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KREMLOWSKIE KURANTY 

“ludzie to kupią” CD 

zebrane na jednej płycie nowe dokonania z kasety Judzte to 
kupią'najlepsze utwory z poprzedniej kasety poprawione 
w studio o wiele lepiej brzmiące oraz słynny cover VELVEI 
UNDERGROUND! Ponad godzino super 

Dużo melodii, molo poezji, gitary ostre, elektryczne, 
skrzypce, dwa melodyjne, damski i męski, wokale. 


skrzypce, dwa melodyjne, damski i męski, 
koncerty: (013) 43 247 46 /Grzegorz/ 
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bom to hate \ 


INFLEXIBLE 

“bom to hate" KAS / CD 


nowe oblicze i miożdżąty materiał. 10 agresywnych ulworów, 
w stylu Liar i ostatniego Zao motoryczny, pełen tum o zarazem 
ciężki hardcore/edge metal zaopatrzony w hate owe liryki. 
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Ofycie WU jURU uumn uuuuriw«v 
lerykańskiej kapeli hardcore - Inside Out! 
incęrty: (061) 826 37 59/Sławek/ 


PRIDEBOWL 

"where you put your trust KAS 

ultra melodyjny hardcore/punk ze Swecji 
z wokalistą z Kalifornii. max melodyina 
jazda, jeśli lubisz Bad Religion, No Use 
For A Name czy Lag Wagon zakochasz 
tych Szwedach natychmiast! 


się w tych 


FAZA STEFANA 

"prawda" KAS 
najnowszy materiał najsprawniejszej 
załogi punky-reggae z Bieszczad. Dużo 
czadu w stylu Alians i Fate, ale i sporo 

raffaŁ/ 


BLINDSIDE 

"kickback" KAS 

oldschool NYC hardcore z Zakopanego 
polska przyzwoita odpowiedź na 
tadball i Killing Time 




koncerty: (018) 20613 5 



pain runs deep 


□Jlli 



KNOCKDOWN 

"down for an eight" KAS/ 7" 
szybki, melodyjny oldschool z Lodzi 
mix Warzone i Gorilla Biscuits 
7" na kolorowym winylu tylko w 
sprzedaży wysyłkowej!! 
koncerty: (042) 673 24 48/Piotr/ 


PAIN RUNS DEEP 

"s/t" KAS 
agresywny, świetny technicznie 
z metalicznym brzmieniem vegon 
hardcore z Dąbrowy Górniczej 
w stylu Converge ; Coalesce 
koncerty: (032) 264 48 56 /Adam/ 


DAWNCORE 

"obedience..." KAS / 10"IP 
new school hardcore z Węgier w słytu 
Morning Again, Hatebreed, 
Indecision. LP na kolorowym winylu 


tylko w sprzedaży wysyłko* 
/licencja z Trotteł Rec./ 


lub nienawidzieć - INFLEXIBŁE nie pozostawię obojętnym, 
wybrali sobie drogę ostrej prowokogi i konsekwentnie nią 
podążają. UWAGA! na CD są klipy video w tym coyer 


mitmm 



cały aas dostępne wszystkie poprzednie nasze wydawnictwa, m ml. 

-1125/WITHIN REACH split 7" 

-ABHINANDAs/tKAS 
-FINAŁ EXIT umea + teg KAS 
-INTENSłTY wash ofł the lies KAS 
-KREMLOWSKIE KURANTY ludzie to kupią KAS 
-MISCONDUCT ...onother limę KAS 
-NIGGERS yo positive man, unitę KAS 
-SEPARATION s/t KAS 
-YISION one and the same KAS 
•WITHIN REACH together os one KAS 


RECESJA "władza" KAS RECESJA "biała kiła" KAS 
po długiej przerwie znowu dostępne • ognisty, nieokrzesany, 
wysokoenergetyczny punkowy wykop z Gorlic, ostre empo, 
niesztampowe teksty o wszystko zrealizowane metodą 
„zrób to som". teraz po „masteringu" brzmi to trochę lepiej 


oraz mnóstwo płyl CD, LP i T z liczących się zachodnich 

np BURNING HEART REYELATION, TOOTH AND NA1L, 
YłCTORY etc. momy też trochę zachodniej prasy hardcore 


AWAKE 

“kingdom of madness” KAS / CD 

świeży materio! i nowe oblicze luzów sXe new-school. 
dynamiczny, nowoczesny hardcore pomieszany lOgm, 
szybkim graniem. Coś ze Snapcase, Retused i lntegnty 
na europejskim poziomie zrealizowany materiał poznaniaków. 
No płycie CD jako bonus dodatkowo cover kultowej 



z kultowej wytwórni 
wkłck-aGE, wydającej same oryginalne, 
niestereotypowe kapele hardcore z Nowego 
Jorku tok swego czasu znone w Polsce 
8r ze świetnych koncertów. Teraz nadarza 

" się dobra okazjo by sobie o nich przypomnieć 
YUPPICIDE, SFA, BAD TRłP, D1E H6, GIN MILL 


jesień‘99 przyniesie: 

-SCHIZMA unity 2000 LP winylowe wydanie najlepszej płyty 
najbardziej zasłużonej polskiej kapeli hordcore^wej^ nowojorskim 
stylu, ostre, brutalne riffy i dwo wściekłe wokale - 
kolorowy winyl i dwo nowe utwory, których me ma na CD i koseae.... 
-1125/SCHIZMA split 7" na nowo nagrane, w wersjach 

"eksportowych" starsze kawałki 

-INDECISION Kaseta jedyny w swoim rodzaju mosh-new scnooi 
z Nowego Jorku/Brooklynu momentami przypominający Snapcase. 
kaseta specjalnie przygotowana przez z 


iurriviwŁ/ łi"/ - ' 

_ i . ha o iiłumrt| l^yiTftoi l/nnfili 7 tfti wytworni * DOZO wyzei 


wytwórnio polecamy tama SKfaaanKow^ piyiy w . 


o może toś iesiae... oby byt oo bieigto wytlij tootzek oo odpowiedź 
a otrzymasz aktualny, obszerny katalog/informator z nowościami, 
informacjami o koncertach, darmowymi naklejkami, plakatami i innymi 
niespodziankami... 


tomasz góral 


. Konopnickiej 13/36 • 38-300 gorlice • shing@vv.pl • http://www.shing.vv.pl 
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WITAMY NASZYCH NAJDROŻSZYCH 

PUNK CZYTELNIKÓW* 

Tęskniliście? Bo nam cnito się straśnie! Zapewne tak 
to wygląda, ze zostaliśmy rocznikiem, albo jeszcze 
rzadszą sraczką. Absolutnie nie to jest naszym 
zamiarem, ale czasami i tak się nieszczęśliwie dzieje. 
No coz, jak zwykle bijemy się w piersi, obiecujemy 
poprawę i kolejny numer w zimie, a nie dajmy na to za 
rok. za pokutę zaś pójdziemy dwa razy na koncert 
a, ale czy c~ A - ^ 


~ będzie 
póki co tego 


się 


dorosłego fanzina przystało . 
zacząć dotrzymywać słowa, 
trzymajmy. 

Czasy są tradycyjnie ciekawe choć niewesołe, ale 
underground trzyma się zdrowo i jakby nawet nabiera 
pewnej krzepy Co prawda jego zasięg może nie jest tak 
duży jak chocby kilka lat temu, ale w końcu kapele 
podziemne od tego są podziemnymi, żeby się nie 
musieć podlizywać gustom każdej gospodyni domowej 
i zafascynowanych gwiazdami Vivy i Mtv nastolatków.. 

Co ciekawe gołym okiem widać coraz większe 
urazmąioenie sceny podziemnej. Nie ma, jak choćby 
kilka lat temu, jakiegoś jednego najpowszech¬ 
niejszego nurtu na Który się wszyscy łapia 
Roznorodnosc jest spora i bardzo dobrze. Prężnie 
rozwija się hardcore, a więc metalowi strejtedże, coraz 
więcęijest oldschoolowych kapel, jest emo jakieś 
melodiki się pojawiają, choć ciągle traktowane są raczej 
nieufnie. Oczywiście cały czas trzyma się crust sa 
jakieś grindy, noisy, trochę muzyki falowej i jeszcze 
bardziej odfechanej, która jednak trochę mniej nas 
interesuje. Oczywiście przasnie polskie punky-reggae 
jako nasz specjał ‘narodowy”. Coraz popularniejsze 
także w Polsce stają się zespoły Street punk, Oi i ska. 
Jedynie tradycyjnego punk rocka jakby niewiele choć i 
na tym froncie troszeczkę się poprawia. W każdym 
razie mimo wszystko jest coraz więcej możliwości do 
zrobienia czegoś fajnego w działce szeroko pojętego 
punk-rocka i jeśli tylko ma się trochę pary można sporo 
zromc. Mam nadzieję, ze tę różnorodność w 
Pasażerze czy na Pasażer CD” widać i słychać. 
Szkoda, żą nie jest tak dobrze z koncertami, których 
ostatnio jak na lekarstwo. Głód na festiwalowe 
maratony można zaobserwować choćby na 
owsiakowym łutstoku, na który zjeżdżają tysiące ludzi w 
tym mnostwo także młodzieży bardziej alternatywnej 
n ! z ustewa przewiduje. Owszem, łutstok jest za darmo, 
ale to chyba nie jecfyna przyczyna jego popularności. 
Koncertów jest mniej m.in. z tego powodu, że zbyt 
często po kilku wtopach finansowych organizatorzy 
dają sobie spokoj z robieniem czegokolwiek. Wszyscy 
zazwyczaj narzekają, że nic się nie dzieje, ale kiedy jest 
jakiś koncert me raczą ruszyć dupska czy zapłacie za 
bilet. Tymczasem bez wzajemnego wsparcia wszystko 
to może zdechnąć szybciej niż się komukolwiek 


PUNK CD P 
SZANSA DLA KAPEL! 

7 ^^ Z o* a JP e, 1 ’ H. wazasz > ze j? st dobra, ale niestety niedoceniona? 
Zamiast popłakiwać w kącie, ze mimo iż jesteście zajebistym 
knnrnrf, m i n . .^as nie kocha.nie słucha, nie zna i nie zaprasza na 
r?T’ C ^ rty i le P' e i cos zr °hic. Jedną z wielu możliwości jest “Pasażer 
S? uSf™ Zdego num . eru te 9? Zl . na dołączamy darmowy kompakt 
na którym mogą się znalezc także nagrania Waszej (lub 
wydawanej przez Was) kapeli. Nic nie gwarantujemy oprócz tego, 
ze usłyszy Was dzięki temu co najmniej 5000 ludzik gdyż Wie 
* nak ' ad Ptyty- Warunkiem pojawienia się na 
CD J est przyzwoity boziom muzyczny, sensowna jakość 
techniczna nagran, oraz opłacenie części kosztów produKcji tej 
pfyty (około połowy) co w przypadku PASAŻER CD 14 wynosić 
będzie 70 zł za minutę nagrania. 3 

Poza nagraniem o kapelach pojawiających się na płycie 
fanz!n?e CZamy krotk,e wzmianki (historia? poglądy, fotka) w 

Generalnie interesują nas raczej punko-podobne qatunki 
mu z ycznego podziemia - punk, hard core, reggae, noise etc a 
więc blues, disco polo lub funky raczej nie przejdzie. Chociaż...? 
9 nn!f yP H , ffHi!« nłe ko N n y n umer “Pasażera’*pojawi się w zimie 
2000, deadline można więc ustalić na koniec stycznia 
r^V°« CZ .®i n,e ten sam deadline dotyczy reklam (folia, dyskietka 
nH ®, wydruk lub obrazek do skanowania, lub 
y ? p i s ‘ składam y wtedy sami, gdy projekt skomplikowany 

b£sM£pOBOX42, 39-201 DĘBICA 3 


wydaje. Temat do 

przemyślenia dla wszystkich! 

Tradycyjnie 
przygotowaliśmy końską 
dawkę przeróżnycn 
materiał ó-w 
okołopunkowych z 
naprawdę różnych 
beczek (choć na 
życzenie starszych 
pryków 1 inszego 
próchna systematycznie 
powiększamy druk). 

Stąd też uwaga. Nie 
zawsze w 100% 
utożsamiamy się z tym 
co mówią 

J )rezentowane kąpele 
czasami tylko w 80% 
łi.hl). Punkowe 
bendy srają bardzo 
wieloma kolorami i 
ich poglądy 
bywają różne, 
więc gdybyśmy 
chcieli się ze 
wszystkim i 
zgadzać 
w k r ó t c e 
zapadlibyśmy 
na ostrą 
schizofrenię przy której 
dr Jekkyl i Mr Hyde to l.,^ 
piwko, Z drugiej strony nie cenzurujemy 
wypowiedzi jakie w tych wywiadach padają, 
czasami komentujemy, czasami zapewne zbyt popędliwie i 
subiektywnie, ale taka to już nasza żywiołowa natura (ha') W 
każdym razie trzeba o tym pamiętać zgłębiając taiemnice 
hc/punkowej republiki (miało byc królestwa, ale jeszcze oy mnie 
kto o monarchizm posądził..). 

. Kontaktujcie się z nami we wszelkich ważnych sprawach 
piszae listy, ale załączajcie kopertę ze znaczkiem na odpowiedź 
Jednoczęsme z góry przepraszamy za nasze ewentualne 
opóźnienia w odpisywaniu etc. Bądźcie wyrozumiali. 

pffitółr ?' PO B0X 42 - 39 ' 201 debica 3 . 

POLAND tel 0-14/6810184 



PISZ I RISUJ Dli PASAŻERA! 

Jeśli: 

* punkowe klimaty kręcą Cię bardziej niż nudzenie się 
przed telewizorem lub chlanie wina w parku 

* w młodości nie wąchałeś zbyt często kleju 

* pióro masz lżejsze niż pięść, ostrzejsze niż irokez 

Wattiego, a o języku polskim wiesz coś więcej niż tylko to 
ze uczągo w podstawówkach 1 y 

* przychodzą Ci do głowy ciekawe pomysły 

* masz coś interesującego do powiedzenia punkrokowej i 
hardkorowej braci (niekoniecznie o hc/punku, choć ten 
temat intej-esuje nas przede wszystkim) i myślisz, że nie 
usną przy Twoich wypocinach 

* punkowej edukacji nie zakończyłeś na Sex Pistols i 
txploited 

* miejscowa załoga podnieca się Twoimi rysunkami 

* robiłeś wywiady z kapelami punkowymi zanim jeszcze 
wygryzły Ci się pierwsze siekacze 

* znasz języki zagraniczne na poziomie wyższym niż “gif mi 
cigarettes 

JEŚLI TRAFIŁEŚ PRZYNAJMNIEJ W KUKA 
PUNKTÓW, WAL DO NAS JAK W DYM(DZWOŃ PISZ) 
PRZEDSTAW .SWOJE POMYSŁY PRZYŚLIJ PRÓBKI 
MOŻLIWOŚCI lub ćotowe teksty/ 

^tTn?e^ d w y 'iaVd e i t majgife is 
»^erAM u AS E llEj lito ^ 1 pisz 

..„UPRZEDZAMY! NIE PŁACIMY, JESTEŚMY 
UPIERDLIWI. ALE W ELKIEGO SERCA CZASAMI 
NAWET WYKAZUJEMY POCZUCIE HUMORU 
BEZ WAS NIE MA NAS! 

PASAŻER, PO BOX42,39-201 DĘBICA 3 
tel.0-14/6810184 


na okładce -1125, fot Michał Socha 
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SPIS TREŚCI (dla zagubionych) 

Wstęp. 

Njusy . 

Przemek. 

Adam .. rt . 

Grzester. 

Łuki o Punk Pikniku plus część polemiczna.10-14 

Marcin Kornak. 15 

Bezoki. 1618 

Poczta. 1921 

Emancypunx. 22-25 

Plan zatykania trąby (o cenzurze). 26-27 

Kapele z CD. 29-33 

Dr.Fleischman. 34 

In Spite .. 35 

SUBHUMANS (wywiadzik tukiego z Dickiem). 36-40 

Melodie Tour (Upside Down i Rangers wożą Bezkoca) .42-45 

KRZYCZ (krótka pogadanka) . 46-47 

AVAIL (by Łuki) . 48-51 

JANUSZ REICHEL (retrospektywna pogwarka Bezkoca) .52-55 

HARD WORK (wywiad Fakira) .56-57 

Sapere Aude. 59 

Old School Tour (Intensity, Knockdown). 60-63 

01 POLIOI (z Deekiem gada Uszaty) .64-69 


Z uwagi na cykl produkcyjny “Pasażera ” rodem z epoki poW^o Gierka i 
Jaruzeia rubryka njusów dotychczas me zaistniała. Ponieważ jednak 
twardo chcemy to zmienić i są poważne szanse na większa aktualność 
materiałów, niniejszym nieśmiało inaugurujemy także działkę 
informacyjną. 

Na początku września La Aferra wystąpi na festiwalu w Hohenehms 
(Austria) w?az z Sick Of It Ali, Intensity, Peace Of Mind ą następnie uda się 
na krótką trasę z tymi ostatnimi po Austrii, Węgrzech, Słowacji i Czechach 
(Kontakt: Igor 0602-516373, http://free.polbox.pI/l/laaferra, e-mail. 


Po kilku latach przerwy pojawiła się nowa płyta i kaseta Under The Gun 
Obecnie kapela ta to międzynarodowy projekt, który najłatwiej przypisać 
do Londynu - tam na stałe mieszka główny jego motor w postaci wokalisty i 
gitarzysty W ciągu ostatnich kilku Tat co chwila zjawiali się na trasach w 
Polsce, najpierw z Aliansem, Światem Czarownic - ostatnio zKliniką. 
Zresztą muzycy Świata Czarownic jakiś czas temu wsparli Under The Gun 
na jednej z zachodnioeuropejskich tras Tym razem, w belgijsko - 
hiszpańsko - angielskim składzie nagrali 10 utworow na tą ptytęj zagrali 
(kwiecień) kolejną trasę u nas. Łatwo doszukać się tu ech the Clash 
Pogues czy Ukrainians, choć dla bywalców niezależnych koncertów te 
określenia są zbędne - UTG wyznaczyło kierunek całej rzeszy'kapel 
składających się na boom folkowo reggaeowego punka. Bardzo 
prawdopodobny jest występ Under The Gun na przyszłorocznej 
^Punkowej Orkiestrze Świątecznej Pomocy w Krakowie. 

Lato w pełni, festiwal goni festiwal. O Aferze było KLINIKA i APATIA w 

c,°p« l ^ 

Havirovie. 

Jaga, gitarzystka DISGUSTING LIES, od ostatniej europejskiej trasy 
stała się etatowągitarzystką. .. Ol POLLOI. 

u m a— . - - oa^n^MifomfafLEslER OF TWO^ hSdS# wllimatach His 

1125 na szwedzkim lądzie.70-71 Hero .Is^Econ^hńs. 


Po 6 latach przerwy ekipa NNNW planuje wydać w końcu koleiny n 
a Rhei" ... Czekamy niecierpliwie na powrot pionierów! 


zina "Panta F 


AGN0STIC FRONT (ciekawostek garść i wywiadzik) .72-75 

UPSIDE DOWN (o wesołkach z Bromberga rozpisuje się Bezoki) 76-79 

PLEBANIA (Indianie z Helu) .60-81 

S0 WAR (story “ku pamięci”) .64-87 

BOMBA W TORCIE.88-69 

ACTIVE MINDS (wywiad Uszatego). 90-94 

REŻIM (story “ku pamięci” przygotował Bezkoc) .96-98 

Oko.1°° -102 

SHITFACE. 104-107 

NOCNE SZCZURY (legendarną kapelę zdybał Adam). 108-110 

Fotobalanga. 111 

Massive Impact Sound System.112-113 

Czy warto bać się Analogs?.114-115 

KARMA.....■■■••.*. także ^szybko" ' Zaczynał f prawie trzy lata temu od skocznego 

Punky-reggae tour (Under The Gun, Klinika).118-120 kaiifomijskiego^ska-punkawstyiuioeljajT^c>Vrowane 

Muzyka Godna Polecenia.124-127 


O nowy materiale zaczyna myśleć sląska GANGRENA. Jednocześnie 
pojawił się też pomysł na “Tribute to TZN Xenna w wykonaniu tegoż 
zespołu. Byłby to godny ukłon w stronę tej legendy polskiego punka, a 
jednocześnie na pewno zwieńczenie staropunkpywch fascynacji 
^chłopaków” z Gangreny. Na razie trudno jednak powiedzieć czy i kiedy 
cokolwiek się z tych pomysłów wykluje. 

Wrocławska Klinika po wydaniu “Tourdion”, zagraniu wielu koncertów w 
tym trasy z Under The Gun w kwietniu, nagrała w swym własnym studiu 
cztery kawałki, które być może ukażą się na singlu. 

Na 

duch tamtejszego punk' rocka ZBIG. Efektem szkaradnego napadu na 
knajpę w której ów przebywał byty rozbite okulary oraz liczne siniaki i 
potłuczenia. 

NOT SO FAST to młoda kapela z Dębicy, która wbrew nazwie potrafi grać 
■ ■ - -»-- ■■■* łomu od skocznego 


Jacek Podsiadło.128-130 

Fanziny i książki .132-134 

Vinyl Not Dead.136-143 

Demo-top.144 

Płyty, kasety .146-160 


Macherzy: 

Bezkoc (naczelny), 

Łukasz Medeksza, 

Adam (Adam, PO BOX 27, 80-422 
Gdańsk 22), Paweł (obrazki), 

Z doskoku: Uszaty, Fakir i inni 



i koncepcji wykrystalizowało się obecne oblicze tej kapelnnspirowane 
głównie brytyjskim punkiem (Clash i te sprawy z dużą dawką ska). 
Chłopaki zagrały już kilka koncertów, głównie na swoim terenie (skłot East 
Side w Dębicy) i chcieliby pokazać się szerzej. Na koncertach prezentują 
się sprawnie, żywiołowo I wygląda na to, że z mąki tej może wyrosnąć 
smaczny placek. Obecnie ostro pracują nad repertuarem i warsztatem_ 
Kiedyś może jakieś nagrania...? Dla zainteresowanych kontakt Manusz 
Uriasz, ul. Cmentarna 53/28, 39-200 Dębica, tel 0-14/6810 731. 

Szykują się spore roszady w obozie RANGERS. Basista 
Michał i perkusista Mefju zamierzają skoncentrować się na 
swym zespole KRISTEN (w przybliżeń^ odiechane emo) ale 
nie oznacza to wcale końca RANGERSÓW. Póki co stary skład 
jeszcze funkcjonuje koncertowo, ale gitarzysta SKODA ma juz 
nowych ludzi, którzy tworzyć będą nowy rozdział historii 
RANGERSÓW. Podobno zapowiada się bardziej hard core 
melodie, niż melodie hard core. Wedle roboczego projektu na 
pożegnanie starego składu nagranych zostanie kilka numerów, 
które znajda się na jednej stronie kasety ( old ), zaś n po 
okrzepnięciu, nowy skład nagra kilka numerów na stronę new . Na 
to trzeba będzie jeszcze jednak poczekać, a póki co mamy 
niepublikowany kawałek na CD Pasażer 13 i dwa inne na składaku 
dołączonym do jesiennego numeru fanzina Garaż . Kontakt z 
Rangersami: Piotr Skotnicki: 0-603/ 4041 90 
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wszystko jest w sumie 
przypadkiem. Właśnie 
przeczytałem w Garażu, 
w wywiadzie z Szafirem 
z 


EK 


MCI - 

“Śmierć Kliniczna” - to 
ona wygrała konkurs 
ogłoszony przez 
bossów Tonpressu, ale 
cenzor powiedział “ no 
pasaran" dla ich tekstów 

Z cvklu “słowo na niedzielę” (albo na i dlatego wyszła płyta 

nare niedziele)- ekipy Lecha Janerki. Możliwe ze 

P hte początek motto które ma Lech dzięki temu Janerka ® 

Janerka (tak, tak, ten który zaczynał w funkcjonuje jako znany muzyk a 
post punkowym Klausie Mitffochu) w ekipa Darka Duszy Kto ^o nich teraz 
swojej audycji radiowej: “Nie podoba Opamięta? Ta historia, to mały 
mlsię system - wakacje coraz bliżej”... .* przyczynek do 

Krótko a treściwie którzy ma ą słabą pamięć, lub by 

‘Krotko a treściwie^ ^ wte dy za młodzi (czyli byli 

Słyszałem kiedyś takie hasło (prawie gówniarzami), a teraz mówią, ze “za 
! “propagandowe") - “Popieraj scenę komuny było fajnie'' ^ 0 n oVsko 
niezależną” i raczej taką afirmatywną trockistowsko-lenino wsko- 

I prawdę uważam za sensowną nie stalinowskie pomysły w kolorze 
Dodoba mi się natomiast to co , czerwiem me wiedząc co to by a 
Drzeczytałem w felietonie jednego z cenzura. Służba Bezpieczeństwa tp 
tźw. zasłużonych działaczy, który, “wynalazki” które kształtowały 
napisał, że “nie ma sceny, są tylko ówczesną kulturę i me tylko ją. 

różne scenki". Jeśli nie ma tej sceny, 

Ito on albo jest “jedynym Teraz krotki cytat z Ch. 


A wiecie co jest ukryte pod taką 
jedną nazwą kapeli 2 TM 2,3? Jeśli J 
nie, to cytuję “Weź udział w trudach i 
przeciwnościach jako dobry żołnierz 
Chrystusa Jezusa”. “Dobry żołnierz...” 

- niezłą militarną metaforę znalazł 
sobie Darek Malejonek z kolegami 
naiwazmeiszei ime iyiimj jako szyld do swojej krucjaty . A 
wedłu^mńtefpłyty post- 'pomyśleć, że jeszcze kilka la, temu 
punkowej tzn Klausa popierał naszą (tzn F@) akc? w 

Mitfocha, było obronie pacyfisty Romka Gałuszki, 
właściwie przypadkowe któremu me przyznano służby 
- pierwotnie ten kontrakt zastępczej, ponieważ powołał się 

na płytę miała mieć w podaniu na katolicyzm i został za to 

y y ... wtrącony do więzienia. Wtedy (a było j 

to przed czasem kiedy cała 
warszawska ekipa hurtem “nawróciła 
się”) Darek razem ze starą Armią 
wystąpił na koncercie w tej intencji. 

Gdy z Darkiem załatwiałem ich 
występ, usłyszałem od niego, że chce 
wystąpić na tym koncercie (grała też 
Ahimsa i Post Regiment), bo zobaczył 
w “Wiadomościach” tego biskupa (i tu 
padło niecenzuralne słowo), który 
mówił, że "katolik powinien iść do m j 
armii” i wkurzył się, bo on “nie 
identyfikuje się z takimi 
militarystycznymi zapędami 
Kościoła”. 

Cóż - to było w 1992 r. A już zaraz 
potem powstała jego kapela 
“Tymoteusz”, czyli w wolnym 
tłumaczeniu “żołnierz Chrystusa", 
więc w samej nazwie kapeli powołuje 
się na militarną nomenklaturę. Więc, 
proszę państwa - nie tylko nie wierzcie 
politykom, ale również muzykom. 
Amen. 

Ci, którzy obnoszą się ze swoim 




sprawiedliwym” robiąc od kilkunastu ^ ‘ej ekipie 

lat swoją działalność niezależną słabnie pojawi Sl< ? . u Rt ^ warszaW skich “świętych” z Armią, 

(koncerty, wydawnictwa) - ja milion, cytat - dedykacja p ’ h Tymoteuszem itp, trzeba by 

bo cierpię za miliony", albo po prostu ę porzuciły pun zacytować biblię, bo chyba za mało 

jest już tak zmęczony tą pracą, ze eksperymentów. ^ gorliwie czytają ją, albo robią to 

i chciałby się zatrudnić w dużym g ^wmrwmmnWWSKm - 

^koncernie płytowym, a| , 

ponieważ nie chcą go zatrudnić, . ™-‘— 

więc płacze nad tym i ciągnie > 
dalej swoją firmę. Swoją drogą-, i 
Sto taki typowy warszawski 
j relatywizm. Widocznie pod 
I szpicem (P.K.I.N.-em) wszystko 
: się rozmydlą. 

Pietia! - Jest ci źle? Zrób sep 
Bryjek! I luzik! - odrzuć zbędne 
B paranoje! 

- “Człowieku - nic nie musisz! Nic 
nie musisz...” Gak usłyszał jeden 
z bohaterów “Przypadku”^ 

Kieślowskiego). Wiesz, jak 
Hj^ kończą ci, którzy za bardzo sięf* 

B"- przejmują i stresują? Może im 
Sagi na przykład żyłka w główce 
i pęknąć (wiem coś o tym). 

Bal Każdemu jest mniej lub 
i bardziej ciężko, więc nie ma 
sensu z tym się obnosić. 


J - - M • i H 



















t"um 

Kunom 


y Pozostać ?- 0Cefłif e 2 rak 


wybiórczo - szukając tylko tych J 

fragmentów, które im “pasują”. . 
Bo jest tam też o tym, że do 1 
* nieba nie pójdą m.in. ci, którzy 
swoją wiarę obnoszą na 
bra wę z* targowiskach i opowiadają o niej 
Kornel*: na rogatkach ulic. A czymże jest ja i 
to, co oni robią? - kupczą swoją* 
wiarą na koncertach, w telewizji, 
vide nijaki Dziki opowiadający ^ 
teraz w mediach o tym jakim był \ 
“złym człowiekiem”-punkiem. 

Ale to przecież nic nowego - za ? 
ilV 'k o m u n y , w latach^ 
,.,'^os i e m d z i e s i ąty c h D z i k i a> 
fotografował się w tygodniku “Na 
JK*przełaj” (np fotoreportaż pt j 
“Punkowa dola”), pokazywał się 
w innych mediach - począwszy s 


fAK 




1 LP/CD $$/$UPPD mimmw/irmcuAiL 

I THE BODIES 'SELF MED * IP/CD 
I THE BELTONES n 0N DEAF EMS’ W SONG CD $8PPD 
I TBUENTS ’EVEPY DAY Of THE WEEr LP/CD 
I THE FOKCOTTEN ’VENl VIDI WCT LP/CD 
I THE DEAD END CBUISEBS "DEEP SIX HOLIDAf LP/CD 
I THE WOltm STIFFS ’UQUID COURAGE’ LP/CD 1 


I mmum ’mFioi%i^ m 


7'EP \ 


ri? 1 


^ ^ui> od TV ’ skończywszy na Qqryq,| 
mi od i<^° którego napisał wyssany z) 

^ palca tekst o rzeszowskiej! 

scenie punk (ciężko by mu byłol 
g ł na pisać lepszy, skoro niej 

-.t, , ^ * mieszkał tutaj od ładnych paru! 
wTr"! :,at )- A,e 9 run t to ciągłe wyczucie! 

" !>;; koniunktury, tzw “trendu”. Więc I 
pratrwwai tak jak jego koledzy rockmani,^ 
teraz również idzie za falą i teźl 
Sj^^^Gak ta kupa, która przykleiła sięl 
'^.i'd° statku i krzyczy “płyniemy")! 

- lV* s robi to co jego otoczenie. Nie j 
_ wierzę więc w prawdziwość ij 
Bt ^ ^szczerość takich hurtowych! 

&j%: “oświeceń”. Bardziej wierzę w* 

§ || przysłowie “Cygan da się, 
f )jf |1 ^ powiesić dla towarzystwa”. 

.5 jg!, £ 

J§* Teraz historyjka z morałem: 

Kazik z Kultem ponad dziesięć £ 
lat temu miał wystąpić w 
Rzeszowie. Jednak, gdy I 
1 iż, | J przyjechał z ekipą i zobaczył, że 
$j ||^jest to festyn lokalnego | | 
partyjnego dziennika ("Nowin”), «r 
f f powiedział, że “ n a? v 

£ ikomunistycznych masówkach nie startował do sejmu z listy SLD. I tymi 
"gramy” i zerwał kontrakt. § razem Kazik też nie dał się przerobić f 

Jednak, ponieważ byłjuż z ekipą na- g n a “kiełbasę wyborczą”. Koncert! 
J\|f J miejscu, a publika ("silna grupa pod" f odwołał, a zagrał na drugi dzień ! 
' } | £ wezwaniem” - skóry i irokeza) chciała -ś (oczywiście bez haseł wyborczych). 

: ŹŚ i | ich P° słuch ać, więc mimo tego, że ten A morał z tych dwóch historyjek oj 
| | J f festynowy występ nie doszedł dof Kaziku? Jeśli chcesz być, drogi punk-" 
skutku, parę godzin później, gdzie muzyku autentyczny i niezależnyi 
rf^| ; ; indz ! e j ‘ w klubie studenckim -Jf-bierz przykład z tego kolesia i nie^ 
l * £*- ; zrobiono ad hoc występ i to całkiem dawaj się wmanewrowywać w| 
S ^niezależnie. podobne historie. 

To był najlepszy ich koncert jaki do tej? ? 

& pory widziałem - np bvł “koncert Jeszcze jedna sprawa. Następnym) 


. Pory widziałem - np był “koncert 
§ życzeń” - pytania “a teraz co chcecie 
?\4~« us ty sze ć?”. Grali - począwszy od 
> T |“Młodych Warszawiaków”, aż do* 
\y% nowych wówczas piosenek. 

Podobnie było ostatnio - też 
? zaproszono Kazika na koncert do 
jf J* J Rzeszowa i też na miejscu zobaczył, 
~ | ^ że koncert jest “lewy” - “podpięty” pod 


‘osiągnięciem” tzw sceny niezależnej [ 
: będzie (jak sądzę) np płyta| 
promocyjna w “Machinie”, lub lepiej w! 
3“Bravo”, albo “Popcornie”. Skoroj 
v “Qqryq” i “Nikt Nic Nie Wie” swoje CD i 
publikują w “sprzedajnym i zależnym"! 

■ miesięczniku “XL”... Ot - tworzenie! 
“alternatywy” (przypominam, żel 


włożyć do “Maci”? Pewnie nie... 

Wiem, wiem - już słyszę te|o|. J 
jtłu maczenia, że “przez toJf^jS 
i wydawnictwo otworzą się oczy (uszy)|. § a i 
| konsumentów popkultury na kulturę 4 
| alternatywną itd itp”. Ale to jestrf^Jj 
jtypowa mrzonka małego Jasia o tym, § B"? $ 
że zostanie Konradem Wallenrodem I £ 
|w paszczy Iwa - w mediach^ 
:popkulturalnych. Chyba, że chodzi o~ |||", 
ico innego - nie o tworzenie ?. f a- • 
alternatywy, tylko o zwykłą 
| działalność komercyjną (czytaj - tylko 3 
f dla zysku). Jeśli tak to przepraszam.f £’|’ ^ 
Nie mam już pytań. Tylko proszę ^ ^ 

|niech mnie już nie epatują ci autorzy 4 '*? '■! \ 
(wydawnictw “niezależnych” 5.^; ' 
^przekazem swoich produkcji, który, 

I gdyby go brać na poważnie, każdy? ^ i 

I system zniszczyłby już wielokrotnie. aF| § : 

1 tego jakoś nie zaobserwowałem, 
j Koniec słowa na niedzielę idźcie § F 
ofiara zebrana. 
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lewnegojwłasnej skórze na czym polega ^d e w "katolickim 
różnych! państwie wyznaniowym ? O ile lektura Mac Pariadki 
słyszy sie(pozbawiła mnie resztek sympatii do anarchizmu to lektura 
• ‘i innych polskich zinów do reszty zniesmaczyła mi ideologię 

[punkową. Nauczyłem się dokładnie wczytywać we 
'wszystkie z pozoru oczywiste i wolnośęiowe treści. Jedna 
nowych twarzy, wychwycona bzdura z miejsca zniechęca mnie do| 
ze zbuntowana pozostałej treści choćby i dalej miały sensowne 

młodzież raczej stwierdzenia. Na przykład przebrzmiała juz dosc, sprawa 
garnie się do nauczania religii w szkołach. W anarchistycznych 
techno i t d .gazetkach padały wyłącznie zdania o tym, ze w szkołach] 
Rzeczywiście,lnie może być miejsca na religijną indoktrynację. Nkj 
trudno się z tynu spotkałem się z ani jednym głosem, zęby problem 
nie z g o d z i ćH nauczania religii zostawić wyłącznie rodzicom posyłającym 
obserwują cl dzieci do szkoły. Wyobrażam to sobie w ten sposob, ze me 
? u n k o w ą ą|będzie czegoś takiego jak Ministerstwo Oświaty . 
społeczność u- przymusowe szkoły państwowe, zas rodzice sami będą 
mnie w - opłacać swoim dzieciom edukację w prywatnych szkołach, 

T r ó i m i e ś c i e decydując jednocześnie czy ich dzieciom będą wpajane do 
l, Średnia wieku głowy podstawy czy to religii katolickiej, czy buddyzmu czy 

. -- --y tutejszych wojującego ateizmu, lub tez w ogolę nie będą posyłać 

ii I ^ **** działaczy sceny dzieci do szkoły. Problem nauczania religii w szkołach jest] 

- 

Katnwirach i obserwując iei klientelę, jak również biorąc będzie ona w duchu laickim. i 

nnd nwaae Dosuniecie w latach punkowych genseków z Inny przykład to kampania przeciwko sieci barów 
mnvch rmas? można dojść do niewesołego wniosku, że McDonalda, a konkretnie podpunkt anły-mcdonaldsow^, 

odzie indziej sytuacja jest podobna. Jednak zamiast ulotki mówiący o tym, ze pracownicy barów są nadmiernie] 

wvlewać krokodylowe łzy chciałbym sobie zadać pytanie.; wykorzystywani, w dodatku za zbyt niską pensję^ Gdy 
• C 7 \i ia sam maiac dzisiaj 13-14 lat miałbym ochotę zacząć czytam coś takiego od razu wpadam w szewską pasję. Czy 

• zabawę w punkowanie? Czy byłaby to dla mnie taka sama pracownicy Mc Donalda są niewolnikami tej korporacji czy| 

frajda jak przed piętnastoma laty? -. r nmcv k.edvchcą? Ji 

Gdy stawiałem swoje pierwsze punkowe kroczki, 
społeczno-polityczne były o wiele bardziej \l . 
zrozumiałe: "my kontra oni". Nie słyszało się o żadnych 
^większych rozdźwiękach wewnątrz którejkolwiek ze stron 
barykady dlatego gdy pojawiło się w Gdańsku podziemne] 
pisemko "Homek" (współredagowane przez niejakiego 
Waluszkę) nieprzychylnie wyrażające się o 
Solidarnościowej opozycji i samym Wałęsie, częsc 
środowiska zdelegalizowanej "Solidarności sądziła, ze 
jest to Ubecka prowokacja! Rok 1990 był dla mnie 
pierwszym sygnałem, że coś tu jest nie tak. Najpierw 

kapitalizm o T? „La.., s nir.7vm ełcihn^ do kieliszka była głęboko ukrywaną słabością o 

i wypadało mówić w towarzystwie. Punk natomiast 
przewartościowania pojęć i picie wódki, stało się 

„u:.:*..:- Wystarczy przeczytać wywiad z 

ze starych "Maci P", relację z trasy 

na te sprawy Niestety,* Yodzirne kapele punkowe i ziny GYL po Finlandii w "feunkrze lub ^n^nu po Bałkanach w 

• szvbko zaczęły nas ostrzegać przed niebezpieczeństwem "Kulturze Nędzy' wszędzie obalanie flaszki jest u ber a Ileś. 
: jakie niesie kapitalizm. Kolejne miesiące i lata udowodniły, Trasę Amenu to nawet moznaby strescic w ten sposob 

że rozeznaniem i poglądami politycznymi nasi mądralińscy "pojechali, pochlali, zagrali, pochlali, P°J®chah dalej 

w niczwn nie różnią się od punków z Zachodu, a poziom jeszcze raz pochlali". Ciekawe co pomyślą sobie o mchu 
głupof wypisywanych w polskich zinach przyprawiał o punk przypadkowe postronne.osoby 

dreszcze 7 Pamiętacie doniesienia o współpracy Korwina Gdyby to mnie dotyczyło to chyba scaliłbym się ze wstydu 
..... __ _i.:_i_i- n-wK, bł/-,ć> -y r>iinl^rtłAA/rh ni<;maków 


komuś to nie odpowiada, idzie dalej i szuka zarobku w 
mniej wyczerpującej pracy. Podobnie pracodawca przy 
braku rąk do pracy oferuje na tyle wysokie zarobki az 
i znajdą się chętni. Jest to jedna z podstawowych reguł 
wolneao rynku, której w dalszym ciągu nie mogą pojąc 
kolejni uczniowie Karola Marksa. Tak naprawdę to nie 
orientuję się ile zarabiają u Mac Donalda, za to wiem ile 
I zarabia w Polsce pielęgniarka. Na rękę jest to pięćset 
złotych z groszami. No ale kogo z naszych anarcholi to 
obchodzi, na Zachodzie walczą z Mc Donaldem więc i my 

i - Nie wolno robić ludziom wody z mózgu, trzeba 




podaiąc przyKłaa Z OSiamicri rnitJ&ięuy, . «y-|inc r„' m nirh nr 7 flrh trari 

sobie lak straszono nas aroźbą konkordatu powtarzając! zamiłowaniem do chlania to w moich oczach trać 
■■"rewelacje" wprost z tygodnika^Nie"? No i co, konkordat|wszystko. Jak tu brać więc poważnie teksty kawałkowi 
1 został podpisany i rozumiem, że od tego dnia poczuliście nal wypowiedzi kapel punkowych skoro wie się o nich rzeczy 




















ZŁOTY ŚRODEK! WSZELKIE SCHORZENIA 



ZESTAW COVERÓW LEGENDARNEJ 
AMERYKAŃSKIEJ KAPEU CRUCIFIX 
W WYKONANIU f4-stu, NAJCZĘŚCIEJ 
NIEMIECKICH ZAŁÓG: m.in. UPRIGHT 
CITIZENS, MARS MOLES, ALE JEST 
TeZ NP AUS ROTTEN etc 


REŻIM 

Iałrodoctkm* 

Wojas 

mes 

ObT 

Obu itcie sk ! 

Na burykmh, 

£>o payjaócl cwwooycń ? 

IIC Punk przeciwko rządowi 
Swiaie 

Upadek, czfc. w itx.rzxv*rw * 
Tu watsm ^ 
Gestapo 

rec. ?.?. 1L71 * ARF • Sxncar 
* Rudiwi -Włw^lrżn 

Darek - *oo 

Pion Michaś - bśss, aii i«xt 
Piua Shjtejuu - guitsr. voc 
Tocook Sypatrwski - di. 
Dzkkjjemy w«>-«tkim. kiom- 
pnyavaifi i-t do *jinL lej Ui»v 


REEDYCJA PIERWSZEJ KASETY REŻIMU 
LEKKO POPRAWIONA IZ DWOMA 
BONUSAMI. ZNAKOMITY, POLITYCZNY 
HC/PUNK. NOWOCZESNY, ACZ Z 
KORZENIAMI W LATACH 80-TYCH. 

koperta + znaczek = katalog 

I ____ _ PO B0X 42, 39-201 DĘBICA 3 

jakich lepiej nie wiedzieć. Niejak^roniewsk^WładysławJxjnk<^^^Uic^^wvVa^^^^S^^^?S^!^w^? 
^^vnenc^ d ale°na nik 9 g0 całkowitej najprawdopodobniej będzie to odgrzany klasyk* lit 80 

k u r; wątpię hy moja przygoda z punk rockiem miała trwać długo. 

ł? J - ęs J P° wtarzan y ch zarzutów wobec Najlepsze jak dla mnie kapele lat 90-tych to Terveet Kadet 
£ 2?™ J H St t0 ’- ż ® wywody są nudne, a kapele nie mają Hated Pr/nciples, Man or Astroman? NSC Doom 
"'£5? no o dz t ? nia - ZaLJ w azcie Jednak, że Bezkoc zdążył Teengenerate, Indigesto, PBR Streetgang, Forca Macabra’ 

' na sPW.ki niemal wszystkie ważniejsze polskie Barricade, Guitar Wolf, Godless, Wicked Creeos Insect 
- nn5fvliJlić^ m l t6 ł Z . u n der 9 roundow ego top ten. Czy nie Jobbykrust, Excruciating Terror, Violent Society Killtech’ 
wflrtnS C !Si z . e ,^ ła s nie w ten sposob można udowodnić, - Gauze, The Hectics, Collapse Society, Motards^tc Może 
I zmieśdćtv r0Cka da t ob Y. się||gdyby Mr Ryłko zaczynał prowadzić swój program 10 lat 

* wv^iad hn r?'o Z ^ Pą 1 ^ nia P° ja yvił sięppózmej to przynajmniej spora część z w/w zostałaby 

s k em K ° b,et bo me mam cienia wątpliwości, że|przedstawiona u nas szerszemu ogółowi A tak ledwie kilku 
innHn^SS *n J ,? Cne «J ^P® 1 ' na na szych łamach znacznie by I wykonawców spośród nich jest znanych w Polsce 
zttSSa PaSaŻera " M ° Że kiedyŚ |C°- ęc c ' ek awego i interesującego punkrock w Polsce 
I jpHnpk nnnk tn a u* . Ima do zaoferowania młodemu człowiekowi u progu XXI 

hii4»52?- punkt0 n e tylko doktrynerstwo, pouczanielwieku? Am me ma skąd posłuchać tych naileoszvch kaoel 
n 2 ^nL n hv P i r K W,a ? e swiata ’ ale równie ż MUZYKA, a bez*słabo się robi jeśli bliżej się pozna ^tową^taSie ?fe 
niej punk byłby jedynie jeszcze jedną świecką sekta W to już nie moje zmartwienie P ą .aeoiogie. Ale 

czasach punkowej młodości najbardziej podobał mi się The 
Clash, inne brytyjskie zespoły sprzed 1982 r nie*Oqłoszenia- 

O. 2a? a dnir*7\/ 7U/rnł nantnnil ^ 



crossover metal i puszczać w swoim 
3 &typu Defecation lub Ear Damage. ... 

-^fl' f eni ? u . PP . raz Pierwszy usłyszałem Terveet ' Kadet, 1 -:-:~rr* "/««»«« ••<* wmynjwyun cpnacn. je& 

Wretched i całą masę innych świetnych kapel ze 9 racie 9 rir >d/crust/thrash to swoje demówki możecie s/a< 

. . .V . .... 7 .... r . r)A a ri ro c • ##__ ^ ^ .. 


- i całą masę 

Skandynawii, Beneluksu i USA i tylko'takiej muzyki 
słucham do dzisiaj. Obecnie jedynym w miarę 
ogólnopolskim programem prezentującym muzykę 


programie badziewie f re ^^ c yi ne i- c 

Tym niemniej dzięki ; 4 Nier P iac j ka "[ ma Frontcore Records poszukuje 
łem Terveet Kadet P° lsklch ka P el celem wydania na winylowych Epk, 

_.. , 7 ' orane nrinrt/mict/thr^oh . 


v - również i 
■pkach. Jeśli 


na adres: Thorsten Held\ llsenstr. 19, 56472 
Stockhausen lllfurth, Germany 
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itł w(ii Witam ponownie najdroższych czytelników 
*M. '<’ i z punktu przechodzę do spraw dla mnie 
uoiui istotnych. 

f£jK»uxi3 j a kjś czas temu po raz kolejny nawiedziła 
n nas ciągle żywa, dzięki Bogu i partii, 
legenda punk rocka w czystej swej formie, a 
mianowicie UK Subs. Odżyła przy tej okazji 
o *** i polska sława - Rejestracja, ale nie o tym 
““7 chciałbym tu smucić. Harper i jego załoga 
(piszę tak nie bez kozery, bo wiadomo ze 
ótns i tylko on jest klamrą spinającą ciągłosc 
historii grupy) zasługi dla ruchu punk mają 
fet <m niepodważalne i jest to chyba jasne dla 
każdego z nas. Cenię sobie tego człowieka 
(choć daleki jestem od padania na kolana), 
ale zdziwiła mnie kiedyś opinia na jego 
temat. Otóż rozmawialiśmy kiedyś o 
Subsach i moja kumpela rzekła, że jest on 
pierdolnięty, bo powiedział kiedyś, że 
zdarza mu się robić rzeczy mądrzejsze niż 
h- • n U nk. Dla mnie sprawa jest jasna - to 
'■ł»T q °> 0CZ y W iste, że można takie rzeczy robić i 
n można tu tylko dyskutować co jest w punk 

rocku takiego wyjątkowego, na co punki 
mają monopol: wegetarianizm, dziwne 
fryzury, walka o prawa zwierząt, ostra 
muzyka, robienie koncertów, demonstracji? 
Wolne żarty, wszystkie te rzeczy można 
robić nie będąc punkiem a może nawet 
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zdziwiło mnie, bo kumpela ta punkiem nie jest. Może wszyscy z 
boku stojący tak by ją określili, ale ona twierdzi inaczej. Wobec 
tego ona zna prawdę, bo mi może się jedynie wydawać, ze wiem 
kim ona jest, ale tylko ona wie to na pewno. No i mamy wygodną 
. sytuację - stoimy z boku, nie identyfikujemy się, nic nam nikt nie 
może zarzucić, ale my osądzamy wszystkich i za wszystko. 
Postawa taka zdaje się być szeroko rozpowszechniona w 
naszym alternatywnym (miejmy chociaż nadzieję, że możemy 
qo tak nazwać!) środowisku. Wiele jest bowiem osob, o których 
mv mówimy “on jest punkiem”, natomiast ta osoba nie chce się 
tak “nazywać", bo ona jest “sobą”. OK, dla mnie bycie punkiem i 
bycie sobą nie stoi w sprzeczności, chyba, ze ktoś uważa zew 
punkrocku swojego zdania mieć nie wolno i trzeba tylko 
powtarzać bełkot zinów, kapel, czy starszych kumpli z załogi, ale 
w takim razie ja dziękuję za taki punk.Wniosek może byc taki, ze 
w punku jest coś takiego, że ludzie nie chcą się wiązać z tym 
określeniem. Może to jest powód, że ludzie przechodzą do 
oqródka faszystów, czy w ogóle wymiękają z trybu życia jaki do 
tej pory prowadzili? Ale co tu jest nie tak jak trzeba? Ja tego nie 
wiem ale i wiedzieć za bardzo nie mogę, bo jak na razie 
przynajmniej takie życie mi pasuje. A jakie to życie? Normalne. 
Co więc sprawia, że dla mnie jest to punkowe życie? Tego 
właśnie wytłumaczyć nie potrafię. Co jednak robie ze swoim 
życiem, aby go nie marnować dla siebie a jednocześnie pomoc 
innym? Dla mnie jedną z takich dróg jest edukacja. Tak - 
edukacja i to w jak najszerszym zakresie. Teza ta nie jest niczym 
nowym na łamach punkowej prasy, bo kiedyś cos podobnego 
wyszło podczas interwiu z Toxic Bonkers (bodaj w Agomzing 
Torment zine), ale to też nie problem, aby tego me 
zaakcentować jeszcze raz. A więc edukacja. Dlaczego. 
Dlateqo, aby skończyć z podświadomym trwaniem hasła No 
Futurę, aby nie zajmować się tylko zarabianiem pieniędzy 
wydawanych potem na jedzenie, picie i płyty. Abyśmy nie 
musieli brać prac, które niewiele dają innym. Co mam na myśli ! 
Weźmy pierwszy lepszy przykład. Ktoś z nas się kształci i 
zostaje pedagogiem, jest wychowawcą klasy, a w tej klasie - 
dwóch punków! Chłopcy są zdolni, inteligentni, mysią po 
swojemu i... trochę łobuziaki. Wiadomo jak to w szkole jest 
wtedy - z pewnością nie jest lekko. Więc belfrzy obdarzają 
punków jedynkami, uwagami i podobnym zestawem tortur. Co 
wtedy robi NASZ wychowawca? Po prostu nie dyskryminuje 
chłopaków, a wręcz broni ich podczas bitew w pokoju 
nauczycielskim. A gdy takich wychowawców “czujących klimat 
jest w szkole dwóch, trzech? Podczas batalii w trakcie rady 
pedagogicznej dysponują całkiem pokaźnym potencjałem. W 
efekcie dzięki układom, układzikom i ustępstwom nasi dzielni 
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wręcz przeciwnie? Co to takiego jest ten punk 
tego chyba jeszcze nikt nie zdefiniował. Albo 
inaczej: każdy definiuje to w inny sposób. No i , 
bardzo dobrze. Wydaje się, że jest to jedna z , 
tych rzeczy, które można jedynie poczuć, a z 
nazywaniem i określaniem są zawsze 
problemy. Są takie stany jak: miłość Gest coś 
takiego - widziałem ostatnio w telewizji!), 
szczęście, zaufanie itp. Jest też i punk. 
Niedefiniowalny i przez to wspaniały, bo 
niepowtarzalny. A przynajmniej taki powinien 
być. W związku z tym cieszę się, że moda na 
crust szybko przemija, bo dosyć już mam 
zerowej inwencji i braku jakiejkolwiek 
indywidualności czego kapele DIS-owe są 
najbardziej dobitnym przykładem. 

Ale jeszcze słówko odnośnie mojej 
koleżanki. Jej zdanie na temat Charliego 


1 punk-uczniowie zdająz klasy do klasy a ich życie prostsze jest. »» 
Oczywiście przykład jest banalny i prozaiczny, ale pokazuje on, 
że i tak też można. W końcu co robi punk organizując anti nazi 
demo robiąc wystawę n.t. wiwisekcji itd ? Stara się edukować 
innych. Jednak jeśli ma lat 15 i brudne uszy, mało kto zwraca 
na nieqo uwagę. Jeśli jednak się zaprze i nie wymięknie - ma 
szansę przekonać innych do siebie. Albo inny przykład. Ty e 
koncertów się organizuje, tyle festiwali. Jednocześnie jest tyle 
narzekania, że akustyk coś spierdolił, że “z tym chujem z domu 
kultury nic nie można załatwić”, “a ta kurwa z urzędu miasta to 
już szkoda gadać”. Tak się mówi i tak też jest Jakie sayednak 
szanse aby akustycy zaczęli kojarzyć dźwięki UNHINGED, czy 
innego RATTUS’a? Szanse są mniej niż znikome, a nadzieję 

1 widzę jedynie w przejmowaniu przez nas samych 
zasiedziałych etatów, bo czyż nie lepiej by było, aby na 
szczycie domu kultury siedział ktoś z naszej kipy? A przecież 
nie jest to nierealne: “wystarczy tylko chcieć, wystarczy mocno 
chcieć”. Wiedza i umiejętności wstydu nie przynoszą, a takich 
zawodów przydatnych, jest cała masa np. kumający drukarz, 
konkretny dziennikarz, zaradny radny, przystępny kierowca 
itd itp. Ja to tak widzę i wcale nie uważam, aby była to jakaś 
rezygnacja z ideałów punkowego luzactwa. Na luz czas się 
znajdzie, a w końcu nie można z niego robić podstawy swojej 
egzystencji. 

k A tak w ogóle, to wydaje mi się, że punk jest dead. Z racji 
wieku jestem coraz mniej mobilny przestrzennie więc opinie na 
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:vi! en J emat m °gę wyciągać jedynie z 
^;k£ e kwadratu miejscowości Poznań-Olsztyn- 
. natomi Bartoszyce-Minty, gdzie jestem 
nie^ najczęściej. No nie wiem, może inne 
ideały są dla ludzi atrakcyjniejsze, a punk 
nie jest tak ciekawy, aby się nim 
interesować. Wygląda jednak na to, że 
narkotyki, techno i hip hop są ciekawsze 
niż jakieś tam inicjatywy punkowe. Nieźle 
widać to na przykładzie Olsztyna i np 
wegetarianizmu - jak mało tam jest , 
wegetarian, to wiedzą tylko osoby, które 
tam przebywają. Ciekawym przypadkiem 
są zas osoby, które mówią, że są wege a 
w domu żrą schaboszczaki aż się uszy 
trzęsą. Kiedyś tak nie było więc jednak vo 
7 . fum. w J eat t0 regres. Albo Poznań - 600 tyś konsń 
n druha miasto, a załogi w sumie nie ma i jeśli uniw 
aic Kł po[ ro .^'. sz koncert, a nastawiasz się tylko na /pwała 
Niestety miejscowych, to bądź pewny, że jest/^la w 
ug wtopa. Jedyną ekipą, która tu coś robi są( za «*™» 
kaw+ i anarchiści i jest to środowisko, które zv ’~' 

• na au pomysłów ma masę, choć można 
;S 3 polemizować ze sposobem ich realizacji. 

• «-i. uh Takie refleksje n.t. ruchu punk naszły 

mnie P° koncercie SUBHUMANS, który 
S iuwi' Jo zorganizowaliśmy na Rozbracie. 

Poczucia miałem ambiwalentne, bo z 
jednej strony Angole to jeden z moich 
v/ 191 -ąulubionych zespołów i zrobić ten koncert, 
t0 prawdziwa przyjemność i szczęście. W 

,,łu JUęsą 1 

. 1 «l 


dodatku nienajmłodsi już panowie z Subhumans okazali 
sympatycznymi ludźmi ("Trocki - my master”), którzy 
zaimprezowali z nami, byli chętni do bójki ze skinami i nie 
stwarzali problemów w sprawie wydania ich nagrań (czeoo 
zresztą nie będzie). Mieli w sobie tyle szczerości i enerqii że 
serce rosło. Z drugiej strony jednak na koncercie było ok. 400 
osob co było zaskoczeniem, ale negatywnym, bo w sumie 
spodziewałem się tłumów. Co więc z tą kondycją punka w 
Polsce. W stosunku do tej imprezy prace sabotażowe 
wykonywał znany działacz koncertowy, ale nie wydaje mi sie 
aby odciągnął on wiele osób od naszej imprezy - myślę, że po 
prostu mało osob jest zainteresowanych taką muzyka i taka 
postawą. Coż trudno. y ^ q 

Z kolei kilka miesięcy temu poznałem w Pradze pewnego 
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gorzej niż kied,. vlM 
i analogii a do naszej 
j ojczyzny), ale jednak 
^wychodzą, a 
zapotrzebowanie na 
ii muzykę itp. jest dość spore, 
f Z Czernobylem jest tak, że 
“no, na ulicach jeszcze nie 
umieramy”. Co do 
3 Łukaszenki to wszyscy 
wiedzą, że jest dyktatorem, 

►fale tylko młodzi są 
3 zdecydowanie przeciwko 
"niemu, bo reszta jest 
zadowolona, że w ogóle 
płaci im jakiś pensje. Małe, 
ale regularnie, co przy 
katastrofalnej sytuacji w 
Rosji jest jednak 
korzystnym odniesieniem. 

Poza tym punki z Białorusi 
często wyjeżdżają, aby 
poznać inne załogi - 
najczęściej do Moskwy i 
Sankt-Petersburga, gdzie 
’nl J est ponoć całkiem sporo 
skłotów (ale uwaga! można 
tl trafić na typowo pstre 
narkomańskie). Ogólnie jest fobiet 
mało wolności, ale młodzi ą całj 
ciesząsięiztego. Bywatak, yzne 
że punk tam uważają za ^ata 
najlepszy na świecie, bo w Inach 
pełni niezależny, bez K Za 

- tuka Ben 
zą^_co w leszcze 


punkowca z Białorusi 1 ten wprowadził mnie werbalnie w 
klimat swego kraju. Koleś okazał się miły i przyjacielski a 
owocem tego jest korespondencja między nami i wymiana 

^n^i Ch M?Mn^A^ ia / mond (b0 0 nim mowa ) J est wokalistą 
kapeli MANDRAZ (zapis po spolszczeniu), która ma na 
swoim koncie kilka lat grania, trzy wydane Dl Y kasety i epke 
którą wydano im we Francji. Ogólnie obraz punka TAM 
wydaje się ostry: policja na każdym kroku, manifestacje 
rozbijane, organizatorzy akcji ładowani do aresztu plus 
surowe sankcje finansowe, które często uderzają w rodzinę 
nie związaną zupełnie ze sprawą co powoduje presję 
otoczenia na marazm i spokój. Alkoholu nie można pić w 
sposob widoczny więc punki imprezują w piwnicach bloków 
(jak underground to na całego!), Skini faszyści często 
trzymają z punkami, bo taki folklor, w dodatku razem musza 
bronie się przed dresiarzami i fanami siłowni. W dodatku 
sKim me mają pojęcia o ideologii nazi, często ich dziewczyny 
są z pochodzenia Żydówkami, a już panicznie boją się 
czarnych studentów, którzy spuszczają im łomot, kiedy chcą 
Zorganizowanie koncertu to też wielka sztuka bo i 1 
problemów 1 rygorow jest cała masa, więc często koncerty są 
akustyczne, organizowane poza miastem w lesie, przv 1 
ogniskach, alkoholu, zabawie. Z dostępem do zachodniej 
n ! e i e ^- ? a ł ,e P ie j’ ale znają nie tylko te oklepane , 
kapele, ale tez 1 takie niezbyt sprzedajne Z fanzinami jest * 


sponsorow, komerchy, gwiazdorstwa. Planuję 
wybrać się tam za jakiś czas, więc może w 
następnym numerze coś więcej, a na razie tylko 
takazajawka. 

W dzisiejszym numerze przyznaję 5 punktów 
grupie DAMY RADĘ! Właśnie za tą optymistyczną 
nazwę i werwę jaka z niej bije. Dość już tych 
negatywów vide: Defekt Muzgó, Sedes, 
Przejebane. Jebać nihilizm! Niech żyje wiosna! Bo 
jednak jest taki trend, że ma być ponuro, strasznie, 
punki ubrane na czarno, groźne miny 
hardcore’owców itp. Precz z tym! Z tych 
śmieszniejszych rzeczy to punkt za określenie 
muzyki jakiejś grupy w telegazecie: JAZDA 
Rozumiecie? Oni grają “jazdę”. 

A na zakończenie moje subiektywne TOP 10, czyli 
nsta najczęściej słuchanych płyt w ostatnich 
dziesięcn 1 latach mojego życia. Pomijam tu płyty 
Dead Kennedys i kapel fińskich, bo są one poza 
konkurencją i ciężko jakąś wyróżnić: 

CRASS - “The feeding ofthe 5000” 
SUBHUMANS - ”The day the country died” 

- WRETCHED - “Libero di maire, libero di 
■ vivere” 

I - NEGAZIONE - “Lo spirito continua ” 

• DEZERTER- “Underground out ofPoiand” 

- CRUCIFIX- “Dehumanization” 

- B.G.K. - “Nothing can go wrong” 

- PUKE - “Back to the stone age” 

- YOUTHBRIGADE-“Sound&Fury” 

- NOMEANSNO - “Smali parts isolated & 
destroyed” 

I to tyle robaczki, do usłyszenia następnym razem 1 
Grzester, Rozbrat, POBOX5, 60-966 Poznań 31 
tel 0-601 / 57 51 99 (grzecznościowy) 
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REJON 49-IWIE ODSŁONY 

_ — . -~—_ . '. CQ ^l, j niedawno drugi Punk Piknik. Rzecz 

Na coraz powszechniej znanym wroc ławsiun^ opisowej zapraszam do zapoznania sie z częścią 

absolutnie warta opisania. Nie k °"iec jednak na J*> c *££ u p P rzypus iozonego na redakcje "Pasażera" przez 

-P^c^^S*£? S&S* Nasza polerka bedzie dodatkowo podbudowana kilkoma 

(obserwacja^ się w pewie n pogodnyczerwcowy weekend weWroclawim 


- ^--=-- 

PUNK PIKNIK 

__ j i_i, T /^-71 a cio T 30 tO# Z©t)V 


3 SJ& r «ki cie z ; k «aS e ;^sr c i 

+* doprowadziło właściciela posesji do bia'łe^ gorjczki^ 

„„T,-,, " pi"., na .1. <» » »■ »? 4 «n«!™ a bvio"S^i^a^ aSiwu“ad! 

m sBasas^ś®® 

przejmowało się szczegółami w rodzaju o 17,°0 w sobotę działki i wcho dzenie "na gapę na W ez ^:JSvc znikną 
na^t-raiałv chyba nikogo do stania z zegarkiem w ręfcu i Y £ ch dalsze losy - nie wiem. 

niecierpliwego oczekiwania na kolejne atrakcje. y y sad śliwkowy został przeznaczony po 

niecierpliwego o ^ na konkrety nie nastawiałem. zaroiło się od nich potężnie. Wciąż jednak 

IJSsteiu p &°“ a i CSśE 

a^czf^toWszyscy^zi^miejsce z nastawieniem j^en dlilń: 8 zł Cena tometu: 20 

S£SSS «r^^2n£ 

Gorące czerwcowe dni, P° cz a zek . .^^^ffiemalprzez "Storo ktoś płaci państwu podatki, to mech 
cl!y e cżas,%imS oJSildS°nocy Pł3Cl ”' Wewnątrz wszystko buzuje W toajpie piwo ^po 

iślł 3 rpi ł scte ł ters^ 
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rahawa na prywatnej posesji. Można się było poczuć ja powrotem ubrany w nienaganny garnitur, pod 

na^raucie P ^"ekscentrycznego, choć nieco zubożałego gm^ dyskretne. okulary nac^akiś 

arystokraty^ r6unan . e Rejonu 69 do„P?*f§ d g V końcu jŁinak i ten punk 

arystokratycznej posesji jest zreszt,* ^^^jbardtiej £ unki . drugi ego dnia wygląda, jak wszyscy, 

Scrodem jSC cSr6d Je s S kla5; ś*3i«,o . Ito czyli punk rockowe. . to szczyt sezonu bąków - 

ten°cderws^/ licząc od domu) i śliwkowego. Niestety nie C t?S cuchnalych, ale tych bzyczących, 

^r^ t 6 ry Sg?oSŚSi S %^i CiVV - Sk tStaj t0 .|toinanie j£§ 

IrysSSatycSe zwyczajnie S szklarń?.° Stój/ tam * kolegą, Wto ma na. sobie 

ass =a s 

z P Reionu 69. Chwila spaceru i dochodzimy do polanki P Ale nie tylko przyroda posłużyła za osnowę 

ostatniego akcentu posesji. Przebyliśmy kawał drogi. dziwnej imprezy. Ogród Rejonu 69 to stary cmentarz. 

Jest gdzie się zaszyć w długi, letni weekendy j e lli ktoś o tym, wiedział i p rzy3^ał s i| bacznie 

W takiej scenerii odbywał się PunK PiJcni kawałkowi ziemi pomiędzy dwoma sadami za 

wejścia, jak już wspomniałem, każdy dostawał regularni , eza leżnych dystrybutorów - mógł dostr ^ ec , wysta 2 ą f®z^ 
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uduchowienia? J S ansa P?sesję. A tam impreza w naj Lepsze. Leją się hektolitry 

piwa, z głośników lecą hity Sedesu i! Siekiery, załoga 
H ,, . . , ewidentnie przestała liczyć czas, choć tu i ówdzie można 

• , . Wróćmy jednak na ziemie. Szklarnia, w której d ?strzec parę nieco zb>t zmęczonych poprzednim 
mieści sie sala koncertowa nie ma ścian. Oznacza to, że wieczorem facjat. y W^eonim 

hSK S \ ę n l wszystkie strony i zespoły są Jednakże tej radości towarzvszv małv 

oom?^słyszalne bez konieczności wchodzenia do zgrzycik, który również domaja się komentarza w^dalszen 
minus skłStn' - k £?2RL gra:,ą * Nieat0 ty - i to jest duży części mojego tekstu. Pojawili ^się amatorzy cudzych 
i , rn . ie Dscowy sprzęt jest kiepski, co rowerów i pieniędzy, w związ cu z czwi wybuchła afera^s 
nfS b0l ! Sn;Le d ° tyka wokalistów. Jeżeli zespół cztery fajerki. Ponieważ sSrawySe^ dało sit ni i 2k 

^ 3zi własnego oprzyrządowania, to z reguły załatwić, organizatorzy inorezy uznali za stosowne 
ostatnio bardzo blado - choć słyszałem wywiesić przy obu baraki anonse mniej więcej 

?Ssta?a' ^ to zmienić i po Pikniku podjęta następującej treści: "ty pierdolony chuju, który 

j!S5 y2 5 3 ° • zaku Pieniu porządnego sprzętu, zajebałeś wczoraj to i tamt 3, jak będziesz icuóował 7 a 
' ■ w . P ie . rw szy dzień imprezy uszy więdły, zrabowaną kasę tutaj piwo, tó udław się nim i zdechnij" 
konkretów bardzie ^ nie cbcia *° . mi si0 odnotowywać czy .jakoś tak. Poczułem pewien niesmak^- o jego źródłach 
towarzyskie 1 W pe * ni świadomie wybrałem życie napiszę później. J y 1 

Wł . . Tu ciekawa obserwacja. Do niedawna to popołudnie przygotowywałoś^łogę na°występ'naiwiększej 
.P«ewazme w jeździli na koncerty (czy gwiazdy muzycznej części Akniku - Homomiliti/ Nie 
c 7 asu y Hat^a kl c • d0> większych miast. Od pewnego odpuściłem sobie i’ch koncertu. Sprzęt był wreszcie 

^ za f^ c ^ ,ała Dednak zauwazyc tendencja odwrotna: taki, jak trzeba, słyszalnbść wymarzona Y w szklarń? 

Drzekrac?ailc° S S5 1 >HrŁ eŻdŻa także ^o Wrocławia - często tłum, więc gorąco i ultraenęrgetycznie, szczególnie od 
P ° drodze granicę państwa. Szczególnie momentu, kiedy ruszyło ostre pogo Homomilitia ze 

Druqi ^nk^PikSikŚsŚteśn- aCZął ^°$ OWyv ' ać skł ot. swoim podszytym crustowością punk rockiem daje z siebie 
Drugi Punk Piknik ostatecznie przełamał lody, dzięki to, co w nich najlepsze, jeżyli ogień. Humor psuje 

który miota si4 i wyje z przerażenia w tym 
pandemonium. Właściciel psa nie raczył 
^,7""i~ , ALU ,“y xuŁ>rą jezazic na ^duwazyc mc zdrożnego w trzymaniu na siłę sweoo knnHla 

imprezy z punkowego punktu widzenia istotne. Ja wiem, że w pomieszczeniu, które dla teqo ostatnieao jest zwvkła 
^^L POjaW1 ^ S1 ® źe w P unk rocku n ie ma liderów, salą tortur. Już któryś rok z kolei siStk?ć sŚ molna n? 

SC t y y! u ą r C n rPzv d ^ Ale nie K 9 za ^jmy sie. Dla każdej koncertach punkowych Y Z taką W^SJ!§«£dyrtSSd2S 
iakieaoF^ilS^ nobllltac 33 jest obecność zrozumieć, jak ludzie mieniący się "obrońcami praS 

Toporzycy Jest to S ig ^® ka z Górnej zwierząt" potrafią bez zastanowienia skazywać SSjeśsy 
Y ' kŚ ' to . sygnał, że dane wydarzenie (bądź na katusze, zabierając je ze sobą do małych sal na two 
i ba ?f miejscowość) zostało potraktowane typu koncerty. No ale moda to moda - dziesięć'lat temu 
osób h-ńrS 1 ? 210 saę + P ro< 3 r smie wyjazdów kilkunastu modne były szczury, teraz przyszła kolej na duże dsv 

Jeśli zaś J? St , prawdop g dobn i le dosyć cenny, (nawiasem mówiąc - była na Pikniku dziewczyna z cocker- 

z^impreze jest udana, można liczyć na zwyżkę spanielem; wyglądał ten jej riiesek na tle reszty 
3k ®3i..._J?® 3 _^organizatorów ^nagiełdzie notowań jak ów Piszpunt w qami turze i wśród 
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akcji jej organizatorów 
krajowego punk rocka. Ten 
procentuje na przyszłość 
uwiarygadnia taki np. Rejon 
69 w oczach tych, którzy 
być może dotąd nie byli 
pewni czy opłaca się tam 
jeździć (mam na myśli 
zarówno zespoły, jak i np. 
dystrybutorów - ale także 
zwykłą publiczność) . 

Ostatni Punk Piknik był pod 
tym względem niewątpliwym 
sukcesem. 

Obserwuję więc 
znajomych i nieznajomych, 
odganiam hordy bąków, popijam 
piwo, przegryzam kanapkami, dużo 
rozmawiam. Sporą atrakcją tego 
dnia okazują się "piłkarzyki" - 
wiadomo, o co chodzi - to te 
słynne "świetlicowe", z 
postaciami piłkarzy poruszanymi 
za pomocą korbek. Czereda 
chętnych rzuca się na tę biedną 
zabawkę (wśród nich i niżej 
podpisany), młócą ludzie kolejne 
mecze ile pary w rękach, aż w 
końcu, już po zmierzchu, zabawka 
się rozpada. Trochę za ostro było. 

W ogóle po zmierzchu 
zrobiło się ostro. Na alejce 
prowadzącej z knajpy do szklarni 
kO j n ? r . tow0 j tłok, wszyscy 
podchmieleni, ciemno. Co rusz ktoś 
kogoś potrąca lub wręcz odpycha. 

Napięcie wzrasta. Ostatecznie - i tak 

^Ś Q ?Śv? a musi b X° z .a w sze na tego typu , . umiejętności żonglowania ogniem w wykonaniu 

iakilś dziesieć P ??Si? bl f da ' w k tórej uczestniczy ® k W ze skłotu. To jest jeden z tych momentów imprezy, 
6 ieS • OSOb ? publiczności oraz bramkarze. k tórych nie da się opowiedzieć. Jejst ciemno, łupie 
rozbl J a ^ a głowie butelkę, ktoś dostaje kopa techno, a na środku polany kilka postaci wywija 
JacS ladSńa^A nł^L ratU:,e Sytuacje 1 najbardziej Płonącymi łańcuchami, pochodniami ji ? tym podobni 
zaczepni lądują zaplotem. akcesoriami. Pokaz trwa nie więcej, niż pół godziny (a 

, , daje mi okazję, żeby powiedzieć parę słów 1111020 to kył kwadrans?), ale silnie zapada w pamięć. Nie 

o bramkarzach. Świetna, czujna, zgrana ochrona imprezy po ,f az . P ie f w szy sobie uświadamiani, że punk rock 
gri i P ^ P^ 2 y3 ac iół skłotu. Bramkarz był . s \ e nie W* 0 Poprzez muzykę, ale także 

wszędzie tam, gdzie był rzeczywiście potrzebny, a P°P rzez działania para-cyrkowe. Myślę, że czas zaczać 
k?^5S C i?™ ie 3e £°- ^h 00 / 1000 nie b yła wyczuwalna wtedy, ?5i > v^ a ??v t i re ^, ć f anzinów także i o ten element sceny. 

v Y c ? cial1 bezstresowo się bawić. I żadnych T y lko ^a k pisać recenzje z występów grup żonglerskich? 

?I!r-ShiA? ryblaS 2 pa ^ ą .i śmiercią wypisaną na , Zwieńczeniem wieczoru był natomiast występ 

P^ z0ch ądzający się posrod publiki w poszukiwaniu Pewnego kabareciarza-hepenera, który stojąc na wysokim 
zna ? om y m 1V to rozwiązanie po raz szczeblu drabiny opartej o budynek skłotu,rozebrany do 
ko j?ł n y .okazało się najlepsze, • a przede wszystkim P a sa, komentował rysunkowe przeźrocza, wyświetlane w 

tym czasie na jego korpus. Malował sobie przy tym różne 
JiSSS n ? w 01 !® 1 ®' 3 t_ ź ® ^surdalne historie^ które 

sprzedawał były przezabawne, tłumnie zgromadzona przed 


ITi d' pieseK na tie reszty psiarni 

notowań jak ow Piszpunt w garniturze wśród przepisowo odzianych 
bardzo zarogantow) . J 

Ten dzień zapamiętałem 

— 1 .. zresztą przede wszystkim ze 

względu na długie 
posiedzenie w kilka osób 
pod jednym z płotów. 
Można się było tam 
dowiedzieć o 
wrażeniach ludzi, 
którzy przypadkiem 
zaplątali się 
rankiem i wczesnym 
popołudniem w 
okolice 
wrocławskiego 
Rynku. Oto bowiem 
odbywały się tam 
Dni Wrocławia, 
fetowane wielką 
której ozdobą były 
ud rożnie prosiaki. Można 
sobie łatwo wyobrazić reakcje gości 
Pikniku - w większości przecież nie 

jedzących mięsa - na ten widok: władze 
miasta, znani Wrocławianie, tłum 

gapiów i w środku tego wszystkiego 
wiellci, ociekający tłuszczem prosiak 
obracany na rożnie przez grubego 
kucharza. Nid dziwnego, że załoga czym 
prędzej, po zarobieniu źonglerką kilku 
złotych, zmykała z powrotem na Piknik. 

Po koncertach pora na techno- 
J? 3r ^y*- uda j em y na polankę, gdzie już 
di dżej posuwa swoje tajemne elektro- 
rytmy, a co bardziej postępowi punkowcy 
wyginają swe ciała na wszystkie strony, 
echmawa przechodzi w niesamowity pokaz 



najbardziej efektywne. 

Tak zakończył się dzień pierwszy. Nazajutrz nim~pxrf>iićzń£I 


zapamiętale rżała i wiwatowała na jego 
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cześć Niestety - nie zapamiętałem ani jego nazwiska, 

ani nazwy griipy, którą tworzy wraz z operatorem 
rzutnika. Przykro mi. Jeśli jednak znajdziecie się 
kiedyś na imprezie, na której zapowiadany będzie taki 
jeden jajcarz z przeźroczami", to koniecznie idźcie go 
zobaczyć - to pewnie będzie ten sam facet. 

Tak się skończył drugi dzień Pikniku. Muszę 
jeszcze odnotować, że na jakiś czas pojawiło się 
popołudniu na imprezie kilka osob powszechnie 

kojarzonych ze środowiskiem tzw. awangardy 

artystycznej, m.in. Paweł Jarodzki - twórca legendarnej 
grupy "Luxus", a także przynajmniej dwóch facetów, 
którzy działali w podziemiu artystycznym juz na 
początku lat siedemdziesiątych Piszę o tym .nie po to, 
by wygłaszać jakieś fanfaronady i uzupełniać kronikę 
towarzyską imprezy o kolejne osobliwe postaci, ale po 
to, by wskazać na pewną ciągłość poczynań wrocławskiego 
undergroundu, jaka dała się przez te parę chwil odczuc. 
Można było odnieść wrażenie, że mc me ginie - byle 
tylko mieć świadomość, że to, co robię teraz, wynika 
czegoś, co ktoś inny robił parę dziesiątków lat temu^J 

Dzień trzeci - niedziela - był dniem 
rozDrzeżenia. Towarzystwo już chętniej leżało, niz 
chodziło, czy stało; zaczęło także brakować pieniędzy, 
w końcu zabrakło także i piwa, co zmusiło organizatorów 
do ratowania sytuacji interwencyjnymi zakupami w nocnym 
sklepie, za cenę znacznie przekraczającą możliwości 
najwytrwalszych punk rockowców. Ale to stało się 
dopiero wieczorem. Póki co wystąpili Starzy Singers, 
czyli kolejna polska mutacja The Pixies - choc ” 
odróżnieniu od Happy Pills mutacja ostra, a me 
liryczna. Ja lubię stylistykę p ixies, zaś zespół miał 
swój Sprzęt, więc ich koncert był bardzo miłym 
urozmaiceniem monotonii niedzielnych pogaduszek. Nieco 
później zagrała absolutna rewelacja Pikniku, czyli 
Królowie Życia. Dużo słyszałem o tym z espole,ale nie 
SDOdziewałem się aż takiej zabawy - zwłaszcza, ze 
publiczność podchwyciła dowcip. Ja zresztą nie wiem czy 
to aby na pewno jest dowcip, czy tez może ludzie po 
prostu tęsknią za starym, dobrym Kombi. Dość 
powiedzieć, że niemal wszystkie kawałki postały przez 
kilkadziesiąt gardeł odśpiewane od deski do deski, bez 
zająknięcia. A może jest to po prostu kolejny wyraz 
nostalgii za słodkimi latami osiemdziesiątymi? 

Tego dnia zjawiła się policja. Kilku 


wielkoludów w czarnych mundurach, z długim . 

czapeczkami bejzbolowymi na czaszkach zostało - 

się - wezwanych przez zaniepokojonych działkowiczow. 

Doszli do bramki, pogderali, pogderali i poszli. Chwała 

im za to. ^ niedzielę zaplanowane były występy 
teatralne. Jakoś kompletnie mnie to ominęło - 
najzwyczajniej w świecie nie dostrzegłem, ze juz po 
wszystkim, kiedy zapadł wieczór. Ale za to posłuchałem 
przez jakiś czas chłopaków z Massive Impact Sound 
System, którzy we Wrocławiu już są znani, a 
charakteryzują się tym, że puszczają bardzo przyjemne 
regałowe przytupajki. Jako atrakcja wieńcząca część 
muzyczną Pikniku pasowali do całej imprezy idealnie. 

Y Na deser organizatorzy przygotowali częsc 

kinową. Na rozwieszonym na ścianie skłotu ekranie w 
tym samym miejscu, w którym poprzedniego wieczoru 
produkował się człowiek od przezroczy - wyświetlona 
została seria filmów video robionych chałupniczo 
gTówtl przez ludzi związanych ze skłotem. Załoga z 
Rejonu 69 zaprezentowała swoje rewelacyjne 
pięciominutówki science-fiction (gorąco _ polecani, 
niejaki Dida - wraz ze swoim kolegą Jarkiem postawili 
S S absurdu, natomiast trzecia.ekipa -.jak zwykle 
nie pamiętam skąd - pokazała m.m. niezłą parodię 
brazylijskich seriali. Swoją prywatną nagrodę (gdybym 
takowa dysponował) wręczyłbym jednak nakręconej na 
skłocie lekcji języka czeskiego, choć np. polityczną 
poprawnością"^ fitó ten wcale nie grzeszył, Natomiast 
istna perłą okazała się reklama funduszu 

ubezpieczeniowego ACK-Życie z Dominikiem w roli 
głównej. Myślę, że ten obrazek zawojuje Polskę. 
Zwłaszcza, jeśli załoga zdecyduje się uzbierać 
odpowiednią sumę i wykupić kawałek czasu reklamowego 
np przed głównym wydaniem dziennika. Sukces murowany. 

P Gdy wyczerpał się repertuar, poleciał 

materiał z zeszłorocznego Pikniku. A gdy i ten film się 
skończył, ktoś puścił to, co zostało nakręcone kilka 
aodzin^cześniej . Bo trzeba wam wiedzieć, że cały Punk 
Stoik S?ł rejestrowany na kamerze yideo Istnieje więc 
szansa - jeśli komuś na tym zależy - zobaczenia filmu 
dokumentującego wydarzenie, któremu poświęcona była 
moja przydługa recenzja. Szukajcie, a znajdziecie, 
moja p y « potrzebne jest jeszcze jakieś 
podsumowanie? Najkrócej: kto nie był, ten trąba. Do 
zobaczenia za rok, na Punk Pikniku 2000. 
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AUTOROM PUNKOTRYCH FANZINÓTR - PRZYSTOI 
CO JEST IM SUROTRO "WZBRONIONE! 


Latem zeszłego roku nawiedziliśmy z Bezkocem 
Rejon 69 z zamiarem zdobycia jakichś materiałów pod 
planowany artykuł, bądź wywiad na temat wrocławskiego 
skłotu w "Pasażerze". Owocem naszego wypadu była 
opublikowana w ostatnim numerze tego fanzina rozmowa z 
Agatą, współtwórczynią skłotu. Jak się później okazało, 
wywiad z Agatą miał się stać zarzewiem dosyć osobliwego 
sporu, który - choć na pierwszy rzut oka dosc banalny i 
typowy - przy bliższym zbadaniu wydaje się byc kłótnią o 

samą esencję punk rocka. . 

"Pasażer" zawsze ciekawym okiem 
spoglądał na ruch skłoterski. Wynikało to b z djóch 
podstawowych przyczyn: 1. Jest w końcu Pasażer 
fanzinem punkowym; 2. Oprócz niewątpliwej fascynacji 
punk rockiem kieruje nami także pewna, powiedzmy poza 
subkulturowa", ciekawość świata. Ten ostatni czynnik 
pozwala nam "dać sobie luz" wszędzie tam, gdzie mowa 
jest o czymś, z czym kompletnie się nie zgadzamy, a co 
jednocześnie jest częścią sceny punkowej. Nie da się 
bowiem na dłuższą metę dzielić rzeczywistości na obszar 
"politycznie poprawny" i "wrogą resztę świata . bą w 
punk rocku sprawy fascynujące, są także i przerażające. 
Jednak dla kogoś, kto się po prostu punk rockiem 
interesuje, oba te rodzaje spraw są równie istotne. 

J Takie też poznawczo-punkowe 

nastawienie kierowało Bezkocem i mną, gdy udawaliśmy 
się "służbowo" na wrocławski skłot. Okazało się jednak, 
że to nastawienie nie dla wszystkich^ jest Przyjęcia. 
Niedawno ukazał się w "Mac Panadce (nr 2/99) artykuł 
Białego (także współtwórcy Rejonu ) na temat 
wrocławskiego skłotu - artykuł, w którym Biały najpierw 
zaproponował coś w rodzaju własnej wizji punka i 
skłotingu, a zaraz potem zakończył swój tekst mocnym 
akcentem, jakim był atak na Bezkocainawywiadz Agatą 
w "Pasażerze". Atak na łamach 'Mac Pariadki miał 
zresztą swego brata bliźniaka w postaci napisanej przez 
Białego deklaracji zespołu Infekcja (Biały jest basistą 
tego 9 zespołu) - deklaracja poświęcona jest 
nieudzielaniu wywiadów fanzmom, a my ją znamy z łamów 
małeao brzeskiego fanzina o nazwie Disarrt (nr i). 
Możemy w niej m.in. przeczytać, że punk "to teraz zwykły 
biznes i kolesie tacy jak Arek Marczyński, Bezkoc itp. 
robią wyłącznie i tylko kasę na muzyce, nie interesując 
się niczym poza muzycznymi wartościami • .. 

Nadszedł czas odeprzeć te ataki, 


zwłaszcza, że sprawa jedną nogą wyszła poza punkowe 
getto. "Mać Pariadkę" z tekstem Białego kupiłem we 
wrocławskim Empiku - "Pasażera" (przynajmniej na razie) 
w sieci Empików nie ma. Oznacza to, z ® ?S3 du3 S?e2izii 
sytuacji redaktorów programu lokalnej 
kablowej polemizujących z opiniami wygłoszonymi na swój 
temat na antenie - powiedzmy - "Polsatu . 

Napisałem, że spór nie jest 
błahy, bo dotyczy samej esencji punk rocka. 

W swoim tekście w "Mać Pariadce" 
Biały zadeklarował, w imieniu wsz y stkic h 
Rejonu 69, że "Jesteśmy PUNKAMI!", a kilka akapitów 
później zauważył, iż "idee anarchizmu i autonomistów 
są dla niego "esencją punka" ("a nie tylko muzyka, która 
tutaj pełni funkcję nośnika"). Innymi słowy kto jest 
punkiem^ ten jest także anarchistą l/lub autonomistą. 
Kogo zaś interesuje jedynie muzyka, ten punkiem nie 

Pozwoliłem sobie stwierdzić nieco 
wcześniej, że "Pasażer" jest fanzinem punkowym, ale 
jego redaktorzy nie mogą - siłą rzeczy - utożsamiać się 
ze wszystkim, co dzieje się w szeroko rozumianym punk 
rocku. Jednakże brak takiego utożsamienia nie oznacza, 
że dane zjawisko (jako punkowe) nie jest wa rte opisania. 
Bardzo często chęć poznania bierze gorę nad opiniami 

osoby poznającej. ^ tutaj właśnie zachodzi konflikt 

pomiędzy Białym a "Pasażerem". Dla Białego "Pasażer" 
nie jest fanzinem punkowym, ponieważ nie jest <3 az eya 
anarchistyczną i/lub autonomiczną. Rzeczywiście - me 
jesteśmy anarchistami. Dlaczego jednak mielibyśmy z 
tego względu nie pisać o punk rocku? I skąd wziął się 
pomysł Białego, że "esencją punka są idee anarchizmu i 
autonomistów"? O ile mi wiadomo, wsrod ludzi 
interesujących się sceną punkową można spotkać zarowno 
anarchistów, jak i zdeklarowanych liberałów, 
komunistów” nacjonalistów, a.nawet konserwatystów Jest 
też cała rzesza ludzi określających się mianem 
"apolitycznych" - cokolwiek by to miało znaczyc. Sątez 
tacy, którzy nie potrafią, albo nie chcą szufladkować 
swoich poglądów na kwestie społeczno-polityczne. I^ecej 
nawet: pomiędzy tymi, którzy sympatyzują z jednym i tym 
samym "-izmem" toczą się często zażarte spory - co jest 
szczególnie dobrze widoczne w środowisku 
anarchistycznym. 






FUSER 13 


Żeby 

skomplikowanie, podziały ' 
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było jeszcze bardziej 


j ■ ł - w uaiuz-iej 

• t y ^‘ : - Lai y ideologiczne nie pokrywają się twierdzi Drzecież 
SSSS“.i ue_ pamiętam, najwyżej. 


Poza tym - o ironio! 

p ra b! fInzina pu ™° 

jest, że wyjątkowo^dobrz^ UcTył^sie pin^wle/nij®! Klstlty 4 left^on™ ar9l ™ ent6m ' bo go°nie°ćiej^ie. Ali 
anarchizmem Podkreślam jednak: anarchistyczny punk oSwd?iwv 3 ®pLi?ir» P r ^ yna:|rnni ł e : w .tym wypadku - 
** tylko jednym z *iel« «**';* i«g sc^p^cS.J, cpłS,WyT ^SSSLS^tSJt 

definicji anarchistyczny i/luautonomistyczny dnia^ że Zi^a™ iest^nła B P kc ? C stwier dziłby któregoś 
l^SwcF 'WmiłL “ " Pa seźera" upowszechniać 1 . 


anarcho-punkowcy i’ii5StersirSa.Xf£3SLe t^Sl 
sens, jak twierdzenie, że wszyscy fani 
hard core’a to wyznawcy Kryszny 
Owszem, istnieje bardzo silny nurt 
zwany krishna-core'm, ale 
stanowi on pewien wtórny dodatek 
do wcześniej istniejącego hard 
core'a (zakładając, że w ogóle 
podział na punk i hard core ma 
jakikolwiek sens). Podobnie 
rzecz sie ma z 
anarchopunkiem. 

"Pasaż 

er" zdecydowanie uchyla sie 
od definiowania punkowości. 

Zgoda, że w zasadzie "punk 
to coś wiecej, niż muzyka", 
ale istnieje przecież coś 
takiego, jak "punkowa 
muzyka", na którą warto 
czasem zwrócić uwagę bez 
względu na teksty czy 
poglądy muzyków. No i co to 
by miało być - to "coś 
więcej" ponad muzykę? 

Szukamy często po omacku, 
czasem trafimy, czasem 
chybimy. Nigdy jednak nie 
pozwolilibyśmy sobie na 
wstępną selekcję tematów 
pod kątem ich nastawienia 
ideologicznego. 





poj 


ubolewam - miałby do tego święte 
prawo. "Pasażer" nie jest i 
nigdy nie był żadnym organem 
naczelnym polskiego ruchu 
punkowego, więc nie można 
przeceniać wypowiadanych na 
jego łamach poglądów. A to 
właśnie robi Biały, kiedy 
dramatycznie zapytuje: "Jak 

redaktor punkowego zina zadać 
może pytanie w stylu... ?" . 

Jakież to 
jednak pytanie wzbudziło 
zdziwienie Białego? Chodziło o 
pytanie zaczynające się od 
słów (bo to o te kilka słów, a 
nie o całe pytanie tak 
naprawdę poszło): "W każdym 
przedsięwzięciu musi być ktoś, 
kto swoją charyzmą...", czyli 
- jak pisze dalej Biały - 
"zawsze musi być ktoś kto 
kieruje, rządzi". 

Spór znowu 
okazuje się istotny. 
Pytanie, do którego 
- współa utorstwa się 
przyznaję, wychodziło z 
założenia, że w każdej grupie 
ludzi prędzej czy później 
awia się (albo po prostu jest 


samym CJ ,_ 

spróbuję wpierw < 


, . , , . \a±uv po prostu jest 

sguss f|i| 

WBZgSr&Smsm nWHSfffw* “ “ 

zina zadać może pytanie w stylu...". Zanim zaime sie u- Pogląd ten jest jednak z punktu 

pytaniem, które tak Białego zaniepokoiło nnnffwa* anarchizmu szczególnie kontrowersyjny, 
4 odpowiedzieć na jego zdziwienie P ' • na J cz ^ :scie ? wiąże się z dwoma bardzo silnie 

w rai, _• żywionymi przekonaniami: 1. Ludzie tak nanrawde nip <?* 

Łfn riLIPi -sg^-sssrssfer^ 

jakichś pytań redaktor punkowego fan zina zadawać' nil temat Wvdai e 8 wda c wać 1 w dyskusję na ten 

naturalną ^charyzmę 6 ^^wład^ą 

poszerzenie wiedzy o osobir wySiaSwan^T a „iei - h«l2m «ał. f*wien znany myśliciel), zgodriie z 

SSMŁe? 1 efi?^ artykUłU: 

«ic y ie Cha S^e a e“^ Z f P 

wyciągnąć mc ciekawego od wywiadowanego. Trzeba mieć Sa££"? cos takiego, jak "charyzmatyczna 

zatem w zanadrzu jak najwięcej pytań dających szanse - Zupełnie swobodnie można przebywać w grupie 

powodzenia wywiadu - im więcej pr?edwywiademwiadomSo UDąCy ? h się na równi 1 P° partnerski, a 

wywiadowanym, bądź przynajmniej coś gdzieś o nim P^^ac ,na zdaniu tego członka grupy, 

zasłyszano", tym lepiej dla rozmowy. To właśnie z tego można określić mianem "naturalnego lidera", a 

powodu jedną z najczęściej stosowanych "technik kluczowych d ^ a g ru PY s P rawa ch miew a nąjczęściej 

piotek 

ss&sp. s 

sa 58 ąfe.«-^ 

tego, iz uważa tę dietę za szkodliwą - względy etyczne w ucnAin^ . A .}-? oczywiście Biały chce budować 

3 ego opinii przeważają nad zdrowotnymi. Są tacy ludzie 1 ofS?^?5?ńi ktore A zy 3 emy wszyscy na równoległej 
A moim zadaniem jest po prostu zdobycie odrobiny wiedzy SSJffiSE *■ ws P? ł P r acujemy razem, bez jakichś 
na temat danego delikwenta. y wiea2 y naczelnych kierownictw". Marzenie o takiej idealnej 

przeprowadza „ywiąd, °l« siS^r JT tizys&S 

^srsstaś ?x a »; 

z powrotem do czasów, gdy wywiady opierały sie o schemat szarf^owoH^pn”^ * upełnie od zera r nie ma większych 

“fi 1 k ą t r«w y c^FuŚI! nle ' " leci “- - nożUwść® fefe^T^o “ iSgg? 

y iUU4i * potrzeby autorytetu. To właśnie przekonanie o 









niemożności wykorzenienia tej potrzeby stoi zapytaniem 

o to, jak sie sprawy z autorytetami i naturalnymi 

liderami" mają na wrocławskim skłocie. . 

Zastanawia mnie tutaj jedno. 
Skoro pytanie było tak kontrowersyjne i tak "nie- 
punkowe", to dlaczego nie spotkaliśmy S1 f * 
automatyczną ripostą ze strony osoby, z którą 
przeprowadzaliśmy wywiad? Sytuacja byłaby wówczas jasna 
od samego początku. A tak odnoszę wrażenie ,ze spor 
wcale nie toczy się pomiędzy Białym a Pasażerem 
"Pasażer" jest tutaj przeciwnikiem pozornym. Skoro więc 
wygląda na to, że sami skłotersi nie mogą się między 
sobą dogadać w sprawie wizji skłotu, to po co ten cały 
Sban? Dla mnie jest to tylko kolejny dowod, ze jednak 
przeprowadzanie wywiadów i zadawanie nie-punkowych 
pytań ma sens. Nie dość, że udało nam się poszerzyć 
zakres wiedzy własnej i czytelników na temat Rejonu 69 : 
to jeszcze niechcący wzbudziliśmy dyskusję, która 
dalibóg - pomoże samym skłotersom w wypracowaniu 
spójnej wizji tego, co chcą robić. 

Poczepiam się teraz paru 

szczegółów, które wzbudziły moje głębokie zdziwienie na 
Punk Pikniku. 

Po pierwsze - sprawa 

złodziejstwa. Załoga z Rejonu 69 posmarowała jakąś 
wstrętną mazią płoty, żeby nikomu z publiki nie przyszło 
do głowy okradać sąsiednich działek. Kiedy zas okazało 
sie? żepoginęły jakieś rzeczy, wówczas pojawiły się 
Słńe bluzgów "odezwy" skierowane do złodziei - 
cytowałem je w recenzji Pikniku, Muszę przyznac^, ze 
brutalność reakcji na potencjalne (działki) i u 
zaistniałe (rowery, pieniądze) złodziejstwo zdumiała 

mnie niepomiernie. Zbyt brutalnie, żeby było normalnie. 
Coś było tutaj nie tak. . , 

y Otwieram tekst Białego w Mać 

Pariadce". Przyjrzyjmy się paru fragmentom: "Dcmbył w 
stanie opłakanym. Ale przy pomocy przyjaciół, kradzieży 
z budów i dużej pracy . własnych rąk udało się go 
doprowadzić do stanu używalności . A nieco dalej. 
"Potem przychodzi zima, kradziony węgiel pozwala nam 
przetrwać chłody”. ^ ^ temu Henryk 

Sienkiewicz opisał to zjawisko w swojej, przygodowej 
powieści "W pustyni i w puszczy". Każdy chyba pamięta 
ten fragment, kiedy Kali tłumaczy zdumionemu Stasiowi, 
że gdy ^Kalemu ktoś ukraść krowę to zle, lecz gdy to 
Kali komuś ukraść krowę to dobrze". Nie widzę żadnego 
Dowodu, dlaczego punkowiec kradnący rower gościowi 
Rejonu 69 miałby być w jakikolwiek sposob gorszyod 
anarchistycznego punkowca kradnącego komuś materiały 
budowlane czy węgiel. Może niedługo przeczytamy w 
jakim* ^anzinie (albo nawet i w "Mać Pariadce ) dzieje 
.radnych punków, którzy zbili sobie mająteczek 
m in kradzież rowerów i pieniędzy na 
liwskim skłocie. Czemu nie? W każdym razie 
i utalność reakcji wrocławskich skłotersow na przypadki 
kradzieży staje się w tym kontekście zrozumiała. Tam, 
gdzie zawodzi argumentacja, bądź przykład własny 
(przecież robią to samo), tam ich role przejmuje prawo 
pięści. 

Druga sprawa - zalegalizowany 
dystrybutor płaci, nielegalny nie płaci. W ten sposob 
organizatorzy Pikniku dają jasno do zrozurnienia |o 
czyjej są stronie. Sugestia, ze jeśli ktoś się 
zalegalizował, to tak jakby troszkę "zdradził" jest 
dosyć jasna. Przyjrzyjmy się jednak tej sprawie od innej 

Str ° ny * Pisze Biały o Rejonie 69: "Mimo 

tego, że nasz pobyt w tym miejscu jest legalny, uważamy 
ten dom za skłot. Moim zdaniem nie kryterium legalności 
decyduje o nazwie skłot, tylko to co się w danym miejscu 
dzieje i jakie funkcje spełnia. Jest bardzo dużo 
skłotów-melin, które są nielegalne. Ale co w nich się 
dzieje? Więc dlatego, że są nielegalne mają byc bardziej 

wartościowe. j es t to jeden z tych fragmentów 

artykułu Białego, z którymi zgadzam się w 100%. 
Chciałbym jednak widzieć miny skłotersow,z Rejonu 69, 
kiedy znaleźliby się na jakiejś większej imprezie na 
skłocie nielegalnym, ale jako zalegalizowani 
musieliby płacić dodatkowe pieniądze za wejście na tę 
imprezę. Po co robić sobie wrogów w tak nieprzemyślany 

sposób. pójdźmy dalej tym tropem. Artykuł 

Białego ukazał się w "Mać Pariadce" - piśmie w pełni 
legalnym. "Mać" zrezygnowała nawet ostatnio z podtytułu 
"anarchistyczny magazyn autorów" (obecnie jest to 
"wolny magazyn autorów"), a także z chrakterystycznego 
logo, w którym wyeksponowana była literka a w kółeczku 
(zostało ono "zmarginalizowane na okładce). Jak juz 
wspomniałem, numer "Maci" z tekstem Białego n^yłem^w 
"Empiku". Nie mam absolutnie mc przeciwko drodze, jaką 
poszła "Mać Pariadka". Dlaczego jednak tak bardzo się 
podkreśla na Rejonie 69 niechęć do tej części sceny 
punkowej, która postanowiła swoją działalność 
uregulować prawnie? j ^ ciekawosttoj kt6ra już nieco 


wykracza poza tematykę skłoterską. Furorę robi 

Anarchistyczny Czarny Krzyz. Dz lałainosc te j 
organizacji (?) opiera się m.in. o skłoty w Poznaniu i 
Wrocławiu. Ponieważ jednak centrala jest w Poznaniu, a 
miasto to słynie z praworządności, legalizmu i 
trzeźwego spojrzenia na rzeczywistość to niei trzeba 
było czekać na pełną legalizację działalnościACK tym 
razem jako "Wolnościowego Towarzystwa Ubezpieczeń 
Wzajemnych ACK-ŻYCIE" (to ci dopiero poznańska nazwa.). 
Podstawą działalności towarzystwa są składki 
członkowskie wpłacane na konto w banku PEKAO S.A. 

Skłotersi z Wrocławia - o czym także była 
mowa - nakręcili świetną video-reklamówkę tego 
towarzystwa, aktywnie też propagują jego działalność 
Niech im tak będzie. Mam jednak w związku z tym dwa 
pytańiaT 1 Jak można zachować wiarygodność potępiając 
czyjś legalizm, samemu działając niemal w 100% legalnie 

- i to z dosyć dużym rozmachem? 2. Jak można zachować 
wiarygodność protestując przeciwko państwu i wielkim 
korporacjom (a więc prowadząc zwyczajną działalność 
anarchopunkową) i jednocześnie odkładając - na wypadek 
zaistnienia problemów z tą działalnością związanych - 
pieniądze na konto w banku, o którym wiadomo, ze: 

- Przez 70 lat swojego istnienia (1929-1999) był 

bankiem w pełni państwowym. 

W czerwcu tego roku został spektakularnie 
sprywatyzowany - nieco ponad 50% akcji Skarb Państwa 
sprzedał ogromnej włoskiej spółce bankowej UniCredito 
Italiana ("największy bank na terytorium Włoch pod 
względem posiadanych placówek, trzeci co do wielkości 
pod względem wielkości aktywów"), 2% kupili Niemcy z 
Allianz Aktiengesellschaft. 15% akcji zostało rok 

"Ł%{^ V ^rr u Sif ły 9 i eł Hhu sektorach siadów 
lotniczych PZL-Mielec, które - jeśli pamięć mnie me 
zawodzi - zajmują się produkcją s amolotow bojowych. 

Jest współtwórcą Otwartego Funduszu Emerytalnego 
"Pekao/Al Hance ". Drugim fundamentem tej spółki jest 
ogromna korporacja Alliance Capital Management 
"szósta największa na świecie instytucja zarządzająca 
powierzonymi aktywami, między innymi 33 z 50 stan&gch 
funduszy emerytalnych w USA . Alliance ponadto 
"zarządza planlmi emerytalnymi 34 ze 100 największych 
amerykańskich korporacji (m.in. Coca-Colą, Philip 
Morris, Johnson & Johnson, Texaco, Colgate Palmolive, 
General Motors, Eastman Kodak, Mobil Oil, Shell Oii) . 

Mam nadzieję, że wszyscy rozumieją, iż 
pieniądze, które odkładają w banku nie lezą ot tak sobie 
£ jakimś sejfie, tylko są aktywnie inwestowane, 
najczęściej w spółki, z którymi bank współpracuje, bądź 
w których ma udziały. Sam nie należę do wrogów państwa 
czy wielkich korporacji. Dziwię się także ludziom, 
którzy uparcie tropią rozliczne powiązania danych firm 
czy instytucji państwowych i na tej podstawie usiłują 
udowodnić, jak wielkim i odrażającym molochem jest 
świat polityki i wielkiego kapitału. 

świat poiiuy ^ £ dł na tQ/ by wł ączyc się w 

ten "nurt poszukiwań", gdyby nie - no właśnie 
beztroskie wejście anarchistycznych punkowcow w sam 
środek owego układu powiązań, który tak zapamiętale 
"demaskują" i tępią. 

A może po prostu trzeba dać sobie 
czasem luz? Po co jedną ręką potępiać korporacje, a 
drugą ręką otwarcie ładować pieniądze w ich 
działalność? Po co ten raban wokół państwa, skoro - jak 
pisze Biały - "niektórzy [ludzie z Rejonu 69] otrzywią 
stypendia naukowe oraz alimenty"? Po^ co gardłować, że 
policja jest zła i brutalna jednocześnie wywieszając w 
najbardziej widocznym miejscu, tuż za wejściem na teren 
skłotu, sporych rozmiarów kukłę "zomowca ostentacyjnie 
dyndającego na szubienicy? A jak policja da się 
sprowokować i zareaguje brutalnie, to dokąd towarzystwo 
udaje się po pomoc? Do państwowych sądów! 

J I po co ładować kip w mrowisko 

oskarżając "Pasażera" o "sprzedajność" i "nie- 
punkowość" oraz karając zalegalizowanych dystrybutorów 
specjalnym haraczem na rzecz skłotu pod hasłem, jak 
płacą państwu, to niech i nam płacą"? 

Na sam koniec jeszcze jedna 
gorzka uwaga. Spostrzeżenia typu: "Pasażer jest pismem 
komercyjnym, a Bezkoca interesuje kasa nie należą do 
poważnych i żaden z nas nie będzie na |( takie brednie 
odpowiadał. Jest jednak pewne małe ale . Kto mieczem 
wojuje, od miecza ginie. Dziesięć lat temu praktykę 
oskarżania części sceny o zdradę i komercjalizację 
wprowadził u nas Arek Marczyński na łamach Anteny 
Krzyku". Pięć lat później to właśnie Arek otwierał 
wszystkie punkowe "czarne listy" jako "czołowy zdrajca 
sceny niezależnej". W pierwszym szeregu oskarżycieli 
znajdował się wówczas Bezkoc. Obecnie Bezkoc, ramie w 
ramię z Arkiem M., obrzucany jest błotem za zd f ad e ^ 
komercjalizację. Czy powinienem się zacząć zak±aaac, ze 
za pięć lat na czoło listy "zdrajców" wysuną się 
Infekcja i Rejon 69? 

Nie dajmy się zwariować. 


. (10.-15.08.99.) 
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\ / n^° n L B nudę 1 chor ^ fasc y n ację ekstremami, sięgnęli tam gdzie nikt rozsądny i 

^ nJS iwAr* N 0 s c porządny me sięgał, do ideologicznego szamba. Nagle za ich sprawą 

\ POLITYCZNA pojawiać się zaczęły opinie, że wolność wymaga: tolerowania 

» t )P) Utarło się już, z rasistowskich poglądów, poszanowania faszyzujących idei - o ile tylko ich 

\ V/ racji tego czym się od promotorzy nie robią nic złego (tzn. ograniczają się do: organizowania 

yyS, // ™ -4 kilku lat zajmuję, że spotkań, manifestacji, koncertów, obozów szkoleniowych, pisania haseł 

^swoją kolumnę w na murach, tworzenia i wydawania kapel i gazet). Tak jakby samo 

„Pasażerze ” promowanie takich rzeczy, w najmniejszym choćby wymiarze, nie było 
i poświęcam sprawom wystarczająco złe. Jakby to było jeszcze za mało, by każdy szanujący się 

* \ walki z faszyzmem, człowiek walczył z nimi ze wszystkich sił. Historia uczyła ludzi już tysiąc 

uprzedzeniami razy, za każdym razem boleśniej, że na początku zabija słowo 
a^h/tny^ain^ Z0V ^ iniZr ^ em O tym również będzie dzisiejszy Żyjemy w systemie dalekim od ideału, z żenującym w 

0 ,nny SpOSOb niZ zazwycza] 1 będzie t0 iektura racze i większości światkiem politycznym, w okropnie zmacdonaldyzowanym 
niewesoła. świecie. Ale czy mimo wszystko obecna Polska nie jest tysiąc razy lepsza 

Jak pewnie część z Was wie redakcja „NIGDY WIĘCEJ” i od PRL i tysiąc razy lepsza od tego co zgotowaliby nam ideolodzy których 
Grupa Anty-Nazistowska stały się od pewnego czasu celem zajadłych tak łakomie odkrywają, i chętnie cytują, ostatnio pewni „wolnościowi” 
ataków, bynajmniej nie ze strony faszystów, co ma miejsce cały czas i jest publicyści. Te różne „ciekawe” i jakoby „ożywcze” koncepcje, 
w zasadzie dla nas sytuacją zwyczajną. Nie, tym razem na celownik wzięli „kontrowersyjne” diagnozy i recepty na uzdrowienie rzeczywistości, ten 
nas sobie ludzie wywodzący się ze środowisk, które z samej swej natury pęd do „nowości”, byleby tylko wystarczająco radykalnych i dziwnych - czy 
wspierają inicjatywy podobne do naszych, a właściwie wspierać zwykły, to coś więcej niż tylko niezdrowa ciekawość, głupota i kompletny brak 
Oczywiście chodzi o część tzw. środowiska wolnościowego, wyobraźni? Mówiąc najdelikatniej. Bo kto normalny chce leczyć ból ałowy 
macierzystego środowiska nas wszystkich, w któiym do niedawna walka z gilotyną?! 

wszelkimi przejawami faszyzmu, rasizmu, szowinizmu narodowego czy A wszystko tylko do to bv Dodniecać sie ekstremami 

antysemityzmu była norrnątak oczywistą jak irokez na głowie Wattiego z przerzucać się setkami nazw, nazwisk, etykietek i wymyślać nowe -izmy! 

ed ‘- D a iudz ^? k ! e °«, zrozumiałe samo przez się, Cóż zrobić skoro istnieją ludzie, posiadający pociąg do rzeczy, które jak 
crfm/^,^L^n kl kU ł wazk,ch gestiach było jedną z najlepszych cech pisał Bolesław Prus w „Lalce", mają: „(...) właściwości starego sera, co to 
sceny niezależnej, stanowiących ojej istocie. podnieca chore żołądki, ale prosty smak może pobudzić do wymiotów” 

Niestety od pewnego czasu na scenie uaktywnili się Można to olać, jak czyni wielu, ale my, tzn. „NIGDY WIĘCEJ”, nie możemy 
kolesie, których głównym zadaniem życiowym jest „bycie przeciw” i na to zjawisko nie reagować, bo na naszych oczach oswajane są 
zwalczanie najsłuszniejszych choćby postaw i poglądów, tylko dlatego, że ideologie, które trzeba ile tchu w piersiach niszczyć a nie restaurować i 
są one podzielane przez większą liczbę ludzi. Ci ludzie zaczęli nadawać rozwijać. 

kręgach tworząc nowy, tym razem alternatywny, | by była jasność, nie mam alergii na idee narodu, wspólnoty 

cii no ?or 7 h J poprawności Co zatem „wypada ostatnio i co nosi etnicznej, a tradycja pociąga mnie, a nie odrzuca - jak chcieliby teqo 
fqqq/onm^ • popra ^ no f?' pohfycznej? W sezonie niektórzy. Odrzuca mnie natomiast, gdy pisząc na różne tematy włącza 

t° wolno ^ ń s łowa dla faszystów (o się, jako równoprawne trendy ideologiczne, różne faszyzoidalne brednie, 
fas ? ysctobyl170 lal t temu we Włoszech, w Polsce jest co jakimikolwiek eufemizmami się ich nie maskuje. Bo czymże innym niż 
najwyżej „antysystemowaopozycj 8 narodowo radykalna"), udostępnianie faszystowską breją są różne te „narodowe radykalizmy” itp 

f^dajśa i tacy co nic pizeciwko Żydom nie mają, ale...), zachwyty zreflektuje. Nie, zacietrzewią oni się jeszcze bardziej, jeszcze ołebiei 
ideolodz^T^SS ° przepraszam> faszystowscy wejdą w to w co wdepnęli (jeden z nich posunął się ostatnio do napisania 

zwa [? zanie antyfaszystów (o przepraszam, antyfaszysci to na nas anonimowego paszkwilo-donosu do FrondV okraszoneao 

Euro^k^rna^m^y UMj 1 Wolności?^ GC ^ niefanatyczni zwolennicy Unii „rewelacyjnie błyskotliwą” puentą). Mam jednak nadzieję*!że im się to, jak 
turopejsKiej na smyczy Unii Wolności). wiele rzeczy wcześniej, po prostu znudzi i zajmą się astrologią, albo 

Przyznać muszę, iz wszystko to działa na mnie mocno pantomimą... Kto wie? 

Przygnębiająco, zwłaszcza że od bardzo dawna znam scenę niezależną i N a szczęście jednak 7 a W <? 7 e mn^mu lir™ no i 

nh*/ort^ m Shl m ^^ adaC ^j a k starzy znajom!.. Po prostu cos nas łączyło, na swoich wydawnictwach logo kampanii Muzyka Przeciwko 
wdnoścf b ’ a d z drnoŁ d °t SWI3ta ’ h umiłowame Rasizmowi”, dając za darmo utwory na naszą składankę y biorąc udział w 

iednn 7 nir 7 nie^7ł5h 9 nn S ^ SC u P 3W wobec f rzeczy koncertach „MPR”, czy też pomagając nam finansowo. Może słyszeliście 

jednoznacznie złych. Do nich zawsze zaliczały się: rasizm, faszyzm, kiedyś o: 1225, Aliansie, „Antenie Krzyku". Robercie Brylewskim Brzvtwip 

nb C hTf| , t Z i^in^ Skr ^ min ° Wan,e 9 d . l ?? ienno ^ c 'j td ; 1° był syf- którego nikt Ojca, Chumbawambie, Celi nr 3, Crass, Dezerterze, Fate Folk Time” 
uwa ^f 1 ^ lsm y. zd ef |n| cji, za naszych wrogów. „Garażu", Gedeonie Jerubbaalu, Sławomirze Gołaszewskim GRS” 
każdy, z ostatnim nołfjuczerem włącznie, wiedział dlaczego. Guernice y Luno, Kompanii Karnej, Macieju Maleńczuku’ Piotrze 

Minęło trochę lat. Niektórym znudziły się wartości Mohamedzie, „Nikt Nic Nie Wie", No Means No, „Pasażerze” Pidżamie 
wyznawane do niedawna przez nas wszystkich. Zużyły im się, od ciągłego Porno, Post Regimencie, „QQRYQ”, R.A.P. Reiestracii Refuse” 
wycierania nimi ust, wielkie Januszu Reichelu, The 

Rootsman, 


wycierania nimi ust, wielkie 
słowa. Tak bardzo nadużyte 
przez tych zawodowych 
buntowników, mających 
ambicję wiecznego bycia w 
ekskluzywnej opozycji, 
choćby do własnych, do 
niedawna, zasad. 
Oryginalność za wszelką 
cenę. To między innymi 
przez tych niby non 
konformistów, nasze idee 
zaczęto nazywać sloganami, 
a prawdy frazesami. To 
właśnie oni jako pierwsi, by 
zapełnić swoją intelektualną 



-, Schizmie, 

Krzysztofie Skibie, Kaziku 
Staszewskim, Śmierci 
Klinicznej, Ryszardzie 
Tymańskim, Upside Down, „W 
Moich Oczach”, Zioń Train, 
Złodziejach Rowerów..? 

MARCIN KORNAK 
* Piszę o „wolnościowcach” w 
cudzysłowie, ponieważ trudno 
obdarzać tym mianem ludzi 
.flirtujący ze zwolennikami 
jnajgorszych zamordyzmów. 
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Cała ta kolumna, a raczej 

“strzępki kolumn” jak je 
sobie nazywam były już 
napisane (jak zresztą wiele 
innych materiałów do tego 
zina) i spokojnie sobie 
leżakowały w czeluściach 
komputera, któremu ostatnio 
zawierzyłem na maxa. 
Niesfety pewnego dnia - 
niczym w katastroficznym 
filmie z lat 70-tych - zjawił się u 
mnie kolega tomek "Titanic, 
podłączył swój dysk do mojej 
maszynerii, coś pierdolnęło nie 
wiadomo dlaczego, a na moim 
dysku zostały już faktycznie tylko 
strzępki. Jedynym wyjściem było 


formatowanie i powtórne 
instalowanie całego ustrojstwa. 
Szlag trafił też sporo materiałów w 
tym kilka takich, których nie dało 
sie iuż odzyskać, bo ich wersja papierowa dawno 

spoczęła J składzie makulatury (stąd ubogosc np poczty)- Okazato się 
wtedy także, że kilka części komputera me nadaje się juz do użytku ?ale 
nie można ich za bardzo wymienić, bo nowe me pasują do starego 
komputera. Producenci sprzętu komputerowego bardzo chyba o to 
dbają, by jego użytkownicy ciągle musieli wydawać na cos Pieniądze. 
Podobnież jeśli zainstalujesz sobie nową wersje jakiegoś programu 
gdzie jest ledwo kilka nowych funkcji, może okazać się, ze Twój 
komputer będzie miał na tą niewiele lepszą wersje o wielei zbytt mato 
pamięci, sz^kości procesora lub pojemności dysku. To ła^e po to aby 
trzeba było ciągle wymieniać stare komputery na nowe. Nawet jesl nie 
podnieca cię kult nowości to i tak często zmuszony jestes gonić za tym- 
Przy okazji komputerowych przygód, podobne zrodło ma też kolosalne 
opóźnienie nowego numeru “Wiatrów" liczone juz na 9 rub H e ^ s ^ c l h ^ 
kilku numerów przygotowywane przez pilską ekipę pod w °dzą Zbiga 
“Wiatry" składa komputerowo Tgmek Titanic, a ja załatwiam |ch dmk w 
7 naiomei drukarni qdzie jest nieco taniej mz gdzie indziej i jest kilka 
innych udogodnień, ale i kilka utrudnień (notoryczne niedoti^mywanie 

drukowania. Nie pasujące sterowniki do postscriptu, potem nie pasujące 
do siebie programy, trochę zmarnowane folii z naswtetiarki, ułomność 
tzw czynnika ludzkiego w osobie naczelnego składacza, który jak juz 
tonie to na głębokość 9 Rowu Mariańskiego, a wszystko rozwleczone na 
kilka miesięcy? Jeśli te “Wiatry 14" w końcu u rzą światło dzienne, będzie 
to niemal równoznaczne z cudem (nad WisłoKą), a ja odetchnę z ulgą. 


nudno i bez sensu. . 

Dla tych, którzy chlubią się posiadaniem poczticiai h umo ru nasito 
miesiąca sprzed pół roku. “Przychodzę sobie pijany do domu, chciałem 
się odlać do zlewu. Patrzę, a tam gary me pozmywane. No i musiałem się 
rozwieść". 

LODÓWKA TROCKIEGO. 

Będzie anegdotka. Spotkałem na pewnej punkowej im P re fedalekiego 
znajomego - zaangażowanego ostatnio mocno w klimaty socjalistyczne. 
Typ intelektualisty punkowego, na marynarce D^^ta gwiazdka pod 
marynarką zapewne koszulka z Che Guevarą. Okazało się, ze znajomek 
wracał do domu w tym samym kierunku co ja. Będzie ciekawe 
towarzystwo w pociągi pomyślałem. Trochę się jednak zdziwiłemkiedy 
ów znajomek - socjalista wsiadł do pierwszej klasy, a ja - postrzegany 
czasami przez różnych cymbałów, jako kapita istyczny krwtopijca , jak 
zwykle zadowoliłem się klasą drugą i tak narzekając na drogie pociągi 
szczupłość portfela. Zgadnijcie co chciałem przez to powiedzieć. 

Gdzieś doczytałem się innej fajowej anegdotki. Otóż drogie parne i 
drodzy punkowie. Trocki - jeden z szefów [ewolucji! wodzow 
światowego proletariatu", do czasu dobry kumpe Lenina, miał lodówkę. 
Co z tego powiedzą ci dla których jest to banalna skrzynka w każdej 

bardzo drogi, 


“tułał" się po świecie, bo 

z 'k^iSsiaf r Ale jak się^okazuje zawód 
owycn rewolucjonistów, którzy dobrowolnie 
>świ pra ' a sie w imię umęczonego lu< 



BLASKI ICIENIEŻYCIA W SZEŚCIOKĄTACH. 


zaskoczyło. Nie żebym imputował 
* ‘- u ~ ł ~cic 


prawo 
Test taki 


wkraczania komuś do sypialni, bo to domena innej^ - 

rysunek Prosiaka z klechą i amboną nad łóżkiem 
parki) ale żeby tak bezmyślnie szastać tego typu hasłami to lekka 
przesada. Doprawdy nie wiem już co gorsze: takie h | s ! a -C^/wstydliwe 
nabieranie wody w usta na dźwięk np. pytania skąd się biorą dzieci. , 
która to metoda 7 uświadamiania jest w Polsce ciągle bardzo popularna. 
Żeby nie było nieporozumień. Nie jestem żadnym wrogiem pornografii 
etc ale wrogiem bezmyślności jak najbardziej. 

SŚJ ’Z-S7V- SMraWffi S b s« 

rażenia broni polega na tym, że emituje ona Me PtfjmtyMem iktótych 
wszyscy się kochają (dosłownie i platomczme tez). Wychodzą z tego jaja 
nieprzeciętnie wzorzyste. 

Żebv skończyć ten “nieprzystojny" temat słów kilka o pewnym wzorze 
na koszulkach jaki ostatnio przykuł moją uwagę (uwaga Han V^ r °^ “ 
reklamę! stawiasz piwo). Oto roznegłiżowany ^ojkącik w pozach mocno 


siać na zuyiM. jcmuy ^.i 
w biografie słynnych 
rewolucjonistów to okazałoby się, 
że żaden z nich z robotnikami 
nie miał nic wspólnego. 

Kolejna anegdotka. Był 
sklep w pewnym 
mieście. Oferował 
asortyment ( 
punkrockowy tzn 
głównie eleganckie ^ 
buciki a także koszulki. No i 
do tego kilka fanzinów oraz _ 
trochę kaset. Jako, że te fanziny i 
kasety wydaję, współpracowałem z 
nimi. Acha. Trzeba wspomnieć, że 
jego szefowie, o subkulturowym 
rodowodzie (w kontaktach bardzo 
sympatyczni ludzie, choć nad 
materią sklepu nie za bardzo 
panujący) byli zadeklarowanymi 

SSŚ wykrętnych partiach 11 Do czasu było wszystkoi w 
OK. Jednak jakoś tak się porobiło, że kiedy przy okazji kdejnych 
pobytów w tym mieście wpadałem co 2-3 miesiące do tego sklepu 
łatwowiernie zawoziłem dostawę nowych kaset czy fananów. chtopaki 
akurat nigdy nie miały pieniędzy, dług rósł, az po kilku nTje s, ą^idj 
dowiedziałem się, że kolesie stracili ten sklep z powodu swojej 
bezmyślności (czytaj przeznaczania wszystkich 
swoje cele). Oczywiście rzeczy które im zawoziłem dawno sprzedaliinie 
kwapili się, żeby pieniądze oddać mimo ze swojego standartu 
życiowego nie naruszali. Część w końcu oddali, ale w bardzo starych 
kasetach które im od bardzo dawna leżały (me pochodzących 
byna mniej ode mnie). Na część czekam i nie wiem czy się kiedykdwjek 
doczekam... Słowem zostałem w klasyczny sposoMniepews^raz 
zresztą) oszukany i strata owa to kolejny cips dla malutkiej firmy 
niezależnej jaka jest "Pas.". Co ważne, koledzy me Poczuwali się zbytnio 
do winy. Tak jakby to nie była do końca ich sprawa. Nie wiemU mm może 
jest to pierwszy etap p^muso^H^^tr^^^d^br^w^ra^toe 


nerwszy etap przymusowej leuy&uyuuuji uvu, k— r 
deszeni waszych do naszych") jaką od lat planują wszyscy socjaliści 
rzekomo dla dobra ogółu. Tylko dlaczego jestem P |erw szą ofiarą ich 
planu?! Tym którzy mają złudzenia, ze ta pizymusowa' reoystrybucja 
dóbr (w całym majestacie prawa tym razem), która nota bene cały czas 
się oabywa, ominie ich, spieszę donieść, ze się bardzo myląJąsji tylko 
będą kiedyś głosować na tych, którzy chcą wprowadzić rownosc , 
spotka ich taka urawniłowka, ze się nie pozbierają. 

Piszę o tym wszystkim bo tendencje socjalistyczne bardzo są w 

a potem sprawić sobie naszywkę z pięścią rozbijającą sierpa i młota lub 
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monotonne Dobrze, że mało urozmaicony repertuar ubarwiały postoje 
na stacjach na których ekipa wyskakiwała na peron, wykonywała 
kilkanaście pompek z odliczaniem miesięcy służby i obściskiwała 
SZŁA DO CYWILA, NIEJEDNA PANNA wy 1 ®^ 16 . 09 pożegnanie kolejnych kompanów wracających do swych 

małych miasteczek i wiosek. Podobno “wojsko wiąże ludzi na całe życie" 
Możliwe, choc z tecp **.¥.««« —. 1 — a—^ 7 . . 

mocno. 


z tego samego filmu wynika, że chyba jednak niezbyt 


...GRUPA REZERWY 
PŁAKAŁA. 

Pewnego letniego dnia, złakniony punkowo-festiwalowych wrażeń 
spakowałem bety i wyruszyłem w podróż na organizowany w 
Stanisławowie koło Mińska Mazowieckiego trzydniowy festiwal 

punkrockowy. Miało pojawić się ze dwa tuziny kapel w tym kilka moich T - -— J T' i y ,M iaiCI " w sarmuienwej 

ulubionych więc żałowałem tylko, że przyjadę z opóźnieniem (cała ekipa S r ! k° 1 pud r’ b ? ^akurat impreza sie odbyła i było ponoć 
pojechała wcześniej). Atrakcje zaczęły się już w nocnym pociaou ! h a / ^ r n sym P atycz ł ni ®- Tr ° ch ? bardzie i kameralnie bo bez dużej reklamy 
Wagon, który wybrałem zaanektowała młoda ekipa jadąca na przysięgę p a P antoflow a). ale za to bezpiecznie, bo bez L J ' 
kolegi. Bardzo młodzi kolesie i dziewczęta napierdoleni wóda do oranie 9 d 2 na i wl P k sz e 9 0 festynu w Polsce (a ponoć i 

możliwości, próbowali troszeczkę się rozerwać. W pewnym momencie ? s ! ak0 r Weg0 . łutstoku to jak przystało na rasowego i 
zostałem ostatnim “obcym" pasażerem, a w końcu też postanowiłem 
salwować się ucieczką, zabłąkana szklana butelka na głowie to niezbyt 
pociągająca perspektywa życiowa. Wcześniej jednak byłem świadkiem 
kilku zajebistych scenek. M.in. “kłótnia ___ 

małżeńska" (podłoże - zdrada). Bohaterowie: ---— 

przybyczony 19-latek i malutka 
podskakująca dziewoja nieco młodsza 


3AROCIN) 

JNRÓĆU! 


sołtys 


oiy nu, iip. ^ama aiuuyoz. i UIUI\, 

nieprawdaż? No i jeszcze próby zagajenia 
dyskusji i nawiązania nowych przyjaźni z 
nieznajomymi “jesteś kurwa za Cracovią czy 

W Warszawie spotkałem kilku znajomych, a w 
Mińsku niespodzianka. Podjeżdżają sympatyczni 
panowie w niebieskich mundurach i mówią, że jeżeli 
jedziemy do Stanisławowa na “ten zlot dziwaków" to, 
żeby wracać od razu bo imprezy nie ma. Faktycznie 
po godzinie cały dworzec w Mińsku zaludnił się 
powracającymi niedobitkami. Podobno dzień 
wcześniej wywożono przyjezdnych do Warszawy 
specjalnymi autobusami z policyjną asystą 
Zastanawiam się tylko czy to dlatego że 
potraktowano ich z szacunkiem należnym V.LP.-om 
czy wręcz przeciwnie. 

Wygląda na to, że powtórzył się zeszłoroczny 
scenariusz z Ustrzyk. Ktoś tam ustnie się zgodził v 
na mały koncert, ale kiedy wioseczka zobaczyła 
chmarę cudaków ("tata, co łone tak wyglondajom?”) 5 o 11 y s 
(nota bene ponoć najebany owego dnia w trzy dupy) spanikował 
wezwał policję 1 wszystką odwołał. A że nie było nic na papierze..’. 
Przy okazji na temat powinności notabli administracji i samorządów 
(czyli pierdzielonych urzędasów) anegdotka z udziałem “cesarza" 
Kazika jaką ostatnio usłyszałem. Koncert w jakimś miasteczku na 
rynku, ludzi masa bo darmowy. Godzina 22 wybija, ktoś wkracza i 
mówi, że burmistrz nakazuje ciszę nocną i zwija imprezę. Jednak 
ludzie chcą dalej, wychodzi Kazik 1 mówi, że wprawdzie 
burmistrz kazał sie zwijać, ale przecież burmistrz jest 
od tego, żeby im (publiczności i zespołowi) służyć, a 
nie odwrotnie. No właśnie: prezydent, burmistrz, sołtys 
1 każdy inny urzędniczy ciul jest po to, żeby służyć, a 
me po to, żeby być obsługiwanym, całowanym 
po łapach, obdarowywanym łapówkami. Tylko, 
że niestety od bardzo dawna nikt już o tym nie 
pamięta i nic nie wskazuje na to żeby sobie 
chciano przypomnieć. 

Wróćmy do Mińska, bo to nie koniec atrakcji. 

Droga powrotna okazała się równie upojna. 

Poznałem z bliska i autopsji jeden z naszych 
swojskich zwyczajów plemiennych a 
mianowicie kultywowaną zaciekle tradycję 
żołnierzy odchodzących do cywila. Przez kilka 
godzin sąsiadowaliśmy z najebanymi kolesiami 
ustrojonymi w kolorowe chusty na których 
widniały przerysowane pięknotki z chcicą 
wypisaną na twarzy w stylu Pameli Anderson, 
zazwyczaj w scenerii “rajskiego" krajobrazu 
Wypisz wymaluj - klimat reklam dezodorantów i 
jak widać marzeń sennych samotnych żołnierzy 
w koszarach (choć widziałem kiedyś chustę z 
rasowym Rambo z karabinem maszynowym w 
łapach, łańcuchami amunicji na barach etc). 

Słuchanie “Rezerwy" w wykonaniu pijanego ex- 
żołnierskiego choru jest zabawne przez 
pierwsze pół godziny, potem staje się 


Zrażony nieudanąeskapadąnie pojechałem niedługo potem na kolejny 
Totalny Rozpierdol Systemu* jaki odbył się tym razem w samiuteńkiej 

Warszawie Nn I nilHłn hn ta alninat imnr«To : U..L- -!Q no ^ 

w MW*. uu(.«j icrdamy 

bez żadnego bydła. 
, . oć i Europie) czyli 
—rr ? Jun t' ,Ł J oia,w 1,0 rasowego i zatwardziałego 
nonkonformistę, olałem tym razem cały ten dżamp i zostałem w domu w 
przeciwieństwie do 80% innych polskich punków i 95% biznes-punków. A 

Z łutstokiem jest zresztą związana pewna sprawa, której opis równie 
dobrze mógłby się znaleźć w artykule o cenzurze. Otóż 
miał tam zagrać zespół Gangrena. Chłopaki 
^ rozważyli wszelkie za i przeciw i 
• , zdecydowali, że nie będzie źle jeśli się tam 

pojawią popsocą i pograją trochę punk 
rocka. Owsiak dostał płytę, posłuchał, a 
ponieważ Gangrena łoi solidnie i z nerwem 
więc łyknął. Organizatorzy ustalili z kapelą 
jakieś konkrety, zespół dostał do podpisu 
umowę, wszystko było już zapięte na 
ostatniego rzepa. W ostatniej chwili jednak 
telefon od organizatorów, że bardzo 
przepraszają etc, ale Gangrena zagrać nie 
może. Dlaczego? Otóż zebrał się rada 
policyjno-jakaś tam Żar i okolic i wzięła na 
tapetę wszystkie kapele jakie miały zagrać 
(wyobraźcie sobie teraz “szanowną komisję" 
odsłuchującą pracowicie płyty i analizującą 
teksty, pot na tłustych mordach, ale twardo 
słuchają “wyjców" i nie schodzą z 
posterunku). Gdy przyszła pora na 
Gangrenę (ponoć kilka innych kapel też 
spotkał ten los) komisja wydała wyrok 
“przekaz nihilistyczny, muzyka agresywna" i 
wydupiaka. Jeśli ktoś ciągle myśli, że nie ma 
cenzury w tym kraju to ma teraz solidny 
dowód na stałą obecność jej mechanizmów. 

“UZALEŻNIENI OD NIEZALEŻNOŚCI"? 

Być może faktycznie dla kogoś z 
zewnątrz, ludzie ze sceny niezależnej 
wyglądać mogą na “uzależnionych 
od niezależności". Jest 
przecież ten temat 
maglowany we wszelkich 
zinach czy nawet 
tekstach piosenek nader 
często i na różne sposoby. 

























Nie uważam, że to źle bo pewna etyka 
jaką kierują się w swym działaniu firmy 
niezależne czy kapele punkowe jest 
czymś istotnym, co odróżnia te kapele i 
firmy od normalnego rynku 
muzycznego. Czasami jednak przybiera 
to formy dość karykaturalne, zabawne 
lub po prostu głupie. Wśród radykałów, 
zawsze się znajdą tacy, którzy 
kompletnie kogoś nie znając, 
jednocześnie doskonale orientują się w 
motywacjach jakie nim kierują, 
niuansach jego postępowania, a nawet 
finansach. Przejawia się to najczęściej w 
oskarżenia o “komercję" i “zbijanie 
kasy", które zazwyczaj spotykają 
wszystkich, którzy zbyt długo prowadzą 
swe wydawnictwa lub fanziny, mają zbyt 
dobrze wydrukowane okładki do kaset, 

lub zrobili coś co wystaje poza schemat f hardcore 

scenowej działalności. Swego czasu 1 • , _ - ■ 

zastanawiałem się nawet czy Kiedyś na dystrybucja kaset, płyt, zme ow z muzyką i treścią. 

mnie też padnie kolei. Już, już traciłem nn% Dn It Yourself 

nadzieję kiedy w jednym fanzime 10U /o Do It Yoursen 

przeczytałem tekst-mamfest Infekcji (bo kooerte zwrotną + znaczek za 1 zł a otrzymasz katalog. 

pisz U ą Zi te ą ^ludzie V tacy jak Arek paweł, p.o. box 7, 20-530 lublin 5. 

SŚ na eZ p°unk r ti yk Nii {czy Chrystus jest zawarty w hostii jak soja w kotlecie???...) 

wiem czy powinienem być dumny z rzecz na kasecie, ale jednak lepiej jeśli jest fajna i estetyczna zas kaseta 

towarzystwa czy zastanawiać się którą . . dosteDna także w sklepach. Tymczasem punkowi wydawcy sami 

to mysią, słowem, uczynkiem lub wzbraniają się przed wkraczaniem do sklepów i zbyt szeroką 

krvtvke Nie będę się jeanak nad tym zdaniem pastwił, bo szanuję nurt * 

•radykalnylbez wzglgdu najo w jaką^rzesadę widzenia są p | usy j niinus^^taszaa jeśli dla 
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wypisywać i zawsze robiłem to w dobrej wierze i z jeszcze szczerszymi myślę, ze 
intencjami... . . .. . ® rodK 

Z druaiej strony chodzi mi o podkreślenie jak różne może byc podejście 
do punkrocka, działania DIY i jak różnie można te rzeczy rozumieć. Z 
jednej strony jest ów odłam radykalny dopatrujący wszędzie jakichś 
“komercyjnych" szwindli (ciekawi mnie ogromnie co powiedzą niektórzy 
na kolorową okładkę tego Pasażera i ingerencji jakich sił się tu 
dopatrzą), gotowy wykląć wszystkich którzy w jakikolwiek sposob 
odstają (lub wystają) poza pewien schemat. Ostatnio spotkało to np 
NNNW za zamieszczenie wydawanych przez siebie kapel na CD 
dołączonym do magazynu “XL". Owszem ta gazeta jest wybitne 
szmaciarska, ale przecież wszystko odbyło się na jej koszt. Nie 
wiem dokładnie jaki jest jej nakład, ale naprawdę rzadko się 
zdarza by ktoś za darmo zrobił kilkadziesiąt tysięcy 
promocyjnych płyt z punk rockiem. Ciągle są tacy, którzy 
psioczą na punkowe, niezależne wydawnictwa, ze są 
i-._Ir__« otr 7unpłnip iakhv aoscie. 
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zalegalizowane, płacą podatki etc. Zupełnie jakby goście 
którzy tak narzekają wyobrażali sobie, że jest w tym chocby 
ździebko czegoś nobilitującego lub korzystnego. 
Tymczasem nie ma większego syfu niż wizyty w urzędach i 
płacenie im haraczu. Niestety inaczej nie można, jeśli me 
chce się któregoś dnia wylądować w więzieniu. Stawiam 
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CHAJ^KLEJ 
IZIE NAS MNIEJ! 


JO V¥ l ijnwr ^ • -- u l L 

nikt inny też nie znajdzie tu żadnego złotego 
a" bo go nie ma. Niech każdy po prostu robi to 
uważa za “dobre, słuszne i zbawienne", a 
zamiast tracić swą energię na wytykanie błędów 
innym niech zajmie się jak najlepiej swoją działką i 
buduje swoją wizję wtedy będzie OK. Nikt me ma 
monopolu na punk rocka i niezależność. 

A na koniec top-ten ostatnich kilku tygodni: 

1125-"Płonie mi serce" 

AVAIL-"Over The James" 

NO FUN AT ALL- "No straight angels" 

LEATHERFACE- "Discography part 1", 
"Mush" 

PAŹDZIERNIK- "Cmentarna róża" 
STREBERS, DE LYKLIGA 
KOMPRISARNA, ASTA KASK, 
DIAPSALMA wsjo 
"Tragiedia wg Post 
Regiment" 

TOXIC REASONS- "No 
Peace In Our Time" (przy 
okazji jeśli ktoś ma jakieś 
inne ich płyty oprócz trzech 
wydanych w Bitz Core 
proszę o kontakt kupno lub 
przegranie) 

ZŁODZIEJE ROWERÓW- 
"Em'ola" 


_ iawnictwa, że 
ą dystrybucję i ich kasety nie docierają do 
owycłTskiepów w całej Polsce, że nie mają żadnej^ . 
promocji co oznacza, że ludzie, którym by się mogli spodobać me mają Ogłoszonka: . . . . MR n 

szansv Doznania ich. Sporo zespołów punkowych chciałoby się Poszu kuję anglo- lub niemieckojęzycznych fanzinow (oprocz MKK, 
naarywać w dobrych studiach i nie przez piętnaście godzin, ale np przez Profane Heartattack), zwłaszcza tych treściwych , stare 1 nowe numer 
dwa tyaodnie, oczywiście chciałyby dostać pieniądze na to od W y m j an a lub kupno, pisząc podaj numer, zawartość, objętość - konta 
wydawnictwa (co też nie jest niczym zły™ łullm rpfllrwm w naszei r,— 


n 

aKt 


wydawnictwa (co też nie jest niczym złym, tylko mało realnym w naszej Pasażer 

biednej rzeczywistości). Są ludzie, którzy uważają ze ideologiczna Poszukujemy nagrań (płyti C D lub do przegrania) zespołów z klimatów 
etyka jaką się kierują niezależne firmy działa na niekorzyść tych ' | 0 -fi/punk. punk^Yoll, 77, także z krajów egzotycznych. Kupimy lut 

kapel. Rozmawiałem jakiś czas temu z kolesiami z Frontside (notabene Drze q ram y yy zamian możemy przegrać sporo muzyki tego typu l 


Giyr\a -^-- 1 "r Kono lo-fi/punk, punKWrOII, U, taKZe z Krajów ey 4 uiyw.nywi. ixu lub 

niezależnychfimmetótowychW ^?nrierat^wszedzie^ łb/efTl-foO 

a „„., _e wydrukowane 

Może okładka to nie najważniejsza 


promują. Podobnie z Kasetami czy płytanr 
okładki, są bardzo dobrze nagrane. Może 
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numem°naS<^ ^Źąd^dTa'^a^Swnyc^ 

4 warto się nad tym rozwodzić? Mamy nadzieję, że to co 

n^r^ C |'i^li SłyS ^ eliŚCie 'y b zobacz y ,iś cie ostatnio (lub nawet 
przeczytaliście w tym zimę) natchnie Was do napisania swvch * 
przemyśleń i przysłania ich do nas. Jeśli będą ciekawe na p^no ° , Uł 

|J e wydrukujemy. Zresztą nie ważne czy Wasze myśli są dużeao -p P ° ek \ u l Ze rubr y ki listów w 
czy małego kalibru - ważne, że są Wasze.Przypominamy 9 - n ^ a f azerz f 12 [" e wytrzymałem i sam 
anonimy nas me interesują. Jeśli nie stać Cię na odwaae P° stanowiłem skrobnąć do Was parę 
| Popisania się pod listem to daruj sobie też jego pisanie (zawsze R 

możemy zachować nazwisko do własnej wiadomości). Tak wiec *. Po ^ °9 óle drukujecie listy takie jak 
i bądźcie czujni, u ważni, dowcinni i ni«7ł~io Hono.. i tego kolesia Jebika, co to bał się 


Center (Działdowo) >5%, 






podpisać pod wypocinami swojego 
chorego umysłu? Chyba tylko po to, by 
zmusić ludzi do reakcji. Dla mnie jego 
wypowiedź to był dopiero szczyt 

debilizmu intelektualnego, który /, ~h, 

wzbudził we mnie wzburzenie i niesmak. “Punkrock - totalny syf '1 

tata 9 h' aśnie PT Z ,e9 ° ^ meneli pp "* mają-iSNr 

rH?io^ daS i Z ab ? em ’ Jebana zulia ). a nie inną opinię wśród ludzi 

hT ,nteresować si< ? Punkiem myślałem podobnie jak ten - 

Wi wb?p'łn «ino by 0 ? rawie Siedem lat temu - Dla mnie ten k0| eś roztacza £<£/• 
w!zje totalnego olewania wszystkiego, nihilizmu, no futurę prawie 

‘1527235!? ! ak 0debra !? m ' Ja ,am " pnie wSSTŁ.}^ 

ostry wygląd determinuje do takiego “ostrego” zachowania j* 
wyglądają stosunki z ludźmi wyglądającymi 
normalnie . Jeśli cos chcemy zmienić, to pomyślmy czyje ODinie^ 

świadomośdTnrir SłU ^ h h ne ' niechlu Jnego punka z irolern, któ P ry w| 
świadomości społeczeństwa ma już wyrobioną negatywna opinie I 
przez media, czy też dość “normalnie” wyglądającego kolesia?? 

za'^rdTo S ak^/n\/'wri 7 ?ałan^hi^.T^™?^! r u wygląda nie jestem \ 


\ 


,_.. . - 7 .-uw wid&MKj wiaaomc 

| bądźcie czujni, uważni, dowcipni i piszcie do nas! 

$ Witam! 

Wychodząc z założenia, ze wszystko 
* co skrajne jest niebezpieczne, 

^doszedłem do wniosku, że skrajny 
^feminizm może być równie 
£ niebezpieczny co nacjonalizm. 

• N 'gdy nie myślałem o kobietach źle, a 
| wręcz przeciwnie: uważam, że są 
v ważna częścią świata i należą im się 
| cześć i szacunek. Nie powinny być 
I poniżane, molestowane, czy też 

Niebem ?" ya P os6b na cierpienie dlatego, że są kobietami. 
f Nie jestem preeaw organizacjom feministycznym, czy jednostkom 

1 nnHnhf ym hasła fypu: St0p m e skie i dominacji”, z drugiej strony nie 
podoba m. się przesadne dążenie kobiet do robienia wszystkiego 

Nie ownh^d^Ień^f^ko^ykówki^ys^^ówidfaie gdypatrzę°na z^t^rdTo^kbwnyw/dżfaian^h'^ 

sr noszerac **** * •^ r 0 s?d^ 

Obecnie, na całym świecie, również w Polsce feminizm stal siei mnfe tobarrt^pf^tpnT 3 ^"" 90 ' punkrock ' P^ynajmniej dla 
modny Powstało mnóstwo organizacji i stowarz?szTńktórych! ?o ń a źewnat^Sl=,' c . ha 1 o^to. "'2 ta cała otoczka, ciuchy i to 
członkinie (czasem nawet członkowie dumnie naz^ają śiebte-imne nazbmtfho£S npT.T stowa 1 ™zyka puhk. denerwują 
feministkami, emancypantkami czy antyseksistami pSI dziefe X ona 1meSsnf» ’ ^°" yCe s,ę nle znam ' nie bar <fc° mnfe 

s,ę w obrębie rodzimej sceny niezależne? ' Cwdawan? sa 1 bSnkte^mnto^f to ^ s 'l dzi ? jez . Mam ł 2iem ^ ^ 
feministyczne ziny, a “kobiece” zespoły nagrywają kolejne kasetv Z ■ trzvmam hn i 7a . ba [ bzow .P° rz ^dku. Z ekipami punx nie za bardzo 
pozoru jest to bardzo dobre, bo każde dziSeJakoiaprzlczenie D^ez^dl^mrS ShL ' "' e prza P adam - trawa jest zaś zbyt miła i 
bierności, jest wartością samą w sobie. Ale to tylko polo^ pozo^ £™femn1ebT^ł^ffhf 2 " 3 *; Pal,łem ją przez jakiś czas, ale zbyt 
walki o rownośc. Tak naprawdę, w tekstach tych zinów (WIEdImaU I sz/ vm św£rJ ńnh V 6 przyj f rać niż P° P^stu żyć w tym 
zespołów (PIEKŁO KOBIET) ukryte sa trośri ł ®' Dobrze za uwaźył koleżka Balon z tym 

szowinistyczne. Dziewczyny biorące udział w tych przedsięwzięciach “obfemaS do świata ” u punx ' p °dpisuje się 

są ograniczone, czy wręcz zaślepbne swoimi ideaSKffie fra 9 ment ® m J e 9° wypowiedzi. ? 

polega na żądaniu prawa do zabijania (aborcji) oraz na krytykowaniu % naszvwv itn? n? n!?if CZe h° v '5'9 | ^ du zewnętrznego, czym są np 

wszystkiego z czym się zetkną. | czło JSL 1 k , modą ’ dzi ^ kl które J łatwiej zaszufladkować 

Na minionym, nieudanym PUNK PIKNIKU (2 3 lipca 99) mieliśmy I niektńSfii? Cą osoba - ma tam j akieś naszywki czy coś, * 
(wraz z dwójką kumpli) wątpliwą przyjemni 

• w H CZyay 2fe u m,nist y czne g°9 rona: basistk ę Piekła Kobiet, autorkęP razoatruia te skakują . jak, e ś kla P kl w umyśle i już* 

Wiedzmy i ich przyjaciółkę (o której nic nie wiem) Na początku S uniformizaci?snnłprt^ńSf 2 P 7 Zmat subku| tury. Tyle się słyszy o 
rozmowa toczyła się w milej i sennej atmosferze; gdy okazało s^et m ? blu^ Tr^eL S ^^ 3 6 CZy te wsz y stkie naszywy, koszulki, 
są, rozgorzała na dobre. Gdy poruszyliśmy tematJrSio S _ , y a,e tworz ^ tak 'ego swoistego “uniformu” punka? Nie 
wiary, aborcji, dzieci, kobiet i wegaSzm? y s ? a to l iasne ż^lS i mZn^l Ub ' ę 90,10316 jakieś kos2ulki z Kapelkami ale raczel 

f^urefi G 2 powiedzieliśm y.. z ® jesteśmy I a nie masowej pmdXjf SZab '° nU by były naprawdę ^ tkowe ’ 

Life'), a jedynym ich argumeńte'^^SkTto, ż^i^aTO^zi^óIja^teJuS napi “ę. żęto właśnie tacyłurJżie 

będzie musiało żyć w Domu Dziecka. Gdy kumpel pomszył temati Dozrmlnemn !^? ,aw ' a ^ złe świadectwo temu przecież w sumie 

^^i^ehe^erpienłem zwi^rząf^a^ste/za^borcią^y^^^i^mg ^ ^^^ a e ^ a ^ Pa ^ pppka ^ 1 ^ ^ 

rozmowę sprowadził?do kT^nkTizurane^Si rte^isk^m i^l WIT ^ JCIE KOCHANI! 

» > ak berdzo izw^^rub^ę.^ca^Sm^ / ^ 

okazję pogaworzyć, wymienić się 
kilkoma niewinnymi uwagami, a przy 


I „k i 7 , M,CJ,y nas zaoł owac i osłabić. Basistka tak bardzo 

l rn w a t?m ^mnmo^ WOje ' 2e kopn ? ła < ! > m °j e 90 kolegę, a mnie opluła 
g(.). W tym momencie puściły nam nerwy i obrzuciliśmy je stekiem 

1 bee WI a^PR^CHOłCF 2 ^ C ° t 0d ^ sz *y theuczącjałd to PRCPUF^jest 
Ę •; a PRO-CHOICE świetny. Życie jest pełne niespodzianek ale 
|jd? a ? dy n,e P^ypuszczałem, że spotka mnie coś tak żenuiaceao i 

1 jkt^mebezpIectny s S n “ własn ^ skórze - że 

gv|Jtbi NitBEZPIECZNY. Martwi mnie również to że na naszei 
| falde^eczy ZąC6J h3Sła równości - wolności 1 tolerancji zdarzają się 


Marcin (Lublin) | 
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okazji zabłysnąć tu i ówdzie swoimi 
górnolotnościami wprawiającymi mnie 
J w zachwyt, gdyż świadczą o wysokim 
I współczynniku... “czegoś tam" i w ogóle 
I są super. 

. Moja wrodzona skromność 
[wybaczci e, nie pozwala mi być na tyle bezczelnym, by brać udział 

W*' 




















tflak poważnych dysputach warws^Ug^m!/otoartość^myslów'fszaeroś?która^z^oto mi docenić wasz 

E uraczyli mnie gargantuicznymi porcjami swojej elokwencji. 

If Kochani, Wasze listy to skarbnica bez dna. Ileż można z mej się J 
I dowiedzieć i ile nauczyć, przy czym siła waszych słów porywa wręcz i 
* nanawa DOZvtvwna energią. Niektórzy z was są dla siebie tacy >t strzała. 

Idobrzy życzInlTw^rozurnih, przyjacielscy i tolerancyjni, aż chwyta ~ Na wstępie mego ^tu chcę was 
Iza serce Tyle taktu, ogłady i naturalnie wyszukanych manier... wprost skurwysyny, jebane koty °P ,er d°kć ** 

IkI J mi JTTAK TRZYMAĆ! * niedotrzymaną przesyłkę (czekam na 

* i Iwiplbiam śledzić przebiegi znaczących polemik na temat muzyki, 'f- nią 3,5 miesiąca i chuj). Jestern w 
„ aSSstS d?^ącyc^ ważności poszczególnych kapel, co * szoku, że ^ zg^. obiecuj^eripis 
I Dodkreślam ma znaczącą wagę dla przyszłych wypadków oraz ^ w ciągu 2-3 tygodni i lecicie sobie w 
m wizerunku całej ideologii, a nawet jej istnienia. Są to dysputy mające Ą kulki. Zawiodłam się na waszy 
iłnieorzecietna istotność - MUSIC UBER ALLES! - popieram Was w * brukowcu itd... To e° o wasmyślę w 

"j p^i i sta^ę % wszelkimi podziałami muzycznymi, gdyż muzyka nas * pale się nie mieści ze> nie °taynnetem ^ 



Dezerterki (nie wiadomo skąd, ale stempel pocztowy był zo **■ 

LubawKi) 


m DCJI Y*az_i -i j- 

wszystkich do dalszych dysput na ten temat j--- 

Pi przypadku muzyki, wynikają stąd kwestie egzystencjalne - życia lub Ą chuja 
ĘSci. Cały czas więc będę z Wami! Chociaż nie śmrem w swej 4 - 
|| skromności oczywiście, jawnie się wypowiadać to sk ^ n ^^ by h ć 

| śmierdzieć prowadzlć^zderm^ilizowany i wmiarę ja* najbrudniejszy A ^ Żeby dostać odpowiedź, paczkę lub cokolwiek trzeba podać H*. 
F tryb życia. Pokażmy wszystkim jacy jesteśmy zbuntowani, niepokorni . swó jadres. J . 

% i nieprzejednani. Niech się przekonają jak. to zaszczyt - BYC 
i PUNKIEM ! Takie podejście umożliwia szybki rozwój epidemu 
M _.i-i_& .; małnH\/r7no nn od ŚrodK3.1 




Ifl PUNKIEM 1 Takie podejście umoznwia 5>zyuM i^yy^j ■ - 

W wgryzającej się w tyłek systemu i metodyczne zżeranie go od środka 
zdobywając uznanie, zaufanie i prestiż pomijając już fakt kolosalnej 
W t kariery oraz nieograniczonych możliwości w kierunku naprawy 
£ polepszenia warunków życia nisz ekologicznych jak 1 całej ludzkości 
^świata Zrzućmy więc czyste i ładne ciuszki (higiena osobista to 
bagatela) śpiewajmy o malarii, układajmy hymny na cześć ^^V; 
askładajmy hołd rynsztokowi, wprowadźmy średmowieczne metody 
I czystości, a będzie jak chcemy. To z pewnością nas ocali 1 cały świat 

Gdy czytam listy przepełnione polityczną treścią wręcz wzruszam 
lisię, a ludzi poruszających te tematy chciałbym móc uścisną^ 
I Niesamowity jest ich wkład, bogactwo treść, jakuszalenie ważna ro a 
P w zakresie tak zwartej, zorganizowanej 1 radykalnej gmpy (PANK to 
0 brzmi dumnie!). Jakiekolwiek stronnictwa 1 stanowiska polityczne 
zwłaszcza wobec przeszłości odgrywają rolę pierwszorzędną Tego 
nam właśnie trzeba, tego tylko brakuje więc DO DZIEŁA! 
Zwolenników prawicy, lewicy, środkowicy, komuny, komunii lub 

komuno-komunii, sejmowców i senatorowców, ustawowców, 
konstytucjo- socjolo- praworządco-demokratów, AWS-owcow, PSL- 
owców KGB-owców, X-owców, owce, socjal 1 
ROYALdemokraspirolów oraz ORM-owców i MPO-wców 1 wielu 
wielu innych, którzy silnie bronią swoich racji gorąco całuję 1 
nakłaniam do dalszych sporów. Ufnie wierzę że przynjosą one 
nieocenione owoce, a może owce- mniejsza o to. OBY TAK DALhJ 
KOCHANI! 



Mój głos w sprawie... 

i Od kilku lat jestem miłośnikiem punk 
rocka i zdążyłem już przywyknąć do tzw 
(dyżurnych tematów podejmowanych 
.przez większość naszych kapel czyli 
.chamstwa policji, nienawiści, rasizmu, 
głupoty skinheadów, dewastacji natury, 
bezmyślności tłumu czy bezduszności 
systemów itp. Nie wiem, czy się ze mną 
zgodzicie, ale mimo aktualności stały 
sie one trochę monotonne. Jeśli ktoś 
słucha tej muzyki co najmniej od paru lat, chyba powinien 
i rację że powyższe rodzaje tekstów są atrakcyjne tylko dla kogoś | 
nowego lub spoza środowiska. Starych załogantów one już na pewno - 
nie ruszają i słuchają przeważnie tylko muzyki. Tyle na wstępy, gdyż 1 
i właściwie chcę wypowiedzieć się na aktualny problem rzekomej^ 

1 apolityczności sceny. . i 

Otóż uważam, że nie może być o tym mowy, przecież my wszyscy | 

| jesteśmy pewnego rodzaju opozycją dla tzw polityki. Nasze zdanieiw- 
' wielu sprawach jest pewnego rodzaju postawą poetyczną, > n ‘® 
poddajemy się biernie trendom polityki lecz mówimy jej zdecydowane 
- nie Dlatego też popieram na przykład niektórych niemieckich 
punków, którzy organizują się w legalne struktury aby walczyć o A 
zachowanie swoistych miejsc i klimatów np w Brtn* Myślę.ze y 


zachowanie swoistycn miejsc 1 niumhuw 1 ^ »y -j-t. -- 

(OCHANIi U wchodzi to w skład walki z systemem, który lepiej powstrzymać 

Nie da się jednak nie pochwalić czynów najbardziej istotnych, wręcz f , ega | nym j środkami niż tylko na przykład śpiewać że je^chujowo 1 
podstawowych całej PANKOWEJ rebeli. Cóż byśmy byli warci, co ^ przydałaby się anarchia, gdyż w mą wierzymy. Ci, 
byśmy sobą reprezentowali, jak moglibyśmy w ogóle istnieć, gdyby ^ są apolityczni to zwykli konsumenci, 
nie zbawcza moc sił dopingujących. Papierosy przecież jak ogólnie m ieszać, gdyż prawdop< 

^ ; , .rir>v*/rtfininnn dodaia skrzydeł i budująco wpływają nafc^jaiaA D nlitvków. Apolit 


do działania nie czyniąc nam zaonej psycnic^ucj 
poważniejszego kalibru spełnia tak ważną rolę w ustroju całego 
organizmu i pozostawia w nim tak wspaniałą spuściznę intelektualną! 
organiczną, że aż braknie mi słów... przepraszam za tę bezradność 
, (drugą już). Nie muszę chyba dodawać, iż entuzjazm mójnie 1 ma 
oranie. Ludzie, to wspaniale mieć tak wiele możliwości, tyle środków 
Domocniczych do stawiania monumentalnych zamków. Przy okazji 
bardzo chciałbym podziękować wszystkim, którzy rozprowadzają; 
owe dobrodzejstwa i szerzą zakres ich działania. Jestem wzruszony 
ich życzliwością i chęcią pomocy oraz wkładem w szybki rozwój 1 
lepszą przyszłość młodzieży. Powinniśmy P rzec ' e ^ ^obie 
POMAGAĆ! Z pewnościąani dealerzy ani politycy w swej dobroci, me 
d bogacą się naszym kosztem. Ufam, że pieniążki przeznaczająca 
I zbożne i szczytne cele. Wszystkich propagatorów ściskam a tych, 
"którzy jeszcze nie próbowali serdecznie namawiam. Warto 
i spróbować! Wspaniała i budująca rzecz, a tego właśnie NAM 
£ TRZEBA! 

i Tak więc mój zachwyt i podziw ma swoje uzasadnione źródła. Serce 
I rośnie, gdy widzi się rozgarniętą, dojrzałą młodzież, która wie czego 
S ' 1 ...,—mali-riiio cwp 7amierzenia 1 trzyma się twardo 


b rośnie gdy widzi się rozgarniętą, aojrzatą iiiwuaw, * jesii kios mybii 

I chce konsekwentnie realizuje swe zamierzenia 1 trzyma się twardo I Ty)e na raz ie. kończę z punkowym pozdrowieniem 
i swych postulatów. Chcę wszystkim wam podziękować za radość jaką £ STAY V 

P rpnrp 7 f»ntuiac swoie Doglądy, trzymając się ^ 


1 swycn postulatów, witę ws4yau\ii 11 Yłom -- . . -r 

z mi sprawiacie godnie reprezentując swoje poglądy, trzymając się, 
| ściśle wyznaczonych celów, będąc otwarci na sieb^ijnnych^praąj 


Chciałbym zabrać głos jeszcze na jeaen lenwi. inic w.c, .. ^ -h-—- * 
o polepszaniu natury. Myślę tu o naukowym krzyżowaniu odmian I 
roślin a także zwierząt ze sobą, dla polepszenia ich genetycznych | 

1 właściwości. Podobnie jest też z klonowaniem. Mimo sprzeciwu ogółu > 

1 do na przykład klonowania ludzi, ze względów etycznych, ja znajduję i 
tutaj także inne zagrożenia. Sądzę na przykład, że natury jako takiej | 
nie da się poprawić, bez pewnych istotnych strat. Mogą przecież 1 
wystąpić nieznane objawy jak przy krzyżowaniu zwierząt czyli nal 
oiykład choroba wściekłych krów. Co prawda me wykryto jejl 
I pochodzenia, aleja sądzę, że jest następstwem spieprzenia natury, z ^ 
powodu chęci większego zysku. Ulepszana chemicznie pasza i| 
krzyżowanie odmian w pewnym etapie zmieniło tak geny zwierząt co | 
w rezultacie dało nową skłonność do zapadania na śmiertelna! 
chorobę. Oczywiście wegan raczej ona nie dotyczy, ale pomyślcie, że jj 
natura została jednak raczej pogorszona. To samo może się dziać z| 
nowymi, podobno lepszymi, odmianami roślin. Uważam więc ze| 
natury polepszyć się nie da, gdyż od wieków jest doskonałą całością, 1 
a my jesteśmy tylko jej niewielką częścią. Stawiam więc, na pterwotne j 
korzenie natury, choć teoretycznie mogą się wydawać niedoskonale. I 
i jeśli ktoś myśli inaczej i ma na to dowody to proszę o sprostowanie. 

FREE, STAY PUNKI 
















Drogi Jacku! ^których zdaniem tak naprawdę I_ _ 

Z zainteresowaniem f podniesienie swojego prestiżu w Unii Europejskiej, zwłaszcza wobec 
zapoznałem się z Twoimi uwagami narastającej hegemonii Niemiec. Jeśli ktoś miałby protestować to 
odnośnie moich "chińskich" refleksji, mieszkańcy wysp leżących najbliżej od miejsca nuklearnych 
Szczerze powiedziawszy 9 - wybuchów. Ale protestować tu w Europie? Tym bardziej że z tego co 
spodziewałem się, że raczej ^pamiętam, protest nie miał ekologicznego podłoża. Przypomina mi sie 
przedstawisz jakieś nowe argumenty, ; że gdy w 1986 r. Francuzi bardzo ostro i stanowczo potępili juntę 
wobec których me pozostanie mi nic.. Jaruzelskiego, Urban, jako rzecznik, oznajmił, że rząd polski w odwecie j 
innego jak pokajać się, napisać planuje usunięcie języka francuskiego jako przedmiotu nauczania w S 
samokrytykę i czym prędzej dołączyć * polskich szkołach. Przykro mi, że od tamtych czasów mentalność 1 
do grona bojkotersów. Ponieważ sam z v, niektórych ludzi nic się nie zmieniła. 

* Vk ° rtChiny?£ 
ru-iiitwu i ™oJS S 5 m cPw e u IWk0 ; akiemuk0 Jwiek mieszaniu ze sobą '-Kubie miał łagodniejsze oblicze? Sporo czytałem na ten temat i coś mi 
polityki i gospodarki Podobnie jak nienawidzę, gdy rządzący politycy . się zdaje, że to co się dzieje w Chinach to dolce vita w porównaniu z 
chcą sprawować kontrolę nad sprawami gospodarczo-ekonomicznymi,' dyktaturą Kim II - Dzonga. * 

feBEHS? n T życia , wymy4laniem cel ' ^ w Rewolucji Francuskiej i Rewolucji Bolszewickiej lud też 

drakońskich podatków dochodowych i interwencjonizmu 4 domagał się rzeczy "dużo prostszych i bardziej zasadniczych" a 
na k ł nie Ii bię ’ gdy odpowiadamy bojkotem skończyło się na krwawej łaźni i cierpieniu jakiego świat wcześniej nie 
ekonomicznym na złą sytuację polityczną w danym państwie. Łamanie znał. Dlatego mam złe przeczucia gdy mottach zaczyna formułować 
" ^ ,nac ^ je ^sprą wąp o |i tycznąi jeśli uważasz, że jest 4 żądania (vide ostatnie fcczynanfa Lep^MeśN ^ItsLendz 
nptvr?Irin^ k nnkiiinn P<ogw ^ ceni ® O ^ 00501 całej ludzkości to pisz placu Tienanmenjuż nie żyją, to chyba zachowały się jakieś dokumenty 
by * z Chinami stosunki tamtych wydarzeń. Chociaż ostatnio minęła 10 rocznica zajść to w 

G i& by P 05 ^ 1 * 0 kllka mnych państw i Chiny *. żadnym programie/artykule z tej okazji słowem nie wspomniano o 

IZOa ?' P2 h 5K nej t0 t0 by chyba le P ,e J postulatach chińskich studentów. Skoro nie wiadomo o cochodziło to » 
przemówiło do chińskich gensekow Politykę zostawmy politykom, zaś nikt nie może się na ten temat obiektywnie wypowiadać Taka Rosia 
aosDodarkp n^lnu. -- carska też hvła tartaum wiplkim zPFESSL , 


---- iv^^r\^¥v i uiuyr\^ Auoiawi ily |juiiiyr\ui11, z.ab 

gospodarkę zostawmy normalnym, zwykłym ludziom, którzy interesy 
będą prowadzić bez względu na istniejące wahanie polityczne. Jako 
skrajny zwolennik wolnego rynku nie widzę przeszkód w prowadzeniu 
ożywionej wymiany gospodarczej z państwem, z którym bylibyśmy w 
stanie wojny. 

Zgodziłeś się ze mną że do ludzi trzeba przemówić 
uzmysławiając im do jakich nieszczęść prowadzą reżimowe dyktatury. 
Szkoda tvlko żfi iako r. 7 łnnpk ipmicv/ V l 11 nn 


I i.:r, y w,w 7 lf,llc wy^wiauau. larsa rcudjćf 

carska tez była jednym wielkim więzieniem, ale to jeszcze nie powód, 
żeby żałować, że rewolucja 1905 roku została krwawo stłumiona. 

Z tym mieszaniem w jednym tekście dramatu narodu 
| chińskiego i przygód Pana Samochodzika to chyba czepiasz się byle 
I się tylko przyczepić. Pewnie zauważyłeś, że wszyscy kolumniści 
| Pasażera poruszają w swych kolumnach różne, mniej lub bardziej l 
* poważne tematy. Podobnie było w moim przypadku, pierwsza część , 


piuwąuzą reżimowe ayKiaiury. r poważne tematy. Podobnie było w moim przypadku pierwsza cześć 
lroi^ d A ty k A e J ko Guemicy Y Luno wolałeś dziękować Obyła poświęcona Chinom, zaś druga dedykowana panu Nienackiemu i 

Frakcji Armii Czerwonej. Oczywiście me dostrzegłeś tego, że podobnie j sądziłem, że obie te części są przejrzyście oddzielone. Mvśle że leosza 
czas !® rewo * uc J ol ?^ c ' °d Stalina, Tito czy Castro, jest to Sjest taka forma niż pisanie dwóch osobnych artykułów Źadnvm 
eW,C0W T W moir ? pojęciu jdemaskatorem nie jestem, przedstawiam jedynie swoje refleksje V i 

Sp<y rzecz y strasznej: udzieliliście społecznego I s wój własny punkt widzenia i, w odróżnieni od Ciebie nikooo do 
poparcia pospolitym mordercom o politycznych aspiracjach dokładając i niczego nie namawiam ’ 09 

wtWMimMmwwmś 

rewolucyjnym na całym świecie). 

Zastanawianie się nad tym co trafia do naszych rąk, 
przez kogo zostało wykonane, jaka jest historia przedmiotów 
zostawiam archeologom. Mam tysiąc ważniejszych spraw na głowie, 

nrTJ?/ ai ^ ie i ^ iamam ^ 9 ł owy myśl eć o tym, gdy dzień w dzień wracam z pobytu na Zachodzie był cały czas gorącym zwolenni 
pracy po 10-12 godzinach harówki. A propos, to czy Ty jesteś . ścisłych sankcji gospodarczych nałożonych na Polskę 
stuprocentowo pewien, że jakakolwiek soja jaką konsumujesz nie U ._ d Tr" ycn na r 0,SK ^- 

pochodzi z Chin? f 


iar\ u^iwine bKfciućtfu, ze Kierowane 1 

przez niego do Polski transporty sprzętu poligraficznego już na granicy i 
były odnajdywane i wpadały w ręce SB. Wszystko się wyjaśniło, gdy 
, nazwisko Milewskiego znalazło się na liście Maciarewicza. W ostatnich 
i jatach rzeczony Milewski mocno związał się z SLD i obecnie piastuje 
intratną posadkę w kancelarii Kwaśniewskiego. Oczywiście podczas 
pobytu na Zachodzie był cały czas gorącym zwolennikiem utrzymania 


p Ciekawi mnie, czy gdyby w Chinach działały zespoły 

ambasadami w latach SO^dY ?' 6 ^ 0 ** *"»*"* ^ 

. . ^ francuski nie ugi* si f ^ed^JbT^P^ 

opinią z zewnątrz i przeprowadził do końca zaplanowaną serię prób fj elektryczną? 
nuklearnych. Swoją drogą ten bojkot produktów francuskich to też była 
niezła paranoja. Przychylam się do opinii obserwatorów politycznych 
































ia!! ^sSą^aSS^s^s!^ 

-■«, J“ b b ez p osredmodo_ Pasażera ^ ^ tajemnicz a sekta? Riot Grrrl to styl grania żeńskich ze 

na życie. Siec Riot w Polsce -czemu me? ozdrawiamy wszystkich myt 

CMAMP.YPHNX . PO BOX 145. 02-792 WARSZA 




KĄCIK FEMINISTYCZNEGO MOLA 
;S|AŻKOWEGO 

iwnictwa i księgarnie coraz częściej proponują miłe pozycje o 
'h i przez kobiety pisane. Woman’s literaturę kwitnie. Po 
toczenia na temat kultury kobiet wreszcie coś się ruszyło Oto 
Jffidci (wierzcie mi - jedna setna całego rynku) przewodnik po 
księgarniach i bibliotekach. 

Its Nin - “Kazirodztwo”, “Henry i June”, “Małe ptaszki , 
«#Venus” - zmarła dwadzieścia lat temu artystka, tancerka, 
KJgfka bigamistka i wielka kłamczucha nadal fascynuje swoim 
wrażliwym spojrzeniem na świat, erotykę, środowisko artystów w 
Paryżu, Nowym Jorku. , . .. . 

*tte Wintersou- “Zapisane na ciele” nowa książka znanej już 



pisarki opowiada o wiwisekcyjnym wręcz podejściu do miło 
duszy, warto poznać jej poprzednie dzieła. 

Leonora Carrington - “Trąbka do słuchania malarka, pis. 
współautorka “Antologii czarnego humoru” Andre Bretona 
książkę trochę feminizującą, łączącą kultury celtyckie ir 
szczyptę surrealistycznego humoru i mechęc do 
mieszczaństwa. , . 

Manuela Gretkowska - “Namiętmk szósta ksiązk, 
podzielona jest na części - rozdziały, w których przedsta 
różni bohaterowie. Na uwagę zasługuje pierwszy opowiadając 
dziewczynie totalnie połkniętej przez system: doprowadzona 
anoreksji, kupująca wciąż nowe ubrania, kosmetyki,^ 
zapowiadająca się młoda dziewczyna pracująca 
reklamowej - jakże znany obrazek, szczególnie w 
metropoliach. 



ZY ZNASZ JUŻ SWOJE MIEJSC 

___; , lómicł^hniotumi nhowiazków domowych. Często mężczyźni są przejma 


'^smy marca kojarzy się nam z goździkami, uśmiechniętymi 
którzy zadowoleni z siebie pędzą do swych kobiet, aby 
hołd. Ojej, nasze kochane kobietki - bardzo je doceniamy - 
cu. Wszystko rozbija się o pozycję kobiety w rodzinie. W 
rt&zości domów prace domowe wykonuje kobieta a zarobkowo 
acuie mężczyzna. Coraz częściej podejmowana przez zony praca 
J -wa nie daje im wolności i niezależności finansowej - jaką 
jwać w teorii - tylko jest drugim etatem pracy. Pierwszy 




iejszy obowiązek to praca 
i, zmywanie naczyń, 
większe porządki, opieka 
jćmi (prowadzenie do szkół, 
:koli, pomoc w lekcjach, 
mycie, żywienie itp). Rola 
[y w rodzinie to również 
omywanie “mitycznego ogniska 
(ego”, czyli dbanie o to aby 
była zintegrowana, aby dom 
bezpiecznym, cichym i 
m schronieniem. Praca 
ra staje się obowiązkową 
i\A/yra7Ftm miłości do członków 
rodziny Zwykle nie zauważa się tego, 
pracuje dłużej i ciężej niż 
zna, a jej praca nie jest 
Chyba większość z nas 
się już z badaniami nad 
jracą w domu. Wyszło na to, że 
pracuje średnio o cztery - pięć 
lżej niż “głowa rodziny”! 
Jeżeli taki model współżycia 
/iada kobiecie - jej wybór. Może 
przez to dowartościowana, 
a, wręcz niezbędna (np w 
«,, v . Feminizm jest po to aby 
tazywać kobiecie, że zawsze może 
“ ' (alternatywę od tego, co jej nie 
1 Nie chcesz być służącą dla 
™odziny - staraj si< ? dążyć do 


domu. Przygotowanie 
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obowiązków domowych. Często mężczyźni są przejmowani 
do rak” kobiecych. Jako młodzi chłopcy są obsługiwani przez swoje 
matki, potem przechodzą w ręce żon, które prasują im koszute. 
aotują, podają kapcie i świadczą usługi seksualne na kaif 
zawołanie. To powoduje, że mężczyzna me zauważa, że w 
sie kobietą. 8 marca to jedyny dzień, kiedy przypomina sob 
kwiatkiem z całuskiem dziękuje towarzyszce życia za r 
harowania. Taki stan rzeczy musi się skończyć! Mężczyźni me są 
upośledzeni i słabi - doskonale poradzą sobie z gotowaniem. 

praniem swoich własnych ( 
myciem okien. Kobiety muszą , 
konsekwentne w żądaniu swoich ri 
Coraz więcej małżeństw 
narzeczeństw słyszało 
równouprawnieniu w rodzinie, 
zwykle uważa to za nien a _ 
związek, bądź próbuje dzieli^fpracę; 

ale nie dłużej niż przez tydzień. ^ 

W książce “Nikt nie rodzi się ko 
amerykańska feministka opc 
tym jak ona rozwiązała ten pi 
swoim domu. Otóż zrobiła _ 
dokładny plan całego miesiącaJ^ażda 

praca była przydzielana kc _ 

osobie, każda godzina dnia dokład 
opisana. Przesada? Być może^alp 
to ponoć jedyny sposób 
partnera, aby pamiętał 
obowiązkach. 

Myślę, że w wolnościowych di 
nie ma problemu wyzysku 
każdy grzeczny punk pamięta 
jego wybranka nie jest służącą 
W dniu ósmym marca 
kobietom, aby dzień ten po 
tylko dla siebie i żeby zasta 
czy naprawdę warto poświęć 
życie na usługiwanie innym, 
powiedzieć: NIE! 

























barca 1999 NATO prowadzi agresywną wojnę “humanitarną” 
Republice Federalnej Jugosławii. Od teqo dnia 

owane sa S7r>italp mnchz trocw x 


r w • 'parnej juyu&fawM. uq ieqo ania 

owane są szpitale, mosty, trasy kolejowe, fabryki i nawet 
i Kosowie. Liczba 


I ^ -,, uo ,u„, \^ć.ai i iuuui z.t; i r\osowie. Liczoa 

I S 22 SK? n ,y ch sposrod l udn osci cywilnej wynosi kilka tysięcy, 
k i!.^ y odbudowy zniszczeń w Serbii i Kosowie szacowane są już 
dolarów. Równocześnie prezydent 


ponad 


K-.jojowej kooperacji między 7 poszczególnymi naro< 

«jsassas^ssa 

^ a „J^S^“..., jeNATO tod|a 

świata niosącego pokój całej ucywilizowanej ludzkości, któn 


ftewski wita 
3 a w wojsf 
I ataki będą nadal 

grek ającycn przed bombardowaniami NATO czy przegonionymi 
m^- mbskie siły zbrojne nie będzie już istniała możliwość powrotu 
jich rodzimych miast czy domów. Ulice, budynki, cała infrastruktura 
•flziezniszczona, a po użyciu amunicji zawierającej uran cały rejon 
™Wch P ^i1eci raŻ ° ny W 09romne ’ radi °aktywne wysypisko 

v* n ;^'2^ i S5 y D i i 0d9r Xl /v ^ ą si 9 j ednak fy ,k0 na Polu bitewnym, w tym 
StpnM J|f ^ ałkanach - 1 n 'o wymagają tylko tam wyrafinowanych 
strategu. Każda wojna jest również zawsze prowadzona na szczeblu 
. psychologicznym przy pomocy mediów w krajach atakujących, abv 
nastrój w społeczeństwie odpowiadający zamierzeniom 
W™ poszczególnych państw. Także aktualnie stanowimy tarcze 
u^wojme medialnej”, innymi słowy propagandzie wojennej- we 
JPch mediach (w gazetach, radiu, telewizji) jest mowa o 
rsie humanitarnym , koniecznym wojskowym wejściu w akcie 
jcz ochrony praw człowieka”, o “ludobójstwie" itp. Używane sa 
it rewizjonistyczne porównania aktualnej sytuacji w Juqosławii z 
teckim faszyzmem w czasach Hitlera. 

*tuacji braku kontrinformacii, jak to ma miejsce aktualnie w 
f# 11 ®. raa ' ak tycznie możliwości do stworzenia własnej opinii na 
'Konfliktu na Bałkanach, czy też własnego stanowiska wobec 
no - istnieje jedynie możliwość poddania się pozornie silnvm 
Pargumentom i bezkrytycznej wierze w to, co rzekomo “wolne i 
urowane massmedia nam prezentują. Chyba jest 

^bogatszych i najsilniejszych państw kapitalistycznych. Tym 
^g zie J p 9 wstąjDieniu Polski oo paktu. Równocześnie konieczne jest 
mXtyV sji • n , a ten temat . i ak i zdecydowane działania 
Drzemko NATO, jako narzędziu patriarchalnego 
j^ff^ty czne 9° ' jakichkolwiek prowaoz<- 1 - 



losem Albańczyków w już od lat wrzącym konflikcie, to miałati 
p 9™ oc J m d u^wcześniej. W końcu od zakończenia pop 


---ej. W kor__ 

wojny na Bałkanach przed kilkoma laty różnorodne 
organizacje i ugrupowania cywilne obstawały przy 


krwi 

isów 

>b 


:?cie _ 

-ko NATO, jako narzędziu patriarchalnego systemu 
■tycznego i jakichkolwiek prowadzonych przez nieqo wojen. 
L walczący na międzynarodowym szczeblu o 

Lemweypację i uwo nieme wszystkich ludzi, niezależnie od płci, koloru 
"śkór^ czy klasy, jak i o obalenie uciskającego systemu nie można 
|tym wypadku być obojętnym wobec swojego otoczenia. 

"®ty. tekst nie ma celu dokładnego przedstawienia interesów 
jólnych państw w obecnej wojnie, ani głębszej analizy 
Sfającegp nas kapitalistycznego systemu patriarchalnego razem z 
lologiąi strukturą, lecz “przypomnienie” co to jest propaganda 
a i zdemaskowanie kilku argumentów, którymi zostajemy 
| zarzucane i zarzucani. W tym sensie ten tekst może być 
■zstępnym impulsem do, miejmy nadzieję, konstruktywnej 

Jj&jąc więc interesy, które kierowały 19 agresorów do 
ftcia wojny takie jak prezentacja polityki siły i podkreślenie 
Porządku świata, po trochę dokładniejszym spojrzeniu na ten 
łnożna spostrzec co nie kierowało i nie kieruje zrzeszonymi w 
J dobroczyńcami - los kosowskich Albańczyków. Gdyby 
g[£[^£świ£fa)^g po|icjg geczywiście była zainteresowana 


wypadku Stanów Zjednoczonych. Niedawno Noam Chom 
wywiadzie dla niemieckiego tygodnika analyse & kritil ‘ 
Dziwrue jak to się stało, że ja mieszkam tutaj w Bostonie a au 
umknęli sami z siebie, może z braku ochoty do 
Nie trzeba jednak sięgać tak daleko w czasie - okrutny śl 
amerykańskiego “way of killing” ciągnie się aż do 
współczesnych: w Kolumbii jest mordowanych prawie tyle sarn® 
rocznie z ręki wojska i tak zwanych szwadronów śmierci któi 
sponsorowane przez Stany Zjednoczone, ile umarło w ubiegłym 
w Kosowie. Nie chodzi tutaj o lekceważenie rasisto- 
umotywowanych dyskryminacji i morderstw. Czystki etnii 
niestety faktem, ale po pierwsze nie są one zia 
ograniczającym się do Bałkanów, a po drugie według st^JMfTei 
argumentacji i logiki, przedstawianej nam na co dzień gwałRwnie 
nasuwa s| ę pytanie dlaczego NATO nie zaczyna od ra*te“robić 
porządków w swoich szeregach i bombardować np WasżPKki 
przepr ? wadza loty patrolowe nad Kurdystanem 
następnie Berlina za to, że szkoli tak zwane tureckie jedn “ 
antyterrorystyczne, masakrujące już od lat ludność kurdyf^ 
południowo-wschodniej częściAnatolii. 

Zadziwiający jest fakt, że państwa ubiegające się oba 
gwałtownie o prawa człowieka, wszystkie razem przyczyniają 
? S ' tW0 I?® ni 5 J ak najbardziej szczelnej wobec im igra, _ 

uchodźców twierri7V laka iact Pnmno /nr.t.4 . . 1.1 _ 1 _ 


^ rwT uuiuułmjw z rsosowa - Kolska zamiei 

konfliktu? 000 " 9dy Z3 eZy Im tak bardzo na ochronie 



człowieka i'caŁ,_ t 

ostatnim środkiem do przeforsowania cfążei^ y teryto7i 
ekspansywnych czy polityki wpływów poszczególnych państw Taki 
w tej wojnie zwycięzcami z pewnością nie będąTudzie dotknięci wojn, 
lecz przemysł zbrojeniowy państw atakujących 


jedynU 



Nie stawajcie w jednym szeregu z mordercami 
wojska! 

Stop wojnie! 
Przecz z NATO! 


Magda Wystub 

- nie idźcie 




jałam opowiedzieć o małej rewolucji , 
■^konała się w Warszawie. Najbardziej 
. srystyczne dla punkowego świata tu 

| jest toTzl zawsze było dużo dziewczyn. Miały 
mąjkwłasne załogi, szczególnie w klimatach 
^ounkowych... Rozbieżność między 
Jziewczyn i chłopców zaczynała się 
>wiatka tzw scenersów. Scenersi mają 
iki problem, że nie widzą świata poza sobą i 
'wszą o sobie w zinach - mało kto wie o 
Ifeodzi, albo się chwalą, albo sobie 
docinają. No dobra miało być o czym innym. 
' A/l że prawie połowa punków w 
fie to punkówy? Dla mnie był to 
normalny widok. Za to bardzo 
się czuję na koncertach w innych 
i, gdzie dziewczyny stanowią może 
fbliki. I na dodatek to “czyjeś” 
my. Kolesie zachowują się bardzo 
! dominująco. Czasami mam 
"''fa tj^fojlpą nav\g^cM|wczyn 
f9 | ąBpJ>ardziej|i3|liby 


mm ss 



PUNKPAMELE, zdanie, no bo jak ich nie ma to klapa! 

które będą słyszałam o dziewczynach podpiei 
pilnować domu, ściany na koncertach, jest to zjav‘ 
kiedy małżonek mnie obce. Jasne, że dziewczyny 
, zabawiana razu pod scenę gdy gra dobrv 

knnfrnnfi 6 -' Hm ; • bardzo P rz ykre i Problemy z chamską zabawą są z< 
konfrontacja z takimi osobnikami może wtedy, kiedy rozkręcają ją jacyś 
bardzo zniechęcić do wszystkiego. Jednak dresy lub ultra zalani twardziele maci 
me warto! Jeśli masz problemy z twoimi 
kumplami, bo myślą stereotypami, olej ich, 
stwórz sobie własna załogę - po jakimś t 

czasie dziewczyn będzie coraz więcej.! OTOPlH? ffcLCfiW U POlErWISJKF AA 
Teraz jest w Warszawie tak, że 50% 

aktywnie działających w punk i tym ’ 3EoU IB POŁACIĄ Ul 
wszystkim to również dziewczyny. Robią BROKlIA KjTdRA^ 2.^ 

dystrybucje, koncerty, trasy koncertowe, STRACHEM PAT&E(J ł 
stoją na bramce, robią ziny. We 
wszystkich grupach jest sporo 
dziewczyn. Dlatego nikt nie może 
powiedzieć “ej, jesteś dziewczyną, masz 
robić to albo tamto”, ponieważ ta 
dziewczyna nie musi słuchać czyichś 
rozkazów lub komuś się 
podporzadkować^robi własny koncert, 

/łasn« irapreAfulOMk. Chł< 
atomBst mgjfeli' 
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Na 8 marca dosyć spontanicznie (czyli jak zwykle) postanowiłyśmy 
hkJBfewać happening. Czasu było mało, a na demonstrację me 
Eję porywać, bo po pierwsze za późno, a po za tym znowu 
tvłflRyłyby się do nas różne polityczne oszołomy, które akurat tego 
dmaKętowały na placu Zamkowym w postaci Ikonowicza 

rozdSfego czerwone goździki kobietom. Jak pięknie! . . 

Do świętowania wybrałyśmy hasło “Czy znasz już swoje miejsce. 


miałyśmy 
garnki, żelazka i 
inne domowe 
gadżety. 
Rozłożyłyśmy 
to wszystko na 
chodniku w 
jednym z 
najbardziej 
ruchliwych 
miejsc w 
Warszawie i 
zaczęłyśmy 
gotować i 
prasować. W 



j-rfjBnie postawiłyśmy przed kobietami powiedzmy w wieku 
żłobkowym, choć nie tylko. Chodziło o tak zwaną dwuetatowąpracę 
kobiet: pierwszą w fabryce, szpitalu, biurze, szkole za pieniążki, 
idarmową w domu: przy robieniu kanapek, sprzątaniu itd. 
1 rado ny podział ról tak wygodny dla mężów i dzieci to głównie 


prasować. vv 

zębach trzymałyśmy tradycyjne czerwone tulipany, 
rzuciłyśmy pomoce kuchenne na kupę i odeszłyśmy. ^ 

Niestety niezbyt wiele kobiet z ulicy mogło nas dostrzec i zo 
co dokładnie chodzi bo dokładnie obskoczyły nas media, 
aaentki rozdawały za to mnóstwo ulotek. Kobiety (na głowie bei 
ręku dwie siaty), które nam się przyglądały w większ^a 
popierały, mówiąc, że tak samo mężczyźni jak i inni cM 
rodziny powinni pracować w domu jak one. Co wię 
uczestniczyły nawet w happeningu (czyli dały się karmić Denjfczce). 
Reakcja mediów też była spoko. Udało nam się przeforsotp^jjąsz 
punk widzenia święta 8 marca w wielu telewizyjnych radiov 
prasowych relacjach. A najważniejsze było dotarcie do gos 
domowych i powiedzenie im: Zbuntujcie się! Nie musiciei 
harować, niech faceci i dzieci też ruszą tyłki! 


lub twoja znajoma 


- gwałciciel jest 



MOŻESZ ZROBIĆ JEŚLI TY 
JAŁA ZGWAŁCONA? 

Peżnie czy gwałciciel ma wąsy lub dwukilomotrowego irokeza 
Fidelem i na litość nie zasługuje. 

Staj, że żeruje na tym, że nie ponosi konsekwencji za swoje czyny. Większość 
- Jęli staje się nimi wielokrotnie. Chronieni milczeniem kobiet raniąnastępne... 
khcesz uchronić inne kobiety przed koszmarem, ważne jest by je ostrzec. Imię 
_*._§ko gwałciciela musi stać się publiczne. • C7n k,, 

■fT: 7 decvduiesz sie podać sprawę do sądu musisz zareagować szybko mimo szoku. 
ferwszą rzeczą jest obdukcja i potwierdzenie pisemne gwałtu przez lekarzaflekarkę czy 
Mgloga. Znajdź sobie zaufanąosobę - przyjaciel a/ciółkę która możeJ^bc ap^ejśc 
-^■kzystkie te procedury. Dobrze byłoby gdybyś się skontaktowała z organizacją 
L kobiety z takiej organizacji mogą ci towarzyszyć i pomóc. Robi to też zawsze 
wrażenie na policji. Niestety tych organizacji jest niewiele. 

•tycie u ginekologa zgłasza się gwałt na policje. Potem n J stę P^ ją ^ f s 
| y dużo informacji możesz uzyskać od organizacji kobiecych przez telefon. 

,^ufem : prp°SMŁg której ofiary gwałtu na policji mog ą 

^jsHatw^wygrstósf^awę o gwałt. Mimo tego warto próbować. Wiąże się to jednak 
tlz dużym obciążeniem psychicznym - kiedy po raz kolejny trzeba opowiadać 

będziesz chciała wybrać drogi sądowej - możesz sprawić, że gwałcicie 1 stanie 
jszechnie znany. Można zrobić plakaty z jego zdjęciem i adresem. Obkleić miasto 
Sprajować jego dom. Rozwiesić ogłoszenia albo roznosić po sąsiednich domach 
rnkach pocztowych ulotki. 

't to najlepsza obrona przed 
potnymi i brutalnymi gwałcicielami, 

^ólnie jeśli chodzi o gwałcicieli 
fów. 

m jednak zdecydujesz się na tego typu 
musisz mieć pewność, że osoba jest 
riście tą, która dokonała gwałtu, 
również bądź ostrożna by nikt ciebie lub 
twoich przyjaciół nie złapał. Więc od tego 
»ntu mordy na kłódkę! 
p Praw Kobiet, ul. Wilcza 60/19, 00- 
Jirszawa, tel 0-22/ 652 01 17 
facja Kobieca “Efka”, 0-12/422 47 50, 

■20, środy 10-13, piątki 20-24 
i prewencji handlu kobietami, La 
0-22/628 99 99, wt.9-21, środy 14-20 





ZAJŚCIA NA CZTERO 
SKŁOTU ROZBRAT 

Grupa anarchofeministyczna “Ai 
Szwecji oburzona m.in. zastaniem w 
Federacji Anarchistycznej 
pornograficznego używanego przez FA również 
w czasie manifestacji, na którym widniał nao^ 
“KIEDY TY JESTEŚ W WOJSKU 
SPOTYKA SIĘ Z LISTONO^ 
zaproponowała zorganizowanie akcja 
ona na celu poinformowanie ludzi obecnych 
festiwalu, co jako anarchistki myślimy o tego 
typu hasłach i metodach, które w efekciesłuż^ 
wyzwalaniu mężczyzn kosztem kotMMlpraz 
utrwalaniu męskiej władzy i przywilej 
planowanej akcji przyłączyły się m.in. skłot 
Rozbratu, grupa z Elbląga, Warsza.. 
Poznania. Niestety wszystkie próby wypowie^ 
poglądów przez osoby z Polski i z zagranic^y 
docelowo zagłuszane okrzykami 
słowa”, “Szwedzkie feministyczny kurw-, 
spierdalać do Szwecji”, “Szwedzi do itp. 

W większości członkowie poznańskiej FA 
się wszelkimi metodami nie dopr -1 
wypowiedzenia poglądów - widoczny^^^ ->iłiii> _ iiiii> 
jedynie porwany plakat. Następnie dekujący 
“wolnościowcy” zaczęli używać pieściy^raniąc 
m.in. dwóch Szwedów... 

Świadkami tych wydarzeń - kompromitując 

■ i '_u ^ 


niektórych polskich wolnościowców 
aktywiści/stki z Holandii, Niemiec. W ** 
członkowie FA spalili plakaty 
gwałtom. A już niedługo potem w 
zawisł nowy plakat. Wydarzenia i e: 
przemocy wywołały duże kontrowersje ' 
poza nim. Faktycznie zdemaskow 
poziom świadomości wśród części , _ 
aktywistów jak i niestety obecny wśród 
seksizm i nacjonalizm. Jako, że sprzed'*' - 
tego typu postaw i poglądów stanowi^ 
światowego anarchizmu to mo 0 
przyczynić się do pozbawienia tych śri 

'ilnej płaszczyzny poglądowej i wspólnych 












- >ś czasu w Berlinie zaczęło się oczyszczanie ze skłotów i 
«y ch miejsc. Wszystko po to, by przygotować miasto na 
p^eMadzkę Reichstagu czyli parlamentu, co w kwietniu stało się 
fakte^łNJawiasem mówiąc to Raichstag przeprowadził się do tego 
samegP budynku, w którym urzędowali faszyści. W ramach 
likwidowania autonomicznych miejsc władze wzięły się za jeden z 
n a i«mi< SZ y C h j najaktywniejszych skłotów - Kopi. Ponieważ 
właściciel budynku, w którym mieści się skłot, 
/ano że będzie on sprzedany w ramach przetargu. Jedyny 
iO mieszkający i działający w środku i obok, na Wagenburgu 
- lieszkańcy skłotu i sympatycy zorganizowali wiele akcji - 
jptestów, demo, sabotaży, solidarnościowych party, by udowodnić 
^-“"jalnym nabywcom, że nie będzie łatwo ich stamtąd wyrzucić, 
takich akcji było demo, na które wybrałyśmy się z silną 
, ^ brygadą 





firauen 


ziemi ciągnięto 
dziewczynę i żaki 
kajdanki. Inny koleś dostał kilka strzałów w twarz, aż upa< 
Ponieważ wszyscy byli za spokojni, nie pasowało to do 
scenariusza i trzeba było sprowokować 
P o 
uformowan 
i u 

demonstra 
cji, razem z 
Jeny, Edith i 
Klaudią 
ruszamy do 
kobiecego 
bloku. 

Idziemy z 
przodu 
zaraz za 
vanem z 
głośnikami. 

Około 5-6 
rzędów 
dziewczyn - 

punkówek trzymających się za ręce. Po bokach i z 
kobiece/lesbijskie transparenty, m.in. nasz “Solidarni z Kopi” 
przez Emancypunx i Strzygę z Rozbratem. Atmosfera wr 
Bloku była naprawdę zajebista. Z głośników leciała mmą 
dziewczyny skakały w jej rytm, trzymały się za ręce, uśmiech; 
Sielanka, gdyby nie to, że cały czas dochodziło do prowoka J 
strony gliniarzy. Po obu bokach dema maszerował i ‘ ^ 
prowokacji oddział 332. Upodobali sobie szczególnie blol 
Oprócz zaczepek słownych, dochodziło do sek^ 
molestowania. Cały czas chcieli sprowokować uczestników d JKado 
agresywnej odpowiedzi. Oddział 332 jest specjalnie do t; 
szkolony, każdy jego członek ma w uszach słuchawki, prze; " 
dostaje rozkazy. Gdy tylko kobiety się wyluzowały, zaczyn ‘ ^ 
i przestawały trzymać się za ręce, zieloni jak na komendę u 
próbowali zepchnąć nas z ulicy. Kopali, przepychali, bili 

chyba ni 

się sprowol __ 
Z głośnika leciały 
nawet rady, by 
razie poważ 
agresji kła ść 
na jezdni 

D e 

przebiegało 
miarę spokojnie, 
ale jedna' 
drugi dzi< 
doniosła 
a u t o n o m i 
atakowali poi 
podano na 
liczbę ra nny c 
gliniarzy, 
gdy 

rzeczywistości żaden nie został ranny. Prasa niemiecka ni 
manipulować faktami, podczas gdy u nas się to nie zdarza. 

Kilka dni po tej demonstracji, na która przybyło ok 2000 os 
się przetarg. Rano, mimo obrzydliwie zimnej pogody _J 
zebrało się kilkaset osób. Nie można było wejść do 
wszyscy robili mnóstwo hałasu, była muzyka. Dużo 
przyniosła wiadomość o tym, że tego samego dnia odl 
solidarnościowe demo w Warszawie. W rezultacie niw 
zdecydował się na kupno skłotu, ale mają podobno odbv< 
następne przetargi. 

‘-HER - “Queen Bitch of Rock’n’Roll 

. błu chyba nikomu nie muszę przedstawiać. Zdziry ze Stanów zrobiły u nas prawdziwą furorę podczas trasv dwa lata tPm 
T-fw-r r P i° *f° StU ZWal,ła o" 09 -" t3k Pr0St ° 3 tylG energii! Toteż ’ gdy tylk0 dowiedziałam^ od Jeny, ź e y wydały drugą 
“&Mo?ranfa ktń%'nnrl^f''■ rf° p,e,wszyn ; się przyszła pora na refleksję. Mulycznie wszytko jest OK? 

tgmiłego grania, które nuciszjuż za drugim przesłuchaniem. Ale płyta miała i ten plus (a może minus) że jest tu wkładka z 
ą anglojęzycznej koleżanki dowiedziałam się, że Snap Her w większości tekstów po prostu non stop na koaoś naieżdżaiatSa 
irelSdmm°a'reen k ?tó ,? ^ “T* °.«°W domowej (v4do/ Konformisty ££ 
nfcr f T M M’ i?? aąa !t ? \ “mdłości. Poza tym Andrea chyba naprawdę nie lubi wielu osób^ 

I k (oberwało się nawet kolesiom). Z zaoceanicznych plotek wiem, że Snap Her nie są zbyt łubiane pi5aiin 

9 f* zbyt męsKocentryczny sposdb zachowywania się. One same twierdzą, że sąprofeministyczne Podobno SnaD Her tn I 

^aimila^l, pokostu wag^y. W 1 
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ramach 
t e j 

_ . . demonst 

Zupełna nowość. Dla nas miłe zaskoczenie, dla niektórych 
mych szok, no bo jak tak bez facetów? Jak czytamy na plakacie 
oie tylko o zaprotestowanie przeciwko państwowej ignorancji, 
i o ochronę autonomicznych przestrzeni dla kobiet lesbijek o 
Jsiały długo walczyć. Wszystko pod hasłem “Stańcie 
widoczne, bądźcie głośne, uderzajcie z powrotem”, (my 
dopiero na początku tworzenia takich miejsc w 

zupełnie nie rozumieją po co kobietom odrębne 
11 obrażają się nazywając nas separatystkami. Jednak 
o coś zupełnie innego. Na scenie niezależnej jak i w 
-dziennym, kobiety żyją ciągle według męskich reguł. 

' poddane kulturowej opresji. Czujemy potrzebę 
* wolnej przestrzeni, w której spotykamy kobiety, 
rozumieją, wesprą, z którymi możemy 
Hewać się na równych zasadach i które dadzą nam 
r Chodzi o tworzenie całej niezależnej kultury 
która w Polsce jeszcze nie istnieje, a nie wszystkim 
podoba się rola jaka przypada im na scenie - 
obserwatorek, albo kobiety przy której odpoczywa 
rmk. Mimo głoszonej powszechnie równości, kobiety 
zbyt dużo możliwości na rozwijanie się, granie, 
zinów, dystrybucji, bo do tej pory to zawsze faceci 
/ „.-wartami w tej dziedzinie. W kobiecej przestrzeni dziewczyny 
togą p oczuć się bezpieczne, mogązauważyć własne możliwości. 

““ [ t0 dalej. Demo zaczyna się koło południa, na jednym z dużych 
IKreuzbergu. Już po drodze widać mnóstwo policyjnych 
—i^a miejsce zbiórki można dostać się tylko po przejściu przez 
jne bramki czyli dokładnym przeszukaniu (lepiej nie brać ze 
►adnych pieszczoch i łańcuchów). Pretekstów do zatrzymania 
JI *o - kumpla zatrzymano za to, że miał okulary 
jneczne, innym odbierano czapki i szaliki, a było bardzo 
Jeszcze zanim uformowała się demonstracja pojedyncze 





plauzu 
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Idea “planu planu 
zatykania trąby" nie jest 
może tak stara jak świat, 

ale nie jest też zjawiskiem PFN70RA 

nowvm Dość wspomnieć, ze osoba CENZOKA 
uosabiającego ten plan, po raz pierwszy pojawiłasię w 
starożytnym Rzymie, gdzie od 434 r.p.n.e. co 18 mies j^y 
wybierano dwóch urzędników zwanych właśnie 
cenzorami Nie zajmowali się oni jednak kasowaniem 
“szkodliwych" treści z gazet ,TV czy tekstów 
kasetach bo tego wszystkiego me było, ale mieli 
kontrolować prace publiczne, cła, podatki, oraz - uwaga.- 
moralność obywateli. Plan obejmował usuwanie (np 
pędzanie) iSdzi niewygodnych. 
nrzikładem (choć akurat z Grecji) będzie tu niewątpliwie 
Sokrates, który stał się dla panującego układu Persona non 
grata. Jednak wskutek swego uporu i niechęci do em gracji, 
wraz z kielichem cykuty zakończył karierę na tym swiecie 
Nieco później, pod koniec średniowiecza, Koscioł 
sDorzadził indeks ksiąg zakazanych, które w taki lub inny 
sDosób wspomnianej instytucji szkodziły. Nie można było 
owvch ksiao czytać, a jeśli je u kogoś znaleziono kończyło 
s^to owyTksiŁ spaleniem. Czasami : dla większego , 
trwalszego efektu palono zakazane księgi wraz z autorem- 

miało to miejsce np w przypadku Janailt«nrii C w 141^? 
innowiercy) spalonego na soborze w Konstancji w 1415 r. 
mimo wcześniejszych gwarancji bezpieczeństwa. ^ 

Jednak prawdziwy “plan zatykania trąby zaczął 
funkcjonować dopiero w czasach nieco nowszych. 
Wcześniej nie było po prostu zbyt wiele do cenzurowania. 
Dopiero gdy umiejętność czytania i pisania upowszechni a 
się P a książki nieco potaniały, zas gazety pojawiły s^ 
szerzej, a przez to jedne i drugie stały się popularniejsze, 
otworzyło się olbrzymie pole do popisu dla . skj 9 p * a " u _ 
Okazało się bowiem, że media - czyli wspomniane gazety, a 
Dóźniei radio czy TV - mają ogromną siłę oddziaływania na 
swych odbiorców, do tego stopnia, że zadęto je na^wa 
“IV władzą”. Można wręcz zaryzykować tezę, ze kto panuje 

nad mediami, ten panuje nad umysłami ludzi. 

Cenzurę z grubsza można podzielić na represyjną i 
prewencyjną. Pierwsza działa po zaistnieniu danego faktu, 
czyli dopiero po puszczeniu jakiejś informacji w eter 
karze się odpowiedzialnego za to - konfiskując nakład 
aazety blokując jej dalsze wydawanie, me mówiąc już o 
grzywnach czy więzieniu. Taki typ funkcjonował np w 
Polsce międzywojennej. Drugi rodzaj polega na‘ty™** . 
kontroluje się przekazy przed 

nie doDUSZCza do wyfrunięcia czegoś co by y 
“ńfeprawomyślne”. Żeby coś wydrukować, ogłosić, wydać 
nadać przez radio lub TV należało mieć zezwolenie 
odpowiedniego urzędu. Czyli kompletne zatkanie trąby. 
Ten typ funkcjonował po wojnie aż do 1990 roku. Obecnie z 
powrotem można mówić o cenzurze represyjny, gdyż - 
aeneralnie - za rozpowszechnianie treści uznanych za 
zakazane można ukarać kogoś sądownie dopiero po 
zaistnieniu faktu i nie ma obowiązku zgłaszania s, ę do 
jakieaoś urzędu przed faktem upublicznienia czegoś. 

Oczywiście o tym co i dlaczego jest w danym momencie 
zakazane decyduje aktualna elita władzy. Dawniej treścią 
zakazana mogło być “naśmiewanie się z sojuszy 
politycznych^ 0 obecnie może nią być “obraza uczuć 
reliaiinvch” (nota bene toczył się niedawno proces w 
sprawie plakatu do filmu “Skandalista Lany Ftynt o tą 
niecną zbrodnię właśnie oskarżonego). Czyli w tym 
wypadku punkt widzenia zależy od punktu siedzenia. Przed 
wojnątrafnie opisał to Marian Hemar: 

"Kiedy my konfiskujemy, zasługa to narodowa. 

Kiedy nas konfiskują gwałcą wolność słowa 

Aktywność bojowników “planu zatykania trąby różna była 
w różnych krajach i czasach. Przykładowo w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie w porównaniu z rożnymi ustrojami 


totalnymi wolność byta spora, od 1947 roku istniała Komisja 
do Spraw Kontroli Prasy. Według doktryny Pa chin^ - lzw 
“doktryny odpowiedzialności - owszem, media posiadają 
wolność słowa, ale nie powinny z niej korzystec całkowicie \ 
dla dobra społecznego mają ponosić odpowiedzialność za 
skutki swego działania. Z kolei po przeciwnej stronie 
ówczesnej barykady, wedle doktryny lenmowsko- 
marksowskiei uspołecznione media miały n e 
przedstawiać realnego obrazu rzeczywistości, ale 
przekształcać rzeczywistość dla partu, Jak: łatwo się 
domyśleć nie miało to z wolnością mc wspólnego, gdyż w 
bratnim ZSRR - GŁAWNIT czyli Główny Urząd Ochrony 
Tajemnicy Państwowej bardzo skutecznie kontrolował i 
decydował co może ujrzeć widownia a czego me. 
Prowadziło to do tego np, że filmy radzieckie prezentowały 
fikcyjny, lukrowany obraz świata, który miał się do 

rzeczywistości jak pięść do nosa. . 

Odpowiednikiem GŁAWNIT-u w Polsce był Główny Urząd 
Kontroli Prasy, Publikacji i Widowisk. O tym na czym 
polegało jego działanie niektórzy mogąpo prostu pamiętać, 
gdyż do niedawna całkiem dobrze mu s^Cniestety) w'odłc^ 
Oprócz całkowitych zakazów stosował on także inne 
metody Po co dawać szlaban danemu filmowi, skoro 
wystarczy dopuścić do użytku na przykład tylko dwiei kopie 
na cały kraj (zamiast 50-ciu) i efekt będzie prawie taki sam 
(czyli prawie nikt filmu nie zobaczy), a aury męczennika 
zostanie pozbawiony. ... . 

Do 1981 roku działanie cenzury było niejawne tzn nikt me 
wiedział czy w danym tekście z gazety czy książki coś 
wycięto czy nie. Dopiero od tego roku miano odn .o to wywac 
“aęcia”. Jednak na mocy tajnego porozumienia Urcędu 
Kontroli Publikacji z RSW “Ruch", w większości gaz^ 
informacji o cięciach nie zaznaczano i czymty 
niektóre pisma naukowe lub książki (perrnętem Wórąś z 
części cyklu “Dobry”, “Lepszy”, “Najlepszy Łysiaka, której 
zakończenie było kosmicznie pokieraszowane i pełne 

b ' a Co h dekawe Kościół, czasami także 
Drzez ówczesną cenzurę, jednocześnie nader chętnie 
korzystał z jej usług, domagając się czasami interwencji w 
swojej sprawie” Na przykład kardynał Wyszyński domagał 
się°intemencji w sztukach Różewicza cz^Gro owskiego 
(zwłaszcza ten drugi - niedawno zmarły twórca teatralny 

był uważany za ogromnego “bluźmercę ) rCłHnQnpi 

Warto w tym miejscu wspomnieć o efektach radosnej 
twórczości pracowników “planu zatykania trąby . w 
dziedzinie punk rockowej. Wszyscy na pewno pamiętają 
oiemJszą, dużą, polską płytę Dezertera z zabawnym, 
“pikami” kasującymi niektóre słowa (tak jakby me można 
s?ę było domyśleć ich z kontekstu); także cz |?^ akła ^ 
wcześniejszego singla Dezertera została zamiast do 
sklepów wysłana na przemiał i skończyła jako grzebienie 
(tenże sam los spotkał ponoć także część nakładu czarnej 
płyty Brygady Kryzys). Na kasecie zawierającej kawałki z 

koncertów kilku znanych P unko ^ ch . kapel ’ n a ^ n da So J W a 
1987 roku przez ekipę “Garażu zapikowa nom.in . słowa 
“milicja, zomo przecież są z nami z tekstu Ka rcera. 
Inaerencje cenzury czasami “lekko” zmieniały sens danego 
tekstu I tak np piosenka “Wódka” zespołu Kult na płycie 
nosiła zabawny tytuł “Na całym świecie złe się dzieje 
koledzy" (no bo: nie można mówić, że u nes cośjest nic tak 
ale można mówić, że na całym swiecie cos jest zley jesl 
ktoś wówczas słuchał listy przebojów Rozgłośni 
Harcerskiej nadającej repertuar punkowy . 
może pamiętać jak w pewnym okresie zamiast kawałków 
Kobranocki “List z poligonu" (przem^nowywany^ęętona 
“List z pola boju”) i “Ela czemu się me wcielasz - oba 
“godziły^ w obronność kraju”! - nadawano tylko dźwięk 
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wyłącznikiem prądu w drugiej, gotową użyć swej władzv 
gdyby tylko padło ze 


sceny jakieś ni 
zadeklarowane przed 
koncertem słowo. 

W schyłkowym okresie 
działania tamtej cenzury 
ukazała się nawet 
symboliczna kaseta 
“Wolność słowa" 
wydana przez Makena i 
jego GZG zawierająca 
kawałki które nigdy 
wcześniej nie mogły 
pojawić się oficjalnie, a 
“hymnem” całej taśmy 
był numer kapeli Bush 
Doctor o “cenzorskich 
nożycach”. 

Dziś oczywiście może 
się to wszystko 
wydawać nieco 
zabawne, gdyż bardzo 
często działania cenzury 
wyglądały na przejaw 
myślenia magicznego, 
według którego jeśli się 
o czymś nie powie to 
owo coś nie będzie 
istniało. Z drugiej strony 
ciągłe blokowanie 
dostępu do informacji i 
nachalna indoktrynacja 
prowadzi do trwałej niezdolności 


^ bcże .* absolutnie: nh£ możnja 




oopuścid do eozPooaszec-t+MANiA 
JTai<ich BtzG-cei4sxu/... 


'więc zostawię 
e sosie! 



3 


'C(Cf 


Mimo nieistnienia 
cenzury jako takiej, 
ograniczają dziś 
przepływ informacji 
inne mechanizmy. 
Jeszcze kilka lat temu o 
dopuszczeniu czegoś 
do “upublicznienia” 
decydował urzędnik 
państwowy, obecnie 
funkcję tę do pewnego 
stopnia przejął 
pieniądz. Oczywiście 
czynniki polityczne 
ciągle swoją rolę 
odgrywają. Inaczej 
naświetlają dane fakty 
gazety z prawa, inaczej 
te z lewa, inny dobór 
informacji stosuje 
program X a inny 
program Y, jednak 
coraz istotniejszy jest 
fakt, czy dany utwór 
czy informacja “się 
sprzeda”. Trudno 
zabiegać o sponsorów 
prezentując treści 
bardzo kontrowersyjne 
lub nieinteresujące dla 
szerokiej rzeszy 
odbiorców. Jeśli więc 
informacja jest zbyt 
z drugiej strony - niezrozumiała albo 


^ a. jsr r '^aas MSSSX 58K3S S 

Ale przecież cenzura już nie istnieje” mógłby ktoś bezpiecznymi i pozornie tylko istotnymi sDrawami 

' aUt/Sm ab < V " * P ewno , ? ,stnie i e przecież zakaz związanymi np z romansami polityków z ich asystentkami 
re klamv alkoholu (sprytnie opływany np przez pewną itp. y 

reklamv Monk. 90 7 ri P a^,h/ OP =il 0bnie zo jt ,aną w y cofane 0 tym, że mimo pozornego liberalizmu, "plan” funkcjonuje 
zda ^ a ! ysię J przypadki wycofywania w najlepsze, niech świadczągłosy mówiące o konieczności 
•w hT, P r ®f ervva }yW' . Ktos decyduje od ilu lat dozwolony ocenzurowania Internetu. Jak dotychczas żadna cenzura w 
jest dany film w kinie i czy można go wyemitować w TV o nim nie istnieje i zdaje się nie jest to na razie terhnir7nip 
Sifn- 2 °, 00 ’, pÓŹn . ą . n ? cą czy w ° 9 óle - W razie możliwe. Ale dla ch^ego. 0 . A chcSy s^Okazule^^e że 

( n P sz °P ka P 1 “papież Internet stał się do tego stopnia ważnym przekaźnikiem 
^7 6 rnozna jak!ś film na nowo zmiksować co nieco (szybkość, nieograniczona możliwość dosteou i 

^^o ^cjnając (zdążyło się to np “Ziemi obiecanej” nieograniczona ilość przekazywanych informaci?) P że 
£ y SanS0W ' zyc,a Monthy p ythona). Zresztą marzy się wielu zapanowanie nad^nimNajSerTbyć^ 
£? rdzo CZęSt °’ Że , ™ źna za,iczyć zdziwienie tylko pod szyldem np “walki z pornograffa^cieca^ all 
' lzyjn \ w ersję znanego wcześniej z gdy pierwszy krok zostanie zrobiony 9 potem pójdzie iuż z 

kina. Zdarza się, ze jakaś grupa może zablokować emisję górki. y ’ p pojazie juz z 

(H911HBI 

czło^Tóżn m . OZ n na . dysku1owac J akl wpływ mają na j eś,i pod szczytnymi hasłami, a o jego istnieniu wiedzieć 
człowieka różne przekazy. Trudno mi zgłębić tajemnicę będątylko nieliczni. y Mn,en,u w,eaz,ec 

rzekomej szkodliwości oglądania obnażonych tyłków czy D 

przemocy. Tmdrra raczej przyjąć bywptj^tenbyfolKijęft^ PS ‘ TytUt P ° Chodzi z piosenki Lecha 
















Wiosną 1996 nastąpiły oficjalne urodziny SEpA RATION, który dotąd 
istniał jako poboczny projekt perkusisty i wokalisty ABH,NA ^Y- W tym 
to właśnie momencie Jonas (perkusja) postanowił opuścić ABHINANDĘ 
i poświęcić się wyłącznie dla SEPARATION, P^fzasgdy Jose 
(wokalista) skupił się wyłącznie na śpiewaniu w ABHINANDZIE i 

prowadzeniu swojej własnej wytwórni DESPERATE FIGHT 

Pozostałymi członkami SEPARATION byli wówczas (i nadal są): Lars 

(gitara i wokal) oraz Axel (bas). „_ 

W 1996 wydali swoją pierwszą płytę zatytułowaną 5th Song poczym 
wyruszyli w trasę. Po powrocie, zmęczeni ciągłym gran^starych 
kawałków rozpoczęli pracę nad nowym repertuarem. Pod koniec 1996 
roku nagrali jeden utwór, "zwiastun", który ukazał się na promocyjnej 
składance "Straight Edge As Fuck cz.3" z zespołami straight edge ze 
Szwecji poczym kolejne dwa numery ukazały się na splicie z mną 
świetną szwedzką kapelą SERENE. Zostały one opublikowane nakładem 

znanego belgijskiego wydawnictwa GEN ET. 

Wakacje 1997 przyniosły ich debiutancki, pełnowymiarowy album, 
który okazał się świetnym materiałem i zebrał mnóstwo bardzo dobrych 
recenzji w europejskiej i amerykańskiej prasie. Zespół wyruszył na 
kolejne dwie trasy po Europie oraz kilka mniejszych u siebie w Szwecji. 

ck S ^ "" wydawnictwa SHING. a jeden utwór z tej kasety można 

posłuchać na płycie dołączonej do "Pasażera" 

p r i d e b o w I 

Wkrótce skontaktował się z mm szef firmy BAD TASTEitakdg S tyczniu'96 nagrywają debiutancki album 

dzienne w 1995 roku, po czym wyruszyli na trasę po Szwecji z IGNITt, w styczr^ STRUNGOUTczyHOMEGROWN. 
"Drippings of the past". Wakacje’96 to koncerty w Kaliforn., u boku zostają dobrymi 

Na jesieni'96 grają mnóstwo koncertów w |jt pjyty^w BAdSaSTE RECORDS. W tym też 

kumplami co później zostaje przypieczętowaneszwedzkich programów. Niestety zimą 
czasie ich video-dip cieszy& wszelkie nieporozumienia. W 
zaczynają się pierwsze nies "f h ^'", ® our w dodatku jedna z największych australijskich wytwórni - 

Au^braliUJdajdim się znależ^^ępaó^tuę^/ldą^ na$e pojawia sięrnożliwość zagrania koncertów w Azji! Jako pierwszy 
punk-rockowy zespół grają w Chinach (!), później w Hongkongu, Japonii i ■ — 

trasa po Australii i zasłużony powrót na święta do domu. 

Aaron wyjeżdża do Kalifornii, do rodziny i następuje rozprężenie w zespole 
i decyzja o zawieszeniu działalności. Pod koniec’98 jeszcze tylko zbierajądo 
kupy 9 nowych numerów plus kilka starszych oraz 2 covery BAD RELIGION i 
ukazuje się ich ostatnia płyta "Yesterday send 

Jak donoszą ostatnie wieści Aaron już wskrzesił PRIDEBOWL, tym razem 
już na miejscu, w Kalifornii znalazł sobie czwórkę kompanów i me pozostaje 

nic inneqo jak czekać na jakieś nowe wydawnictwa. 

Tymczasem w Polsce, nakładem wydawnictwa SHING, na kasecie ukazał 
się ich drugi album "Where you put your trust" i jeden utwór z tej płyty można 
posłuchać na dołączonej do "Pasażera" płycie CD. 

kontakt z zespołem: Pridebowl94@hotmail.com (Aaron) 
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HIPOKRYZJA 


... założyliśmy SMASH rok temu. Od samego początku jest 
nas trzech: Heluś, Dydek i Graba. Piosenka z tej składanki 

pochodzi z naszej 
pierwszej kasety 
“destroy everything”, 
która nagraliśmy w 
Szczecinie (lipiec 99). 
Dla niektórych może 
wydawać się co 
najmniej dziwne to, że 
polska kapela śpiewa 
po angielsku, lecz dla 
nas ten fakt nic nie 
znaczy. Po prostu 
pozwala nam to na większą improwizacje i dynamikę. Poza 
tym stwierdziliśmy, że do takiej muzyki angielskie teksty lepiej 
pasują. Jeśli chodzi o teksty to dotyczą one przeróżnych 
spraw i tematów. 

Głównie jest to 
refleksja nad 
życiem i 
otaczającym nas 
światem. 

kontakt: Krzysiek 
Pokrywka, ul. 

Słowackiego 6, 

7 3-155 
Węgorzyno, tel (- 
923)71279 


Zespół powstał pod koniec 1987 roku na warszawskiej Saskiej 
Kępie. Początkowy skład: Góral - bas, Jawor - git., Górnik - (grający 
również na gitarze w RED ACTORS) - perk., 15.02.88. uzupełnił 
wokalista Jerry i tak 12.03.88 SZCZYNY MARYNY zagrały pierwszy 
koncert w warszawskim “Barciuchu”. Rok później wystąpili po raz 
drugi - w “Takcie” na Jelonkach (Jawora zastąpił Górnik, a na 
perkusji grał Zając). Zespół grał koncerty w całej Polsce pod różnymi 
nazwami m.in. ŚWIĘTE PSY, MALOWANE DZIECI, w końcu 
HIPOKRYZJA (w tym czasie 
Zając i Jerry grali też w Ej 
Polej). Zmienił się też skład - 
za perkusjązasiadł Cypis. 

W czasie kilkuletniej 
działalności zespołu (87-91) 
nie ukazały się żadne 
nagrania oprócz wydanej 
przez Hajnowski Dom 
Kultury składanki 
koncertowej "Ze sceny”, na 
której znalazło się 8 
numerów MALOWANYCH 
DZIECI. 

“Nie jesteście inni" to 
materiał zrealizowany w 94 
roku w “Złotej Skale” w 
składzie: Jerry - voc., Górnik 
- git., Góral - bas, Ziggy - 
perk. Kawałki nagrano w 
niezmienionych wersjach. 





URAŻENIE 


WZORCE KIEDYŚ I DZISIAJ 

Każdy z nas zaczynał słuchać niemodnej 
muzyki już w szkole podstawowej, kiedy to 
czasy i sytuacja pozwalały tylko na kupienie 
sobie jednej lub dwóch pirackich kasety w 
stolicy. Większość z nas korzeniami tkwi w 
typowych punkowych bendach: Dead 
Kennedys, Sex Pistols itp. Zachodnich jak i 
polskich, których kasety można było dostać w 
pospolitych budkach. Niektórzy z nas 
wychowali się też na kapelach heavy 
metalowych. Teraz nasze gusta się poszerzyły 
i rozwinęły (hal), choć ciągle na czele są lata 
80-te z kapelami typu Minor Threat, ale też 
połamanymi rytmami Red Hot Chili Peppers, 
R.A.T.M., czy nawet Faith No Morę. Do tego 
zespoły typu B.T. czy Agathocles. Jak więc 
widać niezła mieszanina. 

ŚWIAT I MEDIA 

Żeby samemu odnaleźć sięw rzeczywistości 
świata to ciężka sprawa. Trzeba posiadać 
silną osobowość by nie być marionetką. 
Ciekaw jestem ile wytrzyma jeszcze ta 
cywilizacja (przy takim tempie rozwoju) bo w/g 
mnie skończy się to totalną destrukcją. 
Człowiek nie kontroluje już co jest dobre a co 
złe i czy jest między tym jakaś różnica. 
Niektórzy uciekają, próbują żyć gdzieś daleko 
od zgiełku i tłumów ludzkich bestii. Może to 
jest wyjście? Czy nie ratuje mnie tylko 
ucieczka? 

PUNKI IDEE 

“Punk” interpretuję 
w tekście piosenki 
“W mojej głowie” z 
naszej kasety. Zaś 
“idea”? Ludzie 
potrafią coś mówić, 
lecz ciężko jest im to 
realizować w życiu, 
dostosować się do 
tego co mówią. Niby 
są kimś w 
rzeczywistości, a z 


drugiej strony są 
sterowani jak kukły w 
teatrze. 

POLIT,YKA I 
WOLNOŚĆ 

O polityce prawda 
iest taka, że kto stoi 
bliżej koryta, zjada jak 
ij dla siebie nie patrząc na byt ir- 



piękne hasło, ale bardzo wypaczone. Mnie 
najbliższa jest interpretacja ze znanego 
powiedzenia “wolność zaczyna się tam 
gdzie kończy się państwo 
IMPREZY I 
KONCERTY 
Dobrze, że ludzie 
potrafią coś 
zorganizować, że 
coś się buduje, coś 
tworzy. Tylko czy ty 
potrafisz to 
uszanować? 

Czasami wydaje mi 
się, że niektórym 
zależy tylko na 
upaleniu się lub 
najebaniu. Żałosne 
jest to, że niektórzy 
nie potrafią 
normalnie bawić się 
na koncercie i 
ważny jest dla nich 
tylko zgon. 

UŻYWKI 

Przegrana sprawa i rzecz dla miękkich 
osobowości. W ogóle jeśli ktoś się szanuje i 
nie boi się rzeczywistości 
baterie są mu niepotrzebne. 
Jeśli mówię “tak”, to potrafię 
też powiedzieć “nie”. 
UNDERGROUND 

Ludzie czasami nawet tu 
zaczynają doszukiwać się 
ją knuć działać 
lizowany świat, 
•rym przewraca się w 
głowach, sprawy zaczynają 
wymykać się im spod kontroli. 
STUDIO 



To pierwsze takie doświadczenie dla tego 
zespołu. Jak wyszło nagranie oceńcie sami. 
Włożyliśmy w to 6 baniek. Trzeba przyznać, że 
jest to zupełnie inna sprawa niż granie na 
próbie (he.he) 

MUZYKA I 
TEKSTY 
Jedno i drugie 
jest w całości 
nasze. Są 
numery które 
się podobają 
bardziej i mniej. 

Myślę, że w 
tekstach jest 
pewien przekaz 
- taki jest nasz 
cel. Każdy 
może znaleźć 
w nim coś dla 
siebie. Mamy 
nadzieję, że 
zwróci uwagę 
na to o czym 
śpiewamy. 

PORAŻENIE I MY 

Porażenie jest dla nas drogą bo każdy 
powinien mieć jakąś drogę. PORAŻENIE to 
nasz zespól, istniejący by nie dać się 
zwariować. By móc odetchnąć i odreagować. 
Każdemu potrzebne jest jakieś wyjście i my to 
wyjście już mamy. 

Obecnie gramy we czwórkę. Odszedł od nas 
gitarzysta - bez kłótni, to jego decyzja. 
Jesteśmy w trakcie przygotowywania 
materiału na drugie 
nagranie. Kiedy do 
tego dojdzie 
jeszcze nie 
wiadomo, ale na 
pewno będzie to 
solidny kop. 

w imieniu 
PORAŻENIA 
Partyzant 
kontakt: Radosław 
Makowski, ul. 

Sportowa 4/6, 06- 
300 Przasnysz, tel 
0-478 / 45 28 
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Zespół PIĄTA STRONA ŚWIATA rozpoczął działalność w 
okolicach 1996 roku. Nie obyło się bez kilku roszad personalnych. 
Dziś tworzą go ludzie o dość rozległych zainteresowaniach 
muzycznych. Sami, aby uniknąć zaszufladkowania przylepiliśmy 
sobie etykietkę zespołu grającego emo-noise. , 

Zagraliśmy trochę koncertów, między innymi małątrzyimprezowąj 
traskę z Apatią, oraz trochę dłuższą z zespołem TISSURA ANI. 
Materiał wydany przez NNNW odbiega trochę od obecnego 




I wizerunku zespołu. Teraz jest 
chyba bardziej NOISE niż 
EMO. 

Czas pokaże czy to dobrze 
czy źle. 

Piąta Strona Świata to: 

Bartek - git, Szalek - git, 
| Tomek - bębny, Mały - vocal, 
Długi - basy 

Kontakt- Piotr 0/52-220102 




LESSER OF TWO 


Od kilku lat grająw Oakland w Kalifami, a 
teraz przygotowują się do pierwszej trasy 
na Starym Kontynencie. Nie było by w tym 
nic niezwykłego, gdyby nie fakt, że w 
odróżnieniu do całej masy zespołów 
czekających na agencje i promotorów, 
wzięli sprawy we własne ręce i całą trasę 
przygotowali sami, w czym w znacznym 
stopniu przysłużył się im internet. Nie tylko 
trasę zresztą - debiutancka długogrająca 
płyta, z której pochodzi zamieszczony 
kawałek, została wydana własnym 
sumptem. Jak sami piszą o sobie - grają 
"polityczny hard core", już teraz znajduje 
się dla nich miejsce obok takich grup jak 
Econochrist, czy His Hero Is Gone 


(ciekawostką jest fakt, ze ich płytę 
nagrywał ten sam magik, który odpowiada 
za brzmienie płyt His Hero czy Talk Is 
Poison). 

Wstępny zarys polskiej części trasy: po 
koncercie na jubileuszowej imprezie na 
"Rozbracie", wracają po kilku dniach i 
20.10. Toruń, "Pilon", 23.10. Giżycko, 24 
lub 25.10. Warszawa lub Łódź, 26 lub 27 
Radom ?, 28.10. Gliwice lub gdzieś na 
Górnym Śląsku, 29 lub 30 Kraków, 31.10. 
Nowy Targ. Wszelkie zmiany znajdziecie 
na stronie www.nnnw.nowytarg.top.pl 
(koncerty). 

Kontakt do kapeli (może być po Polsku!!!): 
lesseroftwo@hotmail.com 


FROHTSIDE 


FRONTSIDE - od siedmiu lat wierni swoim pierwotnym ideałom: integracj 
sceny, wegetariańskiemu stylowi życia, czystości ciała i umysłu. Muzykć 
jaką tworzą to połączenie agresji i melodii w spójną całość określaną prze; 

“crossover’ 


Zagrali około 10C 
koncertów, m.in. ; 

Earth Crisis, Strain j 

czy Warzone. Wydali trzy taśmy: “Nie nha nadziei, nie ma 
strachu” (Pełzacz distro), “Nigdy do końca” (Psy Wojny Rec.), 
“Moja własna tolerancja” (Enigmatic). “Na zawsze hard core to 
tytuł utworu nie publikowanego dotychczas na żadnym z 
wydawnictw zespołu. 

Skład: Astek - voc., Szymon - git., Dzwonek 4 git., Wojtek - bas., 
Młody-perk. 

kontakt: Martusz Dzwonek, ul.Kilińskiego 4A/43, 41-200 
Sosnowiec, tel 0-32/2667722 

i ENIGMATIC, PO 80X 40, 41-709 Ruda Śląska 9, tel 0-32/244 
4947 
















Zespół laaferra zaistniał jesienią 1991 roku (w trochę innym składzie, 
pod trochę inną nazwą). Zatem, to już prawie osiem lat... Od tego 
czasu udało nam się zagrać przeszło 
200 koncertów w tym - i kilku innych 
krajach. Odnotujmy to ku pamięci 
laaferrowej historii... Przyjęło się 
określać ten zespół mianem 
"ekologiczny". Hmmm... pomijając 
fałszywość tego typu określeń w 
stosunku do zespołów muzycznych 
(równie ekologiczne mogą być np. 
proszki do prania), warto w tym miejscu 
zaznaczyć, że nasza aktywność 
muzyczna jest wynikiem wspólnych 
korzeni w środowisku kaliskiej Federacji 
Zielonych. Stąd mocno czasem 
"zaangażowane ekologicznie" teksty, 
szczególnie na płycie "Ziemia ginie - 
obudź się!". Z perspektywy czasu mogą 
się wydawać zbytnio deklaratywnymi, no 
ale takie było ciśnienie, taka wrażliwość i 
-wyraźnie to trzeba powiedzieć- miały 
one mocne powiązania z 
rzeczywistością w której 
funkcjonowaliśmy parę lat temu. Być 
może zatem z dzisiejszymi, "miłosnymi" 
piosenkami łączy je szczerość. W to wierzymy. Wracając do 
wyjątków z historii zespołu... Z czasem nasze lokalne środowisko 
aktywistyczne ogarnął kryzys. Z tego kryzysu Federacja Zielonych w 
Kaliszu niestety nie wyszła. Została po niej na pamiątkę... laaferra, a 
dowodem autentycznego powinowactwa niech będzie wzmianka o 


nas w książce "Polscy zieloni" P. Glińskiego. Bezpośrednie 

związki między środowiskiem ekologicznym a naszym 
zespołem już nie istnieją, ale podświadome i -z dnia na dzień 
coraz to bardziej świadome- poszukiwania wartości w życiu 
(na tym polisensorycznym łez padole - to cytata z Brody 
Józefa)- trwają... Zatem jest "Miłość", ostatnia płyta, 
prawdziwie rewolucyjna, jeżeli idzie o estetykę, którą laaferra 
proponuje odbiorcy w 1999 roku. 
Rewolucyjna także dlatego, że, jak 
nigdy wcześniej; bardzo nam się 
podoba efekt pracy w studiu (polecamy 
STUDIO CZAD! i robimy to za darmo!), 
jak nigdy dotąd jesteśmy zadowoleni z 
brzmień, uzyskanych "na żywca", z 
produkcji tej płyty i jej strony 
poligraficznej. Dodać trzeba, że 
materiał płyty "Miłość" w dużej mierze 
zawdzięcza swoją formę naszemu 
nowemu gitarzyście, Partykowi 
Cannonowi - ten chłopiec jest 
natchnionym dawcą brudnych 
dźwięków i czystych, przejrzystych 
aranżacji. I to już wszystko w tym 
odcinku pisania o rzeczach różnych. 
Postaramy się co jakiś czas 
aktualizować stronę, w związku z tym 
liczymy na listy, sugestie dot. kształtu 
strony, pytania i takie tam. Postaramy 
się spełniać twoję oczekiwania, o ile 
masz jakiekolwiek;.. Dobranoc; 
laigorr& laaferra 
http://free. poi box. pl/l/laaferra 
laaferra@polbox.com 
tel. 0602-516373 

Zamieszczony kawałek pochodzi nagranej latpm ‘95 płyty "Ziemia 
ginie obudź się" i kasety "La Programa" wydanych przez NNNW. 


TISSURA ANI (z łaciny: pęknięcie odbytu) 
t o zespół z Szubina 

działa m Mcy od dwóch 

lutym 
99 roku 
nakładem 
niezależ 
n e g o 

wydawnict wa 

NIKT NIC NIE WIE ukazał się materiał 
zarejestrowany w swarzędzkim studio 



“Czad” na wspólnej płycie z 
ŚWIATA pod tytułem “I dorTt 
Grupa nie określa 
nie 


ani 


ając sobie otwartą przestrzeń dźwięków. 
Kontakt - Basia, Paweł - 0/52 384 30 85 


PIĄTA STRONĄ 
k n o w ” . 
^ jednoznacz 
gatunku 
muzyczneg 
o w którym 
s i ę 
porusza 
pozostawi 


PERIGO MAS 


Kapela nasza powstała we wrześniu 1997, w garażu 
naszego pierwszego wokalisty. Warunki na początku 
były naprawdę trudne. Spotykaliśmy się z ostrym 
sprzeciwem mieszkańców pobliskiego bloku oraz 
zamieszkujących w pobliżu rasistowskich kibiców. Po 
szybkim rozstaniu z wokalistą zmieniliśmy lokal, 
przenosząc się do MDK. Ze starego składu PERIGO 
MINAS został tylko perkusista i basista. W obecnym, już 
chyba unormowanym składzie jest nas czterech. Od 
czasu “garażowania” nasza muzyka ewoluowała z 
typowego brudnego punka w stronę rege i ska (choć 
wcale nie zapominamy o młodości). Do dziś zagraliśmy 
już trochę wyjazdowych koncertów, ale najważniejszy 
był chyba wspólny gig z fińską grupą Juggling Jugulars 
(musieliśmy się pochwalić, nie?) 

Nazwa naszej kapeli nawiązuje do pól minowych 
rozsianych po całym świecie. Miny przeciwpiechotne 
zakopane głęboko w ziemi pozostają tam i czekają na 
swoje ofiary (głównie cywili), niewinne ofiary zabawy 



polityków w wojnę. 
PERIGO MINAS 
zawsze antywojenny. 
To nasze przesłanie. 

Kapele tworzą: 
BOGDAN - perkusja, 
FARBA - bass, śpiewy, 
SYFON - gitara, inne 
śpiewy, ŁUKASZ - 
trąbka. 

Podziękowania 
spacjabispunx załoga, 
szczególnie “pani 
Zosia” (szef) i 
wszystkim innym 
punkom. Specjał tenx 
Zosiek. Dzięki jeszcze 
ra^. 

Z chęcią zagramy 
koncerty, nasze 
warunki to zwrot 
kosztów podróży i wege 
jedzonko. Kontakt (048) 
40014 Tomek 














Kwiecień ’89. Po koncercie w 

Bytomiu następuje rozłam w 
krakowskim zespole USTAWA O 
MŁODZIEŻY. 3 osoby z 
najbardziej znanego składu 
kapeli zakładają nowy zespół - 
INKWIZYCJA. Wokalista Ex 
Pert, gitarzysta Żółw i bębniarz 
(który wkrótce ląduje w ID, a jego 
miejsce zajmuje Bogdan), 
kompletują skład przy pomocy 
Mariusza - basisty innej 
krakowskiej grupy - Herezja. W wakacje tego roku ma miejsce punk 
piknik w Cykarzewie, na którym Inkwizycją prezentuje się tłumowi, w 
którym obecni są ci wszyscy, których za kilka miesięcy będzie można 
poznać jako organizatorów niezależnych koncertów, czy inicjatorów 
takich przedsięwzięć jak Antena Krzyku, Qqryq, Outside, Nikt Nic Nie 
Wie. Przez następne miesiące, gdy zaczyna się kształtować 
niezależna scena punk czy hard core (bo wtedy punk zbyt wielu 
kojarzył się z żenadnymi projektami typu Defekt Mózgu, stąd chyba 
konieczność identyfikacji z “twardym rdzeniem” bo samo słowo 
“punk” traciło na znaczeniu), takie zespoły jak Apatia, Inkwizycja, 
Schizma grają dziesiątki koncertów w całej Polsce. W końcu jesienią 
‘90 Inkwizycja, jako pierwszy zespół ze sceny, wchodzi do 
krakowskiego Studia Teatru Stu by nagrać materiał na płytę 
winylową. Ten właśnie materiał, zatytułowany “...Na własne 
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podobieństwo..." (“stwórzcie boga na własne podobieństwo, mech 

będzie mały i parszywy, wtedy wszyscy w niego uwierzą” - ten tekst 
Ex perta grała jeszcze Ustawa), przeszedł do historii jako pierwsza 
wydana u nas niezależnie płyta. Po wydaniu płyty Inkwizycja 
wyjechała na krótkie trasy do Czech (wtedy Czechosłowacji) oraz 
Austrii, po czym rozpoczęły się perypetie ze zmianami składu, przez 
co najpierw musieli zrezygnować z trasy we Włoszech (lato ’91), a 
potem praktycznie zniknęli z widoku. Ex pert nagrał singla z Ahimsą, 
prezentował swój wieczór autorski, część tekstów była wykonywana 
przez Inkwizycję, ale wiele można było usłyszeć tylko przy takich 
okazjach - jako podkłady muzyczne wykorzystywał materiał, który 
mógł całkowicie zaskoczyć tych, którzy znali go z mocnego 
repertuaru Inkwizytorów. We współpracy z Prosiakiem powstał zbiór 
rysunków “O krzyżu", ukazywały się kolejne tomiki wierszy. A 
Inkwizycja, poza sporadycznymi koncertami, nie mogła otrząsnąć się 
z letargu. W tym czasie na gitarze na stałe już zagościł Marek, który 
występował kiedyś w Jarocinie z Ex pertem w punkowym zespole 
GONOKOK. Żółw - wcześniej gitarzysta - został etatowym basistą. 
Inkwizycja zagrała kilka koncertów, wylądowała w studio Złota Skała, 
nagrała parę kawałków i... znów zamilkła. Po kolejnej sesji zostało 5 
utworów, które jesienią '98 ukazały się na winylowym singlu “Słowo” 
(NNNW). W tej chwili Ex pert przygotowuje wydanie kasety ze swym 
programem poetyckim (oczywiście z niepublikowanymi kawałkami 
Inkwizycji na drugiej stronie) oraz kolejne tomiki poezji i prozy. I po 10 
latach są po raz kolejny gotowi grać koncerty... Kontakt: Ex pert 0501- 
415042. 



Nabate to belgijskie wydawnictwo zorientowane na tą część 
punk rocka, która “a w kółeczku” traktowała nie tylko jako ładny 
znaczek na koszulce, czy kurtce. Po serii wydawnictw 
zespołów takich jak Hiatus, Disaffect, Sedition, główny motor 
wydawnictwa Alain zawiadomił świat, że założył własny zespół 
- UNHINGED. Skorzystał z pomocy kolegów grających w 
Hiatus, przy mikrofonie znalazła się Manu - w takim składzie 
została nagrana pierwsza kaseta demo, której część została 
utrwalona na singlu wydanym oczywiście przez Nabate. 
Niezwykłe połączenie zakorzenionej w crust punku ostrości i 
sporego ładunku emocji wyczuwalnego w muzyce Belgów 
natychmiast zwróciło na nich uwagę niezależnego światka. 
Francuskojęzyczne teksty części kawałków tylko podkreślały 
odrębność kapeli. Zajęci sprawami wytwórni, Hiatusa, który 
jeszcze grał i nagrywał, w końcu działalnością na rzecz lokalnej 
społeczności (niezależne centrum “La Zonę”, squatting w Liege 
skąd pochodzą zaangażowanie w grupy pomocy więźniom), 
nigdy nie stawiali zespołu na pierwszym miejscu,. Stąd, mimo 
doskonałych kontaktów, nieliczne trasy (m.in. ta z Homomilitią 
w Polsce, kiedy Manu musiała wrócić do domu z chorym 


gardłem, a w efekcie 
zrezygnować ze 
śpiewania), potem druga 
kaseta demo i w końcu - 
płyta “Win our freedom in 
fire”. Pojawia się etykietka 
“emo-crust”. Rozpoczynają pracę 
z nową wokalistką - Nat, i nowym 
bębniarzem - Benem z Hiatus, 
dzięki czemu ich kawałki 
nabierają specyficznego 
charakteru. W tym składzie grają 
na festiwalu w Edynburgu (poza 
wspomnianymi Alain gra na 
gitarze z nogą gipsie, a na basie 
Willy - były wokalista Hiatus), 
nagrywają drugą płytę “Crime and 
punishment” i wyjeżdżają na trasę 
do USA. Po jej zakończeniu 
następuje zmiana basisty... Dziś 
Unhinged cieszą się, już pewną 
renomą w d.i.y. światku - na 
potwierdzenie jej kolejnymi 
koncertami w Polsce trzeba 



Koncertami w ruisi-c uicua 

będzie zapewne poczekać. Ale powiadam wam - zaprawdę warto! 




RHYTHM ACT1V1$M 


W 1988 zagrali w Polsce i pierwsze wzmianki o nich pojawiły się w 
takich zinach jak “Antena Krzyku” czy “Ciach”. Ten anarchistyczny 
kabaret muzyczny powstał 3 lata wcześniej w kanadyjskim Montrealu 
założony przez Normana Nawrockiego (tak, dobrze odgadujecie 
pochodzenie tego koleżki) i Sylvaina Cote. Te pierwsze notki donosiły 
o grupie bardziej teatralnej niż muzycznej - w pewnym sensie jest to 
prawda po dziś dzień. Publicystyczne poezje będące tekstami grupy 
traktująo meksykańskich powstańcach w Chiapas (jak na całej płycie 
“Blood & Mud”), indiańskich wojownikach o podtrzymanie tradycji i 
ochronę ziem przodków, zakłamanie afiszujących się swym 
chrześcijaństwem dewotów. Wszystko 
to w połączeniu ze stosowanymi w 
czasie występów na żywo maskami i 
kostiumami, tanimi gagami, czyni z 
każdego ich kawałka mini-musical. W 
efekcie ich występy przyciągają dzieci, 
babcie I dziadków, punkowców i 
zakonnice. Współpracując z grupami 
charytatywnymi występowali dla 
tysięcy biedaków z kanadyjskiej 
prowincji Cłuebec w piwnicach 
kościołów i salach jadłodajni. 


W 1995 miała 
miejsce ich 
ostatnia do tej 
pory europejska 
trasa. W jej 
czasie na perkusji grał, 
podobnie jak na wydanej 
rok wcześniej płycie “Blood 
& Mud” Wilf Plum - znany z 
Dog Faced Hermans. 

Zapisem tej trasy jest 
koncertowa płyta “Morę 
kick!”. Są to jedyne krążki 
w historii grupy, mimo, że w 

ciągu 15 lat istnienia wydali 13 albumów (pozostałe na kasetach) i 
uczestniczyli w podobnej ilości składaków (m.in. “Up to dat” wspólnie 
z the EX, Spaceheads, czy “Nightmare on Albion Street" - kolejnym z 
serii składanek z 1 inl 2 Club z Bradford). 

AK Press wydało ostatnio książkę Normana Nawrockiego i wygląda 
na to, że chwilowo właśnie swej działalności pisarskiej poświęca 
więcej energii niż zespołowi. 

Wiecej informacji: 

Les Pages Noires, PO Box 891, Station Desjardins, Montreal, 

Ouebec, H5B1B9, Kanada 

www.nothinoness.org 

























STRADOOM TERROR 

CIĄGLE A KTYWNI - POLECAMY NASZE TWORY: 


GRITO DE 


i’.P a3J S.O.WAR “Bullshit 
propaganda" 


...Pamiątka po tej 
nieistniejącej już niestety 
pierwszej crust punkowej kapeli 
w Polsce, zawiera zbiór 
studyjnych (m.in. "Nlarijuana - 
kiffem all" EP) oraz 
koncertowych (live Tabor- 
Czechy) nagrań. Razem daje to 


PIIFCAMY TFZ INNF WYIANF PRZF2 NAS KASFTyI 


EVERSORES "W naszych se rcach " 

...szybki, solidny, żywiołowy eko-anarcho-punk z Ostrowca Św. Jak ktoś kiedyś stwierdził jest to "punkowy 
CYMEON X"...i jest w tym chyba sporo racji... 

La AFERRA Dla Z i emi II" 

...Rejestracja koncertu Kaliszan przy współudziale perkusisty 01 P0L10I, który to koncert odbył się jesienia 
.... '95 roku w Rzeszowie... 

Nmi TJBI SPIRO / STRADOOM TERROR Głuchy gło- protestu 
...Split dwóch ciężko - punkowych kapel z Rzeszowa... 

PĄTRIMON IUM DEL PUEBLO “Pustka”... 
elegancki, drapieżny, szybki crust punk z Dąbrowy Górniczej... 

RZEŹ NIA Żreć ’ 

...Ciężki do bólu crust grind as fuck na dwa basy, strojone tak nisko, ze realizator nagrań był w szoku... 
SE CESJA “Se c essio n” 

...melodyjny, przebojowy P^/ska/reggae z Rzeszowa. Duży. krok naprzód w porównaniu z debiutem... 

SLYSZAŁESIAS) TO WSZYSTKO JUZ WCZEŚNIEJ składanka 
CTDAnnnu kon |l ,,la 5tf“» na ktore l 19 polskich kapel (m. in.:P0ST REGIMENT, FATE, SANCTUS IUDA 
STRADMM T...) wykonuje utwory cudze(m.in.:CHAOS UK. REJESTRACJA, OEAD KENNEDYS, ZOUNDS ) 
bardziej lub mniej klasyczne. 60 minut muzyki, ciekawe wersje, dobra jakość naorań... 

SPASI SOHRANI “Bez komentarza” 

P rał, °i°«y (w dobrym tego słowa znaczeniu!) Punk rock z Opola... 

JTERROR^"Jakdługo jeszcze...?"...Szybki punk z Rzeszowa... 

... • HEAIłD , TALL_BEFORE CRASS C0VERS COMPILATION składanka 

. na której 27 brytyjskich kapel wykonuje swoje wersje utworów CRASS. Do kasety dołączona książeczką z 
tłumaczeniami większości tekstów Anglików... 


SECESJA: 

Dagmara - wokal 
Goły - bas 
Szu rak - gijyfl 
Nicak - gitara 

Marek - n 

Na dzień dzisiejszy jest nas piątKa 
Zaczęliśmy od melodyjnego punka we 
trzech. Później doszła Dagmara i na końcu 
Szurak. I to by było wszystkp1P%J > 
Zag;an)^^zędzil^fciW^ISJ^sicie 

za zwroty kosztów podróży, jedzenie, 
ewenłuałóle noctfeg. Czy to dużo? 

Więcej informuj p(^^^em; 

Marek Pi #lL jtrcin Nicpoń 

ul. Ks. J. Rgiplełuszki 12/174 ul. Mikółąjczyka 12/38 
35-310 PP J 3Ś-Ź09 Rzeszów 

tel.:(017)6Zł^K) (017)863 02 16 

Szukajcie n&jpfch kasat nitkoflBach i w 
dystrybucjach® 

PozdrawianSfcałą przyBB, w JHko i 
wszystkich. SECESJA 


Odszedłeś więc do świata cieni 
Rzucony w mrok wiecznej nocy 
Zamknięto za Tobą bramę powrotu 
I gdziekolwiek dusza błądzi Twa 
Usłysz smutny dźwięk gitary mej 
Tymi słowami dziś żegnam Cię. 


...ORAZ WIELE INNYCH. NAJLEPIEJ PRZYŚLIJ ZNACZEK ZA 1,0 ZŁ A 
OTRZYMASZ PEŁNY KATALOG TEGO CO WYDALIŚMY I TEGO, CO 
ROZPROWADZAMY. W NASZEJ OFERCIE WYDAWNICTWA (CD 
kasety, WINYLE, KOSZULKI, NASZYWKI, PRZYPINKI, ZINY...) 
TAKICH WYTWÓRNI JAK: PASAŻER, NNNW, MAMI, ENIGMATIC, 
REFUSE...ORAZ WIELE RARYTASÓW Z IMPORTU. DZIAŁAMY SZYBKO 
SOLIDNIE, WIĘC PISZ! 




Zespół istnieje około trzy lata. W lutym '99 udało nam się 
nagrać 40 minutowy materiał w amatorskim studiu. Ukazał 
się on na kasecie "Pustka" wydanej przez Stradoom Terror. 
Utwór zamieszczony na składance "Pasażera" pochodzi z w/w 
kasety. 

Gramy za zwroty dla pięciu osób 
(5x bilet 50% lub ropa do furgonetki) 
plus jedzenie/nocleg. 


Kontakt z zespołem: 

Damian Worek 
ul. Piłsudskiego 77/48 
41-303 Dąbrowa Górnicza 
(032)264-46-35 Damian & Przemek 
0603121914 Przemek 
0603742301 Piotrek 


MAMY 


TU 


KIS2ULKI 


• LUZY 


KAPTURFM NASZYWKI 




FUTROM 


TOMASZ SADŁO, MIKOŁAJCZYKA 14/23, 
35 ■ 208 RZESZÓW, POLSKA 
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Członkowie FINAŁ EXIT oraz sam zespół znany był ze 
swojej bezkompromisowej postawy (straight edge) oraz 
szybkiej, ostrej muzyki. Zespół został założony w 1987 roku i 
dał niejako początek bardzo prężnej i znanej na całym 
świecie scenie Umea Hardcore. Stąd właśnie wywodzą się 
sławy szwedzkiego hardcore z ABHINANDA, REFUSED, 
SEPARATION czy PURUSAM na czele. Nota ^ne FINAŁ 
EXIT tworzyli właśnie członkowie kapel: REFUStu, 
ABHINANDA i SAIDIWAS. 

Zdążyli wydać jedynie dwa albumy - pierwszy, 
zatytułowany "Teg", nagrany w 1984 roku zawierający 15 
kawałków surowego, brutalnego, szybkiego i ostrego 
klasycznego hardcore. Drugi album "Umea" został nagrany 
na początku 1997 roku poczym członkowie zespołu doszli do 

"Pasażera”. 



Zesoół zawiązuje się w Poznaniu. we wrześniu 1995 w składzie: Aleksander Kołodziej - g^a. 
Sławwnlr Drzewtecki 8 - perkusja, Zbigniew Neumana - bas, Stawom, W,eczorek - wokal, M.cha. 

materiałem M^ajewydana^zez^TC^WmarcIygerożpw^yn^ądziałalność koncertową u^boku 

BATTERY w Poznaniu Rok później, w Boguchwale niedaleko Rzeszowa nagrywają materiał 

n ' kt AWAKE jużtrio ufhpcu '99 nagrywa^owe 11 utworów w swarzędzkim "Studio Czad" i pod 
koniec października'99 ukażą się nakładem wydawnictwa SHING. Kaseta i płyta CD nosić będą 
bJtui^K^ngdomof madness”, a na płycie CD znajdzie się dodatkowo jako bonus, cover kultowe, 

można postuchaó jednego utworu z nowego materiakt 
poznaniaków i przekonać się, że dotychczasowe dobre recenzje to me byty puste 

kontakt w sprawie koncertów: (061) 826 37 59 /Sławek/ 


OLDSCHOOL DRUG FREE HARDCORE 




KNOCkdown 


fd 

down fnrjafiT 



Ta pierwsza w Polsce, z 
prawdziwego zdarzenia, old 
school drug free kapelka z Łodzi po 
prostu kopie wszystkim tyłki! 
Bardzo szybki i melodyjny 
hardcore w nowojorskim stylu nie 
pozwoli ci pozostać biernym! Mają 
wiele kawałków, które zawierają 
wszystko co najlepszego 
wypłynęło z Nowego Jorku oraz ich 
hardcore'owych serc. Pełna 
energia i witalność plus bardzo 
mądre liryki. Debiutancka sesja nagraniona 
KNOCKDOWN doszła do skutku pod koniec 1998 roku. 
Materiał, zatytułowany "Down For An Eight”, na który 
złożyło się 11 kawałków został wydany przez SHING na 
taśmie oraz 7" singlu winylowym. Wkrótce potem zespół 
zagrał trochę koncertów na wspólnej trasie ze 
szwedzkim INTENSITY. Po wakacyjnej przerwie i paru 
kolejnych koncertach zespół rozpoczął przygotowania 
do nagrywania kolejnego materiału. W międzyczasie 
zagrają u boku słynnego nowojorskiego bandu - 
SKARHEAD oraz legendy włoskiego hardcore - RAW 
POWER! 

Aktualny skład: Piotrek (guit), Maciek (bass), Radek 
(dr), Maniek (voc). Podczas koncertów gościnnie na 
wokalach udzielająsię członkowie BDHCrew. 

kontakt w sprawie koncertów: (042) 673 24 48 /Piotr/ 




bom to tatę 


Zespół został założony przez 6 ludzi 
(trzech z nich grało wcześniej w X LESS 
SAID THE BETTER X) pod koniec lata 
1995 r. w Łodzi. Od początku muzyka 
INFLEXIBLE była pod silnym wpływem 
metalu, ale praktycznie w każdym 
numerze wyczuwalne są hardcore'owe 
korzenie. Po długiej i ciężkiej pracy 
przygotowali konkretny materiał na 
debiutancką taśmę, która ukazała się w 
czerwcu 1997 r. "Progress By Hatred" 
zawiera intro oraz siedem kawałków 

-- dobrze wyprodukowanego edge- 

metalu granego w średnich tempach. 

festiwalu w belgijskim leper. 

Na początku 1999 roku INFLEXIBLE skończył nagrywać now* 
świeży i dynamiczny materiał, na który składa się 10 kawałków. A 
na CD jako bonus dla posiadaczy komputerów dołączony został 
film video z kawałkami z koncertów w tym cover LIAR z 
aościnnvm udziałem wokalisty Hansa oraz różne akcje... 
IprawSą wydania jest wydawnictwo SHING, a na frfyae 
dołączonej do tego numeru "Pasażera można posłuchać jeden 
utwór z nowego materiału. 

INFLEXIBLE tworzą: Carlos (voc), Hate B (guit), Maciek (bass), 
Maniek "Nul" (dr)! A ostatnio skład rozszerzył się o drugiego 
gitarzystę, Olafa. 

kontakt w sprawie koncertów: (042) 673 24 48 /Piotr/ 




































zespół z 

' corowe 


“Przyszła moda na hard córa” - śpiewał kiedyś pewien 2 

«if^ zowa ‘ Chyba falktycznie w końcu przyszła do hard corowe niepoprawna gramatycznie Wvkorzvsfuiac "\ 7 ar 1 sp "nanrania !" 

mapie polskiego undergroundu to IN SPITE OF... Jest gdzieś -. ' 

pomiędzy 1125 a Upside Down. Grają melodyjniej niż 
jedenastki , ale ostrzej niż ich krajanie (bo ISO są z Bromberaa 
- ongiś miasta Schizmy). Końcem tego roku 
powinna pojawić się .. ich 

debiutancka kaseta — • c n 

nagrywana właśnie w 
swarzędzkim 
“Czadzie”. Można już 
zacz 


Nazwa FOUR LOFTY GUYS w zasadzie nic nie znaczyła była 

menonrawna nramatwr7nio lA/w^i-rwołnior __ ■. 


się uczy 
belfrów? 


oceny 


Zagraliśmy 


wypatrywać bo wieści s 
bo to zawsze mc 1 * 
Połczyńska 2m138, i 


Podobno 4 Lofty Guys to w zasadzie nie je< 
Pierwszy gra melodik, drugi old school, a r 
ze podobno ostatnio jeszcze jakichś 
próbujecie. Jak to z tym jest 
Rozwikłajcie ten galimatias. 


-Four Lofty Guys czyli obecnie IN SPITE 
OF to jeden zespół którego muzyka nie 
jest ograniczona 1 zawężona przez jakieś 
szufladkowanie. Gramy to co lubimy, jest 
nas sześciu, każdy ma różne preferencje 
muzyczne, dlatego nasza muzyka jest 
tak różnorodna. 

Zaskoczyła mnie też zmiana nazwy z 4 
Lofty Guys na IN SPITE OF. Co Wam 
mili chłopcy zawinili, że chcecie tę 
nazwę zmmieniać? A tak poważnie to 
czy me znaczy to, że Wasz zespół jest 
•eszcze na etapie dorastania i 
kształtowania się i dopiero za jakiś 
czas stwierdzicie co naprawdę 
chcecie ęjrać, jak się nazywać, o czym 


ii 


koncertów z 1125 i 
Schizmą. Nasz perkusista gra chwilowo w 
Schizmie, a Pestka może sobie wreszcie pośpiewać bo 
Szymon jest na wczasach (pozdrowienia dla Ciebie 
Grooby) 

Ponieważ gracie jeden stary kawałek Bad Religion to 
krotka ankieta na temat “najlepsza płyta tej kapeli i 
dlaczego No Control?”. 

- Wszystkie są dobre. To po prostu klasyka. ' - : 

Odkąd Schizma przestała być ostatecznie bydgoskim 
zespołem, w Brombergu został tylko Upside Down i 
Wy. A przecież było tam kiedyś od cholery zespołów. 
Dlaczego nic z tego nie zostało? 

. ^nonc KiirłftAc^ ■»/>> aLaUm ^.____ •_« 


lą. trochę koncertów w'przeciwieństwie do kapał 
5 me grają kon certów w Bydgoszczy wcale. Nie ma 
organizować, nie ma też dobrego 
miejsca, a jak już się uda to przychodzi 
na nie znikoma ilość łudzi. 

Gracie melodyjnego albo 
ostrego hard córa, ale mam 
nadzieje, że o punk rocku 
tez słyszeliście? 

- 2namy t lubimy, słuchamy, 
czasami gramy. 

Rozwija się pian 
abyście nagrali 
debiutancką taśmę. 
Ponieważ 


Kaseta ta zawiera muzykę, 
na którą można spojrzeć z dwóch 
stron można nazwać to 
reggae'owym graniem 
z hardcorepunkowym zacięciem 
lub też hardcorepunkiem 
z pulsacją reggae. Porządnie 
nagrany materiał z poetyckimi 
textami. 

Kaseta jest benefitem na 
FOOD NOT BOMBS Radom. 
Całość 6 zł + 3 zł poczta 
przekazem na adres: 

Małe Co Nieco Records” 
Mariusz Olszewski, p.o. box 5 
26-614 Radom 16 

Jeśli chcesz otrzymać pełny 
katalog naszej dystrybucji - 
ślij 2 znaczki na list i swój adres. 


, . macie 1 a k 1 e 

szerokie zainteresowania więc 
odpowiedzcie co na tej taśmie będzie 
bo chyba nie nagracie jednej strony na 
takim ą drugiej w innym stylu. Ile 
kawałków, ile minut, co na okładce i czv 
warto będzie tej kasety posłuchać? 

- Taśma będzie nagrana po prostu w 
naszym stylu. Na pewno nie będziemy nic 
ną mej rozgraniczać. Kawałków będzie 
około 15, razem jakieś 30 minut. Na 
okładce oczywiście my i na pewno będzie 
warto jej posłuchać. 

Co prawda Kazik za takie pytania 
strzela z laczka i poprawia z kopyta, ale 
Wy jesteście daleko i nie muszę się 
niczego bać, wiec mogę śmiało pytać o 
czym są Wasze teksty? Podejrzewam, 
ze preferujecie styl luzacki a me mocno 
zaangażowany, ale wolę się upewnić. 
-Teksty powstają pod wpływem impulsu. 
Piszemy o tym co nas wkurwia, nie 
rzucamy się z motyką na słońce i nie 
próbujemy naprawić świata, ale na pewno 
me śpiewamy o bzdurach. 

Zbliża się rok 2000. Jak tam 
przygotowania do zjednoczenia całej 
sceny hardkorowej? Przewidujecie 
gość? urocz y stoścl ,ub dostojnych 

- Na Sylwestra 2000 chcemy pojechać do 
Rio De Janeiro jednoczyć się z 
tamtejszymi przedstawicielami płci pięknej 
(he.he). Zajebiście by było gdyby podczas 
karnawału zorganizowano jakiś wielki 
hc/punk koncert. 
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śs£=5.%e ^Sfc^BęwaTfi 

but Aeroplan es CrastT (1983) - Ikankowy Citizen Fish. Wszystkie tew»pd£ P°“ 
r.!^hvAA/ałP nołaczenie naaran studyjnych nodobienstwem składów, łączy założona jeszcze prze 


nankiem w tempach średnich i wreszcie Łączy je zresztą jeszcze eunu. 

ostrego granfa gitarowego z nastrojową piosenką przy ręczne pismo, jakim kaoeY 7 

pfantnie 9 I to bez cienia przesytu - z werwą, prostotą i teksty i informacje we wkładkach pfyt tych kapek 
zadziornością. Postanowiłem wówczas bliżej Niedaleka jest droga od składu Citizen Fish 

zainteresovrać się tym zespołem._do sk.adu : Subhumans. £« czasu byta^atern 



zainteresować się tym ze społem. Co sktacu auonuma,.,. ^ 

- ImmmW A SSSSSi koncerfeEh w Polsce, w te NMtam 

lilflEr ssr . 1 jbsstss m-stm 

mSA I ■■wi l ttliB 

——J pamiętają jeszcze z czasów, gdy zespół normalnie 

Nie pożałowałem. Wszystkie Pozycje ruszyła lawina. Coś we 

Subhumans zasługiwały na uwagę W dodat wre Rł g Ta ^ iego pogo n j e zaliczyłem juz od lat. 
odkryłem, że zesptf kojsekwentmeZwłaszcza, gdy poleciały kawałki z "Time Flies...... 

swego istnienia szedł do P^^n^autentycznie | jeden z na j| ep szych koncertów punk 

Grave" (198^) oraz, na zakończenie działalności, 29:29 odczuć w wersji pisanej wywiadu. 

SdIkV lsion" (1986)! Na koniec parę serdeczności. ^ 

Zesoół istniał tylko pięć lat (1980-85). Zapisał Chciałem gorąco podziękować 
s,e w historii punk rocka nie tylko rozległością kilku - niestety dla mnie 
hnrJzontów muzycznych, ale i niezwykle bezimiennym - osobom z 

(~haraittpr\/<?tvcznvm ałosem wokalisty - Dicka Lucasa - "Rozbratu , które pomogły 1 j roffl tilWSt 

nhdar 2 onea*on Z ai^ar&tef chyba'^jry^jskim" akcentem mi znaleźć zagubiony 3 
w r^Sm śwficie anglojęzycznych śpiewaków podczas koncertu aparat 2. ^ 

nnnkowvch Głos ten był równie rozpoznawalny, jak jego fotograficzny. Chciałem także B 

wYaśdcief-wsokk chudy brunet, o pociąglekkośćistej podziękować Tomkowi ( B v MM 

twarzy z kosmykiem czarnych włosów spływającym Lisieckiemu I Kasi 

dyskretnie aż po brodę, w okularach, które nadawąty Jankowskiej za parę zdjęć *0 JMŁ* 

Dicków rys, że tak powiem, "inteligencki’' które gdzieś obok ten wywiad 
Rzeczywiście. Subhumans najchętniej słuchany był przyozdabiają. 
przez punków w liceach i na uniwersytetach, był tez 

wviatkowo dobrze przyswajalny przez udzi, ktorey Łukasz 

czystym punk rockiem sywch uszu nie kalali, ale stawiali **| 


;ie angiojęzycznycn spicwanu.. pouw. 
ten był równie rozpoznawalny, jak jego fotogra 
i, chudy brunet, o pociągłej, kościstej podzi 

uem . czarnych włosów spł^ającym Lisie 


isieckiemu I Kasi 
Jankowskiej za parę zdjęć 
które gdzieś obok ten wywiad 
przyozdabiają. 1 


a 


PRZEDE WSZYSTKIM WITAM W 
\ POLSCE! TO JEST, JAK SĄDZĘ, 
tWASZ PIERWSZY KONCERT 
1 który GRACIE W NASZYM 
f KRAJU JAKO SUBHUMANS? 

Tak, rzeczywiście. 

__ PAMIĘTĄSZWASZ PIERWSZY 
WOGOLĘ 


obrót. Pojawiła się policja i zamknęła 
cały interes. Nazajutrz o tym 
wydarzeniu rozpisywały się miejscowe 
gazety, a wszystko dlatego, zę punk 


irze to 


Oczywiście, że tak. To było w takiej małej 
miejscowości o nazwie Bradford-on-Ayon, w 
hrabstwie Wiltshire. Koncert organizował chłopak z 
miejscowego oddziału CND [ Kampania na .^ z ^?z 
Rozbrojenia Nuklearnego"]. Miały grac same lokalne 
zespoły. My istnieliśmy dopiero od jakichś szesau 
tygodni i mieliśmy może siedem kawałków, byliśmy 

ich pierwszy koncert. Przyjeżdżamy 
tam, jest już mnóstwo ludzi. Gra 
Wild Youtn, potem kolei na nas. 

Mieliśmy taki plan, żeby Bruce 
wbiegł na scenę jako pierwszy, 
orając początkowy ał<ord Drugs on 
Youtn" - niestety w kluczowym 
momencie wypadł mu kabel z gitary, 
więc nic z tego nie wyszło. Graliśmy 
krótko. Po nas wyszedł ostatni 
zespół wieczoru - tne Waiters. W 
międzyczasie sporo działo się na i 
widowni, poleciało kilka butelek, a to 
był rok 1980 i sprawy często 
przybierały dość nieoczekiwany 


rock był wciąż nowym zjawi 
zwłaszcza na prowincji. Dob 
wszystko pamiętam. 

ALE PRZED SUBHUMANS ,MIAŁEŚ 
JESZCZE JAKIŚ INNY ZESPÓŁ. 

Tak, to prawda. Byłem w 
takiej kapeli, która nazywała sięjhe 
Mental. Mój 



miał 
do miejscowego 
iy, przyszło 



basisty perkusisty i wokalisty. Graliśmy cez jaKiego*uiwierk 
strojenia instrumentów, mieliśmy cztery kawałki, z czego jeden 
strojenia lnsl ™ « sie|iś ’ powtarzać kilka razy, brzmienie bvo 
okropne, mnostwo sprzężeń, absolutny szajs. Ale 
takie momenty się pamięta (śmiech). 

CHCIAŁBYM ZADAĆ Cl KILKA PYTAŃ 
ODNOŚNIE TEKSTÓW SUBHUMANS. 
WIELOKROTNIE MOWA JEST W NICH O 
TAKICH RZECZACH, JAK PIGUŁKI, PAPIEROSY, 
CZY NARKOTYKI, K^^ENISZCZĄVwoYcH 
WYNIKA TO JAKICHŚ TWOICH 
DOŚWIADCZEŃ Z TYMI SPRAWAMI? 

Nie, nie miałem żadnych takich przygód. 
Nie byłem na żadnym odwyku, nie preeszedłem 
płukania żołądka, nic z. tych rzeczy. Znam takie 
historie tylko z opowieści, a moja wiedza na temat 
niebezpieczeństw związanych z zażywaniem 













narkotyków jest 

L prawdopodobnie taka sama, 
m jak wiedza każdego zwykłeao 
'człowieka. 



. Owsz 

em, palę papierosy, trochę popijam, czasem 
mam do czynienia z haszyszem. Natomiast 
wiele z wczesnych tekstów Subhumans 
napisał Julian który śpiewał w Stupid Humans 
o uu S P oe b® z P°średnio poprzedzającym 
Subhumans. To on napisał takie kawałki jak 
Drugs of Youth czy "Society", gdzie pojawiają 
się słowa: Nie możesz zasnąć, bo zgubiłeś 
gdzieś pigułki . Tak więc wiele z tych nawiazań 
do używek było jego autorstwa, w początkowej 
fazie punka ludzie poświęcali dużo czasu na 
PC z e r 9z n e eksperymenty. Każdy chciał 
wiedzieć co się stanie, kiedy zażyje się tę 
pigułkę, albo wciągnie nosem tamten proszek 
połknie się to, wypije tamto, zmiesza jeszcze 
jakieś inne rzeczy itd. To była taka głupia 
zabawa, która prowadziła do tego, że pewnego 
dnia musiałeś sobie powiedzieć: "już niq<jv 
tego nie będę robił" lub coś w tym stylu. Było to 
jednak nierozerwalnie związane ze scena 
punkową w tamtym okresie. Ludzie próbowali 
np. wąchac klej przez tydzień lub dwa - każdy 
probowa wszystkiego. A potem się 
przestawało lub me. Ci, którzy nie przestali 
wpędzili się w naprawdę niezłe bajoro. Trzeba 
to chyba jednak było przejść, żeby dojrzeć - ot 
rodzaj nastoletniego buntu. 

NA WASZYM PIERWSZYM SINGLU - 
DEMOLITION WAR" - ZNALAZŁEM 
NASTĘPUJĄCY FRAGMENT TEKSTU: 

NA UNIWERSYTET / TO BYŁ 
NASTĘPNY KROK / STUDIUJESZ 
SOCJOLOGIĘ / DOSTAŁEŚ PLASTIKOWY 
KUBEK / CollĘ STAŁO Z TWOIM NOWyK 
MÓZGIEM? . CZY UNIWERSYTET, TWOIM 
ZDANIEM JEST CZĘŚCIĄ TEGO CO 
NAZYWAĆIE ':SYSTEMEiyr? PRZECIEŻ 

loCJOLOGIĘ! ZO PUNKOW STUDIUJE 

sporo pro&S^ 
uniwersytet był częścią 
systemu, ponieważ chodziłem 
wówczas do szkoły średniej i 
miałem same bardzo dobre 
oceny, co w Anglii oznacza, że 
niemal automatycznie 
dostajesz się na uniwersytet. A 
ja się po prostu przeciwko temu 
zbuntowałem. To było tak 
jakbym płynął 2 prądem - 
poszedłbym na uniwersytet, 
zrobiłbym dyplom itd. A 
socjologia pojawiła się w 
tekście tylko dlatego, że samo 
słowo "socjologia" pasowało mi 
do rymu. "Plastikowy kubek" 
zas odnosi się do ciężkiej 
pracy, za którą dostaje się 



!Ś^ Wnie - W £' nie/ritóna^TOJir^erpretow^ tych 
wczesnych piosenek, one wcale nie są takie ałęboRie i wcale nie 
miały być głębokie. Ale faktem jest, źe^częstopcSchodzili do nas 

ni^ubfc&4Stów?^ jU " C ° j6St Złego w studiowa ™? Czemu 
CZY KIEDYKOLWIEK STUDIOWAŁEŚ? 

.. Ni ®’- P° ni . ew .ąż pojawił się w moim życiu punk rock którv 

całkowicie zmienił moje postrzeganie świata. ’ ^ 

STUDIOWAŁEŚ ZATEM NA UNIWERSYTECIE PUNKA... 

Tak, zgłębiałem punk rock i życie. 

PIERWSZYCH singlach wiele tekstów 
CZY WF^MCŁASII; SZUK^^ S^I^CY’cl^MIAt^S^Z TYM 
B?8! L p0S0BEMNAP^EZ N YCrE U - NK R ° CKA OKAZAŁ ° Sl ^ 

Ju robotę na poł roku w miejscu, w którym sam pracował Potem 
warsztaty^s^mochodo^' I^a pracowa,em P^rzy lata. Byty to 
niestety jestem zupełnie zielony w 
sprawach mechanicznych, więc 
robota szła mi opornie W 
międzyczasie zacząłem śpiewać w 
Subhumans i wkrótce otrzymałem 
honorarium za nasząpierwsządużą 
: The Day the Country Died" 1 
To był okrągły tysiąc funtów, a więc 
suma dla mnie olbrzymia. 

Postanowiłem wówczas rzucić 
pracę. Mój ojciec podszedł do tego 
ze zrozumieniem, więc już wkrótce 
poświęciłem się naszej firmie, 

Bluuurgh! Rec.", dystrybucji 
organizowaniu koncertów itd. 

Miałem w sobie mnóstwo energii. A 
praca? To rzeczywiście coś 
strasznego. Musisz być zawsze na 
miejscu o określonej porze, 
wykonywać polecenia i przebywać 
z ludźmi, którzy kompletnie nie 
rozumieją tego, że masz głowę 
pełną jakichś wojen, ekologii, praw 
zwerząt, .P? dczas gay ich 
obchodzą jedynie samochody, 
kobiety, praca i tym podobne 
sprawy. To było dla mnie coś 
całkiem obcego. 

TAK WIĘC SUBHUMANS STALI 
SIĘ DLA CIEBIE NOWYM 
MIEJSCEM PRACY? 

Tak. Zacząłem zajmować się wyłącznie 

po prostu cos, co ci wychodzi i sprawia przyjemność ^ 

CZY ZYJESZZTEGO? 

nas karmia honoraria - Kied y jesteśmy w trasie, ludzie 

nas Karmią. Starcza nam to w sam raz na to, żeby sie utrzymać Nip 
jesteśmy bogaci - co jest dobre - ale mamy z czego żyć - i fo teżiest dobre 
—i przestalibyśmy grac, to pieniądze skończyłyby sie 



z. wuiu-aicmaill’ 

-jednak przestalibyśmy qrać 

nam w przeciągu roku. 

MUSICIE WIĘC CAŁY CZAS GRAĆ. 

W pewnym 
pracy. Żadnych olvvn 
pozwolić na odejście’ 


jak zwykłej 
3ie jeszcze 
możemy to 


sra J^gd^y się nam to wszystko 
znudzto, tylko dfatego, źe coś akurat śif p^rallolo raz 

Sil'® 

1 DLAC2 ego^ak 

lata M a^pi|tykw^stnce maria raka ' kiedy miatem «*"* 
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KUCHARSKA 
ZIIEI.ONliGO 
ANARCHISTY 
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KSIĄŻKA 

KUCHARSKA 

ZIELONEGO 

ANARCHISTY 


155 weaańskich i wegetariańskich 
przepisów. 

Książką przygotowana została do druku 
przez SANCTUS PROPAGANDĘ. 
Cena 3,50 zł + 1,30 zł poczta. 
Pieniądze - przekazem - ślij na adres: 
Mariusz Olszewski p.o. box 5 
26-614 Radom 16 

Rozsądni dystrybutorzy - poszukiwani! 
Po pełny katalog dystrybucji MAŁE CO 
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MIAŁEM SPYTAĆ. 

CZY TO PRAWDZIWA 


O TO TAKŻE Sil 
ZASTANAWIAŁEM SI . 

1 historia 

I Nie sądzę żeby ktokolwiek mógł coś 

w takiego napisać, gdyby to nie była prawda. Co by 
'wtedv było, adyby mama to przeczytała? Utwór 
"Canćer" opowiadał o niemal mitologicznym 
sposobie, w jaki niektórzy ludzie traktują papierosy - 
jako coś, co uspokaja. Jest to fikcyjna opowieść o koleś u, Won^ 
denerwował się, bo miał raka, ajeao kumple mówili mu. Och 
ałowado góry, co się dzieje? Zapal sobie! , a on na to 
odDOwiada: "Nie, dzięki, mam cholernego raka . To nl ® j^st 
piosenka przeciwko paleniu, ale Pjg^jwkoułudzie 
Palpnie uważam za cos naprawdę złego, mimo, ze sam paię- 
Nie powinienem tego robić i nie chciałbym, żeby Ktokolwiek inny 

zaczynał z jakiegoś powodu palić. Ludzie często się pytaia jak ja 

moae jednocześnie palić i śpiewać takie teksty, jak ^sntray 
Dir? ę do prawda to me ja ten tekst nap^ałejn^ale w pej^się^ 

każdy ma jakiś słaby 
punkt. 

A TE WSZYSTKIE 
TEKSTY O 
UMIERANIU? 

Nie wiem skąd to się 
wzięło, ale była to częśc 
ówczesnej kultury. 
Wszędzie były jakieś 
czaszki, czaszki były 
modne, czaszki ciągle cos 
oznaczały. Śmierć była 
wielkim wrogiem - 
większym niż państwo, 
większym niż życie. 
Ludzie bardzo się bali. 
Śmierć była czymś 


GRAVE" • POJAWIA SIĘ ŚMIERĆ. 

Było mnóstwo śmierci. Ja sobie z tego 
nie zdawałem wcale sprawy dopóki nie zaczętiśmyw 
zeszłym roku znowu wykonywać tych sta^ćh 
piosenek. W tych tekstach wszędzie czai się śmierć. 
Ludzie są "martwi, martwi, martwi! , wszystko 
odeszło!", wszystko jest martwe! martwe! , każdy 

WASZE TEKSTY W OGÓLE STAJĄ SIE W 
PFWNYM MOMENCIE BARDZO 
PESYMISTYCZNE - NIC SIĘ NIE DA ^MIENia 
7AW^7F WRACA STARE. W JEDNYM Z 
KAWAŁKÓW PADAJĄ NAWET SŁOWA: 
"ZMIERZACIE KU, ZUPEŁNEJ NICOŚCI . 
DLACZEGO PISAŁES TAKIE RZECZY? 

Nie wiem. Zapewne chodziło o 
przedstawienie pewnego przeciwstawnego poglądu 
- przeciwstawnego nawet względem P 0 9 ]^ow 
pozytywnych. Było trochę tej pozytywnosci w 
ówczesnym punk rocku, choc w większości 
wypadków śpiewano o złości, przemocy, desperacji 
czy przeznaczeniu. Chodziło mi o to, zęby ludzie 
przemyśleli to wszystko głębiej, żeby zastano^ 1 
nad tym że uczestnictwo w pewnym ruchu nie jest 
celem samym w sobie. Myślę, że np. piosenka 
"Where is the Freedom jest bardzo dobra. Mówiona 
o tym, że tak naprawdę Powielamy tylko naszych 
nrześladowców i system, któremu się 

naszych głowachy 

CAŁA PŁYTA rROM THE CRADLE TO THE 
GRAVE” JEST PESYMISTYCZNA. 

Tak, ale znajdzie się tam na pewno kilka 


wersów, ł 


krzykiem rozpac^: me 
bierzcie mnie na cholerną 
wojnę, nie uwzględniajcie 
mnie w swoicn planach 
użycia ludzi jako mięsa 
armatniego!". 

NAWET W TYTUŁACH 
WASZYCH PŁYT-"THE 
DAY THE COUNTRY 
DIED", "FROM THE 
CRADLE TO THE 


które przywracają nadzieję. Jest taki wers w 
ostatnim, tytułowym kawałku: "chyba, zę od samego 
początku jesteś w stanie reagować na pranie 
mózau", co oznacza, że jeśli reagujesz, to te 
wszystkie złe rzeczy nie muszą się wcale wydarcyo 
Myślę że po prostu nikt z nas me napisał tego 
wprost. Śpiewaliśmy, że "to właśnie się wydarzy ze 
- tak, jak to było w moim wypadku - idziesz do szkoły, 
potem na zasiłek, dostajesz pracę... Wyglądano na 
to, że życie każdego z nas było z góry ukąrtowane 
tak jakby cała zachodnia cywilizacja funkgonowaa 
w oparciu o te same zasady, a każdy robił dokładnie 
to samo, co inni. Chyba, zęby się z teao wyłamał. 
Śpiewaliśmy, że "to jest gowno, tamto to tez gowno 
|pr 7 sadze że między wierszami zawarty był 
pSekS "rusz się i zrób coś z tym". W późniejszym 
okresie, kiedy już np. istniał Culture Shock, piosenki 
stały się bardziej optymistyczne, podnoszące na 
duchu W ostatnim wersie z reguły pojawiały się 
słowa: "No dobra, a teraz zbierzmy się razem i 

MOŻE CZAS PISANIA TEKSTÓW NA PŁYTĘ 

jK S!z^Pn?m T ^ 0 T m H e E nt G e^ A w E tw^ 
ŻYCIU? 

Tak, ja wtedy właśnie pracowałem. 
Nienawidziłem swojego życia. Jechałem codziennie 





















praw! 

SPOS( 


E m D a»e«^ 


rano do roboty siedem mil rowerem, pracowałem od 

,30, pedałowałem siedem mil do domu, w 


&00 do 17,ou, pedałowałem siedem mil do domu v 
, domu zajmowałem się dystrybucją szedłem spać i 
| budziłem się następnego dnia, żeby zacząć 
wszystko od początku. Większość tych tekstów 
powstało w pracy, dlatego tez pisane sa 
one zawsze z punktu 
widzenia kogoś, 


ŻYJĄCYCH .NP. DW> 

DZIACH ZYJi 


PASĘĘER 39 


YJĄCYC 
Z TYMI 


kto j e s i 
wewnątrz systemu. 

TO WIELE TŁUMACZY. 

No właśnie. 

CZYM, TWOIM ZDANIEM, 
JEST RZECZYWISTOŚCI 
CZY SĄDZISZ... 

(śmiech) Co to 
jest rzeczywistość?! Aleś mi 
zadał łatwe pytanie! 

^IS4, P s%®,S z 0 

No tak - jak się 
nazywa twój zespół? Jaki jest 
twój ulubiony kolor? Co 
sądzisz na temat 
rzeczywistości? 

JA SOBIE NIE WYSSAŁEM 
TEGO PYTANIA Z PALCA. 
MACIE NP. TAKĄ PIOSENKĘ 
O RZECZ YW1 STOS CP, 
KTÓRA CZEKA N A 
AUTOBUS... 

Ktoś mi podsunął tę 
mysi przez telefon. To był Dan 
kiedyś w the Apostles 


TYSIĄCE LĄT TEMU, CZY 
H DZISIAJ I ZE NIE MOŻNA 
IDZI ZMIENIĆ? 

lożemy zmieniać, możemy 
iieważ wszystko można prze- 
/istość może zostać prze¬ 
gną osobę, dziesięć osób, 
Dzna to ro u: ~ «—-- 


> robić kolektywnie 


lud_.. ł , 

W ZWIĄZKU Z 

Nie, my 
wszystko zmienić, 
definiować. Rzeu^ 
definiowana przez ,^,, c 

całe społeczeństwo] mo;_ 

bądź indywidualnie, zmieniać rzeczywistość 
samemu sobie... To właśnie na tym polega 
emancypacja kobiet, wegetarianizm, 
świadomość ekologiczna, czy kwestia praw 
zwierząt - to wszystko istnieje teraz, choć nie było 
tego dwadzieścia jat temu, a już na pewno nie 

kamieniu™’ N ' C n, ^ est raz na zawsze wykute w 

UWAŻASZ, ŻE TO WŁAŚNIE TY MASZ 


CO NIEKTO 


BĄDŹ ANA.,, 

CnOCBY hippii_ 

JEST TA DOBRĄ 
PROPOZYCJĄ? 

To mipo prostu odpowiada, ale nie mc 
przecież domagać się uznania tego sposobu 
życia za właściwy, ponieważ wówczas 


PRAWDZIWĄ 


-j-- — ”--ciwy, ponieważ wówczas 
zamieniłbym sję w kaznodzieję i zacząłbym 
.. racje w kamieniu. Tak nie 


który grał 
Rozmawialiśmy przez 


wykuwać swoje racje .. _ _ IQ(X 1TO 

m °żna. Musisz mówić, co myślisz i żyć 
zgodnie z tym, co mówisz. Ale musisz też 

Cianlp notr»\AA/ na 7miono __i 


lfń e na n tń ja '^nh Snie mu m ^wiłęm: coś tam, coś tam, rzeczywistość", a 
WPfS? aki nnŁ f CZ f St0 , S m P S Pr0StU CZeka n3 autobus". Co Z 3 
#Puzo 0 ty™ myślałem. Czekanie na 
^ est 0 cos ’ c ° P^yfrafia się codziennie, przez cały dzień 
hfpmo Vok Zawsz ^ 9 dzies - k t°ś czeka na autobus. To jest takie 
bierne takie powtarzane, takie oczywiste. Stąd ten J 
SnUS?' ^ ze P z y w J s tość jest w dużej mierze powtarzalna, 
nudna, choc byc może konieczna po to, żeby móc 

je J w nr?y ’ lepSpZy t wy miar - Kiedy już autobus 
nadjedzie, będziesz mógł mm pojechać w dowolnym 
kierunku. Można na różne sposoby rozwijać to 
porównanie - abstrakcyjne obrazowanie jest jedynym 

gtowęrnyśien^rrfay czekać na ccJ bez końclr!'\ swo ^ 

ŚPIEWAŁEŚ TEZ O PRZE-DEFINIOWYWANIU 
RZECZYWISTOŚCI JAKO SPOSOBIE NA ZMIANĘ. 

ni 4 * i «r? k u Je i li SP Ś Cl Podoba, a ktoś inny mówi 
ci, ze to jest ohydne , rnęzesz prze-definiować swoia 
rzeczywistość i zacząć także mówić, że "to jest ohydne" 
m ? ze ? z też spróbować prze-definiować 
^nS 2 ^‘ st0 - sc + SW 9 J 9 P° „rozmówcy mówiąc mu, że "to 
wcale nie jest ohydne . To jest raczej subiektywne. 

bardzo, bardzo subiektywna, nie ma 
w niej nic obiektywnego. Nie mogę powiedzieć że 
rzeczywistość to jest to lub tamto", bez dopowiedzenia 
^ yda t e - 3 ty nie musisz Się ze 
i* prze-definiowywaniem rzeczywistości mamy do 
S&a^JL za iA a ? dy, T 1 razem, kiedy odbywa się jakaś dyskusja^czy 
debata na jakikolwiek temat i konieczne jest porozumienie sie co do 

SS S nin 7 nF?r nej SytUaCji - To PorozL^uZln^ £?mą 

aSste 3 jest to g^ludir U) ™ jąc ’ myślę ' że na J bardzie J 
uznają za prawdziwe i jeśli 
odciąć wszelkie mitologiczne i 
- 1 marzenia związane ze 


, A v> -j — ■ r * r-UKś I IIUOIDA icz. 

byc ciągle gotowy na zmianę stanowiska pod 
wpływem tego, co mówią inni i musisz urnieć 
dyskutować. Ponieważ celem życia, jak sądzę jest 
po prostu zdobywanie wiedzy. * 1 

RÓŻNI LUDZIĘ PRÓBUJĄ JEDNAK 
DEFINIOWYWAC RZECZYWISTOŚĆ K 


PRZ 

tozr 


NA R 


ZNE 


religijne skok 

słowem "Prawda", wówczas 
prawdziwym okazuje się pewien 
elastyczny stan rzeczywistości, 
do ktorego odnoszą się ludzie 
Mówiąc prościej, prawdą jest, że 
słonce wzejdzie jutro rano, 
mówiąc trudniej, prawdą jest, że 
bardzo trudno zdefiniować 
prawdę. 

CZY PRAWDĄ JEST, ŻE 
LUDZIE SĄ ZAWSZE tACY 
SAMI, NIEZALEŻNIE OD TEGO 
CZY MÓWIMY O LUDZIACH 


B 






Skutek ję$t taki, ze po zakończonej 
mn2iSIfi e • ^°i e P?9 | fldy są silniejsze, ponieważ 
91V?] a | eś ,'. c b bronie Byc może rozszerzył się ich 
zakres 7 ktoś powiedział ci o czymś, o czym niady 
woniej, nie myślałeś. Jeśli" jesteś w stanie 
wzbogacić swój ze tak powiem, filozoficzny stan 

Hn y orIi 0 ' n k 0 A e ld ł ee ’ CZ V n 9 we P unk ty Widzenia, to w 
ten sposob ow stan umysłu wzmacniasz. Jeśli zaś 
chodź! o te punkowo/anarchistyczno/hippisowskie 

Sjl ty ,ele rożnych idei, mnóstwo ludzi, którzy nie 
vA/c 5 /oł? rt mowic ’ co czu Ją- rnożna mówić właściwie 
wszystko, na co maj się ochotę. Trzeba jednak 
pamiętać o tym, że łudził zawszl będą s^kłóctó 
Mamy wolność dyskutowania, wolność słowa a 
jedyne ograniczenia nja ruch wolnościowy nakłada 
kinryrn.najogół nie chcemy mieć wiele 
ty s . p P'nt99- Esencją tbgo ruchu jest komunikacja, 
kohabitacja, pokoj, Wyrzeczenie się przemocy 
wzajemne umacnianie swoich przekonań i 
autoekspresji. Ponieważ każdy ma okazję czuć się 
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, ważnym, nie trzeba poddawać się żadnym 

\requłom. Można powiedzieć, że w takim 
\ miejscu, jak to, spotkało się dzisiaj tyle 
I różnych zasad, ze właściwie me ma 
1 żadnych. Każdy ma inny zestaw zasad - 
/ "nie powinno się robić tego", me powinno 
/ się robić tamtego" - ale jakie to ma 
r znaczenie? Jest mnóstwo opcji do wyboru. 
— Można rzucić papierek na ziemię, ale można 
t e ż poszukać kubła na śmieci, żeby nie zaśmiecać 
otoczenia. Ten ruch dobrze służy zarowno rozwojowi 
przeróżnych idei, jak i rozwojowi ludzi. 

ssapŁScH jag 

ir K J E E GO A MtEs!i< 0 AScr l SA“ 0 » l śaBl! S . TO i 

OGRANICZENI? 

Nie sądzę, żeby mieszkańcy Bath byli 
ograniczeni. W tym mieście kwitnie życie artystyczne. Dzieją 
się przeróżne rzeczy - od teatru ulicznego i kpncertów punk 
rockowych, aż do opery i naprawdę poważnych teatrów 
Bath przyciąga artystów, ponieważ: jest to.bardzo ładne 
miasto. Jest pewnie dużą inspiracją dla takich ludzi. Okolica 
jest wiejska, a teren nie jest zanieczyszczony. Bath 
właściwie nie wygląda nawet jak miasto. 

RACZEJ JAK DUŻA 
WIOSKA. 

Bardzo duża 
wioska. To jest miasto jak z 
obrazka, jak np. centrum 
Pragi. To me jest takie miasto, 
jak inne. 

GDZIE LEŻY BATH? 

W południowo- 
zachodniej Anglii, jakieś 13 
mil od Bristolu. 

jKazi^CZY TO PRAWDA^ZE 

r^A 0 MENTALNOS^ J Nlż MIESZKAŃCY ANGLII 
POŁUDNIOWEJ? 

Tak, rzeczywiście 



Mieszkańcy północy są 


generalnie twardsi niż ci z południa. To jest cholerny 
stereotyp a ia qo właśnie powtarzam. Nie wierzę w to. Alę o 
co chodzi’ z tą północą? Północna Anglia to region bardziej 
przemysłowy?a klimat tam jest zimniejszy, niż na południu^ 
Poza tym politycy kierują krajem z Londynu, a więc z 
południa, i traktują północ jako składowisko preeroznych 
odpadów. I może właśnie przez tę zimną pogpdę i pphtyko\y 
- “3 północy zawsze było trudne. Oczywiście, jeśli ludzie 


życie na potnocy zawsze uytu u uui ic. — *~r 

zmieniają miejsce zamieszkania, to sprawy mają się inaczej 
Faktem iest, że na południu mieszka dużo ludzi bogatych, co 
oznacza, że jeśli jesteś biedny i mieszkasz na południu, to 
iest ci naprawdę ciężko. Jeśli zaś jestes biedny i mieszkasz 
na północy, wówczas możesz liczyć na wsparcie wielu osob, 
które są w takiej samej sytuacji, jak ty. To właśnie dlatego 
^ mieszkańcy północnej 

Anglii trzymają się 
razem, to właśnie tam 
odbywają się strajki, 
ludzie stamtąd są 
bardziej bojowi, wiedzą, 
jak walczyć o swoje 
prawa, o godziwe 
warunki życia i tego typu 
rzeczy. Oczywiście, na 
południu tez mieszkają 
ludzie bojowi. Wszelkje 
uogólnienia są nic nie 
warte, ale w każdym 
stereotypie tkwi ziarnko 
prawdy. To, że władza 
jest na południu, w 
połączeniu ze starą, 
gównianą ksenofobią 
wymierzoną w Szkotów, 
ze względu na wojny 
sprzed sześciuset lat... 
i To wszystko jest gdzieś 
głęboko w angielskiej 
psychice. To trochę 
dziwne. Ja staram się to 
po prostu ignorować. 



DEMONSTRACJA TAP ES 

KAROL PIEŃKO / PO B0X 46 / 21500 BIAŁA PÓDL. 

Pieniądze przekazem pocztowym z dokładnym i czytelnym adresem, 
zamówienie najlepiej w równolegle wysłanym liście. Jeśli mozesz to 
podawaj zamówienia alternatywne. Do cen towaru koniecznie dolicz 
pocztę- za pierwszą zamawianą rzecz 4zł + za każdą następną: O.lUzł 
(kaseta, singiel) lub 0.20zł (koszulka, 10”, LP). Możesz także zamawiać za 
pobraniem -- płacisz wtedy odbierając paczkę. Przy tego typu 
zamówieniach dochodzi dodatkowa opłata, w zależności od wielkości 
zamówienia: 20-100zł=3-8zł. Nie realizujemy zamówień poniżej lOzł. 
Zawsze pisz czy zależy Ci na czasie. Pełny katalog (filii kaset, vinyli, zinow, 
koszulek i naszywek) = koperta+znaczek lub dokładamy do zamówienia. 

Abortion „Charity” MC 6zł (grind/mince core Słowenia) 

Abstain s/t MC 6zł (kalifornijski Dropdead) 

Active Minds/Petrograd LP 20zł (weterani z UK/melodyjny punk Lux) 
Agathocles koszulka 14zł (czarna) 

Alienacja „Głód Śmierci” MC 6zł (grindcrust) 

A//Political MC 5zł (anarchopunk USA) 

Battle Of Disarm „Love Crust Peace” 10” 12zł (live crust Japonia) 

Bez ICrótkich Spodni „Drink It Yourself ’ MC 4zł (anarchopunk) 

Bomba W Torcie „Anarchia 666” MC 6zł (grind/metal/new school) 
Comucopia „Laawat In De Mat” 7” 7zł (grind Belgia) 

Corpus Vile „Dark Comes The Down” MC 4zł (mroczny crustmetal UK) 
Cress „Jesus Wept” MC 7zł (chyba dyskografia crasspunk lat 90) 

Cripple Bastards „Your Lies In Check” MC 7zł (grind noise Włochy) 
Damad „Rise And Fali” MC 7zł (klimaty His Hero Is Gone/Neurosis) 
Disgusting Lies „Pewnego Dnia” MC 7zł (nowa płyta, crust) 

Disgusting Lies „Pewnego Dnia” LP 18zł 
Ebola (UK) koszulka 14zł (czarna) 

Enemy Soil „Live Virginia” 7” 7zł (power violence USA) 

Enough!/Nula 10” 12zl (ciężki crust/melodyjny anarchopunk) 

Forca Macabra s/t 7” 7zł 

Forca Macabra „666 Agonia Finał” MC 7zł (nowa kaseta) 

Grito De Odio „Demo'98” MC 6zł (anarchopunk Hiszpania) 

Hibemation 7” 7zł (ex-Chaotic End, ciężki crust/hc Grecja) 

Juggling Jugulars/Machine Gun Etiąuete 10” 20zł (2x melodyjny czad) 
Karma s/t MC 5zł (thrash) 

Karma „Maska” MC 7zł (nowa kaseta) 

Man Is The Bastard „Sum Of The Man” MC 6zł (sludge core USA) 
Mrtva Budoucnost „Worst Of '94-96” MC 7zł (power violence Czechy) 
Mrtva Budoucnost/Active Minds MC 4zł 

Mrtva Budoucnost/Gride LP 15zł (2x ognisty power violence/crust Cz) 

Nausea „Have You Ever” MC 5zł 

NKD „Synchronised” 7” 7zł (punk as fuck) 

Panic Overdose „Money Stinks...” MC 5zł (crust Słowenia) 
Patrimonium Del Pueblo „Pustka” MC 6zł (crust) 

Piekło Kobiet „Niechciana Ciąża” LP 16zł (nowa płyta) 

Piekło Kobiet „Niechciana Ciąża” koszulka 14zł 
Rangers „1” MC 7zł (melodi core śladem Bad Religion) 

Rottweiler „Nie Ma Spokoju” MC 6zł (nowa płyta) 

Sarcasm „Distortion Party” MC 6zł (crust UK 95 97) 

Sharpeville „Up To 97” MC 7zł (anarchopunk Finlandia) 

Siebensunden „En Kula Till Trost” LP 15zł (max wolny i ciężki wygar) 
So I Had To Shoot Him s/t MC 5zł (pojebany power violence USA) 


I Haa 10 snooi nim s/i ji .i [w"'- 1 ■ -- 

So War „Bullshit Propaganda” MC 6zł (prekursorzy polskiego crusta) 
State Of Fear „Tables Will Tum” MC 7zł (scandi crust USA) 

Submission Hołd „Our Food Is Fighting” MC 6zł (anarchopunk Kanada) 
Telefon „Hakova Panenka” LP 15zł (zakręcony hcpunk Czechy) 

Third Degree „Oblicza Terrom” MC 6zł (grindcrust) 

Unholy Grave „Terror” koszulka 14zł ( 

Unholy Grave „Morbid Reality Terror” MC 5zł (grindcore Japonia) 

Wat Tyler „Fat Of The Band” MC 7zł (jajcarski punk z Anglii) 

Wind Of Pain „Mutilate Mankind” MC 7zł (ciężki hc/crust Finlandia) 
Wind Of Pain „Worldmachine” MC 7zł (nowa płyta) 

Wind Of Pain „Worldmachine” LP 18zł 

Złodzieje Rowerów „Emo'la” MC 7zł (nowa płyta emo corowców) 

1125 s/t MC 7zł 

1125 „Płonie Mi Serce” MC 8zł (nowa płyta, old school hc) 

1125/Within Reach 7” 8zł 

Nuclear Grinder/Mastic Scum/Cripple Bastards MC 6zł (gnnd/thrash...) 
Police Bastards/A38 MC 5zł (punk Niemcy) 

19 Wiosen/Starzy Singers LP 18zł (big beat) 

V/A Ali Filth Of This World... I” MC 6zł (Dahmer, ROT, Comucopia...) 
V/A >H Filth Of This World... II” MC 6zł (Excreted Alive, Sensless...) 
V/A ”lnside For Us... Outside For Them” MC 5zł (Capitalist C„ Homo...) 
V/A Jailbreak” MC 5zł (Riot/Clone, Blind Mole Rat, 1926 Comittee...) 
V/A Make Compost Not War 3” MC 6zł (Mrtva B„ Lies & D„ Gride...) 
V/A „Maloka Benefit Comp.” LP 20zł (Agathocles, Petrograd...) 
yV/A „Tribute To Rejestracja” MC 7zł 















NOWOŚĆ 


PIDŻAMA PORNO 
"Styropian" (CD & KASETA) 


PIDŻAMA PORNO 

"Złodzieje zapalniczek"(CD & KASETA) 


PIDŻAMA PORNO 

"Ulice jak stygmaty" (CD & KASETA) 


Legendarne numery Pidżamy Katarzyna ma katar 
Tak jak teraz jest, - super jakość 
premierowe nagrania: Baby, Ciemne, Outsider, 

* nieznane nagrania: Dłoń która podpisała papier, 
Grudniowy blues w Bukareszcie, Szalone lato 

* 2 bonusy na CD i wiele innych niespodzianek 


Pidżama Porno - Styropian 


PIDŻAMA PORNO 
"Futurista" (KASETA) 




* 




PIDŻAMA PORNO 
Futurista" (CD-naklad limitowany) 
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PIDŻAMA PORNO 
"Zamiast burzy" (KASETA) 
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PSIDE DOWN ■ RANGERS 

DWA BRATANKI 

- DO GITARY I DO SZKLANKI 


Może cały ów “Melodie Tour Kujawy" ochrzczony został w 
ten sposób nieco na wyrost, bo były to ledwo trzy koncerty 
prekursorów melodicora na ziemiach piastowskich, czyli 
UPSIDE DOWN i RANGERS, w dodatku “po gminie”, ale 
dziś, gdy naprawdę ciężko zagrać kapeli niekoniecznie 
najbardziej znanej kilka koncertów, taka traska i 
tak jest jakimś tam wyczynem. 

Ponieważ zespół musi słuchać swego 
wydawcy, więc zapragnąłem dostać od 
RANGERS-ów zaproszenie na owo “tournee”, 
na co oni przystali. Jednak, ponieważ sprytny ze 
mnie chłopak, postanowiłem “zaliczyć za 
jednym zamachem jeszcze kilka innych imprez 
o których przy okazji słów kilka napomknę. 


Zaczęło się w sobotę od koncertu 1125 w Jaśle. 

Były obawy, że “Złotowskie pałki" (nazwa wzięta 
z tematyki ulubionych dowcipów tej orkiestry) 
mogą nie dojechać, gdyż jeszcze we czwartek 
rolnicy blokowali wszystkie drogi w kraju, ale na 
szczęście Lepper uznał wyższość hard córa nad 
klasowymi przywilejami i w sobotę trasy były już 
przejezdne. Koncert na wybitnym wygwizdowiu, 
ponad pięć kilometrów od centrum miasta, w tzw 
domu weselnym, warunki więc raczej 
partyzanckie, ale atmosfera “very simpatico”. 

Zaczęło się od małej rewelacji w postaci 
miejscowej efemerydy złożonej w większości z 
członków NIGGERS. Nie pamiętam ich nazwy 
(Descordianes?), ale miała ona mocno filozoficzną ideologię. 
Genialność owego bendu polega na ściśle kontrolowanym 
image (np gitarzysta przybrany był w świecące światełka 
choinkowe), totalnym olewaniu warsztatu (nie sądzę by mieli 
więcej niż dwie próby z tym repertuarem), no i programie 
artystycznym zawierającym głównie standarty. Przekrojowo 
rzecz ujmując lecieli od kościelnych songów o Czarnej 
Madonnie, poprzez Patyczakowskie “No Futurę", aż po 
typowe punkowe numery. 

Jedenastki, świeżo po nagraniu swej nowej płyty, która 
musi zwalić z nóg, bo innego wyjścia nie ma, pokazały swą 
sławną już klasę w 
całej okazałości. 

Nowy repertuar jest 
jednorodny, mocarny 
i niesamowicie 
motoryczny (o 40% 
hard corowej siły 
więcej! he.he), 
niepozbawiony 
jednak punkowej 
melodyki, której 
źródeł 
upatrywałbym w 
szwedzkich 
starociach typu 
Streebers czy Asta 
Kask. O dziwo kilka 
numerów (”Ja i Ty” 

czy “Razem"), to wręcz Oi’owe hiciaki. Kilka dni później, 
słysząc świeżuteńką płytę 59 Times The Pain utrzymaną w 
całości w takim stylu przestałem się jednak temu dziwić, gdyż 


to chyba szersza tendencja w światowym hard córze. 

Jako trzecia zagrała kolejna efemeryda. Niestety nie miała 
ona w sobie nic oprócz procentów i mimo, że darł tam ryja 
szef koncertu (Rafał ze “Wshodu Słońca”), któremu za 
organizacje gigu należy się publicznie duża piąteczka, bo się 
-chłopak 
postarał, to 
Kmicic gdyby 
był na tym 
koncercie 
powiedziałby 
“kończ waść, 
wstydu (se) 
oszczędź”. 

Ponieważ 
1125 to jeszcze 
godni podziwu 
szaleńcy, 
którym chce się 
jechać ponad 
700 km na jeden 
koncert, więc 
ich (a od tej 
chwili i moja) 
droga powrotna 
trwała 12 godzin 
(aż tyle bo na 
śliskiej drodze 
lepiej nie 
wychylać się ponad 50-60 km/h). Podczas jazdy główną 
rozrywkę stanowiły fekalne dowcipy, których - jak się okazało 
- niektórzy pasażerowie busa jedenastek byli 
zadeklarowanymi koneserami. Dla czytelników ciekawsze 
mogąbyć jednak anegdoty jakie “sprzedawał” Darek - prawie 
etatowy kierowca pilsko-poznańsko-złotowskich zespołów 
(w 1998 “zaliczył" ok 90 koncertów). Podobno np Pidżamie 
Porno zdarzyło się kiedyś nocować w agencji towarzyskiej. 
Podobno tylko dlatego, że nie mogli znaleźć innego noclegu. 
Darek zapierał się, że tylko na nocowaniu się skończyło, ale 
cholera go tam wie... 


W poniedziałek w Złotowie Piotrek Misiu - 
głównodowodzący 1125 - robił koncert 
amerykańskich oldskulowców z New 
Jersey - FLOORPUNCH. Ponieważ nie 
szefuje już klubowi Bizarre, gdzie na 
koncertach klimat był zawsze zajebisty, 
FLOORPUNCH musiał zagrać w domu 
kultury. Jak się okazało miało to swoje 
spore minusy. Obsługi (bramkarzy, ludzi z 
domu kultury etc) pętało się niesamowite 
ilości (nie wiadomo po co?), w dodatku owi 
bramkarze spłynęli chyba z kosmosu, bo 
swoim zachowaniem starali się zepsuć 
całą zabawę i przeszkadzać w czym tylko 
można - zwłaszcza we wspólnym 
śpiewaniu z wokalem Amerykanów, który 
nota bene okazał się osobnikiem młodym acz z mocno już 
rozwiniętym mięśniem piwnym. Gdyby nie owe barany z 
obsługi byłoby fajnie. Co prawda śpiew wspomnianego 
wokalisty Floorpuncha był dość chaotyczny, ale kapela może 












się podobać. W dodatku zagrali po jednym coverze Cro-Mags i 

Agnostic Front więc czegóż chcieć więcej. Przed nimi zaprezentował 
się toruński SIC z Mateuszem-jednym z szefów Partyzanta zine - na 
wokalu. Grali nieco zbyt ciężko jak dla mnie i raczej bliżej nowej niż 
starej szkoły hard córa, ale na pewno robili to solidnie. 

Następnego dnia wyruszyliśmy do ezoteryczno-kapitalistycznego 
miasta Pozen (znacie 
to? dlaczego w czasie 
wojny w Poznaniu nie 
było partyzantów? Bo * 

Niemcy zabronili). Po 
pierwsze miało 
zagrać UK Subs, po 
drugie - i chyba 
najważniejsze - 
reaktywowana 
REJESTRACJA 
Jednak koncert 
rozpoczęła Apatia. 

Ja bardzo lubię ten 
zespół, jednak kiedy 
po raz nie wiadomo 
który oglądam tę 
samą wersję “Apatii 
live” to zaczyna to 
trochę studzić mój 
zachwyt. Jedynym** 
novum było - 
paradoksalnie - 
oparcie repertuaru 
koncertu na numerach z dwójki czyli “Odejdź lub zostań” z prawie 
całkowitym pominięciem trzeciej - jak do tej pory ostatniej - płyty. Z 
jednej strony słuszny był to zabieg, bo tamte numery bardziej 
załoganckie były i nośne, ale trzeba by w końcu o czymś nowym 
pomyśleć panowie! 

Jak powiedział przed koncertem Grabaż “nie można być z Piły i nie 
mieć emocjonalnego stosunku do Rejestracji”: Nie jestem z Piły, ale 
rację miał. Rejestracja reaktywowała się w oryginalnym składzie 
(Gelo, Murek, Siatka i nowy basista, bo Savana z wiadomych 
względów nie mógłby nigdzie zagrać) na razie na kilka koncertów. 
Przed koncertem - jak zdążyłem zaobserwować polało się sporo i to 
nie piwa wcale - ale mimo to (a może dzięki temu?) starsi panowie 
trzymali się zarówno pionu jak i rytmu. Niestety każdy opis tego 
koncertu będzie skażony owym “emocjonalnym 
stosunkiem". Repertuar oparty raczej o bardzo późne 
kawałki z lat 85-86, co dla punkowego konesera jest 
nieco mniej atrakcyjną sprawą. Ze staroci “Armia", 

“Zaśpiewajmy poległym żołnierzom” i wieśniacko 
celebrowany “Wariat”. Najlepiej prezentował się starszy 
pan z mikrofonem czyli Gelo. W starej koszulce Sex 
Pistols i skórzanym płaszczu, choć z coraz “wyższym 
czołem” jeśli wiecie o co chodzi. Niby wokal ten sam, 
niby zagrane sprawnie i mocno, ale jak na mój gust 
wszystko to zbyt rockowo brzmiało, a gitarzysta Murek to 
już w ogóle wyglądał na czołowego fana AC/DC. Występ 
Rejestracji był na tyle kontrowersyjny, że co osoba to 
inna opinia. Tak na przykład wspomniany Grabaż był 
mocno zdegustowany, zaś “szef fan clubu Rejestracji” 
czyli Misiu, który na swych kasetach powinien pisać przy 
nazwie Rejestracja “father’s forever” - wręcz przeciwnie - 
prezentował szczery zachwyt. Jeśli o mnie chodzi to 
ciągle kocham Rejestrację, ale raczej nie było sensu 
robić tego “kambeku”. Gwoli anegdoty pod koniec 
koncertu Murkowi zjebała się gitara, ale błyskawicznie 
zareagował Bulwa z Apatii pożyczając “idolowi młodości" swój 
instrument. UK SUBS mimo jeszcze dłuższego stażu scenicznego 
wypadli (jak i rok wcześniej) zdecydowanie pozytywnie i od Rejestracji 
o niebo lepiej (niby Harper jeszcze starszy gość, ale pałerem mógłby 


obdzielić niejedną punkową załogę). W ogóle pan Harper coraz sta; 
coraz młodsza ekipa mu towarzyszy, a jakoś nie kłuje to w oczy. 
Wiązanka nieśmiertelnych hitów odpierdolona z dużą zaciekłością - 
instrumentaliści dziadka Charliego szczerze się pocili i nie odwalali 
kaszany. Jedyne co uniemożliwiało jakieś bardziej ekstatyczne tanga 
pod sceną to “apolityczni skini”, którzy mają mniej rozumu pod czaszką 
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niż stado 
rozjuszonych 
karaluchów. W 
dodatku zwyczaj 
chlapania na 
siebie wodą i 
plucia też niezbyt 
przypada mi do 
gustu. Harper 
początkowo 
podjął tę debilną 
zabawę, ale po 
chwili widać było, 
że nieźle się tym 
charaniem na 
siebie wkurwił. 


nadeszła pora 
harc kora. 


Następne kilka 
dni spędziłem na 
hulankach (w Pile 
; wiadomo) i 
ciężkiej pracy (w 
Złotowie), aż 
lżejszą odmianę 


Rangers jeździ zazwyczaj na koncerty Trabantem będącym 
własnością Piotrka Skody - zdaje się jednego z lepszych gitarzystów 
punkowej sceny w Polsce. Piotr zaczął swą “punkową karierę" w 
odrodzonym na przełomie lat 80 i 90-tych Reżimie, potem zagrał na 
płycie “Tribute to Rejestracja”, czym zresztą wzbudził podziw Murka - 
oryginalnego gitarzysty Rejestracji; a teraz grasuje w lotnym komandzie 
Rangers. 

Trabant to enerdowski wynalazek i jak wszystkie inne propozycje 
socjalistycznej gospodarki nie nadaje się on dla potrzeb normalnego 
człowieka. Trzeba się mocno nakombinować aby umieścić w środku 

tego plastikowego 
pudełka swą ziemską 
powłokę, a jeśli ma się 
prawie dwa metry - jak 
Michał - basista i 
wokalista Rangers, to 
już w ogóle trzeba 
powalczyć. 

Pierwsza przygoda 
spotkała nas, na dzień 
dobry, na drodze do 
Bydgoszczy i o mało nie 
skończyła się 
dewastacją naszego 
pojazdu. Trafiliśmy na 
wąskiej i zatłoczonej 
drodze w zasięg rażenia 
ciężarówki wiozącej 
potwornie cuchnący 
ładunek (podobno to 
jakiś Farmutil - fabryka 
przerabiająca zwierzęce zwłoki?). Mimo zamkniętych szyb smród był 
tak przeogromny, że wszyscy bliscy byliśmy zaprezentowania 
współtowarzyszom podróży swych zjedzonych już obiadów i śniadań. 
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Udało się uciec, choć przeżycie było drastyczne. Od razu też 

pogadkowaliśmy sobie co nieco. Ze Skodą o nowych płytach, z 
Michałem o książkach. Z tej drugiej gadki wnioski takie, żeby czytać 
Milana Kunderę już teraz, bo gdy dostanie Nobla będzie obciachem 
przyznawanie się do niego. 

Bydgoszcz - wbrew 
oczekiwaniom! 
wynikającym ze stylu 
gospodarzy - nie przywitała 
nas kalifornijskim słońcem i 
dziewczętami w bikini. 

Niemniej na koncercie 
okazało się, że nie jest to 
już miasto Schizmy, ale 
właśnie Upside Down 
rules! Publika doskonale 
znała teksty i gdyby 
zjebały się mikrofony - 
jestem pewien - 
odśpiewałaby wszystkie 
numery łącznie z 
prawidłową aranżacją 
chórków. W ogóle sam 
koncert odbył się w małej 
knajpce, po brzegi 
wypełnionej rezolutną 
ekipą młodzieżową. 

Atmosfera kosmicznie 
odmienna od typowych 
koncertów, choćby z 
południa Polski. Wszyscy suszązęby, pija piwo, choć 
mocno zalanych, czy nie daj Boże agresywnych nie widać, dużo 
dziewczyn na koncercie (Michał z Rangersów był wniebowzięty), ale 
niestety np zainteresowanie kramikiem Nieforemnego, czy 
koszulkami Szwedziola raczej nikłe (ponoć wszyscy bywają na 
giełdzie robionej przez szefów “Mózgu" w ich klubie). 

Koncert zaczęła trójka szczecinian (pamiętacie reklamkę Mami z 
zajawką kasety Mengele, gdzie zamiast “szczeciniacy" stało jak byk 
“szczeniący”?) z RANGERS. Sufit był trochę nisko, więc Michał nie 
mógł z racji swych 
niepospolitych 
gabarytów 
zaprezentować *+ 
podskoków nr 6 i nr 
7, które zaciekle 
ćwiczył, ale poza 
tym atmosfera była 
udana. Nie tak 
dobrze jeszcze 
znany i śpiewany po 
angielsku repertuar 
został ciepło przyjęty 
w Brombergu. Do 
tego stopnia, że na 
koniec zmęczeni 
Rangersi zdecydowali 
się zaprezentować 
swój pokazowy numer. 

Otóż gdy zanosi się na 
bisy, a są zbyt zjebani 
by w ogóle grać dalej, 
zapodają wolne, 
awangardowe pseudo- bluesisko z przedziwnymi 

solówkami, po którym to utworze nikt nie ma ochoty słuchać ich dłużej. 
Kiedyś wcześniej (chyba w Gorlicach) już to słyszałem i tym razem też 
się sprawdziło. 

Szczerze mówiąc nigdy na żywo nie widziałem Upside Down i byłem 
ciekaw jak spisująsię na scenie. No i kiedy w końcu zobaczyłem dumę 


Brombergu “on stage”, klamka mi opadłaąMimo, że zagrali same nowe 
kawałki, które słyszałem po raz pierwszy (oprócz nowej wersji 
“Legalized" i lekko zjebanego “Short story”) byłem wniebowzięty. Taka 
aura bije od tej kapeli, że aż się człowiekowi paszcza otwiera do 
wysuszenia klawiatury. Generalnie tym się Dałni od większości kapel 
punkowych różnią, że nie mają żadnej misji, nie są w żaden 
sposób nawiedzeni i pretensjonalni. Po prostu napierdalają 
fajne kawałki (które niekoniecznie zresztą muszą być czystą 
beztroską), czym bawią! siebie i ludzi którzy ich słuchają. O ile 
* pamiętam zaczęli tak jak i kasetę numerem “Do góry nogami" 
czyli bardzo szybko, ale max melodyjnie i przede wszystkim z 
taką przedziwną lekkością, niepohamowanym drajwem i 
skocznie. Doskonale korespondują z tym stylem teksty, które 
nawet jeśli prawią banalne z lekka (choć ważne) prawdy o tym, 
że “ludzkiej wolności nie wolno ograniczać” to czynią to z takim 
wdziękiem, że człowiek absolutnie nie jest najeżony, a wręcz 
przeciwnie. Może to i punkowa muzyka środka, ale i taka jest 
ważna i potrzebna. To jest właśnie to o czym pisałem w recenzji 
ostatniego No Fun At Ali - “fajne kawałki - niby nic, ale konia z 
rzędem polskiej kapeli, która tak zagra”. No i jest! Upside Down 
się łapie, osiodłaną szkapę dostają, choć nie wiem co z nią 
zrobią. Przez cały koncert Bolo wymachiwał niebezpiecznie 
swoim basem i stroił groźne miny; niesamowicie chudy (i 
gadatliwy he.he) Emek - wokalista raz po raz próbował nawinąć 
jakąś dłuższą gawędę w czym zawsze reszta mu przeszkadzała 
zaczynając kolejny numer, a nowy pałker dwoił się troił, żeby było 
go z tyłu widać (no i zapodawał zza garów chórki). Suma 
sumarum aż do końca pozostałem lekko rozanielony. 

Na leże udaliśmy się do mieszkania Michała - tyle, że Bromby - 
gitarmena Upside Down. Ponieważ następny koncert niedaleko 
więc nie trzeba się spieszyć. Awięc różne gadki. Na przykład o tym 
jak punkowe kapele (zwłaszcza szwedzkie) bywały pod wrażeniem ... 
Iron Maiden. Podobny np gościowcy z Burst-a do tego stopnia się 
zapominali, że na koncertach kopiowali charakterystyczne pozy Steva 
Harrisa. Bez żadnej ironii - jedna noga na odsłuch i wyprostowaną ręką 
koliste ruchy uderzając w strony. Zresztą na paru płytach słychać te 
inspiracje np Adhesive wykonuje bardzo zabawną wersję “Run to the 
Hills”, mniej więcej tak jak robi to Rangers w jednym, nadprogramowym 

numerze na swojej 
taśmie, czyli z 
premedytacją 
nierówno i niestrojnie. 

Z kolei z basistą i 
perkusistą 
Rangersów - 
Michałem i 
Mateuszem 
rozmawia się o innej 
muzyce, bo to fani 
bardziej 
progresywnego hard 
córa, czyli Dischord, 
Amp Rep. i te 
klimaty. Co prawda 
w końcu zgadaliśmy 
się, że Varbal 
Assault podchodzi 
nam jednakowo, ale 
i tak różnica w 
gustach jest spora. 
Swoją drogą, aby 
się to kiedyś nie 
zemściło na RANGERS-ach. Dwie osoby w kapeli słuchające 
generalnie nieco innego rodzaju hard córa niż ten wykonywany, to ciut 
niebezpieczna sprawa. 

Z Bydłoszczy do Inowrocławia jest ledwo 30 kilosów, a różnica 
klimatyczna jakbyśmy pół Połski przejechali. Koncert na dużej sali 
wieśniackiego domu kultury w którym królowała ekipa ostro-punkowa 







zaprawiona nalewkami spirytusowymi. Jeden zawodnik ze 
wspomnianej ekipy (nota bene o gabarytach członka Poison Idea) na 
dzień dobry i to jak gdyby nigdy nic zarzygał dywan w kanciapie dla 
zespołów, a jego kumpel najpierw zwymyślał Michała Długiego, a 
potem chciał wyjść z 
Bólem na tzw “solo”. I 
Koncert zaczęła 
miejscowa kapelka. Nie 
byli niestety zbyt 
rewelacyjni i nie dość, że 
bardzo smucili na 
przaśną słowiańsko-folk- 
punkowa nutę (czyli 
łupu-cupu ale ze 
skrzypcami i w regałowy 
deseń) to jeszcze 
strasznie fałszowali. 

Zresztą z kapelą tą łączy 
się bardzo poważne 
faux pas jakie 
popełniłem. Po 
koncercie, przed 
wejściem do sali 
wypytywałem kogoś 
jakżeż się ten 
miejscowy zespół 
nazywał. Usłyszałem, 
że KREDYT 
NIENAWIŚCI. 

Najpierw mnie 
zamurowało, a potem 
zdaje się wyraziłem 
głośno swe 
zaskoczenie (za taką 
nazwę powinni dostać 
co najmniej 
Fryderyka!). Wtedy 
znienacka poczułem czyjąś rękę na ramieniu i usłyszałem głos “Co 
wam się kurwa, Kredyt Nienawiści nie podoba!??”. Był to “Poison 
Idea” i jego kumpel. Na szczęście byli zbyt pijani by kontynuować 
akcję ratowania honoru miejscowej gwiazdy i wszystko skończyło się 
pomyślnie. 

Ale wróćmy do koncertu. Apokaliptyczno-dekadencką atmosferę 
gigu podjął od razu Michał z Rangers, który - jak sam zresztą kiedyś 
przyznał - mordę ma niewyparzoną. Z typową dla siebie kpiarsko- 
cyniczną drwiną judził i wypytywał publikę między kawałkami 
dlaczego są tacy poważni ("pewnie dlatego, że punk rock to taka 
poważna sprawa”), pokazywał jak zrobić z buzi najefektowniejszą 
podkówkę i rozgalopował się ostro. Od strony muzycznej było nieco 
słabiej niż dzień wcześniej, bo na wielkiej sali, niezbyt szczelnie 
wypełnionej, czad nieco się rozmywał, nie mówiąc już o perełkach 
komentarza (co było chyba jedyną przyczyną, dla której nikt z widzów 
nie wykonał na wokaliście Rangers jakiegoś linczu po koncercie). 
Duże sale, a także duże dziedzińce (vide koncert Rangers ze Speak- 
iem w Poznaniu) nie są jednak tym co jest najlepsze dla młodych 
punkowych zespołów. W Inowrocławiu wyjątkowo rozszalał się też 
Skoda, ale w inny nieco sposób - po koncercie pokazywał okrwawioną 
łapę, którą pociął sobie o strony w koncertowym amoku. Gdy Rangersi 
skończyli i wrócili do kanciapy przebrać się, ni z tego ni z owego opadły 
rozszczekanego wokala dwie miejscowe dziewoje, znajdujące się co 
prawda w stanie wskazującym na spożycie, aczkolwiek i tak 
sympatyczniejsze od swoich kolegów. Michał zawsze pół żartem (a 
może -pół serio? he,he) narzekał, że na ich koncertach mało 
dziewczyn, a jeśli już są to nie zostawiają mu swych numerów 
telefonów. Tymczasem pierwsza taka okazja, a nasz bohater 
sromotnie uciekł przed swymi niedoszłymi groupies. Później tłumaczył 
się, że były zbyt pijane, ale to był chyba tylko taki wykręt... 

Za to Upside Down mimo niesprzyjającej atmosfery, zdołał co nieco 
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rozruszać skostniałą widownię. Mimo, że nie są zdaje się zespołem, 
który zagrał zbyt wiele koncertów, na scenie czują się pewnie, choć 
zapewne owego szlifu “starych wyg” trochę im jeszcze brak. Mimo, że 
właśnie wydali całkiem nową kasetę, to program koncertu okrasili 
jeszcze nowszym numerem, który od razu utkwił mi głowie. Raz - z racji 
swej - pardon - przebojowości, a dwa z racji słów 
refrenu “ta piosenka nie ma być przebojem, przeboje 
można zmieszać z gnojem". Mam nadzieję, że skoro 
po wydaniu kasety i zbrataniu się ze swymi 
szczecińskimi kuzynami, poczuli taki wiatr w żaglach, 
to doczekamy się tego wiatru jeszcze niejednego 
efektu. 

Organizował inowrocławską stację drugą niejaki 
Heyen von Satan, którego co poniektórzy znają może 
ze starszych numerów “Pasażera”. Teraz Heyen jest 
poetą czego nie będę komentował, bo na poezyjach się 
nie znam (no chyba, że Heyen będzie nadal rozsiewał 
czerstwe anegdoty n/t niżej podpisanego, to znajdę 
wenę i napiszę “co poeta chciał powiedzieć”). Tego dnia 
jednak solidarnie z Brombą kontynuowaliśmy realizację 
objawów kataro-grypowych i zamiast się bawić 
udaliśmy się na leże. Rankiem posłuchaliśmy chyba 
znów Iron Maiden i Avail-a, poczytaliśmy kolorową prasę 
“przyrodniczą" chomikowaną przez gospodarza, 
sfabrykowaliśmy wywiad z zespołem, który możecie 
przeczytać na innych stronach tego szmatławca, po 
czym zapakowaliśmy się w nasze pojazdy i ruszyliśmy do 
miasta Kopernika, pierników i Rejestracji. 

Michał Długi przesiadł się czasowo w obszerniejsze ' 
auto bydgoszczaków, a w trabancie powitaliśmy Emasa, 
który przez całą drogę do Torunia częstował nas 
kryminalnymi historyjkami. A ma ich w zanadrzu zdaje się 
dość sporo i jako gawędziarz jest niezrównany! W Toruniu 
trochę błądzenia - w pewnym momencie samochód 
Upside Down podjeżdża do policyjnej nyski, wychodzi 
Bolo i z głupia frant dopytuje się gliniarzy jak dojechać na 
koncert. W końcu, po kolejnej rundce trafiliśmy. Mała 
knajpka na 150 osób, bar z piwem (pani była tak miła, że 
nawet gdy był już fuli ludzi serwowała grzane piwo dla chorowitych). 
Mając w pamięci dwa poprzednie koncerty wiedziałem czego się 
spodziewać i nie pomyliłem się. Dwa fajne zespoły + sympatyczna sala 
+ takaż publika = fajny koncert. Rangers bardziej melancholijnie ale 
ostrzej czyli bardziej szkoła Bad Religion w szwedzkim wydaniu, a 
Upside Down radośniej i bardziej przebojowo z odjazdami na ska czyli 
bardziej szkoła NO FX. Globalnie biuti. Nawet jeden z szefów 
“Partyzanta” (a w tym zinie nie uznają polskich zespołów!) odstawił kilka 
chołubców. 

Po wylewnym pożegnaniu z jedną z ozdób stajni “Pasażera" (he,he) i 
ozdobą stajni Mami, zadowolony i pełen harc korowych wrażeń 
zapakowałem się do pociągu, aby powrócić na własne śmieci. No i tak to 
było. Acha. Wróć. Miałem przesiadkę w Krakowie, gdzie oczywiście 
kiblowałem kilka godzin nadprogramowo, bo pociąg miał opóźnienie - 
bagatela - trzygodzinnne, ale za to w jednej księgami zauważyłem “Pani 
jeziora” - świeżutką ostatnią część sagi o wiedźminie Geralcie co to ją 
Sapkowski produkuje. Ponieważ kilka miesięcy wcześniej 
zachorowałem na wiedźminomanię, od razu wszedłem w posiadanie i 
przez kolejne dwa dni, olałem wszelkie “punkowe sprawy”. Mogę chyba 
zdradzić, że Sapkowski jak zwykle zaprezentował się popisowo. Od 
strony fabularnej rewelacja przy której fantazje Spielberga bledną. 
Mimo, że to niby fantazy to jednak co jakiś czas porozumiewawcze 
mrugniecie okiem przywołujące wrażenie deja vu - tę książkę napisano 
w Polsce pod koniec XX wieku. Nie znających jeszcze “Pani jeziora" 
uspokajam, że przepowiednia się nie sprawdziła, Geralt i Yennefer niby 
odeszli, ale dokładnie nie wiadomo do którego świata, a Ciri wylądowała 
w Anglii króla Artura (jest furtka do kontynuacji). W każdym razie 
posłuchać sobie fajnego hard córa i poczytać Sapkowskiego to fajna 
sprawa. Spoko. 

Bezkoc 
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i Wywiadu 
iudzielili .* P- 
mPrzemek, R 
1 Robert oraz 
i obecny 
| duchem 
mBariek, pytał 
1 Michał (w 
i cywilu basista 
1 Rangers). 


|P.: 9.10.94 roku. 

_aliśi _ 

P.: Około 40 koncertów. 

R. : Dlatego, bo było duże ciśnienie. Nie miałem co ze sobą zrobić. 

R.: Nagraliśmy kasetę demo, która nosi nazwę "Novum", została 
wydana przez... nieważne. W maju ubiegłego roku (1998) ukazał sM 
nasz ostatni materiał zatytułowany "TRAuMA". 

Dlaczego wydaliście Ep z kawałkami z pierwszej kasety? 

R.: To był w zasadzie taki układ koleżeński z Malarie Records. 
Znajomość z Martinem sprawiła że doszło do tego. Chciał wydać coś z 
naszego materiału. Zaproponował winyl i my się chętnie zgodziliśmy. 

R. : To trzeba wydawców spytać. 

Jak doszło do teao. że zagraliście ostatnio trasę po Europi e? 

R: Po raz kolejny układy i znajomości okazały się czynnikiem 

decydującym. Nasz wydawca ma koleżankę, która ma koleżankę, 

eti irłii łiooo I nnHunio na \AA/rt7ialfS fiMonii 


■perkusisty z 
■Confłictu. 

■ R.: Astałosię 1 
|t a ki 
przypadkiem ] 
bo była to I 
jwyłączniel 
Iza słu g aI 
■człowieka ul 

. . ., Bk t ń r *n ni 

■mieszkaliśmy w Londynie. Greg, bo tak mu na imię, porozmawiał z 1 
■właścicielem knajpy i następnego dnia staliśmy na scenie. Tg był! 
■zajebisty koncert, super sprzęt i kierujący nim akustyk oraz świetna i 
i publika. 1 

j Aiak was przyjmowali? . 

|P.: Na skłotach publiczność była bardziej, żywiołowa, entuzjastyczna 
"ale też była związana z określoną sceną. Nasza muzyka czasem tam j 
nie pasowała. 


■uznania. 

ICz 


i * 

| R.: Nie dopatrzyłem się jakieś dużej różnicy. W Anglii i Szkocji wstęp na 
I niektóre koncerty był darmowy. Miało to na celu przyciągniecie 
| publiczności, która owszem, przychodziła się napić piwa, ale także 
tposłuchać muzyki na żywo. Koncert był elementem wieczoru. 
■Większość z nich odbywała się w późnych godzinach wieczornych, 
"mimo to na brak widzów nie narzekaliśmy, a zatem nie przychodzili tam | 
v . .,, tylko napić się piwa. 

)ra H] a i? e S2v!;; Powiedzcie iak to sie stało że pojechaliście na tra sę z gitarzystą 
S PUMP, a perkusista pomagał wam nagrywać wa sz materiał? 

tego się wszystko zaczęło.W międzyczasie dostaliśmy zaproszenia iz 
niecierpliwością czekaliśmy dnia wyjazdu. Trasa me ograniczyła stęj 
jednak tylko do Londynu. Dzięki koneksjom naszego wyda 
mieliśmy okazję zagrać również w Holandii, Belgii, innych miast... 

Anglii i Szkocji. Między innymi Antwerpia, Amsterdam, Liege 


I która ma koleżankę studiującą w Londynie na 
słowiańskiej, czy coś takiego. Powstał tam pewien 
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zawsze chcieliśmy, by któryś z nich pomógł nam w realizaqi naszych k 
nagrań. Najzwyczajniej zadzwoniliśmy do Outside'u, oni dali nam i 
telefon do Maćka perkusisty DUMP. Okazał się on człowiekiem! 
przesympatycznym, otwartym i naprawdę pomógł nam ogromnie, co I 
izresztą słychać na TRAUMIE. Dołożył się do tego także akustyk I 
pUMPU Paweł Wudarski. 

P.: Na krótko przed trasą okazało się że dotychczasowy basista nie 
może z nami już dalej grać i potrzebowaliśmy tzw. artysty najemnego, i 
sjUżyliśmy jeszcze raz koneksji z ludźmi z DUMP, którzy wg nasi 
t—JT 7m7CKi picu Q T RAnpnRnB naznacz V |i dro 9S nowej muzyki w Polsce. Maciek, który nam pomógł, i 

w DUM ^ a teraz iest w reweacy)nei 9WPie 

i W asze dokon a nia brz mią dla wielu osób nieco metalowo. Czy było jj 

|to waszym zamierzeniem? Czv słuchacie dużo metalu? 

R.: Ja nigdy metalu nie słuchałem. Jedyną styczność z metalem | 
miałem przy "Big Metal Birds" (płyta Janitor Joe z Amphetamine | 
Reptile) ale to chyba nie o to chodzi 

P.: Jeśli chodzi o mnie to ja się w ogóle z tym nie zgadzam. Ci goście po 
| prostu nie znająZeni Gevy. 

[R.: A Żeni Geva nie brzmi metalowo, przynajmniej dla mnie. Jest j 


Birmingham, Leeds, Edynburg i Scarborough - to jest wschodni™ 
wybrzeże Anglii. Tymi koncertami zajęli się już koledzy z kręgów sceny 
niezależnej, punkowej. 

Z jakimi znanymi zespołami graliście? 

R.: W Londynie graiiśr 
MERCENARIES, z ACTI 


niezwykle! 


profesjonalny I liczny, bo aż sześcio osobowy band 
doskonale na płaszczyźnie stworzonej przez tal 
czyGVSB. 

Jakie mieliście problemy na trasie? 

o Probłenw naturalnie były, zważywszy, że jesteśmy w*., a ocva ««e ... 

rozpieszczonymi mieszczuchami a trasa w luksusy nie obfitowała. 1 czysto matematycy noisowa. Tam nie ma dla mnie^dnegomete u a 
nmr.nrr^r-to i-An^orł/iu/ nrt 7 rtcławiała wiele do Imowi się niejednokrotnie o niej jako grupie metalowej. Tak samo jest 

.i: Mołnroinio nic h*/torH7Q ■io iectećmu 7e<innlem tei rano 
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Niejednokrotnie organizacja koncertów pozostawiała wiele _ r 
[życzenia, szczególnie w kwestiach dobrego samopoczucia kapeli, 
często była głodna, spragniona i spała w niehigienicznych 
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warunkach. Tłumaczono nam że tak się obchodzi z zespołami, na 
Zachodzie, ale nie sądzę, by było to do końca prawdziwe. Zdawaliśmy* 
sobie sprawę z tego, że jesteśmy grupą nieznaną której nazwę trudno! 
jest nawet wymówić, ale w niczym nie usprawiedliwia to niedociągnięć! 
organizacyjnych które były bardzo dokuczliwe. 

Czy próbowaliście egzekwować warunki? 

Owszem podejmowaliśmy takie próby, jednak ich finał był bardzo 
różny. Bywało tak, że stawaliśmy przed faktem dokonanym i nie można 
i było nic zmienić. Mimo to dawaliśmy z siebie wszystko i chcieliśmy się 
1 pokazać z jak najlepszej strony. I przynosiło to efekty, chociażby 
* rozpamiętywany przez nas koncert w Birmingham, gdzie była bardzo 
* niska frekwencja, a co za tym idzie znikoma kasa z bramki. Nasz 
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chyba z nami. Naturalnie nie twierdzę że jesteśmy zespołem tej rangi 
co Żeni Geva. Gdy muzyka jest transowa i mroczna, wokale są 
wrzeszczące to od razu pojawia się nalepka np. Neurosis. Na scenie 
niezależnej jest tak: albo punk, albo crust, albohardcore albojazzcore. 
Jeśli coś wykracza poza HC i punk to wtedy to jest "jazzcore". 

I Czv jesteście przede wszystk imząjr— ! -«- 


Gęya^ Dązzłjng Ki I łmen czyj 

wam to po prostu wychodzi? 


Today is The Dav. czv może raczej tak 


P.: W czasie gdy 

muzyki. Ale nie Ciiui™wihj ««ii,uh.uv r „.,- 1 

nasza muzyka była wypadkową tych rzeczy, ale też tego co my 
| czujemy. 

|R.: Jak powstawała Trauma, słuchaliśmy potwornie głośnej i ciężkiej 
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niska frekwencja, a co za tym idzie znikoma kasa z bramki. NaszHrnuzyki, ale prawda jest też taka, że to jest muzyka jaką zawsze 
Swystęp zrobił tak duże wrażenie na akustyku obsługującym tą imprezę,■kochaliśmy i kochamy. Teraz słuchamy też trochę innej muzyki, 
jże przekazał nam całąswojąkasę, jakązarobił w ten wieczór. ■spokojniejszej. Ate nie ma wtym, co robimy, żadnego programu, planu, 

iPgwiedzcjeęgśp dobrych stronach trasy. Bpo prostu gramy to co nas kręci i jednocześnie musi byc to olosne. 

R. Widzieliśmy Briana Maya w Londynie. ™ Źy j ecie blisko Niemiec. Czy staracie się tam fl r ac^ 

l Askad wiesz że nie byttoGwinciński? Mf-- JeździmydoNienniecnakoncertyalejakowidzowie. 

■P.: Zaoraliśmy dwa bardzo dobre koncerty w Londynie jeden w knajpie BR Bardzo lubimy grać koncerty ale niody o to nie zabieaamy. Nie 






































I przypominam sobie żebym dzwonił i o nie prosił. No, może raz. Nie I 
i wynika to chyba z naszego lenistwa ale tego, że bardziej skupiamy się 1 
Ina graniu. Na pewno rynek niemiecki jest intratny, ale nawet mimo I 
1 pewnych znajomości szansa na zrobienie koncertów tam są raczej I 
i mizerne i raczej o to nie zabiegamy. Może jest to błąd z naszej strony, r 
I może nie mamy siły przebicia ale zawsze oczekujemy że to ktoś z I 
i zewnątrz zainteresuje się nami, zamiast pchaćsię na siłę. 

1 Dlaczego nie oracie 

I w Szczecinie? 
i R.: Zaczęło się to od I 
[rosnącej fali 
[ nienawiści naszych 
[kolegów... 

i P.: To się zaczęło jak | 

| odszedłem z OKA... 

| A co to ma do j 
1 koncertów? 

|P.: Kiedyś robiłem 
[razem z tymi ludźmi 
[koncerty.... 
i R.: A od kiedy zaczęło 
I się nam trochę lepiej 
I powodzić z KRZYCZ, 

■jeździliśmy na 
■ koncerty tu i ówdzie, 

I ukazał się singiel w 
[Malarie Rec., to 
I zaczęliśmy odczuwać 
[najpierw pewną 
| niechęć do nas, a 
[później nienawiść. 

| Stworzyła się wokół 
[Krzycz taka otoczka.... 

[p.: Zazdrości... 

[ R.: Zaczęliśmy wspólnie palić wszelkie mosty jakie nas łączyły. Później 
| przestało nas to obchodzić... 

i A nie próbowaliście sobie sami robić koncertów w Szczecinie? 


gdzie każde piętro odpowiada innemu rodzajowi muzyki. Ceny CD w^ 
komisach są czasami równe cenom kaset licencyjnych w Polsce, a w| 
[salonach muzycznych ceny są stosunkowo podobne. Trzeba też wziąć! 
j poprawkę na tamtejsze zarobki. 

Kiedy fani zespołu mogą oczekiwać nowego materiału? 

[R.: Obecnie ciężko nad tym pracujemy, jako że z kwartetu I 
[przekształciliśmy się w trio i przypadła mi rola wokalo-basisty, co I 

. niewątpliwie jest dlaj 
mnie pewnym novum,f 
Mimo to prace! 
postępują i przyl 
dobrym układzie! 
wejdziemy do studia! 
na początku! 
przyszłego roku. 

Jakie warunki stawia ! 

zespół na ! 

koncertach? 

R.: 200 zł + zwroty +1 
jedzonko + spanko +1 
piwko + ... 
dziewczynki. 

Jak ważna częśc i 

muzyki stanowię ! 

twoje teksty? Jakie ] 

jest ich główne ! 

przesłanie? 

R.: Z tekstami 
generalnie jest tak, że. 
powstają na końcu! 
kiedy jest już gotowy! 
I kawałek. Wówczas! 
układam tekst! 
ypasujący do klimatu utworu. Sądzę że można to nazwać pewnym! 
^przesłaniem, ale tak naprawdę to o wiele większą uwagę przywiązuję i 
f do tego, by mój wokal stanowił kolejny instrument, czego dowód można j 
znaleźć na TRAUMIE. 


R.: Była taka szansa, kiedy w ubiegłym roku robiliśmy No Means No, Co sadzicie o polskie j prasie muzyczne j i fanzinach? 
1 „i _ • _ i.. __ : __ : __ i-.j. _ _ R • /akłamana nnranm7nn3 t no (iiirw . nisma 


| ale me z powodu ograniczenia czasowego imprezy nie zagraliśmy. 

| Mieliśmy straszną ochotą żeby zagrać tu w końcu, ale czas był 
| bezlitosny. Odbywały się kiedyś koncerty pod nazwą "Grzmoty", a ich 
| twórcą był Przemek Thiele i występ na tej imprezie byłby dla nas 
| wielkim zaszczytem. Niestety poźntej inicjatywę tą przejęli kolesie z 
[ OKA przynosząc jej jedynie hańbę, organizując całą masę miernych 
| koncertów miernych zespołów. 

[ Co was najbardziej was boli jako organizatorów koncertów? 

|R.: Najbardziej boli mnie to że robiąc naprawdę zajebisty koncert 
] NoMeansNo (pierwszy raz w Szczecinie) plus Sabot (wyjątkowy dla 
| nich bo znając się od lat z NMN dopiero wtedy mieli okazję zagrać 
| razem) plus The Sorts z Waszyngtonu spotkaliśmy się z falą 
| krytycznych komentarzy, niechęci. Nie było jakiejś chamskiej bramki, 

[zadbaliśmy o całą masę innych spraw, a tymczasem po raz kolejny 
| ludzie tego nie potrafili tego docenić. Chociażby taki Dzidek który wpadł 
| na koncert, twierdząc, że promujemy siebie nie wstawiając biletów do 
| jego sklepu jednocześnie z pretensjami że nie może wejść za darmo na 

[koncert. Bilet nie był drogi biorąc pod uwagę fakt, że grały 3 ^ R.: Koncert Blonde Redhead przewrócił mi zupełnie w głowie, otworzył! 
8 zagraniczne zespoły. Oczekiwał, że wejdzie bez biletu co dla mnie jest 1 nowe koncerty. Ten koncert po prostu mnie zabił. Jeśli chodzi o inne j 


R.: Zakłamana, ograniczona i do dupy. Jedyne pisma, które wg mnie! 
zasługują na uwagę, to nieistniejący już niestety OUTSIDE, a także! 
KOREK i anglojęzyczny TRANSMIŚŚION. 

Czy można stworzyć w Polsce cos takiego jak underground ! 

muzyczny w zachodnim tego słowa znaczeniu? 

R. : Obawiam się, że jeszcze sporo wody w rzece upłynie, zanim będzie 1 
mówić o polskim undergroundzie w zachodnich kategoriach. Jest! 
wiele powodów takiego stanu rzeczy. Polska jest nadal zaściankiem, F 
powszechny dostęp do zachodniej muzyki alternatywnej jest! 
praktycznie niemożliwy, o koncertach nie wspomnę. Jednocześnie niej 
daje się szans obiecującym polskim zespołom, jedynie najbardziej! 
zdesperowane i konsekwentne jednostki są w stanie przetrwać w i 
polskich warunkach. Na gruncie szczecińskim jest to szczególnie} 
widoczne, wystarczy spojrzeć na kalendarz imprez kulturalnych (mowa | 
nadal o tych alternatywnych) w oddalonym o 100 km Berlinie i I 
porównać go z sytuacjątutaj komentarz zbyteczny. 

Jakie najciekawsze koncerty widzieliście w życiu? 


[ rzeczą absurdalną. Niestety takich osób było więcej. Był tam również 
[ wokalista słynnego szczecińskiego zespołu Włochaty - Paulus, który 
[ wszedł na ten koncert bez naszej wiedzy przez balkon. Było wiele 
[ takich osób, które pod pretekstem, że idą do kina, po kolegę itd. 
| próbowało wejść za darmo. Kiedy naprawdę grzecznie próbowaliśmy 
| im zwrócić uwagę by zapłacili za bilet, to byli oburzeni, że "jak my 
[ śmiemy" itp. 

j P.: Po koncercie wszyscy zacierali ręce że musieliśmy zapłacić duży 
^ okup za skradziony samochód NoMeansNo, ale nie jest to prawdą. To 
*' jest taka sama grupa intrygantów jak grupa gości którzy rozkręcili aferę 
gdy Outside zrobił koncert Fugazi. Gdyby ci goście kochali ten zespół, 
to by nie patrzyli na cenę. Tak samo w naszym przypadku, chociaż ja 
1 uważam że me było drogo. Ale na szczęście są też ludzie którzy 
potrafiąto docenić t od których dostaliśmy parę ciepłych słów. 

1 Co roku jeździsz do Szkocji. Powiedz jak wygląda tam dostęp do 
I muzyki? 

[ R.: Dostęp jest bardzo szeroki, bardzo duży i bardzo prosty. RynekI 
| muzyczny w Wielkiej Brytanii jest na prawdę na bardzo wysokim 


JF1 


koncerty które nadały sens memu życiu to były to Hammerhead il 
Janitor Joe jeszcze z Kristen Pfaff, Today is The Day, Żeni Geva ii 
Unsane. Noi jeszcze Fugazi oczywiście. 

P.: FUGAZI, UNSANE, ŻENI GEVA. 

Jakie ostatnio ciekawe nietypowe płyty moglibyście polecić? 

P.: Ostatnio kupiłem sobie dwie płyty Witolda Lutosławskiego, bardzo! 
mi się podobają i fascynująmnie... 

R.: Jeśli chodzi o nowości to jest to YOU FANTASTIC gdzie grają m.in. I 
goście z DAZZUNG KILLMEN, a co nie ma za wiele wspólnego, jeżeli! 
w ogóle ma, z muzyką DAZZUNG KILLMEN. Bardzo ml się podobaj 
MINOR FOREST, nowy JUNE OF 44, nowe POLVO, nowy BEDHEAD, 1 
GODSPEED YOU BLACK EMPEROR... Mógłbym wymieniać bez 
końca. Ale płytą bez której nie mogę żyć, która jest dla mnie tlenem, to 
nowy BLONuE REDHEAD (In an expression...) i w ogóle poprzedni 
też. Jeśli chodzi o takie ponadczasowe rzeczy to jest REIN 
SANCTION, JESUS LIZARD, SHELLAC i AFGHAN WHIGS. 

Gorąco całujemy naszego Bartusia oraz Chrisa i Lokisa! 
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Kiedy w kwietniu 1865 roku wojska 
unijnego generała Granta zajęły stolicę 
Konfederacji, Richmond, stało się jasne, że 
I rebelia została zduszona. Przeszło tydzień 
i później ostatecznie poddała się armia 
■wygłodzonych szkieletów", jak pewien 
historyk określił niedobitki wojsk 
konfederackich. To był koniec Wojny Secesyjnej. 
Jednocześnie był to koniec Południa - od kilku lat 
zbuntowanego pod nazwą Skonfederowanych Stanów 
Ameryki i walczącego w imię zachowania feudalno- 
romantycznego porządku, który w wielu aspektach 
bardziej kojarzył się z Europą, niż Ameryką Północną. 

Upadek takiego porządku na ogół rychło 
prowadzi do jego mitologizacji. Tak też i Południe zaczęło 
żyć życiem sentymentalnego ideału, przywoływanego 
zarówno przez fanatyków, chcących za wszelką cenę ow 
ideał odwojować, jak i artystów zainspirowanych wizją 
Złotego Wieku Stanów Zjednoczonych. Owe dwa skrajne 
podejścia - jedno, reprezentowane choćby przez Ku Klux 
Klan. i drugie, znane np. dzięki "Przeminęło z wiatrem" - do 
dzisiaj są silnie zakorzenione w świadomości 
Amerykanów. I to nie tylko tych, którzy są potomkami 
plantatorów i żołnierzy Południa. Flaga Konfederacji jest 
obecnie powszechnie rozpoznawalnym symbolem rebelii i 
jako taka świetnie funkcjonuje m.in. w świecie gadżetów 
związanych z rock'n'rollem. Paradoksalnie zresztą także i 




rocKnYoll można nazwać - poprzez blues i jazz - dzieckiem 
Południa, z tą tylko różnicą, że prapoczątków muzyki 
rockowej szukać należałoby raczej pośrócf tamtejszych 
czarnych niewolników, podczas gdy konfederacka flaga 
pierwotnie służyła ich białym panom. 

Można więc powiedzieć, że duchowym 
dziedzictwem Południa jest połączenie rebelii i tęsknoty 
za porządkiem, idealizowanym w wizji utraconego 
rodzinnego domu, bądź ojczystej ziemi. To 
wyidealizowane Południe zyskało sobie nawet 
specjalną, wyrażającą całą nostalgię za Złotym 
Wiekiem nazwę: Dixieland. Do dziś trwa 
nierozstrzygalny chyba spór o to, do czego właściwie 
miał pierwotnie odnosić się wyraz "Dixie".Taktem jest, 
że ok. roku 1859, a więc tuż przed Wojną Secesyjną, 
rozpowszechnił się w całych Stanach Zjednoczonych 
skoczny utwór "Dixieland , którego tekst opowiadał ni 
mniej, ni więcej, ale o tęsknocie za "ziemią Dixie". 

^P i o s e n k a byfa tak 
chwytliwa, że w ciągu paru 
lat zaczęli śpiewać ją 
wszyscy, zarówno na 
Południu, jak i na Północy, 
tak prezydent Lincoln, jak i 
najubożsi niewolnicy. 
Ciekawe jest zresztą to, ze 
najpierw pojawił się motyw 
tęsknoty, dopiero później 
została utracona 'ziemia 
Dixie" - można więc 
powiedzieć, że żołnierze 
Konfederacji bili się za 
Dixieland z tęsknotą w sercu, 
a właściwie na ustach, gdyż 
w międzyczasie najpopularniejszą 
dnia. 

Zanim jednak wojna rozgorzała na dobre, 
zbuntowane stany wybrały swojego prezydenta. Został 
nim Jefferson Davis. Zaprzysiężenie miało miejsce 18 
lutego 1861 roku, a kapela mająca uświetnić tę 



Richmond, stolicy stanu Wirginia. Od tej pory większa 
część Wojny Secesyjnej toczyć się będzie właśnie o 
Richmond, a kolejne fazy walk wyznaczać będą kolejne 
ofensywy wojsk Unii na stolicę Konfederacji. Ofensywy te, 
jak łatwo się domyśleć, nie były udane. Dopiero ostatnia 
zakończyła się sukcesem, co, jakjuż wiemy, doprowadziło 
do upadku obrońców "ziemi Dixie 

2 . 

Niemal 130 lat po 
upadku Richmond, działająca w tym mieście 
punk rockowa grupa Avai! nagrała płytę o 
nazwie "dixie , której okładkę zdobi 
i uproszczony, ale wielce wymowny rysunek 
I człowieka maszerującego z flagą. Na płycie 
znajduje się utwór mający wkrótce stać się 
wizytówką zespołu - "south bound 95", czyli 
"zmierzający na południe ’95". Tekst tej piosenki jest 
niemal esencją wszystkiego, co zostało przed chwilą 
powiedziane o dziedzictwie Południa: 

"nuda w ruchomym domku / w jakiejś dziurze, 
gdzieś tam w Stanach / 

muszę się jakoś dostać do domu / do 
Richmond, wstanie Wirginia/ 

kiedy tam jestem, chcę 
ruszać w drogę / lecz gdy jestem w 
drodze, chcę wrócić/ 

i to mi się uda / 
gdziekolwiek, tylko nie tu / choć tu 
właśnie być muszę/ 

gdziekolwiek, tylko nie tu / 
muszę się jakoś dostać do dixie" 

Jest dość oczywiste, że tuż 
przed "south bound 95 , na płycie, 
słyszymy łatwo rozpoznawalny 
fragment samego "Dixieland" 

Cał< 

utworu "Pink Houses" arcy-amery>-„ , 

Johna Cougara Mellencampa, jednego z najbardziej 
popularnych współczesnych piewców zwyczajnego życia 
prostych Amerykanów. Kawałek opowiada o 
niespełnionych nadziejach na realizację amerykańskiego 

snu o sławie i 
bogactwie, ale 
pobrzmiewa w nim 
też jak najbardziej 
ciepła nuta odnośnie 
Stanów jako krainy 
spokojnego i 
ułożonego życia. Nic 
dziwnego, ze treść 
utworu można 
odczytywać 
dwojako. Zapytany o 
powód, dla którego 
Avail zdecydowali 
się nagrać "Pink 
Houses , wokalista 
zespołu, Tim Barry, 
odpowiada: 
"Posłuchaj tekstu, 
człowieku. Słowa 
tej piosenki 
opowiadają o 
konfliktach klasowych, o biednych ludziach, 
gwałconych przez uwodzicielski kapitalizm. 
Mellencamp wygarnia całą prawdę, wchodzi w główny 
nurt grania, a ludzie myślą, że to jest jakiś patriotyczny 
hymnr. 

Rebelia i tęsknota za domem, 



piosenka stała się v\ 
pieśnią wojenną Połudi 


konkretnie umiejscowionym w Richmond, stolicy mitycznej 
"ziemi Dixie" - to jest dopiero połowa przekazu Avail. Drugą 
połowę stanowią: pojawiający się choćby w "south bound 


Avail ma korzenie kapitalistyczne. Czy tęsknota za "ziemią 
Dixie" nie jest zatem w tej wersji tęsknotą za krainą, której 
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jeszcze nie skaził przemysłowy kapitalizm? Zanim 

powrócimy do tego wątku, proponuję przyjrzeć się przez 
chwilę samemu zespołowi i jego głównym dokonaniom. 



Członkowie Avail nie 
pochodzą z Richmond, lecz z różnych 
-^ * .>lic 


■ jeden z chłopaków - "miasto ' to było 
wystarczająco daleko od miejsc, w 
których mieszkaliśmy, aby nie pojawiali się w nim 
zbyt często nasi rodzice, a jednocześnie 
wystarczająco blisko, żeby móc do rodziców jeździć, 
żeby ich obżerać". Dość szybko ustalił się znany z płyt 
skład zespołu. Jednak zanim to nastąpiło, przez Avail 
przewinęło się sporo osób, które w dodatku zamieniały 
się nieraz rolami. Jedna ztych zmian była znamienna. 

To było jeszcze w czasach, gdy obecny 
wokalista, Tim, grał na bębnach. Pewnego razu pojawił 
się w pobliżu człowiek zwany Beau Beau (czyli po 
naszemu "Bobo"), który właśnie zdezerterował z 


i zaczął jeździć z zespołem na koncertyjako 
techniczny, co zapewniało mu dochód w wysokości 5 
dolarów za występ. "Jeżeli nawaliła gitara lub perkusja - 
mówi Beau Beau - to moim zadaniem było zająć się tą 
sprawą. Stałem więc na scenie, przy perkusji i 
dawałem znaki rękoma. A kiedy Tim został wokalistą, 


oryginalną wizytówkę - charyzmatycznego 
frontmena, ktorego jedynym zadaniem jest skakanie po 
scenie. 

Funkcja, którą pełni Beau Beau określana jest 
na płytach słowem "cheerleader", co znaczy tyle, co 


śpiewał refreny. Avail posunęli się jeszcze dalej. Ich 
"wodzirej" jest pełnoprawnym 
członkiem zespołu, a jego 
obecność wiąże się z faktem, ze 
Avail jest kapelą przede wszystkim 
koncertową. Widać to świetnie na 
zdjęciach z ich koncertów - 
szczupły, łysiejący facet z wielką 
brodą i solidną porcją tatuaży fruwa 
pod sufitem, podczas gdy reszta 
kapeli często dość statycznie 
wykonuje swoją robotę. Myślę, że 
nie trzeba być wielkim fanem Avail, 
żeby czuć się zobligowanym do 
obejrzenia tego widowiska przy 
najbliższej nadarzającej się okazji. 

4 . 


publicznie, nie jadł przez cały poprzedni dzień i nie spał ze 
strachu preez całą noc, po czym około 7 rano pochłonął 
sporą ilość falafela, który jest dość ciężkostrawną potrawą, 
zawinął się w kłębek i zasnął snem kamiennym na 
podłodze Availowej furgonetki. "Nagle obudziłem się 
półprzytomny - wspomina Gwomper - i usłyszałem, że 
ktoś mnie woła, więc 
zastukałem w okno, żeby ich 
poinformować, że jestem w 
środku. Tim wyciągnął mnie 
za koszulę i zaprowadził do 
budynku, w ktoiym odbywał 
się koncert. Przeszedłem 
przez całą publiczność, 
ciągle śpiąc, ponieważ 
byłem tak zmęczony, że 
myślałem, że ja też jestem 
kimś z publiczności. Ale Tim 
znowu mnie wyciągnął i 
wepchnął wprost na scenę, 
próbując mnie obudzić i 
wylewając na mnie szklankę 
wody. Zapytał się mnie jak 
się gra pierwszy kawałek, a 
ja mu na to odpowiedziałem, 
że nie wiem, że naprawdę nie 
mam pojęcia. I nagle 
spojrzałem przed siebie i 
zobaczyłem 800 osób, które 
od dwudziestu już minut na mnie czekały i właśnie 
bacznie mnie obserwowały. Wymiękłem, ale na 
szczęście Joe zaczął grać pierwszy utwór i jakoś to 
poszło". 

5 . 

Pierwsza ważniejsza 
płyta Avail - "satiate" - ukazał się w 1992 roku. 
Zespół zaprezentował sięna niej od strony, jak 
dotąd, najłagodniejszej. Trochę to za mocne 
na emo-core'a, ale jednocześnie za lekkie, 
żeby móc to zbyć pojemnym hasłem "hard 
core punk". Utwory bywają rozbudowane; 
kiedy nadchodzi moment przyspieszenia, można się 





I Pozostali członkowie 
zespołu, oprócz 
znanego nam już 

- wokalisty Tima i wodzireja Beau Beau, to: Joe 
* Banks - gitarzysta, Erik Larson - perkusista i 
różni, wymienni basiści. Na pierwszej, 
ważniejszej płycie - wydanej w 1991 roku "satiate" - oraz 
na wspomnianej wcześniej dixie", na basie grał Chuck 
MęCauley Na 4am Friday" zastąpił go Rob Kelshian, 
ktorego z kolei wymienił jakiś czas później młodzieniec 
sygnujący się pseudonimem "Gwomper". Ten ostatni 
przyszedł do Avail, gdy zespół był już znany. Nigdy 
wcześniej nie grał na basie, ale był wielkim fanem kapeli i 
brzdąkał sobie to i owo na gitarze akustycznej. W pewnym 
momencie zamieszkał po prostu w jednym domu z ludźmi 
z Avail w Richmond, wspomagając ich jako pomywacz, za 
co ci "płacili" mu zwalniając go z opłat za mieszkanie. 

I takiakoś wyszło, że Gwomper któregoś dnia 
został basistą Avail. Było to dla niego na tyle wielkie 
przeżycie, że kiedy miał po raz pierwszy wystąpić z nimi 



spodziewać, że zaraz po nim nastąpi wyciszenie; są nawet 
dwie ballady: "hope" i "twisted", z których ta pierwsza 
kojarzyć się może ze słynną piosenką "The RiverBruce'a 
Springsteena. 

Na następnych krążkach Avail 
stopniowo ostrzył brzytwę swego grania. Juz znana nam 
"dixie" z 1994 roku jest mocna. Trend "przyspieszający* 
kontynuują także kolejne dwie płyty studyjne: "4 am 
friday" z 1996 i "over the james"z roku 1998. Ale cc 


am 

co 


znaku wczesnej sceny strejt-edżowej, ni to Novyy Jork, ni to 


czadowych. Wniosek z tego płynie taki, że chłopaki z 
Richmond wypracowały sobie stylistykę będącą swoistym 
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streszczeniem wszystkiego, co charakterystyczne dla 

amerykańskiego punk rocka ostatnich dwudziestu lat. 
Avail to po prostu punk rock "środka", istny czadowy 
"mainstream, dobry dla każdego - trochę tak, jak 
uśmiechnięty polityk z pierwszych stron gazet, który ma 
przyciągnąć uwagę możliwie dużej ilości ludzi. 

Nie chcę przez to powiedzieć, że 
Avail to zespół bez wyrazu. Nic z tych rzeczy. Wydaje mi 

s i ę , z e 
wystarczy 
wysłuchać ich 
kilku, 
przypadkowo 
wybranych 
kawałków, by 
nauczyć się 
bezbłędnie 
rozpoznawać 
to granie. Mnie 
osobiście 
najbardziej 
p rzy po m i n a 
ono Klimatem 
stary dobry 
Verbal Assault. 
j A Ie - no 
właśnie - 
klimatem, a nie 
muzyką. 
Jednym z 
ciekawszych 
określeń jakie 

spotkałem w odniesieniu do twórczości Ayail była 
etykietka, którą przypiął im recenzent z fanzina Suburban 
Voice". Napisał on, że granie Avail to "melodyjny rock 
podszyty folkierTr. Chodziło tu akurat o jakiś wyjątkowo 
stonowany singiel zespołu, niemniej jednak, gdy 
zastąpimy "rock* "punk rockiem", to otrzymamy chyba 


was - mówił - nigdy nie słuchałem waszych nagran. Ale 

wy mi się naprawdę podobacie. Może byśmy się 
dogadali co do reedycji waszego dotychczasowego 
materiału na jednym Kompakcie ? A jeśli się uda, to kto 
wie..." Tak też się stało. I od tego dnia kolejne produkcje 
Avail firmuje logo "Lookout! Records" (Najnowszą 
informacją z obozu Avail jest umowa z Fat Wreck Chords, 
które po wakacjach 99 ma wydać kolejny album). 
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kolejny mały Kroczek zbliżymy się do zrozumienia 
fenomenu popularności tego zespołu. 

6. 

n Od kilku lat Ąvail 

nagrywa dla słynnej, kalifornijskiej firmy 
"Lookout!". Nie oznacza to, rzecz jasna, zę 
stają się coraz bardziej cukrowato-melodyjm. 
Byli zresztą ponoć pierwszym zespołem w 
"Lookout!", który nie mieścił się w nurcie 
I plażowego punka. Z ich przejściem do tej 
firmy wiąże się pewna zabawna historia. 
Chłopaki swego czasu rozesłały swoi materiał do różnych 
wytwórni punk rockowych w Stanach, w tym właśnie do 
"Lookout!". Nie otrzymali jednak stamtąd żądnej 
odpowiedzi. Aż pewnego dnia grali koncert w Santa 
Barbara, w Kalifornii, razem z Rancid. Każdy z zespołów 
przyciągnął mniej więcej taką samą ilosc ludzi, którzy 
chcieli zobaczyć tylko swoich faworytów. Szef Lookout! , 
Larry, był na tym koncercie, ponieważ były to jeszcze stare, 
tłuste czasy, kiedy Rancid wchodzili w skład jego stajni. 
Zapytany o to, czy słyszał 
materiał Avail, 
odpowiedział, że 
"owszem, ale jesteście 
dla nas zbyt ciężcy". 

Availowcy na to spytali się 
go, czy nie mógłby zaiąc 
się ich dystrybucją, gdyż 
ich macierzysta firemka z 
Richmond była zbyt mała, 
by udźwignąć ciężar 
rosnącej popularności 
zespołu. Larry jednak 
odparł wymijająco: "no 
wiecie, Dla, Dla, bla, 
będziemy musieli się nad 
tym zastanowić". Połtora 
miesiąca później, jak 
wspomina Beau Beau, 

Larry zadzwonił do 
Richmond. "Okłamałem 


Czas nam jednak 
wrócić do wątku podstawowego, czyli do 
przekazu. Większość tekstów Avail to 
. klasyczny emo-core. Oznacza to, że 
i zagłębiamy się_w świecie przeżyć autorow 
1 słów (a więc Tima i, Joe'a) i śledzimy ich 
zmagania z własnymi emocjami i emocjami 
najbliższych im osób. Motyw buntu czy protestu pojawia 
J morninacnu/n nr\ \a/ r\cł\A/n\/rn momenr.ip znaiduie 

sam sie 
ng on F 

"dixie"). Podstawowym Tematem tekstów } ^s, 
rzecz biorąc, dojrzewanie. Można wręcz odnieść 
wrażenie, że głównym powodem, dla którego powstał 
Avail, była chęc podzielenia się z judźmi spostrzeżeniami 
poczynionymi z perspektywy kilku lat punkowama j 
gruntownego przemyślenia swojego uczestnictwa w tej 
subkulturze. Tłumne protesty obserwowane są raczej z 
zewnątrz i z dystansem ("Connection” na satiate ), ą 
głównym wrogiem stają się duma, czy chocby nienawiść 
odnajdywane na samym dnie własnej duszy. 

Dojrzewanie jest potraktowane z 
amerykańska - jako ciężka praca, mozolna droga, którą 

trzeba ciągle iśc,_ _ 

by móc liczyć na 
osiągnięcie 
jakiegoś 
upragnionego 
celu. Zmagam 
się z własnymi 
bolączkami, 
upadam, ale 
podnoszę się i 
idę dalej. 

Tekściarze Avail 
są przy tym 
bardzo czuli na 
punkcie 
przemijającego 
czasu - często 
można spotkać 
się z uwagami w 
rodzaju: "czy 
pamiętasz 
tamten dzień?", 

"dziś już nie jest 
tak, jak kiedyś" lub "patrzę 
szwankuje". Teksty zresztą sprć,...« jn 
wielkiego myślotoku, który tylko na potrzeby 

_moU rl/ro\*/l/i i nnatr7nn\/ 




wstecz, choć pamięć 

__ _ t _jviają wrażenie jednego, 

wielkiego myślotoku, który tylko ną potrzeby punk roćka 
został podzielony na małe skrawki i opatrzony tytułami. Te 
ostatnie są tutaj znamienne. Najczęściej przywołują ją kies 
konkretne chwile, czy miejsca, tak, jakby ow myslotok 
nagle, w pewnym momencie został utrwalony na papierze i 
wkrótce potem wyśpiewany, a tytuł służył 
zapamiętaniu momentu utrwalenia (można tu np. 
zwrócić uwagę na tytuły dwóch ostatnich płyt - 
"piątek, czwarta rano i "za rzeką James"). 

Nie znaczy to oczywiście, że nie 
popełnia Avail od czasu dę czasu utworow 
bardziej bojowych. Szczególnie na płycie "4 am 
friday" znajdziemy kilka takich piosenek, jak 
choćby "Order", '' , Governor", czy poświęconą 
bezdomnym z Richmond "Monroe Park . 
Członkowie zespołu konsekwentnie jednak 
odżegnują się od większej polityki skupiając się 
iedyme na czynnym wspieraniu akcji Food Not 
ombs" w Richmond i okazjonalnym 
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uczestnictwie w protestach ekologicznych. Swoje 
zaangażowanie w te akcje tłumaczą raczej 
"tkwiącym gdzieś głęboko w świadomości 
przekonaniem o tym, co dobre, a co złe", niż 
realizacją programu jakiegokolwiek ugrupowania, 
nie wyłączając anarchistów. Na “4am friday 
pojawia się też stara folkowa piosenka z 
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amerykańskiego Południa “Swing Low” stylizowana na 

nagranie z archaicznej płyty (trzeszczy niemiłosiernie). 
Kolejny kamyczek do Avail-owej tęsknoty za dixie. 

8 . 

Tak więc Avail zdobył 
serca publiczności tym, co najbardziej 
amerykańskie - nieco podniosłymi piosenkami 
o zmaganiu się z przeciwnościami losu, o 
własnej niedoskonałości i ciągłym dążeniu do 
upragnionego celu. Ta podniosłość, w 
połączeniu z wszechobecnym motywem 
dojrzewania, jest być może wytłumaczeniem faktu, że 
średnia wieku fanów Avail jest bardzo niska. Podczas gdy 
członkowie zespołu są już w większości szczęśliwymi 
trzydziestolatkami, ich publiczność jest z reguły 
nastoletnia. Prawdopodobnie ma na to wpływ także 
uporczywe trzymanie się zasady występowania jedynie w 
klubach, które nie sprzedają alkoholu, co w Stanach 
Zjednoczonych oznacza, że mogą w nich przebywać 
ludzie, którzy nie ukończyli 21 lat. W jednym z 
wywiadów Tim zauważa, że gdy bywa czasem 
na koncertach punkowych w klubach z 
alkoholem, spotyka zazwyczaj towarzystwo w 
swoim wieku. Natomiast na osławionych "all 
ages shows" dominują nastolatkowie. 

Zespół jest poza tym 
coraz bardziej popularny. A ponieważ 
mówimy o kapeli punkowej, przeto zrozumiały 
staje się fakt, że daje się zauważyć duża 
rotacja fanów Avail. Dla "niezależnie" 
myślących punkowców jest to już zespół zbyt 
duży, żeby go pępierac. Zdarzają się nawet 
zabawne sytuacje typu fani dzwoniący do 
radia w Richmond, z prośbąo nie puszczanie 
kawałków Avail, bo "to zaszKodzi zespołowi", 
tzn. wszyscy się od kapeli odwrócą twierdząc 
że "to juz komercja". 

Sami Availowcy 
podchodzą jednak do całej sprawy jaK 
najbardziej realistycznie. "Rzeczywistość 
jest taka - tłumaczy swoją postawę Tim - że 

Joe ma pięcioletniego syna. Ja nie wnikam 
w jego budżet domowy, ale musimy sobie 
zdawać sprawę z tego, czym są pieniądze. 

Podczas ostatniej trasy podnieśliśmy 
ceny biletów do siedmiu dolarów za sztukę. To były 
nasze najdroższe do tej pory koncerty, ale taka jest 
rzeczywistość." 

Realizm to także myślenie o 
przyszłości i zabezpieczanie się na wypadek jakichś 
przykrych niespodzianek. Dlatego też często 


punkowców, a posunęli się nieco w latach i prowadzą 

teraz normalne życie, to najfajniejsi ludzie, jakich 
znam. 


Na razie jednak Avail 
wciąż nagrywa i sporo koncertuje, czego 
dokumentem jest świetna płyta "live at tne 
bottom of the hill in san francisco", którą 
otwiera - jakżeby inaczej - arcydynamiczny 
south bound 95". Są zatem chłopcy z 
Richmond jak najdosłowniej ciągle w drodze, 
3 będąc u siebie, w Wirginii, wspomagają ubogich grajać 
benefitowe koncerty na rzecz "Jedzenia Zamiast Bomb" 
i przemawiając w imieniu bezdomnych na sesjach rady 
miejskiej. Rzeka James, która przecina na pół Richmond 
me jest już tak czysta jak wówczas, gdy Jefferson Davis 
wprowadzał się do nowej siedziby władz Konfederacji; 
wkładkę do płyty "over the james* zdobią zresztą liczne 
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zdjęcia przedstawiające fragmenty współczesnego, 
martwego krajobrazu przemysłowego. Czy tęsknota za 
ziemią dixie' jest tęsknotą za krainą czystych rzek 
[?, z !i p,ew ^ nych ' czuł Y ch na cudze nieszczęście miast? 
Wydaję się, że w przypadku Avail odpowiedź na to pytanie 
jest twierdzącą. Wszystkie ich drogi prowadzą ostatecznie 
do Richmond, więc nie ma mc dziwnego w chęci 
przybliżenia tego miasta choćby o parę kroków do 
wyidealizowanej wizji Południa, jaka gości w piosenkach z 
tamtych stron, niezależnie od tego, czy są to piosenki 
ludowe, czy punk rockowe. Bunt służy "ziemi dixie", bo to 
ona uosabia cel, jaki znajduje się na końcu drogi. 

... . Ostatnią płytę Avail kończy utwór, 

ktorego słowa wypada na koniec częściowo przytoczyć: 

"Przez wiele miesięcy mnie nie było / wiele sie 
nauczyłem z tego, co widziałem / 

. . . /A odwróciwszy się i wszedłszy na drogę na 
południe /temu celowi poświęcę wiele/ 

/ będę szukał odpowiedzi/tak długo, aż oślepnę 

czas / biegałem dotąd w kółko /przetrwałem cały ten 

w pociągu/ trz ^ ma ^ c no 9^ na peronie/a drugą już 
kajdanó ” ^ eraz wracam bo Richmond/do swych starych 
Łukasz (29.05.-1.06.99.) 

P.S.:W napisaniu tego artykułu wielce pomoqły 
mi wywiady z Avail i recenzje ich płyt zawarte w 
następujących fanzinach: "Suburban Voice", "Punk 
Planet , Law of Inertia", "Zips & Chains" i "Jersey feeat". 
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Janusz Reichel już na dobre wpisał się w krajobraz polskiej sceny undergroundowej i stał siejej 
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Najpierw był zespół ZIMA, który jednak na początku lat 
dziewięćdziesiątych przestał istnieć i zacząłeś śpiewać sam. 
Słyszałem taką historię, według której Zima miała grac w 
Rzeszowie, a było to już w okresie gdy byliście rozbici po 
różnych miastach i przyjechałeś tylko Ty. Ponieważ nie było 
reszty składu spakowałeś gitarę i wróciłeś. Czy ta historia jest 
prawdziwa i czy może nie po takiej przygodzie właśnie, 

wpadłeś na pomysł by występować samemu tylko z gitarą. 

- Tak. Ta historia jest prawdziwa, ale tylko po części, 
ponieważ tym kimś kto jako jedyny przyjechał me 
byłem ja, tylko basista Zimy — Jacek. Nasze 
medojechanie do Rzeszowa wynikało stąd, ze 
trochę się nie dogadaliśmy w sprawie potwierdzania 
koncertów i dojechał akurat tylko ten kto miał 
najbliżej. Ale pomysł by 
występować samemu z gitarą 
miał tylko jedno ze swych źródeł w tego 
typu sytuacji. Zima przez większość czasu 
swej aktywności była rozrzucona po 
różnych miastach i każdy musiał sobie 
ćwiczyć osobno, a ponieważ prawie w 
100% ja komponowałem i pisałem 
piosenki dla Zimy, więc w praktyce przez 
ten cały czas sam je sobie grałem i dopiero 
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gdy zjeżdżaliśmy się na próby czy koncerty 
graliśmy je wspólnie. Pomysłu na to by 
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grać 

najczęściej jeszcze chowałem się , 

wokalistę. Dopiero gdy Puzon wyjechał do Stanów, na próbach 
śniewałem ja i na jednym koncercie zaśpiewałem po raz pierwszy 
publicznie z Zimą, w Stalowej Woli chyba .Był to juz koniec 
Zimy, zostałem zdany na siebie i właśnie to najbardziej zaważyło 
na decyzji by śpiewać samemu. Było dość dużo piosenek, które 
powstały w czasach zespołu, a które nie nadawały się na tę 
Zimową formułę i pozostały właśnie takimi balladami z gitarą. 
Jedne były ostrzejsze drugie mniej ale to te ballady niejako stały 
się podstawą tego co zacząłem robić później. Na pieleszy 
publiczny występ namówił mnie mój bliski znajomy z Włodawy 
- Pasztet. Był tokoncert bodajże w Chełmie na jakiejś imprezie o 
treści lekko ekologicznej, choć niewiele na to wskazywało, lam 
spotkałem się z miłym przyjęciem przynajmniej części 
publiczności. Osoby, które rozmawiały ze mną po koncercie 
dodały mi tego czegoś co spowodowało, że pomyslałern o graniu 
samemu troszkę na poważniej. Od tego się zaczęło. Zacząłem 
jeździć na koncerty - od któregoś mpmentu zaczęto mnie 

zapraszać, już nie musiała to być moja inicjatywa. 

Mówiąc o stylu jaki uprawiasz - piosenkach śpiewanych 
tylko z akompaniamentem gitary akustycznej zazwyczaj 
porównuje się go ze stylem Joan Baez, Billv Bragg a ’ 
Danbarta Nobacona czy nawet Boba Dylana. 
Czy czujesz związek z tymi wykonawcami? Czy 
stamtąd płynęły inspiracje? 

Niewątpliwie jest taki związek. Wykonawców 
których wymieniłeś słuchałem, słucham i pewnie 
będę jeszcze długo słuchał. Najwcześniej 
zetknąłem się z twórczością Boba Dylana i Joan 



Baez. Potem był Billy Bragg, 
najpóźniej chyba poznałem 
prześmiewcę Danberta Nobacona 
z Chumby. Ale bezpośrednie 
inspiracje jeśli są, to tylko 
nieświadome. Jeśli chodzi o 
świadome przełożenie czyjejś 
twórczości na swoje piosenki to 
mogę powiedzieć tylko o jednym 
takim utworze czyli o “Białym 
ludzkim samcu”, który oparty jest 
na piosence Danberta Nobacona 
pod tytułem bodaj “Flesh and 

blood and feelings . Natomiast pozostali w'ykonawcy w pewien 
sposób kształtowali moją postawę i to co tworzę, ale me 
próbowałem nigdy być którymś z nich. Pisząc swoje piosenki 
nigdy nie myślałem by stać się kimś takim jak jakiś inny muzyk. 
Zupełnie mnie to nie interesuje. Mam potrzebę pisania piosenek i 
śpiewania ich i to jest wystarczające usprawiedliwienie mojej 
twórczości. A nie to, że gdzieś tam istnieje Dylan czy Bragg. 
Natomiast faktycznie czuję związek z tymi wykonawcami. 
Bardzo lubię gitarę elektryczną Billego Bragga i sposob w jaki 
gra. Najmniej może utożsamiam się z Nobaconem, który jest 
raczej jajcarslco-prześmiewczy. Klimat tego co robię jest inny, 
choć akurat z inspiracji jego piosenki powstałajedna z moich. 

Pierwszą swą autorską kasetę nagrałeś wspólnie z 
muzykami awangardowej grupy ATMAN. Zestawienie 
Twoich zaangażow anych, a nawet publicystycznych tekstów z 
zespołem kojarzonym z filozofią new age było dosc 
zaskakujące, ale efekt okazał się porywający. Jak doszło do 
tei współpracy i nagrania tych piosenek w taki sposob. 

Atman miał swoją, że tak powiem kwaterę głowną w 
moim rodzinnym mieście Nowym Sączu. Niemniej 
poznaliśmy się dopiero gdy z Nowego Sącza 
wyjechałem do Łodzi. Dokładnie me pamiętam w 
jaki sposób, ale kilka razy zdarzyło się że zagrałem 
swoje piosenki na imprezach na których oni też byli. 
W pewnym momencie zaproponowali mi wydanie 
takiego właśnie wydawnictwa. Dodatkowo 
propozycja dotyczyła tego, że zagrają ze mną nie jako Atman, ale 
iako poszczególni muzycy. Z tego co zrozumiałem Pracownia 
która tę kasetę wydawała, chciała potraktować to wydawnictwo 
jako takie bardziej komercyjne, na którym troszkę może więcej 
zarobią niż na swoich własnych. Natomiast jak to wyszło w 
praktyce to już inna sprawa. Raczej nie do końca udało im się ten 
efekt osiągnąć. Zapewne głównie przez politykę dystrybucyjną 
jaką prowadzili. Jeśli chodzi o same nagrania to me odbyliśmy 
zbvt dużo prób i wszystko było bardzo świeże i czasami na gorąco 
w studiu robione, w dodatku bardzo szybko. Praktycznie nagrania 
powstały w kilka godzin jednego dnia. Brzmią tak jak brzmią. 
Wielu osobom właśnie te z moich nagrań podobają się 
najbardziej. Nie dziwie się. Chyba ze względu na urozmaicone 
brzmienie i to co gitarzysta Atmana - Piotr Kolecki 
zaprezentował. Jego wkład w tę kasetę jest największy. Jestem 
mu za to bardzo wdzięczny. ^ 

Masz w dorobku takie teksty jak np “Każda instytucja . 
które sprawiły, że przylgnęła do Ciebie etykietka 






















“anarchistycznego barda undergroundu'”. Czy słusznie i czy 

utożsamiasz się z tym anarchizmem do dzisiaj? 

" ' Przede wszystkim nie utożsamiam się z żadną 

etykietką. To jest podstawowa sprawa. Ale nie 
mam nic przeciwko temu że ludzie dla ułatwienia 
sobie życia szufladkują to co słyszą i to z czym się 
stykają. Etykietka jak to etykietka 
- po prostu jest. Ja nie protestuję, 

' nie dementuję, chyba żeby ktoś 
faktycznie przesadził w stronę w 
którą bym nie chciał. Skoro nie protestuję 
przeciwko temu “anarchistycznemu bardowi 
undergroundu” to znaczy że nie jest to 
przegięcie i w jakimś stopniu mogę się z tym 
utożsamiać. Choć to utożsamienie z 
anarchizmem nie jest bezpośrednie. W wielu 
moich przemyśleniach na temat świata, 
rzeczywistości, na temat ułożenia życia 
społecznego i instytucji społecznych jest wiele 
myśli, które się ocierają o anarchizm. Natomiast 
całokształtu swoich poglądów na pewno nie 
nazwałbym anarchizmem i nie jest to na pewno 
bezpośrednie odzwierciedlenie jakiejś 
koncepcji anarchistycznej. Generalnie rzecz 
biorąc w swoich piosenkach nie realizuję 
żadnego programu nazwanego tak czy inaczej. 

Jestem po prostu zwykłym gościem, który ma 
potrzebę pisania piosenek i to robi. Zdaję sobie 
sprawę, że przy okazji narażam się na różne 
uwagi bo i śpiewać specjalnie nie potrafię, ani nie jestem też zbyt 
dobrym gitarzystą. Tym niemniej jest wolność i to jest właśnie to 
co chcę robić i robię to jako amator. Bardzo chciałbym żeby 


przecież podjąć sto takich wysiłków jak ten nasz by w kilkanaście 
dni mieć te sto tysięcy podpisów. Tym bardziej, że ludzie bardzo 
życzliwie podchodzili do naszej akcji, podpisywali, rozmawiali. 
Oczywiście były też osoby którym się nie podobało to co robimy 
Trochę byłem zdruzgotany tym, że wszystkie wysiłki, które są 
prowadzone w sprawie czorsztyńskiej zapory są nieefektywne 

s , ą 
prowadzone 

nie w tym 
miejscu i nie 
w tym czasie. 
To mnie 
odstręcza od 
tego typu 
działań - jeśli 
nie są 
właściwie 
zaplanowane 
i efektywne. 
Nie dają 
maksimum 




jh ?S r ?, bić i robię to jako amator. Bardzo chciałbym żeby 
więcej osob odważyło się robić tak samo. Prezentować swoje 
pasje - choćby i były bardzo amatorsko realizowane. I pod tym 
kątem fajnie by było żeby inni naśladowali to co robię . Nie pod 
kątem tego o czym śpiewam i że jest w tym pewien ładunek tego 
lub tamtego izmu, ale właśnie pod kątem tego że jak człowiek 
czuje potrzebę robienia czegoś konstruktywnego, co daje mu 
radość i pozwala realizować pasje to powinien to robić. A to czy 
jest profesjonalistą czy amatorem nie powinno mieć żadnego 
znaczenia. 6 

Kolejnym Twoim sztandarowym utworem jest “Czorsztyn 
9 u:.i« m S ani si £’ że nie trafi,eś tam przypadkowo? Co tam 
robiłeś: Akcja w Czorsztynie zakończyła się klęską, a 
mieszkańcy tamtych terenów docenili ją po latach dopiero. 
bJ Z k ^*7 n P* na Gt> r ę sw. Anny popierając 

1 Ja nie traktuję utworów takich jak “Czorsztyn” lub 
innych, podobnych w sposobie napisania czyli np 
Nie jem mięsa” czy Piosenka studencka’* jako 
swoich utworów sztandarowych. Mało je lubię. 
Raczej moje serce jest po stronie tych piosenek 
w napisanych z potrzeby bardziej artystycznej niż 
' publicystyczne]. Unikam grania tych utworów zbyt 

często i zbyt długo. Jest faktem, że piszę też takie 
utwory, i nagrywam je na kasetach, ale nie przywiązuję się do 
nich zbytnio, a wręcz przeciwnie - bardzo często uciekam od tego 
typu piosenek. Stąd też większość z moich piosenek nie jest 
publicystyczna, choć pewnie zawierają drobny taki rys. Co do 
protestów to myślę że są potrzebne nawet gdy nie da się za ich 
pomocą osiągnąć zamierzonych zwycięstw. Trzeba dać 
świadectwo. Nie wolno pozwolić by różni goście panoszyli się po 
ziemi, która wcale do nich nie należy i żeby robili co chcą. Muszą 
czuc, ze istnieje presja społeczna, nawet jeśli tylko ze strony 
niewielkiej grupy ludzi, która nie pozwoli by niskim kosztem 
realizowane były inwestycje czy przedsięwzięcia dewastujące 
środowisko naturalne i życie niektórych społeczności lokalnych 
lego typu działania czy protesty są potrzebne. Nawet jeśli są 
nieefektywne i prowadzone na małą skalę to są świadectwem 
tego, ze można to robić i dzięki temu inni ludzie będą czuli, że to 
ma sens i warto takie akcje realizować, przyłączać się do’nich 
Popieram tego typu metody protestu. Teraz i zresztą kiedyś też tak 
myślałem, ze tego typu akcje powinny być jednak prowadzone na 
wielu płaszczyznach i w wielu punktach. Pamiętam z Czorsztyna 
ze bardzo byłem zawiedziony tym co się tam działo. Blokady się 
oczywiście odbywały, ale gdy ja tam akurat przyjechałem ze 
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tysięcy podpisów pod petycją, by móc skierować sprawę do 
sejmu. W krótkim czasie kilku dni. poświęcając po kilka godzin 
dziennie udało nam się w trzy osoby razem zebrać około 1000 
podpisów Wydało mi się to kolejnym absurdem. Wystarczyło 


korzyści. 
Choć sama 
forma 
protestu jest 
potrzebna, 
nawet jeśli 
tylko po to by 

.... , ci którzy mają 

mniej radykalne postulaty mogli je przeforsować. Mimo tych 
wszystkich negatywnych odczuć które zebrałem wtedy to jednak 
potrzeba podyktowała mi napisanie piosenki zachęcającej do 
realizowania takich działań jak to co się działo w Czorsztynie 
Choćby po to by kolejni dołączali do takich działań. Jest mi 
bardzo miło gdy ludzie uczestniczący w takich akcjach w 
kolejnych latach mówią mi że właśnie ta moja piosenka odegrała 
rolę w ich życiu. Tak jak gdy ludzie wysłuchawszy mojej piosenki 
wegetariańskiej zarzucili spożywanie mięsa. Jednak oim 
zamierzeniem nie jest zmienianie świata, nie jest pisanie 
piosenek które mają zmienić rzeczywistość czy odciskać na niej 
^ios? £ 1<?tn °' Mo ’ m zamierzeniem jest po prostu pisanie 

Równie zaskakującym muzycznie zestawieniem była Twoja 
kaseta z Guernicą Y Luno. Skąd ten pomysł? 

Rafał z Guemici zaproponował aby wydać ich materiał, który 
był nagrany ale me wypełniał całej kasety z częścią moich 
piosenek. Ten pomysł mi się bardzo spodobał i od razu go 
zaakceptowałem i za czym poszły szybko nagrania i wydanie 
kasety przez NNNW. Początkowo miały byc to przeplatane 
piosenki moje z piosenkami Guemici. Ale trudno było je zestawić 
obok siebie by brzmiały dobrze. Oba materiały były zrealizowane 
w bardzo różny sposób i brzmienie było nierówne, wreszcie 
różnica stylów byfa jednak tak zdecydowana, że lepiej było te 
piosenki umieścić w oddzielnych blokach. 

Piosenką, która bardzo wielu ludziom utkwiła w pamięci 
było Spotkanie”. Czy faktycznie takie spotkanie jak to z 
tekstu piosenki miało miejsce, czy też jest to tylko metafora 
pewnego zjawiska? 

Nie nie było takiego spotkania. Piosenka jest w 100% 
wymyślona, choć oczywiście inspiracje z rzeczywistości są. W 
pewnym momencie różne obserwacje, różne zjawiska które 
docierały do mnie zogniskowały się w taki jeden spójny temat i 
stąd powstała piosenka. Zresztą na bazie kilku dialogów, które 
funkcjonowały sobie na kartce papieru w całkowitym oderwaniu 
od piosenki. Rzeczywiście ma ona. dość silny odzew ze strony 
wielu osób, które twierdzą że się im podoba i dialogi z niej sa 
powtarzane i podchwytywane. 

Podobnego rodzaju tekstem jest chyba “List do Maxa”. O 
kim to piosenka lub o czym? 

Ta piosenka już ma podtekst rzeczywisty. Odnosi się do 
konkretnej postaci, ale me będę mówił do jakiej bo nikomu to nic 
me powie. Na bazie tej postaci zawarłem troszkę swoich 
przemyśleń w formie niebezpośredniej, w formie 
takiej “piosenki drogi”. Ale drogi donikąd. Takie 
jest troszkę zamierzenie tej piosenki. Nie chcę tego 
tłumaczyć bo to słychać chyba, a jeśli słychać dla 
różnych osób różnie, to chyba dobrze dla piosenki. 
w Na czwartym a także na piątym Twoim 
samodzielnym wydawnictwie, pojawia się Jasiek 
Malarz i nieco ludyczna forma opowiastek o 
mm. W jaki sposób przyszedł na świat ten kolega? 

Jasiek Malarz przyszedł na świat po prostu podczas pisania 
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piosenki “Jasiek malarz pokojowy”. Ponieważ ta piosenka w 

swoim temacie dotyczy treści faszystowskich pojawiały nu się 
podczas i ej pisania rożne motywy i boczne ścieżki którymi 
chciała ona mi uciec. Między tymi motywami tez przypomniała 
mi się taka ludyczna piosenka z czasów okupacji mówiąca o 
Hitlerze jako malarzu malującym mieszkania 
czyli pokojowym. Skojarzyło mi się że można to 
rozumieć trochę inaczej i że można to w inną 
treść ubrać. I że można do tamtego określenia 
wymyślić postać inną, która to malarstwo 
pokoi owe będzie uprawiać inaczej. Stąd Jasiek 
malarz pokojowy. W piosence Hitler się już nie 
pojawia, a Jasiek malarz żyje swoim własnym 
życiem i myślę że będzie się pojawiał w coraz 
większej iloścft piosenek. Ale to też nie jest 
powiedziane. To zależy tylko od tego czy zechce 
mi się napisać kolejnąpiosenkę °. n ^ . 

Jasiek malarz me toleruje treści 
faszystowskich. Czy to znaczy, że chciałby 
wprowadzić prawny zakaz 
rozpowszechniania takich treści? 

Rozpowszechnianie takich treści w Polsce jest 
karalne i myślę że ten brak tolerancji dla zła jest 
zdrowym odruchem. 

Dość podobnie jak piosenki o Jaśku brzmi 
też Twój “leksykon z zakresu demokracji i 
kapitalistycznych stosunków rynkowych ^ 
jaki pojawiał się w “Mać Pariadce . Co to był 
za leksykon? , , , , 

Akurat nie wydaje mi się żeby ten leksykon 
przypominał te moje piosenki.,. Generalnie 
mówiąc powstawał on dość spontanicznie. Były to 
krótkie notatki o tym jak inaczej często 
humorystycznie można rozumieć rożne słowa 
Wśród tych notatek zauważyłem, że dużo z nich 
dotyczy polityki i gospodarki, w związku 
_ii_fomn ipHnnlitJł formp i r 


kilka takich które mają lat kilka lub kilkanaście i trudno 

powiedzieć, że to teraz jest taki moment, że śpiewam więcej 
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piosenek zadumanych. Myślę że ciągle nie straciłem tej swojej 
wojowniczości. Zresztą jak przyglądam ?^ ^woimj)iosenkom. 




i tyczy ''polityki i gospodarki, w związku z tym 
próbowałem nadać temu jednolitą formę i powstał 
właśnie ów leksykon którego głównymi bohaterami byli Zenek i 
jego kumpel. W momencie gdy było tych odcinków kilka, 
zacząłem je wysyłać do Maci, a kiedy pomysł przestał mnie 
bawić przestałem go realizować. Choć od czasu doczasu 
miewam pomysły jakby go zakończyć i nadać mu ostateczną 
formułę. Niemniej na razie leży odłogiem. 

Większość Twoich kaset wydały wydawnictwa związane z 
punkowym podziemiem. W tym środowisku grasz także wiele 
koncertów. Popełniłeś także kilka piosenek na tema 
mentalności ludzi związanych z tymi kI ' ma Jami, J“ lka d°śc 
krytycznych. Jak z perspektywy ponad 10 lat widzisz to 
środowisko, czy dzieją się tu rzeczy (akcje, publikacje, 

muzyka), które Cię interesują lub wydają ważnymi. 

Nie chciałbym oceniać jakoś osobno tego środowiska, które 
rzeczywiście jest dla mnie w pewien sposób ważne i inspirujące. 
Myślę że dzieją się tu rzeczy ciekawe i interesujące i myślę, ze 
jeszcze wciąż jest tu sporo fermentu który powoduje ze myśli 
biegną do przodu i nie zastygają w jakiejś archaicznej formule. 
Chociaż oczywiście są ludzie, grupy, zespoły w ramach tego 
środowiska, które się ileś tam lat temu zatrzymały i powielają 
pewne wzorce. Tak też można - nie ma obowiązku robienia ciągle 
czegoś nowego. Tym niemniej ja nie lubię zbyt długo jakichś 
skostniałych form trawić. Lubię gdy coś się pozytywnie roz\^a^ 
Przeglądając Twoje kasety można zauważyć, że coraz mniej 
masz tekstów bezpośrednich, publicystycznych czyli tzw 
zaangażowanych. Mniej w nich dawnej wojowniczości, a 
więcej refleksji (np. na ostatniej kasecie tylko Plemię jest 
takim wyraźnie “wojowniczym” utworem). Czy to 
stonowanie to przejaw doświadczenia i dojrzałości jakie 
przychodzą z wiekiem? Jak się odnosisz do młodzieńczego 
buntu, który - przyznasz chyba - bywa czasami naiwny/ 

1 To jest bardzo złożona sprawa. Zacznijmy od 
zawartości moich kaset. Byc może rzeczywiście z 
zewnątrz wygląda to tak, że pojawia się na nich 
coraz więcej tekstów filozoficznych, zadumanych i 
bardziej złożonych niż proste piosenki 
publicystyczne. Tym niemniej ja wcale nie 
, uważam, że te piosenki filozoficzne są mniej 
zaangażowane. I to jest podstawowa sprawa. Po 
drugie zestaw utworów na kasetach, które dotychczas 
wydawałem jest bardzo zróżnicowany ze względów czasowych 
■T_i • u__ u, -rv, ioHAon Hnlmnam wyboru mosenek 
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które znajdą się kiedyś na mojej kolejne; kasec.em^jestwod 

więcej takich właśnie 
wojowniczych utworów 
jeśli ktoś w taki sposób 
je odczytuje. Prawdę 
powiedziawszy mam 
dwa projekty dotyczące 
kolejnego 
wydawnictwa, ale to 
jest sprawa otwarta i na 
dalszą przyszłość. 
Druga sprawa to czy jest 
to związane w jakiś 
sposób z 

doświadczeniem i 
dojrzałością? 
Rzeczywiście jest tak, 
że w bardzo młodych 
latach ludzie buntują się 
w sposób naiwny i ta 
naiwność jest łatwo 
dostrzegalna z 
perspektywy czasu. Tak 
to po prostu jest, że 
człowiek mając mniej doświadczenia, nawet gdy występuje w 
sprawach słusznych i oczywistych robi to w sposob niedojrzały 
po prostu. Z niepełną świadomością konsekwencji swych 
czynów czy tego w jaki sposób można efektywniej dany cel 
osiągnąć bez takich infantylnych odruchów. Pod tym względem 
można powiedzieć, że da się zaobserwować i u mnie to cos co się 
wiąże z wiekiem. _ 

Kolejnym wątkiem jaki zauważyłem w Twoich piosenkach 
jest zwrócenie uwagi na ludzką biedę, niedostatek czy rosnące 
nierówności (te banki i żebracy). Mimo tych socjalnych 
wątków, jakoś nie ma u Ciebie żadnych nawoływań do 
“rewolucyjnego” zmieniania tego stanu. Czy dobrze 
rozumiem Twoje intencje? Przy okazji jak widzisz lewicowo- 
socjalistyczne ciągotki tak na scenie punkowej jak i w życiu 
społecznym? 

Rzeczywiście nie nawołuję w swoich tekstach ao 
przemiany świata za pomocą rewolucji Uważam 
że świat można zmienić zmieniając siebie i swoim 
życiem dając przykład innym, szczególnie 
najbliższym. Zawsze mnie śmieszyli kolesie, tak 
politycy jak i tzw działacze ze sceny, którzy 
wygłaszali manifesty nawołujące do określonych 
zmian społecznych, wzięcia sprawy w swoje ręce, 
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zmian spoiecznycn, wzi^ia j ™ ^ 
do tego żeby ludzie zaczęli się organizciwać a w ich życiu można 
było zauważyć, że w sprawie w której działali, między kilkoma 
osobami zaledwie, nie potrafili ułożyć sobie współpracy, nie 
potrafili się właśnie zorganizować. Ale jednocześnie próbowali 
na wzór swoich utopijnych koncepcji ułożyć życie innym 1 o jest 
to coś czego nie chciałbym robić. Natomiast chciałbym by moje 
bliskie otoczenie potrafiło żyć ze sobą dobrze, żeby moja rodzina 
zgodnie żyła, by ci ludzie z którymi współpracuję czy w pracy czy 
na gruncie muzyki, potrafili ze sobą zgodnie działać. To nie 
znaczy że bez konfliktów, bo ich często me da się umknąć ale 
wszystko bez rewolucyjnych rękoczynów. Natomiast ciągotki 
lewicowo-komunistyczne...? Jest w tym cos co podziwiam tzn 
wrażliwość na sprawy społeczne, natomiast nie wiem ile jej jest 
naprawdę u ludzi, którzy chcą na bazie tych izmów i poglądów 
zbudować swój kapitał polityczny, karierę i próbują sięgać po 
władze. Nie chcę tego oceniać. Nie przykładam do tego rąk. Nie 
wyznaję żadnej jedynie słusznej ideologu. Jestem tylko 
człowiekiem, który chce sobie pośpiewać akompaniując na 
gitarze. Troszkę czasem mnie irytuje ze muszę odpowiadać w 
pytaniach na bardzo poważne kwestie społeczne czy polityczne. 
Wypowiadam się w piosenkach. 

Zauważyłem, że bardzo nie lubisz palenia i ten wątek 
pojawia się też na najnowszym Twoim matcriałe. Z. J®jdnej 
strony jest to zrozumiałe, z drugiej jednak jest wiele innych 
rzeczy (przyjemności), które ludzie robią dobrowolnie, a 
które mogą mieć negatywny wpływ na ich zdrowie czy nawet 
życie. tł . 

Zgadzam się. Owszem, wątek palenia ot po prostu, poruszył 
się”. Jest w moich piosenkach wiele innych wątków, które tez się 
ciągle przewijają. Na ostatniej kasecie ten z paleniem jest trochę 
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nawet jakby żartem. 

Kilka lat temu wydałeś własnym sumptem tomik swych 
tekstów pt “Homoburgery”. Były tam teksty które 
piosenkami stały się 
dopiero niedaw no, a*także 
kilka takich, których w 
wersji śpiewanej jeszcze 
nie słyszałem. Czy to 
znaczy, że Twoje teksty po 
napisaniu czekają na swój 
czas? Było tam kilka 
tekstów z gatunku tych 
blisko związanych z 
realiami życia (“Żawsze 
b ę d ą 

“Równouprawnienie”, 

“Jola”, “Mniejszości”, 

“Opowieść o Bartku”). 

Czy będzie okazja 
posłuchać ich w wersji 
śpiewanej? 

Tak. Będzie 





okazja 
czasami 
nawet jest, 
gdyż 
niektóre 
śpiewam na 
koncertach. 

Niektóre są stare i pochodzą 
z czasów zespołu Zima lub 
też ich teksty podarowane 
były innym zespołom np 
tekst “Zawsze ,będą*’ 
śpiewał zespół AŚKA z 
Nowego Sącza, było też 
parę tekstów które 
podarowałem punkowej kapeli MASTURBACJA z Tomaszowa 
Lubelskiego. Są teksty do których muzyki nie zrobiłem i pewnie 
nie zrobię np “W piaskownicy”. Jest też cała masa piosenek 
których jeszcze nie nagrałem ani nie wydałem np “Jola”, czy 
Opowieść o Bartku . One akurat należą do ‘ opowieści o 
ludziach , które chciałbym wydać kiedyś razem na jednei 
kasecie. Obfitość tych piosenek bierze się po części stąd że w 
momencie współpracy z grupą Atman byliśmy umówieni na 
wydanie dwóch kaset i piosenki do tej drugiej powstawały, 
natomiast me była ona nigdy wydana. Są one teraz umieszczane 
na rożnych kasetach. Największa ich ilość jest na kasecie “Jasiek 
malarz przeciwko wielonarodowym wampirom”. Natomiast 
zęby pozbyć się ich zupełnie musiałbym wydać ze dwie kasety w 
ciągu roku. Wtedy zapewne dogoniłbym swój proces twórczy. 
Ale to tez niejest całkiem pewne, bo są okresy kiedy powstaje u 
mnie bardzo dużo piosenek czy pomysłów na nie. I nie wiem czy 
wychodzące kasety są w stanie to nadgonić. Mam tę komfortową 
sytuację i nie muszę się martwić co takiego znajdzie się na moich 
kolejnych kasetach. Po prostu muzyka jest gotowa i tylko ia 
nagrywać. jo j jh 

An9Ł^? e80 . c ^ asu bierzesz tez udział W projekcie pt 
ARCHINTA, z którym grasz “folk abstrakcyjny”. Czyżby 
odpoczynek od muzyki mimo wszystko podporządkowanej 
tekstom. Czy Archinta korzysta jakoś z folkloru ludowego? 

- Tak - Gram w grupie Archinta, głównie na gitarze. 

Uczestniczę tam wyłącznie jako muzyk, trochę 
udzielam się organizacyjnie, natomiast Archinta 
me prezentuje mojej działalności literackiej. Od 
strony merytoiycznej czyli muzyki, treści, wokaliz 
zespół jest prowadzony przez moją żonę Grażynę 
Jasman. Gramy muzykę bardzo nietypową. Mamy 
olbrzymie problemy żeby zagrać tu i owdzie bo nie 
pasujemy do żadnych szufladek, środowisko folkowe nas nie 
akceptuje, myślę że do środowiska awangardowego też za bardzo 
nie pasujemy. Nie jest to też muzyka rockowa, reggowa itd. 
Natommst jest to muzyka ciekawa, inaczej zresztą nie brałbym 
udziału w tym projekcie. Bardzo cieszy mnie to, że mogę tam 
pograć. Rzeczywiście mogę w Archincie bardziej nacieszyć się 
muzyką niz tekstem literackim, który faktycznie w przypadku 
mojej twórczości dominuje. Muzyka jest traktowana czysto 
instrumentalnie jest podporządkowana tekstom. W Archincie 
nie ma czegoś takiego. Pozwalamy sobie na prymat muzyki, na to 
zęby ona grała główną rolę. Archinta nie korzysta bezpośrednio z 
żadnego folkloru, z żadnej muzyki ludowej. Te określenia “folk 
abstrakcyjny czy folk znikąd’ mają oddać sposób podejścia do 
muzyki. Po pierwsze w dużej mierze jest to.muzyka grana na 



instrumentach nie podłączanych do prądu, choć nie ucieLum u.*/ 

od elektryki tak całkiem. Jest to muzyka, która stara się 
wychodzić z wewnątrz, nie jest odtwarzaniem motywów, które 
można gdzieś tam usłyszeć w różnych tradycjach. 
Oczywiście od mimowolnych zapożyczeń trudno 
się odciąć całkiean, ale nie są programowe. Gramy 
swoją muzykę.^/ 

Czy możiRiijędzie usłyszeć na jakiejś kasecie 
lub płycie ARCHINTĘ? Były zdaje się jakieś 
plany związane z Folk Time-em... 

Można będzie usłyszeć grupą 
Archinta-na kasecie, ale nie będzie to 
Folk Time, tylko firma W Moich 
Oczach, która zajmuje się głównie 
reggae i która jest myślę dobrze 
znana na scenie. Ukaże! się ta kaseta 
już w wakacje tego roku. Na kasecie 
jest 40 minut nagrań studyjnych, 
które zespół dokonał już półtora roku temu. 
Utworów różnych, częściowo pochodzących z 
początku naszej działalności, częściowo też z 
takiego drugiego rzutu - późniejszych. Utwory są 
wzbogacone w sensie aranżacyjnym w stosunku 
do naszych możliwości koncertowych gdyż 
dograne są dodatkowe ścieżki głosowe i 
instrumentalne. Myślę że jest to bogatsze 
muzycznie niż nasze koncerty. Choć jeśli dobrze 
pójdzie to i nasze koncertowe oblicze może ulec 
wzbogaceniu. To wszystko jest jeszcze kwestią 
przyszłości. Na razie mogę tylko polecić kasetę 
Archinty Intus”. Jest to na pewno muzyka inna i 
myślę, że choćby z tego powodu warto ją poznać. 

Zauważyłem, że lubisz czasami lekko 
“namącić” słuchaczom w głowach. Chodzi mi 
takie patenty jak np. napis “vol. 1” na kasecie 
ZIMY, czy podwójna nazwa (polska i 
hiszpańska) Twojej nowej kasety. Czyżby był to 
przejaw poczucia humoru, ktorego troszeczkę w twoich 
piosenkach brak? 

Faktycznie w moich piosenkach samych w sobie, 
brak tego poczucia humoru. Mam taką swoją 
naturalną nutę, która stety lub niestety, jest 
obarczona takim naturalnym smutkiem. Nawet jak 
piszę piosenki radosne albo o treści obojętnej to te 
smutne nuty gdzieś tam się przewijają, a nuta może 
sentymentalna czasem jest obecna. Nie wiem jak to 
dokładnie określić. Jest to ciekawe dla mnie 
samego, bo mam spore poczucie humoru i w życiu codziennym 
tez wiele dobrego mnie spotyka. Jestem człowiekiem wesołym 
natomiast moje piosenki są takie jakie są. Co do zagadek to tak 
naprawdę jest ich więcej, często są ukryte w moich piosenkach 
Jeśli ktoś lubi je śledzić może się na nie natknąć i próbować 
zadawać w związku z tym różne pytania. 

Kto słucha Twoich piosenek? 

Nie wiem. Trudno mi powiedzieć kto programowo ich słucha. 
Myślę ze ci którzy kupują moje taśmy i przychodzą na moje 
koncerty czy to specjalnie czy też przypadkiem, przychodząc na 
innych wykonawców. Jest mi miło że jest pewna grupa osób 
które słuchają moich piosenek od początku. To znaczy takich 
którzy w którymś momencie zaczęli ich słuchać i nie przestali Z 
wieloma takimi głosami się spotkałem i to są ci o których wiem że 
słuchają. Inaczej nie potrafię odpowiedzieć. 

Wychodzi wkrótce twój retrospektywny kompakt. Czym 
kierowałeś się dobierając jego zawartość? 

Przede wszystkim kierowałem się tym by w jakiś sposób były na 
mm obecne wszystkie poprzednie moje wydawnictwa z głównym 
naciskiem na moją pierwszą kasetę, która jest raczej mało 
znanym wydawnictwem. Stąd największy procent piosenek 
pochodzi właśnie z kasety pierwszej a także z ostatniej czyli 
Jaska malarza... ’. Przy okazji tej najnowszej kasety starałem się 
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znajdą tu jakieś ciekawostki dla siebie.“Natomiast pozostałe 
wydawnictwa reprezentowane są śladowo. Tzn albo starałem się 
wybrać bardzo reprezentatywne utwory, albo takie do których ja 
jestem praywiązany i czuję że chciałbym by nie zaginęły gdzieś 
tam, tylko przetrwały i były niejako znów włączone do 
rzeczywistości. 

Dzięki. 

Dzięki też. 
















HARD WORK to nowa nadzieja śląskiej sceny hard core/punk, powstała na gruzach ongiś 
jednego z jej filarów czyli BRUDÓW. Brudy wraz z wyjazdem za granicę perkusisty-Robola 
stopniowo zwalniały obroty, a największy gaduła jakiego zna punkowy światek - TYTUS 
wraz z gitarzystą Brudów - CHUDYM oraz MESJASZEM I KORNELEM poszli do harówki w 
HARD WORK-u. Kapela ta z pewnością będzie znów nieco kontrowersyjnym zjawiskiem na 
naszej scenie z racji swych oi-skinowych ciągotek oraz niektórych tekstów po trosze 
bezzasadnie jątrzących albo wręcz głupawych (o czym zresztą jest mowa w tym wywiadzie), 
niemniej chyba warto ją przedstawić. Moim zdaniem na koncertach nie jest może jeszcze 
totalna rewelacją, ale ich kaseta to solidna porcja ulicznego hardcora w klimacie starych 
nowojorskich bendów. Z TYTUSEM (T), MESJASZEM (M) i KORNELEM (K) dyskutował FAKIR 
oczywiście w stanie wskazującym na spożycie dnia 5 kwietnia 1999 w swej pijackiej norze w 
Rudzie Śląskiej (he,he)(B) _ 



Dobra, 
zaczynamy. Kim 
jesteście? 

M - Chopami.... 

(śmiechy) 

Może coś więcej? 

T- Hard Work. 

K-ZTamowskich Gór. 

Skąd ta dziwna nazwa - CIĘŻKA PRACA - zwłaszcza, że żaden z was 
nie pracuje? 

M - Nie pracujemy od niedawna... (śmiechy) od kilku dni dopiero. 

T - Wyrzucili nas ... A Hard Work to jest poświęcenie w wolnym 
tłumaczeniu. 

Poświecenie czemu? Punk rockowi? Hard corowi? 

T - Ogólnie hęrdcore to jest .po prostu ciężka praca, nie wem jak Cito 
inaczei wyjaśnić... Koleś chciał taką nazwę, nam się spodobała i tak juz 
jest. Był tez taki film... 

A czy to było tak, że graliście jako 
BRUDY i w pewnym momencie 
stwierdziliście, ze... 

M - Nie! Był moment, że były Brudy i był 
Hard Work, ale Brudy były na 
wykończeniu i tylko Chyay chciał to 
ciągnąć dalej... 

T - Ale ja nie chciałem. Brudy to był 
trup, Brudy się skończyły 
M - Chudy wziął mnie do Brudów na 
perkusję, ale reszta uważała granie w 
HARD WORKU za podstawę, ząs 
Brudy w pewnym momencie po prostu 
ucichły. 

A nie prościej było zachować nazwę 
BRUDY, która juz funkcjonowała? 

T - To bez sensu!!! (z wielkim 
oburzeniem). Dla mnie to był trup. 

M - Dla mnie to było nie bardzo, bo 

ctaedtem za Robola to już nie 

były Brudy. 

T - Brudy nie miały już nic do powiedzenia. 

To dlaczego gracie czasami jakieś ich kawałki? 

M - Bo szanujemy Brudy jako historię... 

Historię sofciarstwa? (kupa śmiechu...) 

T - Nie to była prawdziwa historia, zresztą Kornel może powiedzieć coś 
na ten temat bo on też miał swój zespół i pochodzi z innych klimatów... 

A propos klimatów, to skąd u Chudego taka zmiana stylu gry na 
gitarze? 

T - Znudziły mu sięjuż solówki (śmiechy), a pozą tym ostatnia kaseta 
Brudów “Carpe Diem podkreśliła, że nie mamy juz mc do powiedzenia... 

To co? Powiedzieliście mu - “teraz kurwa zero solówek”? 

T -Tak, tak mniej więcej było, coś w tym stylu. 

M-Nie, bez jaj... Chudy chciał grać czady. 

T - Wychował się na punku jakby nie było, zresztą był kiedyś zapraszany 
do Rortweilera. 

Chudy grał w Rottweilerze? 

T - Tak był na jednej próbie ale potem mu się jeździć nie chciało i 
stwierdził, że musi być nowa czadowa kapela na miejscu 
M - W Slayerze też miał próby, ale miał problemy z biletem miesięcznym 
do Stanów.... 

A w ogóle to widzicie się jako część sceny hardcorowej, punkowej? 
Czy tez traktujecie to jako jedno? 


T - Myślę, że tak. Ale na pewno me 
utożsamiamy się z tymi pedalskimi 
zespołami, które grają... 

Jakie zespoły wg ciebie są pedalskie? 

T - W stylu Defekt Mózgu i innych 
śmiesznych punkowców. Nawet te nowe 
wielkie, anarchistyczne zespoły tez mnie 
nudzą. 

Przecież Defekt Mózgu to nie jest kapela 
punkowa... 

T - Ale była i należała do tej sceny. A kapele 
w stylu - wielcy anarchiści, ze wszystkich 
i rozpierdolimy". “niszcz nazizm, niszcz 
komunizm”... Wiesz, polityka to jest gowno. 
Koniec. 

_ I To bardziej utożsamiacie się z hard 

corem czy punk rockiem? 

^ K - Hardcore i muzycznie i textowo. 

T - Uznaję “punx & skins united", ale hc to 
I r II ^ J '4 jest pater, (ogólny śmiech) 

i U I \[\ rj orientacji z pacyfisty nSinheada?'' 3 ' 13 

M - Prosimy o następny zestaw pytań. 
Kiedyś byłeś czołowym anarchistą, crassowcem. 

T - Anarchistą nie! Crassowcem byłem, ale już wtedy nosiłem szelki nawet 
jak brałem udział w akcjach, demonstracjach. 

A wiesz o tym, że tylko sofciarze noszą szelki? 

T - To ja jestem sofciarzem i mi to pasuje (kupa śm/echu|Po'fjfj 1 lf 2 
jedno. Skins podobał mi się zawsze, a teraz poczułem ten klimat, bo ruch 
skins wrócił do korzeni. A poza tym skins to punk - - me brudasy ale 

■ / a i_vXrł/ii t ^*7\/m h\/ł 7\A/ia7anv/ (,rn-MHns 



Coś mi tu pierdolisz. 

T - A słyszałeś Flanagąna jak się 
wypowiadał. Tak jest też w Anglii. 
Nowy Jork to skins. 

Pierwsze słyszę, no ale cóż. Nie 
sądzę, ale skoro tak twierdzisz - 
widocznie częściej, bywałeś w 
Nowym Jorku ms ja. (kupa 
śmiechu) 

T - Nie, częściej bywałem w 
Tarnowskich Górach. 

M-To jest filia Nowego Yorku. 

A dlaczego Waszym ulubionym 
filmem jest “Martwica Mózgu ? 
M - Dlatego, że bardzo lubimy 
filmy o życiu, a poza tym to było 
niesamowite osiągnięcie 
kinematografii. W ogóle jestem w 
szoku, że nie było nominacji do 
Oscara dla aktorów, zą efekty 
specjalne, muzykę itp? Nie wiem 
dlaczego Robert De Niro nie zagrał Równej roli, ale aktor który grał 
głównego bohatera i tak był genialny. 

T - Trzeba dodać, że “Clockwork Orange” też jest zajebisty. Jest to film 
unikalny i wart uwagi dla 
wszystkich, którzy mysią... 

Wszystkich którzy myślą 
mięśniami i puloKiem. A 
dlaczego nie gracie reggae? 

T-0 kurwa... 

M - Bo nie mamy dreadów. 

(wszyscy zdychają ze śmiechu) 

T -1 nie będziemy mieli, a poza tym 
to najsmutniejsze co może byc 
oprócz Dżemu. 

Ale przecież każda kapela ma 
jeden kawałek ska/reggae. 

T - Ale nie jesteśmy każdą. 

M - Ja nie mam nic przeciwko 
reqqae czy ska. Można się przy 
tym pobawić, ale to nie jest klimat w 
którym mógłbym się dobrze czuc. 

Dla mnie to jest taka muzyka - 
naćpać się i tak sobie pukasz i się 
wczuwasz w to wszystko 
T - A my się wczuwamy inaczej 
Jak się wkurzysz to wczuwasz się w coś innego. 










M - Ja się nie wkurzę bo nie kurzę. 

K - Reggae jest za miękkie, dla sofciarzy - nam chodzi o czad. 

A skąd text “Pieniądz not dead”, w którym jest kupa bzdur moim 
zdaniem o bogatych anarchistach itp? 

M - Poruszył cię? (ze śmiechem) 

T-A nie ma bogatych anarchistów? A Nikt Nic Nie Wie, gdzie kompakt 
wydało? W “XUf bo już im mało było. 

Ale co to ma do rzeczy? Przecież oni za to nie płacili. 

T - Ale co mnie.to obchodzi? No dobra, bez wygłupów... Powiem ci 
szczerze. Tę co się dzieje w punku to jest pierdolona Komercja - każdy 
chce zarobić, a się czai. Ja przynajmniej to mówię. 

Jaka komercja? Moim zdaniem teraz panuje regres i stagnacja. 

Tr T° co? Mam mówić “punx not dead” jak tamci szmaciarze? Naćpany 
idiota zjabolem w ręku? 

To tak jak ty. 

T - Nie, ja nie piję jaboli (kłamstwo - dop. Fakir) i nie uważam się za 
punkowca, a przynajmniej nie takiego jak tamci. 

Jacy tamci? NNNW? (kupa 
śmiechu) 

T - Nie NNNW. Oni to w ogóle nic 
nie wiedzą (śmiechy). Oni nas nie 
lubią przede wszystkim. 

M-Nie lubi nas tylko Wołu. 

A dlaczego? 

T - Ja z nim piłem, ja go lubię. On 
mnie nie lubi choć znamy się tyle 

M - Tak na serio to w tym tekście 
chodzi o to, że na scenie zrobił się 
syf - tak jak kiedyś na scenie 
metalowej, tak teraz robi się w 
scenie punkowej i nie każdemu to 
pasuje. 

A ty byłeś kiedyś metalowcem? 

M - Oczywiście, 
deathmetalowcem. 

K- Ja też. 

A jak to się dzieje, że 
metalowiec zaczyna nagle 
interesować się punkrockiem? 

M - Kiedyś robiłem nawet zina deathowego, ale słuchałem też hc/punka. 
Jak jest czad to mnie to rajcuje... To może być nawet jazz, jak jest z 
czadem to jest zajebiscie. Siedziałem w tym biznesie i zaczął się robić syf. 

A co sądzisz o czadowej kapeli Vengaboys? 

M - Zajebista jest ta ciemna pani z warkoczykami. 

K - Aja grałem w kilku kapelach - crossover, metal, death metal czy nawet 


Porozmawiajmy o waszych koncertach. 

T - Pozdrawiamy naszych 
przyjaciół z HNDM . z 
którymi ostatnio graliśmy 
zajebisty koncert w 
Chorzowie. 
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M -1 disco polo. Zobacz co się stało z podziemiem disco polo! (śmiechy) 
Jaką teraz kasę robią? A wyszli z bunkra, z wesel... 

Najsłynniejsza kapela z bunkra pochodzi z Rudy Śląskiej 

M-Ajak się nazywała? 

“Tarnovvskie1jóry”? e Z& śmiechu ^ A po chuj taki durny kawałek jak 

T - Jak to? Obrażasz nas i naszych ludzi. Tarnowskie Góry - my się tam 
wychowaliśmy i ty chuja wiesz co tam przeżyliśmy: To nas połączyło, tam 
s, ę. poznaliśmy, nieraz każdy wpierdol dostał, nieraz się komuś 
wpierdoliło. * 

M - Ja i Chudy to tak nie do końca się z tym utożsamiamy. 

T - Nie chcemy drugich Katowic w Tarnowskich Górach, 
narkomanów... To jest fajne miasto, tu wszyscy się znają. 

Taki cytat: “nie pozwolimy by ktoś rządził nami...” to znai 
ze jak ktoś przyiedzie z Rudy Śląskiej czy ' ‘ 

dostanie wjebane? 


T - Nie o to chodzi, ale jak przyjedzie i powie “co wy dupki tu 
robicie, czego szukacie?” wtedy dostanie wfpierdol. 

Ty Tytus śpiewałeś kiedyś w Suspensie. Swego czasu dużej 
nadziei śląskiej sceny HC. 

T - Tak. Uczestniczyłem w tym, to był dobry materiał. Zresztą 
grasz teraz w 7 Godzin Snu z Gierantem to wiesz. 

K - Gierant z nami też miał jedną próbę. 

Gierant chyba w każdej kapeli grał bo grał też trochę w 
Rottweilerze. Y 

T - Widocznie jest w porządku, ale nie był punkiem od początku. 

K -1 też był kiedyś metalowcem, nawet długie włosy miał. 

Każdy kiedyś był metalowcem. 

T - Ją nie byłem ani metalowcem ani hipisem, ale lubiłem moich 
kolegow metalowców bo oni rządzili niestety. 


M - Tylko nie dawajcie nam 
skrzynki piwa przed graniem 
następnym razem... W 
Krakowie'było na odwrót. 

T - Ludzie z Anglii - 
RECTIFY - nam pomogli bo 
nie mielibyśmy za co nawet 
wrócić. Organizatorzy jako 
ludzie byli do dupy. 

W Krakowie to chyba jest 
tradycja, my też kiedyś nie 
dostaliśmy żadnych 
pieniędzy. 

T - Pozdrawiamy palantów 
z Profesora wilczura. 

Nawet wody mineralnej na 
scenie nam nie aali. 

Jedynie Rectify i Petar z Ustawy o Młodzieży potraktowali nas z 
szacunkiem. No i Rectify czyli klimat Punx & Skins. Grali kawałek Cro- 
mags. 

M - Angielska scena HC wydaje mi się, że jest powiązana ze skinheads... 

Znów coś pierdolicie... Jakie wy znacie angielskie kapele HC? 

T - Rectify byli punkowcami, ale wiedzieli co jest orane. Concrete Sox 
Sam masz płyty Cockney Rejects. 

Kurwa. To nie jest żaden hardcore. 

T - Sick OtltĄII ma na najnowszej płycie oi-owy kawałek. A jakiś debil 
napisał w Mac Panadce, że Oi to faszystowski ruch. 

W “Mać Pariadce” często są głupoty, ale skończmy to bo sie 
zaplątałeś w tych wywodach. 

T - Nie wiem czy ten debil wie, żęjuż Cockney Rejects oi-ował czy Jam - 
me ten Dżem narkomański tylko The Jam. 

Nie mów mi bobasku co to jest The Jam. 

T - No to polej, na pohybel temu skurwielowi Riedlowi 

A jak ty widzisz swoje powiązania z klasą robotniczą w powiązaniu z 
tym, ze nosisz koszulkę za półtorej bani? 

T-Aco miałem sobie kupić Adidasa? Wolałem sobie kupić t-shirt Fred 
Perry Adidasa nosi parę tysięcy, a Fred-a Perry ma u mnie w mieście 
dwóch. I jest lepiej. 

A nie lepiej sobie kupić jak robotnik na targowisku od Wietnamczyka 
lub zwykłego t-shirta za 5 zł w hurtowni. 

T - Ale ja dalej chodzę w punkowych koszulkach tylko mam ich już dość. A 
na chuj mi adidas? 

Dobra, pij kurwa. A kiedy będziesz cały wydziargany? 

T - Pomału, teraz zrobiłem sobie Buldoga. Dziergam sobie też skinheads 
bo czuję juz totalnie ten ruch, ale nie pozbywam się zespołu CRASS A 
wiesz co robią różni ciule... Punk to jest wszystko. My tworzymy punk! 

M - Jak ktoś się wypiera tego co robił to jest szmaciarzem. 

Ajak wspominasz czasy gdy wąchałeś klej? 

K - Wąchał bo nie miał na alkohol. 

T - Wąchałem i nie będę się tego wstydził bo wszyscy o tym wiedzą. 
Nauczyli mnie tego, ale potrafiłem z tego wyjść. Dlatego nienawidzę 

..‘cnałem 2 lata i pojebało mi się w mózgu. 

To fakt. (śmiech) 

T - Miałem fajne wizje. Ale teraz gdybym 
zobaczył kogoś kto wącha to kopa w ryj. 
Pj)fa^lk° wódkę i piwo i nie jem mięsa od 

A czy ruch wegetariański wśród 
skinheadów jest bardzo 
rozpowszechniony? 

T - Oni lubią hamburgery... Ja kiedyś 
chciałem wysadzać rzeźnie, chodziłem 
na demonstracje, ale co mi to dało? 
Teraz traktuję to jak niepalenie 
papierosów. 

M - Ja też nie jadłem, ale wylądowałem 
w szpitalu. Anemia. 

Kurwa TYTUS znów wstrzymujesz 
kolejkę. Kończmy tę gadaninę bo 
wódka się kończy. Ol! 

k on takt: Wojciech “Mesjasz” Kulawik, 
ul.Doniecka 7a/7, 42-612 Tarnowskie Góry, 
tel 0-32/384-50-75 


narkomanów, wącni 
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R.A.P. "Follow łhe sun" CD 

Wybór nagrań jednej z najciekawszych 
polskich kapel reggae z lał 80-łych, 
(powstałej na gruzach punkowej Śmierci 
Klinicznej) przygotowany przez ich 
wokalistę. Dokument zapełniający 
dziurę w niejednym archiwum... 



CKASS PIS MIS E.WY 




10 pierwszych lat jednej z 
najważniejszych wytwórni diy punk - 
trochę archiwaliów, kilka niespodzianek 
i niepublikowane kawałki. 


FIAT EARTH EEC 0 RD 3 | 




Kolejna kaseta CRASS - trzeci album w 
ich dorobku. Tym razem śpiewają tylko 
panie. Najbardziej melodyjna płyta, na 
wkładce dalsza część historii grupy i 
tłumaczenia tekstów. 

Wciąż dostępna 

"Feeding of the 5000" MC, LP, CD 
Oraz pozostałe płyty (CD, LP)._ 


ELECTRO H1PPIESC* 
ONE BY ONE VKi 
DISAFFECT aVJ 
SEDITION V I 

OOOM ^ 

H1ATUS W 

KITCHENER HK 
UNHINGED MA 
HEALTH AZARDBKB 
WITCHKNOT h! 
HEAOACHE Wf 
RECUSANT ^ 
OROPDEAD H| 
I SUFFER ® 
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Ol POLLOI IsFDlIli, 

LOSCRUDOS 
PINK TUROS IN SPACE 
WHIRLING PIG DERVISH 




"The Day The Country Died" MC, LP, CD 
"EP-LP" MC, CD (cztery wczesne single) 

Pierwsze single i album jednej z 
najważniejszych kapel w historii punka. 
Dla wszystkich którzy bawili się na ich 
koncertach w czasie wiosennej 
wyjątkowej trasy. I dla tych, którzy je 
przespali. 

Cała dyskografia dostępna na CD. 


ORAZ BRUTALNA TERAŹNIEJSZOŚĆ: 




UNDER THE GUN "Homeland" MC, CD 

Przed wiosenną trasą w Polsce londyńscy 
folk punkowcy przygotowali w końcu płytę - 
10 kawałków to tylko drobna część ich 
ponod dwugodzinnego koncertowego 
repertuaru. Bardzo możliwe, że w styczniu 
2000 znów będzie okazja zobaczyć ich no 
żywo - bądźcie czujni! 


IAAFERRA 




Soczysty crust punk na dwa 
wokale i dwie gitary - najlepsze 
dotychczas nagrania tej łódzkiej 
kapeli. Kaseta i winyl. 
Kontakt: Arek 042-6730728 




Najnowsza płyta i kaseta. Warto 
było poczekać. Powaga, emocje, 
transowy czad znany z koncertów. 
Ta płyta porusza. 

http://free.polbox.pI/l/loaferro 
tel. Igor 0602-516373 



Live at MKNŻ 


Kto widział AUS ROTTEN na żywo wie 
czego się spodziewać po tej kasecie - 
półtorej godziny spontanicznego punk 
rocka. Bardzo dobra jakość nagrań i 
covery - Flux Of Pink Indians, Discharge, 
Finol Warning, BGK... 




TROTTEL “Interference” Licencyjne kasety 

nowa płyto niezmordowanych modziorów CITIZEN FISH “Active ingredients” 
WŁOCHATY “DROGA OPORU” Sko punk z czadem o którym przypomnieli sobie grając znów jako Subhumans... 

anarcho punk w najlepszym wydaniu UNHIMiED “Crime and punishment” 

Druga płyta Belgów. 

Hmniri»kalota poi*™linyIUSA:-Moximumrad(nrall','PunkPlanet'.nmnumery■Hwitaniiik'.więleSIEKItllA 'W, MIKOITHMM,D06FKEDHERMANS,SĘ(™IS /W™ 05 '[*' 
datlk nc PDBAn HFHMATinN ni POI 101 AUS ROTTEN LUNGFISH COWBOY KILLERS SANCTUSIU0A, kolejna składanka z linl 2, wznowienie "Not so ąuiet on the western front, dyskografia BGK, wciąż dostępne na winylach i 

SiSS 


www.nnnw.nowytarg.top.pl 


wykonawcy - terminy koncertów - katalog - 
nowości - zapowiedzi - muzyka 


po pełny kaset płyt papierów i wszelkich 
gadżetów katalog przyślij zaadresowaną 
do siebie zwykłą kopertę 
ze znaczkiem na list do 50g (Izł) albo 
zaglądnij na stronę w Internecie 



W J , Kasety i płyty NNNW dostępne w naszych cenach w sklepach:- . ^ 

“Ebola” (dawny Vims)- Kraków, Floriańska 13; “Independent Musie Hole” • Zakopane. Krupówki 15; “Skrzydełko” • Nowy Targ, Długa (rog Krzywej) 


NNNW 
PO BOX 224 
41-900 BYTOM 

nnnw@nowytarg.top.pl 






































SAPERE AUDE TO BARDZO PRZYJEMNE PUNKOWE KOMBO 

POLSKO-NIEMIECKIE Z MIASTA BREMY. OTO JAK 
PRZEDSTAWIA SiĘ HISTORIA I DZIEŃ DZISIEJSZY TEJ FAJNEJ 
ORKIESTRY 

Sapere Aude to obecnie: BANAN- bass, wokal; UFIL- gitara, wokal; 
KIBEL-gitara, wokal; KRASTI- gary, do niedawna grała też z nami 
PERDITAna saxofonie. 

Przyjechaliśmy jako nastolatkowie z 
różnych końców 

^ Sopotu, URL i PERDITA 
9*- pochodzą z Bremy. Banan i Krasti 

znają się dłużej, bo grali już razem w zesoo 
le E- 150, z jeszcze dwoma 
Polakami - Młodym i Scyzorem. Po 
rozpadnięciu się tego zespołu, była 
długa przerwa na improwizowanie i w 
tym czasie też Krasti z trzema 
kumplami założyli kapelę BUNT UND 
KAHL (Kolorowy i Łysy). Z kolei Banan i 
Kibel którzy poznali się w budzie, 
próbowali tworzyć coś w rodzaju “House 
Punk" grając w chacie na takich 
instrumentach jak: dziurawa akustyka z 
jedną struną jako bass, elektryczna 
koreańska podróbka gitary i organy 
elekt r y_czne d o podkładania 
rytmu. 

Klimat 

t e n nazywał 

się SYFILIS. Ufil, którego znaliśmy 
tylko z imprez i koncertów, grał w 
tym czasie na gitarze w 
FURUNKEL (co po polsku znaczy 
tyle co WRZÓD NA DUPIE), grali 
oni coś w rodzaju szybkiego crusta. 
Po jakimś czasie SYFILIS miał 
mieć koncert (nie pamiętam już kto 
go zorganizował). Tego samego 
dnia zadzwoniliśmy do Krastiego, 
bo jego "rytmy pykane” były 
głośniejsze od organów. Trzeba tu 
dodać, że Krasti nie znał piosenek 
SYFILISA, ale koncert 
odpierdoliliśmy taki, że ludzie po drugiej piosence wyszli, a ci co 
zostali, zaczęli nas wygwizdywać. Ale 
było za darmo. Koncert ten dodał nam nowej 
odwagi i chęci do robienia muzyki, więc, 
zaczęliśmy się spotykać na próby w piwnicy 
gości z BUNT UND KAHL. Po jakimś pół roku 
mieliśmy - my jako SYFILIS - koncert z Post/' 

Regimentem, Marysiąi Bunt Und Kahl. 

Po rozpadnięciu się BUNT UND KAHL] 
zaczęliśmy eksperymentować z Perditą, 
która grała na saxofonie. Od tego czasu, 

(1996) nazywamy się SAPERE AUDE, c< 
jest wzięte z łaciny i znaczy “Miej odwagę 
użyć swego rozumu!". W tym czasie 
nagraliśmy kasetę “Demo 96 - MitJ 
geschlosenen Augen”. Mieliśmy te; 
sporo koncertów w Niemczech. 

Po rozpadnięciu się FURUNKELj 
doszedł do nas Ufil na drugą gitarę. 

Perdita, która była niestety bardziej 
skoncentrowana na edukacji niż robieniu muzyki, 
odeszła, zostawiając jeszcze kilka utworów na nowej kasecie 
“Nomen Nescio”. Po wydaniu tej kasety nazbierało się jeszcze więcej 


koncertów, nawet poza 
Niemcami (Holandia, 
Włochy). Niestety nie 
dobrnęliśmy jeszcze do 
Polski, ale 


chęt 

nie byśmy tam 

zagrali. 

Teksty piszemy przeważnie 
razem po polsku i niemiecku. 
Nawiązują one do życia w 
czasach 


KRUSTIE- pierwszy koncert SYFILIS-u 


opanowanych przez pieniądz, poi 
itykę i faszystowsko-policyjny terror. 
Krzyczymy po prostu o tym co nas 
najbardziej wkurwia! 

Kilka słów o scenie punk w Niemczech i 
Bremen. Dużo skłotów jest 
likwidowanych z powodu “czyszczenia 
miast” przez pierdoloną Unię 
Europejską (przykładem jest ostatnia 
akcja w KOPI w Berlinie). W Bremen 
od dłuższego czasu nie ma skłotów, a 
zajmowanie domów jest 
uniemożliwione przez projekt 
policyjny (madę in USA prosto z 
Nowego Yorku) w którego ramki 
punk nie pasuje. Wygląda to 


gliniarzy jest 
wspieranych na patrolach 
p r z e|A\l 
BUNDESGRENZSCHUTZ 
czyli straż graniczną. 

Tę policyjną przemoc coraz 
bardziej odczuwa się na 
własnej skórze. N 
szczęście Bremeńska 
scena jest dość spora, są 
organizowane koncerty, 
festiwale (np BOB - 
Bremen, Okland, Bath) i cc 
tydzień PUNK-CAFE, gdzie 
można poimprezować i 
spotkać się w zajebistej 
atmosferze. Jest też sporo 
punkowych zespołów jak 

np: ASE, LUDOVIKO KIDS, . 

JROUGHGEA i 


ajmmej 


piwo 


BANAN i UFIL - Groninaen w Holandii 


BANAN i 


R (gdzie gra też Kibel), FREE 
RANGĘ TIME BOMB, KOBAYASHI itd. 
Niestety nie istnieje już zajebisty 
KORRUPT, którego wokalista SMEAGOL 
rganizuje teraz koncerty. Co do 
iogółnoniemieckiej sceny to wydawane są 
fanziny np PLASTIC BOMB, ale polska 
scena wygląda chyba pod tym względem 
podobnie. 

p.s. W roku 2000 mają się odbyć podczas 
Expo-2000 największe CHAOS TAGE w 
Hanowerze - wszystkich zapraszamy. W 
najbliższym czasie ma wyjść też sampler 
składający się z kilku kaset na który mają się 
znaleźć bremeńskie kapele punkowe od 
początku 80-tych iat do teraz. 

Na tym kończymy te pisemną przejażdżkę po 
Bremen itd. Siem@no! 

Sapere Aude 











Niewątpliwie wróciły dobre czasy dla 
starej szkoły hard core i to zarówno w 
Stanach, jak i w Europie, a więc też i w 
Polsce. Niewątpliwie też na starym 
kontynencie prym wiedzie w tej 
dziedzinie punk rocka ekipa młodych 
szwedzkich kapel. Separation, 59 
Times the 


przywieźliśmy mu pierwsze kopie CD i 

kaset z materiałem “Płonie mi serce” 
jego kapeli 1125. 

Szybko zapakowaliśmy się razem z 
Misiem do busa Szwedów i 
wyjechaliśmy. Pierwsze zaskoczenie. 
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Raised Fist 
te nazwy powinny Wam się obić o 
uszy, choć oczywiście najpopularniejsi 
z tej paczki to Witnin Reach, 
Mlsconduct i Intensity. Zobaczyć na 
żywo dwie pierwsze kapele mieliśmy 
w Polsce okazję w zeszłym roku. 
Trasę trzeciej kapeli kto wie czy nie 
najbardziej wystrzałowej z całej trójki, 
Tom “Titanic” (ta ksywka stąd,że 
czasami tonie jak ta słynna krypa) z 
wydawnictwa “Shing", zorganizował w 
pierwszych dniach maja 1999. 

Mimo, że pierwszy koncert miał się 
odbyć w 
Prabutach 
(miejscówka 
koło 
Grudziądza), 
to z czwórką 
Intensity 
( b ę d ę 
nazywał ich 
Szwedami, 

Duńczykiem, a Rodrigo pochodzi z 
Urugwaju) spotkaliśmy się w Złotowie 
u Misia, gdzie razem z Tomkiem 
dotarliśmy po kilkunastu godzinach 
męczącego kiblowania w pociągach. 
SzweozTjuż przyjechali, ale cichutko i 
spokojnie siedzieli w swoim busie. 
Jedynie gitarzysta JONAS trochę się 
przemieszczał. Za to Piotr “Misiu” cały 
w skowronkach, bo akurat 


W aucie chyba przez cztery godziny 
byliśmy katowani crustem. Nazw nie 
pomnę, bo to nie mój ulubiony gatunek 
muzyczny. Choć w zasadzie 
powinienem się tego spodziewać, bo 
przecież prawie wszyscy z Intensity 
grają jeszcze w innych, 
właśnie crustowych 
zespołach, ze szczególnym 
uwzględnieniem wokalisty 
RODRIGO, który gra bodaj 
czy nie w ośmiu (!) różnych 


muzykę. Zwłaszcza Rodrigo preferuje 

pozytywną scenę DIY i klimaty 
crustowe raczej. Na każdym 
koncercie lustrował stoiska w 
poszukiwaniu różnych crustów i zdaje 
się zebrał tego sporo przez te kilka dni. 

Na żywo 
Intensity od 
razu zabija 
potężnie 
energiczny 
m 

wykopem. Trzeba przyznać, że się nie 
opierdalali i dawali z siebie wszystko. 
Swoje kawałki grali krócej, szybciej i 
ostrzej niż na płycie. Przy tym nie grali 
kompletnie nic z pierwszego swego 
miniCD “Bought and sold”, gdzie 


kapelach. Jego 


INTENSITY 

KNOCKDOWN 


najnowszy 
projekt to 
CHILDRE 
N OF THE 
F A L L 
utworzony 
wspólnie z 
dwoma 
kolesiami 


SERENE. Ten ostatni niestety 
nie istnieje już, ale płyta w 
Genet cięgle dostępna i warta 
posłuchania. C.O.T.F. to 
klimaty hc/metałowe ze 
szczyptą emo, coś a la 
MORNING AGAIN. Wracając 
do podróży, dopiero pod 
koniec jazdy obsługujący 
magnetofon perkusista - 
Simon zarzucił dla odprężenia 
.... Trący Chapman i Szwedzi 
pośpiewali “Baby, can i 
hola you tonight” i inne 
hity tej sympatycznej 
M u rzy n ki (z tym 
śpiewaniem wcale nie 
żartuję). 

Knajpa w Prabutach fajna, koleś 
nieco z innej beczki, ale starał się 
być bardzo OK. Zaraz po nas 
przyjechali z Łodzi 
KNOCKDOWN czyli druga cześć 
ekipy wyruszającej w trasę. Jak 
na pierwszy raz nieco mnie 
łodziacy rozczarowali. Nie wiem 
czy nie za wcześnie wyjechali na 
te koncerty. Primo program mieli 
zbyt krótki, bo po 20 minutach 
schodzili ze sceny, secundo 
niekoniecznie wszystko jeszcze 
im “siedziało” tak jak należy. Od 
razu zwracał uwagę dobry pałker 
- Radek. Postać nieco 
kontrowersyjna (he,he), bo 
grający także w jakiejś kapeli Oi- 
owej. Jak mi potem mówił, ten 
drugi jego zespół ma teksty 
chuligańskie i faktycznie niezbyt 
mądre, ale to podobno tylko taka 
zabawa. Sam preferuje uliczny 
hard core (następnego dnia 
podniecał się z resztą kapeli 
nowym Skarheadem). Skoro już 
przy tym, to Intensity nie 
przepadają za klimatami street- 
oiowymi, choć nie wiem czy 
chodzi im bardziej o klimat czy 


larw — -, : 

bardziej melodyjni. W sumie szkoda 
bo tamta płyta jest jednak bardzo 
fajna, ale sama kapela jej niestety 
wręcz nie cierpi i krzywi się na samo 
wspomnienie. Repertuar pochodził 
więc głównie z “Wash off the lies” i - 
może tu przesadzam - ale coś w nim z 
tych crustowych fascynacji słychać, 
choć oczywiście jest to ciągle szybki 
old school z pewną melodią. Rodrigo 
przed kilkoma kawałkami opowiada o 
tekstach, m.in. o ich wizycie w obozie 
koncentracyjnym w Dachau, o 
pornografii, która według niego jest 
^kupczeniem ciałami kooiet” (przed 
kawałkiem “Consumer”). Jak się 
później okazało Szwedzi byli jeszcze 
spięci i nie był to ten najlepszy ich 
koncert na trasie. Aczkolwiek publika 
mocno chyba zaskoczyła kapelę 
odśpiewując im w podziękowaniu “Hej 
sokoły”. Szwedzi słuchali tego i 
patrzyli jak na UFO. 

Prawie nad ranem wracamy do 
Złotowa i lulu. Na szczęście Piotr Misio 
był kiedyś zapobiegliwy i zbudował 
duży dom, więc teraz każda punkowo- 
hardcorowa ekipa się mieści. 
Następnego dnia wszyscy wstają 
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oprócz Szwedów. Ci wyglądają jakby 
chcieli przespać całe dnie, ze 
szczególnym wskazaniem na 


której potem wracał przy każdej okazji. 
Oglądałem ją, ale była po szwedzku, a 
z tego dialektu nie ferszteje 
kompletnie nic. 

Koncert w maleńkiej knajpie 50 
metrów od domu Misia. Można było iść 
w kapciach. 1125 “premierowało” 
swoją płytę. Zaczęli znienacka więc 
oczywiście nie zdążyłem na sam 
początek. Nie da się ukryć, że zrobiła 
się z nich kolejna (z niewielu niestety) 
koncertowa “doskonała maszyna”. Na 
żywo brzmią znakomicie, me robią 
żadnych przerw na strojenie, słowem 
są po prostu zajebiście przygotowani. 
Przy tym emanują młodzieńczym 
pałerem którym skutecznie zarażają 
widownię. W dodatku złotowska 
publika znająca już także nowe 
numery na pamięć chciała się 
dosłownie obsikać z radości, 
szczególnie przy “Where the eagles 
dare Misfitsów i “Crucified” 
Agnosticów. Wokalista Wróbel kilka 
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razy “pofruwał” pod sufitem, reszta 
niestety miała zbyt krótkie kabelki. Z 
własnego repertuaru pograli trochę 
starych, trochę nowych numerów. 
Zwłaszcza te nowe są wybitnie 
mocarne, a przy tym odrobinę jakby 
melodyjniejsze. Może to żadna 
rewolucja, ale po prostu staro-szkolny, 
szybki hard core z ryczącym wokalem 
i krzyczącymi chórami. A wszystko na 
najwyższym 
poziomie. Wbrew 
pozorom to bardzo 
dużo! Zresztą jak to 
później Misiu 
•owiedział “w punku 
hard córze nie 
można za bardzo 
eksperymentować” 

Knockdown zagrał 
fajniej niż 
poprzedniego dnia, a 
Intensity przeżyło 
chyba jeden z 
największych ataków 
entuzjazmu publiki w 
swej nistorii. Do tego 
stopnia rozluźnili się, 
że po koncercie 
zostaliśmy w knajpie 
gdzie rozochoceni 
Szwedzi wypili po aż 
jednym piwie (oprócz 
Rodriga, który jest 
największym 


twardzielem pod tym względem). W 
ogóle, o ile Misconduct i Witnin Reach 
od razu po przyjeździe oszaleli 
zobaczywszy ceny 
piwa (dla nicn 
śmiesznie niskie), i 
były ponoć 
sytuacje, że nie 
miał kto prowadzić 
samochodu 
Misconduct-ów bo 
wszyscy 
degustowali polskie 
“jasne pełne”, to 
cała czwórka z 
Intensity była 
bardzo spokojna i 
zach o wy wała 
prawie całkowitą 
abstynencję. Tego 
wieczora powstał 
też pomysł split 
singla 1125 z 
Intensity, który być 
może pojawi się 
jesienią, jak tylko 
Szwedzi nagrają 
coś nowego (1125 mają już materiał, 
gdyż oprócz 17 numerów z nowej płyty 
nagrali ponad 10 kawałków 
na single, splity i składanki, w 
tym kilka z pierwszej kasety 
w angielskich wersjach). 

Kolejny koncert miał być w 
Suwałkach. Niestety 
“kierownik” trasy czyli 
'Titanic” nie przyjrzał się 
dostatecznie dokładnie 
mapie i nie skojarzył 
odległości. Mimo, że 
wyjechaliśmy około 10-tej, 
na miejscu byliśmy grubo po 
siódmej wieczorem, sporo 
spóźnieni. Po drodze 
próbowaliśmy trochę 
pogadać, choć było to trudne 
z uwagi na (wstyd przyznać) 
naszą zbyt kaleką 
angielszczyznę. Za to wszyscy 
Szwedzi gadają po angielsku bardzo 
sprawnie, a Rodrigo wręcz lepiej niż 
po szwedzku. Jak mi potem 
powiedział, teksty lepiej mu się pisze 
po angielskti niż szwedzku. Ale trochę 
szczegółów wydobyliśmy. Satanic 
Surfers - inna, tym razem 
“melodikowa” kapela Rodriga, dość 


już znacząca na świecie, była ostatnio 
trzy tygodnie w Kanadzie, nagrali 
nową płytę (już jest), ale niestety nie 



gra już z nimi Polak o imieniu Tomek 
na basie. Podobno miał zbyt dużo 
problemów ze sobą, choć dokładnie 
istoty tych problemów nie 
zrozumieliśmy. Nowy basista nazywa 


i gdy 

Izraela i “Fale łaski” Tiltu. Wszystko to 
za sprawą Tomka. Intensity są mocno 
podziemni i ostro krytykowali swych 
kumpli z 59 Times The Pain za udział 
w reklamówce Pepsi. Ze swej 
wytwórni Bad Taste są bardzo 
zadowoleni. Ich ostatniej płyty 
rozeszło się na razie jakieś 2500, cnoć 
podobno los 600 egz jest nieznany, 
gdyż oszukał ich jakiś niemiecki 
dystrybutor. Jeśli chodzi o warunki 
wydawania płyt w Szwecji, Bad Taste 
płaci całość kosztów nagrania, a 
oprócz tego kapela dostaje trochę egz 
autorskich i to wszystko. Rodrigo 
wspólnie z Jonasem i jeszcze jednym 
gościem prowadzą małą firmę gdzie 
wydają same winyle, głównie Epki. 
Nazywa się ona Putrid Filth 



oprócz ‘Close Up”, 
tego z kolei trudno nazwać zinem, 
gdyż to normalny 
kolorowy magazyn 
zajmujący się głównie 
metalem, choć 
piszący też o hc lub 
punku. Na temat 
starych zespołów 
szwedzkich zbyt wiele 
do powiedzenia nie 
mieli. To chyba dla 
nich zupełnie inna 
bajka. Nie lubią hate 
corowych kapel, 
trafnie to ujmując 
powiedzieli, że oni są 
h I o v e core”. 
Faktycznie. 

Zbliżając się do 
Suwałk 
powiedzieliśmy 
Szwedom że stoi 
przed nimi 
niepowtarzalna 
szansa zakupu wódki 
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tak taniej, że jak na szwedzkie warunki 
prawie darmowej i to zaledwie kilka 
kilometrów stąd, za wschodnią 
granicą. Nie wzruszyło ich to 
kompletnie. Za to gitarzystę -Jonasa, 
który podczas tej trasy był kierowcą, 
bardzo wzruszył stan polskich dróg. 
Były odcinki na których jechaliśmy 
czterdziestką podskakując jak na 
kocich łbach. Średnia przyjemność. 

W Suwałkach niestety niezbyt dużo 
ludzi, choć w porównaniu z tym co nas 
czekało przez następne dni i tak 
dobrze. Najpierw miejscowe kapele. 
Pierwsza nazywała się ATOM, 
niestety dość żenadna. Mieli teksty o 
piciu wódy, plus covery Dezertera i 
kolaborantów. DRAH, którego kiedyś 
skazałem przez pomyłkę na 
nieistnienie, jednak egzystuje. Niezbyt 
szybki i lekko połamany hard 
core/punk w ich wykonaniu jest nawet 
interesujący. Co ciekawe śpiewa tam 
teraz Grzesiek z Earth Movement 
organizator koncertu, a zarazem 
przyszły polonista. Knockdown 
twardo, szybko i krótko, Intensity znów 
kapitalnie, z dwoma bisami. Na 
samym końcu wreszcie pojawił się 
“Silenced” mój ulubiony numer ze 
wspomnianej wcześniej płyty “Bought 
and sold” (jedyny z niej jaki w końcu 
zagrali). Na widowni trochę 
chamskiego git-poga, choć bez 
bardzo drastycznych akcji. Rodrigo 
narzeka na dym z widowni. Gitarzyści, 
a zwłaszcza on, strasznie nie lubią 
palenia, mimo, że pałker Simon 
czasami kurzy, ale zawsze na 
zewnątrz, żeby kolegom nie 
przeszkadzać. Na obiado-kolacię po 
raz kolejny kluski z sosem a nocleg w 
standardowym blokowisku u Grześka. 
Dla urozmaicenia dodać można, że 
siostra gospodarza jest 
wicemistrzynią Polski w 
...badmingtonie. 

Rankiem okazuje się, że dostaną 
mniej kasy niż to było umówione. Z 
jednej strony rozumiem organizatora 
koncertu na który nie przyszło 
wystarczająco dużo ludzi i musiałby 
dopłacić ze swoich pieniędzy. 2 
drugiej strony umowa jest zawsze 
umową i tego trzeba się trzymać. 
Gdyby przyszło dużo więcej ludzi, 



mała zmiana 
my wokalista, 
lał. Żeby ratować 



stresu i na łuziku sobie jedziemy. 
Knajpa na drugim piętrze, organizator 
Darek ksywka “Dziekan”, na obiad 
ryżu, papu z (?) i kotlety z marchwi. 
Śerwuje je nam Pryszcz - chyba były i 
chyba bassman, ale na pewno z 
Sanctus ludy, który ostatnio zdaje się 
poszedł w duby. Widzów około 40-50 
osób. Stanowczo zbyt mało, co 
zważywszy, 
że Białystok 
to spore 
miasto 
trochę 
dziwi. 

Oprócz 
tradycyjneg 
o zestawu 
tego dnia 
miało 
zagrać 
także znane 
ze swego 
“satanistycz 
n e g o ” 
emploi, 

SE/metalow 

INFLEXIBL 

E. Powód? 

Inflexible to 
Konockdown 
instrumentów 
Niestety nie przyjechał 
sytuację śpiewa Radek czytając teksty 
z kartki. Tak dobrze mu to idzie, że 
wszyscy zgodnie stwierdzają, że minął 
się z powołaniem. Konockdown grają 
bardzo dobry koncert. Wreszcie się 
trochę rozruszali. Do tego stopnia, że 
na bis nieudolnie zapodają “If the kids 
are united”. Podejrzewam, że na 
żadnej próbie tego nie grali. Za to 
totalnie wyluzowali Szwedzi. 
Osiągnęli znakomitą formę i mimo, że 
publiki niewiele dali rewelacyjny 
koncert. Kristoffer machał swym 
basem jakby nie musiał w ogóle 
przebierać palcami po strunach, to 
samo Jonas. A wszyscy uśmiechnięci 
od ucha do ucha. Narzekali tylko gdy 
światło całkiem gasło, gdyż nie są 
ponoć tak dobrymi muzykami żeby 
grać po ciemku. Aż trudno uwierzyć. 
Publika bawi się szaleńczo. Najpierw 
“fruwa” Kristoff, potem pod sufitem 
ląduje 
Rodrigo, a 
ktoś z 
tłumku łapie 
mikrofon i go 
zastępuje. 
Chyba ze 
trzy bisy, 
które 
wymęczyły 
chłopaków 
maksymalni 
e, ale widać, 
ż e 

zadowoleni. 

Na nocleg 
jedziemy do 
Ciechanowc 
a. Niestety w 
tamtejszych 
domKach 


luzu. A ponieważ byłem bez koca 

dopadł mnie katarek. Ciechanowiec - 
miasto maleńkie, biedne chyba do 
bólu (zresztą tę biedę na całej ścianie 
wschodniej widać) i raczej też 
nieciekawe, więc trochę się 
ponudziliśmy. Do Bielska Podlaskiego 
na następny gig rzut beretem więc nie 
ma się co spieszyć. Obok naszego 


domku Szwedzi znajdują jakieś 
zmasakrowane szczątki psa? Kota? 
Małej świni? Pytają kto jadł tam 
kolację. Też mi dowcipnisie. Mimo, że 
koncert do tyłu Dziekan wypłaca 
umówioną kwotę. Mam nadzieję, że 
się odkuje na jakimś następnym 
koncercie. Dla wyjaśnienia, owa 
umówiona kwota to po 350 zł dla 
każdego zespołu. 

W Bielsku Podlaskim koncert w 
knajpie “V-2”, bardzo przyjemnym 
zresztą. Zaskakuje bardzo \ 

- półti ‘ 


wysoka 
torej metra). No i 


scena (jakieś , 
afera bo nikt nie chce grać tak wysoko, 
dla wszystkich jest to trochę żenujące. 
W końcu udaje się załatwić by zagrać 
obok, na podłodze po prostu. Do 
jedzenia ziemniaki z bigosem 
(wreszcie nie kluski z sosem!), 
Organizator - Nakaz - okazuje się 
moim znajomym. No cóż świat jest 
mały. Szukamy jeszcze koszulek w 
sklepach. Szwedzi mają swoje, 
najpierw sprzedawali je po 25 zł, ale 
potem stwierdzili, że to za drogo i 
zmienili na 15. A to podejrzewam było 
poniżej kosztów produkcji (mieli dobre 
Koszulki, coś a la Fruity). Kiedy się od 
nas dowiedzieli, że czyste koszulki są 
u nas tańsze, chcieli zrobić na miejscu 
trochę. W jaki sposób? Mieli ze sobą 
sito z wzorem. Niestety dopiero w 
Rzeszowie kupili kilka t-shirtow, ale i 
tak mniej niż chcieli, bo okazało się, że 
koszulki w Polsce są nędznej jakości. 

Jest już godzinę po planowanym 
rozpoczęciu koncertu a ludzi, jakby 
razem zebrać nie więcej niż 20. Czy w 
ogóle grać? Sytuacja koszmarna. W 
końcu jednak decyzja zapada - grają. 
Knockaown odgrywa swój koncert 


nadwyżka pozostałaby w kieszeni 
organizatora... 

Do Białegostoku niedaleko, więc bez 



maksymalnie. Robił je chyba jakiejś 
wysokiej klasy specjalista bo między 
drzwiami a futryną kilka centymów 


cały wieczór. M.in. dzięki 
pijanemu menelowi, który otrzymał od 
nas ksywkę Dr.Dyzior. Kolo, lat ok 40, 
szczerbaty, chodził i sępił drobniaki na 
piwo, wypijał je, po czym sępił od 
nowa. Na Koncercie oszalał. Tańczył 
wokół Rodriga, łapał Szwedów ze 










ręce, domagał się by zagrali “Miała 
matka syna” (to chyba hit kapeli 
Fanatic). Intensity podchwycili ten 
klimat, Rodrigo dedykował kawałki 
“for my friend Mick Jagger” 
wskazując na Dr.Dyziora, fikał koziołki 
etc. Z poważnymi minami swoje 
numery zapowiadali jako covery 
Scorpions, Motorhead, było coś z 
wczesnych demówek Toma Jonesa, 
gitarzysta Jonas nawet zaintonował 

Smoke on the water” Deep Purple. 
Słowem koncert był maksymalnie 
rozluźniony. Przyznam się, że zdjęcie 
tego płaszcza powagi nieźle zrobiło 
numerom Intensity. IWmo, że 
publiki było co kot napłakał to 
wszyscy bawili się 
szampańsko. Kto nie 
przeszedł ten zajebał. 

Od organizatora kapele 
dostają razem 300 zł i 
jedziemy nocą do stolycy 
spać. W Warszawie 
zatrzymuje naszego busa 
policja. Czepiają się 
zepsutego prawego światła. 

Nie przyznajemy się, że są w 
samochodzie Polacy (chyba 
słusznie?), z kolei żaden z 
gliniarzy orłem z angielskiego 
nie jest więc dają spokoj. 
Nocujemy u wokala 
Knockdown (a zarazem 
perkusisty inflexible). 

Rankiem okazuje się, że w 
tym mieszkaniu nie ma 
żadnych sensownych płyt, 
tylko strejdżowy metal. 
Słuchamy więc w końcu 
płyt... Intensity. 

Warszawy to ja nie kocham 
bo to cholernie drogie miasto. 

Dzień wolny, więc poszliśmy 
całą ekipą pokazać kolegom 
z zagranicy pomnik Szweda - 
Zygmunta Wazy. Na 
starówce kawa 5 zł. Nikt 
oczywiście nie ł 
... Szwedów. I 

jest normalna. Pooglądali 
instrumenty w sklepie 
Hołdysa, pokupowali jakieś 
struny. Wracamy na obiad - 
ryż z sosem. Mozę być. 

Koncert w niedawno 
otwartych “Kotłach”. Właśnie 
tam są teraz giełdy czadowe. Trochę 
daleko od centrum, ale za to blisko 
Dworca Zachodniego. Klub fajny, 
sprzęt i światła etc. Ale szefowie jacyś 
rozkojarzeni, w dodatku pojawiają się 
też jakieś szefowe, które wszystko 
wieazą lepiej. Trochę dużo tego 
szefostwa jak na mój gust. Najpierw 
Knockdown, potem Intensity. Ludzi 
znów niewiele (około 60 osób), ale 
bilety po 15 zł. No cóż Warszawka. 
Koncert dobry choć Rodrigo 
zmęczony. Ale publikę rozbujali. 
Kristoff w pewnym momencie 
zeskoczył ze sceny by (dosłownie!) 
poprzysuwać łudzi bliżej. Jak zwykle 
wygrali dzięki swojej totalnej 
“sympatyczności”. No i muzyce. 
“Sflencea” na koniec śpiewają już z 
chłopkami z Knockdownu. 

Po koncercie pakujemy się, a w 
klubie jałowa dyskusja z “szefami 
klubu”. O kasie niestety. Zebrali z 
biletów 600 zł, dają kapelom 100 zł. 
Niektórym pękają nerwy. Łodziacy 


nie kupuje oprócz 
n. Dla nich ta cena 


jeżdżą wypożyczonym busem i są już 
za to i paliwo chyba z 1000 zł do tyłu. 
Szwedzi wypożyczyli busa za 600 DM 
i zapłacili 800 DM za prom. 
Dotychczas ani słowem nie 
wspomnieli nic o kasie, na wszystko 
"no problem”, ale wyjeżdżając z 
Warszawy chyba z godzinę gadali po 
szwedzku między sobą. Często 
powtarzało się w ich gadce “zloty”. 
Chyba stwierdzili, że zbyt dużo ich 
kosztuje ta wyprawa do Polski. 
Jedziemy nocować do Łodzi. 

Nocujemy u Piotrka - gitarzysty 
Knockdown. Jego ojciec (miś 


dziadek?) ma fioła na punkcie historii, 
stąd w domu sporo rożnego złomu i 
gruzu historycznego. No i masa 
książek. Zapada decyzja by dalej 
jechali już sami Szwedzi. Łodziacy nie 
powiększają swojego deficytu, a jest 
szansa, że może na kolejnych 
koncertach Szwedzi się trochę odkują. 

Radzimy jechać z Łodzi do 
Rzeszowa via Kielce. Ale Jonas 
pokazuje na mapie lepszą drogę przez 
Katowice. Nie wierzą już polskim 
drogom. OK. Jedziemy naokoło, ale 
za to przynajmniej do Krakowa po 
dobrej drodze. W sumie nie dziwie się 
Jonasowi, powadzi czasami nawet 
przez 8-10 godzin a potem zaraz gra 
koncert. Podczas podróży Piotrek 
opowiada o lnfłexible i ich koncertach 
w Belgii. O tym, że trochę ich już nudzi 
granie metalu, co w połączeniu z 
faktem, że wszyscy wychowali się na 
old school-ach dało początek 
Knockdownov\rt. W dodatku old school 
podoba się i punkom i hardcorowcom, 


a metal jakoś nie. Zdaje się też, że 
strejdzowa ortodoksja ich trochę 
męczy. Piotr nie pije i nie pali, ale nie 
określa się SE. W Knockdown te 
“braki” nadrabia Radek, który nie 
żałuje sobie z niczym. 

W Rzeszowie wita nas ex-basistaa 
pewnego znanego i od dawna 
nieistniejącego zespołu, który 
komentując rodzinne problemy byłych 
wokalisty i gitarzysty tej kapeli, 
retorycznie pyta “Ile można 
wytrzymać z jedną zołzą?”. Na 
koncercie najwięcej ludzi z całej trasy: 
160 choć to dla klubu ponoć i tak tyły, 
ale przynajmniej kapele 
dostają tyle ile miały dostać. 
Organa j zer Gucio 
opowiada, że kilka dni 
wcześniej nagrywała w 
Boguchwale płytę... 
Rejestracja. Ponoć chcą ją 
sobie sami wydać. Ciekaw 
jestem co mogą 
zaproponować dziś ct 
weterani. Sądząc po 
poznańskim koncercie 
będzie dość rockowo i 
zapewne nędznie (obym 
się mylił). Zobaczymy. Gra 
coś z Rzeszowa. Potem 
Antichrist o który Rodrigo 
dopytywał się już dawno. 
Nowy zespół Bociana 
zaskakuje wokalistą i 
basistą o posturach 
godnych Obelixa. Grają 
crusta, ale faktycznie 
niesamowicie 
energetycznie i ciekawie. 
Wokal skwaszony do bólu, 
muzyka brnie i orze 
strasznie. Nie moja bajka, 
ale przyznaję, że zespół 
dobry. Intensity gra 
kapitalny koncert. 
Naprawdę mam opory, 
żeby wychodzić z sali przed 
końcem, ale chciałbym 
wreszcie przespać się we 
własnym łóżku więc jadę do 
domu. 

Rankiem Szwedzi 
odwiedzają sklepik Gucia 
“Toxic” (jak będziecie w 
Rzeszowie wpadnijcie, 
Sienna 6, autobusem nr 18 
z centrum w stronę Zalesia), kupują 
jakieś gadżety, przyjeżdżają do mnie 
po trochę “materiałów niezbędnych 
dla funkcjonowania sceny” dla 
dystrybucji SHING i już beze mnie 
jadą via Gorlice na koncert do Nju 
Sącza. 

Dla mnie trasa już się skończyła, ale 
zagrali jeszcze w Sączu, a ostatni 
koncert był w Wołowie koło Wrocławia, 
gdzie ponoć przez trzy godziny nie 
było prądu i koncert się opoźnił. ó tym 
jednak wiem już z “drugiej ręki”. 

Trudno powiedzieć czy była to 
całkiem udana trasa i czy te pustki na 
koncertach to efekt słabej reklamy (to 
fakt) czy piętno biedy (gdy ludzie nie 
mają pracy, nie mają też kasy na 
żarcie, nie mówiąc juz o rozrywkach). 
Jednak od strony artystycznej” było 
zajebiście. Intensity to kapitalny 
zespół w którym grają kapitalni ludzie. 

Bezkoc 








CZY PO TYLU LATACH BYŁBYŚ JESZCZE W STANIE WYMIENIĆ 
WSZYSTKIE OSOBY, KTÓRE PRZEWINĘŁY SIĘ PRZEZ Ol POLLOI? 
NIE CHCĘ, ŻEBYŚ TO TERAZ ROBIŁ, ALE INTERESUJE MNIE CZY 
POTRAFIŁBYŚ POWIEDZIEĆ W JA^IM SKŁADZIE ZESPÓŁ 
NAGRYWAŁ DANĄ PŁYTĘ, BĄDŹ JECHAŁ W TRASĘ 
KONCERTOWĄ. 

Owszem. Trudność polega na tym, że niektórzy ludzie 
odchodzą, potem wracają, a potem znowu odchodzą i jeszcze 
raz wracają. Tak, jak to było ostatnio, gdy graliśmy 
Edynburgu. Facet, który grał na basie na "In Defence" i 
"Unitę and Win" znowu z nami zagrał jako basista. To 
było raptem kilka miesięcy temu. I ten sam gość ^ 
grał z nami na gitarze, kiedy jeszcze chodziliśmy £ 
do szkoły, czyli jakieś 15 lat temu. Zdołał ^1 
obskoczyć u nas wszystkie instrumenty. Grał 
już na bębnach, na gitarze, na basie, śpiewał 
też na drugim wokalu. Co ciekawe, nie tylko 
jemu się to w Oi Polloi przytrafiło. Śądzę, że 
przez zespół przeszło już jakieś 70 osób i 
niemal z każdą z tych osób utrzymujemy 
dobre kontakty. Jest więc całkiem nieźle i jeśli 
mamy jakiś problem, to zawsze znajdą się 
ludzie chętni do pomocy. 

Z JAKIEGO POWODU TAK CZĘSTO ZMIENIA 
SIĘ SKŁAD ZESPOŁU? 

Szczerze mówiąc, składa się na to 
wiele czynników. Tego typu kapele rzadko funkcjonują 
w tym samym składzie nieprzerwanie przez 18 lat, chyba 
że jest to grupa naprawdę dobrych, zgranych przyjaciół, albo 
zespół powstaje - no nie wiem - np. w szkole średniej. My 
powstaliśmy, gdy byliśmy jeszcze w podstawówce i mieliśmy średnio po 
jakieś 14 lat. A szanse na to, że ci sami ludzie będą się trzymać razem od 
czasu szkoły podstawowej, przez wszystkie kolejne etapy edukacji - 
szkołę średnią, uniwersytet itd. - są niewielkie. Ludzie idą do kolejnych 
szkół, podejmują pracę, wyjeżdżają z miasta... Takwięcztymi, którzy grali 
w Oi Polloi w szkole podstawowej, przeważnie utrzymujemy kontakty. Z 
niektórymi z nich nawet ponownie przez jakiś czas graliśmy, ale na ogół 
zajmują się oni obecnie innymi rzeczami. Wiele osób odeszfo ze względu 
na dzieci. My dużo jeździmy po świecie i nie każdy może sobie pozwolić 
na spędzanie tak dużej ilości czasu z dala od dzieci. To znaczy pozwolić 
sobie można, tylko nie byłoby to z korzyścią dla dziecka. Są też tacy, 
którzy opuścili zespół, bo tak sobie zażyczyły ich dziewczyny, albo po 
prostu nie podobał im się ten tryb życia, jaki prowadzimy. Niektórzy 
pracują, tak jak Dan, który był perkusistą na "In Defence". 

I KTÓRY GRAŁ Z WAMI NA WASZEJ PIERWSZEJ TRASIE PO 
POLSCE. 

Tak. On chciał poświęcić więcej czasu sabotowaniu 
polowań, którym się zajmuje. I nie chciał grać zbyt wielu koncertów 
podczas sezonu na polowania - a sezon ten trwa przecież pół roku. Uznał 
więc, że woli skoncentrować się na swojej działalności. Parę innych osób 
na takiej samej zasadzie poświęciło się działalności antyfaszystowskiej. Z 
kolei Morąg - nasza była basistka, która grała z nami na pierwszej trasie 
po Polsce - niedawno brała ślub i chciała, byśmy zagrali na jej weselu. 
Darren, czyli nasz perkusista, stwierdził, że nie aa rady, ale ostatecznie 
jakoś to poszło. Wszyscy jesteśmy przyjaciółmi. Ze wszystkich tych 
siedemdziesięciu osób, tylko dwie zostały z zespołu wyrzucone. 
Wszyscy inni odeszli z własnej woli i zajmują się obecnie bardzo różnymi 
rzeczami. Jedyny poważniejszy problem, jaki wiąże się z tak częstymi 
zmianami składu polega na tym, że ludzie, którzy zaczynają grac w Oi 
Polloi, nie traktują swojej obecności w zespole zbyt poważnie. Czują, że 
to po prostu nie jest ich zespół, że jest to grupa istniejąca od wielu lat, 
podczas gdy każdy chce realizować jakieś własne projekty muzyczne. I 
właśnie po to, żeby móc robić coś swojego, ludzie bardzo często 
opuszczają Oi Polloi. Ciężko jest utrzymać ludzi w zespole, ale jestem w 
stanie ich zrozumieć. Nikt nikogo me zmusza do grania w określony 
sposób. Niektórzy mówią: "Ach, to kapela Deeka", aleja nigdy dotąd nie 
ułożyłem muzyki do żadnej piosenki! Nie można powiedzieć, że Oi Polloi 
to tylko Deek. Ludzie tak mówią ale to wcale tak nie jest. Jest sporo osób, 
które miały olbrzymi wkład w ten zespół, ułożyli mnóstwo piosenek itd. 
Najważniejsze jednak jest to, że udało się nam wszystkim pozostać w 
przyjaźni, co można także postrzegać w ten sposób, że ludziom sprawia 
radość, kiedy mogą od czasu do czasu nam pomóc, bądź nawet z nami od 
czasu do czasu pograć. Jest jeszcze jeden, mniej znany szczegół. Było 
kilka takich koncertów - niewiele, może cztery, albo pięć - na których nie 
śpiewałem, ponieważ np. kompletnie straciłem głos. I mimo to ludzie 
wciąż uznawali je za koncerty Oi Polloi, nawet jeśli w danej chwili na 
scenie nie było nikogo z oryginalnego składu zespołu. Mogła grać jakaś 
zupełnie inna grupa ludzi, ale piosenki i atmosfera były wciąż te same. To 
jest bardzo istotne, że personalia ludzi występujących na scenie nie 
odgrywają aż takiej roli, dopóki sposób, w jaki ci ludzie grają oraz 


ceot^ 


przesłanie pozostają nie zmienione. To było dla mnie zabawne moc icn 
oglądać, kiedy pierwszy raz miała miejsce taka sytuacja i byłem bez 
głosu. Naprawdę mi się podobało! (śmiech) To ciekawe, ponieważ 
myślałem, że w ogóle mi się nie będzie podobało, ale bawiłem się 
świetnie. To była jedna z lepszych rzeczy, jakie widziałem (śmiech). 
PISAŁEŚ WIĘC PRZEZ CAŁY CZAS TEKSTY - ALE KTO UKŁADAŁ W 
TAKIM RAZIE MUZYKĘ? 

Różni ludzie, którzy właśnie grali w zespole. 
Jednak większość tego materiału, który ludzie 
nazywają klasycznym, wczesnym Oi Polloi, ułożył 
ten koleś o ksywie Rat, któty grał z nami, gdy 
jeszcze chodziliśmy do szkoły. On jest obecnie 
archeologiem i kopie w różnych 
zwariowanych częściach świata. Ale kiedyś 
przyjechał i napisał kilka piosenek na In 
Defence" - wszystko to, co ludzie lubią, 
czyli "Nazi Scum", "Pigs for Slaughter 
"Boot Down the Door", Nucłear Waste" - 
te wszystkie hity. To właśnie on jest 
autorem tych piosenek. Było jeszcze paru 
takich, np. Arthur, który teraz gra na gitarze 
w The Exploited. Grał na jednej z naszych 
płyt i na splicie z Toxic Effects. Mógłbym ci 
dzięki niemu opowiedzieć wiele ciekawych 
historii z życia Exploited, ale to by zajęło zbyt 
dużo czasu. 

A CO Z TYM MATERIAŁEM, KTÓRY ZOSTAŁ 
JUŻ NAGRANY I CZEKA NA WYDANIE? KTO 
UŁOŻYŁ MUZYKĘ? 


rorzy luazie i amm jwjł w 
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okres czasu ułóż k 
kilka rzeczy, no i Brian, który grał w zespole przez parę chwil także dołożył 
swoje trzy grosze. Jest to więc mieszanina pomysłów autorstwa kilku 
różnych osob. Kilka piosenek jest nawet autorstwa Gillana który grał na 
"Guilty", więc materiał jest rzeczywiście bardzo zróżnicowany. 

JAKI JEST WASZ OBECNY SKŁAD - TEN, KTÓRY ZOBACZYMY 
[JESIEŃ ’98] W POLSCE? 

Na basie gra Calum, który jest członkiem Oi Polloi od 

trzech lat. 

ALE JEGO PRZEZ JAKIŚ CZAS NIE BYŁO W ZESPOLE. CZY ON 
ODSZEDŁ l WRÓCIŁ? 

Nie, nie odszedł. Masz na myśli tę trasę po Polsce, kiedy 
graliśmy na "Rozbracie" [1997]? 

TAK. 

On wtedy nie mógł z nami pojechać, chociaż nie pamiętam 
już z jakiego powodu. Mieliśmy wtedy jednak dużo szczęścia, ponieważ 


niedługo przed wyjazdem poproszono nas o zagranie A 
na rzecz Anti-Fascist Action. Dostaliśmy mnóstwo a 
materiałów antyfaszystowskich i pojechał z namij 
gość, który miał się tą sprawą zajmować. Tak f 

złożyło, że był to facet, który grał na basie i już^_ 

kiedyś kilkakrotnie z nami wystąpił, więcę 
znał dość dobrze materiał Oi Polloi. Calum 
po prostu powiedział mu, że pożyczy mu g 
więc gość wziął tę gitarę i pojechał z nami w 
trasę jako basista. Chociaż kiedy I 
zaczynaliśmy koncert w Poczdamie, I 
trzeba mu było już na scenie | 
pokazywać, jak powinien 
niektóre kawałki 
ludzi 
e 

mówili 
później, 
że nie 
wypadliśmy tak, jak 

tego od nas oczekiwano. Wynikało to' 
jednak tylko i wyłącznie z faktu, że trzeba 
było uczyć basistę każdej kolejnej piosenki na 
10 sekund przed jej rozpoczęciem. Trudno w 
takiej sytuacji wypaść stuprocentowo dobrze, 

Oprócz Caluma gra jeszcze Love Doctor - 
także wieloletni członek zespołu. 

TO JEST TEN, KTÓRY GRA NA KASECIE 
AFERRY. 

Tak. On jest już w kapeli 
ładnych kilku lat. Z kolei nasz gitarzysta, 

Ricky, który gra w Oi Polloi od roku, jest 
istnym muzycznym geniuszem. Znaliśmy 


trasy 
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go już wcześniej, ponieważ wniósł spory wkład w organizację Fi 

Punkowego w Edynburgu. To zabawny facet. Ma świetne pomysły 
muzyczne. Matt odszedł, ponieważ nie odpowiadało mu jeżdżenie na 
duże trasy koncertowe. Stwierdził, że nie chce grać w zespole, w którym 
uSfk °J e ? trakt °wan e tak bardzo poważnie - że ukazuje się jakaś płyta 
i trzeba się do mej jakoś dostosować zachowaniem. Można od czasu do 
czasu zażartować, ale my - jego zdaniem - zawsze odbieraliśmy to na 
poważnie A on chciał robie coś, co wiązałoby się z dobrą zabawą. 
Zawsze by zaangażowany w Anti-Fascist Action i inne teqo typu 
działania, ale wydaje mi się, że nie chciał mieszać polityki z muzyką 
Sądzę, ze chciał bawić się muzyką i nie mieć poczucia, że cały czas 
trzeba uważać na to, co się mówi, ponieważ wszyscy wokół traktuję cie 
śmiertelnie poważnie. Nie lubił też, jak ludzie prosili o autografy itd Teraz 
gra sobie w Edynburgu w takim jajcarskim zespole. My również kiedyś 
chcieliśmy grać dla zabawy, ale to się zmieniło. Uświadamiasz sobie w 
pewnym momencie, że kiedy powiesz publicznie coś głupiego bardzo 
wiele osob potraktuje cię zbyt poważnie. Fakt, że tak wiele osób cie 
słucha narzuca ci pewną odpowiedzialność za słowa. My wszyscy mamy 
Poczucie humoru i dostrzegamy tę bardziej groteskową stronę punka - 
czasem trudno się oprzeć, żeby nie zrobić czegoś z jajem. To jest przecież 
takie łatwe. Zrobiliśmy ostatnio taką piosenkę, trochę w stylu kapel 
grających jak The Exploited, z naprawdę bardzo prostym tekstem. 
Zamierzamy ją teraz nagrać. Jej przesłaniem będzie uświadomienie 
ludziom, ze czasem można także przekazać coś za pomocą krótkich 
dwuminutowych, ironicznych piosenek. Ludzie powinni się nad tym 
JockneyRej l ec Pr ?/ WaĆ °°^ bardzie j oryginalnego. Czy widziałeś 
NIE,NIE WIDŹTOIIm. 

Ten zespół składa się z 
perkusisty, który grał na "Guilty" i na naszej 
nowej płycie, mnie i jeszcze kilku innych 
osób. Chcieliśmy się pobawić, więc 
przerobiliśmy kilka piosenek Cockney 
Rejects i wstawiliśmy trochę głupich gadek 
o piłce nożnej i chuligaństwie. Ale to jest 
tylko takie nasze poczucie humoru. W 
żadnym wypadku nie chcielibyśmy, by 
było to cos w stylu Oi Polloi, ponieważ & 
wówczas ludzie potraktowaliby nas zbyt ii 
poważnie. Możemy się dobrze bawić, a 
jednocześnie me rezygnować z 
poważnych treści politycznych. W tym 
jednak wypadku chodziło jedynie o 
zabawę. 

TROCHĘ CHYBA UROŚLIŚCIE 
PRZEZ TE LATA. TO TAK, 

JAKBYŚCIE STALI NA 
PIEDESTALE. 

Tak. Ktoś nam 
powiedział jakiś czas temu w 
Londynie: "Weszliście na 
piedestał". Ale nie, my nigdy nie 
weszliśmy na żaden piedestał. 

Kiedy zaczynaliśmy grać, 
robiliśmy to dla przyjemności. Ale 
później pomyśleliśmy sobie, że jeśli piszemy jakieś 
piosenki, a ludzie ich słuchają, to powinniśmy w takim razie 
spróbować zacząć przekazywać jakieś konstruktywne treści, mówić coś 
pozytywnego. Zaczęliśmy więc tak postępować. Zawsze też staraliśmy 
się nie śpiewać o czymś, czego sami byśmy nie robili. Nigdy nie chciałem 
dSania n y m ' °° m ^ ą r ° b ' Ć ’ starałem si S racze i sugerować pewne 
CZY PIEPRZYŁEŚ JOHNA MAJORA? 

.. . . u Nie, z pewnością żadnemu z nas się to nie przytrafiło. 

Mozę gdyby nadarzyła się ku temu okazja... No, nie wiem. Wyobrażasz 
sobie taką opowieść? "Spotkałem Johna Majora w pubie, strasznie sie 
upiliśmy i poszliśmy się w końcu rżnąć". Chciałem jedynie powiedzieć że 
większość tematów, jakie poruszamy - prawa zwierząt, antyfaszyzm itd. - 
przekładą się na konkretną działalność, w którą zaangażowaliśmy sie 
osobfsae zanim jeszcze zaczęliśmy zachęcać do tego innych. Ludzie, 
którym bliskie są te idee zazwyczaj mówią nam: "No tak, ale moim 
zdaniem wy po prostu gracie benefity i śpiewacie o tych sprawach" 
Zazwyczaj śmiejemy się, kiedy ktoś zadaje nam pytania w rodzaju: "Kiedy 
w ogolę udało wam się rozwalić faszola [bash the fashl?", ponieważ nie 
jest naszym zamiarem, by ludzie myśleli o nas jak o jakichś bohaterach. 
Nie śpiewamy o tym wszystkim, żeby wywrzeć na kimkolwiek wrażenie. A 
im bardziej ludziom się wydaje, że my nic poza graniem i śpiewaniem nie 
robimy tym lepiej - inaczej gnilibyśmy już dawno w więzieniu. Są tacy 
którzy chodzą wciąż i paplają: "No tak, zrobiłem to ostatniej nocy, niedługo 
zrobię to jeszcze raz" i to jest cholernie głupie z ich strony. Wciąż 


dostajemy od ludzi listy typu: "Bardzo mi się podobała piosenka >Pigs for 

Slaughterc. Kiedy jej wysłuchałem, poszedłem rozwalić okno 
miejscowemu rzeznikowi". To naprawdę głupie. Jeżeli czytają te słowa 
ludzie którzy mają tego typu plany, to niech tego nie robią. Należy myśleć 
samodzielnie, a me tylko akceptować to, co głoszą poszczególne zespoły 
Z doświadczenia wiem, że bardzo dużo zespotów śpiewa o przemocy 
tylko dlatego, że wydaje im się, iż taki właśnie powinien być przekaz 
punkowej kapeli. Zespoły metalowe śpiewają o demonach, potworach i 
szatanie, a punkowe o wojnie i policji, i jeśli przyjrzysz się tym wszystkim 
kapelom, które śpiewają o wojnie - zwłaszcza kapelom z nurtu "dis" - to 
ilość tekstów wojnie poświęconych pozwala przypuszczać, że "No tak ci 
goście muszą się naprawdę poważnie angażować w działalność 
organizacji antywojennych w swoich krajach". Spotykasz ich osobiście i 
okazuje się, że jedyną ich ambicją jest upijanie się. Można się nieźle 
rozczarować. Ludzie nie powinni wpatrywać się w zespół, jak w obrazek - 
publiczność i kapele funkcjonują przecież na tym samym poziomie. 
Lubimy, kiedy ludzie słuchają tego, o czym śpiewamy, ale nie znaczy to 
ze należy bezmyślnie twierdzić: 'no dobra, śpiewają o tym, więc to musi 
byc w porządku . To nie jest powód, by zacząc coś robić - należy wszystko 
wpierw przemyśleć samemu. 

WRÓĆMY WIEC DO KONKRETÓW DOTYCZĄCYCH Ol POLLOI 
™k^n |e będąte płyty, które maj, oi ' 


AJĄ SIĘ NIEDŁUGO 


się 



Jest nowa płyta, "Sculd", na której znajduje 
siedemnaście piosenek, w tym szesnaście nowych 

KIEDY TA PŁYTA ZOSTAŁA NAGRANA? 

Dawno temu (śmiech). Nie powiem ci kiedy to dokładnie 
było, ale bardzo dawno temu. Cały materiał jest w każdym razie nowy i 
jesteśmy z niego zadowoleni. Większość tekstów jest bardziej 
dopracowana niż zazwyczaj. To już me jest "Fuck 
John Major", czy coś w tym rodzaju - żadnych 
tekstów pisanych w dwie minuty. Bardzo często 
chcemy przekazać coś prostego i wybieramy jeden 
z wielu łatwych sposobów, by to zrooić. Tym razem 
jednak próbujemy śpiewać o różnych rzeczach. 
Staramy się przy tym znaleźć związki łączące 
problemy, jakie obecnie dotyczą całego świata, z ich 
ewentualnym wpływem na kraj, w którym mieszkamy 
a więc na Szkocję. Staramy się jakoś odnieść te 
problemy do naszych własnych doświadczeń. Całkiem 
nieźle nam się to udało. Powód, dla którego zajęło nam 
to tak dużo czasu jest prosty: poświęciliśmy dużo czasu 
odpowiednim lekturom i poszukiwaniom, ponieważ nie 
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! niec ° wyjaśnień dotyczących naszej historii - płyta jest 
bowiem silnie zainspirowana historią Szkocji. Jest 
mnostwo historycznych faktów, o których normalnie nie 
mówi się mieszkańcom naszego kraju. Stąd nasze 
poszukiwania i lektury. To było zupełnie tak samo, jak 
podczas pisania jakiejś sporej pracy uniwersyteckiej lub 
czegoś takiego. Zajęło nam to mnóstwo czasu. Aż w końcu 
uzbieraliśmy tak dużo informacji, że obecnie pracujemy nad 
ich streszczeniem. Ale kiedy już będzie po wszystkim, efekty 
naszej pracy będą naprawdę interesujące. Jesteśmy z teqo 
powo du bardzo zadowoleni. Tyle o dużej płycie. Są jeszcze trzy 
single Na jednym z nich wszystkie piosenki śpiewamy w języku 
gaelickim, a więc w starym, szkockim języku celtyckim. Zresztą na dużym 
krążku jest jeden utwór instrumentalny, Idóry nosi gaelicki tytuł - na jeqo 
temat także będzie można sporo przeczytać. To jest gaelicka piosenka 
ale nagraliśmy ją w wersji instrumentalnej, ponieważ nikt z nas nie znał 
wtedy gaelickiego. Do mniej więcej 1970 roku próbowano z ludzi 
wykorzenić ten język. Jeśli komuś zdarzyło się odezwać po gaelicku w 
szkole, zmuszano go do mówienia po angielsku. Tak było na szkockich 
wyżynach T Highlands", czyli północna Szkocja] i na wyspach Flslands" 
głównie przy połnocno-zachodnim wybrzeżu Szkocji], gdzie do tej pory 
ludzie mówią po gaelicku. My pochodzimy z nizin ["Lowlands" - Szkocja 
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mówią po gaelicku. My pochodzimy z t _ 

liowa] i nigdy nawet nie mieliśmy OKazji poznać tego języka Ato 
przecież naprawdę jest rdzenny język Szkotów. Odkąd jednak 
napisaliśmy to i owo na ten temat na potrzeby dużej płyty, nauczyliśmy się 
nodstaw flPPirkipnn H7ioln n7omi i _ 


w. - j iKMiai na uuz.cj ptyiy, nauczyliśmy sie 

podstaw gaelickiego, dzięki czemu mogliśmy nagrać singla, na którym 
wszystkie utwory są śpiewane w tym języku. Ten singiel również został 
nagrany dosc dawno, ale mamy zamiar iść dalej w tym kierunku 
ponieważ język gaelicki przeżywa obecnie swój renesans 
JEST TO WIĘC ŻYWY JĘZYK. 

Och tak! W Szkocji żyje około 70 tysięcy ludzi mówiących o 
; u , '? nie jest dużo. Ale w końcu Szkocja liczy pięć milionów 


gaelicku io nie jest dużo. Ale w końcu Szkocja liczy pięć milionów 
mieszkańców, tak więc ci, którzy posługują się gaelickim stanowią ponad 






1% populacji. Żyją głównie na północnym zachodzie kraju, na owych 

"Hiqnlands" i "Islands". Jeśli tam kiedyś pojedziesz, będziesz mógł 
usłyszeć żywy gaelicki. Jest również pewna dość duża gaelicka 
wspólnota w Kanadzie. Ludzie mówiąw tym języku - sporo mówiących po 
gaelicku można spotkać np. w Edynburgu, choć akurat w tym przypadku 
są to przeważnie osoby mówiące przez większość czasu po 
anaielsku i jedynie specjalnie spotykające się po to, by pomowic 
po gaelicku. Sądzimy, że na temat języka Szkotów powiedziano 
wiele kłamstw. Ludzie nie zdają sobie sprawy z faktu, ze to jest 
właśnie ich prawdziwy język, my zaś nie chcemy, by ten język 
umarł Każdy język jest bowiem w rzeczywistości sposobem 
patrzenia na świat - tu nie chodzi tylko o odmienność słów, ale o 
całą filozofię. Wystarczy podać kilka przykładów. W języku 
gaelickim w żaden sposób nie można wypowiedzieć zdania: Ja 
mam to i tamto", nie można np. powiedzieć: "To jest moj 
magnetofon. Ten magnetofon należy do mnie'. Nie n)ozesz 
powiedzieć: "To jest moja żona". Nie masz jak wyrazie faktu 
posiadania, co moim zdaniem jest całkiem zdrowe. Gaelicki 
posługuje się jedynie osiemnastoma literami. Jest to język blizszy 
ziemi i przyrodzie [Uzasadnienie tego ostatniego faktu było niestety 
zbyt niewyraźne i zawikłane, ściśle jednak łączyło się z kwestią 
alfabetu - LI. Taki chociażby McDonald jest wszędzie - i wszędzie jest 
taki sam. Ludzie myślą, że to dobrze, ale to doprawdy przerażająca 
perspektywa. My chcemy różnorodności, chcemy, by utrzymane zostały 
różnice Ale nie można mylić naszej postawy z jakimś kenofobicznym 
nacjonalizmem. Myślę, że można dbać o przetrwanie własnej kultury 
niekoniecznie przy tym twierdząc, że: "Tak, jesteśmy lepsi od innych , 
"Obcv won". Nic z tych rzeczy. Aczkolwiek faktem jest, że te dwie postawy 
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skra ny przykład - o tym, ze np. meKiore piemiona w/um* .uu. ■ ■■ 

znają takich wyrażeń, jak "w przyszłym tygodniu albo w przyszłym roku , 
w niektórych rejonach nie wiedzą, jak powiedzieć "jutro . Ato oznacza ze 
ich cały sposób patrzenia na świat jest kompletnie inny od naszego. Om 
ciągle żyją w czasie teraźniejszym. Gaelicki nie jest aż tak skrajnym 
przykładem, ale sądzę, że bardzo zdrowa jest sytuacja, kiedy ludzie nie są 
w stanie powiedzieć, że coś posiadają. Ato przecież tylko jeden przykład. 
MYŚLĘ, ŻE TO NIE JEST JEDYNY PRZYPADEK JĘZYK 
A W KTÓRYM NIE MOŻNA TEGO WYRAZIĆ. SĄ _ ^ IN N 
E TAKIE JĘZYKI. M/BpŁ 

Jestem pewien, że takich języków 

jest całkiem sporo. Ale w zestawieniu z angielskim B 
jest to duży krok w przód. „ f? 

ALE CZY TY NAPRAWDĘ TRAKTUJESZ TO 
WSZYSTKO, CO SIĘ_ WIĄŻE Z JĘZYKIEM 
GAELICKIM JAKO CZĘŚĆ SWOJEJ KULTURY? 

CZY NIE PODCHODZISZ DO SWOJEJ TRADYCJI 
TROCHĘ NAZBYT ROMANTYCZNIE - TAK JAK TO 
BYŁO W PRZYPADKU FILMU "WALECZNE 
SERCE"? SAM POWIEDZIAŁEŚ, ŻE PO 
GAELICKU MÓWI SIĘ TYLKO NA WASZYCH 
"HIGHLANDS" I "ISLANDS", A TY W KOŃCU 
JESTEŚ JEDYNIE ZWYKŁYM PUNK 
ROCKOWCEM Z EDYNBURGA... 

No tak. Sedno sprawy tkwi w tym, 
że po gaelicku mówiono niegdyś w całej prawie 
Szkocji, nawet w tych rejonach, które obecnie 
należą do Anglii. W tej chwili mówi się w tym 
języku niemal wyłącznie na naszych wyspach - 
'Islands". Kłamstwo, które bezustannie wciska 
się ludziom głosi, że gaelicki zawsze był 
językiem mieszkańców "islands". To właśnie 
w ten sposób próbuje się wykorzenić gaelicką 
tradycję. Ludzie me zdają sobie sprawy z 
tego, że język, który obecnie nazywany jest 
"scots" - a który tak naprawdę jest zwykłym 
angielskim z dodatkiem kilku rodzimych słów - 
nazywany był niegdyś "englis", podczas gdy to 
właśnie gaelicki był prawdziwym językiem 
"szkockim". Tak więc zgoda - to nie jest mój język w 
tym sensie, że nie uczono mnie go w rodzinnym 
domu, że moi rodzice nie mówią po gaelicku itd. Ale 
dla ludzi, którzy żyją tutaj, którzy żyjąw Szkocji to był 
kiedyś podstawowy język - aczkolwiek w Fife [region 
Szkocji], gdzie się urodziłem, nie mówi się po gaelicku 
już od paruset lat. Nie zmienia to jednak faktu, że był to 
kiedyś język, którym posługiwano się w tej okolicy na co 
dzień, a język, którym ludzie posługują się obecnie - 
angielski - został im narzucony. Mówienie po gaelicku 
dosłownie wybito ludziom z głów. Dla nas jest to kwestia 


oporu przeciwko kulturowemu imperializmowi, a naszym celem jest 

odwojowanie własnej kultury. Ty także mógłbyś żyć w kraju, w którym kilka 
pokoleń wstecz posługiwano się jakimś miejscowym językiem i w którym 
kwitła jakaś miejscowa kultura, potem jednak weszła w to 

tko Ameryka i obecnie wszyscy piją 
Coca-Colę, stołują się w 
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/itła jakaś miejscowa 
wszys 






McDonaldzie itd. Fakt, że ludzie to 
robią nie oznacza, że McDonald, 
Coca-Cola i amerykański angielski 
są filarami ich prawdziwej kultury. 
Nawet jeśli oryginalny, miejscowy 
język nie był używany przez 
kilkaset lat, nie należy rezygnować 
z prób odwojowania go. 
Oczywiście, jeśli ktoś mi powie: 
"Twoi rodzice nigdy nie mówili po 
gaelicku", to nie będę wpierał, że 
było inaczej. Nie jest to jednak 
takie istotne. Gdybym mieszkał 
' w Walii, uczyłbym się teraz 
walijskiego, w Irlandii uczyłbym 
się ichniejszego gaelickiego - 
prawdziwej, irlandzkiej mowy. 
Myślę bowiem, że 
gdziekolwiek jesteś, 
powinieneś wspierać 
prawdziwą, miejscową 
kulturę. 

WYGLĄDA NA TO, ŻE SZKOCJA ROBI 
WŁAŚNIE PIERWSZE KROKI KU PEŁNEJ AUTONOMII 
W RAMACH UNII EUROPEJSKIEJ. JAK BĘDZIE WYGLĄDAĆ TA 
SWOISTA SZKOCKA NIEPODLEGŁOŚĆ? 

Zanim jeszcze byliśmy częścią Unii, bardzo wielu Szkotów 
domagało się pełnej niepodległości. Obecnie jednak nie możemy już tak 
łatwo uciec, ponieważ jesteśmy silnie związani z Unia. Sądzę, ze 
wszystkie kraje będą powoli tracie suwerenność na rzecz jakichś Stanów 
Zjednoczonych Europy, czy czegoś w tym rodzaju. Jeśli więc tutaj, tak jak i 
wszędzie o biegu spraw decydują wielcy biznesmeni, to me ma juz 
większego znaczenia czy ten lub inny rejon Europy wywalczy sobie 
większa autonomię. Myślę, że tak byłoby lepiej, ale me byłaby to nawet 
połowa naszych oczekiwań. Chciałbym, aby Szkocja była całkowicie 
niepodległa i cakowicie neutralna - no wiesz, największym moim 
marzeniem jest ogólnoświatowa anarchia, ale nic nie wskazuje na to, by 
miało ono się spełnić przez najbliższych kilka lat. Niepodległość Szkocji 
jest krokiem we właściwym kierunku, chociaż ze względu na silne obecnie 
związki z Europą, niewiele taka niepodległość zmieni_Nie 
skakałbym wówczas z radości na ulicy wykrzykując: 'Teraz 
wreszcie wszystko wspaniale się ułoży!", ponieważ cała zmiana 
polegałaby na tym, że bogaci szkoccy biznesmeni zastąpiliby u 
władzy bogatych biznesmenów angielskich. To naprawdę 
niewielka różnica. Ale niektóre sprawy mogłyby rzeczywiście 
ułożyć się inaczej. Myślę, że zawsze jest lepiej, gdy kontrolę nad 
tym, co się dzieje sprawują ludzie mieszkający w pobliżu rejonu, 
o którego losach decydują. Małe państwa są zawsze fajniejsze 
od dużych - z kilkoma wyjątkami oczywiście. Są np. pewne 
pozytywne strony życia w dużym państwie. Kiedy władze chcą 
wybudować nową elektrownię atomową, mówią po prostu 
ludziom: "No dobra, postawimy ją na jakimś zupełnym 
pustkowiu". Jeżeli jednak mieszkasz w małym kraju, wówczas 
nie możesz tak zrobić, ponieważ gdziekolwiek postawisz taką 
elektrownię, zawsze będzie z nią związane duże ryzyko. Szkocja 
ma sporo doświadczeń z różnego rodzaju syfem, jaki Anglicy 
uparcie tutaj od lat składowali. Kiedy np. wybudowali pierwsze 
elektrownie atomowe, mówili, że są one naprawdę bezpieczne. 
Oznaczało to, że stawiano je daleko od Londynu - np. na północnym 
wybrzeżu Szkocji. Po II wojnie światowej Anglicy chcieli rozpocząć 
próby z bronią atomową na szkockich Highlands. Powstrzymał ich 
“ od tego jedynie fakt, iż w tym regionie tak często pada, że mogłaby 
się kompletnie spiemiczyć aparatura naukowa służąca pomiarom 
poziomu radioaktywności. Dlatego próby podjęto na pustyniach 
Australii - twardy orzech do zgryzienia dla Aborygenów. Ale i tak 
udało się Anglikom zatruć szkockie wyspy. Na niektóre z nich juz 
nie ma po co jechać, ponieważ są kompletnie skażone antraksem - 
a wszystko dzięki eksperymentom z bronią chemiczną. Nie sądzę 
żeby tego typu działalność dalej miała miejsce, gdyby władza nad 
Szkocją przeszła w ręce Szkotów. Nie mówimy, że wówczas 
wszystko byłoby w porządku, ponieważ wciąż mielibyśmy do 
czynienia z różnymi politykującymi pajacami, ale sprawy mogłyby 
mieć się nieco lepiej. Inna sprawa, że ludność Szkocji zawsze 
sympatyzowała raczej z lewicą. Partia Pracy obecnie przesunęła się 
na środek sceny politycznej, ponieważ wygrała wybory. Wielu ludzi 











naiwnie myślało, że zwycięstwo tego ugrupowania polepszy nieco 

sytuację w kraju, a tymczasem - oczywiście - Laburzyśd kontynuują po 
prostu prawicową politykę Torysów, robiąc w wielu dziedzinach dokładnie 
to samo, co tamci, a w niektórych nawet pogarszając jeszcze sytuację. I 
nie mogą przy tym zrozumieć dlaczego utracili poparcie w Szkocji. 
Wygląda więc na to, że Szkoci zaczną masowo głosować na 
Szkocką Partię Narodową. Ludzie w wielu krajach 
nie mogą zrozumieć, że jest to w 
istocie partia 
lewicowa. 

Wielu osobom 
się wydaje, że 
nacjonalizm 
musi być 
zawsze 
prawicowy, a tak 
przecież wcale 
być nie musi i np. 
w Szkocji tak nie 
jest. U nas 
prawicowcy 
wymachują Union 

Jackiem, co jest dla . ^ nas bardzo 

korzystne, pomeważ w ten sposób mało kto ich 

lubi. Ciężkie czasy nastały dla faszystów. Nikt nie chce ich 
popferac Gdziekolwiek wyciągają Union Jacka, ludzie krzyczą- 
Angielskie gowno!" 1 H 

UNION JACK TO BRYTYJSKA FLAGA, PRAWDA? 

Tak, nazywamyjąjartuchem rzeźnika", ponieważ wygląda 
tak, jakby zbroczona była krwią. Dlatego palimy tę flagę na koncertach 
PRZYPOMNĘ, ŻE WCIĄŻ MÓWIMY O PŁYTACH Ol POLLOI. 

No dobrze. Mówiliśmy o tym singlu gaelickim, a mamy 
jeszcze dwa następne single. Jeden jest o Chumbawambie 

POZNANIU] 

Tak. 

JAKIE BYŁY WASZE WRAŻENIA PO TYM KONCERCIE? 

. . ,. , Wrażenia były fatalne. Dostrzegliśmy najpierw ten wielki 

autokar i ktoś zażartował, że to jest autokar Chumbawamby Nikt w to 
rzecz jasna, niejjwierzył, lecz już wkrótce okazało się, że to rzeczywiście 
jest ich autokar. Pomyśleliśmy sobie wówczas: "No, no, tutaj troszkę 
przedobrzyli. A potem miały już tylko miejsce kolejne dziwaczne 
wydarzenia, typu spotkanie z tymi ludźmi z ich ekipy technicznej, którzy 
okazali się kompletnymi idiotami. Facet, który zajmował się oświetleniem - 
ten to by kawał aroganckiego kutasa. Techniczni wygadywali r 
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a.wyaii<_.r\icyu r\ui<a;>ci. leuiniuzrii wygaaywaii rzeczy w 
rodzaju. Hej, oni grali koncerty z Consolidated. To dopiero są pokręceni 
faceci. Om me tykają niczego, co zwierzęce". Wydawało im się bardzo 
dzwne, ze ktoś jest weganem. Potem lednak 

chcieliśmy zamienić kilka - ■ • 1 

Chumbawambą, 
ponieważ mieliśmy 
pomysł, żeby kupie 
trochę czerwonej farby i 
ich nią obrzucać. Znasz 
tę opowieść o Joe 
Strummerze? To było 
całe lata temu. 

Chcieliśmy powtórzyć 
ten klimat ze 
Strummerem na 
Chumbawambie, 
ponieważ 
słyszeliśmy, że 
podpisali umowę o 
dystrybucję z 
Sony, a Sony 
właśnie niedawno 
wykupiło CBS, co 
postawiło 
Chumbawambę 
w dokładnie tej 
samej sytuacji, w jakiej 
znalazł się kiedyś Strummer - z tymi 
samymi powiązaniami z handlem bronią itd. Zasługiwali 
więc na takie samo potraktowanie. Pomyśleliśmy sobie jednak- "No nie 
może lepiej wpierw dowiedzmy się, jak sprawy się naprawdę mają" Nie 
chciało nam się wierzyć, że sytuacja jest aż tak nieciekawa. Wreszcie ich 
spotkaliśmy, a om nie powiedzieli nam nic konkretnego na ten temat - np 
kto jest właścicielem One Little Indian, a dokładnie kto za tą firmą stoi. Nie 


odpowiadali nam wprost na pytania. Była np. taka sytuacja na tym 

koncercie w Polsce, że nad sceną wisiała wielka reklama ktoregos z 
polskich piw. Ludzie z Chumabawamby powiedzieli, że: "Nie nie 
zagramy, dopóki wisi tam ta reklama. Musicie ją ściągnąć". I dobrze, tylko 
ze w Anglii grali na olbrzymich festiwalach Heinekena - wielkiej, piwnej 
koiporagji. A Heineken właśnie wtedy wywołał duży skandal. Leciałsobie 
w telewizji jakiś program muzyczny sponsorowany przez Heinekena 
Jednym z prezenterów tego programu był czarny koleś. No i któregoś 
razu ktoś z dyrekcji Heinekena zadzwonił do stacji nadającej ów program 
i zapytał: Co tu kurwa robi w naszym programie ten pierdolony 
czarnuch?! Nie płacimy wam za wpuszczanie na antenę jakichś 
czarnych pomiotów!". Może Chumbawamba o tym nie wiedziała. Ale oni 
przecież w jakiś sposób reklamują to piwo i tym samym podpisują się 
pod takimi działaniami. To samo dotyczy pewnego przedsiębiorstwa 
iedno z bardziej znanych, a wyjątkowo gównianych 
Firma ta również organizuje duży festiwal rockowy a 
przy okazji daje corocznie dziesiątki tysięcy funtów Partii 
Konserwatywnej. Chumbawamba gra na ich festiwalu. Oznacza to, 
ze grają benefit na rzecz wielkiej korporacji, a ponieważ korporacja 
ta daje pieniądze Partii Konserwatywne), to tym samym 
Chumbawamba gra benefit na rzecz Torysów! Żądaliśmy im pytanie 
o to, ale me wiedzieli co nam odpowiedzieć. Jedyne, co usłyszeliśmy to- 
Ale to była okazja wystąpienia przed dużą publicznością^. Powiedzieli 
nam dalej: Jest nas w zespole ośmioro, żyjemy z muzyki, musimy płacić 
rachunki, a z tego koncertu były duże 
pieniądze i mogliśmy zagrać dla wielu 
ludzi" - zostali więc zmuszeni do zawarcia 
kompromisu na jakąś groteskową skalę, 
aż w końcu stali się kapelą przygrywającą 
wielkiemu biznesowi. Widzieliśmy to 
wczoraj, kiedy weszliśmy do 
supermarketu. Muzyka Chumabawamby 
jest obecnie puszczana w 
supermarketach. Wystąpili w reklamie 
samochodów Renault, czy czegoś 
takiego. Teraz na różne sposoby próbują 
usprawiedliwić swoje posunięcia. Jeden z 
pierwszych argumentów, jakie powtarzali, 
gdy podpisali kontrakt z EMI, głosił, że 
'sami nie sprzedaliby tylu płyt, He jest w 
stanie sprzedać EMI, a w dodatku będą 
mieli z tego pieniądze". Następnie mówili: 

"Chcemy skorzystać z okazji dotarcia z 
naszym przesłaniem do jak największej 
ilości ludzi", po czym odprzedali EMI 
prawa do wszystkich swoich starych płyt. Co robi EMP Blokuje 
wydawanie tych płyt! Zamiast więc dotrzeć do szerszej publiczności 
Chumbawamba spowodowała, że nikt nowy nie usłyszy już ich starych 
nagran. Jedyne przesłanie, jakie dociera obecnie do ludzi brzmi 
następująco: On pije piwo jasne, on pije piwo ciemne; zwala mnie z nóg 
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ni Z J . ’ ! u ! - przesianie ma 

Chumbawamba, odpowiedzieliby ci z pewnością że 
zespół ten śpiewa o upijaniu się. ,r Och tak, mogę 
wypić piwo jasne, mogę wypić piwo ciemne, 
jeszcze wódkę, potem upaść, ale niedługo potem 
wstanę i będę dalej pił". To żałosne. Powiedzieliśmy 
im: "Obserwowaliśmy was przez długie lata i 
zauważyliśmy, jak wszystko, co robicie, staje się 
powoli coraz mniej polityczne". Jakikolwiek przekaz 
stał się całkiem nieczytelny. Oni wciąż mogą 
powtarzać, że ich piosenki mają jakiś ukryty sens 
polityczny - doszło jednak do tego, że ludzie, którzy 
t przychodzą na ich koncerty, przywiązują coraz 
mniejszą wagę do tekstów. Chumbawamba ma taki 
jeden kawałek, który grali także w Polsce, gdzie mowa 
jest m.in. o Prometeuszu. Nie pamiętam dokładnie tego 
tekstu. Jestem jako tako wykształcony i wiem co nieco na 
temat greckiej mitplogii, nie mam jednak zielonego 
pojęcia o czym mówi ta piosenka. A jeśli żaden z nas nie 
mógł rozgryźć tego kawałka - a nie jesteśmy przecież głupi 
- to jak, do cholery, ma na to wpaść przeciętny, nastoletni 
bywalec dyskotek? To nie wróży nic dobrego. Oni mogą 
sobie mówić, że dotrą do milionów ludzi. Ale założę się, że 
ilość konkretnych działań - akcji bezpośrednich i innych 
podobnych świetnych posunięć - jakie ludzie podejmowali 
pod wpływem tego, co usłyszeli na wczesnych płytach 
Chumbawamby, które wychodziły wówczas w ilości dziesięciu do 
dwudziestu tysięcy egzemplarzy - że ilość tych właśnie działań była 
dziesięciokrotnie większa od ilości podobnych działań podejmowanych 






przez słuchaczy Chumbawamby w czasach, gdy zespół ten sprzedaje 

dziesięć do dwudziestu milionów sztuk swojej płyty. "Zwala mnie z nog, 
ale znowu wstaję i piję dalej piwo". To jest strasznie smutne. Byc może byli 
nieprawdopodobnie naiwni myśląc, że wykorzystają muzyczny biznes, 
skoro za sprzedaż ich płyt bierze się taka firma, jak EMI, która dobrze wie, 
co robi. No ale ludzie z Chumbawamby pomyśleli sobie, że przechytrzą 
EMI. Wszystko, co dotąd zrobili dobrego, sprowadziło 

się do wylania wody na 9*°^ faceta z 

Partii Pracy w 
Londynie. Myślę, że 
to świetnie, iż tak się 
stało - świetnie, że 
ktoś wypowiedział 
się w ten sposób w 
imieniu ludzi 
mających już dość 
hipokryzji 
Laburzystów. 

Jednakże jedyną 
konsekwencją 
tego wydarzenia 
był wzrost 
sprzedaży płyt 
zespołu. 

Dzieciaki 
pomyślały 
s o b i e , ż e 
Chumbawamba jest "cool". Płyty 
się sprzedają i kto na tym zarabia? EMI i wielkie 
partie polityczne przez EMI wspierane. To mnie naprawdę zasmuca. 

Czuję, że oni wykorzystali tak wiele osób w ruchu alternatywnym - osob, 
które załatwiały im koncerty, które na różne sposoby im pomagały, 
ponieważ myślały, że przyczyniają się tym samym do rozwoju bardziej 
wyrafinowanego przejawu podziemnej kultury alternatywnej. A ludzie z 
Chumbawamby użyli tego wszystkiego jedynie jako odskoczni do kanery 
zwykłych gwiazd rocka, jakimi w końcu się stali. Nie chcę przez to 
powiedzieć, że to są najpodlejsi ludzie na świecie - nic z tych rzeczy. 
Sądzę jednak, że Chumbawambie przytrafiło się coś wyjątkowo 
negatywnego, wyjątkowo złego. Dzięki popularności udało im się swego 
czasu osiągnąć na tyle mocną pozycję, że mogli udowodnić, iż nie 
musisz się sprzedawać. Możesz wciąż zarabiać na swoje utrzymanie nie 
będąc jednocześnie częścią tej machiny". Weźmy np. taki zespół, jak 
Fugazi. Ja nie jestem co prawda fanem Fugazi - choć mogę się akurat 
mylić co do oceny ich muzyki - ale o ile wiem, tym gościom udało się 
utrzymać kontrolę nad większością rzeczy, jakie robią. Mogą więc byc 
popularni, mnóstwo ludzi może ich uwielbiać itd., wciąż sąw stanie zyc z 
grania ale nie muszą przy tym całować w tyłek wielkich firm muzycznych, 
fnie muszą się dowiadywać, że ich muzyka służy zwiększeniu sprzedaży 
samochodów czy czegoś takiego. To jest napraw bardzo, bardzo smutne. 
NO DOBRA. JEST JESZCZE TRZECI SINGIEL (śmiech). 

No tak. To jest płytka dla DS4A [?] w Bristol. Mam nadzieję, 
że pracę nad tym materiałem uda nam się zakończyć do Bożegcy 
Narodzenia. 

A JAK TO SIĘ DZIEJE, ŻE WASZE STARE NAGRANIA SĄ JUŻ 
KOMPLETNIE NIEDOSTĘPNE? 

Jedna z przyczyn jest taka, że jesteśmy wszyscy 
cholernie zajęci. Dostaliśmy trochę propozycji od różnych 
ludzi, żeby wydać te stare rzeczy. Niektóre oferty były 
naprawdę nieciekawe, wręcz oszukańcze. Są takie firmy, 
którym się wydaje, że mogą zapłacić kapeli jakieś tysiąc 
funtów, a potem uda im się wyciągnąć kilka tysięcy ze 
sprzedaży płyt. My z pewnością na taki układ nie pójdziemy. 

Ale problem w tym, że nawet jeśli dostajemy atrakcyjne 
propozycje, to zawsze chcemy dodać od siebie nowe - 
obszerniejsze, niż pierwotnie -wkładki z informacjami. A to 
przecież zabiera sporo czasu, którego nie mamy ze 
względu na olbrzymią ilość koncertów, jakie graliśmy 
przez ostatnie trzy lata. Odbywały się przecież w 
Edynburgu te wielkie festiwale punkowe, no i większość 
pracy, jaka była do wykonania w zeszłym roku przy tej 
imprezie spadła na barki zbyt małej ilości osób. Nawet 
podczas dwóch poprzednich edycji festiwalu zbyt wiele 
trosk obarczyło moją skromną osobę. To są całe 
miesiące roboty. I kiedy to wszystko już się kończy, 
jesteś zbyt wyczerpany, żeby po powrocie ze szkoły czy z pracy siadać 
przy biurku i pisać teksty na wkładki płyt Oi Polloi. Problem polega na tym, 
że chcieliśmy robić jak najwięcej, jak to tylko możliwe, samodzielnie - tak 
było np. w przypadku naszej ostatniej trasy. Co prawda zawsze znajdąsię 
ludzie tacy, jak ty, które sąw stanie załatwić wiele spraw w danym kraju, 
ale i tak z większościątakich spraw musimy uporać się osobiście, siedząc 
przy telefonie i wydzwaniając do różnych ludzi. A to zabiera mnostwo 


czasu. I wciąż tego czasu brakuje, gdy trzeba coś konkretnego zrobić i to 

jest właśnie nasz problem w tej chwili, ponieważ staramy się wszystko 
robić samodzielnie i nie angażować żadnego menadżera, czy kogoś 
takiego Robimy to od siedemnastu lat i nigdy nie mieliśmy żadnego 
menadżera czy agenta. To jest wspaniała robota, ale doszliśmy do 
takiego punktu, kiedy nie możemy sobie poradzić z odpowiadaniem na 
listy, jakie wciąż dostajemy od ludzi. Nie możemy pozwolić sobie na 
wszystko, co mamy ochotę robić, więc powiem uczciwie, że nie wiem, co 
będzie dalej. Może będziemy musieli zacząć rozsyłać ludziom listy- 
gotowce, które po prostu będziemy powielać w 
odpowiedniej ilości egzemplarzy... Ale to 


listy, które zasługują na szczerą, osobistą 
odpowiedź. Doba składa się jednak ze zbyt małej 
ilości godzin, żeby móc robie wszystko. Każdy z 
nas prowadzi przecież jeszcze jakieś normalne 
życie, a zespół nie działał nigdy zawodowo. Wiele 
f osób myśli, że my żyjemy z grania, ale to bzdura. 
Czasem są z tego jakieś pieniądze - na ogół jednak 
tracimy je na inne sprawy. Wychodzimy więc 
zazwyczaj na zero. Jeżeli więc ludzie mówią nam: 
"Powinniście jeszcze zrobić to i tamto", to 
odpowiadamy, że my naprawdę nie mamy na to 
wszystko czasu. Sam zespół pochłania wystarczającą 
jego ilość, żeby skutecznie skomplikować pozostałą 
część naszego życia - a to zawsze rodzi kolejne 
problemy. Jednocześnie jednak zespół nie zabiera nam 
aż tak dużo czasu, żebyśmy byli w stanie coś na graniu 
zarobić. 

TO JEST BŁĘDNE KOLO, PONIEWAŻ MOGLIBYŚCIE 
POŚWIĘCIĆ WIĘCEJ UWAGI TEMU, CO ROBICIE I TWORZYCIE, 
JEŚLI TVLKO UDAŁOBY SIĘ W JAKIŚ SPOSOB UZYSKAĆ Z TĘGO 
MINIMALNE CHOCIAŻ PIENIĄDZE. BYŁOBY ŁATWIEJ GDYBYŚCIE 
WYCHODZILI NA ZERO, BĄDŹ CO NIECO NA TYM ZAROBILI • DLA 
ZESPOŁU LUB DLA SIEBIE SAMYCH. 

No wiesz, mogłoby tak być i całkiem poważnie sie nad tym 
zastanawiałem, ale zawsze dzieją się jakieś inne rzeczy. Myślałem np. o 
założeniu własnego wydawnictwa muzycznego, które by normalnie, 
prawidłowo funkcjonowało, ale jeśli chciałbym wówczas jechać w trasę 
koncertową, musiałbym wpierw spędzić trochę czasu w Edynburgu, żeby 
taki interes rozruszać. To by potrwało jakieś sześć miesięcy czy nawet 
więcej. A przecież zazwyczaj ludzie naciskają na nas, żebyśmy jechali w 
trasę więc dotychczas nic z tych planów wydawniczych nie wyszło. Ale 
może się tak zdarzyć, że w końcu się za to zabiorę. Może w przyszłym 
roku. 

WSPOMNIAŁEŚ O FESTIWALU PUNKOWYM W EDYNBURGU. 
DLACZEGO NIE ZDECYDOWAŁEŚ SIĘ NA ZORGANIZOWANIE GO 
RÓWNIEŻ IW TYM ROKU? 

Ponieważ stał się on dla mnie jakimś cholernym 
koszmarem sennym. Niemal każdy, z kim rozmawialiśmy mówił, że 
świetnie się bawił. Ale z punktu widzenia organizatora, zwłaszcza w 
zeszłym roku, zbyt mało osób miało zbyt dużo obowiązków. Właściwie 
było nas ostatnim razem tylko sześcioro. Nikt z nas nie oczekiwał, że 
ludzie będą do nas podchodzić i mówić: "Ach, jesteście tacy wspaniali, 
organizujecie ten cały festiwal', ale me 
oczekiwaliśmy 
również, że 
będzie tyle 
narzekania. 
Za każdym 
razem, kiedy 
coś szło nie tak, 
wina spadała 
na nas - 
Jesteście 
j ó w n i a n i! 
Dlaczego gra 
akurat ta kapela? 
Oni są przecież 
tacy drodzy!". I 
wszystkie te uwagi 
wypowiadane były 
pomimo tego, że w 

zeszły ~ mroku cały festiwal 

był za darmo. Nic nie kosztowało ani grosza. Każdy - 

dosłownie każdy - zespół, który chciał zagrać, zagrał. Nie sądzę, zęby 
ludzie mieli jakiekolwiek podstawy, żeby nas krytykować. Z pewnością 
wiele rzeczy można było zrobić lepiej, ale biorąc pod uwagę fakt, ze 
festiwal był darmowy, a każda kapela, która tego chciała mogła zagrać... 
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k zbyt dużo rzeczy 

yjyj łiuuici na uia i laa^cj 3z.uaiM. oidtu jdwes ou kapel, z czego ja 
załatwiłem 48. Z każdym z tych zespołów trzeba było osobno załatwiać 
kwestie noclegowe, trzeba się było upewnić, że wszystko jest w porządku, 
a to ciągnęło się godzinami - wcześniej zaś z każdym zespołem z osobna 
trzeba było wymienić całą serię listów. Na samym festiwalu nie udało mi 
się zobaczyć ani jednego pełnego koncertu - no, może poza występem 
Police Bastard, który obejrzałem ostatniego wieczoru w całości. No i 
Scatha. Przez większość czasu zajmowałem się jednak zbieraniem 
śmieci, pilnowaniem drzwi, albo bieganiem w celu załatwienia czyichś 
problemów. Takie właśnie sprawy mieliśmy ciągle na głowie. A trzeba było 
jeszcze się cały czas upewniać czy wszyscy mają gdzie spać. Ja nawet 
nie spałem wtedy we własnym domu, ponieważ nocowali tam przyjezdni. 
Potem udało mi się nawet usłyszeć, jak ludzie mówią do siebie: "Deek ma 
duży dom, możemy tam nocować". To było trochę głupie. Ale słyszysz 
takie rzeczy cały czas i mówisz sobie w końcu: "A kii z tym”. Robiliśmy to 
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w większości wypadków za darmo. Te koncerty, które nie były darmowe 
były - iak sądzę - co do jednego benefitami. Uzbieraliśmy masę pieniędzy 
dla takich organizacji,jak AFAczy dla więźniów politycznych. Udało nam 
się zebrać jakieś 500 funtów dla Johna Perotiego. To była olbrzymia ilość 
kasy. Udowodniliśmy, że istnieje jakaś alternatywa dla wszystkich tych 
cholernych gówien w rodzaju festiwalu w Blackpool, które kosztują 50 
funtów za bilet - płatny kartą kredytową. To nie jest, kurwa, punk! 
Udowodniliśmy także, że jeśli organizujemy festiwal punkowy, to ludzie 
mogą się po nas spodziewać następnego takiego festiwalu za rok. A 
mamy przecież inne rzeczy do roboty. Nie chcę przez to powiedzieć, że 
już nigdy więcej nie zorganizujemy czegoś takiego, ale potrzebne jest 
nam trochę cholernego odpoczynku. Jeżeli ludzie czegoś oczekują, to 
niech do cholery sami to sobie zrobią. Taki był w końcu główny powód, dla 
którego zdecydowaliśmy się na organizację festiwalu w Edynburgu. 
Ludzie wciąż mówili: "Och, tutaj nic się nie dzieje", a ja sobie pomyślałem: 
"Czemu by nie zrobić tak, żeby wszyscy zaczęli chcieć przyjeżdżać do 
Edynburga?". Dlaczego to nie Edynburg miałby być tym cholernym 
centrum? Udowodniliśmy więc, że potrafimy to robić i jestem z tego 
powodu bardzo zadowolony. Ale po tym, co było w zeszłym roku, nie 
chciałem ciągnąć dalej tego koszmaru i organizować imprezy po raz 
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czwarty z rzędu. Był ku temu jeszcze jeden powód, o którym d już pewnie 
wspominałem. Wiele osób, które przyjechały na festiwal, to nasi 
przyjaciele. Są to często ludzie, którzy byli wobec nas bardzo mili i 
gościnni, kiedy byliśmy vv trasie. I oto znaleźliśmy się w sytuacji, kiedy ci 
wszyscy ludzie przyjeżdżają do nas jednocześnie, a my nie możemy się 

choeiaź^kszoś^|osó°bikl^zęSo^e^rozuSlTdąż kuf 06 ' "^koKJfek ^'Sukoliać koŚj?kf'A^z t/t 
jednak czuliśmy spory dyskomfort. Ludzie, którzy pozwalali nam — K0,w,eK cnce produkować koszulki AFA z tvm 

spać u siebie, gotowali nam posiłki i w ogóle 
byli bardzo mili nagle są 
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PRODUKUJĄ WASZE KOSZULKI I PLAKIETKI. 

Dobra. Nie mamy nic przeciwko temu, żeby ludzie robili 
nasze koszulki i plakietki, pod warunkiem, że pieniądze, które na tym 
zarabiają przekazywane są jakimś pożytecznym organizacjom, bądź 
ludziom, którzy robią coś dobrego- może to być np. grupa, która walczy w 
waszej okolicy o prawa zwierząt, wasi miejscowi antyfaszyści, albo jacyś 
więźniowie polityczni. Jeżeli ktoś robi te koszulki czy plakietki dla siebie i 
dla przyjaciół - bardzo dobrze, niech tak będzie. Jeżeli jednak ktoś 
zwyczajnie kradnie nasze 
wzory, korzysta z nich bez 
pozwolenia i robi to tylko po to, 
żeby na tym zarabiać, to nie 
jest to już żaden punk, ale 
zwykłe, cholerne oszustwo - 
zwykłe gówno - nawet nie 
wiem, jaRich słów użyć, żeby 
to wyrazić. Jeżeli ludzie chcą 
na tym koniecznie robić 
interes, powinni najpierw 
porozmawiać z kapelą, co 
zresztą nie tyczy się tylko nas, 
ale wszystkich zespołów. Jest 
mnóstwo punkowych kapel, 
które ledwo przędą finansowo 
- my także do nich należymy. 

Jeżeli więc ktoś produkuje 
nasze koszulki i je sprzedaje, 
to oznacza to, że my nie 
możemy sprzedać swoich i w 
ten sposób tracimy mnóstwo 
pieniędzy. A jeśli zarobimy 
parę groszy na koncertach w 
Polsce, to nie oznacza to, że 
wrócimy do domu i wydamy je 

na szampana i tego typu rzeczy, ale że np. zainwestujemy je w busa, tak 
żeby móc dalej jeździć na koncerty. Na wielu koncertach tracimy kupę 

kasy, więc musimy od czasu do czasu c- 4 -**■-“-*- 

koszulek i tym podobnych gadżetc 1 
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To jest zwyczajne rujnowanie sceny. Przypadek Anti-Fascist Action jesi 
szczególnie ciężki, ponieważ nie istnieje taki sposób, w jaki ludzie 
angażujący się w tę działalność mogliby wyciągnąć z niej dla siebie jakieś 
pieniądze. Jednakże wzory koszulek, które widzieliśmy w sprzedaży, 
kiedy poprzednim razem graliśmy koncerty w Polsce, były zerżnięte z 
nalepek AFA z Edynburga. Widzieliśmy nawet koszulki, na których widniał 
aktualny adres akrytki pocztowej AFA! Ten adres jest na koszulce! Tylko 
dlatego, że ktoś skrupulatnie zeiżnął cały wzór z nalepki. Sprzedaż 
koszulek AFA, które robiliśmy, miała na celu uzbieranie pieniędzy na 
działalność tej organizacji w Szkocji. A ktokolwiek robił te koszulki \ 




tutaj, a my nie 
możemy im się w ten 
sam sposób 
odwdzięczyć. To nie 
jest zbyt miłe uczucie. 

Robiliśmy, co 
mogliśmy. Kiedy 
organizowaliśmy 
festiwal po raz drugi, 
zajęliśmy z 
kilkumiesięcznym 
wyprzedzeniem pewien 
budynek, 
wysprzątaliśmy go i 
staraliśmy się podjąć w 
nim ludzi tak dobrze, jak 
tylko było to możliwe. 

Odwaliliśmy przez kilka 
miesięcy kawał roboty. W 
zeszłym roku staraliśmy 
się już jasno dać do 
umienia, że nie jesteśmy 

noclegów każdemu, kto (jii.yjcuz.ic, onuc jcuuui^eame Maiansniy 
się każdemu pomóc. Festiwal jest fajny, kiedy trwa. Teraz czas porobić 
coś innego. 

ZAMIAST KOŃCOWEGO KOMENTARZA, POPROSZĘ CIĘ O 
ZWRÓCENIE SIĘ DO TYCH CZYTELNIKÓW W POLSCE? KTÓRZY 


zroz 

w stanie zapewnić 
przyjedzie, choć jednocześnie staraliśmy 


kolwiek chce produkować koszulki AFA z tym 
konkretnym wzorem, powinien najpierw zwrócić 
się do nas, a jestem pewien, że jakoś się 
dogadamy i zysk ze sprzedaży będzie 
przekazywany brytyjskiej Anti-Fascist Action, 
albo - jeszcze lepiej - podobnym grupom 
antyfaszystowskim w Polsce. Jeśli jednak ktoś 
produkuje wciąż te koszulki i zatrzymuje 
« pieniądze dla siebie, to radzę mu zaprzestać tej 
. działalności już teraz, ponieważ oznacza to, że 
*. kiedy przyjadziemy do Polski i przywieziemy 
koszulki AFA naszej produkcji, to nie będziemy 
w stanie ich sprzedać. Taka działalność jest 
równoznaczna z okradaniem Anti-Fascist 
Action. 

PRZYTRAFIŁO WAM SIĘ TO BODAJŻE W 
BELGII - PRZYJECHALIŚCIE DO TEGO 
KRAJU, A TAM WSZYSCY HANDLOWALI 
WYPRODUKOWANYMI W POLSCE 
KOSZULKAMI ANTI-FASCIST ACTION, 
PRZEZ CO WY NIE MOGLIŚCIE 
SPRZEDAĆ SWOICH. 

Mieliśmy ze sobą kilkaset koszulek AFA i nie 
sprzedaliśmy ani jednej. Inni za to masowo sprzedawali ich polskie 
podróbki. Nie wiem, kto to wszystko naprodukował. Jeśli ci ludzie oddają 
pieniądze swoim miejscowym grupom antyfaszystowskim, to dobrze, me 
ma problemu. Ale jeśli ktoś myśli sobie: "Och, jaki fajny wzór; powielę go 
zacznę sprzedawać i zarobię kupę forsy", to jest to zwykłe gówno. 
Prosimy takich ludzi o zaprzestanie tej działalności. 











1125 to bez wątpienia jeden z 
zespołów polskiej sceny underr 
przez scenowego weterana , 

niespełna 3 lata, doszlusował do ścisłej czołówki polskieg< 
hardcore/punka. Najpierw była debiutancka kasetć 
nagrana w lipcu 97 roku w studio “Czad” w Swarzędzu. To 
właśnie dzięki niej 


1125 stali się zespołem znanym i szanowanym. Zawierała 
13 kawałków rozpierdalającego hard córa utrzymanego w 
tradycji Agnostic Front czy Sick Of It Ali. Kilka numerów 
zdradzało jednak silny punkowy rdzeń na gruncie ktorego 
stoją złotowiaki (wszak ich nazwa to hołd punkowej 
legendzie Rejestracji) - “Potwór” czy “Ekologiczny punk . 
Jako ostatni numer na tej kasecie znajduje się znakomita 
parodia wieśniackiego 
gąngsta rapu 
wioskowych macho- 
menów - Kawałek przez 
niektórych nie do końca 
zrozumiany. Nie 
wszyscy od razu jażą, 
że to po prostu robienie 
sobie jaj z takich 
postaw. Kaseta 
ukazała się w 98 roku i 
wspólnie z wówczas 
nową produkcja 
Schizmy “Pod 
naciskiem” uświadomiła 
polskiej scenie, że hąrd 
c o r e to n i e 
amerykańska moda 
utożsamiana z 
Biohazard i Dog Eat 

Dog, ale integralna część podziemnej sceny muzycznej. 
Jednocześnie nowe oblicze Schizmy oraz właśnie 1125 
były polskimi zwiastunami renesansu szybkiego i 
dynamicznego old school hard core. Złotowiacy okazali się 
także dużą atrakcją koncertową grając wiele koncertów, 
m.in. na Totalnym Rozpierdolu Systemu w Podkowie 
Leśnej w 97 roku. Potem były trasy ze szwedzkimi 
“brothers forever” - Misconduct, Within Reach. oraz 
koncerty z takimi hard corowymi sławami jak Cause For 
Alarm, Ensign, Speak, czy niedawno Intensity. 
Równocześnie rozpoczął się też zacieśniać związek z 
przeżywającą kolejne “braki kadrowe” Schizmą. Najpierw 
z tym niegdyś bydgoskim zespołem zaczął grać na basie 
Misiu (jego słyszymy na “Unity 2000”), a teraz po wyjezdzie 
do Stanów Macieja, na koncertach Schizmy na gitarze gra 
;-y r»itor-7\/ctA\A/ I Al IJŚ bębni na 
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córa, tym razem z Bydgoszczy. 

W lecie 1998 roku “jedenastki” także w swarzędzkim 
studio “Czad” nagrały cztery nowe kawałki. Majestatyczną! 
niezbyt szybką “Lojalność” z kolejnym hardcorowym 
manifestem w roli tekstu, znalazła się na kompilacji 
“Pasażer 12”, a trzy pozostałe niedawno ukazały się na 
winylowej Epce w SHING DIY Industry wraz z trzema 
nowymi utworami WITHIN REACH. Tym razem obdarzony 


charpzącym i zdartym głosem - wokal jedenastek 

WRÓBEL śpiewał po angielsku, a obok własnych 
numerów na płycie jest cover niezapomnianych MISFITS 
“Where the eagles dare”, co powinno być wystarczającą 
rekomendacją dla zdobycia tej płytki. Poza tym utwprem, 
na koncertach “jedenastek” usłyszeć można mnostwo 
innych coverów. Kiedyś grali nawet jeden z kawałków 
bytomskiej ULICY, choć dobór utworów dotyczy 
głównie klasycznego hc i repertuaru Agnostic Front 
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czy Warzone. Zauważyć wypada, że właśnie 
podczas tej “singlowej” sesji 1125 po raz pierwszy 
użyło chórów, które obecnie na dobre wpisują się w 
brzmienie tej kapeli. 

Ponieważ na koncertach “jedenastek” pojawiało się 
coraz więcej utworów, nadeszła pora by 
zaręjestrowaćje w jakimś studiu. Pojawił się pomysł 
ze Szwecją. Początkowo wydawało się, że jednak 
nic z tego, gdyż tamtejsze ceny były stanowczo poza 
zasięgiem Kieszeni polskich wydawców i zespołów. 
Jednak po kilku telefonach na drugą stronę Bałtyku 
okazało się, że jednak można tam znalezc studio 
jako-tako niezbyt drogie. Ale o tym opowie Wam już z 
pierwszej ręki Piotr “Misiu”. 

Już myślałem, że nasz wyjazd nigdy nie dojdzie 
do skutku. Najdziwniejsze, że nie byłoby to 
spowodowane brakiem pieniędzy, ale 
problemami z załatwienie tych kilku wolnych dni. 
W dodatku na kilka dni przed wyjazdem perkusista 
powiedział, że nie może jechać bo ma ważny egzamin. 
Wtedy cały nasz entuzjazm runął. Próbowałem 
przełożyć studio na inny termin, ale niestety najbliższy 
wolny był dopiero za cztery miesiące. W końcu udało 
nam się przekonać SOKOŁA do wyjazdu. Co prawda 
tylko na dwa dni, ale dobre i to. Automatycznie wzrosły 
koszty bo trzeba było kupić dla 
niego osobny bilet kolejowy z 
Orebro do Malme, którego cena 
wynosiła, bagatelka, 200 zł. 
Dwoma samochodami osobowymi 
dzięki uprzejmości naszego 
kumpla CZASZKI i mojego brata 
wyruszyliśmy za morze. Ceny 
promów, może dla niektórych 
niskie, dla nas były bardzo 
wysokie (za jeden samochód 750 
zł). Oczywiście jak na 
undergrounaowców przystało, nie 
mieliśmy kasy na kabiny i 
spaliśmy na podłodze. Nie było 
jednak tak zle, te 10 godzin 
nocnych to mały pryszcz. 

Szwecja to piękny kraj, dużo 
lasów i jezior i małych czerwonych 
domków oraz olbrzymich odległości. Do Orebro z 
Malme jest około 600 km. 

Zajechaliśmy do Orebro późnym wieczorem, było 
bardzo zimno (-15 ). Orebro to dość duże miasto, może 
wielkości Poznania, może trochę mniejsze. Zajebista 
architektura 
starego miasta 
i festyny 
folklorystyczn 
e. Ludzie 
poprzebierani 
w dawne szaty, 
stragany pełne 
ludowych 
wyrobów. 

Bardzo nam się 
to podobało. 

Po kilku 
problemach 
związanych ze 
znalezieniem . 

studia, wreszcie jesteśmy na miejscu. Obejrzeliśmy 
wnętrze i powiem szczerze, trochę się rozczarowałem. 
Mała piwnica w podziemiach wielkich domow 
towarowych, prowadzą do niej olbrzymie korytarze. 
Można sie bvło ooaubić. 








Sprzętowo nie było też za bardzo nic widać. Mała 

konsola cyfrowa, zestaw efektów, dwa DAT-y i to 
wszystko. Akurat kończył miksować swój nowy 
USifnSLJł? 1 !? ze Szwecji, chyba nazywali się 
UNCURBED, była to ich 6-ta płyta. Grają bardzo dobry 
crust. Dźwięk i brzmienie mnie zaskoczyło, ale mile 
Brzmiało to naprawdę zajebiście. Co jeszcze 
dziwniejsze wszystkie instrumenty były słyr ~~‘— 
pomimo tak ostrej napierdalanki. Bardzo mili I 
zarowno ci z zesp~ J ** f - 1 ' *' — 
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MATHIAS. Ten ostatni to gitarzysta 
bardzo popularnej w Szwecji, a 
ostatnio i na swiecie kapeli 
Millencolin. To właśnie do tej kapeli 
należy studio. Goście mają po 
dwadzieścia parę lat, szybko pokazali 
nam sprzęt na którym będziemy 
nagrywać. W sali prób Millencolin 
stał cały zestaw gratów czyli Mesa 
Boogie, Marshal, Transelliot, dwa 
Gibsony SG i wiele innych 
dobrodziejstw. 

Zespoły które przyjeżdżają się 
nagrywać, mieszkają w mieszkaniu 
wynajętym specjalnie dla muzyków. 
Nagrywać zaczynaliśmy od 10 rano 
do 18 wieczorem. Sposób 
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sekcja z pilotem __ f _ 

reszta. Perkusja stoi w osobnym 
pomieszczeniu (na plus), reszta gra 


co/a, ilastą czyn resziy Kapeli, dwa 

ze uczelni. Dosłownie prosto zza perkusji musiał biec 
na dworzec. Tutaj mała anegdota. Gdy dojechał do 
Malme o 21 00, próbował zapytać kogoś 
gdzie jest dworzec 
promowy, ale jakoś 
nie mógł się z nikim 
dogadać. W końcu 
podszedł już dość 
mocno 
podenerwowany do 
jakiegoś gościa i pyta 
po angielsku. Na to 
koleś, pokazuje mu że 
nie rozumie. Tak się 
biedak zdenerwował, 
że wypowiedział 
magiczne słowo 
KURWA, które o dziwo 
podziałało, bo facet 
odezwał się po polsku 
“a nie mogłeś od razu 
powiedzieć, że jesteś z 
Polski?". Okazało się 
też, że facet jest 
nadziany i zafundował 
nawet naszemu 
pałkerowi kabinę. To się 
nazywa braterstwo! 

W międzyczasie 
odwiedzili nas kumple z 
Within Reach, na 
szczęście nie z piwem 2% 
które jest popularne w 
Szwecji, ale z normalnym, 
ze szwedzkiego sklepu 
monopolowego. Na 
dworze było tak zimno, że 
nikomu nie chciało się 
wychodzić (do-200). 

W studiu Soundlab 

nagrywało się mnóstwo kap 

m.m. 59 Times The Pain, Misconduct, NFAA, Within 
Reach, Nme, Voice Of Generation i setki innych crust, 
metal, hc bandów. Wpisaliśmy się do księgi 
pamiątkowej, gdzie dominowały rysunki kutasów i 
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juz naszego perkusisty. Za to zajebisty koncert zagra 
Misconduct, w nowym składzie. Koncert rozpoczął si 
o 23.00 w klubie nocnym. Było może 100 osób, ponoć 
to normalne. Było mnostwo pijanych tubylców i drogie 
piwo (średnio 15 zł za 0,33). Mimo to piją dużo 

a IKoholu. 
Nasi koledzy 
z zesDołu 
BURST nie 
mogli 
c h o cfz i ć . 
Gościnność 
jest tam 
zupełnie inna 
niz tutaj, tam 
piwka ci nikt 
nie postawi. 

Był to 
bardzo mile 
spędzony 
czas. 
Dziękuje 
wszystkim, 
którzy nam 
pomogli w 
tym 
wyjezdzie i 
, gorąco 

polecam nagrywanie się w tym studiu. 

Tyle Misiu. Płyta jest. Jednego kawałka z tej sesji można 
posłuchao juz teraz na składance dołączonej do tego zina 
W ogolę oprocz 17 numerów, które są na płycie “Płonie mi 
serce jedenastki nagrały prawie 10 innych kawałków, w 
tym kilka z pierwszej kasety, ale w angielskich wersjach 
językowych. Mają się one znaleźć na singlach wydanych 
m.in. przez Ricka z 25 Ta Life. Drugi plan dotyczący 
winylów ego splitu z Intensity nie wiadomo czy 
dojdzie do skutku, gdyż po ostatnich 
podwyżkach tłoczenia winyli w 
Lodemcach może to być zbyt drogie dla 
kogokolwiek z Polski. 

Wracając do płyty - repertuar jest niemal 
jednolicie motoryczny i szybki. Tylko w 
‘Państwo nas okrada” czy kawałku 


j mowami u ^ueuyuuwarue sire 
punkowym charakterze (“Oi” i “Ja i Ty”), z 
tekstami traktującymi o jedności sceny. 
Jednak trzon repertuaru nowej płyty 
1125 to diabelnie szybkie kawałki z 
niezwykle motorycznym podkładem 
sekcji (wyeksponowana perkusja), 
zdartym wokalem Wróbla (który ponoć 
wzbudził w Szwecji największe 
zainteresowanie) oraz czystymi 
chórami. Bez żadnego kombinowania 
na siłę i zbytecznych eksperymentów, 
po prostu hard core zagrany na 
naprawdę wysokim poziomie, z 
prostymi, trafiającymi w samo sedno i 
w samo serce tekstami. 


Płyta wyszła w maju tego roku, ale 
niezmordowana ekipa 1125 szykuje 
już nowy projekt - nieco odbiegający 
od hard corowego rdzenia. Nowym 
pomysłem złotowskiej kapeli jest płyta 
punkowa. Projekt ten jest jeszcze w 
fazie dojrzewanie, więc ciężko o 
jakieś konkrety, poza tym, że ma to 
być powrót do punkowych czy nawet 
oi-owych korzeni. Skład będzie 
prawdopodobnie nieco inny od tego 
jaki znamy z bardzo licznych ostatnio 
Koncertów ‘Jedenastek Nie jest 
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każdym suficie. Agnostic Front 

rozpłynął się w nie-bycie, a na 
otarcie łez wyłonił z siebie 
klona w postaci Madball - z 
bratem Mireta jako wokalista 
samym Miretem w roli 
obrotnego menadżera i 
Stigmą na gitarze. Madball 
okazał się byc kapelą formatu 
Biohazard, co wydawało się 
ostatecznie przekreślać 
wszelkie nadzieje na powrót 
starych, dobrych Agnostyków. W tym czasie ukazała się także 
płyta z przeróżnymi oapadami i rarytasami z Agnostycznej 
przeszłości - "Raw Unleasned" (1995). 

W przyrodzie jednak nic nie ginie. Zespół po raz 
kolejny reaktywował się w 1997 roku i istnieje do tej pory. Kontrakt, 
jaki podpisali z Epitapn wymaga od nich ponoć nagrania pięciu 
płyt, a to wróży kolejnych kilka tłustych lat w nowojorskich 
piwnicach. Znamy dopiero pierwszy z tych krążków - rewelacyjny 
^Something^ Gotta Give" (19981 dedykowany pamięci zmarłego 
niedawno wokalisty Warzone, Raybeeza. Kolejna płyta - "Ript! 
Riot! Llpstart" jest już, jak głosi fama, nagrana i ma się lada chwila 
ukazać. 

Zespół zdecydowanie ostatnio powrócił do klimatów 
"Victim in Pain", choć na mój gust cofnęli się nawet jeszcze 
bardziej i postanowili stanąć jedną nogą na Wyspach Brytyjskich 
odkurzywszy przy tym kalendarze z 1982 roku. Agnostic Front jest 
obecnie zespołem punk rockowym, z lekkim odchyłem w stronę 
Oi!-a. Żeby jednak nie było wątpliwości: "Wierzę, że mamy rację / 
Wierzę, że jesteśmy silni / Wierzę w ciebie / Wierzę w hard core 
("Believe") - jak krzyczy do nas z głośnika Roger Miret. I jeszcze 
coś. Pomimo upływu lat, panowie nie cofają się pized deklaracją: 
"Jesteśmy dzisiejszą młodzieżą" ("The Blame ). Żywotności, jak 
widać, można im tylko pozazdrościć. 

Kogóż jednak widzimy w składzie kapeli oprócz 
... , . . niezniszczalnego Stigmy i wrzeszczącego w niebogłosy Mireta? 

jakąś mocno zabazgraną napisami qj 0 ę| wa j s { arZ y znajomi: basista Rob Kabula, który grał już na 
>e rzecz dzieie sie w głębokim : «ri..co w Alarm" nra? n^rki isista .Timmv "the 


Zespołu o dziwnej 
nazwie Agnostic Front nie 
trzeba chyba przedstawiać 
nikomu. Jestem pewien, że 
większość czytelników 
"Pasażera" potrafiłaby zanucić 
takie mega-hity, jak "Power" 
czy "United and Strong", a 
pierwsze sekundy 
'"Eliminatora" wciąż, jak 
dawniej, stawiają każdego, 
nawet najbardziej skopanego 
przez życie miłośnika czadu na równe nogi. Nie na darmo mówi 
się o załodze z Nowego Jorku, że to "Ojcowie Chrzestni" hard 
core’a. I choć terminem "hard core" zwykło się określać przeróżne 
zjawiska - a w dodatku nie bardzo wiadomo, gdzie miałaby 
przebiegać granica pomiędzy hard core'm a punk rockiem - każdy 
wie, że jedną ze światowych stolic muzyki HC jest właśnie Nowy 
Jork. A wszystko za sprawą Agnostic Front. 

Pamiętam, jak 
swego czasu - a był to rok 
1988 - wśród polskich 
załogantów furorę zrobił 
pewien artykuł, który się 
ukazał w "Non Stopie". Rzecz 
dotyczyła nurtu zwącego się 
wówczas "crossover\ Słowo 
to miało oznaczać 
skrzyżowanie punk rocka (czy 
- jak kto woli - hard core'a) z 
thrash metalem. Artykuł 
zdobiło zdjęcie dwóch, 
budzących swym wyglądem 
respekt facetów, rozebranych 
do pasa i solidnie 
wytatuowanych, z których 
jeden mierzył do drugiego z 
karabinu. A wszystko 1 


. _ . __ _,__ « _ 

"Victim in Pain i "Cause for / 

Kid" Collette, którego także słychać było na "Victimin Pain. 
Menadżerem jest nie kto inny, jak słynny Billy Milano (SOD, MOD). 
FRzeczywiście - trudno, by w takim zestawieniu osobowym me 
powstawał jakiś wdzięczny, prędki pank. 

Na szczęście czasy 
się zmieniają i wysłuchanie 
Agnostic Front na żywo nie jest 
już dla nas jakimś 

.- v .__ f - nieziszczalnym marzeniem. W 

w stronę metalu i zarejestrował krążek Cause for swe ; na j nowsze j wersji zespół 
i, a wkrótce potem sławetny Liberty and Justice był ^ Po j £ ■ - 


ścianą, co zdawało się sugerować, że rzecz dzieje się w głębokim 
podziemiu. Jeden z facetów miał krótkie, a drugi długie włosy. 
Obaj zaś ewidentnie nie byli czystej krwi anglosasami. Pamiętacie 
to zajęcie? Ten z karabinem to Roger Miret, wokalista, a ten drugi 
to Vinnie Stigma, gitarzysta Agnostic Front. Dzieje zespołu są 
właściwie dziejami tych dwóch panów. 

Polska załoga wycinała więc sobie to zdjątko i 
przyozdabiała nim ściany, a tymczasem sława karabinierów zza 
Oceanu ciągle rosła. Po nieprawdopodobnie czadowych i bardzo 
krótkich płytach "United Blood" (1983) i "Victim in Pain" (1984), 
zespół * 1 1 " ! : 1 ' 1 * 

Alarm" 


for..." (1987). Agnostic Front sięga szczytu. Ukazuje się "Live At 
CGGB's" (1989) i nagle nadciąga chmura - Roger Miret zostaje 
aresztowany, a następnie skazany z paragrafów narkotycznych i 
wędruje za kraty na całe półtora roku. 

"Nigdy nie powinienem był być aresztowany. - 
twierdzi Miret - Jestem przekonany, że zarzuty, jakie mi wytoczono 
miały wiele do czynienia z faktem, iż nasz zespół cieszył się złą 
sławą. I kiedy któregoś dnia jakiś dzieciak w koszulce Agnostic 
Front zabił policjanta, gliniarze postanowili nas wreszcie dopaść . 


był w Polsce dwa razy - ostatnio 


w grudniu '98, w Poznaniu. To 
właśnie stamtąd pochodzi 
wywiadzik, który możecie sobie 
odczytać poniżej. Piszę 
"wywiadzik", a nie "wywiad', 
ponieważ panowie okazali się 
być nad wyraz lakoniczni w 
odpowiedziach. Roger Miret w 
ogóle nie chciał z nami 
rozmawiać, a wyznaczeni do tej 

roboty Stigma i Kabula sprawiali wrażenie absolutnie znudzonych 
wszelkimi pytaniami (co dotyczy zwłaszcza Stigmy). Trudno się 
dziwić. Oprócz nas naliczyłem jeszcze trzy ekipy, które przy tym 
samym stole robiły wywiady z AF. Wystarczy zerknąć do 
, ^ _ ostatniego "Garażu" - efekt jest identyczny. A przecież jedna taka 
pisał nowe trasa obejmuje kilkadziesiąt koncertów i przed każdym z nich 
teksty, co czyhają na ludzi z zespołu kolejne hordy pod- i nadziemnych 
zaowocow dziennikarzy. Pytania w większości się powtarzają. Aż wreszcie 
ł o muzyków ogarnia absolutne zblazowanie. 

Zadośćuczynieniem okazał się być jednak koncert, 
na którym nie było już miejsca na kapryszenie. Łomot, jak podczas 
nalotów NATO na serbskie miasta. Publika wyje i skanduje Oi! Oi 
Oi'". Kotłowanina. I wreszcie prawie cały "N/ictim in Pain . I 
"Something's Gotta Give"... Ech, szkoda gadać - trzeba było 
zobaczyć to samemu. 

A skoro wywiad cienki, to należy się szanownym 
czytelnikom od redakcji mały bonusik. Ot, taka krótka seria 
anegdotek i luźnych spostrzeżeń na temat Agnostic Front. 


Miret nie 
tracił 
czasu w 
więzieniu. 
Wciąż 


świetnym 
materiałe 
m "One 
V o i c e " 
(1992) - 
nagranym, 
gdy zespół 
mógł na 
reszcie 
wrócić do 


pracy. W tym okresie, podczas trasy Agnostic Front po Europie, 
udało się ich złapać wysłannikom Q<3RYQ. Wywiad z AF był 
ozdobą ostatniego numeru tej gazetki. Fakt, iż w polskim fanzime 
ukazała się rozmowa z nowojorską legendą, wzbudzał podziw 
wszystkich tych, którzy nie całkiem dali się porwać dominującemu 
wówczas u nas jazz core'owi. 

Jednakże niedługo przyszło się fanom nacieszyć 
odbudowanym Frontem Agnostyków. Muzycy poszli po rozum do 
głowy i uznali, że wystarczy iuż tego łomotania. 20 grudnia 1992 
zarejestrowany został w CBGBs "pożegnalny koncert" idoli 
nowojorskiego bigbitu - zapis ukazał się jako "Last Warning' 
(1993) i nie ma wątpliwości, że jest to płyta, która kruszy tynki na 


Stoimy sobie w "Eskulapie" na jakąś godzinę przed 
rozpoczęciem koncertu, a tu na raz zjawia się Pietia i wymachuje 
telegramem. Wzburzony woła: "Coś tu nie gra, to niezupełnie jest 
Agnostic Front". Ktoś mu błyskawicznie doniósł z Pragi - gdzie 
Nowojorczycy występowali poprzedniego dnia - że wokalista to 
chyba nie Miret, na basie gra "klon Stigmy" i z oryginalnego składu 
jest właściwie tylko sam winie Stigma. 

No i zaczyna się oglądanie przechadzającego się 
między stoiskami wokalisty Agnostyków. Opatulony tak, że widać 
samą twarz. My wybałuszamy gały - sami "eksperci" (pożal się 
Boże) od punk rocka! - i nikt z nas nie może dociec czy to Roger 








Miret. Telegram zasiał ziarno zwątpienia. Ostatecznie okazuje się 

że to jak najbardziej Miret, że Stigma to Stigma, a jego "klon" to 
stary basista Kabula (rzeczywiście bliźniaczo do Stigmy podobny) 
! że w ogóle skład AF jest tak bardzo "oryginalny", jak mato kiedy w 
ich historii. 3 

Wątpliwości 
I miały jednak 
swoje 
i uzasadnienie. 
I Otóż nie każdy 
I wie, że Roger 
Miret jest 
obywatelem 
| Kuby. Już od 
I w i eI u lat 
I bezskutecznie 
I stara się o 
I amerykański 
! paszport, w 
^dodatku 
| półtoraroczna 
I o d s i a d k a 
I f o r m a I n i e 
[ zablokowała jego 
I starania w swoim 
, J czasie na całe 

K pięć lat. Kubański 
paszport oznacza 

. konieczność 

uzyskiwania wiz wjazdowych do wielu państw, w tym do kilku 
krajów europejskich. Organizatorzy tras Agnostic Front nie 
zawsze o tym wiedzą więc iuż kilkakrotnie zdarzało się że 
podczas koncertów w niektórych krajach, Mireta zastępował ii 

wokalista KioHw wtar Piotta marhno/ tckl^nrorr»^rY-i 


nmmw 73 



nas 


i—« Mivntuijrwi m chciwi i, i v 111 cica z^iaicijuwcH inny 
wokalista. Kiedy więc Pietia machną telegramem, zaczęliśmy się 
i Kubańczyków wiz. Tak oto 


-- Jy więc_ v . 

obawiać, czy i Polska nie wymaga od 
wielka polityka wpływa na losy punk rocka 

Agnostic Front był zespołem, który zawsze wzbudzał 
liczne kontrowersje. Niezliczoną ilość razy przewałkowano temat 
ich koneksji skinowskich, amerykańskiego patriotyzmu czy 
chocby "podejrzanej" w oczach wielu ortodoksów przyjaźni z 
Warzone. Ten ostatni wątek jest szczególnie absurdalny, 
ponieważ nie dość, że Raybeez - nieżyjący wokalista Warzone - 
przewinął się przez jeden z pierwszych składów AF (grał na 
perkusji na 'United Bfood"), to jeszcze zawsze było wiadomo, że 
Warzone jest tak samo silnym filarem sceny - czyli także załoqi - 
npwojorskiej, jak Murphy’s Law, Sick Of It Ali czy 


yoia oocna i iuwujui or\a. jciwz. iu jcumćik laszyzm miafDy łączyc 
jedną z najbardziej wieloetnicznych z pochodzenia załóq na 
swieae? ** 

Ale że New York Hard Core na skinheadach w dużej 
mierze stoi to fakt niezbity. Agnostic Front zawsze uchodził za 
zespół w równej mierze skinpwski, co punkowy czy hard core'owy 
- rne wsppminaiąc już o ich silnych koneksjach ze światem metalu. 
Wątek skinowski jest jednak szczególnie ciekawy. 

"Pamiętam 


wyciągać z niej gości, których nazywali "two-tones" - czyli na ogół 

młodych mulatów, fanów ska. Wyciągali ich i tłukli. Nawet na sali 
W końcu publika im dokopała i wywaliła ich z koncertu. Takie 
gowno widziałem tylko w Los Angeles i w stanach południowych - 
w Anzonie, w Teksasie.." 

Miret -__ 

spodziewać _ _ 

zobaczyliśmy ilu punk rockowców przychodzi nas oglądać. I "ani 
jednegp skinheada. A to przecież właśnie tam są ci najprawdziwsi 
nazi-skinheadzi - nie odważyli się jednak przyjść na żaden z 
naszych koncertów. Za to tłumnie pojawiali się punkowcy i hard 
core owcy. To była nasza publiczność". 

,Ą jak to było na Południu? "Graliśmy w kilku 
naprawdę dziwnych miejscach. Kiedyś w Teksasie to był czyjś 
garaż. Zaczęli wydawać jedzenie i na stole znalazły się spore ilości 
pokrojonych arbuzów. Ja tak bardzo uwielbiam arbuzy że 
rzuciłem się na nie jak wariat. Zacząłem przy tym rozmawiać z 
kobietą ktora opiekowała się tym miejscem i powiedziałem jej, że 
bardzo lubię arbuzy. A ona na to: >Wystawilismy te arbuzy, zęby 
się przekonać kto jest prawdziwym czamuchemc. Takie gówno 
miało miejsce w Teksasie. Kończymy się przygotowywać do 
występu, a tu pojawiają się ci wszyscy - jak ich tam nazywają - 
konfederaccy skinheadzi. Hammer Skins, jak sądzę. Może jakieś 
30 osob z publiczności nie należało do tego gangu. Jedyne, co nas 
uratowało, to ten wielki konfederacki skin, który wcześniej grał w 
kapeli Bully Boys. To byli goście z naszych klimatów, którzy w 
pewnym momencie zostali nazistami. I to ten koleś uratował 
przed jakąś większą masakrą". 

Obecnie jednak - jak 
już wspomniałem - nawet w 
Europie Agnostic Front jest 
przedmiotem kultu skinheadów 
(rcecz jasna, nie tych "nazi"). 

Ponowne nagranie słynnego 
skinowskiego hymnu "Crucified" 
tylko podkreśla te łysogłowe 
konotacje. Głównymi zawołaniami 
Agnostyków pozostają jednak, jak I 
zawsze, "jedność" i "szacunek", a 1 
zespół wciąż podtrzymuje ideę 
"crossover", a więc "wymieszania". 

Można się zresztą 
czasem zdziwić, jak bardzo 
"wymieszane" w istocie są te 
wszystkie nowojorskie inspiracje. Oddajmy tradycyjnie głos 
Rogerowi Miretowi: "Nigdy me lubiłem rockmolla, nigdy się na to 
me załapałem. Nie mam nawet pojęcia, jak dałem się wciągnąć w 
metal - przecież ja tego nienawidzę. Tak naprawdę, w głębi serca, 
jestem dyskotekowcem. Jestem Latynosem. Wychowałem się na 
muzyce latynoskiej i Motown. Grałem w latynoskim zespole 
Uwielbiam disco. Nie wiem, jak z tego wszystkiego wylądowałem 
w hard core, ale hard core mnie zafascynował". 

Punk, metal, skinhead, hard core, disco, a nawet 
straight edge ("Byłem przez dłuższy czas jedynym 
strejtedzowcem w zespole" - mówi Miret)... Nic dziwnego że 
Agnostic Front zawsze próbował wszystkich zjednoczyć". 

Trudno się także dziwić powtarzanemu przez Mireta 

r.h rta^tanii i Hn *7oiotniorno no 
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, jak wiele lat temu < 
graliśmy koncert dla j| 
publiczności złożonej 
częściowo ze skinów luft 
rasistów i częściowo ze Km 
skinów antyrasistów. - 
wspomina Miret - Dla 
mnie wszyscy byli po 
prostu łysi. Ale w końcu 
jeden dzieciak został 
dźgnięty nożem. 

Okazało się, że to jeden 
z tych dobrych", 
antyrasistowskich 
skinów dźgnął jednego z 
tzw. skinów rasistów. I 
kiedy rozmawiałem z 
tym biednym, dźgniętym 
chłopcem, on mi 

powiedział: >Roger! Przysięgam, że ja taki wcale nie jestemK ^ 

Zacząłem sobie uświadamiać, że z którejkolwiek strony by na to -TK' CZł °^ l( 

Onnwipćił 4 ! nahiprn Haloi n imioń^Au/ "Mi/n-K, 



opowieść nabiera dalej rumieńców. "Nigdy nie było 
tak do końca zle, póki nie przyjechaliśmy do Los Angeles. Los 
Angeles jest najgorszym z miast, w jakich można zagrać koncert. 
Udało nam się pograć przez dziesięć minut. Nigdy w życiu nie 
widziałem tylu nazi-skinheadów. Bilety były wyprzedane i przed 
salą ustawiła się kolejka. Naziści przymaszerowali i zaczęli 


To wszystko nie może się podobać scenowym 
ortodoksom i anarchistom. Do legendy przeszedł już konflikt 
pomiędzy sceną nowojorską - ze szczególnym wskazaniem 
Agnostic Front - a Maximum RockWRollem. Tim Yohanan już całe 
lata temu osobiście napiętnował Agnostyków jako herezję i polecił 
ich wnet spalić na oczyszczającym stosie ortodoksji To 
posunięcie me pozostało bez reakcji. Mówi Miret: "To zabawne bo 
nie zdawałem sobie sprawy ile lat ma ten człowiek. To stary qóść. 
Ustaliliśmy kiedyś w zespole, że kto z nas go pierwszy zobaczy i 
znokautuje, ten dostanie dziesięć dolarów. Ale kiedy go wreszcie 
ujrzałem, uświadomiłem sobie, ze nie mogę go uderzyć, bo to by 
było tak, jakbym zaatakował własnego dziacfka". 

W ostry sposób rozeszły się także drogi AF i Johna 
Lodera - słynnego wydawcy Crass. Loder wydał "\/ictim in Pain" 
pod szyldem Ratcage Records, płyta rozeszła się w nakładzie 
dziesięciu tysięcy egzemplarzy, ale zespół nigdy nie otrzymał z jej 
sprzedaży ani centa. Skończyło się na tym, że także i ten człowiek 

- W końrj I ipHpn 7 P7rJn\An/rh nrnnrłAfrirA*/ inRd 
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Kończąc, warto wspomnieć jeszcze o roli wyglądu w 


xiw j^u.iarN w.c, i^ywic^ują uu ieyo pierwszorzędną wagę/ 
Musisz czasem zobaczyć zespół, żeby naprawdę zrozumieć 
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skąd się wziął. Żeby 

naprawdę wczuc się w 
muzykę. Wiem, że to 
zabrzmi dziwnie, ale z 
dużymi oporami 
przychodzi mi akceptacja 
kapeli, która składa się z 
czterech zwykłych gości, 
stojących sztywno i 
wyglądających tak, jakby 
nie bardzo ich cokolwiek 
obchodziło - niezależnie od 
tego, jak dobrze by nie 
grali". Tyle Miret. Od siebie 
dodam, że było dla mnie 
wielkim szokiem, kiedy 
okazało się, że średnia 
wzrostu członków Agnostic 
Front nie przekracza 165 
cm. A na zdjęciach wyglądają tak groźnie... 


Co z tego wszystkiego wynika? Ano: "Old soldiers 


never die!" - jak śpiewa od niedawna Roger Miret. Co prawda 

gość, który zrobił im w intemecie świetną stronę postawił na nich 
krzyżyk ("bo się reaktywowali"), ale ja bym nie był taki chyży w 
grzebaniu nowojorskich karabinierów skino-core'o-punka. Świat 
należy do nich, zwłaszcza świat piosenek prostych. Niech więc 
cieszą się oiowcy i punkowcy - to jest przecież teraz głównie ich 
zespół. A reszta niech nie zapómina o prostym przesłaniu: 
"Unity!", co na polski daje: "Społem!", albo: "Kupą, mości 
panowie!". 

Przejdźmy teraz płynnie do wywiadziku. 

Łukasz 


P.S.: Wypowiedzi Mireta zaczerpnąłem z wywiadu 

przeprowadzonego z nim w 1996 roku i zamieszczonego na 
rewelacyjnej, prywatnej stronie internetowej poświęconej Agnostic 
Front: www.stack.nl/~edwinhe/AFhome . Niestety, autor strony 
uznał reaktywowanie swojego ulubionego zespołu za akt zdrady i 
nie aktualizuje informacji na temat AF. Polecam także oficjalną 
stronę Nowojorczyków: wvyw.agnosticfront.com , gdzie można 
sobie poczytać, co nowego słychać w szeregach Agnostyków. 


PIERWSZE MOJE PYTANIE NALEŻY DO 
WYJĄTKOWO PROSTYCH: JAKA MYŚL STAŁĄ ZA 
NAZWĄ"AGNOSTIC FRONT"? DLACZEGO AKURAT 
"AGNOSTIC"? 

Kabula: To jest pytanie do Stigmy. 

Stigma: Chciałem, żeby to była deklaracja. Nie chciałem 
nazwy w rodzaju "Ćars", "Beatles" czy Blondie . 
Chciałem, aby to była deklaracja. Dlatego 
wymyśliłem nazwę Agnostic Front. 

JAKIEGO TYPU MIAŁA TO BYC 
DEKLARACJA? 

S: Deklaracja społeczna. To może znaczyć 
cokolwiek. Agnostic", czyli "powątpiewać* 

"Front", czyli "twój punkt widzenia'. 

NO ALE. "AGNOSTIC" TO TYLE, CO "NIE 
WIERZYC". 

S: Możesz wierzyć albo i nie. 

K: To nie znaczy, że masz nie wierzyć. "Agnostic" 
oznacza, że musisz to udowodnić. Nie wierz 
zanim nie zostanie ci udowodnione. 

JEDNO, CO ZASKAKUJE MNIE DOŚĆ 
CZĘSTÓ, GDY PRZEGLĄDAM PŁYTY Z 
NOWEGO JORKU, TO ILOSC POZDROWIEŃ 
KIEROWANYCH PRZEZ MUZYKÓW DO 
CZŁONKÓW ICH RODZIN. SKĄD TA 
NIEBYWAŁA RODZINNOSC? 

S- To jest po prostu kwestia szacunku. Tak jest dobrze. 

NO ALE KIEDY MŁODY CZŁOWIEK POSTANAWIA 
ZOSTAĆ PUNK ROCKOWCEM CZY KIMŚ TAKIM 
JEDNĄ Z PIERWSZYCH PRZYGÓD, JAKA MU SIĘ 
PRZYTRAFIA JEST KONFLIKT Z RODZINĄ MŁODZi 
LUDZIE CZĘSTO MÓWIĄ RZECZY W RODZAJU: 
"NIE CHCĘ RODZINY! NIE CHCĘ SZKOŁY! NIE CHCĘ 
PAŃSTWA!"... 

S: To jest sprawa indywidualna. Ja jestem ojcem i jeśli 
traktuję swoje dziecko przyzwoicie, to nie ma żadnego 
powodu, aby było między nami źle. Niezależnie od tego 
czym to dziecko jest. Jeśli jesteś dobry dla swoich dzieci, 
to one cię szanują. 

K: Widzisz, ty mówisz o nastolatkach, a przecież jest 
mnóstwo punk rockowców, którzy już dawno przestali byc 
nastolatkami. Kiedy masz naście lat przechodzisz przez 
okres wykrzykiwania: "nienawidzę matki, nienawidzę 
ojca, nienawidzę systemu, nienawidzę szkoły, jebać 
wszystko". Kiedy dorastasz, uświadamiasz sobie, ze 
masz matkę i ojca i powinieneś ich szanować. Ja także 
jestem ojcem i Któregoś dnia mój syn i moja córka nie 
będą mnie lubili, aletoedy z tego wyrosną, zaczną się 
domyślać, że ja kocham swoje dzieci i zrobię dla nich 
wszystko. Jesteśmy rodzicami i to rozumiemy. Dlatego 
właśnie na płycie dziękujemy swoim rodzicom. Nie wiem 
dlaczego inni dziękują rodzicom - mają swoje własne 
powody - aleja dziękuję swoim, gdyż sam jestem ojcem. 

A KIEDY WY BYLIŚCIE NASTOLATKAMI, TO JAK 
TRAKTOWALIŚCIE SWOICH RODZICÓW? 

S: Ja miałem dobry kontakt. 

K: Ja strasznie... 

S: U mnie było wszystko w porządku. Nigdy nie 
uciekałem z domu, nic z tych rzeczy. Kocham swoją 
rodzinę. 

K: Ja z kolei uciekałem ze szkoły, waaarowałem. 
chodziłem palić trawkę i pić piwo, kradłem, robiłem różne 
głupstwa z kolegami. A moi rodzice mówili na to: "No tak 
wywalimy cię kiedyś z domu! Zostaniesz aresztowany! 
Powinieneś chodzić do szkoły!" Ale mam to już za sobą. 


to było bardzo dawno temu. 

CZY CZŁONKOWIE WASZYCH RODZIN SŁUCHAJĄ 
WASZYCH PŁYT? 

S: Mój dzieciak tańczy do naszych piosenek. 

ILE MA LAT? 


S: Niedługo skończy trzy latka. 



A TWOI RODZICE 
[ZNAJĄ TWOJE 
'PŁYTY? 

Wiedzą że gram, 
lale nigdy by tej 
muzyki nie zrozumieli. 
CZYTAŁEM KIEDYŚ 
T W O J Ą 
WYPOWIEDZ, ZE W 
HARD CORE NIE 
CHODZI O TO, BY 
CZUC SIĘ JAK w 
JAKIMŚ 
[PLEMIENIU, ALE 
JAK W RODŻINJE. I 
ZE .TATUAŻE, 
KTÓRE. MASZ 
iROWNIEZ SĄ Z 
RODZINĄ 


LMHŁ. w W l irw wi . 

; to prawda. [Podwija rękawy i wskazuje na kolejne tatuaże] 
i... Przyjaciele, którzy nie żyją... Wiesz już? To j est moja 


ZWIĄZANE. O CO TUTAJ CHODZI? 

S: Tak, 

Mama... riZ-yiaueit:, ruui^y mc ■■■n- 

rodzina! Ja me urodziłem się w plemieniu, ja się urodziłem w 
rodzinie! 

IO TO WŁAŚNIE CHODZI W HARD CORE? 

S: Tak. Braterstwo, [wskazując Patrycję] siostrzeństwo, no wiesz, 
przyjaźń. 

K: Tatuaże stały się bardzo modne. Każdy się obecnie tatuuje, ale 
kiedy my zaczynaliśmy to robić, tylko hard core'owcy mieli tafuaze i 
piercingi; tylko ci "twardordzenni" punk rockowcy. 

S: Motocykliści... 

K: No tak, jeszcze ludzie z gangów motocyklowych. Byliśmy 
wyrzutkami społecznymi. Tak samo, jak gangi motocyklową jak 
Hell's Angels, którzy zbierali się ulicę dalej od nas, czyli od CBGB s. 
Oni mieli tatuaże i ludzie z CBGB's - punk rockowcy, skinheadzi i 
hard core'owcy mieli tatuaże i byli jedną rodziną. Wtoczyliśmy się 
razem, podtrzymywaliśmy nasze braterstwo i siostrzeństwo, 
staliśmy się rodziną. Miałem mieszkanie i pozwalałem spąc u 
siebie ludziom z różnych kapel z całego kraju. No i spali u mnie na 
kanapie i na podłodze. Wszyscy mieliśmy tatuaże i byliśmy 
przeciwko całemu światu. A teraz każdy się tatuuje, wszyscy sobie 
przekłuwają uszy... To już nie to samo. Zaczęto się od magazynów 
poświęconych modzie. Ludzie z tych gazet zaczęli w pewnym 
momencie przychodzić i robić zdjęcia otatuowanym 
Nowojorczykom. Przychodzili do CBGB's, robili zdjęcia i drukowali 
je w swoich magazynach. I nagle tatuaże stały się modne. I 
kolczyki w nosie stały się modne. Oni to wszystko przejęli ze sceny 
punk rockowej. 

NIE JEST TO JUŻ ZWIĄZANE Z BYCIEM WYRZUTKIEM 
SPOŁECZNYM. 

S: Tak, to już jest społecznie akceptowane. 

JAK DUŻO PUNK ROCKOWCÓW MOGŁO BYĆ W TAMTYM 
OKRESIE W NOWYM JORKU? 

S: Nie wiem, pięćdziesiąt, może sto osób. 

K: Tak, coś w tym rodzaju. Włóczyliśmy się po ulicach 
spotykaliśmy się w klubach, często ktoś nas zaczepiał, wszczynał 
burdy... 

S: Bo na przykład miałeś zielone włosy! 










K: Tak, różni twardziele chcieli się sprawdzić. W Nowym Jorku 
każdy był twardy i każdy patrzył się na ciebie, prowokował i były z 
tego bójki. Albo jechaliśmy grać do stanu Ohio, przychodzili goście 
z miejscowego college'u, goście, którzy grali w futbol, różne pajace 
- patrzyli się na nas jak na popaprańcow i kończyło się zadymą 
Właśnie tak. A w tej chwili wszyscy tacy ludzie mają ogolone głowy i 
tatuaże. 

CZY TO PRAWDA, ŻE SWÓJ PIERWSZY TATUAŻ ZROBIŁEŚ 
SOBIE W1972 ROKU? [pytanie do Stigmy] 

S: Tak! 

ALE NIE BYŁEŚ PRZECIEŻ WTEDY JESZCZE PUNK 
ROCKOWCEM? 

S: Nie było jeszcze wtedy punk rocka! Byłem fanem rocka - New 
York Dolls, te rzeczy. Grałem na gitarze w zespole 
undergroundowym. To była muzyka motocyklistów, piosenki w stylu 
"BomtobeWikr. 

CZY TO PRAWDA. ŻE PUNK ROCK PO RAZ PIERWSZY 
POJAWIŁ SIĘ W NOWYM JORKU? JAK TO WTEDY BYŁO? 

S: Tale to prawda. Nowy Jork był wówczas innym miastem, niż 
teraz. To była w ogóle inna epoka. 

K: W ówczesnym punku chodziło o ćpanie heroiny, seks, kokainę, 
pijaństwo na ulicy... 

BARDZO EKSTREMALNE ZACHOWANIA. 

K: Tak, bardzo ekstremalne. Bardzo późnym wieczorem grupa ludzi 
spotykała.się na jakimś narożniku i ładowała sobie narkotyki w żyłę. 
Nihilizm. Żadnej troski o świat zewnętrzny czy cokolwiek. 

A KONCERTY, ZESPOŁY. TAKŻE BYŁY EKSTREMALNE? CZY 
LUDZIE BILI SIĘ ZE SOB^ NA KONCERTACH? 

K: No nie, to o czym mówimy to jeszcze nie hard core, tylko punk. 

OCZYWIŚCIE. 

K: Grał Richard Heli, grali The Dead Boys - tego typu rzeczy. 

A JAK TO SIĘ STAŁO, ŻE HARD CORE ZDOBYŁ NOWY 
JORK? 

S: Prawdziwy hard core powstał w Nowym Jorku. Stało się tak 
dzięki zespołom typu Agnostic Front i Urban Waste... 

K: Tak, ale wszystko się zaczęło na zachodnim wybrzeżu, gdzie 
pojawiły się takie kapele, jak Black Flag, Dead Kennedys, Circle 
Jerks, Adolescents, a później Germs. Wschodnie wybrzeże 
odpowiedziało na to zespołami Minor Threat, SS Decontrol, 
Agnostic Front... 

NA CZYM. POLEGAŁA RÓŻNICA MIĘDZY ZESPOŁAMI Z OBU 
WYBRZEŻY? 

S: Inaczej brzmiały! No i trochę inaczej się ludzie ubierali, ale to nie 
jest ważne. 

A WASZ KONFLIKT Z MAXIMUMROCK'N'ROLL? CZY ONI 
TAKŻE BYLI HARD CORE'OWCAMI? 

K: MaximumRock'N'Roll to banda hippisów. Wiele różnych grup 
ludzi próbowało wejść na młodą jeszcze scenę hard core'ową. Byli 
krysznowcy, naziści, chrześcijanie - wszyscy chcieli przejąć tę 
scenę. Wiedzieli, że jest ona pełna dzieciaków nie mających 
żadnego celu w życiu. 

S: MRR próbuje ustalać, czego ludzie powinni słuchać. 

K: I tworzą swoje czarne listy zespołów, takich jak nasz i osobne 
listy zespołów, których ludzie powinni słuchać. Próbują zmienić 
punk rock w coś hippisowskiego. Chcą cofnąć punk rock i hard core 
z powrotem do lat sześćdziesiątych. 

MOŻE CHCĄ UPOLITYCZNIĆ PUNK? 

K: Tak, oni mają swój program polityczny. 

S: Prawdopodobnie jest to program lewicowy. Myślę, że jest tak 
lewicowy, że aż prawicowy, wiesz, o co mi chodzi? No i 
przekraczają tę granicę! W każdym razie gość, który prowadził ten 
magazyn już me żyje, więc jebać go. 

NAWET JEŚLI NIE ŻYJE? 

S: Jebać tego 
[skurwysyna! 
[Nienawidzę 
go! 

K: Oni tam 
[piszą żeby nie 
[popierać 
pewnych 
zespołów. 
Niech ludzie 
sami wyrabiają 
[swoją opinię. 
Kim w ogófe 
jest ten koleś? 
Tło a potem 
masz tych 
siedemnastole 
tnich hard 
core'owców, 
którzy 


S: Oni nawet kurwa nie wiedzą w tej gazecie po co to w ogóle robią! 
K: Boją się nas, ponieważ jesteśmy jednym z zespołów, które 
powiedziały ludziom, żeby ich olali. 

CIĄGLE UWAŻACIE SIĘ ZA AMERYKAŃSKICH 

róv'° 


a^przecież mam w swoim zespole nawet 


zespole n 
jesi Amei 


irykaninem! 
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nienawidzą świata, kwestionują wszystkie autoi 
okazuje się, że słuchają się jakiegoś starec 
pierdolca. I co, on im mówi, żeby jakiejś tam kapel 


CZY 

PATRIOTÓW? 

S: Nie! Ja _ _ 

zasranego Kubańczyka! On nawet nie jesi 
jestem Włochem, Kabula Filipińczykiem... 

K: Mamy w zespole retortę! (śmiech) 

CZY HARD CORE WYWARŁ JAKIŚ SZCZEGÓLNY WPŁYW NA 
NOWOJORSKICH 
WŁOC.HOW.f 
LATYNOSÓW ITP.^t 
NAZWISKA 
CZŁONKOWI 
NOWOJORSKICH! 

KAPEL HARD 
CORĘ’OWYCH BY oj 
TYM ŚWIADCZYŁY. 

K: To jest Ameryka! Al 
Ameryka jest tyglem I 
narodów. Mamy też ul 
siebie polskich hard| 
core’owców. 

S: Znam wiele polskich I 
dzieciaków, które z| 
nami przestają. 

Przychodzą nai 
koncerty, sa moimi! 
przyjaciółmi. To nie jest I 
sprawa tylko Włochów! 
czy Polaków. Liczą się I 
wszyscy! f 

K: Na przykład zespółj 
który z nami dzisiaj tu 
ara - Dropkick Murphys - to są wszystko Irlandczycy, a 
Straightface... No, nie wiem kim oni są. 

S: Niemcami. 

K: Tak, to niemiecko-szkocki zespół. Pochodzą z Kalifornii. 

CZYTAŁEM GDZIEŚ, ŻE VINNIE STIGMA JEST OJCEM 
CHRZESTNYM HARD CORE*A. A GDZIEŚ INDZIEJ, ŻE TO 
ROGER MIRET JEST OJCEM CHRZESTNYM. KTO W KOŃCU 
JEST PRAWDZIYM OJCEM CHRZESTNYM HARD CORE’A? 

(śmiech wywiadowanych) 

S: Ja jestem ojcem chrzestnym hard core’a! Przede wszystkim 
trzeba być Włochem, żeby być ojcem chrzestnym! 

CO TO ZNACZY, ŻE JESTEŚ "OJCEM CHRZESTNYM HARD 
CORE’A"? 

S: To jest wyraz szacunku. To wszystko. 

K: Ktoś po prostu zrobił sobie koszulkę "Ojciec Chrzestny" i umieścił 
na niej zdjęcie Stigmy. To do niego przylgnęło. 

NA WASZEJ NOWEJ PŁYCIE SĄ ZDJĘCIA RAYBEEZA Z 
WARZONE. CZY ON BYŁ WASZYM PRZYJACIELEM? 

S: Tak. To ja wciągnąłem Raya w hard core. To ja ogoliłem mu po 
raz pierwszy głowę. Ray był moim przyjacielem. Byłem jego 
pierwszym w ogóle przyjacielem. Mieszkał ze mną Kiedy połamał 
sobie szczękę, to moja matka go karmiła. On mieszkał także z 
Robem. 

K: Tak, mieszkaliśmy przez jakiś czas razem w jednym pokoju. To 
był mój stary przyjaciel. Jego śmierć była dla nas wielkim szokiem. 
lo było coś niewiarygodnego. 

ZROBILIŚCIE KILKĄ PIOSENEK. PO HISZPAŃSKU. CZY 
ZAWSZE BĘDZIECIE ŚPIEWAĆ COS PO HISZPAŃSKU? 

S: Mamy także piosenkę po polsku, (śmiech) Nazywa się "Eat the 
kolbassn" (śmiech). Gdybym naprawdę umiał śpiewać po polsku, to 
może bym spróbował. 

K: Bardzo trudno jest wymówić polskie słowa. 

S: On nawet ma polskie nazwisko: Kabula! 

K: Kabulski! (śmiech) 

(Pat): KIEDY MIAŁAM SZESNAŚCIE LAT I USŁYSZAŁAM PO 

Raz pierwszy waszą płytę -liberty and justice" 

MOJ BRAT POWIEDZIAŁ Ml. ZE AGNOSTIC FRONT TO NIE 
JEST ZESPÓŁ DLA MŁODVCH DZIEWCZĄT. CO O TYM 
SĄDZICIE? 

K: Czy nasza muzyka nie jest dla kobiet i młodych dziewcząt? No to 
zadedykujemy ci dzisiaj piosenkę! 

RZECZYWIŚCIE MNÓSTWO TU DZISIAJ MŁODYCH 
MĘZCZYZN, A MAŁO KOBIET. CZY HARD CORE TO 
NAPRAWDĘ TYPOWO MĘSKIE ZAJĘCIE? 

K: Ja lubię, kiedy dziewczyny przychodzą na nasze koncerty. 

S: Więcej dziewczyn, dziewczyny przychodźćie! Nie będziemy was 
tu bić, ani was atakować... 

K: Czy my jesteśmy aż tacy brzydcy, że dziewczyny nie chcą nas 
oglądać? 

DZIĘKI ZA WYWIAD. 
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Poieważ zawsze lepiej zacząć od 

początku niż od 
końca, więc i ten 
wywiad zacząłem od 
krótkiego “rysu 
historycznego”. 

Okazało się, że 
Upside Down powstał w czasach, 
których niektórzy dzisiejsi punkrokersi mogą nie pamiętać. 
W 1991 roku scena punkowa wyglądała zdecydowanie 
inaczej niż dziś, inaczej też wyglądał na początku Upside 
Down. Miał innego wokalistę, inny skład i grał inną 
muzykę. “Pierwszym wokalistą był Wisienka, ale 



właśnie się ukazała. Emas dodaje, że najbardziej rusza go 
w tej kapeli brzmienie, szybkość i sprawność grania. 

Przyznaje się bez bicia, że 



nakr 

ęca go słuchanie dobrych, 

amerykańskich, wesołych kapel. Ale kiedy próbuję 
nawiązać z tej fascynacji kapelą Fat Mikę do drugiej 


“przeboje można zmieszać z gnpjen" 


odpadł, bo miał chore gardło i nie mógł się dalej z 
nami bawić. Potem był Rafał - też głos który przestał 
funkcjonować.” Rafał - co ciekawe - był podobno fanem 
Exploited i to z nim właśnie nagrana została debiutancka 
kaseta bydgoskiej kapeli zatytułowana pięknie “Złudzenie 
szczęścia”. Zawierała 10 kawałków, utrzymanych 
zdecydowanie nie w klimacie idołi ówczesnego wokala 
Apsajdałnów. Do tego jeden bonus w postaci remixu- 
dance jednego z podstawowych kawałków (z 
przedziwnymi okrzykami etc). W Bydgoszczy od wiek 
wieków słuchało się hard córa w różnych jego odcieniach i 
także w 10 numerach z tej taśmy słychać bardziej 
amerykańskie starsze kapele w rodzaju 7 Seconds niż 
cokolwiek innego. Podobnie też jak w 7 Seconds słychać 
nieskrępowaną niczym młodość i zauważalną zwłaszcza 
w tekstach bezpretensjonalność (mimo kilku poważnych 
tematów), która jest cechą najbardziej charakterystyczna 
w ekipie Bola, Emasa i Bromby. Jednak od 1992 roku, 
kiedy powstał ten materiał sporo upłynęło wody w Wiśle i 
dziś Bolo debiut kapeli kwituje krótko: “Pierwsza kaseta 
ma dwie zajebiste piosenki “Rozmowa z Bozią” i 
“Brazyliana”. A reszta poszła w niepamięć”. 
Pozostali śmieją się z bębnów jakie z nimi wtedy zagrały. 
Wyprodukował je na komputerze Atari jak;iś znany 
jazzman. Podobno gra dziś z Ewa Bem, więc wygląda na 
to, że przynajmniej perkusję mieli wówczas zrobioną 
przez profesjonalistę. 

Jednak całe to moje wgryzanie się w prehistorię kapeli, 
basista - Bolo wolałby skwitować zdecydowanie krócej: 

“Ty to Bezkoc 
lubisz 
zadawać 
takie pytania, 
żeby grzebać 
w pamięci... 

Kto tam 
kiedyś grał 
i t d 
Wiadomo, że 
było dwóch 
wokalistów i 
jeden 
bębniarz. No 
i kiedyś 
graliśmy na 
dwie gitary, a 
teraz gramy 
na jedną bo 
się Emkowi 

nie chce jej dźwiga. Tyle wystarczy.” Skoro tak, to 
szybko dostarczam kolejnego powodu do irytacji pytaniem 
na temat uwielbienia i fascynacji NO FX. Bromba 
spokojnie odpowiada, że faktycznie był to szok kiedy mniej 
więcej w 1992 roku usłyszeli ich płytę “Ribbed” która 



zupeł 



kasety “Legalized”, którą Upside Down nagrał trzy lata 
później, Bolo zaczyna się buntować. “Nie odbierz tego w 
ten sposób, że “Legalized” było 
odzwierciedleniem tego, że 
lubiliśmy NO FX. Dobija mnie 
jak słyszę, że Upside Down 
gra punka z Kalifornii. Nasze 
granie nie ma z tym nic 
wspólnego. Tobie jest łatwiej 
nas w ten sposób opisać bo 
Epitaph i Lookout są w Polsce 
znane. A to nas bulwersuje”. 
Emas kwituje “Mierzi nas to, że 
ludzie przylepiają nam 
etykietkę “polskiego NO FX”. 
To była fascynacja, ale to było 
dawno”. Zdaniem Bola “jest to 
dla zespołu krzywdzące, bo 
ludzie się naczytają, 
nasłuchają, że gramy 
melodyjnego punka z Kalifornii, 
przyjdą na nasz koncert, a tu 
okazuje się że zespół śpiewa 
nie o czymś innym, zupełnie 
inaczej się zachowuje i że w ogóle nie jesteśmy 
Amerykanami. Ludzie mogą się rozczarować. My - 
rzecz jasna - staramy się nikogo nie rozczarować 
będąc na scenie, ale z tego nastawienia czasami taki 
efekt może być”. Oczywiście nie przekonuje mnie to 
ponieważ piosenki z nagranej na 
początku 1995 roku i niedługo 
potem wydanej kasety “Legalized” 
mówią jasno, że racje mam ja. Bo w 
tych 15 numerkach ową Kalafiornie i 
NO FX słychać. Słoneczne melodie, 
szybkie tempa, nieśmiałe jeszcze 
chórki - wszystko to celuje 
zdecydowanie w tę stronę atlasu, 
którą zamieszkują NO FX-y, 
PENNYWISE-y, TEN FOOT POLE- 
e, LAG WAGON-y i cała reszta 
melodikowej czeredy. W wielu 
piosenkach słyszymy swingowo- 
regałowe smaczki tak 
| charakterystyczne dla NO FX. W 
dodatku jako przedostatni na 
stronie B pojawia się numer “Kill all 
the white man” z repertuaru nie 
kogo innego jak właśnie NO FX (na 
pierwszej jest “Stand By Me” znane z wersji PENNYWISE, 
ale to standard z lat 50-tych lub 60-tych, chyba jakiegoś 
Nat King Cola o ile się nie mylę). Własne numery 
Bydgoszczan prezentowały się zresztą nie gorzej. 
Tytułowy hiciak “Legalized”, “Every sunday morning”, 


















zabawny “Doiły Parton” o znanej gwieździe country z 
tekstem wzywającym “kobietę o biuście z silikonu (...) z 
świeżymi wargami sromowymi” do pozostawienia “choć 
cząstki swego własnego ciała”. Były wpadki i momenty w 
których apsajdałnowa bezpretensjonalność 
brzmiała odrobinę infantylnie (np w “16”, gdzie 
wyśpiewywali o jakiejś dziewoi, którą chcieliby 
“kochać w czerwonym winie”), ale generalnie 
recepta “dobrych, amerykańskich, wesołych kapel” 
się sprawdziła. Oczywiście były na “Legalized” 
piosenki nie brzmiące tak “słonecznie” i z niezbyt 
wesołymi tekstami (”132”, “Obawy”), które 
przypominały raczej stary repertuar, ale jako całość 
kaseta wypadała wybitnie przebojowo, szczególnie 
w 1995 roku, kiedy kompletnie nikt tak w Polsce nie 
grał. Upside Down to jednak skromne chłopaki i 
sami oceniają tamtą kasetę krytycznie “Słychać, 
że tam jeszcze nie umiemy jeszcze do końca 
sobie radzić, że to jest młodzieżowe granie; 
słychać ścinki, poprawki gitar, nakładki, słabe 
wokale są bo się Emas krztusi. Nowy materiał 
jest zdecydowanie dojrzalszy”. 

Po ukazaniu się tej kasety przepowiadano 
Bydgoszczakom “karierę na miarę pierwszej płyty 
Post Regimentu”, co jednak niezupełnie się 
sprawdziło. Komu się kapela spodobała, temu się 
spodobała, ale faktem jest, że nie takiej muzy się 
wówczas słuchało na punkowej scenie. Upside 
Down wyskoczyli z czymś całkiem innym niż to co 
prezentował ówczesny “top”, zdaje się jako jedyni w 
Polsce w tym stylu, a w dodatku obciążeni byli 
piętnem ‘łych co zżynają z Amerykanów”, a 
amerykanizmów przecież nie kochamy (basista 
zresztą do dziś podpisuje się ‘pieprzony 
Amerykanin Bolo"). Czy im to przeszkadzało? 
“Większość koncertów graliśmy z kapelami 
crustowymi. Zdarzało się że graliśmy z Homomilitią 
czy Cymeonem X i nasza muzyka w takim 
towarzystwie też była dobrze odbierana. Byli tacy, 
którzy gdzieś tam kupili naszą kasetę, spodobało im 
się i przyjeżdżali specjalnie na Upside Down, nawet 
kupę kilometrów. AIe _r-— _ najczęściej 

graliśmy dla crustowców. 

Pamiętam wjeżdżamy kiedyś 
do Włocławka na koncert, a 
tam 400 crustowców, 
wszyscy na czarno, połowa 
w dredach, wszyscy w 
naszywkach. Gra 
Homomilita, gra Włochaty, 
a do tego gramy my swoje 
“Every sunday morning” i 
mimo wszystko ludzie 
przy nas też się bawili. Nie 
jest tak, że kapela 
crustowa gra tylko dla 
crustowców, a my tylko 
dla swojej publiczności. 

Jak ludzie cho 
bawić to się będą 
przy każdym dobrym 
zespole”. 

Etatowym pytaniem 
fanzinowych 
wywiadersów jest 
sakramentalne “o czym 
są wasze teksty”. Przy 
Upside Down-ach nie ma co wychylać się z 
takim woprosem, bo teksty mają raczej proste, łatwo 
strawne, pozbawione zadęcia i zbyt dużych pretensji. 
Niektórzy powiedzą, że także treści - ale faktem jest, że 
każdy głupi sam je zrozumie. Można to potraktować jako 


wadę, można jako zaletę. Bolo znów kwituje to krotko i 
konkretnie: “Nikogo nie chcemy pouczać. Skąd mamy 
wiedzieć mając po dwadzieścia parę lat jak jest 
lepiej”. Potem dodaje Teksty różnie ludzie odbierają. 

Odpowiadali 
ś m y na 
pytania do 
wywiadu dla 
f a n z i n a 
“Reality” z 
Raciborza i 
się 
e , 

I a c z e g o 
a j p i e r w 
teksty były 
ż n e, 
religia i 
sprawy, 
które w 
określonym 
i e k u 
łowieka 
absorbują, a 
o t e m 
“Legalized” i 
banały. No 
kurcze. Dla 
nas to nie są 
banały”. Przy 
ej okazji 
warto 
wspomnieć, 
że Bolo był 
swego czasu 
zadeklarowan 

ym straight edge “Byłem twardzielem przez cztery lata. 
Nadal wierzę w straight edge i jest to dla mnie bardzo 
pozytywne. Teraz piję piwo, palę grass, ale nie jem 
mięsa. Nie odżegnuję się jednak od SE. Ta filozofia 
daje młodzieży duże pole do popisu. Minor Threat 
pokazał że można inaczej, że nie trzeba łykać w kółko. 
* “kim kraju jak Polska gdzie łykanie jest wręcz 
rodzinne, to było bardzo świeże i jest zresztą 
świeże do dziś”. Ale w piosenkach Upside 
Down przekazów straight edgowych brak, a 
nawet wręcz przeciwnie. Bo czy np taki szlagwort 
jak “Zielonym do góry” nie byłby znakomitą 
reklamą piwa “Lech”? “Za Vana możemy 
sprzedać Lechowi ten kawałek”. Oczywiście to 
tylko żart, tak jak i to, że “Legalized” to numer z 
proaborcyjnym przesłaniem ("Zalegalizować ją”!). 
Chociaż kto wie...? 

Zarówno “Legalized” jak i najnowsza kaseta 
Bydgoszczan z polska nazwana “Do góry nogami” 
ozdobione są kolorowymi okładkami, utrzymanymi 
w mocno rozrywkowym stylu (żachną się chłopaki, 
ale to kolejny kamyczek w “kalifornijskim” stylu 
Upside Down). Obie są misternie narysowane, lekko 
komiksową kreską, na “Legalized” pojawiają się 
zabawne karykatury kapeli, na nowej miejski 
krajobraz jak z “Tytusa, Romka i ATomka”. Słowem 
widać dbałość i o tę - niby mniej ważną - stronę oblicza 
kapeli. “Okładki robi nam artysta dużego formatu, 
choć jeszcze niedoceniony i wiecznie 
niezadowolony ze swoich produkcji. Rafał 
Drzycimski się nazywa. Prawie piąty członek 
zespołu. Projektował też znaczek “Muzyka 
Przeciwko Rasizmowi”, okładki kaset Schizmy, Mad, 
Epic - większości bydgoskich kapel. Z naszej nowej 
okładki jest chyba po raz pierwszy zadowolony, bo 
wcześniej wszystkie jego projekty były zjebane w 












druku i chłopak czuł się zawsze zawiedziony. Albo mu 

źle przycięli, albo źle kolory nałożyli, albo coś się 
rozmazywało, a teraz po raz pierwszy wyszło OK”. 

Koledzy Upside Down-ów z Rangers twardo twierdzą, że 
melodyjnego hard córa nie da się śpiewać po polsku, bo 
wychodzi wieśniactwo i twardo się tej angielszczyzny 
trzymają. Tymczasem Upside Down-i, owszem, kilka 
numerów mają w języku Szekspira i 
Crassu, ale polszczyzną też nie gardzą. 

Bolo ma na ten temat swoje zdanie “Ja 
myślę, że gdyby w Rosji czy na . 

Ukrainie był zespół, który grałby taką , 
muzykę i robił to z wygarem to 
byłoby to niezłe”. Padają przykłady 
szwedzkich kapel które jadą po 
swojemu i bardzo dobrze im to 
wychodzi. Emas jako najbardziej H 
odpowiedzialny za wokale sumuję jgr 
sprawę “Pestka z Janikowa, obecnie * 

Schizma, jako mój prywatny 
nauczyciel angielskiego, 
wypowiedział się kiedyś dosadnie 
na temat mojej angielszczyzny i 
dlatego bez sensu gdybyśmy 
śpiewali w tym języku. Choć 
faktem jest, że jak się słucha dużo 
amerykańskiej, szybkiej i 
melodyjnej muzyki tego typu, to 
potem jakoś jedno z drugim 
jednak w uszach współgra”. 

Zdaniem kapeli jest w Polsce tylko 
dwóch ludzi, którzy potrafią śpiewać 
po angielsku, jednym jest Tytus z 
Acid Drinkers a drugim... Michał z Rangers (który nota 
bene siedział wtedy w drugim pokoju). “Michał zna język i 
nawet gdy układają piosenkę do której nie mają 
tekstu to weźmie kilka słów ułoży z nich melodię i 
potem to się trzyma kupy. My nie znamy języka i 
staramy się nie śpiewać po angielsku. Poza tym może 
też wolimy by słuchacz na koncercie odebrał coś 
więcej niż tylko muzykę. Poza tym Emas nie tylko 
zapowiada kawałki ale też o nich opowiada”. 

Swoją nową kasetę Upside Down, wzorem bardzo wielu 
innych polskich punkowych kapel, nagrał pod okiem 
Smoka - gitarzysty Post Regimentu, a dawniej także 
realizatora legendarnej Złotej Skały. Było to w lecie 
ubiegłego - 1998 - roku w warszawskim studiu “Manta”. 
Specyfika tego miejsca, a właściwie realizatora sprawiła, 
że sesja — 
przebiegała 
ponoć pod 
znakiem 
chmurek, jeśli 
wiecie co mam 
na myśli. Ale 
efekt finalny 
potwierdza, że 
była to 
właściwa 
metoda. 

Smoka jako 
realizatora 
wszyscy 
chwalą i są 
zadowoleni ze 
współpracy z 
nim (no prawie 

wszyscy), Upside Down się także nie wychyla i kadzi mu 
równo: “Był to strzał w dziesiątkę, że zrobiliśmy to 
właśnie z tym, a nie innym człowiekiem. Idealnie 
kumał to o co nam chodzi. To co chcieliśmy to robił, 
dodawał trochę swojej inwencji - z efektu jesteśmy 


zadowoleni. Trzeba nadmienić, że mastering zrobił 
sam, zmontował nawet jedną piosenkę o której 
mówimy “dub”. Nasz perkusista jest nim teraz 
zafascynowany i zapewne następnym razem będzie 
nalegał, żeby jechać się nagrywać do Manty a nie do 
Szwecji jak zespoły ze Złotowa. (śmiech) Od początku 
wytworzyła się zajebista linia klimatyczna, przepływ 
był idealny, nie było żadnych zgrzytów.” 

Dziwną sprawą było to, że 
. repertuar na 
“Do góry 
nogami” 
I rocznikowo 
Inie jest 
I pierwszej 
I świeżości i 
I swoje latka już 
m a 
' “Najstarszy 
kawałek z tej 
kasety 
“Equal” jest z 
1995 roku. Gdy 
nagrywaliśmy 
“ L e g a I i z e d ” 

( cztery lata temu 
w Bydgoszczy, 
był już prawie 
zrobiony. Wtedy 
mówiliśmy 
sobie, że to 
nowa piosenka - 
będzie jeszcze 
czas by ją 
nagrać. A tu minęły aż cztery lata”. Skąd 

zatem tak długa przerwa w działalności zespołu? “Nasz 
kolega, który był perkusistą od początku istnienia 
kapeli - Kufel - odszedł na zawsze i przez pół roku nie 
było w ogóle perkusisty, dopiero niedawno 
znaleźliśmy Adama. Poprzedni rok był w ogóle cienki 
- zagraliśmy ledwo pięć koncertów, Michał był dość 
długo chory, niektórzy byli w rozjazdach. W zasadzie 
zespołu prawie nie było. Myślimy że teraz to 
nadrobimy i pogramy więcej imprez, bo w sumie 
przecież o to najbardziej chodzi.” 

“Slogany reklamowe” utrzymują, że od nowych kawałków 
Upside Down można się uzależnić. Śmiało powiedziane, 
ale cuś w tym jest. Słuchając tej taśmy ma się 
wrażenie zajebistej lekkości z jaką kapela 
grzeje swe numery. W większości bardzo 
szybkie kawałki, poprzetykane są 
skankowymi zwolnieniami; błyszczy 
zwłaszcza basista (nota bene podobno 
mastering lekko “zmiękczył” jego oryginalne 
brzmienie), choć reszta absolutnie nie 
odstaje. Bardzo dobrą robotę robią chórki, 
może jeszcze nie tak zabójczo perfekcyjne jak 
w No Fun At Ali czy starym Bad Religion (bo 
wszystko po “Generator” to kupa), ale już nie 
brzmiące jak pokrzykiwania starych bab. Jak 
się robi takie chórki? “Trzeba sobie 
wyobrazić imadło, które ściska jaja. Nie 
kogel mogel ani żadne takie, tylko po 
prostu imadło. Gdy chcesz zawyć i sobie 
to imadło ze swoimi jajami w środku, 
wyobrazisz to ci się uda. Najlepszym 
gościem od imadła był King Diamond. 
Ozzy? Nie, to był tylko pijak.” 

W melodyjnych amerykańskich zespołach czasami 
słychać lata 60-te i stare, zwłaszcza dziewczęce zespoły 
(np z wytwórni Motown), ale Upside Down sięga 
bezpośrednio w prehistorię i to taką od punk rocka mocno 
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odległą. Na “Legalized” było “Stand by me”, a na “Do góry 

nogami” jest“Sugar, baby, sugar” zespołu Rubettes (pełno 
było wtedy takich tytułów “Do doo ron ron”, “Be my baby” i 
podobnych słodzizn). Do winy przyzna się Emas “Są 

sympatie do lat 60-70-tych, przynajmniej u mnie. 
Lubię dobre dicho z lat 70-tych na prywatkach. Lubię i 
nie wstydzę 
się tego. 

Wielu lubi, 
choć nie 
mówi tego 
publicznie. 

Pewnie się 
wstydzą. W 
każdym razie 
ja to 
wywalczyłem 
. Dzięki mnie 
te piosenki 
są. Nie wiem 
czy bez 
mnie t 
piosenki by 
się znalazły 
w naszy 
repertuarze. 

Nie wiem 
chłopaki 
będą chcieli 

na następnym materiale coś takiego nagrać. Jest 
kilka pomysłów, żeby znów jakiś coverek zrobić, ale 
nie wiem czy da się ich przekabacić”. “Bo my jesteśmy 
Electro-Retro-Guitar-Quartet” dodaje Bolo. 

Pierwszą swą kasetę zespół Upside Down zrobił 
samodzielnie, staropunkową metodą DIY - dziś jest ona 
już niedostępna. “Legalized” wydał krzeszowicki 
Kornicore, który ostatnio zdaje się nieco tracić impet, zaś 
“Do góry nogami” firmowany jest nazwą MAMI. A 
wiadomo, że jeszcze do niedawno “twarzą” tej firmy był 
Łukasz M. “My go znamy już od lat. Poznaliśmy się gdy 
z Cymeonem graliśmy w Poznaniu koncert.” Jak 
przebiega wydanie kasety w Mami? “Pół roku zajęło nam 
aż Łukasz zapłacił za studio - pojechaliśmy do 
Warszawy i nagraliśmy się w dwa dni, w tydzień 
później jednodniowy mix. Sami zrobiliśmy wkładkę, 
przygotowali ją na foliach, wysłaliśmy mu to, a po 
dwóch miesiącach jest gotowa, zafoliowana kaset. Z 
tego foliowania jesteśmy bardzo zadowoleni. Niby nic 
szczególnego, ale dla nas ważne. Taki detal, a nas 
cieszy.” Jak wieść gminna niesie mieszkańcy Poznania to 
tacy polscy Szkoci, czyli eufemistycznie to określając do 
rozrzutnych nie należący, ale ponoć gdy wydawca 
zaprosił do siebie nowy nabytek swej stajni, to nawet kawa 
ze śmietanką się znalazła. Cały zespół opowiadając o tym 
od razu dementuje plotkę jakoby była to jedna kawa na 
wszystkich. “Nie mamy takiego doświadczenia w 
wydawaniu kaset, bo zrobiliśmy do tej pory ledwo 
trzy pozycje. Jako produkt jest to nienajgorsze. Mimo 
wszystko widać, że okładka jest zrobiona 
profesjonalnie, kopiowanie jest OK, słowem nie ma 
czego się czepiać. Teraz tylko grać imprezy i patrzeć 
czy ludziom się podoba.” 

Dzień wcześniej będąc w Bydgoszczy zostałem zabity 
nagraniami tamtejszej supergrupy KARNAWAŁ W RIO. 
Nie omieszkałem więc wypytać się także o tę sprawę, tym 
bardziej, że w składzie pojawia się tam kilku ludzi z Upside 
Down. “Karnawał w Rio to król hip-hop-u Mały, Łukila 
który był kiedyś basistą Schizmy, Bromba, Melon-król 
trąbki I Adam z Upside Down, który gra na bębnach.” 
Efektem działania tej efemerydy była zdaje się tylko 
pojedyncza, imprezowa, sesja, ale za to jaka! Przebojowe 
popowo-rapowe kawałki, najbliższe chyba uwielbianemu 


w Brombergu swego czasu Cyprys Hill-owi. Mogły by latać 
po wieśniackich rozgłośniach typu RMF, gdyby nie max 
obsceniczne teksty. Z trudem udało się namówić 
chłopaków by zacytowali refren największego hitu tej 
sesji. Migali się, ale w końcu pokonali fałszywy wstyd: 
“Dajesz wszystkim dupy, ty kurwo zajebana, ciągłe 
chce kutasa twoja pizda 
rozepchana”. Kawałek ten oparty jest 
na faktach autentycznych i o 
bohaterce tej piosenki usłyszałem od 
chłopaków wiele ciekawych historii, 
ale niestety papier mógłby tego nie 
przyjąć i nic więcej się nie dowiecie. 
Wracając do kapeli to chyba teksty 
były przyczyną tego, że nikt nigdy za 
bardzo tych nagrań nie 
rozpowszechniał. Tak 
prowokacyjnego przekazu polski punk 
rock by chyba nie wytrzymał. 

O tekstach Upside Down już było co 
nieco. A więc wiadomo - łuzik. 
Tematyka niby punk rockowa, ale 
ciężar gatunkowy jakby nieco inny niż 
u bardziej zaangażowanych 
punkowych braci. Upside Down 
ortodoksami nie są. Nie śpiewają co 
prawda o kwiatkach i bzdurkach, ale 
jednak brzmi to inaczej. Zresztą 
najłatwiej pokazać to na przykładzie 
całkiem nowego kawałka, którego refren stał się tytułem 
całego tekstu. “Był już kawałek tekstu, ale nie był 
dobry. Pisaliśmy więc na próbie stopniowo nowy. Ta 
piosenka jest o ludziach czy zespołach którzy 
pojawiają się znikąd, są na rynku czy jak to tam zwał, 
robią pieniądz. Za jakiś czas w niedzielę o 10.00 w 
Disco Relax ci sami goście znów robią pieniądz tylko 
inaczej wyglądają.Leci to tak - W tej piosence nie są 
ważne słowa, w tej piosence liczy się melodia - potem 
jest - to już tekstu prawie jest połowa, reszta będzie 
pod koniec tygodnia -1 ten refren - Ta piosenka nie ma 
być przebojem, przeboje można zmieszać z gnojem 
To jest jedna interpretacja, ale mnie ten tekst bardziej 
brzmiał w ten sposób “Mamy w dupie zaangażowane 
teksty, czasami trzeba dać sobie luz”. Kiedy o to 

zapytałem 
przyznali 
mi rację. 
Mimo, że 
uważam 
zaangażo 
w a n e 
teksty za 
kwintesenc 
ję punk 
rocka to 
jednak 
faktem też 
jest, że 
czasami 
faktycznie 
trzeba dać 
s e luz. 
Słuchając 
Upside 
Down na 
pewno 
można ten 
stan 
osiągnąć. 
BEZKOC 


QoracvMkontahkz-UR.SIDE.DOWN: 
! —--^IO T R:BOLESKI 
J ul.Modrakowa 44 a /10 
85-864 Bydgoszcz 
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pochodzi z dostępnej wreszcie bez problemów kasety o tym samym tytule i 
taktycznie godnie ją reprezentuje, co nie znaczy, że pozostałe utwory Plebani z 
tej taśmy w jakiś sposób odstają. Jednak wbrew pozorom Plebania to kapela 
nie taka znów młoda. Na początku lat 90-tych grali ostrzejszego punk rocKa w 
nieco oi-owo-metalowych klimatach i z tamtego okresu pochodzi demo "Nie 

kopcie leżącego". 
Jeden kawałek z 
tej taśmy jest 
zresztą na 
składance 
"Turbopunk CD". 

. , . . . x Można jednak o 

tym śmiało zapomnieć gdyż obecnie Plebania to orkiestra o całkiem 
obli-*' r “- - 1 *-• 



zmienionym obliczu. Mimo obecności kilku starych utworów (w wersjach 
totalnie prze-aranżowanych i zmienionych). Plebania dziś to musujący koktajl 
tajemnej, indiańskiej mistyki, folkowo-regałowej wibracji i punkowej 
żywotności. Na kilka moich pytań odpowiedział Kitajec czyli Piotr, na tei 
Plebani wcale nie proboszcz tylko pałker. (B) 


’ - O ILE DOBRZE 
ZE SZKOŁY 
PAMIĘTAM, Z 
HELU DO 
WŁADYSŁAWÓW 
A JEST CHYBA 
kNIEDALEKO 
DOSC, A WE 
I WŁADYSŁAWÓW 
IE PRZECIEŻ 
BYŁY, KIEDYŚ NOCNE SZCZURY. CZY MIELI MOŻE 
JAKIŚ WPŁYWY NA WAS, MOŻE JAKIEŚ KONTAKTY Z 
NIMIMIE a L isci E ? NO, CHYBA/ZE TO CAŁKIEM NIE 

- Władysławowo faktycznie leży niedaleko. Jednak okres 
jarocińskiego triumfu Nocnycn Szczurów to dla nas 
zamierzchłe czasy. Oczywiście znaliśmy ich pieśni, ale 
miały one dla nas bardziej dokumentalną niż artystyczną 
wartość. Jedynymi zaś kontaktami były moje okazjonalne 
pijaństwa z jednym ze Szczurów w czasach licealnych. 

- TAKIE HISTORIE BYWAJĄ ZABAWNE. 
OPOWIEDZCIE O SWOICH PIERWSZYCH 
PUNKOWYCH KONCERTACH NA KTÓRYCH 
BYLIŚCIE? 


mnóstwo haseł na temat tolerancji i pojednania na linii 
punks-skins. Kolesie proponowali nam różne akcje w 
rodzaju "Skins against racism" itp. Jednak gdy okazało się, 
że na ulicy i na meczach przejawiają oni zupełnie inne 
postawy i że rozprowadzają nasze nagrania pod 
nieciekawymi szyldami, zerwaliśmy z nimi wszelkie 
kontakty. Do 1 -*■—• 1 1 


-dupie. Inną sprawą były niektóre teksty z 

pierwszej kasety, których ironiczny wydźwięk nie przez 
wszystkich został zauważony. Nawiasem mówiąc - nigdy 
nie byliśmy kapela skinowską. 

- CZYLI MIELIŚCIE WTEDY KONTAKTY Z BARDZIEJ 
ZNANYMI KAPELAMI SPOD ZNAKU "SKINS" LUB 

KONCHACH?'*' GRAL ^ CIE NA TAK ' CH 

libyśmy 

,-_re są mniej zni 

chuj nas to obchodzi. Nie było jtcypcwyui. 

Również jako widzowie nie bywaliśmy na takich 
koncertach. Ja na przykład, z dwojga złego wolałbym iść 
do kościoła. 



- W czasach naszych pierwszych fascynacji i 
zetknięć z punk rockiem panowała 
nietolerancja. Wybuchy agresji były 
częste (nie trzeba chyba 
przypominać milicji przed 
klubami). Nie mniej jednak 
miło wspominam okres 
Gdyńskiej Sceny 
Alternatywnej (pamiętne 
Pancerne Rówery), czy 
troszkę wcześniej - na 
przykład PKS. Młody 
rozczula się na myśl o 
wczesnych Jarocinach. 

Dla Buby pierwszym 
punkowym koncertem 
był występ Rozporka, 
który w mariażu ze Strefą 
Zaerożenia dał początek 
Plebanii, a Punio był wtedy 
hippisem. 

- SKORO JEST W KOŃCU 
LUSTRACJA, TO WSZĘDZIE - 
NAWET W PUNK ROCKU. 

OPOWIEDZCIE WIĘC O CZASACH 
GDY BYLIŚCIE KAPELĄ SKINOWSKĄ. 

- Dawno temu istniało w Gdyni na plaży "Rock Cafe 
Buda , którą na pewno wielu pamięta jako miejsce 
ciekawych koncertów m.in. Apteki, Bielizny, Po Prostu i 
kapel HC ze Stanów. Przychodziło tam między innymi 
wielu łysych, dla których graliśmy ponieważ deklarowali 
się jako antyfaszyści. W rozmowach z nimi słyszeliśmy 


JAK I DLACZEGO ZREZYGNOWALIŚCIE 
~ TAMTYCH KLIMATÓW? CZY 
STWIERDZILIŚCIE, ŻE DOŚĆ 
TYCH GŁUPOTT 
PRZEPROSILIŚCIE ZA 
GRZECHY MŁODOŚCI, 
CZY TEZ MOŻE - 
BARDZIEJ 
PROZAICZNIE - 
OKAZAŁO SIĘ, ŻE Z 
TAMTYM 
WIZERUNKIEM 
NIE DA RADY 
ZAGRAĆ 
ŻADNYCH 
KONCERTÓW? 

Zmieniać 
orientację tylko po to, 
by grać więcej 
koncertów - to 
kurestwo. My 
najzwyczajniej 
przestaliśmy wierzyć 
kolesiom, którzy wiedzą co 
robią tylko do końca butelki, a 

J >otem odzywa się w nich "duch 
owy". Możemy za to pochwalić się, 
że za pomocą szeroko pojętych środków perswazji 
werbalnej przyczyniliśmy się do wyginięcia tego gatunku 
na Helu. Abyło tego u nas od zajebania. 

_ z * - - - ; - 
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TAK 












NADEPNĘLI WAM NA ODCISK? " 

-Odpowiedź jest prosta i nie ma się nad czym rozwodzić 
Kler to przedstawiciele najbardziej fałszywego' 
ekspansywnego a jeżeli chodzi o owieczki - najbardźiei 
pruderyjnego i żałosnego z wyznań. Z radością informuję 
^ię, ze w naszej, kurwa, parafii jesteśmy wyklęci i 
cyrku ieC ° n ° nam ^ edno z kazań podczas coniedzielnego 

us?y M s N z IE a Ł N e J m A o DZIEJ zdziwiło kiedy 

WASZYM ZESPOLE TO 
FAKT, ZE GRACIE BEZ 
GITARY. PO PIERWSZE 
DLACZEGO TAK SIĘ 
STAŁO, PO DRUGIE CZY 
NIE ZAL WAM 
OSTRZEJSZEGO 
GRANIA (BO CHYBA W 
TAKIM SKŁADZIE NIE 
ZA BARDZO MOŻNA 
DAWAĆ CZADU, CHYBA 
ZE SIĘ MYLĘ)? 

- Gramy bez gitary 
ponieważ na Helu nie ma 
gitarzystów. Przynajmniej 
takich, których 
chcielibyśmy widzieć w 
swoim gronie. 

Najdoskonalsza nawet 
biegłość instrumentalna 
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-o---- * wyobraźnia muzyczna nie 

usprawiedliwia bycia kutasem (dresik, American Life 
style czytaj: działka do nosa i rządzenie w dyskotekach) 
Nie uznajemy tego jednak za stratę. Gramy to/co nas kręci i 
myślimy ze jest to w miarę oryginalne (szczególnie 


Kara cię nie minie 

Wielki Duch widzi wszystko 
Strzeż się skurwysynie. 

Adresatami tei pieśni są nieuczciwi politycy i przekupni 
i P ch Z dz^Lńno£ e PraWa ° raZ dusz P asterz ^ błogosławiący 

* ZA Ił * E NAGRALIŚCIE "KHATARINGE" 
JAK TO W OGOLĘ JEST PRZY NAGRYWANIU W 
STUDIU I CZYM SIĘ 
ROŻNI OD GRANIA NA 
KONCERTACH. CO 
BARDZIEJ WOLICIE? 

- Materiał na kasetę 
nagraliśmy w ciągu 
czerwcowego tygodnia w 
zeszłym roku. Studio 
profesjonalne - bardzo 
dobry sprzęt i obsługa. 
Całość - 40 baniek. Bardzo 
lubimy nagrywać. 
Robiliśmy to kilka razy w 
różnych studiach i zawsze 
by ło to ciekawe 
doświadczenie. Tym 
razem mankamentem 
było dojeżdżanie 100 km w 
jedną stronę wcześnie rano 

1 nntA/rnf » a r ^ __ 


y — )— — ” niiarę oryginalne (szczegć 
najnowsze rzeczy). A że w takim składzie można solii 


Inie 

(idnie 


przypierdolić, przekonasz się, gdy spotkamy się“na 
te S°, nie oddaje ponieważ nie najlepsi z 


- 

nas realizatorzy dźwięku. 
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westerny' czy kaSól may *i Wnnetou czy 

STOWARZYSZENIE PRZYJACIÓŁ INDIAN 7 C7Y 
FASCYNACJĄ?^' ° UCH NATCHNąT^S^ 

: Nie każdy z nas to Indianin. Ja, zawsze byłem Indianinem 
lwah mme czy ktoś to nazwie gowniarstwem czy cepelią, 
t-o do Karola Maya, to wiadomo, że facet nie był 
ekspertem ^ w tej dziedzinie i sporo naściemniał, a 


-- sprawcę tej fascynacji, to byłby i 

Duch, a polscy przyjaciele Indian są bardzo pomocni w iei 
kultywowaniu. Zapraszam na zloty Injianistów ha 
roku^* 1 mam y nadzie i e wkrótce zagrać, jeszcze w tym 


Za efekt końcou 

zwykle w takie*. „ _____ v _ 

wiadomo co jak należało zrobić. Następnym razem będzie 
lepiej. A następnym razem też powiemy, że będzie lepiei 
Natomiast koncerty to sposób na żywiołowe' 
niezapomniane spędzenie wieczoru, nowe miejsca i 
lud zi e, nowe kontakty i satysfakcja szczególnie gdy się gra 
charytatywnie jak to bywa w naszym przypadku* Ze 
ży^vo U ^ te e emen ty w °hmy zdecydowanie grać na 

™ !ŚJ3£J E P sw oim graniu, że to "punkowa 

(WIADOMO), ALE I "REGAŁOWY 

- Nerw i zew dały o sobie znać bo zwyczajnie przyszedł ich 
czas. To bez znaczenia, czy masz w składzie osiem gitar, 
czy żadnej, komputer czy mandolinę. Grasz to, co samo 
wychodzi i przyjemniej możesz spokojnie spojrzeć w 
lustro. Zabiły nas różne płyty np. YAT-KHA "Yenisei 
1 unk , ale to raczej zupełnie inna bajka, choć gorąco 




7ię?rc E iI^2 PRAW 4 KTÓREJ NIE LUBICIE JEST 
TO AJ R fis 7J\ ES i^A py 0 - WYDAWAŁO mi sij, że 
TO RACZEJ PLAGA DUŻYCH miact a 

jYkztymjeŚtT GLĄDA na to ' że u was też A 

dres i a / StWO t0 pla § a duż Y ch m iast to Hel jest 
metropolią Mamy tu tego mnóstwo. Mnóstwo głupich, 
bezczelnych, napakowanych skurwysynów na każdym 
rogu. Najgorsze, że coraz młodsi kolesie ulegaia 
zafascynowani paskami na markowych gaciach. Czasem 
zadaję sobie pytanie: jak można stać cały dzień w rozkroku 
spluwając sobie pod nogi, gdy wiatr wieje w wygolony łeb 
tylko po to, by w nocy opierdolić kiosk? 7 

na T z Y ^^4^a A tar1n E ga'? ŚS 

ALErownm&al 


Wielki Duch widzi wszystko 


TREMENS, TERAZ PASAŻER CZY ZA ROK BEDZIE 
WYD AWAŁ JĄ JESZCZE KTO INr#? BĘDZIE 

- Nie było żadnego zamętu. Po prostu Kudłaty z Delirium 
(zresztą bardzo porządny gość) uczciwie przyznał, że 
nawał zajęć me pozwala mu solidnie zająć sie 
wydawnictwem i dal sobie spokój. Był jednak na tyle w 
porządku, ze skontaktował się z Twoją firmą, co bardzo 

nowy materiał" 16 6 wcześnie ' niż za rok S°‘°wy będzie 

sg&ł&ssss 0 toaie w 

- Manna nigdy nie spadała z nieba dlatego od dawna 

wszyscy pracujemy. Ja jestem nauczycielem angielskiego 
w helskim liceum, Punio naprawia nie kradzione 
samochody, Buba rożnie - raz muruje, raz gotuje, a Młody 
P? ciężkiej chorobie ma czas zanim ponownie podejmie 
nnnk°r^l e ^ Radzeni, r sobie w ludnych czasach a 

rodm chodzi? tra ” le zestawien ie. Bo o to chyba w punk 

^604236568^ uLKapitańska 9 / 8 ' 84*150 Hel, teł 








Pwdukaa i dystykiąa: Aułem Kt^ku Uuc., ul. Ha Polarne \0dJ6, 51-109 Wwelaui 
tel. '(ax 0713727892, tel. 0601703407 





































i 2 ' e * daleko na półno 

K||łinie tysięcy karibu, 

. Wid i.->n, pośypd nieuki- 


wśród głuszy dzikie/ puszczy, w 

tagic||ych totemów i wierzeń 
|p^ei przyrody, rwących potoków 
.— -- - ^ isa j0 

. 3 f T ‘ ft 

5(£E~ P ° dfM9 ‘ e -' ' Cl ^ l<le l Podróży na przystanku 

2 fe ł P^HlJej kminy choć w oczywistości 
znaiduie się gna raczgfw naszei wyobraźni, a miejsce 
™^Wagc Clcely za^iŁfe ńk do iSK 

1£! e ' ? ^ t-P “ ĘłHW "koto 3 lato teituy 
wtedy wykształcił się jego obecny skład, jacek ■ 
michał gitara/ glos, man^in - bębny, glos. 

nasze fascynacje muzyczne to kraina dźwięków różnych - 
począwszy od muzyki fojJ<, poprzez reggae, hc^mk, noise, 

Q j, ! >#?dy|| 2 nas 

odbierc*: ; je # różny 
sposóbfjinspi§|»cje zaś 
sta 
poł, 
no i 

COł t »-^ve | 

które fwoi<ąk 
wypełń iajg nasze 
umysły., sa ter prz§§g 
w s zły s t k i m 
nomeglisno, trottel, 
Keadcl^aner, israelvis i 
mnóstwo, mnóstwo 
innych zakrętasów. 


^ a , f. 2 e j 

szybkiego i 
m o c n e a o 
gttonia, choć 
zdarzają się T 
m o me n ty 
s p O ko i n e . | 

wiosny lub' latem tego roku być 

teksty te w większości nasi twjfy, o f czy» 
walce, ktorg odbywa sie . w fes samych, 

oorazkaćh. i zwycięż- f m ' 1 ,z ' 

kroku, ‘ ' ' 


i, , która odbywa się. . w fes samych, naszych upadkach 
' ^ v ^ c |^ łwQC h®ybgrach dokony&onybh na^k^Syn 
* sytuaajacK które nasMiepokojp - ogólnr e doucza człowSL, 


vv^hiec<MAny®ateriał.j 
3 czym mówić/? - 
*nycfv nas^dh^upa 
nych n 1 


tego kim, a czasami czym jest, jego zależności od społeczeństwa i 
cSwnSLf ^,'dzonyck. powstają one wskutek chwili, przeżycia, 

SETak^^ST" ^ y WyW ° łał |p^- woże «l one 


Kę^r "w + °sT 2 e CÓ Sfc b X chyba wszystko jeśli chodzi o 

. I ii, Pozd r^Wtó mv *Ał .~L :_. 


wydawnictwo, które 
powstało dzięki 
pomocy i pracy 
naszych przyjaciół i 
znajomych - ' caribu 
rec.. jest to 45 minut 


coz, to by było chyba wszystko jeśli chodzi o drfl e ischman'a 

75 */ 778623 1 *" JU ™™ ski ' ul ł^^utta 17 / 10 , 59-930 pieńsk, tel 0 - 


Kury, Pudelsi, Pidżama Porno, Świetliki 
Kult, Kazik, KNŻ, Hurt, Armia, Ścianka, 
Homosapiens, Starzy Singers, Ewa Braun 
Happy Pills, Partia, Something Like Elvis’. 


Brygada Kryzys, Brak, Rejestracja, Rozkrock 
Ahans Postregmient, Reichel, Guemica Y Luno 
i! ?J C n 0f 11 A11 ’ Kortatu , Lard, Oi Polloi,CRASS ’ 
1125, Rangers, Upside Down, Shitface, Klinika 


ZAMÓW BEZPŁATNY KATALOG 

(koperta A 4 lub A 5 + znaczek za 1,00 zł) 

DYSTRYBUTORNIA PÓŁNOC 

ul. Mjr. H. Sucharskiego 15 D/6 
81-157 GDYNIA 

tel./fax (0-58) 625-26-25 

e-mail: darasdikti@friko2.onet.pl 


/ion Train, Rootsman, Mad Professor, Banach, 
Stage Of Unity, Gedeon Jerubbaal, RAP, Skaos, 
Podwórkowi Chuligani, Toasters, Bad Manners 
Ukraimans, Carpathiana, Aktus, Hilka . 


Tortoise, Shellac, To Rococo Rot, Mouse On Mars, 
Mapa, Mazzoll, Łoskot, Maestro Trytony, Osjan,’ 
Za Ksi $ży c x Spear,,Miasto Nie Spało.. 

PASAŻER, GARAŻ, MAC PARIADKA, AQQ 
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Bezkoc zapytał czy nie chciałoby się nam napisać do “Pasażera” Jakiegoś pamiątkowego 
story o S.O. WAR. Hmmm... Pomyślałem chwilę... czemu nie? 

Zespół S.O.WAR niestety już nie gra. Zresztą zacznę od początku. 

Tomek i Przemo (obydwaj pochodzą ze Strzeic Opolskich) swój pierwszy zespół załozyl. 
pewnie z nudów. Wiadomo jaki jest klimat w małych miastach - wszechobecna nuda... Byli 
młodzi, zbuntowani i pełni zapału. Nazwali swój zespół NECROWAR. Okazało się jednak, ze 
była już kapelka (chyba metalowa) o podobnej nazwie, więc jedynym wyjściem była zmiana 
nazwa. Wybór padł na S.O.WAR. Co oznacza ta nazwa? - trudno wyczuć... S.O. to 
prawdopodobnie skrót od Strzelce Opolskie, zresztą to nie było takie ważne, a w ogolę 

h^e^sz^^ńcert'zagrali pod koniec 1988 r. w Gliwicach-łabedy na jakimś trefnym 
“Przeglądzie Muzyki Alternatywnej”. Występ został przyjęty entuzjastycznie jedynie przez 
ekipę gliwickich “satanów”, których w tamtych latach było na Śląsku jak węgla. W styczniu 
1989 r zagrali ponownie w Gliwicach, tym razem w towarzystwie kilku lokalnych gnipthrash 
metalowych oraz... zespołu UNIVERSE (!!!). Koncert brzmiał naprawdę mocno - był 1to.totalny 
spontan. Zagrali wówczas swój pierwszy ekologiczny numer “Wtedy...”. A muzyczka. Panie, 
Panowie-totalny grindnoise! 

W sierpniu 1990 roku w MDK Gliwice- Łabędy nagrali pierwszy materiał na demo, w 
składzie: S.O. Tomek - wokal, gitara, Przemo - bas, vokal, a za garami usiadł ich kolega Adam, 
który na codzień grał w jakimś jazzowym projekcie i raczej nie siedzia w muzyce gnnd. 
Zagrał świetnie, co zresztą słychać na kasecie demo pt “Preservastro«ka . Kasetę wydał 
zespół własnym sumptem. Zajebista okładka! Twarz Gorbaczowa wkomponowana w plaka 
“Rambo III” - dla mnie mistrzostwo świata! Do kasety dołączony był 28-stromcowy booklet 
zawierający wszystkie teksty (w większości po angielsku), bogato ilustrowany zdjęciami. 
Demo zawierało m.in. pierwsze wersje utworów “Był las” i “Mili chłopcy z milicji , no i 
oczywiście najlepsza wersję instrumentalnego wytworu “Rytoperz blues . Muzyka zawarta 
na “Preservastroice” to niezły kawał grind core’a. Wszyscy słuchaliśmy wtedy takich kapel 
jak Seven Minutes Of Nausea (zresztą tytuł tego demo to tytuł jednego z utworow 7 M.O.N.), 
SoreThroat, Napalm Death, Filith Christians, Electro Hippies, E.N.T., Larm, Carcassitony 
innych im podobnych wyścigowców. Chcieliśmy grac ekstremalnie: szybko, krotko z 
konkretnymi tekstami, dlatego też na “Preservastroice” znalazły się 42 (III) numery. Mało kto, 
w Polsce, w roku 1990 grał tak ostro i śpiewał texty pro-wegetananskie, o ^gradacji 
środowiska, o zniewolonym przez postęp społeczeństwie i był tak antyfaszystowski jak S.O. 
WAR Było również kilka wesołych tekstów (kilkusekundowe kawałki) jak np.: R.R. - 
“Ronald Reagan był punkiem!” czy "S.O.”- “My kochamy muzykę, nienawidzimy hałasu . 
Zresztą zespół S.O.WAR & PRZYJACIELE zawsze byli wesołą i mocno rozrywkową ekipą... 

Kiedyś wymyśliliśmy pewną postać - totalny schizoł - N’GAŁKA (specyficzne imię, 
nieprawdaż?). Szybko został naszym Bossem, Przywódcą Duchowym i oficjalnym 
członkiem zespołu, mimo iż był tylko postacią narysowaną na papierze. 

Pisaliśmy wszędzie jego Limie, rysowaliśmy go z balonikami i symbolami 
SO/HC, był odpowiedzialny za każdego porannego kaca itp. W pewnym 
momencie wyskoczył nawet pomysł założenia zespołu pod nazwa N’GAŁKA& 

THE SS GOSPEL, ale skończyło się jedynie na planach. W każdym bądź razie 
N’GAŁKAstał się symbolem S.O.WAR i towarzyszył nam zawsze i wszędzie az 

do samego końca. Mm. ~ .. ... 

Do zespołu dołączył Romek z Krapkowic. Przyszedł kiedyś na próbę, zasiadł 
za garami i... został za nimi do końca. Zaczęliśmy intensywnie ćwiczyc i grac 
coraz więcej koncertów. 

W1991 roku zostaliśmy zaproszeni na eko-koncert open air pod wałczem. 

Pojechaliśmy wspólnie z chłopakami z gliwickiego noise-core’owego bandu 
ONE SECOND OF NOISE (O.S.O.N.). Nie będę opisywał długiej drogi z 
pokaźnym zapasem alkoholu (zakupionego oczywiście przez N’Gałę!). Nie 
specjalnie pamiętam jakie dokładnie zespoły tam grały; z całą pewnością 
ALIANS i PERVERSUS (zapamiętałem bardziej nazwę niż muzykę) plus wiele 
innych, głównie z kręgu hc/punk. Na koncercie S.O.WAR pod sceną szał! 

Liczne załogi punków głośnym aplauzem przyjmowały każdy numer! Cholera! 

To im się podobało. Po koncercie sprzedaliśmy mnóstwo kaset 
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“Pre$ervastroika”, poznaliśmy mnostwo naprawdę spoko 
ludzi, impreza do rańca. Poczuliśmy wtedy, że wreszcie coś 
zaczyna asie kreci - to był potężny kop pozytywnej adrenaliny. 

Po powrocie postanowiliśmy, że wydamy kasetę - split z tego 
koncertu. Początkowo miało to być, ze względu na 
nienajlepszą jakość nagrania, wydawnictwo skierowane 
stricte do przyjaciół zespołu plus ewentualnie kolekcjonerów, 
lubujących się w takich rzeczach. W kilka miesięcy później 
nakładem niewielkiej wytwórni “N’GAŁKA PRODUCTIONS 
MULTINATIONAL” (bo niby jakiejże innej) światło dzienne 
ujrzała kaseta live pt. “Live Is Brutal And FuH Of Zasadzkas . 
Był to koncertowy split dwóch zespołów: S.O.WAR - totalny 
grind holocaust z 23 numerami i O.S.O.N. - noise 111 (!) 
numerów. Oczywiście elegancka wkładka z textami i 
zajebistymi rysunkami Pavła, który u nas ma monopol na te 
rzeczy. I chwała (a może flacha) mu za to! 

Zespół zaczął się rozwijać. Graliśmy coraz więcej koncertów, 
naturalną koleją rzeczy nawiązywaliśmy coraz więcej 
pozytywnych znajomości. Ewoluowała również sama muzyka. 
Pod czujnym okiem (uchem?) Bossa docierały się stare oraz 
powstawały nowe, coraz dłuższe, cięższe i wolniejsze kawałki. 
Zdecydowanie rozszerzył się również wachlarz muzyki 
malującej wpływ na nasze dalsze poczynania; poczynając od 
korzeni reggae, poprzez schizy Buttholsów a na Naked City 
kończąc. Jednak mimo wszystko górę brał zawsze 
bezkompromisowy czad (wtedy nie nazywało się to jeszcze 
CRUST). „ . 

W międzyczasie Romeo pracował w Krapkowickim OCK, więc 
z sałą prób nie było problemów co stawiało nas w naprawdę 
uprzywilejowanej sytuacji. Największym strzałem było to, że 
Tomek mieszkał już wtedy w Niemczech i mógł przyjeżdżać 
tylko raz na jakiś czas. Mimo to opracowaliśmy bardzo 
specyficzny plan zachowania zespołu przy życiu. Tomek w 
Niemczech robił schemat muzyczny nowych utworów, 
nagrywał to na kasetę i wysyłał do Polski, a chłopaki, na 
próbach szlifowali to do bólu. Gdy Tomek przyjeżdżał, życie 
przybierało schemat roboczo-imprezowy i w efekcie wszystko 
dopinali na ostatni guzik. W 1992 roku, ze względu na 
wymienione wyżej przyczyny do zespołu dołączył drugi 
gitarzysta - Uja; świetny instrumentalista, fanatyk Slayer’a i 
solówek w stylu Electro Hippies. Wbrew oczekiwaniom wyszło 
to na dobre dla zespołu. Uja szybko zaaklimatyzował się w 
kapeli i, jako Stary Diabeł, wniósł do muzyki... “Świeżą Krew”. 

S.O.WAR zaczęło grać wiele koncertów, przede wszystkim w 
Czechach - było blisko no i mieliśmy tam kupę znajomych. W 
Brnie była naprawdę świetna punkowa załoga. Jeździli z nami 




















na koncerty oddalone nawet o 200 km. 

Graliśmy na kilku dużych festiwalach punkowych m.in. z YUPPICIDE (USA) czy 
LOUGAROO (Szwajcaria). Było naprawdę extra! Wiecie, duża punkowa załoga 
pozytywne przedsięwzięcia, muza ludziom się podobała, imprezy, mnóstwo 
nowych przyjaciół... Postanowiliśmy wejść do studia i nagrać nowe numery które 
wtedy brzmiały już bardzo punkowo (N’Gała nazwał to “Perwersyjnym Hardcore”). 
Przemek załatwił miejscówkę w Rozgłośni Studenckiej w Opolu i wjechaliśmy tam 
Warunki mało profesjonalne; dwóch gitarzystów i basista w jednym, niezbyt dużym 
pomieszczeniu. Total! Było też trochę nerwówki, ponieważ pod akademikiem 
kręciło się dużo nazioli, którzy wiedzieli (a przede wszystkim słyszeli) kto tam 
nagrywa. Obawialiśmy się przede wszystkim o auto, pozostawione na zewnątrz. 
Ale skończyło się spokojnie, bez ostrzejszych incydentów. 

Jesienią w 1992 roku wyszła kaseta pt “Somer Sessions”. Zawierała nagrania z 
prób, koncertów, z pierwszego demo zespołu i oczywiście ze “studia” w Opolu 
Ogólniejrawie 60 minut czadu z lat 1990-92. Znalazły się na niej tak “legendarne” 
przede wsystkkn dla punków z Opolszczyzny) numtry jak: “TV Plant”, “Sick Of 
Bełng Słćk , “Beasts Of England” (z orweirowskim textem), “Fitę De 
(nasza muzyka do tekstu świetnego dubowego poety Lintona K. Johns 
antyfaszystowski hymn, “Mili Chłopcy z PolicjP, “Zaprogramowana W 
“Mc Donald’s” (kto wtedy śpiewał u nas o Mc Donaldzie?) oraz “W 
ludzi śmiało się z tak prostego textu, ale my wiedzieliśmy, że są to hasła s 
polskich murów - po prostu graffiti... 

Kaseta rozchodziła się bardzo dobrze, pomimo znacznej ilości sekun 
niej zawartych. Muzyka S.O.WAR z 1992 roku to nie był crust punk wtakłe 
jaka znamy obecnie (chociażby Dłsrupt, Hiatus itp.). Było jednak ciężko i ostro. 

Graliśmy coraz więcej koncertów, zarówno w Polsce jak i w Czechach (Brno 
Olomouc, Prostojev...) 0^% 

P od koniec 1992 roku Rom ek (perkusista) wydał w niewielkim nakładzie kasetę 
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S.O.WAR “Zaprogramowana Wolność”. Była to sesja z krapkowickiego domu 
kultury (zagrana bez udziału S.O. Tomka). Kilka dłuższych kawałków z tej kasety 
znajdowało się na poprzednich demach, oprpćz jednęlo- “Klejnotu Kultury Punk 
Rocka - utworu “Podtupaja”. Melodyjny punk rockowy numerek z jajcarskim 
textem o zabawie w wiejskiej remizie. Graliśmy go tylko na koncertach I nigdy nie 
został zarejestrowany \y$^JIsztanumerów to mix punka, grind-noise’a, 
totalnie improwizowanego jazzu i wesołych melodyjek. Numery takie jak 
“Grassgrind” czy “Mżawka” były stale obecne na koncertach. Mżawka to nasz 
kumpel z załogi, obecnie mieszkający w Niemczech * zapewne niektórzy z Was go 
znają, jest wokalistą kapeli LOCKHEAD. Kiedyś biegał z irokezem, a że ma kręcone 
włosy to irokez ten nie wyglądał tak jak wyglądać powinien (cha! chał). Zrobiliśmy 
więc o tym kilkusekundowy numer pt. “Najpiękniejszy na świecie irokez 
największego punkowca Mżawki z osiedla XXX-lecia w Otmęcie”. Potem była 
druga częśc tego utworu “Mżawka! ty wiesz o co chodzi!”. Mżawka się wkurwił i 
wymalował na murze hasło “S.O.WAR FUCK OFF”. Zrobiliśmy więc trzecią cześć 
“Mżawka! Przepraszamy!”. Było naprawdę wesoło. 


y też parę problemów z ludźmi, którzy nazywali siebie “Straight 
moralniali nas, przekonywali a nawet dochodziło do, delikatnie 
przepychanek. Niestety (dla nich) byliśmy załogą wyjątkowo 
• lubiliśmy pić rożne trunki (piwko wręcz kochaliśmy!), 
skręta też było w normie. Kilka osób z naszej ekipy zostało 
h z koncertu tylko dlatego, że palili papierosy na imprezie SE. 
ie również szarpało dwóch kolesi za to, że mam koszulkę Minor Threat 
f palę papierocha. Zespół Apatia odmówił grania dwóch koncertów, na 
których mieli ap^pić wspólnie z S.O. WAR. Zdarzało się naprawdę dużo 
głupich, a co najważniejsze zupełnie niepotrzebnych incydentów - i to 
właśnie było stwarzanie idiotycznych, bezsensownych podziałów. 
Mieliśmy kumpli, którzy będąc S.E. nie byli tak ograniczonym stadem 
bałwanów, którzy mówią ci co masz robić. Wychowaliśmy się na S.E. 
grupie LARM, a bez zespołu Minor Threat punkowa scena kulałaby na 
jedną nogę, ałe stwierdziliśmy, że S.E. w polskim wydaniu to coś chorego 
Powstały nUmery “Straight Edge Terror” i “Duli Edge”, które wyrażały 
nasze zdanie na temat tego zjawiska; nie byliśmy totalnie przeciwko S.E. 
a jedynie przeciwko infekującej ten ruch głupocie, przeciwko P.C 
(polityczna poprawność), ponieważ naszym zdaniem nie o to w tym 
wszystkim chodzi... lfw¥| r 

W1993 roku pojechaliśmy do Niemiec nagrać nasz materiał w dobrym 
studio. Przy okazji zagraliśmy dwa koncerty - jeden w Pforzheim, w 
zajebistym alternatywnym centrum “Schlauch”, które prowadzone było 
wspólnie przez punkpl i Kurdów. Jako pierwsi zagrali 
NOISESLAUGHTER z Niemiec - extra grind core z punkowym zacięciem, 
a potem S.O. WAR.- Podczas całego koncertu była totalna zabawa i 
mnóstwo bisów. Było wykurwiście!!! 

Drugi koncert zagraliśmy w pobliskim Karlsrhue, na sąuacie “STEFFI”. 
To miejsce już nie istnieje, ale swego czasu było potężnym centrum 
kultury alternatywnej w Niemczech. Mieszkali tam wspaniali ludzie. 
Wracaliśmy tam potem jeszcze kilka razy. S.O.WAR bartłzosię podobali, 
ludzie dopytywali się o nagrania, brali adresy kontaktowe... Koncert ten 
graliśmy jako support przed angielską grupa OPTIMUM WOUND 
PROFILE, w skład której wchodzili m.in. Phil - były wokalista Extreme 
Noise Terror oraz gitarzysta Raw Noise. Dla nas była to nie lada gratka 
tym bardziej że wtedy zasłuchiwaliśmy się takimi kapelami jak Doom! 
E.O.W., Raw Noise czy Sarcasm. To był jeden z tych bardziej zajebistych 
gigów, na jakich miałem przyjemność być obecnym. Super ciężkie 
brzmienie, dwa chropowate wokale, automat perkusyjny, syntezator, 
samplery - miodzio! Oni określali swoją muzę mianem Industrial Noise 
Grind Core Punk. 

Po koncercie staliśmy w kółeczku i przypalaliśmy trawkę, jak to Polacy- 
ze szklanej lufki. Podszedł do nas Phil, a że Tomek poznał go już 
wcześniej - uderzyli w bajerę. W pewnym momencie dotarła do niego 
lufeczka (paliliśmy według ruchu wskazówek zegara) i facet się 














wystraszył! Myślał, że palimy crack! Nigdy przedtem nie widział, żeby ktoś palił trawę z takiego 
“urządzenia”! Aha! Oprócz jarania zielska piliśmy polską wódkę z gwinta dwulitrowego By ka f jak 
to często bywa bez zapojki... Philowi, gdy pociągnął łyka to aż się wszystkie kontrolki zaswiecrty. 
Spoko - przeżył. Wieczorem była świetna impreza z mieszkańcami squatu; zawiązało się kilka 
przyjaźni, “ktoś", przy akompaniamencie rozstrojonej gitary klasycznej odśpiewał Przezyj to sam , 
“ktoś” wypił S.HAR.P.’owcom piwo, a następnie w czeluściach squatu... zgubił swoją gitarę. Na 
szczęście Lucyfer i N’Gałka czuwali nad tym aby wszystko odbywało się w pozytywnej wibracji. 

Cały następny tydzień ćwiczyliśmy przed wejściem do studia. Sale prób, wraz ze sprzętem 
udostępnił nam zespół SUMY VENEREAL DISEASE (ich 7“ Ep to pierwsze wydawnictwo 
popularnej obecnie wytwórni "Skuld Releases”). W wolnych chwilach pokazywaliśmy znajomym, 
niemieckim punkom jak się “na ex” pije zmrożone piwo z półtora litrowego kufla w kształcie buta i 
takietam podobne rzeczy (SpikniefBoniek-na strofie!!!). , ,. ... ... 

Pod koniec marca wjechaliśmy do studia “MAROUEE” w Reutlingen. Studio eleganckie * klimat jak 
z filmu “Star Trek”, tyle że za sterami konsolety siedzieli dwaj wyłuzowani kowboje, spanko w 
hoteliku, miłe - jugosłowiańskie - sąsiedztwo, piwko i trawka. Przystąpiliśmy do nagrywania. 
Wcześniej nagrywały tam takie kapele jak 2BAD, RICHIES. ANDANADA oraz mnóstwo innych, 
głównie rockowych i metalowych kapel, ale nigdy wcześniej zespół o tak ciężkim i brutalnym 
brzmieniu jakie prezentowało S.O.WAR. Panowie kowboje mieli więc małe problemy z ustawieniem 
takiej ekstremy, ale puściliśmy im Doom, Napalm Death, E.N.T. i już następnego dma pozytywnie 
zaskoczyli nas swoją interpretacją brzmienia crust Elegancko załapali o co nam chodziło. 

“Marquee” nagraliśmy 
mnóstwo zajebistych 
numerów np. przeróbkę 
utworu Metallicki 
“Motorbreath” pt. “I Want 
Dope” z wesołym tekstem o 
jaraniu trawy, "Big Science” o 
jebanych wiwisektorach, 
“Judgment Day” i 
“Zjednoczyć 
Chrześcijaństwo” * dwa 
antykościelne strzały oraz 
m«tn. “Duli Edge” o tępocie i 
hipokryzji tzw. Stratght Edge. 
Zarejestrowaliśmy też stare 

-------„ , nilUky.^/^ 

Po kilku dniach rozstaliśmy się; Tomek pojechał do Pforzheim, my - zaopatrzeni w zakupione w 

secondhandach płyty i piwko z Aldika-wyruszyliśmy do Polski. 

Przy okazji pobytu w Niemczech Paveł zaprojektował mistrzowską koszulkę, kĆŚ^pnek wykonał 
na profesjonalnym sitodruku. Nas ten wzór śmieszył - innych, jak się później okazało wręcz 
przeciwnie... Z przodu koszulki był rysunek wkurwionego N“Gałki z toporem w ręku.Jll 
leżał koleś • Straight Edge z rozłupaną czaszką. Całość wieńczył napis Straight To Heli (Prosto Do 

Piekła). Czarny humor -to zawsze lubłHśmynajbardzifiji 

W październiku 1993 roku, wraz z LOS SOMMROS (Brno) wyruszyliśmy na wspólną trasę do Czech 
i Słowacji Wynajęliśmy samochód z kierowcą, Panem Rysiem, który wymiękł gdy zobaczył kogo 
będzie wozU. Zrobiliśmy plakaty na tę trasę - punkowiec z bejzbotem stojący na swastykach . 
celtykach, poniżej podpis: "Niszcz Faszyzm! Tera*!”, Pierwszykencert zagraliśmy 23.10. w Brnie 
razem z YOU THINK BAD z Bratysławy (Słowacja) oraz jakąś kapelą z okolic Brna Totalnie 
zaskoczyło nas, Wedy prawie cała sala odśpiewała wspólniez nami numer "Wałęsa -niezły odjazd. 
Po koncercie były jakieś dymy z naziolami, którzy przyszli pod klub - tfu! - nie pierwszy 1 nie ostatni 
raz. Noc spędziliśmy u znajomego kolesia z zespołu ZEMEZLUC - muzycznie to taki klasyczny, ale 
solidny punk rock. Graliśmy wspólnie kiedyś parę koncertów. Koleś miał w pokoju spfę, do której 
można było wejść i wtedy oczom ukazywał się maleńki, oświetlony na czerwono pokoik bezokien, w 
którym suszyło się mnóstwo trawy. To była "noc”... Pamiętam, że kierowcy Rysiowi (facet po 4-stce) 
podobał się Agathocles. Kolo chodził wył, ryczał i gulgotał - mieliśmy niezły ubaw. Wspominał, ze 
kiedyś to on też był buntownikiem - słuchał The Beatles. No cóż, w takim przypadku musieliśmy 
razem coś chlapnąć, przypalić i pobajerzyć - jak to między buntownikami bywa. Gościu potem na 
czworakach szedł się wylać... Ogólnie-raczej miły typ. 

Koncert z Taboru został przez nas nagrany i ukazał się na wspominkowej kasecie S.O.WAR 

“Bullshit Propaganda", wydanej w tym roku (98) przez STRADOOM TERROR. 

Zajebisty był koncert w Bratysławie na którym zagraliśmy razem z Los Sommros i YouThink Bad. 
Publika szalała - zawsze myślałem, że Słowacy to druciarze. Przepraszam. 

Do ciekawego zda(e)rzenia doszło w Olomoucu. Po przyjeździe do klubu “NAUSEA” okazało się, 
że oprócz naszych dwóch kapel wystąpią również dwie inne kapele - S.E : KRITICKA SITUACE i 



bodajże CLEAN SLATE. Ufff! Koiesiez tej drugiej kapeli 
to ostra Ameryka, jakieś krisznowskie koraliki, koszulki 
typu' Stoaight Edge Revange" czyli ostra jazda w innym 
kierunku. Koncerty były niezłe: mocna zabawa na 
pozytywnej fali - ludzie tańczyli, pogowali, pili piwko - jak 
to w Czechach. Było wesoło. Za to po koncercie 
zostaliśmy zaatakowani słownie przez Cłean Siatę. 
Okazało słę, że jesteśmy brudasami, narkomanami itp. 
Dlaczego pijemy piwo, skoro w Afryce umierają tysiące 
dzieci (?!), niszczymy sobie życie paląc trawkę i pijąc 
alkohol. Czepiali się pierdoł - że jesteśmy potatuowani, 
podobno śmierdzimy (!) itp. Stwierdziliśmy, że takie 
umorainianie na siłę nic im nie da i niech nie liczą na 
skruchę i pokorną spowiedź. Porażka, siedzi taki kolo 
obok ciebie i truje dupę jak by był jakimś nawiedzonym 
sekciarzeml Tym bardziej, że czepiając się głupich detali 
sami poubierani byli w amerykańskie ciuchy; w kurtki, z 
których jedna kosztowała tyle co łachy w które ubrani 
byliśmy we czterech do kupy. sic! To jest punk? 
Dyskusje ciągnęły się do późnej nocy, tym bardziej, że 
kolesie nastawieni byli do nas dosyć wrogo. Nie było 
mowy o kulturalnej wymianie poglądów, argumentów 
itp. Zbiliśmy ich z tropu naszym luźnym podejściem do 
całej tej historii; piliśmy piwko, konsekwentnie i ze 
śmiechem odpierając stawiane przez nich zarzuty. Nie 
przekonali nas do idei Straight Edge. Niesmak 
pozostał... " 

Ostatni koncert odbył się w Pradze na niedawno 
zajętym squacie "LADRONKA”. Teraz to już poważne 
centrum ruchu alternatywnego. Wtedy większość 
pomieszczeń była jeszcze w surowym stanie. Było 
chłodno (październik), aie razem z Sommrosami 
rozgrzaliśmy atmosferę jak należy. To był najbardziej 
zajebisty gig w ciągu tej całej trasy. Bisom nie było 
końca! Na zakończenie wspólny jammik - covery Oi 
Polloi, Doom, Discharge, jakieś improwizowane reggae i 
cała sala śpiewa przeciwko Babilonowi. W tym czasie 
było tam kilka osób z Liege z załogi Hiatusa i obydwa 
zespoły zrobiły na nich duże wrażenie. Zaraz po 
koncercie pojechaliśmy do Polski. Trasa mała, ale 
naprawdę zajebista, £ HmJ 

W1994 roku ujrzał wreszcie światło dzienne pierwszy 
winylowy singiel S.O.WAR “Marijuana/Kiffem Ali”. 
Wszelkie sprawy związane z tym przedsięwzięciem 
załatwialiśmy sami; począwszy od tłoczenia (1000 
sztuk), poprzez kolorową okładkę i 14 stronicowy 
booklet, na dystrybucji kończąc. Trzeba przyznać, że z 
efektu finalnego wszyscy byliśmy zadowoleni. Znalazło 
się na nim 19 utworów (wliczając "sekundówki”). 
Również książeczka sprawiała pozytywne wrażenie - 
mnóstwo kolaży, rysunków, informacji a wszystko to 
























okraszone sporą porcja N’Gałki. Okładka również miała 

“marijuana” stylizowany na logo Metałlicki i swoiste jaja z icl 
rąk z zakrwawionym młotkiem były na niej ręce podaj; 
wiadomozczym. Trochę singli rozeszło się w Polsce, większość jednak 
pojechała w świat. Powymienialiśmy i posprzedawaliśmy je w całej Europie, obu 
Amerykach, Australii i Japonii. Singiel otrzymał wiele dobrych recenzji zarówno 
w polskich jak i zachodnich zinach (m.in. “Profane Existence”) 

Latem zagraliśmy w Brnie super koncert z uwielbianym przez nas zespołem 
DOOM oraz z EXTINCTION OF MANKIND. Gdy grało S.O.WAR na sali rzeźnia; 
szał, pogo, chóralne śpiewy... Podczas numeru “Wałęsa” na scenę wdarło się 
kilkunastu punków i odśpiewali cały tekst wspólnie z nami. TobyłtotaH 
Zagraliśmy potem jeszcze kilkanaście koncertów. W planach był split ep z 
belgijskim AGATHOCLES’em. Wszystko praktycznie było już gotowe; okładka, 
DAT. Miało to być naprawdę zajebiste wydawnictwo, tym bardziej, że strona 
AGATHOCLES’a była tym razem bardziej punkowa niż grindowa. Niestety DAT 
zaginął... Przypuszczalnie gdzieś w drodze do tłoczni, być może do cfztś leży 
gdzieś w jej przepastnych archiwach. Singiel nie wyszedł, szkoda... 

Otrzymaliśmy przez ten cały czas kilka łisłów, których autorzy zarzucali nam 
m.in. że S.O.WAR dzieli scenę, że jesteśmy alkoholikami i faszystami (o He ci 
“alkoholicy” nie robią na mnie żadnego wrażenia to za “faszystów” rzucam 
oszczercy w pysk rękawicą), doszły do nas również płotki, że gdzieś tam nawet 
palono single S.O.WAR(takinumer?l) - ale to już chyba byłaby lekka przesada. W 
ogolę, w większości przypadków, wisiało nam to dokumentnie. Tym bardziej że 
ruch Straight Edge w 1994 roku to już tylko niedobitki. Nie mieliśmy już więcej z 
ich powodu żadnych problemów. Nie interesowali nas... 

Odradzał się za to fawyzm. Powstawały nowe utwory: “Everybody’s Got The 
Right To Be An Asshole”, “Choose Fight”, “Italy94”. Żaden z nich nie został już 
zarejestrowany w studio (podobnie jak i kilka innych, równie dobrych 
kawałków). Dwa pierwsze można jeszcze usłyszeć, w wersji koncertowej, na 

lf«aria “Rllllchit _• J •_ 


mimo ze 


oś powodu 


S.O.Tomek me mógł przyjeżdżać do Polski 
propozycji koncertowych było wiele. No cóż, 
początku tej drogi powiedzieliśmy sobie, że „. 
to przede wszystkim grupa przyjaciół - i że 
zabraknie w niej jednego z nas nazwa bezwzgłę 
Zespół niewątpliwie był warty uwagi i za 
(myślę, że nie tylko) pewien styl, zarówno my 
który wkrótce wybuchnął w Polsce całą swoja s 
Tak było - So War (niem). J i. J $> v 

PS- Chcieliśmy podziękować wszystkim którzy bujali z nami po 
koncertach, cieszyli się wraz z nami każdym małym sukcesem, kupowali 


kasecie “Bullshit Propaganda”, trzeciego już chyba nigdzie, sat * * i , ^ ^ \ -■ y"-*-— ■»—* . : «a|i 11 | 

Po koncercie w Wołczynie (Homomilitia. Toxic Bonkers, S O WAR)zawiesiliśmv koncertach ’ ci ® sz y |i si< ? wraz 2 nami każdym małym sukcesem, kupow 
działalność. 1 nasze taśmy i płyty oraz pozdrowić całą ówczesna załogę, tych wszystki 

A co robią sołory po rozpadzie kapeli? P‘i us ° w> we 9 e ^ ra * an * s 1 ów (wegetarianin + satanista)... 

S.O. Tomek mieszka w Pforzheim. Razem z członkami Slimy Veneral Disease 
założył grupę RABENFLEISCH. Wydali jedno, niezbyt ciekawe demo split z 
niemiecką kapela BRISK. Po rozpadzie Rabenfleisch pod nazwą DISFLEłSCH 
nagrali świetny dis-core’owy singiel, na którym przy muzyce w typowo 
szwedzkim stylu zlewają z kapel grających ... dis-core. Grają tam covery 
Discharge i Disoober ze zmienionymi textami, okładka również w klimacie 
Discharge. Niezła rzecz o zastoju punkowej sceny. Obecnie Tomek pogrywa w 
zespole Let Schiva Dance ■ psychodeliczny, objechany, transowy rock - oni 
nazywają to Reaggedelic rock from outher space - przypominają trochę Pink 
Floyd i Hawkind. 

Romek przez jakiś czas bębnił z HOMOMIUTIĄ, potem wyjechał i obecnie siedzi inu/AB #J L 

w Amsterdamie. Otoczył się sprzętem komputerowym i kręci techno transy. Ma w . WAR> Pozosta,e nagrania (dema, koncerty, prób 
związku z tym przedsięwzięciem konkretni plany i ma chyba racje, bo robi to 18.. s ^ dost ?P ne *doskopiowania pod moimadręitKfc 
naprawdę nieźle. "^ am j® szcz ® jedną wiadomość dla “fanów” S.O.WAR - chłopaki się 

Przemek grał przez jakiś czas (wraz z ex-czkmkami nieistniejącej już innej MK ‘ maj , ą za J 1 .' a 1 r , we ^ c i eszcze razem do studia po to aby 
opolskiej formacji PARANOJA) w crusfowymzespote o kontrowersyjnej nazwie ~ ~ ' 

AMFA. Od jakiegoś czasu, wraz z drugim gitarzysta S.O.WAR - Ują oraz ze 
znanym animatorem opolskiej sceny niezależnej Qba Kunyszem realizują 
ciekawy projekt muzyczny pod nazwa VERRECKE. Grają zakręcony, ciężki emo- 
core momentami ocierający słę o dokonania VOI VOD i Neurosis. Propozycje 
koncertowe: PRZEMEK HAŁUPKA, uI.SOSNOWA 5A/26, 47-100 STRZELCE 
OPOLSKIE, tel (0-77)61-87-84 

Trochę szkoda tego wszystkiego. Myślę, że gdyby Tomek mieszkał nadał w 
Polsce gralibyśmy nadal. Ludzfe się wypalają, gdy nie mogą grać zbyt często. 


-- \nrcy<7iai icmui t amailłMa/... 

P.S. II Ostatnio nakładem mojej małej wytwórni “CHAOS W MOJEJ 
GŁOWIE” wyszedł split singiel S.O.WAR “Polish Bastasrd’7 INFEKCJA 
“Niszcz system - twórz rzeczywistość”. Kosztuje 7zf ł poczta. Znajdują się 
na nim 4 utwory S.O.WAR plus cover Chaos UK. Wszystko nagrane w 1993 
roku. Strona INFEKCJI to ich własne trzy numery + cover Karcera. 

Ponadto Siwy ze “STRADOOM TERROR” przy naszej skromnej pomocy 
wydał również kasetę S.O.WAR “Bullshit Propaganda” zawierającą singiel 
“Marijuana/KiffemAH” 94, studio 93 oraz koncert (w miarę dobrej jakości) 
zarejestrowany w Taborze 93. 

Na kompilacyjnęj kasecie “Słyszałeś (aś) to wszystko już przedtem” jest 
zamieszczony cover JIMFego HENDRIXA “Purple Haze” w wykonaniu 
S.O.WAR. Pozostałe nagrania (dema, koncerty, próby, video itp) tego 


ŁUM.iai ncjoi. IdfBIII UO STUOld pO 10 SDy 

zarejestrować kawałki, których nigdy nie zdążyli nagrać i wydać na kasecie 
lub płycie. Koncertów już prawdopodobnie nie będzie - każdy jest zbyt 
pochłonięty swoimi prywatnymi projektami. jrtsygr 

NO GODS, NO MASTERS; ONLY N’GAŁKA!!! 

Paweł & Przemek 

kontakt: Paweł Prystupa, oś. XXX-lecia 7/53,47-303 KRAPKOWICE, teł: (0- 
77)662247 


N “GAŁKA MA śRUBkcę 
zamiast pęp^A... 


- ZNALAZŁ. DO NilEIO 
KLUCZ , PRZęKREOt, 


... I DUPA MU ODPADŁA. 













f^artij 6 Ale leDiei osadźcie to sami, gdyż kilka zdań na ten temat pada w poniższym wywiadzie. Bomba wydała 
niedawno kasete^Anarchia 666 " w ENIQMATIC TAPES więc można sprawdzić samodzielnie to zjawisko. Wywiad 
przeprowadzi! Fakir. Odpowiada Robert - w Bombie perkusista, w Stu^On Ceiling wokalista i gitarzysta. 



- PO CO POWSTAŁA BOM BA W TORCIE! CZY 

- BWT powstała, aby zbawić świat. Wyzwolić Afrykę, 
zwierzęta, zlikwidować policję, nazizm itd. Zaczęło się juz 
dość dawno, ale dopiero pod koniec 97 roku nagraliśmy 
pierwszą płytę. Cyranie w SOC wystarczało nam w tym co 
robiliśmy, ale BV/T była czymś odrębnym. SOC poszło w 
inną stronę. BWT była rozrywką. Jak juz po 1 00 godzinach 
prób SOC padaliśmy z wyczerpania, parę numerów BWT 
było na deser, na rozluźnienie. Czas mijał, BWT zaczęła 
jawić się jako coś sensownego, może było trochę więcej 
żartów niż teraz. SOC jest naszym podstawowym 
zajęciem, ale BWT na pewno będzie pracować dalej. 


Nikt nie będzie sobie PANKIEM WIESZCZEM gęby 
wycierał! 

■ NA OKŁADCE ZNALEŹ Ć MOŻNA ZDJĘCIE 


si a^RIFII (IAK WIADOmu. pu osiainilH 

u^DA I L/ F NFALH W Bl/NKRZE Ebl T O 

S T Ol l t' APc )Lsk l EOO SAIANIZMD ) 

- Cmentarz ma dla wkładki znaczenie estetyczne. Mniej 

i i _ a/./. cl/łarlrłiUipm nrzPkP711 


MIELIŚCIE OS 1 Al NfO 



był pochodzenia, 666 to składnik, wykładnia zła. / 

666 jest przewrotna. Nie jest to mrzonką dzieciaków lub 
starzejących się ideologów. Anarchia 666 jęst alternatywną 
£ ”Tav Wr rwrNIF WYGI ADAIA ideą fantastyczną. Niech nikomu nie przychodzi do głowy. 

Powracając do Rudy Śląskiej, to oczywiście koty, groby, 
picie krwi itd, sa stałym punktem rozrywki, gdy tam 
przybywamy. Śląsk przekonuje nas o swej wyjątkowości. Z 
ostatnich doniesień wynika jednak, że i to miejsce dotyka 
kryzys. Mam nadzieję, że parę kapel które kiedyś tam 
widziałem gra nadal i me daje się ska, reggae itd. 

- PRZEDSTAW W OGÓLNYM ZARYSIE 

MAC PAklADKFT 

- To nie takie proste. Część idei iest podtekstem, który 
bezpośrednio zawierają teksty BWT. Nie chciałbym aby 
zabrzmiało to zbyt dosłownie. Doktor Jelito podejmuje 

P r P P ■ * 

bezpośredniej 
ingerencji w 
rzeczywistość. 
Zmienia ją, 
układa według 
swej logiki, jest 
demiurgiem. 
Oczywiście pełna 
eksterminacja. Tu 
życie nie jest 
największym 
.dobrem; tu 
[dobrem, 
wartością jest 
sens. Doktor 
ustala sens, dla 


HELENA - bas IQOR- git, i ja ROBERT - perkusja. 
Oczywiście to tak nieoficjalnie, bo .tak naprawdę to 
JONDROPERKOZ, PARTNER SOWY, KŁADZIW 
STIWENS, RUROKURA. W Stuck On Ceiling pierwszą 
zmianą było odejście Heleny, czyli Michała, na jego 
miejscu zaczął z nami grać Sebastian Krawczuk. Potem na 
drugim basie Anna Zaradny. Kacper dalej gra na perkusji, 
Igor na gitarze i ja też na gitarze. Myślę, że w tym składzie 
nagramy nową płytę. Oczywiście wymiana między SOC i 

BWT jest __ 

bezwzględna. 

Obiema grupami 
trzęsą te same 
osoby. Ja piszę 
teksty dla obu 


teksty 

kapel. 


- JAK TO SI 

70STALteCI§ 

WYZNAWCA 

Ml PUNKA 

ADAMA! CZY 

CMETw 



CYT A! ÓW ~Z 

IFOO DZIELĄC 



- Bardzo żałuje, że zetknąłem się z tym stosunkowo 
niedawno. Z drugiej strony może dlatego podziałało to na 
nas tym dobitniej. Obudziło stare sentymenty... Oczywiście 


P°: 
razy i 


aie wiasnie rawe są podstawy uzimama ^w>u. » 
komentarz do spraw aktualnych, problemów świata, 
mediów, kultury masowej, sceny pankowej jest jak 
w, najbardziej jawny, 

umieraliśmy "ze ^śmiechu'° Żaraz^ po ’' tym" bez końca Jeśli naprawdę "Mac Pariadka" potępia anarchię Doktora 
cytowaliśmy Adama. Cały czas. Wywiadz Adamem jest to albo są zajebiśae przewrotni, albo kwadratowe 

7 _-j_ _ .... j ^ l 7 o Tfnć tt»^ pojmowanie pewnych spraw nie pozwala im normalnie 

frjnkcjonowac. Klapki na oczach ludzi ze sceny to 
normalka. Anarchia 666 uderza także w ten typowy 
idiotyczny punkowy konformizm. Strzeżcie się tego bo 
Doktor wyrwie serca wszystkim bez litości, (z tą Mac 
Pariadka to miała bvć podpucha, tro chę nie wyszło - dop. 
Fakira) 


lldb lyill uuuuuięj. yuucu.iivpiuiv 

pierwszy kontakt był na Śląsku, z rana po jakiejś 
koncertowej libacji u Fakira. Puszczaliśmy to kilka ra 
umieraliśmy ze śmiechu. Zaraz po tym bez k< 
cytowaliśmy Adama. Cały czas. Wywiad z Adamem,— 
ponadczasowy, dociera do każdego, chyba ze ktoś ma 
ogólne barieiy intelektualne. Cytatów było aż za dużo, 
trwało to kilka miesięcy. W pewnym momencie az się 
totalnie tym zmęczyłem. Dziś jest tego mniej, ale tez często 
posługujemy się zwrotami bezpośrednio zaczerpniętymi z 
Adama. Większa ilość tych zwrotów jednaT szkodzi, 
trywializuje temat. Nie można z Adama zrobić kukiełki. 
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-Jn akt tT^°1 0 sz °kiem. Na jednym z koncertów z 
Włochatego odszedł gitarzysta. Na saksofonie orała u nich 
wtedy Anna więc siłą rzeczy wiedziałem co się w tym 
zespole działo. Nie mieli gitarzysty. 

Wydało mi się to ciekawe zagrać z nimi. 

Jakaś próba, nowość dla mnie, nowość dla 
nich. Grałem stare przeboje, robiliśmy 
nowe kawałki. 2 koncerty. Pierwsze moje 
sensowne pieniądze za granie. Odszedłem 
z zespołu z preyczyn osobistych. W sumie 
odeszliśmy oboje, Anna i ją. Nie podam 
przyczyn bezpośrednich. Trzeba jednak 
sobie uzmysłowić (zresztą ludzie którzy są 
w tym od dawna wiedzą o tymi), że 
Włochaty bardziej przypomina typowy 
popowy zespół niz anarchizującą kapelę. 

Jest duża rozbieżność między tekstami 
kapeli a tym co się w kapeli dzieje. Mogę 
bez przesady powiedzieć, że nie wierzę w 
żadne słowo śpiewane przez znanego 
wszystkim frontmana. Z perspektywy 
czasu negatywnie określam czas spędzony 
we Włochatym. Taki jest bilans, choć do 
Jurka i Bitego nie mam uwag i 
pozdrawiam icn. Ogólnie szkoda czasu na 
analizę takich wydarzeń. Zwyczajnie to 
olewam. 

-No sznyt to my mamy Dużo ich jest, po siedem na każdą 
częsc ciała. Do tego dochodzi jeszcze makijaż i inne 
akcesona. Agrafki przy sercu, ale to każdy wie. 

Z ciułaniem to jest sto procent Zwłaszcza jeśli chodzi o 
Czasami liczy się to już na tysiące. Ale Doktor 
nie, Pękfor mowi stop. Raczej tylko pochwala. W muzyce 

bwałiów ISt0tny aSPCkt/ ^ kieru, ’ em y si ? robieniu 

\A/^ a ^ er< ^ a ^ akd i.wydupiaka to przyzwoite motto życiowe. 
W tym momencie radykalizuje się pogląd, sprawy analizy i 
wruoskow mają idealne determinanty. Mam nadzieję że 
paru inteligentom nie skojarzy się to z najprostszym 
rozwiązaniem. Napierdalaka i wydupiaka" to nie to ęo 

narobić 
syfu i 
wypierdal 
a ć 
Przydałby 

s 1 , ? 
porządny 

manifest, 


1 e k u ,ytyC i na J scen ? Przewija się masa 

ludzi 15 - 16 -letnich - vvtedy to się zaczyna. Po 2-3 latach 
większość zmienia zainteresowania, stąd też nie mogą 
nagle słuchąc niewiadomo czego. Słuchają typowych 
pankowych kił. Oni też kupują większość kaset, płytitd! 
ttnM t an,C * ,C§ ° poziom znaczn ie się obniżyły przez 


Zatem zupełnie me dziwi mnie fakt takiego stanu rzeczy. 
Myślę, ze muzyka którą robimy nie dociera do punków. W 
Polsce nie ma innych środowisk, gatunki ekstremalne nie 
ffmirf 023, tak z przypadku, trochę tu trochę 

tam. BWT wydaje się byc nieskomplikowanym muzycznie 
matenałem, a jednak jest i tak za trudna. Brak słów. Wydaje 
mi się zę bąrdziei popularna byłaby wśród metalowców, 
choc i to środowisko zbyt elastyczne nie jest. 

-*fpę ł° napevvno muzyka, która flankom do głów nie 
wchodzi. Mozę kiedyś, teraz to już na pewno nie. My na 
scenie typowo hc/punk nie mamy czego szukać, nie gramy 
koncertów, nie sprzedają się nasze płyty itd. Wszelkie nowe 
crpnf * odbiorcy płyt nie są związani ze 

scena hc/punk. Sztuka Którą robimy nie jest przesiąknięta 
i do ludzi nie dzieląc ich na punków 
tez Przyszłość SOC leży i 


. bitnego też przyszłość SÓC leży na pewno 

poza sceną, ale nie z wyboru bo byłoby dobrze grać ala tego 
t bieśmy niekomercyjni, wegetarianie 
etc), ale jest to po prostu niemożliwe. Chcemy docierać do 
ludzi, którzy chcą nas słuchać, a takich wśród punków nie 
ma. Jesteśmy muzykami i sztuka jest wartością nadrzędną. 


ale nie 
wiem czy 
mam na to 
czas. 

MDLISZ 

NIEZRO 

pjMIFN 

ZE^Ef!| t V UZYKI W ^ RÓ D WIEKSZOŚa~DJD77 

JnllST p n vien ' , że Pifi wwika to z tego jaka jest nasza 
muzyka. Przez te kilka lat dostatecznie wiele osób 
potwierdziło, ze odbior jej nie jest szczególnie utrudniony. 
Komunikacją zawiązuję się i ci, którzy "chwycili" zrobili to 
na dobre. Na scenie dominuje wiocha, nie chce nikogo 
personalnie obrażać, nie o to chodzi. Publiczność jest 
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UAL szUKAnr 

- Nie nagraliśmy jeszcze nowego materiału. Rok temu 
* 2 H tW0| y^ f - 2 fletnia nagraliśmy 
drugie demo (3 utwory) w sumie jest tego ponad 50 minut. 
Pracujemy jeszcze nad 2-3 kompozycjami. Nagranie 
nowego pełnego matenału planujemy na lipiec. Będzie to 
wreszcie prawdziwe nagranie", nie 2-3 dni w studiu a 
potem mix. Nie. Będziemy to robić bez pośpiechu i w 
dobrej, sprzyjającej atmosferze. A te demówki to poligon 
doświadczalny dla nas. Mamy co wysyłać do wydawców 
organizatorów imprez itd. Sam zrobiłem do tego okładki 'i 
to .tylko w wersji CD. Można je kupić po 15 zł. 
Kiedyś pędzie to rarytas. Wydawcy szukamy cały czas, na 
razie me mogę podać żadnych konkretów. Szukamy 
wydawcy, który jest w stanie wydać to na zadowalającym 
poziomie od strony technicznej, ma sprawną dystrybucje 
także przez sklepy, co najważniejsze musi to być wydane 

zainteresowanius^rszątępł^^ 2 "' 6 Na pewn ° "**** 
Kontakt- ROBERT PIOTROWICZ ul win cMV 
f iebasVanl 46/ ^' 71- 4 71 SZCZECIN, teł 0-91/ 4R93907 









































Radykalni, choć nie fanatyczni; niezmiennie konsekwentni od 
lat choć nie schematyczni; oryginalni, ale nadal bliscy 
_m.nio mam cuuurh koekcionerskich oasii... 


MSfpKKriWI 

PETROGRADEM ORAZ SPUT-SINGLE Z 
UMBRELLATRIBEIYACOPSE, PRAWDA? 

Nie, ten ostatni ma już kilka jat. 

Wydaliśmy jednego singla z Umbrefla Tribe i jed. — - 

JAKI JEST ZATEM POWÓD TEJ_ ERUPCJI JALENTU BRACI ZE właśnie 
--TAKKROT 


LOTNICZEJ. 

I to 
musimy 


SCARBOROUGHyTtAK KRÓTKIM OKRESIE CZASU? sprawdzić.^Słys^łem 


zFreakshow. I to i 169 WYICKHAH ST. 

JGH W IAK KKU IMWI ui\rccom w,,™- ' w \\ N . YUKKS 

czasu. Dlatego może *» ***** wvmvslai 

podczas gdy tak naprr v , , . 

robiliśmy ostatnio nic - me mieliśmy nawti yuu «*. 
póftora roku nic nie nagraliśmy. Niedawno ukazćtf się również Split z zespołem ZERO? 



Akatta (?) z Austrii. MaL. . -- 

album z Petrogradem. Ukazują się więc 


lv . fll ^_* z kawałkami na 

aiuum z: r«uuy.au C m. ^ - Je nowe płyty, ludzie^mówią: 

"Ach znowu nowy krążek, om je przez caty czas nagrywają, a my w 
rzeczywistości nie nagraliśmy niczego nowego od półtora roku. 

Ą CO Z KOMPILACJAMI? SŁYSZAŁEM, 


Nie, niestety straciliśmy na tym. Dwa albo trzy koncerty zostały 
w ostatniej chwili odwołane. Wlepiono nam t a k z e m a n d a t z a 
przekroczenie szybkości. Alegdyby me to, wówczas 
prawdopodobnie wyszlibysmy na swoje. 

P V Z JAKIMI .REAKCJAMI 

SPOTKALIŚCIE SIĘ W 
STANACH? 

Reakcja była następująca: 
"Och, dwóch facetów!" (śmiech). Gdzie 
jest basista? Czy przyjedzie pozmej? A 
może podróżuje osobno?". A my na to 
odpowiadaliśmy: "Nie, ta kapela to 
WASZA właśnie nas dwóch!". Oni na to: "Ojej! No ,tok! To bardzo 

MUZYKA ZNAJDZIE ^^ny konceiC: ' 

W PERU. CZY BĘDZIE TO MATERIAŁ Z KTÓREJŚ Z WASZYCH PŁYT, Drzv S^dżaia tylko dwie osoby; to będzie prawdziwe gowno . Zazwyczaj 



załozyc, ze za naszymi piw-ami hm™. ^ ^ ? jjj 

przyjeżdżają tylko dwie osoby, to będzie prawdziwe gowno . Zazwyczaj po 
i¥cv3v»: naszym występie wszyscy byli pod wrażeniem, byli zaskoczeni, ponieważ 

Pozwalamy ludziom, którzy robią składanki przegrywać nasze wcze T śniej nie byliśmy tak naprawdę zbytnio znam. Myślę zejotenz 
kawałki z płyt. Nie mamy bowiem czasu nagrywać speqalmę na potrzeby koncer tów został odwołany właśnie ze względu na ta ze tydzien przeo 
J.Wówirny więc:\vykom;stajde cokolwiek, na co macie ochotę, czy 

OPRÓCZ OCZYWIŚCIE TRASY dlaczego koncert się neodbędae,Kotó, który 

— ..... ^ 

(Śmiech) Mamy nada* ’Z (śSXgt^K^l"^otak "mówi S koleś ■ "ale one,nie sąza 

SfnW* nŁmyluż żaSnfch nowyciT<aw*ów. Muamy ! 


___Y BĘD. 

CZYCOŚ NOWEGO? 


kompilarii.Mówimywii 
to z kaset koncertowych, czy z 

JAKIE MACIE ZATEM PLANY, 
DOOKOŁA ŚWIATA? 


propozycji 
trochę nac 


trochę nad tym popracować. 


Tak, 
jeżeli wszystko pójdzie 
dobrze. Zawsze 
lubiliśmy odwiedzać 
nowe miejsca, 
poznawać ludzi, 
przyglądać się 
lokalnym scenom i 
dowiadywać się, co w 
trawie piszczy. Ludzie 
dają nam okazje do 
wyjazdów, więc 
staramy się jeździć. 
Zaproszono nas do 
Argentyny, może zatem 
porwiemy się na to, jak 
tylko będzie to możliwe. 
Musimy wpierw jednak 
zorientować się jak 
miałby taki wyjazd 
wyglądać od strony 
technicznej. 

GDYBY TO JEDNAK 
MIAŁA BYC KROTKA 
TRASA, TO TAKI 
POBYT W 
ARGENTYNIE MOŻE 
WIĄZAĆ SIE Z 
NIEBEZPIECZEŃSTW 
EM, ZE NIE 
BĘDZIECIE W 
STANIE POKRYĆ 
KOSZTÓW PODROŻY 



NIESAMOWITĄ 


GRALIŚCIE SAMI NA TEJ TRASIE? 

Nie, co wieczór grał inny zestaw zespołów. 

I ZAŁATWIALIŚCIE SOBIE TRASĘ SAMI? 

Tak. 

OPOWIEDZ MOŻE JESZCZĘ RAZ TĘ N 
HISTORIĘ O KOBIECIE, KTÓRA JADŁA CHIPSY. 

O tak! To była naprawdę miła kobieta, a koncert był udany. Alę 
w jej domu nie było nic dojedzenia. Wszystko, co miała, to chrupki. 
Zapytana o to, odpowiedziała: "Och, mój sąsiad, kiedy mnie widzi, 
j prosi mnie, żebym coś jadła, ponieważ wie że nie mam^zbytwieleido 
ledzenia". Tak jest u bardzo wielu Amerykanów Kompletny szajs, 
cukierki, chrupki, te sprawy. Zapytaliśmy^ jej: Czy jest tujakies 

miejscowości" (śmiech). Dziwne. Większe miasta były straszne, ale 
te mniejsze byty już całkiem niewiarygodne. Pojechaliśmy wiec w 
jedno miejsce To był dość duży sklep, ale sprzedawano w nim tylko 
j cztery rzeczy: cukierki, napoje gazowane i chrupki. Czwartą rzeczą 
i miały być napoje wyskokowe. Mieli, owszem, alkohol, aje nie mogli 
go sprzedawać, ponieważ nie mieli jeszcze koncesji (smiedT), 

‘ Powiedzieliśmy sobie wówczas: "No tak! To jest tak, jakby ktoś 
przekazał sklep w ręce syna Bobsa i spytaj się go o to, co chcę w 
nim sprzedawać". Te wszystkie cukierki i chrupki sprawiały 
wrażenie, jakby to czteroletnie dziecko decydowało o tym, co mą 
być sprzedawane. Nie było tam nic, co oy miało jakiekolwiek 
wartości odżywcze. A to był przecież duży sklep - pomyślałem 
sobie, że powinien być w nim chociaż chleb czy cos takiego. 
STRASZNE MIEJSCE, W KTÓRYM NIE MA JEDZENIA. 

Ale jest za to mnóstwo chrupków (śmiech). 

PRZEZ WIELE LAT KRYTYKOWALIŚCIE SPORO 
AMERYKAŃSKICH KAPELI AMERYKAŃSKI STYL ŻYCIA W 
OGÓLNOŚCI. JAK WIĘC ODEBRALIŚCIE WIZYTĘ W 
AMERYCE? 

Tak, rzeczywiście krytykowaliśmy amerykański styl życia ale 
nie amerykańskie kapele - krytykowaliśmy bowiem zespoły z całego 

















^-Anglii ludzie nie mają flag w domach" Natomiast w Ampn/np 
flagi są wszędzie - przed domami, w ogrodach, na wielkich masztach łoDoca 
kvve !S? kilku osób w danej miejscowości. FlagfS 

nIS na ^ skim !^^ie- To szaleństwo. 

Sie nb^L^ tSi Ic?■ •fi ,e k na mate miasto, niewiele 

VWP 7 Hv/trzydziestu pięciu McDonaldów 

^ i nsS^m^pi^^^sielfem tóSnailiw ^N?e t nr^ilmy°^JzuS1e 

zrozumieć. A ludzie, którzy tam mieszkają mówią nanr^Przy kazdei drodze 

^°tS)^l siecte h m ftp McDo ^ w 

35 takich barów w jednym, naprawdę małym mleśde. y J J 


CZY BYŁY TAM TAKŻE BARY INNYCH SIECI, NP. BURGER KINGA’ 

i tycn barów ze 


J uz ^ ^t, a nie . ma przy sobie dokumentu 
stwierdzającego wiek, to me wejdzie do takiego klubu 
Często się zdarza, że odprawia się aj drzwi 
dwudziestopięciolatków, którzy zapomnieli wziąć ze 
sobą dowod tożsamości. To nam nie — - 

odfywfadąło, więc postanowiliśmy nie [T^™ “ 
grac w takich miejscach. Graliśmy raz w W? saSow™ ll 
Chicago w klubie, który funkqonował Ns? 
jako kręgielnia, a nocą w narożniku sali, \\ Y012 ?sa 
grały kapele. To było naprawdę świetne \\ enclami 
miejscejednoz najlepszych na tej trasie. Potem 

K£^wrh y w°K K l nady ’ 9 dzie . 9 ra| iśmy głównie w 

klubach, ponieważ ograniczenia wiekowe nie sq tak ściśle 

aE°KONCERT E K ODBYŁ 

DODATKU*Cl -Py-BUCZNO^ W 



jfAwuuu uu^ywid!lid Sie. VVSZ 

,nacze J jest może w dużych miastach, JWI iyuil uaiUYV , c 
smjeaarskim jeżeniem mniej, ale małe miasta są pełne mieisc tvou 
Bu,9er King ' Ye fim,y ** 33 dob rą%mwę właśadeiam 

JAKA JEST SPECYFIKA AMERYKAŃSKIEJ SCENY? 

• . , Punk wykazuje, moim zdaniem tendenrip dn 

umiędzynarodowiania się, więc różnice pomiędzy poszczeaólnymi hraiami 
^są^Łwzględziezbytjuże. Podobnie byto w:s3 ŁS 
tESSwJ?^ sai J l X cłl ' u 4 oddanych tej samej stylistyce i tym samym 
rieom a) u nas. Jedna z rożnie polegała na tym że ich Koncern/ sa dnwć 
tanie. Bilet wstępu zawsze kosztuje pięć dolarów a wiec dość mało^ Jpżpli 
ara,a trzy zespoły, bilet koszhie ^f zeS bitet 

' .5 dolanow. Cena biletu nie była uzależniona odKosztów jakie 
rynosiła więc 5 dolarów, niezależnie od tego ' 


duua i^Joini J u P9 P'^0 ooiarow. Gdyby grały na tym koncercie tylko 
dwattalne zespoły, wówczas bilet wstępu również tóSyj££ 

W JAKICH MIEJSCACH GRALIŚCIE? 

M Ł h Y lu^e N, M l ^' W 

CAŁYMI RODZINAMI, CZY TAKICH 

p^fe IEMIESZKAGRUPA 

Z reguły były to 
miejsca, w których mieszka grupa 
przyjaciół, choć niekoniecznie akurat 
sa to sami punkowcy. W niektórych 
takich domach było naprawdę 
bardzo fajnie. ( 

A SĄSIEDZI NJE MIELI' 

PRETENSJI. ZE ktoś sobie robi 

p K i&n N ic C y E ? RT PUNK0WY w 

Nie, ponieważ bardzo 
wiele amerykańskich domów stoi w 
dużej odległości od siebie. Domy w 
miastach buduje się często 
indywidualnie. Tak więc jeśli grasz w 
takim domu, to dom twoich sąsiadów 
oddalony jest o jakieś 10 metrów. 

Hałas nikomu nie przeszkadza 
Owszem, słychać dę na ulicy, ale w 
sąsiednich domach już nie. Nie było 
więc z tym żadnych problemów. 

Graliśmy także w kilku klubach, ale 
takich, w których nie sprzedaje się 
alkoholu, więc nie ma ograniczeń 
wiekowych na wejściu. Nie 
chcieliśmy grać w miejscach, w 
których mogą przebywać jedynie 
osoby pełnoletnie. Pełnoletniosć w 
Stanach zaczyna się dopiero w 21 
roku życia, nie zaś po osiemnastce 

g k u nas. Przestrzega się teqo 
ardzo skrupulatnie. Nawet jak ktc 


'' T u t- 11 " • ,vlcW '« 10 mówi: u 

dwie osoby to będziemy szczęśliwi. Załatwiaj ten \ 
dwóch osob. Tyle nam wystarczy". Powiedziatem m 

e noia\A/imv wiór Hwio apaK,, u. 



CZY TEZPO PROSTU WASZE MIASTO NLEŻY DO TYCH W KTORYri-i 

sse slillP «jSmsr.asttsai 

fet dużo mniejsza i nie li dobrać jak fety! No^^cTSK, 1 ® 1 
ktotzy chodzą na koncerty, zabierają ze sobą psy irobb feftMotai 
głupstwa. Nie sądzę, żeby w Anglii byS obecnie podłym ySedemSeiS 
™ kra J a J Europy. Ale nie dzieje się tak dlatego! ze w Xnqli sie 
polepszyło, ale dlatego, ze pogorszyło się na kontynent Tak wiec zpsnolv 
przyciągają na swoje konSty dokładnie tyle samo^!ud3 7 Slcó 
gdaeftiek indfe w Europie/Nie wiem, jak Y wygS ŁI&” 
drodze do Angh 1 . Ale w Scarborough to była duża niesr^ziar^aPo 

T p*J- J ak powiedziałeś - jeszcze kilka lat temu spodziewałbwn się 
dziesięciu lub piętnastu osób. I kiedy próbowaliśmy orać S tf 
publicznośaa akss C7\i nipr lat tamn ło _ ^ 


ZSZIT- ruMIU4C ^ • ja mu odparłem: "No wieś; 
k. k nr?h rt VV ! a ’ ^ my Siosca .który za nią odpowiada, ponieważ mieliśmy tam 
P dall^Je?lP^ii e p ra,lśm X! am ^dnego koncertu". Tłumaczę mu 

1 mnfe i"- “ ax ną to &: "JeliSffi 

Dert. Cha 


sprav ^- zdumieni, ponieważ r _ 
było dla nas _ afeolutnym zaskoczeniem. Spodziewaliśmy sie"’iak 

^aSHalt^a^w^ 68 ?^ 0S u^i- .^P^^śmy , na koncert miejlową 
Kapelę alternatywną z ktoią byliśmy zaprzyjaźnieni. I to właśnie oni 


»vyv^t tuuA.1.. o, UU | , QV/ 

przyjezdnych. Tym razem jednak ludzie 
zostali 1 oglądali koncert do samego 
k ,onca, naprawdę dobrze się bawiąc. 
Wszystko poszło dobrze, więc parę 
miesięcy później znów 
zorganizowaliśmy koncert, który 
otwierała miejscowa kapela 
alternatywna. I znowu pojawili się 
ludzie, w dużej mierze d sami, co za 
pierwszym razem - i podobnie, jak 
poprzednio, zostali na cały koncert. I tak 
o juz trwa od półtora roku. To są młodzi 
ludzie. Kiedy bywało gorzej, robiliśmy 
i koncerty zespołom grającym w starym 
stylu - no wiesz, punk 77, bądź '82 - 
ponieważ mieliśmy tu dawno temu 
prężną scenę punkową. I ostatnio sporo 
osob, które niegdyś grały w tych 
zespołach pomyślało sobie "No tak, 
może znowu pogramy trochę pod 
starym szyldem", na co my 













odpowiadaliśmy, że "w ten sposób ściągniecie na 

starych punków sprzed lat". A tu mc z tego. Starzy punkowcy nie przychodzili, 
za to Doiawili sie młodzi ludzie. Oni są bardziej otwarci, nawet jeśli przeważnie 
duchąą zespSów, które aktualnie figurują na listach przebojów, w rodzaiu 
MarylinMason czy Deftones. Ale są na tyle otwarci, zęby przyjść na koncert, 
zobaczyć jakiś bardzo energetyczny zespół i go docenić/ 

WYGLĄDA NATO, ŻE ONI TO JUŻ PODŁAPALI ^AK, JAK[TENKOLEŚ 
DZISIAJ KTÓRY PRZYSZEDŁ W KOSZULCE RAGĘ AGAINST THE 
MACHINĘ I KUPIŁ SOBIE KOSZULKĘ HOMOMILITII. 


i "NU bAKUUUta r 
wazNYM TYTUŁEM U WAS. . v, 
"FRĄCTURE", KTOREGO PIĄTY 
WŁAŚNIE WYSZEDŁ, A KTÓRY 
ROZDAWANY JEST ZA DARMO... 

To są dobre pisma, ale - 
tak, jak mówiłem - robią je ludzie starsi 
Facet, który tworzy "No Barcodes 


i tym rzeczywiście 
3 Kieay *un^y ^ ^chodzą do udzi z 

3 rzeczy. Często kupują płyty, a nawet koszulki tych 


...y.^zej uwagi ńa'to co się tade Oni 
przejmują bawią się, a kiedy kończy się koncert, 
zespołów i kupują różne 

ZDAJE SIĘ ŻE KUPILI DZISIAJ SPORO ZINÓW I W OGÓLE 
WYDAWNICTW PISANYCH. 

Tak rozdawaliśmy sporo darmowej literatury. 

OWSZEM, ALE WIDZIAŁEM RÓWNIEŻ JAK KUPUJĄFANZINY. 

No tak Zostało rozdanych jakieś 50 lub 60 egzemplarzy 
oazetki "Fracture" a także sporo kontrinformacji [countennformation - 

zSTMOz wchirowych zespo* miał do niedawna u nas w mieście 
Su [Mami Powiedziałam krótko: "Wezmę od was wszyste 

pozycji, które zainteresowały ludzi. A więc jednak jakoś *9 idzie. 

Mvsłe że byłoby wspaniale, gdyby ludzie z innych miast spróbowali 
robie to, co my tutaj W niektórych miejscach ludzie wydają się za 
bardzo przejmować jakimiś klikowymi układzikami i wolą np^ 
organizować jedynie koncerty zespolow gustowych. No i pafrzą z 
qory na młodzież, która słucha podobnej muzyki, ale me bardzo 





NE ,1 TO Ml SIĘ PODOBAŁO. 

Ostatnio Offspring zawojował listy przebojów w 
Wielkiej Brytanii. Możesz oczywiście powiedzieć, że no tak, oni sie 
;łoi/ Hoioi Ab irh ikrp<? oznacza, ze sa setki tysięcy, 


xkem. I czy uwazasz unspnng za yuwi tu, ^ hic, mc 
urzecież zaprzeczyć, że ich muzyka tkwi korzeniami w punk rocku. 
Naprawdę trzeba próbować dotrzeć do tych wszystkich, ludzi, a nie 
tylko stać z boku i mówić: "Och, wy wszyscy jesteście tacy głupi, 
ponieważ lubicie te kapele, a ja siedzę w hard core od dziesięciu lat i wiem tak 
wiele więcej od was". Każdy, kto wchodzi w świat punka poraź P^rwszy, nie 
będzie od razu częścią sceny DIY. Wszyscy zaczynają odputepumuzyta 
komercyjnej, ponieważ do niej właśnie mają na początku dostęp. Myślę, ze 
nadarza się okazja, żeby spróbować dotizec do tych ludzi. 

SWOJA DROGA SĄDZĘ, ŻĘ JEST TO CAŁKIEM ZASKAKUJĄCĘ 
PONIEWA4 FALA ZAINTERESOWANIA PUNKIEM t/VYDAJE SIĘ 
PRZEMIJAĆ A LUDZIE WCIĄz PYTAJĄ O OFFSPRING IWCIĄŻ CHCĄ 
TFGO ZESPaU SŁUCHAĆ JEST TO ZJAWISKO POZYTYWNE, GDYŻ 
OZNAC^ ŻE NE WSZYSCY JESZCZE SŁUCHAJĄ TECHNO CZY 

S0u my CZY zgodzisz się zatem ze stwierdzeniem, że 

OBECNY STAN ANGIELSKIEJ SCENY DIY-HARD CORE-PUNK JEST 
ORlFrilJACY^ JEST U WAS TAK WIELE ZESPQŁÓW, KTÓRE SA W 
paNI ^ADOME TEGa CO ROBIĄ I KTÓRYM UDAJE SIĘ 
WZBUDZIĆ SPORE ZAINTERESOWANIE... 

Nie nie powiedziałbym, że jest dużo nowych zespołów, 
ponieważ nie ma tak naprawdę zbyt wielu nowych ^arzy na naszej scenie. 
Większość zaangażowanych w nią Jud z| jest juz d ^y c Jrfi« 

zespołów, Które właśnie się rozpadły. Nie sądzę więc, żeby ta scena 
wzbudzała duże zainteresowanie. 


^ __ __ po jakieś 

trzydzieści latTo nie są nowi ludzie, którzy nagle zaczynają dużo robie dla 
scenv Nie ma bowiem zbyt wielu takich świeżych osob. Byc może Fracture 
»n% mSych hjd£ ponieważ jest to dość otwarteipisemko i nie 
7 aimuie sie iedvnie crustem, ani me wmawia a, ze ppwimenes byc 
rajbmdniejszynuypem na osiedlu i szydzić z każdego, kto me wygląda teK 
jak ty. Problem z punkiem w Anglii polega na tym ze jest to zjawskodosc 
elitarne co oznacza że nowe osoby me sązbyjt mile widziane- ci, którzy są 
iuż Dunkami chcą uchodzić za jednostki szczególne. No wiesz, hej, jesteśmy 
takSardzo hard core, podoba się nam muzyka, którą wszyscy inni uważają za 
cómo". Byłoby dla takich ludzi naprawdę dużym nieszczęściem, gdyby 
lctón/ś z ich ulubionych zespołów nagle zdobył popularność, ponieważ 
ffizis SaSbyto, że podoba im się zesgót.J&ry jest poputemypa 
przecież chodzi o to, żeby słuchać czegoś, co inni postrzegająjako gówniane. 
Tylko w takim bowiem wypadku możesz uchodzić za odmieńca. 

POROZMAWIAJMY O WASZYM 
WYDAWNICTWIE. 
WYGLĄDA NA TO, ZE 
BĘDZIECIE MIELI OKAZJĘ 
SPRZEDAĆ SPORÓ 
MUZYKI WYDANEJ W 
PRZESZŁOŚCI, NP. SINGLA 
ANTIDOTE, ALBO 
PIERWSZĄ CZĘSC 
SKŁADANKI "SCREAM 
FROM THE SILENCE", NA 
KTÓREJ ZNAJDUJE SIĘ 
SPORO CIEKAWYCH 
ZESPOŁÓW. 

Nie sądzę, 
żebyśmy sprzedali tego dużo 
(śmiech). 

DOBRA, ALE LUDZIE SIĘ 
TYM INTERESUJĄ. NO I 
CAŁKIEM NIEZŁA 
HISTORIA WIĄŻE SIĘ Z 
PŁYTĄ SUNDANCE, NA 
KTÓREJ POJAWIA SIĘ 
AUTENTYCZNA GWIAZDA. 
OPOWIEDZ O TEJ PŁYCIE. 
CZY ZNASZ TEGO 
GOŚCIA? 

Kolesia z 
Sundance? Chodzi d o ich 
lidera, śpiewającego 
gitarzystę... On teraz gośdnme 
grawProdigy. 

ON JEST Z ENGLISH 
DOGS. 

Tak. Jego nowy zespół nazywa się Janus Stark. Sporo o 

™ 4,,^^^/mz mptfllnwp Tfl IGSt Całkiei 



nich teraz piszą w Anglii duże magazyny metalowe. To jest caten 
Desecrators. Chcieliśmy wydal ich materiał, ale zespół wkrótce potem się 

mu: febra, zróbcie to", A kilka miesi^^ 

-ija znowu kilka 

miesięcy koleś do mnie azwoni i muwi. wie:*., zj mci imamy nieco te stare 
piosenki,’ no i w ogóle zmieniliśmy niecę styl i problem polega natym. ze przy 
tym nowym styluTrudno będzie zebrać pieniądze na studio .^sgisnij od 
nich ten materiał i okazało się, żejestto cos 

ooczatku Widzisz mnie się podobało, ale nikt inny nie chciał tego słuchac 
fśmk&h) Wdąż jednak uważani że jest to dobra płyta - jedna z lepszych, 
akie wydaliśmy Ale to już nie jest punki w niczym ta ptyfei niegpoma 
pozostałych naszych wydawnictw. Wszystko jednak poszło dobrze. To są 
naprawę mili ludzie, zagraliśmy z nimi nawet kilka koncertów. Byli 
zaSowoleni z teqo, jak ułożyy się sprawy z ich płyta i z faktu, że wydali swj 
materiał w bardzo małym wydawnictwie. No i mijaTcilka lat i okazuje się, ze 
facet, o którym d opowiadam gra w Prodigy, co bardzo mnie zaskoczyło, 
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oi S auuuyaiiaiiiy, uii był już w rroaigy. tsył aia n« 

No wiesz, ja i gwiazdy! Ja i Prodigy! To mi się podoba! (śmiech 

LEKKI POSMAK ESTABLISHMENTU. 

No właśnie! (śmiech) 

NIE WSPOMINAJĄC JUŻ O CHUMBAWAMBIE I THE EX CZY 
UTRZYMUJECIE KONTAKTY Z LUDŹMI Z TYCH ZESPOŁÓW? * 

. . . Mody nie utrzymywaliśmy kontaktów z The Ex. Chodziło 
0 zespół Antidote - członkowie Cnumbawamby nagrali demo które 
chcieliśmy wydać, więc napisaliśmy do nich, a oni nam odpowiedzieli że 
rSSfiT*’- r bimy j 0 ’ a,e zdecydowaliśmy się napisać jeszcze kilka nowych 
piosenek (śmiech) w tym samym stylu, tylko że z dwoma wokalistami z The 
hx, którzy, o ile dobrze pamiętam, byli wówczas w trasie gdzieś w pobliżu To 
M projekt Tak więc nigdy nie utrzymywaliśmy kontaktów z 
K Utrz y m yw al »smv fakże kontaktów z Chumbawambą. 

Nigdy me podobał nam się loemnek, który obrali wkrótce potem Przez 
dłuzszy czas myśleliśmy, że to są po prostu hipokryci - i to na dłuqo przedtem 
zanirn ppdpisan kontrakt z EMT. Cncę przez to powiedzieć, ze choć ich 
gener 5 lnte ^ Porządku, to już jakieś pięć lat temu był to zespół 
awiazdorski, więc domyślam się, ze teraz musi być z nimi znacznie qorzej 
2™ n^tza^d' na jakiś czas wszelkie treści polityczne. Mówili wówczasw 
JSJSSSSL n - ie ^esmy zespołem politycznym. My chcemy być po 
E!^!?? ę8IW A usm ^ c !l ac 1 ząc^cac ludzi do tańca" I jakiś rok później 
wypfynął Ragę Aaainst the Machinę, wiele zespołów zaczęło śpiewać o 
polityce no więc [udzie z Chumbawamby stwierdzili, że "no tak, jesteśmy 
Nagramy płytę i nazwiemy ją >Anarchia<!" Oni są 
w stanie zrobić wszystko wiec me interesuje mnie ich twórczość. Co naiwyżei 
02380 Pod^eteją. mi na nerwy. Ale z ręką na sercu muszę 
zyczyć fZJ* gorszego, niż to, co im się 
pizyjafito n N |e mógłbym sobie na przykład teraz pomyśleć "ach, chciałbym 
I? S W C ’ Pp r ) ,ewaz najgorsze, co mogę sobie obecnie wyobrazić, to byc w 
tej chwili członkiem zespołu Chumbawamba. To byłby istny koszmar - 
skład gmpy tedzi tęgp pokroju i występować w tak idiotycznych, 

^ ° To jLt największy 

ODRZUCACIE ZATEM WSZELKIE PROŚBY O REEDYCJE SINGLA 

ANTIDOTE? 

Nie ma 
żadnego powodu, żeby 
jeszcze raz wydawać tę 
5 płytę. Nie sądzę, żeby 
E spotkała się ona z 
i zainteresowaniem. To było 
przedsięwzięcie na małą 
Uff skalę. Zęby wracać do tej 
«H| sprawy, musielibyśmy 
*1 wpasować się w ten 
| rodzaj mentalności, który 
* nakazuje wydawcom 
umieszczać na reedycjach 
I takich materiałów wielkie 
I naklejki z informacjami w 
rodzaju: "na tej płycie 
występują członkowie 
J Chumbawamby". 

właśnie sposób promować - zupełnie tak samo^ja?pSje^wtele 

wvdawmrfw nnnnwurh Mb ohriak,™ _I* . c 
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ludzi mezaangażowanych w scenę DIY, poprzez np. i^ 

uzyskanie recenzji w jakimś większym magazynie, fH 
wówczas korzystamy z tej możliwości. Teraz jest H 
jednak ciężko My wdąż wysyłamy płyty, które ! ^ 
wydajemy, do pism w rodzaju „ - - J 

Kerrang!, aj© nisststy coicłz rzedziej 1169 uyteham c t 

(udzie z tych \x scarborough' 
pfsm byli bardziej otwarci. Teraz to się n . yorks 

zmieniło, może dlatego, że wydajemy \x Y 012 7$a\^/ 

Ptyty winylowe. No nie wiem... Zawsze ' \ 
próbowaliśmy również sprzedawać nasze płyty 
w sklepach - niezależnie od kanałów DIY mimo, że 
wierzymy w DIY. Oczywiście, w sieci DIY te płyty są tańsze ale ieśli ktoś iest 
ij^lenfwy, lub nie dość zaangażowany, by kupić je tą drogą wówczas może 
P?^cd° Sk T 1 & p,c u asze 23 nieco większe pieniądze. Z płyt 
sprzedawanych w sklepach mamy zresztą mniej kasy, ponieważ pobiera sie 
tern prowiaę ocI spizedaży. Wciąż jednak korzystamy z pośrednictwa 

SS^I^ 00 . ob f cn, S- n,e one brać naszych płyt Mozę jakieś 50 
egzemplarzy singla, który jest przez nas wydawany idzie do sklepów 
tą drogą sprzedawaliśmy 500 egzemplarzy. Lubimy to 
ludzie me tak od razu angażująsię w punk czy hard core. Koncerty 
"" oewien punkt odniesienia, ale zasadniczo to 

DTP mn 7 na u/nrr>ot 7 1 iliow i - 


. j r 5 oiuwai^ya^ci nts, Muego czronKowie mówią a: no tak, to iest DIY 
jeżeli jestes wystarczająco dobry, to możesz się czegoś na ten temat 
dowiedzieć, a może nawet coś zdobyć". Faktem jednak jest, że z biegiem 
SSf^Jr 2 ?° dn,e J je f U P C NP cos w sklepach lub wywalczyć recenzję - 
prostu n^chcą 652 ^ bro ^ doaerac do ludzi. Podejrzewam, że już nas po 

z DRUGIEJ jednak strony, jeśli wasz przekaz jest TAK 
ifDNOajACZNY, ŻE NIE MA JUZ MIEJSCA NA JAKIEŚ ODMIENNE 
‘ MAM NA MYSLI zarówno WASZE 
TEKSTY, JAK I ZWYCZAJ OPATRYWANIA ICH KOMENTARZAMI - TO 

JESLI J!5 Z t 9?T-^- IE rn S Ły »* h ^c Z0w i JAK| s margines 

CO NAJWYŻEJ SWOBODA ODRZUCENIA 

--QGOŁ 

TORYM 


TROCHĘ ^ DALEKÓ" tqju! kJejkY 
KTO NIGPY NIE MYŚLAŁ O TAKICH RZECZACH ALE JEŚUIKTOŚJLlI 


WÓWCZAS WASŻĘ TEKSTY MOGĄ GO ŹWYCZAJNirE^ÓDRŻuĆlC 
MOŻE SOBIE KTOŚ TAKI NP. POMYSLK: "NIE.TONIE DLAMNIE NE 
zasa& ,,S0BIE ’ * eby ktokolwiek narzućal mi taki kodeks 

u< . . . C/ nk n *9 d y nte miał w założeniu być jakimś stylem, czy czymś 

w tym rodzaju. W punku chodzą o wyrażanie siebie i robienie tego, na co ma 
* ‘ ‘ Punk mady me nuał być r*-"* - w 


zęby dopraszac się reedycji tego krążka. 

O? SAMEGO, POCZĄTKU DZIAŁALNOŚCI WASZEGO ZESPOŁU 
WASZE POGLĄDY NA WIĘKSZOŚĆ SPRAW DOTYCZĄCYCH 
SZOŁBIZNĘSU CZY SCE^Y BYŁY DOŚĆ RADY^Ai nf 

DDc-7cSiTn^ NIE JEDNAK RÓŻNIŁY SIĘ OD POGLĄDÓW 
PREZENTOWANYCH PRZEZ SCENOWYCH RJNDAMENTAL^TOW 
PWAM ŹE CZYTAŁEM KIEDYŚ^WYwSd^ z IWAIW W ł^Ó^ 
MÓWIŁEŚ, ŻE DIY JEST ŚWIETNĄ IDEA ALE NIE MOŻE D0TYC7YC 
WSZYSTKIEGO. DLA WIELU OSOB MOZE BYC RÓWNIEŻ 
ZASKOCZENIEM FAKT. ŻE WYSYŁALIŚCIE SW(XIE wSmS&ICTWA 
POST Ę ^OmNIA? KER ^ NG! " JAK BYŚ OPISAŁ'wASZĄMCTODĘ 

Nasze wydawnictwa powstają metodą DIY. Sa także 
osiągalne za pośrednictwem sieci DIY - czy to pocztą od czy poprzez 
5S 2 f yn11 wydawcami No i są osiągalnenakoncertadinaiSfm 
święcie Ludzie prowadzą stoiska niezależne na koncertach i tam właśnie 
J 3171 8ię i ednak - że nasze wydawnictwa 
powinny byc dostępne, więc jeśli udaje nam się znaleźć sposób dotarcia do 


iX.A v ’' • ■ icayuwenu 1 w iu biwierazemem me jest w porządku leśl 
rob i£v ' da tekże P° m yślałem w ten sposób, gdy pó raz 
pierwszy zetknąłem się z treściami weaetanańskimi. Ale teraz wegetarianizm 
®f! , czym8 ' cc l z P s tel° zaakceptowane. Jeżeli poruszasz temat 
SmunSTi 1 ’ to h n ' e J est . to J uż wyzwanie dla nikogo. My zaś 
mSfu 30 * 1, ^ nig ^ wcale tek oczywiste - sytuaqajestjednak 

zg n ż^ft^ y ch^ 

POtegara tym żeby doteeć do luS,!^ S? zW* 
zgadzają - me zas do tych, którzy się z tobą zgadzaja - ponieważ wówczas 
masz szansę zachęcić ich do myślenia. A wtedy być możeuda ci się wpłynąć 
na kilka osób, by zmieniły swoje zdanie. Przynajmniej będą miel o czym 
P/gdtem, jaki widzę w naszej działalności polega na tym, że 
na 080 gzasu ’ Jakąppswięciliśmy scenie, dotarliśmy do poziomu 

na którym stajemy się niezupełnie zrozumiali dla ludzi dopiero od niedawna 
sceną się interesujących - takich, jak np. d młodzi ludzie w Scaiborough. 

nr^rn’ l a ^ e z punkiem sięWą Mozesz^ę^ nimfnfe^gadzać^ 
WZ % - Jeżeli j^ nak . ma sz do czynienia z kimś, 
kto nigdy dotąd me interesował się punkiem i mówisz mu naale: "nie 
powmenes kupować pM kompaktowych", albo "powinieneś starać się, aby 
płyty przez ciebie wydawane były możliwie najtańsze", to wówczas jest 


















zupełnie normalne, że taka osoba d odpowie: "o czym ty u licha mówtózTT 

Jakna rozmowę z kimś zupełnie świeżym w temacie, to są to treści zbyt 

TofAK a JAK Z AFERA WOKÓŁ ZESPOŁU M.O.D - NIKT JUŻ NIE 
HA, ZE W OGÓLE -.. 


PAMIĘTA ZE W OGÓLE TAKA KAPEU KIEDYŚ ISTANIAŁA. 

asswsfe .’W 

WSPÓŁZAWODNICTWA. KAŻDY NOWY ZESPÓŁ MOZĘZ^JWOSCIĄ 

«a?k^So«?f.» w «s 

“■“•w w n^wswmtsm 



ssnsars 

kim- %K J m Slo«S^óu»ćf , « 


najbardziej radykalna? Bądźmy bardziej radykalni od nichl^ Piszemy 1 

śpiewamy o tym, w co wierzymy. I mam nadzieję, ze ludzie o tym wiedzą, 

ponieważ robimy to od jakichś dwunastu lat. Wiele zespołów, które po^pro^u 

iSfwBWsSMPirf rs, 

WYRABIASZ CZEKOLADKI? 

Takt 

A CZY TWÓJ BRAT WCIĄŻ JEST JEDNYM Z GŁÓWNYCH DZIAŁACZY 
PARTII ZIELONYCH W WASZEJ OKOLICY? 

Tak 

CZY KIEDYKOLWIEK UDAŁO MU SIĘ WYGRAĆ WYBORY? 

Nie. 

ALE WCIĄŻ PR ^BUJE ^ ^ że stara sję wygrać wybory. Działalnego w 

. -roictnionia npwnum trfiSOOm. KOZa 


KOŃCZYŁO. SIĘ Tl 
RAZY DROŻEJ, NC- 

SPOLECZEt^TWIE ^W^KTORYM OBECNIE'żYJEMY, ZAMYKAMY S|Ę 

^DmLN^JAK A 0 N WEGANIE A A T NIE ^LKO WEGETa|aNIE NIE 
mhqimy ^KÓR7ANYCH KURTEK A PRZECIEŻ ZUPEŁNIE NIE O TO 
CHODZI TAKATOSTOWA lElA SIĘ Z CELEM. CO SĄDZISZ NA TEN 

TEMAT. No ^ esZi | ut j Z ie mogą się z nami nie zgadać, alemri*irny 
swoje już od dłuższego czasu i nigdy me mieliśmy zamiaru byc radykalna 
Robimy to qdyż w to właśnie wierzymy. Są znacznie bardziej radykalne 
na Sty przez nas pornsln! - np : spor? z lega co 
obecnie w Wielkiej Brytanii na temat praw zwiegąt to to radykale 
niektórzy wręcz mówią że wydaje im się, iz powinniśmy^ mordować 
wiwisektorów i faktycznie wysyłają im bomby w paczkach. Ja sjójednak z 
taką postawą nie zgadzam. Jest sporo autentycznych radykałów. Wiele osob 
Domera obecnie przeróżne ugrupowania zbrojne. Przyjrzyj się okładkom płyt, 
na P których wszędzie widać broń. To nie dla mnie. Ne s^,źebvmgpser« 
angażowanie sk? w to wszystko pod hasłem. Jaka kapela jest w tej chwili 



SzM^^ ci zwyczajowo 1/4 strony na 

Drezentację swoich poglądów. I ja jestem w stanie dooemc wagę tego faktu. 
(Osobiście ^nie jestem członkiem Partii Zielonych Ale jestem w stanie 
zrozumieć co to znaczy, gdy ktoś ci mówi: "Mogę opłacie wydrukowanie w 60 
Ssiacac?Szemplarzy tego, co masz do powiedzenia, ą ty masz prawo 
powiedzieć co ci się ży\ ,,r>ui rvv iriKa H i nntpm twnin oni me ida w miasto ■ nie 
trafiają tylko do punk — r --- 
dziaaków... Nie zamykasz się ' 



fo PRAWDA H PLANUJECIE USTAWIĆ POTENCJOMETRY 
WASZYCH WZMACNIACZY NA LICZBIE " 11 "? . ,, . . 

(Śmiech) Z pewnością musimy spróbować. Ludzie zawsze 
mówią że gramy za głośno, więc być może powinniśmy spróbować do|śc do 
”12”. (śmiech) 










KOSZULKI KAPTURY 


|KATALOG ZE WSZYSTKIMI WZORAMI M.INN:DEZERTER,1125, 
SCHIZMA,PIDŻAMA PORNO, APATIA, ALIANS, IZRAEL,ANTI 
NAZI,KRZYK ORAZ WIELE INNYCH(PONAD 120 WZORÓW) 
OTRZYMASZ PRZESYŁAJĄC SWÓJ ADRES ORAZ ZNACZEK ZA 
I^Ogr NA ADRES: „AX" P O. BOX. 32 60-972 POZNAŃ 1. 
















w zamierzchłych czasach prehistorii p°! s k'ej sceny 

punkowej czyli dokładnie kilka lat temu - bodaj w 1992. lub 
93 roku - niezależnie wydanych, punkowych kaset było 
tyle, że nie przesadzając wcale, można je było poiiczyc na 
palcach rąk i nóg. Scena pilska działała wtedy trochę 
prężniej niż dziś i obok pierwszych kaset Aliansu ( Sam 
wobec siebie" i “Mega Yoga”) czy parmętnej ;demowki 
Świata Czarownic, była w dystrybucji Zbiga także kaseta 
złotowskiego Reżimu. Pamiętam te kasety dokładnie i z 
pewnym rozrzewnieniem f 

teraz wspominam, bo 
od nich zaczęła się 
dystrybucyjna ^ 
działalność 
“Pasażera”. O ile 
Alians i Świat 
grały lekko i max 
przyswajalnie 
(zresztą wszyscy 
wiedzą jak) o tyle 
Reżim zapodawał f 0 ni 
soczysty hc/punkowy ‘ w 
rozoierdol i dla 

nieprzyzwyczajonych do czadu młodych uszu bfzmiał 
wręcz co nieco metalowo. Od strony wydawniczej Mega 
Yoga” Aliansu miała już dwu-kolorową okładkę (w tych 
czasach luksus nad luksusy), zas kaseta Reżimu 
opakowana była zaledwie w xerówkę z tytułami kawałków, 
składem i datą nagrania (wersja rozbudowana zawierała 
dodatkowo teksty?). Z racji bezkompromisowej| muzy 
Reżim pozostawał troszeczkę z boku. Mimo ze zawsze 
blisko trzymał się z Piłą (w końcu ze Złotowa do Piły ledwo 
30 km), to jednak punkowo-regałowa muzyka Aliansu 
Czarownic podbiła polską scenę zapoczątkowując styl 
punky-reggae, a nie hc/punkowy wykop Reżimu. Tym 
bardziej jest to paradoksalne, że spośród tych trz ®^ czy 
czterech wydawnictw chyba właśnie tamten materiał 
Reżimu najlepiej zniósł próbę czasu (tak Al |a nsjakfgv^at 
Czarownic dopiero później nagrali swe dorosłe materiały, 
które wszyscy znają) i dziś można by nawet zaiyzykowac 
opinię, że była to jedna z kilkudziesięciu ważniejszych płyt 
polskiego podziemnego punka. W każdym razie sądzie 
którzy nader ciepło się o tej kasecie wyrażają i także dziś do 
niej wracają (m.in. niżej podpisany) I to jest właśnie 
podstawowa przyczyna dla której Pasażer dokonuje 
reedycji tych nagrań troszeczkę tylko podrasowanych i 
oczyszczonych przez 
etatowego 
hc/punkowego 
mistrza konsolety - 
Smoka. Co prawda 
“misiowie” z Reżimu, 
od dawna 
zaangażowani w 
nowe projekty, nie 
byli początkowo do 
pomysły tego za 
bardzo przekonani, 
ale w końcu udało ich 
się przekonać. A 
tekst ten to 
przypomnienie 
tamtej kapeli. 

“Reżim powstał w 
Złotowie, gdzieś w 
okolicach 1983 
roku. Pierwszy, 
pierwotny skład to 
MISIU na gitarze!, 

Józek - bas, Rychu 
Góra - bębny, 

Kepik - wokal. W 
ciągu 

kilkumiesięcznego 
okresu działalności 
Reżim przygotował 
kilka utworów, 


jednak nigdzie nie zagra! na żywo^ Nie echowały się 

też żadne nagrania z tego okresu. Z rożnych powodow 
Reżim opuściło kilka osób i nastąpił cz a s 
poszukiwań nowych ludzi. J W 1985 roku Reżim 
znów grał w nowym A składzie, m.in. 

na wokalu CZASZKA, a M na 0 ?l b rh Jl 

REMI (później w M Rę/cae/i do 


Góry i Krwi) 
wiosną 1985 roku 


Niestety 


Misiu otrzymał 
nominacje do armii, 
nie udało mu się 
wywinąć i znów 
Reżim zawiesi T 

wojskiem Misia związana jest ciekawa historia a nawet 
dwie Pierwsza to dramatyczne próby umknięcia tego woja, 
łącznie z dotkliwym samo-poparzeniem nogi. Czasy byh/ 
jednak inne niż teraz i nie tak łatwo było umknąć syfu. 
Druaa historia to piosenka Pidżamy Porno List do 
żołnierza” znana ze starych “Ulic jak stygmaty (na nowej, 
niedawno nagranej wersji tej płyty ntestety j^ me maj a 
zwłaszcza jej zajebiście przejmujący tekst dedykowany 
właśnie Misiowi. “ Tekst “Listu do żołnierza Ppwstał na 
bazie bardzo wymownego listu Piotrka Misia z armii, 
jaki napisał do Remiego - byłego perkusisty Reżimu. 
Remi grał wtedy w Rękach do Góry z Grabazem i 
pokazał mu ten list. Tak powstał ten tekst. Zresztą 
Grabaż w jakimś wywiadzie dokładnie te historie 
opowiedział ”. Ta historia to też kolejny motyw bliskich 
kontaktów pilsko-złotowskich (Grabazwowczasbyłtakze z 
Piły) “Doskonale pamiętam zespół REBELIA grający 
Y w okolicach 1985 roku, w którym grał 

Kozak z Pidżamy i Siwy ze Sw/afa 
Czarownic”. Ale wróćmy do Reżimu. Po 2 
latach, na bazie innego punkowego 
zespołu, został zrekonstruowany zespół, 
który przyjął nazwę REŻIM. Oczywiście 
przez rok skład uległ pewnym 
modyfikacjom, tak że w 1988 Reżim działał 
jako trio. Udało się nawet w ciągu 2 lat 
działalności zagrać kilka koncertów W 
1988 roku do zespołu powraca CZASZKA 
wokalista, jednak aż do 1991 roku Reżim 
grał w pewnym półzawieszeniu. Problem 
dotyczył braku perkusisty (przez zespół 
przewinęło się ich kilku), braku sprzętu, 
braku miejsca na próby. Nie można mowie 
o normalnym funkcjonowaniu zespołu, 
jednak cały czas powstawały nowe 
utwory”. Czasy przełomu lat 80-tych i 90-tych 
są już jak widać troszeczkę ciekawsze dla 
kapeli, skoro robi kawałki, co nieco koncertuje. 
Niemniej z uwagi na swe bezkompromisowe, 
polityczne teksty wciąż ma liczne problemy W 
jakimś starym wywiadzie Misiu opowiadał o 
groźbach jakie dostawali na okoliczność 
publicznego grania piosenek typu Do 
przyjaciół czerwonych" czy “Gestapo , albo o 
posiadaniu specjalnej kartoteki na policji 
(wówczas milicji) już w okresie szkoły średniej. 
Dziś dla młodych ludzi, takie historie to ciężka 
egzotyka, ale wtedy brzmiały one o wiele 
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mniej zabawnie. 


W 1991roku Misiu zaprosił do współpracy 
perkusistę SYPĘ. Po kilku miesiącach, w 1992 roku z 
zagranicy powrócił gitarzysta SKODA, a później 
wokalista CZASZKA, (i w ten sposób ukształtować 
podstawo^ sk ł a d Reżimu na lata 90-te) Reżim grał 

^rokPz^jPsfrow/ł w działal - Jesien * 

ARP studio w Szczecinie, 
swój pierwszy materiał. 

Kaseta została wydana 
własnym sumptem, przy 
dużej pomocy Adama 
Barczyka - gościa 
zaprzyjaźnionego z 
zespołem oraz dużej 
współprac 
dystrybucyjnej Zbiga z 
Piła distro. ” W ten sposób 
dochodzimy do materiału, 
który jest głównym tematem 
tej opowiastki, a zarazem 
dokumentacją złotego 
okresu Reżimu. 

W roku 1992, kiedy Reżim 
nagrywał po 10 latach swój 
pierwszy materiał, Złota 
Skała — studio Roberta 
Bryle^kiego które wkrótce stało się podstawowym 

Dotópmnp^a P °| sce , gdz|e mogły nagrać swe numery 
podziemne kapele - dopiero raczkowało. Wybór padł wiec 

H n L S ^ CZ p eC J nSkle st “ dio ARP - które znane może być znów 
rrahi^o 7 f aniie ł Por ?°’ J gdyż t0 wła śnie tam kapela 
Aiifnf 23 zare J estrowała dwa lata wcześniej “Futuristę” a 
wŁf, P ir SZe demo - Mimo dwóch śladów efekt był 
L Przyzwoity. Jednak kiedy nagrywał 

Reżim od strony brzmieniowo-sprzętowej było V już 

n/17^ 3 - 0 ' 6 '&■ “ Studio ARP mąciło się 2 piętra 
mzej pokoju w którym mieszkałem. Z odszukaniem nie 
byjo więc problemu. W tym studiu nagraniowym 
nagrała się masa zespołów. Nie była to prowizoria 
w y} łumi °ne, solidne drzwi, szyby, dobre 
odsłuchy, konsoleta. Jedynie co dziś mogłoby sie 
sznn%t C zaby l k ° w ? to węgierskie magnetofony na 

W 7 ąS r k n l aSmę - Wiel& oaób do dziś domina 

rozrzewnieniem. Sprzętowo dużo nam 
rfcpATLj szczeciński thrashowy zespół NERCILES 
Adam H Bar Pel k le J a ° r 9 a nizacyjnie postarał się 
?rnrha B nZ yk ’ Mory wtedy as P irowal d° roli takiego 

‘Burek" fat 9 Za Z , eSPOlU - GoŚĆ ’ któr V nas nagrywał - 
Burek jak był trzezwy to nie słuchał nas tvlko 

nadFuP 3 ' PrZBZ ca,y czas cla 9 nal Piwko tak długo aż 

fzasnal P Nietrar!n° menCle P °/ ozyl się obok k °nsolety 

do a TytpoPyjj,r!samJ ty ' k ° Weekend 

obsługiwaliśmy całą 
maszynerię. To że 
efekt końcowy był 
taki a nie inny to 
przypadek.” 

Numery jakie znalazły 
się na tej kasecie do 
dziś mogą być niezłą 
szkołą dla młodych 
kapel chcących grać 
° s t r e g o , 
bezkompromisowego 
hc/punka, a 
jednocześnie frapującą 
porcją hałasu dla 
smakoszy punk rocka 
nie szukających w nim 
błahych melodyjek i nie 
bojących się czadu. 

Dobre tempo, 
troszeczkę 


Irowlingujący wokal (choć Czaszka udowadnia tez, że 

chórki SSSUSŁ me,od ^ nie .)- gdzieniegdzie melodyjne 
bł y sk otliwe wykonanie, no i niesłabnący pałer do 
dziś bijący z tych nagrań. Część kawałków jakie są na tei 
5?™®i° otwory, które swoje kilka latek mają. Jako stary 
zbieracz polskich archiwaliów punkowych mam też 
nagrane jakieś próby Reżimu z lat 80-tych, gdzie niby te 
same numery brzmią dość 
zwyczajnie, bez żadnego 
błysku, a nawet 
powiedziałbym prostacko. 
‘‘Masz racje stare numery 
unowocześniliśmy. 
Często tak, że muzycznie 
były to zupełnie nowe 
kawałki”. Teksty na tej 
taśmie są dziełem MISIA - 
etatowego Reżimowego 
“pisarza”. Jak dla mnie są to 
zbiory doskonałych 
punkowych sloganów (w 
pozytywnym tego słowa 
znaczeniu). “HC/PUNK 
przeciw rządowi”, “policja 
władzę Tematy 

jaki się w nich pojawiają - 
owszem - mogą się 
. * wydawać oklepane i 

Qrhf^ t ł aW ' 0ne W mch widzenie świata odrobinę 
mfn k Pmf ' ? zarno ‘ białe - ale w końcu taki właśnie jest 
Powazme Jszy zarzut może dotyczyć 
P^Pri^ a t IZ i? W K n ' a niektorych tekstów z lat 80-tych 
numpm -nn n^ h ■ czarwonych jak ci ze sztandarowego 
P^yj? 01 , 0 *. czerwonych” w latach 90-tych już po 
prostu me było. Z kolei kawałek “Oni”, brzmi jakby wyrwany 
z °stał wprost z czasów stanu wojennego w Polsce co dla 
U ? Z i J I 1 ?? 6 dodat kowo trącić myszką.’W ten 
' k f wałe k- dodatkowo wmiksowane jest osławione 
przemówienie Jaruzela, wygłoszone 13 grudnia 1981 roku 
zamiast Teleranka , które do tej pory robi piorurujiace 
wrażenie. “Pierwsza J 


zamiast Teleranka”, które do tej pory robi piorunuiace 

oraz ciągłe roszady personalne nie dawały szansy na 
zachowanie pewnej stabilizacji. Nic dziwnego że 
chcieliśmy nagrać te kawałki, które powstawały 9 kiedvś 
wcześniej. Mimo, że Reżim często zmieniał składy 

Natomiast kawałki: 
“Upadek 
człowieczeństwa ”, 
“Świnie”, “Reżim”, 
“To wasza zasługa” 
muzycznie pochodzą 
z 1992 roku, jednak 
teksty powstały 
między 85 a 90 rokiem 

i wtedy grane były do 
zupełnie innej 
muzyki. Pozostałe 
kawałki z kasety: 
“Wojna”, “Religia”, 
“HC/PUNK przeciwko 
rządowi” powstały w 
1992 roku. Faktycznie 
niektóre teksty dziś 
straciły na 
aktualności, ale 
wtedy były trochę 
inne czasy. Historia 
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Reżimu pokazała, że wcześniej nie mieliśmy zbyt w/e/u 

okazji aby przedstawić nasz punkt widzenia kilku 
problemów. Nazbierało nam się dużo materiału, wiec 
go nagraliśmy.” 

Reżim, a zwłaszcza ich muzyka z pierwszej kasety był 
zawsze porównywany do BGK i zawsze padało tez wtedy 
hasło crossover, choć wydaje mi się, że sporo kawałków 
Reżimu było jednak o wiele bardziej melodyjnych mz 
cokolwiek z dorobku Holendrów. Zresztą pamiętając 
Reżim z tamtego okresu, zawsze kojarzyli mi się 
kolesie w koszulkach Bad Religion (wtedy nie był to 
tak komercyjny i oklepany zespół jak dziś). Patrząc z 
kolei na dobór coverów jakie nagrane zostały 
chociażby podczas nie do końca udanej sesji na 
druaą kasetę Reżimu (“Plastic Bomb” Poison Idea) 
widać, że inspiracje były różne, ale generalnie tkwiły 
w ostrym (dziś powiedzielibyśmy klasycznym) 
hc/punku lat 80-tych. Co na to Skoda? “Bardzo 
lubię BGK. Kiedyś było to bardzo nowatorskie 
granie bard córa. Ten zespół na pewno miałjakiś 
wpływ na muzykę Reżimu. Zawsze chcieliśmy 
grać ostrą muzykę. Świadomie określaliśmy się 
jako hc/crossover. Nie były nam obojętne takie 
zespoły jak np ACCUSED, PRONG, COROSION 
OF CONFORMITY... ale dużo słuchaliśmy 
różnych innych kapel, m.in. Bad Religion. 
Uważam, że zamknięcie się tylko w jednej 
konwencji muzycznej jest błędem. Trzeba 
słuchać różnych rzeczy!!!" Oczywiście absolutnie 
nie można tu zapomnieć o polskiej matce chrzestnej 
Reżimu czyli Rejestracji, którą chyba wszyscy 
Reżimowcy darzą sporą estymą. Misio przyznawał 
się, że kilka kawałków Reżimu (np ‘Świnie) 
powstało pod sporym wpływem toruńskiej legendy, a 
swój sposób gry na basie wziął od Sawany - 
nieżyjącego basisty Rejestracji, Skoda także jest 
zwolennikiem takiego grania na gitarze jakie 
uprawiał Murek. Wreszcie jest też kilka numerów 
Rejestracji jakie za swego życia grał Reżim, a w końcu i 
cała płyta jej poświecona (“Tribute to Rejestracja - Odzie 
spotkał się Reżim prawie w całości). To chyba 
wystarczające dowody. 

Dla ortodoksyjnych punków sporym zaskoczeniem może 
być utwór rozpoczynający kasetę - zdecydowanie me 
punkowy, a symfoniczny. Autorstwa niejakiego Rodiona 
Schedrina. Co za dziwo? “ Rodion Schedrin to odlotowy 
kompozytor z Leningradu (dziś Petersburga). 
Komponował takie różne dziwne rzeczy na orkiestrę 
symfoniczną. Akustyk, który nas nagrywał słuchał tej 
płyty podczas naszej sesji. Samo wykonanie muzyki 
Schedrina i cała sytuacja tak się nam spodobała, ze 
zamieściliśmy fragment tego nagrania jako mtro 
Pierwsza kaseta Reżimu była zaopatrzona w ascetyczną 
by nie powiedzieć nędzną okładkę. Któż bowiem 
umieszcza na samym froncie zamiast fajnego obrazka ub 
fotki, informacje i pomija wszystko inne? Jednak tak 
właśnie była zaprojektowana okładka tej kasety - bez 
jakichkolwiek zdjęć, grafiki etc. Po stanowczym dictum ex- 
członków kapeli podobny kształt zachowuje tez jej 
reedycja. Jedynie wnętrze jest wzbogacone zdjęciami 
Reżimu z czasów punkowej prosprity. “To był świadomy 
pomysł, aby surową muzykę zapakować w bardzo 
prostą i surową okładkę. W prostocie siła” 

Może drobna, ale ciekawa historia dotyczy perkusisty 
Reżimu - Sypy, który był potężnie zbudowanym gościem i 
podejrzewam, że w razie jakiegoś bezpośredniego starcia, 
móałby być dla napastników twardym orzechem do 
zaryzienia. W każdym razie Kazi swego czasu twierdził, ze 
warto byłoby z nim zrobić wywiad na temat kręgów 
skinowskich i wychodzenia z nich. Zresztą z tamtych 
czasów pozostał mu spory wytatuowany celtyk, co czasami 
było nawet podobno powodem pewnych nieporozumień z 
ludźmi nie znającymi dokładnie niuansów. “Sypa obracał 
sie w różnych klimatach, m.in. kryminalno- 
skinowskich. On miewał różne loty. Były okresy 
stabilizacji życiowej i okresy po prostu dziwne. Byc 


może dzięki graniu w Reżimie nie zrobił kilku głupstw, 

które mógłby zrobić?" Przy okazji warto wspomnieć, ze w 
projekcie “Tribute to Rejestracja” na perkusji zagrał 
młodszy brat Sypy. 4 . . 

Mimo nagrania doskonałej kasety Reżim me stał się 
rozchwytywanym bywalcem koncertów w każdym zakątku 
kraju a wręcz przeciwnie - dusił się w swym małym 
miasteczku. Nie grał zbyt często i to (oraz przeprowadzka 



Skody do Szczecina) po trzech latach go chyba w końcu 
zniszczyło. “W 1990 roku i trochę Później jak pamiętasz, 
popularne były dziwadła w stylu NOMEANSNO, 
PRIMUS, VICTIMS FAMILY lub zespoły punko-polo- 
wege-trąbki. My graliśmy ostro, nawet trochę 
metalowo. Publiczność w ogóle nie kumała hard 
corowych klimatów”. 

“Po nagraniu kasety Reżim zagrał kilka koncertów, 
może kilkadziesiąt + trasę po Polsce z niemieckim 
Storfell Mensch oraz trasę po Niemczech, Holandii i 
Belgii. Drugi materiał Reżimu długo był 
przygotowywany do realizacji. Blokadą były terminy w 
studiu Złota Skala, śmierć ich akustyka, w sumie z 3-4 
razy był przekładany termin nagrania. Po długim czasie 
wyczekiwania zdecydowaliśmy się zarejestrować 
materiał w studio nagraniowym w Bydgoszczy. Było to 
studio, w którym nagrywali swoje materiały: Schizma 
(“Miejskie depresje”) oraz Upside Down (“Legałized ). 
Studio i realizator okazali się jednak totalną pomyłką. 
Nagraliśmy ponad 70 minut muzyki, jednak zespół me 
był zupełnie zadowolony z efektu końcowego, a w 1995 
roku zamknął swą działalność”. Wspomniana kaseta 
ukazała się w dwa lata później, ale już jako archiwalny 
materiał dla zatwardziałych zbieraczy i kolekcjonerów punk 
rockowych wydawnictw. Zawierała zaledwie pewną część 
całej, długiej sesji podczas której zagrano dwadzieścia 
kilka numerów. Mimo, że większość kawałków to bardzo 
udane punkowe numery, to jednak kiepskie, zbasowane 
brzmienie i niestety pozbawione energii wykonanie kładą 
się mrocznym cieniem na tych kawałkach. Z tego tez 
powodu lepiej poznać Reżim z pierwszej kasety gdzie 
słychać w pełni co kilka lat temu prezentowali do dziś 
aktywni na punkowej niwie kolesie. Niegdysiejszy basista 
Reżimu - Misio przewodzi dziś hardcorowemu bastionowi 
1125 a także gra w Schizmie, zaś Skoda jest gitarzystą hc- 
melodicowego Rangers-u. . , . 

(naciągnął Skodę na wspominki i spisał B ezkoęjt 
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n n ; a 2 arudnia 1996 roku o godz. 18 odbyła się pierwsza próba Oka. Chodzi tu oczywiście o skład, który ż 
drobnymi zmianami utrzymuje się do dzisiaj. Wcześniej były inne projekty o tej samej nazwie, lecz to me było to 
Oko o którym jest mowa. Na początku graliśmy w tradycyjnym, czteroosobowym sklaidzie,imocni a 
twardzi faceci I iak to na ogól bywa, na początku działalności młodego zespołu me było łatwo. Miejsce prób, 
sprzęt brak kasy na studio, zero koncertów czyli tradycyjne bolączki każdej młodej grupy. Jednakd 
i omomna chęć wspólnego ze sobą grania pomogła nam przezwyciężyć większość z tych problemów. Do tę 
oorv fiest kwiecień 1999) zagraliśmy 20 koncertów, niewiele, mieliśmy dosc długie, bo paromiesięczne przerwy 
w oraniu (np długie wakacje), a to jak wiadomo nie służy działalności koncertowej. Chociaż ostatnio pod tym 
wzaledem zaczęło się zmieniać na lepsze. Nasze osiągnięcia nagraniowe to wspólny z zaprzyjaźnionym 
^esoolem Ranolrs demo split, nagrania na kilku składankach i ostatnio pełno wymiarowy oficjalny, wydany 
ZTz iódzki Poo Noise S produkt kasetowy pt. "Eye". Materiał ten powstawał dość długo i ponieważ 
przechodziliśmy w międzyczasie drobne zmiany personalne, nie jest zbyt spójny. Wchodziliśmy do studia dwa 
razy. Kaseta może brzmieć trochę różnie z dwóch różnych okresow ijruejsc. 




Dlaczeg 

o Pop 

Noise? 

Znamy 
się z 
Krzyśkie 
m Lolitą 
od kilku 
lat i 
zawsze 
uważaliś 
my go za 

kompete _ 

ntną osobę. Podobało nam się też to, ze Pop Noise 
nie ogranicza się do tylko jednego rodzaju muzyki, i 
jest wytwórnią otwartą na różne brzmienia. Wydaje 
nam się, że nasze dziełko znalazło się w dobrych 
rękach. Jak do tej pory nie narzekamy na współpracę. 
Jak doszło do teao. że zrobiliście cover Fugazi? 

Wszyscy bardzo lubimy Fugazi. Jest to zespół, 
który w pewnym sensie nas łączy. Jesteśmy różnymi 
osobowościami, a ostatnio także zaczęły pojawiać 
się różnice płci (hi!). Tzn. od paru miesięcy gra z nami 
kobieta - perkusistka Kaśka. Wracając do Fugazi \ 
coveru. W zespole panuje dość duża rozbieżność 
muzyczna. Kieras (gitarzysta) jest klasycznym 
rastamanem (!), Jamajka, trawka i te sprawy, ale 
zafascynowany jest też muzyką Fugazi. Szymon 
(basista) to osoba słuchająca pokręconych kapel 
typu No means No, Primus, Jesus Lizard, Sonic 
Youth i ... Fugazi. Kaśka gustuje w przeróżnych 
dźwiękach, i też bardzo ceni Fugazi. I ja, Coppek, 
głównie słucham emocore, brutalnego edgecore, i... 
Fugazi. Stąd ten cover. Ale nie jest to jedyny kawałek 
innej kapeli, który gramy. Zrobiliśmy też numer Minor 
Threati Bad Brains. 

r.o R adzisz o porównaniu was w Brum ie do 
Fugazi? 

To bardzo miło być porównanym do tak dobrego 
zespołu, ale ton całej tej recenzji w Brumie nie był do 
końca pozytywny o nas. Zresztą nie uważam że 
jakiekolwiek recenzowanie muzyki w prasie ma sens. 
Zazwyczaj zespoły są w taki czy inny sposob 
powiązane z osobą recenzującą, lub samo 
wydawnictwo z gazetą, i nigdy nie są to opinie do 
końca obiektywne. Chodzi głównie o promocję, 
układziki, układy. Więc nie ma co się przejmować 
jakimikolwiek recenzjami. Bardziej obchodzi nas 
zdanie na temat naszej muzyki wypowiadane przez 
szczere, zaprzyjaźnione osoby, niż to co mówi się w 
bardziej lub mniej oficjalnych mediach. 

Tn co. jesteście podobni do Fuga zi, czy nie.?jl 

Nie!!! Absolutnie nie!!! Kiedyś chcielibyśmy być tak 


dobrzy, oryginalni i wielcy jak oni. Ale to daleka przyszłość. 

Czv ze względu na niektóre wasze tekst y m ożna uznać Ok o 

za zespół chrześcijański? 

Uważam się za chrześcijanina i jestem częścią tej religu. Ale 
jestem też częścią sceny hc/punk, w niej się wychowałem i jest 
ona bardzo istotną rzeczą w moim życiu. To że gram w zespole i 
piszę w nim teksty do muzyki moich przyjaciół, kończy się tym, 
że czasami przejawiają się w nich akcenty duchowe. Jest to na 
zasadzie, kiedy np. usłyszałeś jakąś zajebistą płytę, i zaraz 
chcesz się z kimś kogo lubisz nią podzielić. I tak samo jest ze 
mną Ale uważam, wiara, religia są absolutnie osobistą sprawą. 

I tak to wygląda. Pytasz, czy Oko jest kapelą Christ? Nie. Ja 
jestem chrześcijaninem, jak wcześniej mówiłem, ale każdy w 
zespole jest inny i chociaż pozostali członkowie w to o czym 
śpiewam nie ingerują, to myślę, że w pełni, pod żadnąreligiąsię 
nie podpisują. Więc Oko nie jest kapelą chrześcijańską. Mi 
osobiście wiara pomogła zmienić się na lepsze, zerwać z 
naprawdę bezsensownymi rzeczami które robiłem kiedyś w 
przeszłości. Bóg jest dla mnie odpowiedzią na wiele pytań, 
odpowiedzi których nie mogłem znaleźć nigdzie indziej. To tyle. 

StraightEdge? . 

To że nie piję, nie palę i nie zatruwam swojego ciała i umysłu 
nie chcę nazywać konkretną nazwą. Dla mnie jest to wynik 
przemyślenia i selekcji pewnych spraw. Uważam, ze tzw. 
alternatywny sposób życia jest ściśle związany z odrzuceniem 
takich rzeczy jak alkohol czy narkotyki. Nigdy me mogłem 
zrozumieć co punkowcy, hardcoreowcy robią w sklepach 
MONOPOLOWYCH kupując wódę, papierosy na każdej z 
paczek i butelek jest przecież państwowa akcyza, dowod, ze 
pieniądze te idą bezpośrednio do budżetu znienawidzonego 
systemu. Przecież z tych właśnie pieniędzy utrzymuje się 
policja i wojsko, a są to 
naprawdę ogromne sumy 
pieniędzy. Bez sensu. 
Prawdziwy Punk nie 
powinien mieć nic z tym 
wspólnego. Spoko, 
rozumiem osoby które po 
prostu lubią alkohol i 
podoba mi się dlatego 
model fiński: chcesz pić 
wyprodukuj sobie sam 
j alkohol. Nikt na tym nie 
ucierpi. Lecz jeśli chcesz 
być posłusznym, co dzień 
potulnie płacącym 
"podatek" zbuntowanym, 
nie wiem tak naprawdę 
przeciw czemu 
punkowcem, to dalej kupuj i 
Isponsoruj państwo. 
I Wracając do samego SE. 
I Nie lubię nazewnictwa, boję 
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się tego ze w momencie określania się mianem SE, HC punk czv 

heavy metal, wytwarzają się sztuczne podziały międiy ludźmi 
Czasami sprawa nazw wystarcza do walki pomiędzy sobą Bez 
sensu. To zupełna dziecinada. " 

Od czasu do czasu robicie koncerty. Co j es i 

największa bolączką organizatora? 

Pieniądze. Rzecz błaha i zarazem najważniejsza. Po 
prostu środki na imprezę. Niestety prawie wszystko co 
wiąże się z muzyką, wiąże się też w jakiś sposób z 
pieniędzmi. Jeżeli nie masz środków na 
zabezpieczenie finansowe imprezy, ryzyko wtopy 
zniechęca cię do działania. I dlatego scena w Polsce 
jest tak mizerna. Jeżeli kraj jest ubogi, to scena też jest 
uboga. Na Zachodzie więcej się dzieje w kulturze i 
muzyce, ponieważ są na to środki. Jeżeli chodzi o nas 
to zrobiliśmy parę dobrych koncertów, lecz w tej chwili 
me robimy zbyt wiele, ponieważ zajmujemy się głownie 
graniem. Robiliśmy koncerty pod nazwą "Grzmoty". 

Kiedyś robił je Przemek Thiele, słynny Kolaborant 
organizował on imprezy na początku lat 90-tych! 
zapraszał mnóstwo zagranicznych kapel, i było super! 

Potem przekazał pałeczkę nam, młodszym, a my w tej 
chwili nie mamy jej komu przekazać, bo nikt z 
młodzieży me kwapi się żeby cokolwiek robić 
Zrobiliśmy takie grupy jak Stradford Mercenaries, Scared of 
uhaka, Bloodshot, Vision i mnóstwo polskich kapel. 

Kluby w Szczecinie? 

W tej chwili w 
Szczecinie nie 
ma w ogóle 
klubów, gdzie 
można by robić 
koncerty, a te 
które są nie są 
dobrze 
nastawione do 
tego typu 
muzyki. Trzeba 
stosować tzw. 
włazidupstwo, 
a ten sposób 
zniechęca w 
ogóle do 
robienia 
czegokolwiek. 

Jeśli trzeba 
prosić 
kierowniczkę o 
to, żeby zrobić koncert w klubie dla młodzieży, gdzie klub sam z 
siebie powinien robić takie rzeczy, i jeśli my chcemy, będąc 
osobarm z zewnątrz pomóc zarówno klubowi, jak i Sztuce (przez 
duże S), a jesteśmy postrzegani jako intruzi i podejrzane typki to 
sorry. Ja tego me rozumiem... ’ 

Ja k wytłumaczysz to że w nas zy m , prawie półmilionowym 
mieście, prawie nikt nie prz y chodzi ną koncerty , w 


PAS^źER 101 


porównaniu do mniej szych miast (np. 7łr>tr>w pjłaT 

Lco_sądz[sz^^ opinii, że Szcze cin jest oreżnvm 
ośrodkiem niezależnym? 

Może od końca. W Szczecinie jest parę osób, które 
działają dość aktywnie, głównie myślę o zespołach 
Kiedyś Ko^boranci, wspomniany Przemek Thiele, 

Włochaty też rozreklamował nasze miasto w całej 
Polsce Rangers, kontrowersyjny Analogs, Oko, 

Krzycz, Kfaza, Vespa, Kristen. Oprócz tego zin Garaż i 
wydawnictwo Rock'n'Roller. Tak więc poszła w świat 
wizytówka Szczecina jako miasta zupełnie dobrze 
działającego. Przynajmniej pod względem 
muzycznym. A jeśli chodzi o frekwencję na koncertach, 
to naprawdę nie wiem jaka jest tego przyczyna, że 
przychodzi tak mało osób. Wiąże się to zapewne z 
brakiem jednego stałego, systematycznie 
koncertowego miejsca i może też to, że w ogóle jest reqres w 
muzyce punkowej, gitarowej w ogóle. Kiedyś na imprezy 
przychodziło po 500 albo i więcej osób, w tej chwili jeśli jest ich 200 


to impreza jest udana. Swoją łapę do teyu stanu 
rzeczy przyłożyło m.in. techno, które wymiotło 
tych młodych ludzi z imprez gitarowych i rzuciło 
na imprezy, gdzie leci muzyka 
z aparatury. Wystarczy 
popatrzeć na szczecińskie 
Techno Dance Mission, 
imprezę, gdzie przychodzi po 
parę tysięcy młodych osób. 
Wielu z nich to była 
potencjalna publiczność 
koncertów rockowych. 

Nie jest tak że zes poły 
punkowe są w tei chwili po 

prostu słabe? 

Nie. Uważam, że są nawet 
coraz ciekawsze i coraz 
lepsze pod względem 
technicznym i brzmieniowym. 

A czy jednak punk w latach 

90-tych stwarzał coray 

mniej interesu j ącej muzyki? 

To chyba jest tak, że w latach 
„ ™ 80-tych był boom na punk rock 

i było 100.000 zespołów punkowych, z czego 
pewna część była bardzo nowatorska i ciekawa. 
Jeśli teraz jest tych zespołów znacznie mniej to 
siłą rzeczy tych ciekawych jest też 
mniej. Zmieniły się relacje ilościowe, 
lecz nie jakościowe. Jestem 
przekonany, że zainteresowanie 
muzyką gitarową powróci i zresztą 
już na Zachodzie i w USA taka 
muzyka znów jest coraz bardziej 
popularna. 

Co powiesz o szczecińskiej 

scenie hiphopowęj? Czy istnm jp 

coś takiego? 

Jeśli chodzi o hip hop to właśnie 
wiele osób uważa tą muzykę za 
następcę punk rocka. Jest to 
muzyka bardzo zbuntowana, 
zajmują się nią bardzo młodzi 
ludzie, chociaż w Szczecinie też 
osoby starsze (młodzież 20-sto paro 
letnia). Zajmująsię tym dzieciaki, i to 
jest dobre, bo od dzieciaków 
wszystko się zaczyna. Tak jak z punk rockiem, hip 
hop jest dla osób, które dopiero wchodzą w życie i 
zaczynają dostrzegać pewne sprawy. Taka była 
główna idea punk rocka, i tak jest też w hip hopie. 
Widzę w tych ludziach ogromny entuzjazm, i 
chociaż czasami jest to za bardzo przesycone 
Ameryką, MTV i telewizją w ogóle, jest to bunt na 
pewno szczery. W Szczecinie jest parę 

ciekaw 
y c h 
zespołó 
w, np. 

S n u z, 
Dawcy 
Życia. 
Powstał 
niedaw 
no klub, 
spore 
miejsce 
, gdzie 
c o 
weeken 

przychodzi nawet kilkaset osób. I to sąfakty. 

gojojęst, lub có to było Centrum Kultu™ 
Niezależnej? ~~ ł 









































tylko nie wiedząjak. 


Lambda, 


idea była taka, żeby powołać w Szczecinie w 

którym odbywałyby się imprezy niezależne. 
Kilku zapaleńców walczyło o to przez parę lat, 
zbierane były podpisy, została wydeptana 
ścieżka do prezydenta miasta, i po 
przebrnięciu całego koszmaru biurokracji 
miasto oddało budynek całkiem spory, 
kilkaset m 2 , i dość paradoksalna sytuacja 
w momencie gdy budynek zaistniał, 
zniknęli ludzie, którzy mieli tam działać. 
Problem jest prozaiczny: chodzi jak zwykle 
o pieniądze na remont. Budynek jest w 
takim a nie innym stanie i trzeba w niego 
włożyć, wydawałoby się, niewiele kasy, ale 
jest to i tak dużo dla osób zazwyczaj 
uczących się i na utrzymaniu rodziców. W 
tej chwili mają tam siedziby Federacja 
Zielonych, Grupa Aktywności Lokalnej, 
szczeciński GAN, stowarzyszenie 
anarchiści... 

Skąd słe teraz maia wziąć na to pieniąd ze Y 

Federacja Zielonych dostała niedawno 

dotację, która ma 
iść na remont, 
zresztą rok 1999 
będzie 
decydujący dla 
tego miejsca. 

Jeśli młodzi 
ludzie nie 
wykorzystają tej 
szansy... 

Jacy młodzi 

ludzie? 

Ci, którzy 
walczyli o to 
miejsce. Jeśli nie 
zaczną się tam 
spotykać, 
działać, robić 
koncerty, to 
miejsce to 
upadnie i będzie 
to największa 
strata dla kultury 
niezależnej tego 
miasta. 

Czy iest to w 

ogóle możliwe. 

że ludzie się 

zorganizują i 

będą razem 

działać? 

To leży chyba w mentalności Polaków. Taka 
chora indywidualność i niechęć do współpracy. 
Ale myślę, że jest to możliwe. Jeśli ludzie 
przełamią swoje bezsensowne uprzedzenia 
jedni do drugich, to ma to szansę na 
zaistnienie. Bo przecież w innych miastach w 
Polsce ludzie potrafiąsię dogadać. 

Co oznacza pojecie "kultura niezależna"? 

Cz y to tylko koncerty na które przychodzą 

niekulturalni ludzie, w większości pijani? 

Jest to na pewno braku tradycji 

koncertowych. Niestety, punk rock utarł się w 
Polsce w ten sposób, że to "kultura" jakiś 
najebanych gówniarzy. Bez sensu. Miałyby w 
takim Centrum miejsce takie rzeczy jak 
wystawy, spotkania, teatry. O taką kulturę 
chodzi. Ale jest oczywiście problem z forsą na 
wyremontowanie pomieszczeń. Miasto dało 
budynek, ale nie dało na to, by jakoś to 
funkcjonowało. Zresztą za całość trzeba płacić 
minimalne kwoty, ale zawsze. 


Aja k iej) i ę n]ąd zę_wch odząw grę? 

Myślę, że kilkaset milionów mogłoby ożywić to miejsce na tyle, aby 
to potem samo się jakoś potoczyło. Ale podstawą i tak nie są 
pieniądze, tylko ludzie, którzy chcieliby to robić. Wygląda to tak, że 

-—-paru zapaleńców może 

zainteresować tym paru 
innych. Nie wierzę, by nagle 
wszyscy zaczęli to robić, ale 
jeżeli Ty zaczniesz coś robić, to 
ktoś na pewno się tym 
zainteresuje i włączy się w to. I 
na tym polega to całe Centrum 
szczecińskie. Bo jest przecież 
mnóstwo młodzieży, która nie 
ma nic do roboty, a która na 
pewno chciałaby coś robić, 
chciałaby się w to włączyć, i 


Co się dzieje z Włochatym? 

Jakiś czas temu perkusista miał bardzo poważny wypadek kontuzja 
nogi. Włochaty zawiesił działalność na czas rehabilitacji Billego. Z 
tego co się orientuję jest to potwierdzona informacja Jurek (basista) 
nagrał niedawno parę kawałków wraz z tzw. muzykami 
sesyjnymi i ma to być wydane. W tej chwili zespół 
Włochaty nagrywa nową płytę i ma to być powrót do 
korzeni i maksymalnego czadu. 

Saksofonistka gra? 

Nie, Ania już nie gra w Włochatym. Obecnie udziela się 
w formacji Stuck On Ceiling, gdzie gra na gitarze 
basowej. 

A co z Analoos? Bo iest to zespó ł kontrowersyjny j 

popularny, a mv mu zrobimy po raz koleiny m ałą 

reklamkę w Pasażerze. 

Myślę, że wojna z tym zespołem przyczyniła się do 
tego, że są tak popularni. Na zasadzie "gadajcie byle co, 
a dużo". Tu machina sensacji nakręciła się sama. 
Pasażer się do tego bardzo przyczynił. Bo najwięcej ze 
wszystkich zineów pisał o Analogs. Nie wiem czy były tu 
jakieś zależności finansowe pomiędzy zespołem a 
gazetą. Sądzę, że było to bardzo głupie, bo gdyby nie 
było tego szumu wokół kapeli, to nie byliby tak popularni. 
(w ten sam sposób można by powiedzieć, że lepiej nie 
mówić np o mafii, bo to przysparza jej popularności-dop. 
B) Zresztą zespół się rozpadł. Wokalista zajmuje się 
muzyką techno, gitarzysta jest znanym DJ (DJ Valium), 
udziela się też w 
hiphopowym 
Snuzie. Smutny 
koniec wielkiej 
prowokacji... 

A co z Przemkiem 

Thiele? 

Przemek został szefem redakcji 
muzycznej Polskiego Radia 
Szczecin i żyje mu się bardzo 
dobrze. Od czasu do czasu 
puszczamy u niego w audycji 
punkowe czady. Pomaga 
promować w radio scenę 
czadową, i w ogóle jest osobą 
bardzo pożyteczną. 

Coś do dodania? 

Na koniec powiem, że jeśli jest 
więcej współpracy między ludźmi, 
punkowcami, muzykami, to scena 
ta jest lepiej postrzegana przez 
osoby z zewnętrz. Natomiast jeśli 
zespoły się odgradzają od siebie i 

tworzą jakieś chore współzawodnictwo, to jest to głupie. Punk me jest 
dyscypliną sportu, gdzie zdobywa się punkty, i kto ma ich więcej, ten 
jest lepszy. Bez sensu, przecież jest podział na tych, co grają 3 
dźwięki, i na tych co robią ich 4. A więc więcej współpracy! 
Pozdrawiam wszystkich czytelników Pasażera. 
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Kapela z Ożarowa. Dobre studio 
ostra muzyka z pod znaku HC/PUNK. 
Rzecz warta uwagi. 


- Cztery Miasta Pomeranii 
Skocznie, zgrabnie zagrany 
FOLK-PUNK-ROCK. 

Nie istniejącej kapeli z Grudziądza. 




BIAŁA GORĄCZKA 

-Biała Gorączka 
Młoda kapela z Grudziądza. 
Skoczny, radosny 
PUNK-ROCK. Super teksty, fajna 
studyjnie zrobiona kasetka. 


POLSKA SCENA PUNK vol.2-Składanka 

Wszystko co najlepsze na Polskiej scenie PUNK 
sporo premierowych utworów, dobra jakość 
nagrań. Na kasecie między innymi: SEX MRUFKI 
MSW,CELA NR 3,DYWERSJA 


CELA NR 3- Live ’97. 

Jedna z najbardziej znanych a może 
i legendarnych kapel polskiego podziemia. 
Kapela istnieje od połowy lat '80-tych. 

Większość utworów to już PUNKOWE hity, 
znane przez tysiące ludzi w tym kraju. 
Nucone i śpiewane na ogniskowych 
popijawach czy najróżniejszych imprezach. 
Ale jest też kilka utworów premierowych. 

Po aktualny katalog 
wyślij kopertę 
plus znaczek. 

0 wszystkie tytuły GRS pytaj 
w salonach EMPiK na terenie całego kraju 



GRSTAPES_64-300 NOWY TOMYŚL, pl. Chopina 17/5, tel./fax (0-61) 44-22-740 




















Ł Punkowi emeryci nie potrzebują żadnej Viagry by udowodnić że jeszcze trzymają s% 
tzw kupy Przykładem tego jest efemeryczna (bo powołana tylko dla nagrania kasety i 
zagrania kilku koncertów) orkiestra SHITFACE. utworzona przez nieco juz jednak 
wiekowych jak na punkowe standarty, zawodników z kilku znanych kapel. I tak połowa 
GÓWNIANEJ MORDY to Bulwa i Krzychu - gitarzysta i perkusista Apatii na basie 
produkuje się Ciacho z Guernici Y Braun, a drze mordę znana holenderska 
śpiewaczka jazzowa, czyli nie kto inny jak Burt z zespołu Anarcrust. Ich dzieło krąży 
już wśród braci punkowej i każdy może samodzielnie poskakać przy tych kilkunastu 
skocznych i jędrnych punkowych hiciakach. Oto kilka zdań komentarza jakich udało 
mi się wycisnąć z Apatiowej części Szitfejsa - Bulwy i Krzycha, których zabrałem na 
rzesłuchanie podczas ubiegłorocznego kpncertu Agnostic Front w przesiąkniętym 
apitalizmem i sknerstwem mieście Poznań. (B) 


- Wasz Shitface - 
mógłby śmiało 
zagrać dziś jako 
support dia 
Agnostic Front... 

B - Mógłby o ile nie" 
byłoby przeszkód - 
technicznych.^ 

Trudno zagrać 
koncert kapeli, która 
ma wszystkich 

członków !■■■ MMMMMM 

porozrzucanych po 

różnych miastach. W dodatku Bart jest tak daleko... 

- Ale stylem byście pasowali. 

B - To może do Agnostic Front, bo do tych dwóch pozostałych zespołów 
nie bardzo. 

- Zwłaszcza do starego Agnostic Front chyba? 

B - Być może stylem, bo mentalnością nie bardzo. Jednak przyszła tu 
publiczność raczej skinheadzka niż punkowa, a Shitface to jest projekt 
punkowy. I to taki z przymrużeniem oka. Nie jest to taka kapela na 100% 

, bo od razu było wiadomo, że to będzie projekt bardziej jednorazowy. 
Dla każdego z nas jest to taki powrót do korzeni. Mimo że każdy z nas 
robi na codzień coś innego, to wymyśliliśmy, że byłoby fajnie pograć 
razem takiego starego punk rocka właśnie. 

- Apatia jest znana z całkiem innych klimatów, aczkolwiek i tam 
można wyczuć gdzieniegdzie takie staropunkowe ciągotki, 
choćby ten kawałek UK Subs na drugiej płycie... 

B - Wszyscy od tego zaczynaliśmy. My jesteśmy z tej generacji, 
powiedzmy, młodszych braci najstarszych punków. Może Krzychu nie, 
ale Bart, Ciacho i ja mam po trzydzieści lat. Bart nawet więcej bo 34. To 
jest pokolenie, które się na takiej muzyce wychowało. To jakoś w nas 
zostało.... Wpadliśmy na ten pomysł ja z Krzychem. Potem Szymon 
(basista Apatii) się dołączył. Wtedy ta muzyka nie była aż tak popularna, 

a teraz okazało się, _ r - -.sjjPJjgJ 

że bardzo dużo gwwiCi iig 
kapel wpadło na 
podobne pomysły I 
okazało się nagle, 
że taki punk rock jest 
na topie. 

- To raczej chyba 
nie w Polsce? 

B- No tak, ale na 
świecie jest. Rancid 
I te wszystkie 
kapele. Zresztą 
bardzo dużo kapel z 
tamtego okresu się 
reaktywowało. 

Słyszałem, że nawet 
One Way System się 
reaktywował, Anti 
NowhereLeague. 

- A nie myśleliście, 
żeby w Apatii takie 
coś zrobić? Bo 
mimo wszystko jak 
się słucha Shitface 

to nie można od porównań uciec. Kilka kawałków ma takie typowo 
Apatiowe zagrywki, wstępy. 

K * Każdy ma jakiś styl grania, nie sposób go zmienić, nawet jeśli gra się 
w innym zespole. I to będzie słychać. Ale tu jest inny basista i inny 
wokalista i to jednak dużo zmienia. 


e B-Apozatym,jeżeli 
§r z góry wiesz, że to 
fr grają akurat d gości 
F z tej kapeli to ci się 
od razu to narzuca. 
Jeżeli ktoś wie, żęto 
grają akurat ludzie z 
Apatii to od razu jest 
takie podejście. Ale 
myślę, że tu nie ma 
chyba klimatu 
Apatii? 

- Klimatu nie ma, 
ale pojedyncze motywy, wejścia, sposób grania. 

K - Wokalowo poznasz od razu, że to jest coś innego. 

B - Bart mówi, że on nigdy wcześniej nie robił czegoś takiego, nie grał 
nigdy w tego typu kapeli. Ale nasze pierwsze kapele to typowy punk, tak 
samo Matoł, Krzychu, Szymon, Maciej (nasz pierwszy i obecny basista 
Apatii) i ja graliśmy w takich nołfiuczerowych sprawach. Bart opowiadał 
mi, że też był takim typowym punkowym załogantem. Chodził na 
punkowe koncerty - widział nawet koncert BLACK FLAG w oryginalnym 
składzie chyba w 82 czy 83 roku. Tak więc trochę dla zabawy, a trochę 
żeby porobić jeszcze takie rzeczy zmontowaliśmy SHITFACE. Każdy 
włożył w tą kapelę coś od siebie, coś co mu zostało z tych pierwszych lat 
punkowania. 

- A jak personalnie do tego doszło, że wy stąd, Ciacho ze Słupska, 
a Bart z Holandii i nagle wszyscy razem? 

B - Ciacha poznaliśmy gdzieś na jakimś koncercie, gadka się skleiła. 
Ewa Braun robi całkiem coś innego, ale Ciacho jest starym punkowcem. 
Robił coś w tym stylu w GuerniceYLuno, ale Guernica przestała istnieć. 

K - Padła propozycja, że mógłby Bart do tego śpiewać. Zaśpiewał 
wcześniej z Aliansem kawałek Kennedysów. W dodatku Łukasz jest z 
nim w dobrych kontaktach, zaproponował mu to. Bart jest otwartym i 
chętnym kolesiem, zgodził się bez problemu. 

- A jak to 
przygotowaliście? 
Podejrzewam, że 
Bart nie mógł być 
chyba w Polsce na 
zbyt wielu 
próbach. 

B- To było tak, że 
szukaliśmy 
wokalisty, ale z 10 
kawałków mieliśmy 
już zrobionych. 
Takich typu zwrotka- 
refren, zwrotka- 
refren. Nagraliśmy 
je na demo, potem 
był ten pomysł z 
Bartem i zaczęliśmy 
się zastanawiać jak 
to zrealizować. 
Wysłaliśmy mu w 
końcu tę taśmę a on 
to w jakiś sposób 
dopasował do 
^swoich tekstów, 
które pisze. On cały czas je tworzy, nawet po rozpadzie Anarcrustu. 
więc nie musiał pisać specjalnie Z całego pliku powiedzmy stu tekstów, 
dopasował kilkanaście. Powiedział nam, że gdzieś tam trzeba by zrobić 
trzy zwrotki i dłuższy wstęp, albo dłuższy refren, bo mu tak pasuje. W 
ten sposób to dopasowaliśmy. 
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K - Bart dopasował teksty i wokale, przyjechał na weekend, zrobiliśmy 

' “Sraliśmy pierwszy koncert na sklode. Potem ^ v ^„,^.,,„„ 3t , i)m ,,,„ y5 „ TOłJUU0DaR) 

miesiącu czy dwóch przyjechał Bart i dograł wokale do tego Tak to ~ ? C e 0 00 tam Chodziło 


K- Nie wszyscy by to dobrze zrozumieli. Takie żarty to między nami 
możemy sobie opowiadać. Nie wszystkim by się to podobało. 


mniej więcej wyglądało. 

- Nie szkoda wam, że to takie okazjonalne będzie? 

B - Co zrobić? Nie da się paru rzeczy przeskoczyć. Od razu trzeba brać 
poprawki na taką kapelę. Teraz pewnie byśmy to lepiej nagrali. Gdy 
przygotowywaliśmy I nagrywaliśmy tę kasetę nie każdy zawsze miał 
czas, nie zawsze się udawało wszystko dobrze zorganizować. Ale w 
sumie ja jestem zadowolony. Jak na trudności związane z 
funkqonowaniem takiej kapeli to uważam, że efekt jest zadowalający. 

- Graliście ostatnio jakąś trasę, która okazała się w pewnym 
sensie klapą. 

B - To wyglądało tak, że grały dwie kompletnie nieznane w Polsce 


-.. .w N^iwtom J iwŁ. taMUl I I I IIBJdOdU I 

gdzie tego typu muzyka nie jest zbyt popularna. Na przykład Piła to 

wiadomo - ostoja folk punka i 

powiedzmy sobie szczerze, że nie f * 

przyciągaliśmy tłumów na te 

koncerty. Choć na pierwszym i # * 

ostatnim koncercie było najlepiej. 

- A często wam się zdarza, że 
przyjeżdżacie na koncert i nie 
gracie go? 

B - Wszyscy się już od tego * 

odzwyczailiśmy. Bart jak przyjeżdżał 
do Polski z Anarcrustem - grał tu 
chyba 3 trasy • opowiadał, że nawet 
sale po 400-500 osób były zawsze 
wypełnione. To był najlepszy okres 
91-93 i wtedy grali koncerty w 
nabitych salach, byli popularni. 

Teraz graliśmy w klubie Troops - 
takim na 500-600 osób. Bart mówił, 
że gdy poprzednio grał w nim to cały 
klub był wypełniony, a teraz gdy 
graliśmy z Shitface to było 30-40 
osób - sami znajomi. Za to fajny 
koncert był w Bydgoszczy. 

- A na przykład w Brzeszczach? 

B- O tym można powiedzieć kilka 
słów. Nie ma co robić wielkiego 
szumu, ale radzilibyśmy kapelom, 
żeby być w Brzeszczech ostrożnym - 
podpisywać umowy, albo brać kasę 
przed koncertem. Najgorzej mieli 
Holendrzy ze Smut, którzy z nami 
grali. Mieli wypożyczony samochód i 
tak rozpisali trasę finansowo, żeby z 
każdego koncertu mieć określoną 
sumę pieniędzy, żeby nie dopłacać do tej trasy. Niby wszystko było w 
porządku, ale jak miał się koncert rozpocząć to właściciel klubu czy 
organizator powiedzieli, że nie ma sensu bo jest mało ludzi I żeby 
zabierać graty i nie zawracać sobie głowy. 

- To mnie dziwi, bo słyszałem inną wersję. 

B- Tak było. Uważam, że trzeba być konsekwentnym w takich 
sytuacjach. Jest umowa to trzeba jej dotrzymywać. Wiedzieli o 
koncercie miesiąc wcześniej. Dostali plakaty, wiedzieli wszystko 
Jechaliśmy wtedy z Piły - jakieś 500-550 km, byliśmy nagrzani na 
granie. Tymczasem tak to wyglądało, że poczuliśmy że jesteśmy tam 
niepotrzebni. Cała trasa faktycznie nie była zbyt udana, bo koncen w 
Szczecinie odpadł, w Poznaniu było mało ludzi. 

- Słyszałem kawałek z tej waszej płyty, który się na niej nie ukazał 
ostatecznie. Wiecie o co chodzi? 

B-? 

- Ten w którym zadebiutował wokalnie Łukasz Minta jako 
melodekłamator. Czemu się nie ukazał ten numer? 

B-To był taki żart. 

- Przestraszyliście się prowokacji? 


B- To był taki monolog Łukasza, który dzwoni do kapeli i traktuje ją tak 
jak typowy geszefciarz, czyli popędza, cały czas narzeka, że tyle kasy 
włożył i nic z tego nie ma i opierdaia poszczególnych członków 
zespołu, zęby się pospieszyć, byle jak zrobić, umpa-umpa, byle 
szybko. Trochę to była taka autoironia mała, bo wielu ludzi uważa, że 
tacy ludzie jak Łukasz to są biznesmeni a nie punkowcy i myślę, że 
właśnie ze względu na takich ludzi nie powinno się to ukazać bo oni by 
to źle zrozumieli. 

-Nie wyczuliby żartu? 

B - Może by żart wyczuli, ale dla nich by to nie było autentyczne. Oni 
myśleliby że tak jest naprawdę, tylko my to obracamy w żart. 

K - Poza tym jako, że zespół jest międzynarodowy to część tych płyt 
Bart zabierze do Holandii, a tam to już nikt nie miałby szans żeby to 
zrozumieć. 




- A dlaczego firma MAMI 
przestała Istnieć, a 
przynajmniej w swej 
dotychczasowej postaci 
przestała istnieć? 

B - To już nie donas pytanie. 

- Jednak jesteście z nią dość 
mocno związani, jest 
waszym wydawcą. 

B - My nie wiemy. Od czasu 
trasy z Shitface niewiele 
mieliśmy kontaktów z MAMI. 
Może tak się sprawy potoczyły. 

K - Może po serii niepowodzeń 
po pro stu nadeszło 
zniechęcenie. Ale nie 
rozmawiał nikt z nas o tym z 
Łukaszem. 

B - Normalna kolej rzeczy, jedni 
odpadają a na ich miejsce 
przychodzą inni. Zresztą to 
chyba nie jest tak, że Mami się 
rozpada, ale po prostu część 
ludzi, którzy kierowali MAMI 
odchodzi, przestaje się tym 
zajmować, a przejmują to 
młodsi. Ale jaka jest oficjalna 
wersja to nie wiem. 

- Tak a propos tych 
punkowych korzeni to Bulwa 
zdaje się zaczynał w takim 
zespole Stan Wojenny, który 
kojarzył mi się z takimi 
totalnie prehistorycznymi 
rzeczami... 


B- Ty słyszałeś ten zespół? 

- Nie. Tylko tyle, że był taki i że to jakoś tak połowa lat 80-tych. 

B- Tak. 1985-86-87. To był mój pierwszy zespół przed HCP, Typowy 
melodyjny punk rock. Taki naprawdę typowy angielski jak Undertones. 
Super-słodki. 

- To było łupu-cupu czy potrafiliście już coś zagrać? 

B - Na początku faktycznie było to łupu-cupu. ale nie szybkie tylko 
raczej taki punk rock 77, wolniejszy Oczywiście bez żadnej wirtuozerii, 
oo to wiadomo jak jest na początku Część tekstów była tez. 
Dowiedzmy. zaangażowana politycznie. Dlatego może taka nazwa 
Kapełi Były numery “13 grudnia' Komuna . Dla mnie to jest ważna 
Kapela. Do pierwsza. Wtedy było to dla mnie cos najważniejszego co 
rooię w życiu, zresztą taK samo jak dla większości ludzi w tamtych 
czasach Tc była taka lokalna Kapelka, nie zrobiliśmy żadnych nagrań, 
zagraliśmy kilka koncertów i tc tylko w Poznaniu. 

- Czyli Shitface to niedokładnie powrót do tych klimatów? 

B Zdecydowanie naczej. Shitface jest zdecydowanie ostrzejszy, 
bardziej hardcorowv Ociera się o pierwsze fascynacje hardcorem. 








- To z czego jeszcze czerpie Shitface? Mnie się kojarzy tak 

pomiędzy wczesnym Agnostic Front a UK Subs. 

B * Mnie się wydaje, że chcieliśmy zagrać tak bardziej po amerykańsku, 
melodyjnie, ale nie tak jak No Fx. Takiego lekko zakręconego , ale 
prostego punk rocka. . „ 

. jak się mówi o Apatii to od razu wszyscy myślą o Verba!l 

Assault... .... z 

B - Ale to też nie jest tak do końca, bo każda płyta Apatii to jest coś 
innego. Nie wiem czy ta ostatnia ma coś wspólnego z Verbail Assault. 

K- A wcześniej w większości recenzji byliśmy porównywani do 
NoMeansNo i Victims Family czego raczej trudno stę przecież u nas 
dopatrzyć. 

- Całkiem zmieniając temat to jesteś znany także jako 
komputerowiec, projektant i “składacz" okładek, składacz 
“Turbopunka”, zresztą pisałeś także o komputerowych sprawach 
w tym zinie. Czyli to chyba nie tylko praca, ale jakaś pasja? 

B - Wykorzystuję umiejętności zawodowe, żeby robić rzeczy punkowe. 

- Tzn, że pracujesz jako grafik? 

B- Pracuję w wydawnictwie jako grafik komputerowy, a przy okazji jeśli 
ktoś mnie poprosi to robię okładki do kaset, czy do fanzina cos. Podoba 
mi się ta praca. Miałem kiedyś dużą rezerwę w stosunku do 
komputerów. Nie ciągnęło mnie. Ale odkąd się zetknąłem z 
komputerami i zobaczyłem jak się na nich pracuje to zaczęło mi się to 
podobać. Jestem zadowolony z tego co robię. Nie mam żadnego 
przygotowania specjalnego, nie jestem po wyższej szkole plastycznej 
czy jakiejś graficznej. Ale jakoś to poznałem. 

- Czy jesteś jakoś szczególnie zadowolony z czegoś co zrobiłeś 
graficznie? 

B - Chyba jeszcze nie. Chociaż trochę z okładki Shitface. 

- A stylami? Przeważnie po okładkach od razu poznasz czy to jest 
hard core, czy jakiś crust albo anarcho-punk. Jest jakiś styl który 
preferujesz albo bardziej ci się podoba? 

B • Nie podoba mi się liternictwo crustowe. Taka stylizacja, która 
kojarzy mi się z death metalem i takimi klimatami. Wszystkie crustowe 
okładki są podobne, takie mroczne, najlepiej jakieś zdjęcie z wojny, 
jakieś okropieństwa. 

-Czacha, trupy. 

B - W ogóle nie ma w tym żadnej oryginalności. Wszystkie kapele są 
wrzuconedo jednego worka stylistycznego. Nie ma że kapela crustowa 
może być oryginalna. Może Homomilitia się z tego wyłamała, choc 
uchodzi raczej za punkowy 
niż crustowy zespół. 

Podobają mi się okładki 
amerykańskich kapel, które 
robione są z lekkim 
przymrużeniem oka i ktoś 
miał na nie jakiś pomysł. No 
Means No robi fajne 
okładki. Zapomniałem 
nazwiska takiego gościa, 
który bardzo dobrze rysuje i 
projektuje okładki, robił je 
dla Kennedysów, DOA, 

Podoba mi się taki styl. 

- Co myślisz o okładkach 
polskich kaset? 

B- Post Regimentu okładka 
mi się podoba. 

- Nie sądzisz, że 
najbardziej brak im 
fachowego wykonania? 

B-W90% tak. 

- Przeważnie robią je 
goście, którzy komputer 
widzą trzeci raz na oczy. 

B - Z mojego punktu widzenia to od razu wiem, że ktoś ledwo liznął 
trochę Coreia, czcionki wszyscy walą takie same, obwódka dookoła, 
jakaś grafika i powielanie wzorów. 

-Jakie programy preferujesz? 

B - A myślisz, że to kogoś interesuje? Nie pracuję na Mcłntoshu, który 
jest takim bardziej typowym dla projektowania komputerem. 


szitfejsowa tzęś< Apatii 






- Czyli pecet. A wolałbyś maka? 

B* Słyszałem, że na Mcłntoshu się lepiej pracuje, ale nie wiem bo nigdy 
nie próbowałem. Jest podobno bardziej niezawodny i szybszy. 
Programy są podobne na Mcintosha i Peceta. Generalnie jeśli chodzi o 
programy to pracuję na Corelu, Photoshopie i Page Makarze. To takie 
trzy podstawowe programy. Tylko ich wersje się zmieniają. Co roku jest 
nowa, a tak na dobrą sprawę niewiele się od siebie różnią. 

- Żeby drugi raz to samo sprzedać. 

B -1 mają coraz większe wymagania sprzętowe. 

- Faktycznie na tym co robisz widać, że ci się dowcipne okładki 
podobają. Pewnie to Ty ubrałeś Barta w ten fikuśny strój na 
okładce Shitface? 

B - Przeglądałem jakąś gazetę muzyczną i znalazłem tam reklamę, 
chyba mikrofonów. Był tam właśnie ten gościu w marynarce z żabotem i 
muszką. Pokazałem to zdjęcie chłopakom i stwierdziliśmy, że okładka 
może być w tym stylu. Bo z wierzchu, po opakowaniu wygląda to jak 
jakiś superkomercyjny produkt. Krzyczące kolory i taka stylistyka. 
Dopiero potem czytasz teksty I okazuje się żęto jest punk rock. Takie 
zestawienie nieco szokujące. Chyba nie wyszło to najgorzej... Ciekaw 
jestem jak to będzie odebrane? Czy to przypadkiem nie będzie dla 
koaoś zbyt nieideologiczne. W ogóle jak o Shitface rozmawiamy to me 
wiem czy zwróciłeś uwagę na teksty Barta. To nie są takie typowe 
zaangażowane teksty. Są proste, ale bardzo osobiste. Bardzo mi się 
takie teksty podobają/ . 

- Nie ma politykifnie ma haseł wielkich, że nie wiadomo co, ale 
fajne. Nie ma zespołów, które by tak grały w Polsce. Takiego 
prostego punk rocka. 

B- Ale na przykład Upside Down. Niedługo wyjdzie nowa ich kaseta. 
Post Regiment, choć oni grają bardziej zakręconą muzykę i są lepsi 
technicznie. Ciekawe kiedy wyjdzie w końcu ta ich nowa płyta? 

- Akurat dziś Pietia przywiózł pierwsze egzemplarze... A według 
ciebie okładka to jest ważna rzecz na kasecie czy tylko 
opakowanie z tytułami numerów? 

B - Kiedyś myślałem, że to nie jest najważniejsze i do dziś tak zresztą 
myślę. W ogóle zawsze mieliśmy problemy z okładkami. Dawniej ja nie 
zajmowałem się komputerami, nikt nie miał specjalnych zdolności 
manualnych i przeważnie nie mieliśmy żadnego pomysłu. Zawsze 
wszysfeo było gotowe i zatrzymywało się na sprawie okładki. Jeśli 
chodzi o Apatię to ja jestem zadowolony dopiero z okładki ostatniej 

płyty- IIBi Ł TmfeK" 

- Na którą wszyscy 
psioczą. Niezbyt 
punkrockowo ona 
wygląda. Nie wiadomo 
czy to Apatia czy Wolna 
Grupa Bukowina. 

K -pomysł był inny. Taki jak 
pojawił się na 
reklamówkach, z taką 
wampiryczna rodzinką. 

-To faktycznie było fajne, 
B - Mnie się też tamta 
wersja bardziej podobała. 
Ale ta okładka która jest, 
też jest dobra. Na niej jest 
takie wdzierające się z 
boku światło. Jeśli ktoś wie 
w jakiej sytuacji wtedy 
byliśmy to sobie skuma o 
co chodzi. 

- Skoro już na temat tej 
płyty, to podobno miała 
się ona nazywać 
“Okno”? 

8- Zdaje się, że to tylko 

Matoł sobie taki tytuł wymyślił, a potem się z tego wycofał. 

- Czemu się z tego wycofaliście? Jest na tej płycie kawałek pod 
tym tytułem, który ma taką dość bluźnierczą wymowę, że niby 
modlitwa, światło i nic z tego nie wynika. Nie wiem czy o to w tym 
chodzi... 

B - Myślę że tak, że dobrze to odebrałeś. My nigdy nie wymyślamy 
wcześniej jak się będzie płyta nazywać czy jak będzie okładka 
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okładka miała wyglądać w ten sposób, że miało tam być zdjęcie jakiejś 
ładnej łąki, taki sielski obrazek, a nad tym miało być okno zza którego 
widać różne okropieństwa świata, jakieś trupy... Ale nie było nikogo kto 
by to ciekawie wykonał. No i Matoł się 2 tego wycofał. Tylko Łukaszowi 
(Mincie z Mami) nikto tym nie powiedział i on cały czas myślał, że tytuł 
jest ostateczny i wszystkim roztrąbił taką wersję. W końcu jednak 
stanęło na tym, że ta płyta nie będzie miała tytułu. Zresztą w ogóle była 
to płyta dla nas tak pechowa, że to się w pale nie mieści. 

- Jest mocno pokombinowana, nietypowa i mam takie wrażenie, 
ze łudzi nie pokochali jej tak jak poprzednich. Na “Odejdź lub 
zostań” było mnóstwo takich punkowych, załoganckich 
hiciorów, a tutaj taki jakby inny klimat całkiem. 

B - Ci co czekali na kontynuację “Odejdź łub zostań” faktycznie mogli 
się zawieść. Ale znam ludzi, którym się ta nowa płyta bardzo podoba 
Nawet wśród takich, którzy nie mają zbyt dużych związków z punk 
rockiem. Mnie się ona też podoba. Zarówno od strony muzycznej jak i 
jeśli chodzi o jej przesłanie. Jest 
sporo kawałków z tej płyty, które 
gramy na koncertach i się 
podobają ludziom. My dla siebie 
mamy inne tytuły niż są napisane 
na płycie, afe ten gdzie są słowa 
“Śmierć jest zawsze obok nas", 
cover Ustawy o Młodzieży 
oczywiście. “Schody" są dość 
chwytliwe. 

* A kiedy coś nowego? W 
końcu minęło od nagrania 
tamtej już chyba ze dwa lata. 

B - W ogóle pewnie najbardziej 
sensacyjną informacją z tego 
wywiadu, będzie to, że wróciliśmy 
do pierwszego naszego składu. 

Okazało się to dosłownie w ciągu 
ostatnich tygodni. Odszedł od nas 
basista który był po Szymonie i 
wrócił do nas Maciek - nasz 
pierwszy basista, który był znany 
z Cymeona X. Teraz tak wygląda 
sytuacja, że musimy zacząć 
próby od nowa jakby. I nie 
wiadomo czy najpierw zajmiemy 
się robieniem czegoś nowego, 
czy też odświeżymy stary 
materiał. 

- Ale macie na myśli, żeby 
zrobić coś nowego? Bo byłem 
już na kilku co najmniej 
waszych koncertach z 
materiałem z trzeciej płyty, no i 
to było ciągle to samo. 

B - Bo ty wszędzie jeździsz. 


_ x 
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-Nieprawda. Bytem na koncercie Apatii ze dwa-trzy lata temu i 
byłem teraz gdy graliście ze Speak-iem i byty to te same 
koncerty. 

B - Masz pecha po prostu, (śmiech) 

- Musicie mnie w końcu czymś zaskoczyć... A gdy gracie 
koncerty to program zdaje się macie zawsze taki sam? 

K - Początek i koniec jest taki sam. 

- Nie trafia was szlag, że zawsze musi być “Rasizm” i “Młodzi 
faszyści” po raz setny, czy tysięczny nawet? 

B-Ja lubię te kawałki, 

K - To nie jest to, że musimy to grać, ale to w jakiś sposób rozkręca 
ludzi. Grać gdy ludzie tylko stoją, patrzą i wychodzą po piwo jest głupio 
trochę. A wiadomo, że gdy zagramy jakiś znany kawałek to ludzie od 
razu skojarzą i zaczną się bawić. 

B - Nie o to chodzi przecież, żeby wiara na tych koncertach siedziała i 
podziwiała, bo to nie filharmonia. Fakt, że jak się setny raz gra 
“Młodych faszystów" to nie czuje się czegoś takiego jak na początku 
ale jak jest dobra zabawa, kontakt, pogo i ekstaza, to mówię ci że 
wrażenia są nadal duże. 


B - No i tu cię zaskoczymy, ale my nigdy nie mamy spisu kolejności 
kawałków na koncertach. Czasem nawet zapomnimy o jakimś 
numerze i po koncercie żałujemy że czegoś nie zagraliśmy. Nie mamy 
kartek z tytułami. 

- Bo już na pamięć znacie kolejność. 

B - Pamiętamy pierwsze trzy-cztery. Później zazwyczaj Mato! wybiera 
co gramy, W ogóle jeśli chodzi o kolejność numerów, o przerwy między 
kawałkami to mamy to bardzo źle pomyślane. Czasem są przez to 
jakieś długie przerwy, bo Matoł zna inne tytuły kawałków niż my. 
Krzychu na przykład zna kawałek, który się od beczek zaczyna, ale nie 
zna jego normalnego tytułu. 

K -1 nie wiadomo czasami o co mu chodzi. 

- Naprawdę nie ma reżyserii? Jak się ogiąda koncert Apatii to 

widać, źe fachowcy grają punk rocka. Nawet od strony ruchowej 
to tak wygląda. f 

B - Bez przesady. Nie jesteśmy 
jakoś specjalnie ruszającą się 
kapelą. 

- Ale Matoł w pewien sposób 
przyciąga od razu wzrok i 
nadrabia za wszystkich. 

B - To możesz każdej kapeli 
powiedzieć. Każdy ma jakiś swój 
sposób poruszania się. Nie 
powiesz mi chyba, że z zegarkiem 
w ręku wiesz, że w czwartej 
minucie Matoł ściąga koszulkę, a 
trzydzieści sekund później kuca. 

K - Albo że przed lustrem ćwiczy. 

-A nie jest tak?! 

B - Może ćwiczy. Ja tego nie 
odbieram w ten sposób. My nadal 
jesteśmy amatorską kapelą, 
Bardzo rzadko mamy próby, 
gramy też nie najwięcej tych 
koncertów. Może i nie najmniej, 
ale bez przesady. 

K - Choć z tym materiałem to 
faktycznie już prawie wszędzie 
graliśmy. 

B - i na pewno będzie coś 
nowego. Apatia jest zespołem tak 
mocno osadzonym w ludziach - 
przynajmniej ten trzon 
trzyosobowy jest tak mocny, że 
nie ma szansy, żeby ten zespół 
się rozpadł. No chyba, żeby 
zdarzyło się coś naprawdę 
takiego, że musiałby się rozpaść. 
Wszystkim to ciągle sprawia 
...... J , . radochę. Poza tym w tej kapeli 

nigdy nie było żadnych większych nieporozumień. 

- A to prawda, źe jesteś starszym bratem Matoła? 

B - Nie. Matoł ma starszego brata, ale to nie ja. 

- Bo on parę razy podkreślał, że “dopóki Piotras będzie to i ja”. A 
zdjęcie z drugiej strony płyty “Odejdź lub zostań” to wy dwaj? 

K - To ja i basista - Maciej Stiepan. 

- To na koniec jeszcze, ponieważ każdego zespołu trzeba się 

zapytać skąd się wzięła jego nazwa, więc powiedz skąd sie 
wzięła twoja nazwa? * ¥ 

B - Nazwa Bulwy? Prozaicznie. Od nazwiska, nazywam się Bieiewski i 
to stąd właśnie. To jeszcze z podstawówki sprawa. Matoł też ma od 
nazwiska, bo on się Matysiak nazywa. Było tego sporo Bieiewski - 
Bielaj, Bielwa, Bulwa i Bulwa zostało. Bulwa wszędzie na mnie mówią 
Zdarzyła się taka śmieszna sytuacja w mojej poprzedniej robocie. Był 
tam taki koleś, czterdzieści lat, wędkarz, chyba nawet wiedział że 
gram w jakimś zespole. Kiedyś przyszli tam do mnie do pracy kumple. 
On im otworzył drzwi. Pytają czy jest Bulwa. A on Im, że tu żaden 
Bulwa me mieszka. Wtedy oni że Bulwa, ten z Apatii". No i on do nich 
No to o kogo wam w końcu chodzi? O Bulwę czy o Zapatiego?” 










Trudno chyba o bardziej 
tajemniczą nazwę z 
prehistorii polskiego punk 
rocka niż NOCNE SZCZURY 
Wszyscy doskonale znają 
co najmniej dwa ich 
kawałki: “Zabawa na 102” 
(czyli “Silly Thing" 
Pistoletów) i “Jesteś sam” 

(a najczęściej właśnie 
dokładnie tyle). Koneserzy 
mogą pochwalić się jeszcze 
bootlegową kasetą, 
zawierającą 
prawdopodobnie nagrania z 
festiwalu w Kołobrzegu (na 
kasecie jest jeszcze Kryzys i 
Fornit oraz Powerocks), 
gdzie są oprócz dwóch 
wspomnianych utworów są 
jeszcze kawałki “Pułapka na 
szczury”, “Londyn wzywa”i 
“Zostawcie mnie” zespołu z 
Władysławowa. I to w 
zasadzie tyle. No i jeszcze 
fama pierwszego 
punkowego zespołu jaki 
pojawił się w Jarocinie. 
Wystarczająco jednak 
esencjonalnie brzmiały te 
nagrania i te skąpe 
informacje by powstała 
kolejna legenda 
punkrockowa. Aby jej mroki 
lekko rozświetlić 
prezentujemy wywiad z 
wokalistą, a potem 
gitarzystą Nocnych 
Szczurów ZBYSZKIEM 
KONKOLEM. Zbyszka 
odnalazł (choć nie było to 
łatwe!) i rozmowę 
przeprowadził nieoceniony 
ADAM. (b) 


■ .IAK TO SIE STA> O- ŻE POD KONIEC LAT 70 -TYCH PUNK ROCK DOTARŁ DO TAKIEJ ZABITEJ DECH AMI 

"Totpra^m^to^PirtrekTawidowicz Słuchaliśmy radia Luksemburg o kt ?W Pewnie też wesz Jeśli 

w leciało do półaodziny, potem się to zWiększalo. Gdy Piotrek to pierwszy raz usłyszał, z wypieka™ na 

buzi orzybieal do mnie "Zbyszek, Zbyszek, odkryłem świetną muzykę . No to ja mu zęby pokazal. Naęrywal na 

rok Dokładnie nie pamiętam Zaczęliśmy się tym pasjonować, słuchać, szukać. Była taka audycja w rad 'u BBC 
prowadzonaprzez JohnaPeeia, który także puszek tę muzykę. Odkryliśmy ją . przegrywal.smy stamtąd 
mnóstwo. To był dla nas początek. 

■ A J AK DOSZŁO DO POWSTANIA NOCNYCH SZCZURÓW? mi 

- Chcieliśmy qrać od razu ale nie mieliśmy nic. Żadnych bębnów, gitar Nic. Pierwszą gitarę ja kupjem^Mamam 1 
dała dwa tysiące złotych Dokładnie kosztowała ona 2100 zł. Kupiłem ją sobie w Gdym, była czerwo , 
eleaancka^a nazywała się Jola 2. Podłączałem ją do radia i tak grałem. Teksty były napisane juz wcześniej. Tak 
to 7 ?pszta często bywa że już wcześniej coś ci dojrzewa w głowie. Natomiast muzyka powstawała nieco później. 
Oczywiście ia kompletnie nie potrafiłem grać. Parę chwytów i to wszystko. Bębny nasze to były garn Idkarto y, 
dwreoałeczki Tę kapelę domową taką, mieliśmy już w 1977 roku. Potem chcieliśmy komeczme jednak grac na 

jj; gdzie 


zresztą fnaw^muz^^alechcieliśmy bardzo na tym grać. W koiłcu się udało. Jakoś dotarłem do gościa ktorv 
pozwolił nam poćwiczyć na tym sprzęcie. Nie pamiętam kiedy to było, ale jeżeli graliśmy jakieś koncerty w 1979 

r °r7v Wf Z WMnY^ WAS r jAKA$ 7Ał OG A, JACYŚ ENTUZJAŚCI PUNK 

R Rard 7 runało Powiedzmy że jeśli nas było 10 to najwięcej. Spotykaliśmy się u Piotrka Dawidowicza, bardzo 
faSo gościa W™oSmysię z biednych rodzin'raczej. Ludzie z Warszawki chodź,, w skórach miel 
zńaczki 9 wvqladanna bardziej rasowych punkowców. Ja uważam, ze to niekoniecznie było oa^emzgodnez 
prawdąMożep nie mam racji i kilku zrłich było fajnymi gośćmi, ale oni patrzyli stras znie na„wyjlądjymc_zasem 
L chodziliśmy w podartych dżinsach, z koszulą na zewnątrz, w krawatach z agrafkami wp\ętym\ \. \aK 
skromnie raczej W takim Władysławowie i tak robiliśmy ogromne wrażenie i policja sc, 9 ała r jas za sam wygląd 
Nte mSeś być na łyso obcięty nie mogłeś w ogóle inaczej wyglądać. Jeśli inaczej wyglądałeś to od razu 

- GRALIŚCIE W 1980 ROKU W JAROCINIE. JAK WYGLĄDAŁ WÓ WCZAS TEN FESTIWAL. CZY GRA ŁY 

^MiaTprzyjechać Kryzys, uważany już wtedy za zespół legendarny i jeden z pierwszych w p ° l ^ ce . 
ieszcze bardziei prymitywnie od nas, ale byli dobrzy. Podobno odmow.l. przyjazdu, bo Jarocin jes 
komercyjną imprezą. My pojechaliśmy. W eliminacjach wysyłało się kasety Przyjęto nas Mysję ze_na takiej 
zasadzie jak się odkrywa jakąś nową bakterię - jako dziwadło. ciekawostkę Mimo to mieliśmy tam spo 



















zwolenników. Spotykaliśmy się tam z takimi zespołami jak 

Dżem, które kompletnie były od nas inne. Choć w Nocnych 
Szczurach też grali wtedy ludzie nie związani z punkiem. 

Tylko ja byłem punkowcem, ja pisałem muzykę i teksty 
reszta ją tylko grała. Byli dobrzy, dobrze grali, ale nie byli 
punkowcami, nie czuli tej muzyki. 

- BYLIŚCIE JEDYNYM ZESP OŁEM PUNKOWYM TAM? 

- Tak. Tylko my feyfiśihy £ *: , S* 0! TouT 
-ATAHISTORiAZ CHEŁSTOWSKIM? 

- Punkowców było tam bardzo dużo. Dochodziło do wielu 
bojek, prawdziwych bitew, punkowcy lali się z metalami z 
hipisami. To zdarzenie było w trakcie koncertu Maanamu 
Między estradą a widownią była fosa, wszyscy wchodzili do 
tej fosy żeby wejść na scenę, bo to była dla nich taka jakby 
nobilitacja. Przeważnie dostawali kopa od bramkarzy i na 
tym się kończyło. Nawet jedna dziewczyna, jakaś hipiska 
która tez tak wchodziła na tą scenę, dostała kopa. Nikomu 
się to me spodobało i dopiero wtedy doszło do burdy. 

Wywołał mnie do siebie Walter Chełstowski, dziś znana 
postać z telewizji,; wtedy reżyserował Jarocin. Poprosił 
żebym uspokoił łudzi. Ja wszedłem na scenę, powiedziałem 
zęby zeszli ze sceny bo nie będzie koncertu no i ludzie 
posłuchali się i poszli. Do Jarocina nie mógł jechać z nami 
bławek Sikora, który wówczas grał z nami na perkusji, 
pojechał Kugiel zamiast niego. Chełstowski słucha nas na 
próbie i mówi w końcu że wszystko dobrze, ale nasz pałker 
jest słaby i me może grać. A grał też taki zespół Cytrus, 
rockowa kapela. Poprosiliśmy więc pałkera z tej kapeli i on z 
nami wówczas zagrał. Właśnie on grał w tych dwóch 
kawałkach, które zarejestrowało radio i które później często 

leciały. Gdy są jakieś wspominkowe audycje o punk rocku to często te 
numery się puszcza. ? 

: ALE TO BYŁ TYLKO FRAGMENT KONCFRJl l 

- Nie. Zagraliśmy wtedy tylko te dwa kawałki, to były takie jakby 
eliminage i dopiero ci którzy zwyciężyli mieli zagrać dłużej. Ci z Cytrusa 
byli bardzo napaleni na jakieś wysokie miejsce. Zawarliśmy z nimi taką 
jakby umowę. Om nam pożyczają pałkera, a my dajemy im nasze głosy 
Po koncercie powiedziałem więc punkowcom na sali, że może to i 
trochę niezbyt OK, ale żeby Oddali swe głosy na Cytrusa. Ale punkowcy 
chyba me posłuchali, bo głosowali na nas i zajęliśmy 8 czy 9 miejsce. A 
było dużo o wiele lepszych technicznie zespołów rockowych, który były 
za nami. My mieliśmy wyższe miejsce bo punkowców było sporo. Cytrus 
tez nie za dużą rolę odegrał. Wygrał taki zespół hipisowski Ogród 
Wyobraźni. Spotkafiśmy się potem z nimi w jakimś parku czy minach, 
lam były nocne balangi, paliło się ognisko i popijało winko czy piwo. 
Punkowcy chcieli lac tych hipisów a dziewczyny-hipiski przychodziły i 
chciały się kochać. Dochodziło do niesamowitych rzeczy Wtedy 

D źemu ’ w ^ hał ■ P alił wszystko, c o go niestety 

- JTy 

ZAWIERALISCIF 

JAKIEŚ KONTAKTY 

Z LUDŹMI Z INNYCH 

MIAST DZIĘKI 

KTÓRYM 

ZAGRALIŚCIE 

PÓŹNIEJ NA 

PRZYKŁAD W 

KOŁOBRZEGU? 

- My sami nie 
szukaliśmy żadnych 
kontaktów. Zostały w 
Jarocinie nasze 
adresy telefony 
kontaktowe, ktoś to 
dostał i zaprosił nas 
na ten festiwal. Wtedy 
raczej znano nas tylko 
w trójmieście. W 
Warszawie nikt nas 
nie znał, nie mieliśmy 
żadnych zażyłych 
stosunków z nikim 
stamtąd, nigdy tam 
nie graliśmy. Dopiero 
w Kołobrzegu 
poznaliśmy kilku 
ludzi, a także zespół 


PASĘŻER109 

KSUz Ustrzyk Dolnych Om byli 
bardzo dobrzy i trzymali z nami. 
Nie wszystkim to się podobało, 
ale oni byli bardzo agresywni! 
Warszawka była ładnie ubrana i 
ładnie ułożona. Tam wydawano 
opinię czy ktoś jest punkowcem 
czy nie jest. Warszawka był 
wyrocznią, a tak naprawdę to 
było to trochę sztuczne. Pewnie 
obrażam w tym momencie 
kogoś, bo była masa ludzi 
prawdziwych, którzy grali i czuli 
tę muzykę, natomiast było tam ze 
20% pozerów zwykłych. 

- Z TYCH NAGRAŃ 

ZACHOWANYCH 7 

IK OŁPBRZEGLTnP WYNIKA ŻE 

TKALIŚCIE PRZE~DE 

WSZYSTKIM COVERY SFX 

PISTOLS I THE CLASH 7 

POLSKIMI TEKSTAMI 

“LONDYN WZYWA” TO 

“LONDON CALLINfi” , 

SCHODŹ POJDZIEMY W TAN” 

TO “SILLY THING” SFX 

PISTOLS. CZY MIELISCTfTf? 

WŁASNE KAWAŁKI? 

- Oczywiście, ale było ich zbyt 

i u . . . , , mało. Mieliśmy trochę swoich 

kawałków, ale zęby grac godzinny koncert trzeba było trochę pograć też 
cudzych utworow. Łatwiej było dopisać polski tekst do cudzych 

toby1a k dobrrdroga emU ^ e Uł0Ż ^' Tak trzeba b ^° zaczs f 1 i a uważarn że 

m -W NO TCE W BROSZURCE WYDANEJ PRZY OKA7.ll ff qtiwą! j } 
WK^LOBRżĘGU JESTES WYMIENIONY JAKO “ZBIGNIEW 

K ONKOL - ŚPIEW, KIER OWNIK ZESPO ŁU”. TO BRZMI DOSYĆ 

Z ABAWNIE. WYJAŚNIJ NA CZYM POLEGAŁO PIASTnWAMiF 
FUNKCJI KIEROW NICZEJ WZESPOI F 

- (śmiech) Przecież doskonale wiesz, że to nie ja pisałem i wiesz o co 
chodzi. Nazewnictwo nie grało dla mnie żadnej roli. Do mnie bardziej 
pasowało szef - chief albo lider bo faktycznie byłem takim liderem W 

' '° ieSt PraWda ’ Ch ° ć nieZnaCZ '' 

JEJ BROSZURCE JAKO SKŁAD NOCNYCH SZCZUR ÓW JEST 
ZMIENIONYCH CZTE R E CH LUDZI, TYLU TEZ JEST NA ZD.JF riU 



NAT OMIAST W KOŁOBRZEGU ZAGRALIŚCIE W SKŁAD7IF 

PĘ CIO-OSOBOWYM . JAK TO WYGLADAŁ0^^SKŁAnFM9 ZIE 

"1 - Nasz skład był bardzo zmienny. Bardzo ciężko było. Co z tego że 
ktoś był punkiem, jak nie potrafił grać. Np Piotrek czy Sławek Sawicki 
to byli fajni faceci, czuli muzykę, byli - jeśli można użyć tego słowa - 
rasowymi punkowcami, ale nie potrafili grać. Ja sam chciałem grać i 
uczyłem się na tej gitarze brzdąkać, ale nie wychodziło mi na 
początku. 

h A NA ^ JP j ERW 0 0 FESTIW ALU W KOŁOBRZEGU RYł FŚ 
ZACZĄŁŚF1EW/^Ć? ^ GRAŁ - ES - NĄ G !I ARZ - E : 4 KTOŚ INNY 

I ; Tak : Rozpuściłem taką wiadomość wśród znajomych że szukam 
ludzi którzy by chcieli grać ze mną. Paru się zgłosiło. Ale ja 
postawem warunek t& będzie to muzyka taka jaką ja chcę Byt 

Jtylu Zeppelin, Black Sabbath 
WSZem. DVł ffnhn/ a p nnw/ipH7ta>om mu mu .,1 -i_. 


•< -'*5 w#/ 


Jk. 




i ZAGR AC 7 sierpnIaT^jajpierw w ki nie 

I KALMAR a KILKA GODZIN POZ NIF.I kTa ^pTTTp 

K o ncertów? rozkla/tych 

L e S° t ? kza bardzo nie pamiętam... Tam nie było za dużo publiki 
byli tylko ludzie konkretnie zainteresowani. Graliśmy w tei salce' 
wcześniej były projekcje filmów. Nawet zobaczyliśmy się na filmie z 
koncertu na którym grał Tilt i Atak Byliśmy wtedy z drugiej strony nie 
| graliśmy tylko tańczyliśmy z Piotrkiem pogo Po tej projekcji bvłv 
koncerty. Trzeba było zagrać dwa lub trzy kawałki Nie wiem dlaczego 
w ten sposob to zorganizowano A potem grało się w amfiteatrze na 
































































Promno 


?_zi_ \?i _i,„ u,,u inhi/na Phinnaki 7 Ataku r. 7 v Tiltu bvli podłączaliśmy się pod radia. Te bostery robili nam koledzy, elektrycy 

jacyś, bo niczego w sklepach nie było. Nawet jak miałeś pieniądze to me 
mogłeś nic kupić... To nasze granie we Władysławowie było bardzo 
specjalne, bo nami się wszyscy interesowali, wszyscy o nas wiedzieli. 
Moją mamę często pytano czemu pozwala mi grać w takim zespole. Ze 
jak w ogóle można tak grać, tak wyglądać. W takim Gdańsku było łatwiej, 
a tutaj ksiądz, milicjant, pierwszy sekretarz partii, nauczyciel, ci wszyscy 
ludzie wydawali opinie na twój temat. Z tego domu rybaka powsta^d^m 

kultury! który był domem 
kultury tylko z nazwy. Był to 
zwykły domek 
jednorodzinny kupiony czy 
zabrany komuś. W tym 
domu były jakieś wystawy 
na które nikt nie 
przychodził. Jeden pokoik 
nam udostępnili. Kupili 
nam te słynne eltrony i 
bębny. W zamian chcieli 
żebyśmy włóczyli się po 
różnych przeglądach. 


gdzie śpiewał iseiner. oyfy jawes n. ; 
ogóle Warszawka była niezbyt łubiana. Chłopaki z Ataku czy Tiltu bylt 
bardzo fajni. Natomiast Fornit pamiętam doskonale, bo Kelner 
próbował nas wtedy tam ustawiać. Mówił, że nie jesteśmy żadnymi 
punkowcami, tylko gnojkami z małej mieściny. Ale to on był gnojek. 

■ A JAKI ZESPÓł Cl SIE NAJBARDZIEJ PODOBAŁ Z TYCH KTÓRE 

WÓWCZAS GRAŁY? 

- KSU. Zresztą zawsze potem lubiłem taką muzykę. Np to co grał później 
PKS - Irek, Sławek i reszta, czyli klimaty UK Subs. Do dzisiaj mi się 
podoba taka muzyka^ 
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POŁĄCZONYMI SIŁAMI 

JAKO WYTRYSK. CZY 

JAKO NOCNE SZCZURY 

GR AL IŚCIE KONCERTY 

W TORUNIU LUB GDZIE 

INDZIEJ? 

- Nie bardzo. WtękśżP&ć 
koncertów graliśmy prawie 
tylko we Władysławowie 
lub w Gdańsku Brzeźnie, 
obecny klub “Cebulka".. 

Tam był słynny koncert o 
którym czytało się w 
gazetach bo jeden koleś 
dostał ostry wpierdol. 

Graliśmy z PKS-em. W 
ogóle grało nam się z PKS- 
em zawsze dobrze. Grali 
dobrze technicznie, byli 
fajnymi facetami i 
rozmawialiśmy ze sobą. , _ . . ..... 

Mieliśmy wspólne temat, nie tak jak z Warszawką. Z mmi zrobiliśmy 
najwięcej A ten WYTRYSK stąd, że miało przyjechać Elektriczm 
Orgazam z Jugosławii, ale nie przyjechali. A ponieważ była na miejscu 
piłowa PKS-u i połowa NOCNYCH SZCZURÓW więc zrobiliśmy na 
poczekaniu nowy zespół. Wszystkim się to spodobało, ale musieliśmy 
stamtad szybko wiać. Muzyka jak muzyka, nikogo nie kąsała, ale teksty 
były ostre. Irek miał fantazję wtedy i poproszono nas żebyśmy szybko 
uciekali bo milicja chce nas dorwać. Szkoda, że jeden gosc zabrał 
kasetę z naszymi nagraniami z tego koncertu. Radio Toruń to nagrywać 

ma ją do dzisiaj. Pewnie dla koneserów miałyby te kawałki jakąś wartość. 

■ A CO BYŁO PO KOŁOBRZEGU Z NOCN YMI SZCZURAMI? 

- Byłem niezbyt zadowolony z tego Kołobrzegu i tej muzyki jaką wtedy 
oraliśmy. Potem wpadłem na pomysł, że może jednak lepiej mieć 
muzyków którzy niekoniecznie dobrze grają, ale którzy czujątę muzykę i 
klimat Tak zrobiłem. Piotrka uczyłem grać na basie. Koncert wyglądał 
śmiesznie bo najpierw stroiłem swoją gitarę a potem gitarę Piotrka^A na 
perkusji grał albo Max albo Sax z PKS-u. Zawsze byliśmy razem. Mimo 
że stałego bębniarza nie mieliśmy w kapeli to zawsze jakoś się udawało. 
Koncerty były wtedy dobre. To nie była jakaś super muzyka, ale ludziom 
sie podobało. Nasza muzyka była coraz bardziej dziwna, może dlatego 
że nie potrafiliśmy grać. Ale szybko się skończyło* bo poszedłem do 
wojska, a na przepustkach ciężko było zgrać organizacyjnie jakieś próby. 
Podczas kiedy byłem w wojsku otrzymaliśmy zaproszenie na Rawę 
Blues od Józka Skrzeka. Punkowy zespół na Rawę! Dość ciekawy 
Domysł. Ale nie pojechaliśmy. Wracając do mojego wojska to miałem isc 
na jesień 1981, ale przyjechał jakiś żołnierz i zabrał mi kartę. To było 
dziwne ale podobno wszystkim wówczas tak zabierano. Dopiero 13 
grudnia okazało się dlaczego. W efekcie poszedłem dopiero w styczniu 
1982 W wojsku wyobrażasz sobie jak było. Rządzili kaprale, te gnojki 
które tam trafiły jeszcze za komuny. Od pierwszego tygodnia zacząłem 
myśleć o wyjściu i faktycznie wyszedłem rok wcześnie. Kiedy wróciłem 
zaoraliśmy na lokalnym konkursie gdzie na trzy kapele zajęliśmy 
czwarte miejsce. Ale mieliśmy to w dupie, bg wtedy rządziły partyjne 
układy. Chcieliśmy wrócić do grania, ale zrobiliśmy ze dwa lub trzy 
koncerty w Trójmieście i to było wszystko. Jakoś w sposob naturalny się 
to rozeszło. Gdzieś w 1983 r. Teraz nawet czasami sobie myślę, zęby się 
z Irkiem z PKS-u spotkać i pobrzdęgolić sobie. Awtedy nasze drogi jakoś 
się rozeszły... Irka spotkałem sześć lat później zupełnie przypadkowo w 
Kętrzynie gdzie mieszkałem, na ulicy. 

- CZYLI PO ttflł OBRZEG U ISTNIELIŚCIE JESZCZE TRZY LATA, 
ALE JAKOŚ NIC O WAS NIE BYŁO SŁYCHAĆ? 

- Corazfeardźiejśięto rozchodziło. Nie było chęci. 


Mielibyśmy grać na nich 
piosenkę turystyczną. My 
się zgodziliśmy, po to żeby 
nam to kupili i żebyśmy 
mogli pograć. Gdy 
przyszedł czas grania na 
tym przeglądzie my 
mówimy że nie gramy, nie 
jedziemy. No to pani 
kierownik że wylatujemy. 
Ale kiedy ten przegląd się 
skończył my wracaliśmy, 
przepraszaliśmy panią kierownik tłumacząc że popełniliśmy błąd i że 
następnym razem na pewno zagramy. Graliśmy sobie próby az do 
następnego konkursu piosenki radzieckiej który miał się gdzieś odbyć. 


nasiepneuu mjmmiidu piuocu™ ...... - ^ a-- 

Wtedy znów ta sama fabuła. Tak się udało trzy razy tylko. Za czwartym 
już nie przeszło, nie było powrotu. 

- ILE KAWAŁKÓW mifi IŚCIF PRZEZ CAŁA DZIAŁALNOŚĆ 
ZESPOŁU? 

- Tu mnie Adam zastrzeliłeś. Nie pamiętam. To by trzeba usiąsc i 
przypomnieć sobie. Nie wiem. Pod koniec sporo. Czasami zapominałem 
wtedy te stare. Pisało się i śpiewało te nowe a stare zapominałem. Wtedy 
nikt sie tekstów nie uczył na pamięć, po koncercie szło się na piwo , przed 
koncertem też czasem, ale nie za dużo, żeby w struny trafiać. Nawet 
czasami kładło się teksty na kartce na podłodze i śpiewało się z kartki 
żebjj się nie uczyć. Wygodni byliśmy. Trochę tych tekstów się nawet 

?SŁYSZAŁEM OD IRKA ŹE UDZIELAŁEŚ SIE BARDZO A KTYWNiĘ 

wkampaniiwyborczejlechawałesyisolidarnoscl 

- Tak w 1989 roku. Uważałem to za swój obowiązek, bo my komuchów 

nigdy nie lubiliśmy. Potem tego żałowałem niestety. Kiedyś nie 
rozumiałem swego ojca że ogląda z wiadomości tylko prognozę pogody, 
ale teraz sam oglądam też tylko sport. Rzygać się chce jak sie dzisiaj 
słucha ludzi, na których kiedyś się głosowało., g 
A CO PORABIAJĄ POZOSTALI CZŁONKOWIE NOCNYCH 


SZCZUR^ • 

- Wszyscy? Możetylkoo tych którzy byli najbliżej mnie. 

- BO TY JAKO KIEROWNIK ZESPOŁU JAKO JEDYNY B YŁESOD 
POCZĄTKU DO KOŃCZ 

'śmiech) No tak. Nocne szczury to byłem ja. To nie jest chwalenie się 
iko taka jest prawda. Piotrek Dawidowicz grał na basie. Jest cały czas 
kawalerem. Cały czas słucha muzyki, aż do bólu. To jest prawie 
zboczenie jego. Ma tysiące kaset, jak dzieciak się czasami zachowuje. 
Teraz rzucił się na kompakty i też ma ich kilkaset i wszystko z punk 
rockiem. A teraz jeszcze jungle. Z ludzie którzy grali we wcześniejszym 
składzie to Jurek jest taksówkarzem, ma dom który wynajmuje letnikom, 
a Piotrek i Hans mieszkają we Władysławowie, ale ich me spfflfkam. 
Tylko ja zostałem “emigrantem" który ,się włóczy po świecie. Od 1991 
roku jestem marynarzem. Marynarskie życie jest tak samo ciekawe jak to 
dawne kawalerskie granie z okresu Nocnych Szczurów. Wyjeżdżam, po 
pół roku wracam myśląc ile to się przez ten czas mogło pozmieniać, a tu 
żadayc|K#śm 
-DZI ĘKI ZA ROZMOWĘ. 









































Z ŻYCIA PUNKÓW 


UWAGA! WSZYSTKIE FOTKI PREZENTOWANE ZAZWYCZAJ BEZ ZGODY, 
A NAWET PRZY STANOWCZYM SPRZECIWIE ZAINTERESOWANYCH. 




SIWY (STHADOOM TERROR REC.) NA TOTALNYM ROZPIERDOLU 

SYSTEMU W ZESZŁYM ROKU MAŁO —- 

SWYM KRAMIKIEM... 


BYŁ ZAINTERESOWANY 


OTO OWOCU MŁODYCH I PRZYSTOJNYCH PUNK 
ROCKOWCOW Z ZESPOŁU REŻIM Z CZASÓW 
KIEDY BYLI JESZQZE MŁODZI I PRZYSTOJNI 
(I CHCIELI ZOSTAĆ DRUGIM IRON MAIDEN) 


POWYŻSZA FOTOGRAFIA PRZEDSTAWIA FAKIRA (VEL MUERTE, 

^» Ł »l C ,^f.L°L P . R l YŁAPANEG0 IN flagranti w momencie 

KIEDY PRZYMIERZA SIĘ DO KOLEJNEGO WAŻNEGO RUCHU 


TEN PRZYSTOJNY ATLETA TO SAM ZBIG Z PIŁY 


ZNANY PUNKROCKOWY ZESPÓŁ GALOTY TATY GRA SWÓJ 

SZTANDAROWY NUMER “PRECZ Z ZIELONYMI LANDRYNAMI 


W DOROCZNYM KONKURSIE NA NAJPRZYSTOJNIEJSZEGO 
MACKA JAKI ODBYŁ SIĘ NA ZLOCJE PRZYJAŹNI 


RZESZOWSKO-BIELSKIEJ ZWYCIĘŻYŁ MARCIN (W ŚRODKU) 



















Nie od dziś wiadomo, że “niszczyć system i tworzyć 

rzeczywistość” można na bardzo wiele sposobow Jednym z 
nich jest bawienie się na przekor i wbrew temu jekttę zabawę 
rozumie i proponuje nam zgredzjały system. W pasach 
zbiorowego amoku konsumpcji przyjemność mozna .^P c ?y<:.? 
boku, tak jak każdemu pasuje, w indywidualnym rytmie mm 
serca każdego z nas. We Wrocławiu jest to możliwe dzięki 
MASSIVE IMTPACT SOUND SYSTEM. Tworzą go Krzysiek (K). 
Witek (W), Czarny i Adam (których nie było przy rozmowie), od 
samego początku wspierał ich Tunik (T), który przeprowadził 
wywiad. 

Tunik - Nie ominie 
Was pytanie o 
początek, jak to było z 
powstaniem Massive 
Im p a ct Soun d 
System, w roku o ile 
się nie mylę 1997? 

Krzysiek- Wiesz, ja nawet dobrze nie pamiętam. 

Wiciu - To chyba nawet było wcześniej, najpierw była nazwa, która 
miała się przydać w rozkręcanej wówczas dystrybucji... 

K -.. .Tak, żeby nie występować jako Krzysztof S. czy Witold CK, tylko 
jako pewna organizacja, grupa. To wówczas lepiej wy^ą^-Az 
nazwą było tak: Ja wymyśliłem Massive Soiund System, po czym 
Witek rozbudował do bardziej lotnego hasła Massive Impąct Sound 
System I tak zostało. Czasem mamy problemy z nazwą. Jak gdzieś 
dzwonimy to ludzie nie czająi trzeba literować. 

T- Jak rozumiecie tę nazwę ? 

K - To wojskowy termin oznaczający zmasowany atak, a w naszym 
przypadku jest to zmasowane uderzenie muzyki i zabawy, jeśli 
możemy użyć takiego sformułowania. ... 

T - Czyli używając wojskowego, na wskroś babilońskiego 

żargonu opisujecie swoje przesłanie muzyczne? 

K - Tak, ale najśmieszniejsze są historie jak ludzie rozumieją pojecie 
sound system. 


ludzi jak potencjalnych wrogów i po prostu im pomagają, a do tego są 
niewidoczni. . 

T - Nie wiem czy się ze mną zgodzicie, ale najlepsi bramkarze to 
brak bramkarzy. 

W - W każdym bądź razie miłą przeciwwagą dla wrocławskiej chujni 
jest lokal “U Szczepana” w Szklarskiej Porębie gdzie udało się zrobić 
już 2 z 9 dotychczasowych Controli. Super klimat, bez bramkarzy, 
płatnych szatni, płatnych kibli itd, duże brawa. 

K - Wielkie dzięki i pozdrowienia dla całej załogi ze Szklarskiej 
kręcącej super zajebistą knajpę “U Szczepana 

___ ^ T - Im więcej takich 

'®nr Ł “ 


sound system? Byłeś na sound systemie? Rozumiejąc to jako 
impresję y A to chyba nie o to chodzi. Sound system to po prostu grupa 
ludzi ze sprzętem do grania 
muzyki. 

T - Jako sound system można 
zorganizować imprezę. Wy to 
robicie. Jakie są imprezy, które 
robią ludzie pod szyldem 
sound system, a nie knajpy, 
zespołu czy agencji 
koncertowej? 

W - Pierwsza się nie udała. Było 
to jesienią 1996 roku w Parku 
Szczytnickim. Zamysł był jak na 
owe czasy świeżutki. Zrobić 
samemu imprezę, z własnym 
sprzętem w opuszczonym 
budynku na terenie parku. 

Totalny D.I.Y. 

K - Żadna knajpa nie maczała 
przy tym swych wrednych 
paluchów, na ulotkach było już 
nasze logo.Wszystko siadło bo 
mieliśmy dedeerowski agregat. 

T - Dopiero wiosną 97 ruszyła 
pierwsza edycja imprezy, z 
której jesteście najbardziej 
znam? 

K - Tak, dokładnie 18.04 1997 
odbyła się pierwsza ROOTS 
CONTROLA już bez sprzętu 
obciachowego, a to dzięki panu 
Czesiowi (swego czasu wspierał 
Core Action przy organizowaniu 
częstych punkowych gigów we 
Wrocławiu - dop. Tj. Za rozsądne 
pieniądze i z dużym 

organizowartu 1 !impreTJfśli chodzi o ludzi to nie jest we Wrocławiu 
źle. Najgorzej jest z miejscem. Tego brakuje. .... 

T- No właśnie, przecież chodziło wam o to aby uniezależnić się 
od knajp zalatujących rentą. 

K - Chodzi o to aby imprezy robić “na świeżo", żeby to me była 
imprezą klubową, klasyczny badziew, w dużej dyskotece a na 
dodatek jednej z trzech chyba istniejących wówczas dyskotek we 
Wrocławiu Właściwie każda impreza była gdzieś mdze 
organizowana Tułaliśmy się od miejsca do miejsca Miało to swój 
koloryt każda impreza to osobna bajka Były powtórki na w Podium 
ale potem zrobiła się tam dyskoteka czy tez Katakumby, gdzie za 
drugim razem próbowali nas w niecny sposob wychujao zmieniając 
w ostatniej chwili warunki umowy 
T - Które z miejsc najbardziej Was rozbroiło ”7 
K i W Arka 1 No comments szefostwo kazało kończyc imprezę o 

godz 1 00 kiedy były jeszcze szanse na jakikolwiek ozkręt dop 7) 

T Osobna sprawa to bramkarze, którzy podobnie jak knajpy nic 
dobrego sobą nie reprezentują? 

K Najbardziej udam bramkarze to swoje chłopaki którzy me traktują 


z y I i więcej 
Zmasowanego 
Uderzenia Reggae. 
Opowiedzcie coś o 
muzyce którą 
puszczacie. ^ Ł _ . .. 

W - Jednym z najważniejszych założeń muzycznych Roots Controli 
był całkowity brak Boba Marleyą. Cały czas się tego trzymamy i cały 
czas są prośby w stylu: puśccie jakieś konkretne jr® 99 ae, no 
chociażby “No women, no ery . Do tego na początek dochodziły 
prośby o puszczanie Ska. To natomiast związane byjo z 
wcześniejszym Ska Reggae Party w Roękęrze (knajpa we Wroctewtu 
-dop- 71 Pojawiają się też prośby o jakieś polskie reggae , które tez 
nie są spełniane, gdyż wychodzimy z założenia, że czegoś akiego 
jak “polska scena reggae po prostu me ma. Nie mamy i me 
puszczamy żadnych polskich płyt. 

T - Jak jest możliwe zrobienie reggaowej imprezy bez muzyki 
Marleya? 

W - Przede wszystkim chodzi o to, że na imprezie nie ma hitów które 
pojawiają się w radiach, a Marley jak wiadomo jest tam częstym 
gościem. 

T - Skąd ten pomysł? 

W - Jest dużo super muzyki, której wiele osób nie zna , nie zna 
dlatego, że jest stara bo pochodzi z lat 70-tyęh, kiedy reggae jeszcze 
nie było znane w szerszym kręgu Promujemy taką muzykę m juz 
wypracowaliśmy sobie kilka takicn hiciorow, przy których dancefloor 
drży. 

K - Po 10 imprezach pojawia się coś takiego jak przebój. 


W - Ludzie go znają i nie proszą o ska, ale o ten właśnie kawałek 
konkretny, bo znają go z poprzednich imprez. Generalnie bardzo 
sprawdza się Macka B 
K - To już są raczej nowe produkcje. 

W - Jak on sam się określa, to już jest roots ragga. 

K - Z czujnym basem 

W - Klasycznym brzmieniem Mad Profesora. Dobra, ale mówimy tu 
teraz o nowych kawałkach Nie sposób jednak wymienić nawet 
Dołowv tych starszych utworów, które również nieźle ruszają publikę. 
Generalnie nie jest tak jak ktoś powiedział, że robienie imprez 
reggae to odgrzebywanie trupa" Sprawdza się zarowno to co nowe 
jak i trochę starsze 

T - Puszczacie muzykę (robią to także Czarny i czasem Adam) 
bardzo starannie zaplanowaną wcześniej. Czy to wyrachowanie 
Was nie meczy? 

W Wybieramy wcześnie; kawałki które nam się najbardziej 
podobaią tak plan konsekwentnie realizujemy Każda godzina 
imprezy jest w ten sposób zaplanowana, ze ludzie muszą się bawić 
przy tym co nam się podoba Ten pomysł do tej pory' się sprawdza 
Muzyka musi podobać się nam, żebyśmy także my dobrze się bawili 



















Najnowsza płyta 
mistrza konsolety! 


ARCHINTA 


K - Impreza podoba się nam, a także 

publiczności, na pewno nie robilibyśmy 
dolbrze^ 03 m y bawilibyśmy się 

W - Sytuacją była taka, że nie mieliśmy się 
gdz |e bawić, więc zrobiliśmy imprezy na 
których się już możemy bawić. 

K - Gust Dj’a odpowiada klienteli. 

W -1 to jest cała frajda. 

T - Nie puszczacie innych rodzajów 
muzyki, godzinami leci reggae? 

K - Adam czasem puści drum’n’bass, ale to 
sporadyczne przypadki. 

W - jeśli chodzi o nowe brzmienia to jest to 
nowoczesny dub. W prostej linii wywodzący 
się zjamajskich korzeni. 

K - No w każdym przypadku była to Roots 
oontrola. Mozę zrobimy kiedyś Break 
Controlę to wtedy... 

T- No właśnie jakie plany? 

K - Dziesiąta edycja to nasze oczko w głowie, 
duża impreza, może DJ’z Angli. 

W - Oprócz tego jest drugi cykl imprez 
dabadissabada , z premierą na Rejonie 69. 

K - No i oczywiście jesteśmy otwarci na 
wszelkie imprezy, przyjeżdżamy, nawet ze 
swoim sprzętem i gramy. Aktualnie trwają 

nr7Vnntnu/ania rln luwłarui ... nu...:. 


icyyac w csr\ic|jcturi. ins razie nie planujemy 
sprzedaży na imprezach, ale pożyjemy 
zobaczymy. K 3i y ' 

T - Tu znów pojawia się problem giełdy, 
której brakuje we Wrocławiu. 

K - Problem jest otwarty. 

T- No to powiedzciejeszcze co znaczy dla 
was Roots Controla ? 

y^.",^. ontrola Korzeni he.he.he. No, ale tak poważnie to u źródeł 
bajka y można doszukiwać się reggae, ale to już zupełnie inna 

P?l aw j ł s .'.f waśnie w tym momencie powiedział swoją 
kontroli) - Roots to korzenie, powinniśmy powrócić 
do naszych korzeni. Esencją reggae jest jego duchowy wymiar, być 
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Absolutna klasyka 
polskiego reggae 
na CD i MC 


Najnowszy album Czechow 
Nowe transowe brzmienie! 


Przebojowe reggae 
ze Świętego Miasta 
_ Hit “Soul Food"! 






Wokalista BAKSHISHA 
w solowym projekcie 
digital-dubu. 


Akustyczny folk 
abstrakcyjny. 
Eko-trans bez prądu 


DYSTRYBUCJA: W MOICH OCZACH, P. o. Box SC 
41-902 b » d M 2, TEL\fax: (0-32)281 D5 B3 

















Na temat osławionej szczecińskiej kapeli 

Analogs co jakiś czas pojawiały się w 
“Pasażerze” krótkie wzmianki, czasami 
padało w wywiadach co nieco prowokacyjne 
pytanie “co sądzicie o tej kapeli?" lub coś w 
tym stylu (co oczywiście dotyczyły postawy i 
tekstów a nie personalnie kapeli). Nie da się 
ukryć, że wzmianki utrzymane były 
przeważnie w tonie, może nie wrogim, 
' ■ pewno raczej 

niepozytyw 


n y m 

(co przekłada się 
też na naszą ogólną opinię na 
temat Ol, choć dotyczy ona raczej filozofii a 
nie muzyki). Co jakiś czas przychodzą do nas 
zresztą listy od “zbulwersowanych fanów” 
(zarówno konkretnie tej kapeli jak i w ogóle 
Oi), którym bardzo się ta nasza postawa nie 
podoba. Na marginesie chciałbym poprosić, 
aby dali sobie już spokój, bo nie będziemy po 
raz piętnasty drukować listu z tymi samymi 
tłumaczeniami/groźbami/prośbami by się “od 
Analogsów odpieprzyć”... Ale któregoś dnia 
otrzymaliśmy też list od Pawła “Piguły” - 
założyciela kapeli i postaci w niej zdaje się 
najistotniejszej, choć od pewnego czasu 
obecnego tylko “korespondencyjnie”. 
Człowiek ten odpowiedzialny jest za 
większość wyśpiewywanych przez ten zespół 
tekstów, które były chyba głównym 
przyczynkiem do całej burzy wokół tej kapeli. 
Paweł zaproponował żebym zamiast pytać o 
jego zespół osoby postronne, zasięgnąć 
informacji u źródła czyli bezpośrednio u 
niego. Stąd też wywiadu na bazie którego 
powstał niniejszy tekst, który może kilka 
kwestii przybliżyć, ewentualnie nawet 
rozwikłać (lub wręcz przeciwnie). 

Oi to nic innego jak stary szybki, melodyjny 
punk rock z chóralnymi refrenami (fachmani 
mówią, że te refreny zerżnięto z piłkarskich 
stadionów). Ponieważ dobry punk rock nie 
jest zły, więc trudno się tu do czegokolwiek 
dopierdolić, lub złe słowo powiedzieć. Ale 
istotą “Oi” jest pewna filozofia, czy - żeby to 
lepiej powiedzieć - raczej jej brak. Analogs 
dość dobrze się w nią wpisuje i ona jest 
przyczyną tego, że nie wszyscy (np 
personalnie niżej podpisany) kochają tę 
kapele. Żeby nie było 
nieporozumień - naprawdę 
nie dyszę do niej żadną 
nienawiścią, jest jednak 
kilka kwestii które mi nie leżą 
- nie pasują do mojej 
wrażliwości, uważam je za 
głupie etc. Bo czymże jest 
od strony mentalnej “oi”? 

Piosenki o zadymach, piciu 
piwka, sobotnich 
imprezkach, czasami po 
prostu czystym 
bandytyzmie. Trochę to jak 
na mój gust zbyt 
prymitywne, aby od razu 
czynić z tego jakieś credo. 

Punk - oprócz zabawy - miał 
być próbą nadania życiu 
jakiegoś sensu, tymczasem 
“Oi” to za przeproszeniem 
zbyt często filozofia debili, 
którzy zdolni są tylko 
zdemolować knajpę, albo 
komuś twarz, a potem przy 
piwie użalać się nad 
przejebaną robotniczą dolą. 

Zbyt pompatycznie? Sorry, ale kiedy na 
koncercie pojawią się jacyś “apolityczni skini" 
(bo nie mówimy oczywiście o żadnych 
naziolach) to jest duża szansa, że ktoś komuś 
zrobi kuku, a co najmniej 99% pewności, że 
nie będzie można podejść pod scenę, bo 
bawić się tam będą “panowie szlachta”. Poza 
tym oczywiście odwieczny wróg - hippisi, 
którym trzeba skuć ryja (też pojawiający się w 


tekstach Analogs). Jedna wielka żenada 

(szczególnie to zabawne, że ciężko teraz 
jakiegokolwiek hippisa spotkać). Wiem, że ta 
moja ocena tego nurtu punk rocka jest nieco 
przerysowana i subiektywna. Bo wiele z tych 
kapel podkreśla swoje “unitę punk and 
skins” nastawienie (w tym także 
Analogs!) i faktycznie jest kilka 
zespołów, które od tego schematu 
zdecydowanie odstają (Angelic 
Upstarts, Red London, Oppressed 
etc), niemniej na wizerunku “Oi” 
zdecydowanie ciążą 

$/i“* 


czas na dyskotekach czy 

jak o się to teraz nazywa 
techno party. Ale to nie 
znaczy też, że nie mogę 
zauważać tego, co jest 
mieszne albo 
wręcz 
absurdalne. 
Zresztą co 
tam ja i 
Analogs. 
Nawet taki 
gość jak 
G r a b a ż 
nabija się ze 
sceny i 
układów, 
które na 
niej 
panują... 

Słyszałem, 
jeszcze 

przed DEIMOS- 


pod 

kreślające wręcz 
swoją “bucowatość” vide 

Cockney Rejects (nota bene tę - 

bucowatość słychać też w sztandarowym 
zespole wielu punkowców czyli Exploited). 

razywate^fco zls^^ ^zy^też^ył 

personaUi^jegosamego Jrodągiemyślę^że k °nłowerswny7(he^ 

«£££*'^r^z^^^lka rzeczy - 

“mi się^dość ciekawych 6 Paweł s.edzi l ZZ!°a aa 

Śet™ w '-Macanie- 3 molnrjui 

przeczytać (uwaga! nie widzę nic specjalnie Bylrsmy wtedypod 

złego w handlu narkotykami, choć sam w nich jak Agnost c Front, ^YPticSlaughter, DRI. 
nie gustuję, a jakieś syfy w stylu amfy bym Nie potrafiliśmy sięnawet by _. 
wszystkim stanowczo odradzał), zaś w bardziej zabawa niz cos poważnego, 
tekstach nie patyczkował się z lepsze to niż stanie w bramie i plucie na 
narkomanami... Na ? te bardziej “osobfste” posadzkę. Raczej nie 
pytania odpowiedzi dostałem, ale z prośbą o kontrowersyjną; myślę ze nie. Z tamtego 
ich niepublikowanie. Szkoda, ale niech i tak czasu pochodzą s/owa p/osenk/ którą 
będzie K graliśmy potem jako ANALOGS, a która 

Mało kto wie, że założyciel oi-punkowego zacz y na się ° h d ra ^ w , 
zespołu Analogs i autor większości jego ubrudzone ubranie... . Myślę,™ gdyby 
tekstów, a więc także do pewnego stopnia i Analogs śpiewał sametak/ep/osen/f/, fo 
wizerunku tej kapeli zaczynał w grindowym mógłbyś ™,y. da wac nas u siebie w 
zespole Strawberry i hard corowym DEIMOS, Pasażerze i ™da/by/bys P° z ££" ny ' 
z których zwłaszcza ten drugi był dość mocno prawomyslny. Z a gra//smy nawef 
zakotwiczony w realiach i tematach koncerty z jakimiśpunkowym,kąpelamiw 
związanych ze sceną niezależną. Kaseta tej jednym z nieistniejących juz Idubów 
kapeli jest nawet gdzieniegdzie jeszcze do studenckich w Szczecinie. Nazw tych 
dostania więc można się o tym samemu kapel juz nie pamiętam, ale było miło. 
przekonać. Co ciekawe, Analogs obecnie Żeby być ścisłym należy tu też wspomnieć 
nokDiwa sobie z tei sceny i tych tematów. skankowy DR. CYCOS, którego Paweł był 

także założycielem i 
współautorem repertuaru. 

Zanim jeszcze 
usłyszałem muzykę 
Analogs czy ich teksty nie 
mówiąc już o zobaczeniu 
ich na żywo, dotarła do 
mnie fama o kapeli, która 
robi dużo szumu wokół 
siebie agresywnymi 
hasłami, chuligańską 
otoczką, atakami na innych 
etc. Skąd ta aura się 
wzięła? Kiedyś 
rokendrolowe zespoły 
wyznawały zasadę, że “zła 
reklama to dobra reklama” 
(lub jakoś tak) i 
zastanawiam się czy 
przypadkiem nie był to 
pomysł na szybkie 
“zaistnienie" i skuteczną 
reklamę? 

To trochę nie tak. To 
pisma młodzieżowe 
(chodzi mi o te walczące i 
Grałem tak w Strawberry jak i Deimos i niezależne) zrobiły nam reklamę. Zaczął 
mogłem przy tej okazji dobrze poznać się krzyk i ataki na Analogs, którym ciężko 
scenę, dlatego czasem pozwalam sobie było w sumie coś zarzucić. Wiadomo, że 
trochę pośmiać się z anarcho-femini- najprościej byłoby powiedzieć, że to 
punków. Nie robię tego jednak, bo chcę faszyści i sprawa byłaby załatwiona, ale 
osiągnąć tym jakiś cel. Uważam, że lepiej, byłoby to ewidentne kłamstwo, takie które 
żeby te wszystkie dzieciaki chodziły na zaszkodziłoby jego autorowi. Ale, że 
koncerty i widziały przed sobą jakiś cel, jesteśmy raczej nie łubiani w naszym 
dopóki starczy im sił, niż miałyby spędzać mieście (jedni bardziej, drudzy mniej) 













K 


przez osoby związane z crustpunkiem, bo 

nie kryjemy się z tym, że nie lubimy tej 
muzyki, że dalecy jesteśmy od feminizmu, 
anarchizmu etc, to trzeba się do czegoś 
przyczepić. Najczęściej oceniają nas 
osoby, które nas zupełnie nie znają. 
Powtarzają plotki, zasłyszane opinie itd. 
Czasem któryś z moich znajomych śmieje 
się, bo przeczyta coś w którymś z pism i 
pyta mnie, czy to ja sam dla kawału nie 
wymyślam tych głupot... W każdym razie 
nigdy nie myślałem o reklamie, a to że 
zrobiło się głośno wokół kolesi, którzy 
grali muzykę dla kilku bliskich sobie osób, 
to zasługa tych wszystkich ulotek, 
bojkotów i krytyk pod naszym adresem. 
Widocznie wśród ludzi związanych ze 
sceną jest dużo takich, których śmieszą 
nastoletnie feministki wydające płyty 
pełne wzniosłych haseł i hałasu, albo 
faceci którzy nie robią nic a walką 
nazywają wydukanie z siebie kilku stron 
moralnych wskazówek do jakiegoś 
fanzina. Przecież nie myślisz, że te 
wszystkie kasety Analogsów kupili 
kolesie, którzy słuchają techno. Oni 
przecież nawet nie mają pojęcia o tym, że 
coś takiego jak punk istnieje. A co się 
tyczy atakowania innych, to dlaczego nie 
być szczerym i nie śpiewać krytycznie o 
tym, co się wydaje śmieszne. Czy np scena 
to święta krowa, której nie można kopnąć 
w dupę? Jakaś dziewczyna napisała 
ulotkę, że namawiamy do gwałtu na 
kobietach sceny. Boże, jaka ona musi być 
piękna w tym swoim zaangażowaniu i 
krzywdzie jaką poczuła. Przepraszam ją za 
to, ale o nie był na nią atak, tylko kpina z 
tego całego krzyku o feminizmie. Czy ona 
wiedziała redagując treść tej ulotki, że 
większość normalnie myślących ludzi, po 
jej przeczytaniu zaraz chciała posłuchać w 
jaki to sposób chcemy dokonać tego 
gwałtu? ty też bardzo pomogłeś nam w 
zaistnieniu, ale prawda jest taka, że gdyby 
ludzie w jakiś sposób nie identyfikowali 
się z tym co śpiewamy to nie słuchaliby 
nas... 

Bardzo zirytowało mnie gdy u Zbiga w jakimś 
skinzinie, w wywiadzie z Analogs 
przeczytałem o “tłumi rozwścieczonych 
hippisów” (cytat z pamięci), który robił 
zadymę na poznańskim koncercie DOA, 
gdzie grał Analogs. Dobrze wiem, że tak 
wśród punków jak i wśród skinów są fajni 
goście jak i półmózgi i nie od tego to zależy, 
ale na tym koncercie nieprzyjemną sytuację 
stwarzali ewidentnie fani Analogs a nie 


temat Analogs kolesie z DOA w wywiadzie 

dla Twojej gazety i mimo próby 
nakierowania ich na konkretną odpowiedź 
oni powiedzieli coś zupełnie innego niż 
pytający się życzyłby sobie (konkretnie 
DOA powiedzieli tylko, że Analogs “byli miłymi 
ludźmi” - dop.Pas.). Znając siebie z czasów 
gdy miałem 18 lat, to jestem pewien, że i 
jedni i drudzy nie są bez winy, bo taka jest 
natura młodych ludzi. A to czy zadyma jest 
wpisana w atmosferę naszego koncertu, 
to jest z tym tak jak z każdym 
koncertem. Chyba tylko w oazie w 
kościele jest 100% pewne, że zadymy 
nie będzie. Dla mnie jeśli ludzie 
przychodzą na koncert i zaczynają się 
bić, to znaczy, że nie szanują mojej 
pracy, że mają gdzieś to, że grasz dla 
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regałowego FATE (ci hipisi niby?) czy DOA 
Co więcej Wasze teksty gloryfikują 
zachowania chuligańskie i trudno oprzeć się 
wrażeniu, że w atmosferę koncertu Analogs 
zadyma jest nieodłącznie wpisana. Co ty na 

Wiesz, nie było mnie tam, więc nie wiem 
jak było. Wiem tylko to co powiedzieli na 


nich i poświęcasz im swój 
■ Koncert to zabawa i tyle. 
y nie robiłem nic, żeby 
urzać publiczność a 
z przeciwnie. Jeżeli ci, 
którzy są na sali czują się 
razem dobrze, to nic nie 
jest w stanie skłonić ich 
do walki ze sobą. Po 
prostu się bawią. Nie 
wiem, co to jest 
“zachowanie chuligańskie”, czy 
to nie ustąpienie miejsca w 
tramwaju, czy napisanie “chuj” na 
ścianie na klatce schodowej??? Piszę 
teksty o tym co się dzieje dookoła... 

Uderzającą rzeczą w tekstach “ulicznych” 
kapel (a więc też Analogs) jest stała 
obecność przemocy. Nie chodzi tu o 
metaforyczne pięści, które podnoszą 
kamienie, ale o banalne i prymitywne 
“któregoś dnia stanę przed tobą i zobaczę 
co masz w kieszeniach", “skuć ryja 
hipisowi”. To jest właśnie ta rzecz, która 
odrzuca mnie w tej kapeli najmocniej, której 
nie mogę zrozumieć i która jest mi całkowicie 
obca. Znam osiedla gdzie lepiej wieczorami 
me pętać się zbyt jawnie i widzę gości, którzy 
pod swymi klatkami schodowymi lub budami z 
piwem obczajają obcych, którym można by 
stłuc twarz i rozproszyć trochę nudę w jakiej 
tkwią czekając na sobotnią imprezę. 
Chuliganka bywa zapewne zabawna do 
momentu kiedy to tobie ktoś skopie twarz bo 
wracałeś do domu nie tą ulicą którą 
powinieneś, lub rozwali samochód na który ty 
lub twoi starzy pracowali kilka lat. Nie mogę 
oprzeć się wrażeniu, że to właśnie takich 
klientów reprezentują piosenki Analogs i że to 
oni są dla nich esencją tych ulic o których 
śpiewają. Ja dziękuję za taką 
.esencję! Skąd zatem ta potężna 
dawka przemocy w tekstach 
'Analogs? Większość odbiorców 
odbiera to jako jej gloryfikację i 
nikt nie udowodni mi w stu 
procentach, że ich autor nie to 
miał na myśli. 

Nie wiem czy dawka przemocy 
w tekstach Analogs jest 
potężna ale jest dokładnie 
odpowiadająca temu, co dzieje 
się dookoła. Przemoc jest 
wszędzie dookoła. Nawet 
reklama w Pasażerze to też 
przemoc. Rozumiesz, jeśli 
Twoja gazeta jest biblią dla iluś 
tam dzieciaków, to wszystko co 
w niej reklamujesz, oni pragną 
mieć. To też przemoc. Nie mam 
zamiaru udowadniać Tobie, że 
to co piszę nie jest o przemocy. 
Jest. Jest o niej w 80% albo i więcej. Każdy 
wychowuje się otoczony przemocą, cała 
edukacja to przemoc i podziały. Zawsze 
lepsi i gorsi, zawsze wybór między złem a 
dobrem, ale nikt nie wie, czym jest zło a 
czym dobro. Piszę tylko o tym co mnie 
otacza. Nie lubię pisać o jakichś 
wyimaginowanych sprawach, albo o tym 



co dzieje się we mnie, że ciężko jest mi 
zrozumieć to co jest w mojej głowie, jak to 
robią te wszystkie kapele HC. Bardzo lubię 
HC, ale ten bardziej związany z życiem, z 
ulicą - Cromags “Street Justice", Agnostic 
“Crucified”. itd 

Analogs nie posługują się postacią ALEXA z 
filmu i książki “Mechaniczna pomarańcza” 
niemniej coś ich z tym łączy. Film Kubricka też 
był o czymś innym niż bezmyślne zabijanie, 
tylko że nie sądzę by ktokolwiek z 
obecnych jego fanów w 
środowisku “Oi” o tym 
wiedział. Patrząc na liczne 
wzory koszulek na których 
jest Alex z brzytwą, Alex z 
kijem bejsbolowym, Alex 
okładający albo kopiący 
kogoś, nie ulega 
wątpliwości co 
przede 
wszystkim 
niektórzy 
wielbiciele 
widzą w 
swym 
“kultowym” 
filmie. Nie 
wiem czy w 
przypadku 
Analogs nie 
jest czasem 
tak samo. 

Ciekawi 
mnie co 
dzieje się 
gdy 
bohatero 


“Ostatnieg 
o 

krwawego gangu”, którzy “przynoszą 
ból i przynoszą rany” spotykają silniejszych'? 
Przychodzi refleksja, czy tylko żal, że tym 
razem mieli pecha? 

Takie rozumienie tego jest bez sensu 
Jeśli słyszę PIERDOL McDONALDA to nie 
odbieram tego jako namowę do 
wybzykania tego starego trupa, bo jeśli 
byłoby tak, to znaczy, że scena namawia 
do profanacji i nekrofil i... Myślę, że 
“ostatni krwawy gang" to bardziej 
piosenka, która szuka odpowiedzi na 
pytanie dlaczego młodzi ludzie tak często 
popadają w szaleństwo, dlaczego robią 
rzeczy tak straszne że aż nie chce się w nie 
wierzyć. To o atmosferze domu 
rodzinnego, który jest pełen zakłamania i 
nudy, który jakby zapraszał ich do tego, 
aby go zniszczyć. Rodzice, którzy udają, 
że są sobie bliscy, ale tak naprawdę nie 
mogą na siebie patrzeć i jedyne w co 
wierzą to spokój i dostatek i chcą aby ich 
dzieci wierzyły to samo. Może to jest 
powodem, że dzieciaki tak często sięgają 
po nóż? Nie wiem. To piosenka o tym a nie 
o fascynacji rozlewem krwi. To piosenka o 
przemocy, ta znów o przemocy, ale też i o 
drodze do niej, a właściwie o jednej 
przemocy, która rodzi drugą. 

Co myśleć o tej kapeli i jej tekstach osądźcie 
sami. Sami zdecydujcie czy jest to wam 
bliskie czy nie. Obecnie Analogs uległ 
poważnemu przeobrażeniu personalnemu i 
ze starego składu pozostał tylko perkusista 
oczywiście Paweł Piguła i Dzidek jako 
menago. Ten nowy skład, dokonał już nawet 
pierwszych nagrań (dwa stare kawałki w 
wersjach angielskich i jeden nowy numer po 
polsku), które pojawia się na jakichś 
składankach. 

Jedno co mnie ciekawi to jak zostanie 
przyjęty ten tekst przez różnych ludzi. Kto 
uzna, że znów “pomogliśmy" Analogsom a 
kto, że znów się ich czepiamy? 

Bezkoc 












X 
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MAŁY - Od końca pytania. Pomysł okładki jak i wykonanie DZIKI 

(swoją droga ma chłopaczek talent). Spodobało nam się to na tyle, że 
postanowiliśmy to puścić pod szyldem KARMY. Co jest w środku 
strzykawek? Na to pytanie każdy chyba sam musiałby sobie 
odpowiedzieć. Dla mnie jest to w pewnym sensie uzależnienie od ludzi 
którzy nas otaczają. I tego wszystkiego co ułatwia nam życie - prąd, 
telefony itp, a z drugiej strony jest to tłum ludzi ślepo gnanych do 
przodu u których marzenia zostały podeptane gdzieś po drodze, ludzi 
którzy przyjmują prawdy głoszone przez Kościół i uważają je do 
i samego końca za słuszne i nie niemożliwe do skrytykowane. Tak czy 
I inaczej na pewnym etapie życia niejeden z nas mógłby dostać taką 
,. , strzykawkę. Dla wielu to kwestia czasu. 

Karma to kapela z północno-wschodnuich okolic Polski, grajaca MAC)E jedna PIOSENKĘ Z TEKSTEM WITKACEGO. CO 
niezbyt często spotykany rodzaj punk rocka o ostrym SKŁO NIŁO WAS ZĘBY SKORZYSTAĆ AKURAT Z KLASYKI 
metalizującym brzmieniu, me stroniącym od krótkich gitarowych AW ANGARDY POLSKIEJ. ZNACIE JESZCZE COS FAJNEGO TEGO 
solówek. Można to nazwać crossover mężna szukać innych qoŚCLA? 

ukazała sUmc?^ nowa ANDRZEJ - Tekst napisał wówczas Andrzej (gitarzysta) na podstawie 
w Lagart utworu Witkacego. Jakoś tak się ztoźyłoiżWo przypadły nam do 
Factory) nagrana w nk^^rnie^orrym^kładzie^O tym wszystkim gustu te myśh, które dobitnie podkreślają rzeczywisfość w której 

bidzie zresztą mowa w wywiadzie. <Ó) S^P^padek, kompletny p^ypadek. Wpadiem na to w notatkach u 

_ nftn . . nn7C711 ,. r7 rMir i Ą|/ ,CCT \a/aq7p kumpla i trochę po własnych przeróbkach wpasowałem w muzykę. 

KARMA TO BODAJ PRZEZNACZENIE. JAK JEST WASZE p rawc ję mówiąc nie znam zbytnio tego gościa, a inspiracja to kwestia 
PRZEZNACZENIE? chwili Spodobało mi się tych kilka linijek i oto jest. Końcówka tego tekstu 

ANDRZEJ - Każdy człowiek na świecie ma jakąś tam misję do brzmi: “a jądro smrodu tkwi w podkulturze , dziwne, że o to nikt me 
spełnienia, ważną lub mniej ważną zaś to jakie będzie nasze życie zapytał, ani się nie oburzył. Ale co tam dla mnie pasuje, (faktycznie, 
zależy w dużej części od nas samycn. Pokonywanie trudności z którymi zawsze wydawało mi się, że tam jest “... w popkulturze - dop. b) 
borykamy się na co dzień, zmagania z niewygodami, problemami życia NA DRUG | E j WASZEJ KASECIE “MASKA” POWTÓRZYLIŚCIE 
codziennego utwierdzają mnie w przekonaniu, że życie na tym polega K i LKA utwOROW Z PIERWSZEJ W INNYCH WERSJACH. 
Warto a nawet trzeba postawić sobie poprzeczkę, do której się będzie DLACZEGO 7 

fe^pi^MTm^ """ — ^ 

ADAM - Więc przeznaczeniem jest... KARMA. Ogólnie mówiąc “prawo M ,, dlateao że do pierwsze zespół przeszedł kilka zmian - 

zostawić tan gjo^dtotego. że żmieni. się skiad żespołu. a i brzmienie 

porollMrotak mS^msię z^mlTto mnie deszy-żeniektóre sprawy MAŁY- Pozmieniał się skład Karmy - odpadł MjLA, doszli Adam, Gośka, 
widzisz podobnie. Lecz jeżeli włączasz kasetę dla samej muzyki - no cóż, a potem Ulka. Kosztowało nas to sporo czasu 'Rrac^Tak więc zamiast 
może z czasem zrozumiesz o co w tym wszystkim chodzi. gonie nowe kawałki siedzieliśmy nad st ajY™. Stądr\ rinuai iMn 

BARDTO^^si^ZDZhWŁGDYBYSCI^^DWIEDaELCżENTE^^ 

ANDRZEJ - Na pewno kasety te różnią się trochę zawartością. Trudno P^RWSZĄ TAŚMĘ. JAK ZNALEŹLIŚCIE 
mi ip r>hipktvwnifi or^nić. Mvśle. że i na drugiej kasecie, słychać trochę 5 >kiłwająoc 
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nagrywaliśmy pierwszą kasetę były to początki 
naszego grania to myślę, ze wypadła ona 
dobrze. Nasze granie obecne jest już 
wypadkową nowszych oczekiwań, chociaż też 
nie do końca. Ciągle podoba mi się granie kapel 
w stylu crossover które w połowie lat 80-tych 
wytyczały szlaki i były inspiracją dla wielu 
zespołów punkowych, a także metalowych. DRI 
podoba mi się do dziś, tak samo jak i obecnie 
ciągle lubię bardzo zespoły zaczynające w 
tamtym okresie. The Corpse, Nadzór, F.O.B., 
Natchniony Traktor, Od Jutra, SKTC, Red 
Corpse to tylko kilka spośród wielu którym w 
tamtym czasie się “wiodło”. Niektóre grają nadal i 
nieźle sobie radzą niektóre pozostały tylko 
legendą i to niestety zapomniana już. Sama 
muzyka metalowa podoba mi się, lecz (muszę to 
stwierdzić) jestem chyba wybredny i mam 
niewiele ulubionych zespołów z tego kręgu. 

Mimo to inspiracji i natchnienia szukam w czym 
się da i nie zawsze zdaję sobie z tego sprawę. 

G + U - Trochę nas dziwi porównanie naszej 
muzyki do zmetalizowanego hard córa, tym 
bardziej, że nikt z nas nie zdradza szczególnych ST* 
fascynacji tym kierunkiem. A co do DRI - ten 
zespól nie miał chyba żadnego wpływu na™ 6 -* 1 
muzykę graną przez Karmę, no chyba że 
podświadomie. 



_trumencie 

pozostać. 
Wówczas 
zaczęliśmy próby 
z Gośką która 
postawiła zespół 
raźno na nogi. 
Ulka próbowała z 
nami w 
początkowym 
okresie 
działalności, kiedy 
formował się 
pierwszy skład w 
1994 roku. Potem 
udzielała swego 
głosu w innym 
zespole. Obecnie 
jesteśmy ze sobą 
od ponad dwóch 
lat w tym składzie. 
ADAM - Jak 

wcześniej wspomniałem zespół przeszedł kilka zmian. Obecnie KARMA 

MAŁY -Wiele rzeczy, spraw, czy sytuacji ma wpływ na nasze życie. DRI - toGojta, Utaj-gitara Pw tyrrTsktedzfe 
tak , uważam że to..dobra kapelą od stronyJ^Wnej. Mjd.^et^te And™ Adam ^9'tara^ g(e tQ jd 

charakteru. Mogły to przenieść z życia codziennego do wspólnego 
jakaś tworzenia, a znalazły się dzięki przeznaczeniu. 


cecha 


muzyce. Chcąc czy nie chcąc gdzieś w podświad* 


cjalny zamiar szukania dziewczyn 


b, ^które znamy, odpowiedzialnych, 

■ ' - u cos zr : “ : " x '— 1 - u 


nutka - MAŁY - Nie był to jakiś sj 

^ób^t^ch Ayroi chcących coś zmieniać (mających 
mfno GŁÓW CO ^N?EĆ^KAWEGOJESTWTYCH boś do pojedzenia). Myślę, że to byt dobry wybór.Ha! 

W troszeczkę soL^wEKTiyąli^sryBKO^G/c^ mIałć 

ANDRZEJ - Okładkę, projektowaliśmy sami, lecz rysunki to dzieło TROSZECZKĘ SOLOWEK 1 MNIEJ SZYBKOŚCI). CO M 

rSa^p^edSawiać^zgromaSeni^ów^sSiy^w^ami na okładce. ANDRZEJ- Myślę że muzyka mogła zmienić ^ nato^nyi 
Chodzi mniej więcej o zaśmiecanie ludzkich umysłów różnymi Czas robi swo|e ludzie ulegają wielu przemianom pr^tem^k^ 
informacjami płynącymi z radia, TV, gazet itp. Są to niewolnicy własnego mięliśmy kiedyś, dziś nas juz wcale nie dotyczą Mamy nowez^órym 
życia jak my wszyscy i nasze otoczenie. musimy sobie radzić chcąc dalej tworzyć. Jak już wczesnej 
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zmiana składu także miała wpływ na muzykę - każda Owszem prawdąjest to, iż nie ma zbyt wielu wywiadów z nami w zinach 

twórczośćto t0 n ° We pomysły ’ nowa Slła rapęwawa. inne spojrzenie na lecz zbytnio o to nie zabiegamy kumulującwięcej czasu i energii na 
ArtA .. , b ' graniu i układaniu tekstów. Dużo wywiadów nie ukazało się razem z 

ADAM - Jest to natura na kolej rzeczy po zmianie składu w każdym fanzinami w których miały być. Ale to już sprawa rzetelności i kompetencji 
zespole me tylko u nas. Każda osoba wnosi coś do zespołu, każda jest ludzi, którzy je mieli wydawać. ^ H 

1 '#*™ t0 U* 201,6018 Się ^ w I™ 2 )' 0 ®; ADAM ~ Tak -. Ni e przykładamy do tej sprawy szczególnej uwagi. Myślę, 

G + u-Od wydania pierwszej kasety minęło już trochę czasu. W zespole ze bycie na niezależnej scenie nie wymaga reklamy i nie chodzi w niei o 
nastąpiło wiele zmian. Każdy z nas wniósł coś nowego od siebie. I to na to . ale o samo bycie, czucie tej atmosfery i “tętna życia” sceny A to nie 
pewno miało duży wpływ na to co gramy. Być może chcieliśmy żeby wymaga reklamy. 

SS^ku^RMY 90 ’ świeższe 9°- oczywiście nie zmieniając przy tym MAŁY- No wiesz dobry towar nie musi się reklamować (żąrt). Nie wiem, 

* • ■ , Składa się na to kika przyczyn. Główna to brak czasu-u niektórych 

MAŁY- Najprościej - życie i czas! praca, szkoła, albo jedno i drugie, no i jeszcze życie osobiste Z druaiej 

MACIE KAWĄŁEK O PEDOFILACH. CO NA WAS TAK strony roczna właśnie tek się usprawiedliwiać. Chyba specjalnie nigdy 

ZNANEVWMV\rtTWVRZENIA? C ° ^ TEKST CZY M0ZE JAK ' ES “-“-' 

powszechne i drażniąco odpychające, że aż trzeba o tym głośno mówić. ZMAZANYM ZE 

Zresztą dosyć często słyszy się w różnych środkach przekazu o w vmT A 5!: M o ,N NYMI TEKSTAM | , Z TEMATAMI 

pedofilskich dokonaniach. Mnie to przeraża. ZWIĄZANYMI ZE SCENĄ - SŁOWEM Z CAŁA WARSTWĄ 

“inc/Si o/i.rTK.A- i^BRAZACIE SOBIE ISTNIENIE KARM? 


* - A J —-ma swoje dobre strony, bo 

można w ten sposób dotrzeć do szerszego grona ludzi. Przekaz 
^^wą inte^raq j a pęprzezj^oncerty z ludźmi To zajebista sprawa. U nas 


. Ipvi UOZ.UI ty. i upuoiu WIUZ.II I iy w 

krzywdzący problem dotyczący nic me winnych dzieci. . wnD7C( ~ u 

MAŁY- Ten tekst napisałem bardzo dawno, jeszcze przed powstaniem na^a^L jako zespół stawiała nacisk 

aSfe. 90 ^ i Tp1,tS%re^e e io (t0 ro te d k zaju ^ 

ANDRZEJ POWIEDZIAŁ KIEDYŚ ŻE ETAP BUNTOWANIA sif ADAM - To vvteśnie dzięki tekstom trzeba przekazywać wszystko to co 
POPRZEZ ORTODOKSYJNY STRÓJ MACIE JUZ ZA SOBĄ Co J® s * warstwą ideologiczną, a muzyka to “otoczka” dla tekstu, ale im 
ZATEM MYŚLICIE O PUNKOWYM IMAGE OBOJĘTNIE C^f TO ff eka V vs z a muza-tolepszy odbiór tekstu. .1 nie wyobrażam sobie, a by w 
BĘDĄ SKORY I IROKEZY CZY NASZYWKI I DREDY? CZY DLA Kan 7 1ie dominowate muzyka. Myślę, że te dwie “rzeczy" musza się 
WSZYSTKICH WAS TO NIE MA ZNACZENIA? ^ffj 10 ' 8 UZU P?£ iaĆ ' 

ANDRZEJ - Tak, zqadza się Mówiłem kiedvś w ten soosób lecz ' KARMA to przede wszystkim wyrażanie nas samych. To 

wówczas odnosiło się to do zespołu Złodzieje y Rowerów fmówiac te SfSo n}y s| k Pogody wyrażone w lepszej bądź gorszej formie, ale są 
słowa nie miałem na myśli swych przyjaciół z Karmy Mimo to wcale nie nastaw ! en ' a na komercję, bez czekania na 

uważam iż zespól tórma /est P kipelą nasSną ra^dS S SdafeL^h ni£^zsodać zJYm 
zewnętrzny od strony punkowego image. Swyrri wyalądem mało 6 zwężanych ze sobą osób, które 

przypominamy zespoły z takieao stereotyDOweao kraiu a ubiór to 7 1 imo problemów brną daleL Muzyka ma na celu podkreślenie, nadanie 
indywidualne podejErie każdego z nas. które uważarr^że z wiekiem 5SP tebie 1 Ctebte - 

zmienia się jak najbardziej. JAK, J EST U _WAS Z KONCERTAMI? CZĘSTO GRĄCIE CZY TEZ 

ADAM - Na pewno image jest w każdym środowisku, nie tylko w punku. ZwSz/nFz K^CE^AM^KTól^ 

Dla mnie osobiście bardziej liczy się to co mam w głowie niż na sobie, a ^BYŁO? Z koncerta MI, KTÓRE ZAGRALIŚCIE? ILE ICH 

ANDRZEJ - Jakoś tak się składa iż najwięcej koncertów grywamy 
na wiosnę. Często taidno jest nam zebrać się do kupy na jakiś 
konkretny termin ponieważ studia, szkoła, praca i inne przeciwności 
czasem uniemożliwiają wspólny wyjazd. Zdarzało się, że graliśmy 
bez gitarzysty bądź basisty albo bez wokalistki. Co do miejsc w 
których graliśmy to najbardziej udane koncerty graliśmy w 
Ciechanowcu, Bielsku Podlaskim, Kolnie, Łodzi, Podkowie Leśnej 
Łukowie, Mińsku Maz. 

ADAM - Przede wszystkim każdy koncert to nie tylko nowe 
doświadczenie, ale i nowe znajomości i kontakty, a ilość granych 
koncertów? Czy to takie ważne? Ważniejsze jest tó z kim się to robi, 
przez kogo jest dany koncert organizowany i z jakim 
przeznaczeniem. 

SU W WASŻYCH OKOLICACH SĄ JAKIEŚ CIEKĄ WE 
ZESPOŁY? słyszałem kapelę degradacja, która 
BARDZO SOLIDNIE,ŁOIŁA COS CO MOŻNA BY DO STAREJ 
KARMY POROWNAC. CO SIĘ DZIEJE Z TYM ZESPOŁEM? 
ANDRZEJ - Obecnie w Łapach tworzy niewiele zespołów. Niektóre 

koncertuje i jeszcze latem szykuje się do zarejestrowania nowego 
matenału w studiu. Z kolei w Białymstoku jest dużo kapel, lecz nie 
obracam się zbytnio w tamtych kręgach więc za dużo informacji nie 
posiadam. Podoba mi się np TOKARZ INFERNO - niezła jazda i 
obłęd na przyzwoitym poziomie, noise, klimaty Voivod itp. Extra 

m^nlz^PEJ k lfMl e ' W ^ UbWą 9rająCą d ° b,ą 

MAŁY - Niektóra lud™ zbvt tri*. w™ iz ^^^CHPŁYaE^CIEKSwETO SŁTCHAĆ WTYM 



MAŁY - Niektórzy ludzie zbyt wielką wagę K ,. 
biegiem czasu tylko to im pozostaje. Jest w 


r składa, że bardzo blisko. Niektórzy z nas znali się 

U.. I- . -pomylę się 

ając sprawy 

- Ł /dali EMANCYRJN^zREFUSE JjEazałaC. v 

pobudka kimś kieruje, trzeba być odpowiedzialnym za swój wygTąd, który masera koncertowa z imprezy w Bartoszycach z wiosny 1999 roku, któą 
czyni człowieka bardziej widocznym w tłumie. Dla mnie osobiście to nie w y dah lLjdz,e z Poznania. Poza tym nie tracimy czasu i gramy i tworzymy 
kwestia wieku, a raczej sytuacji w jakiej się obecnie znajduję ™?- we utw 9 r Y- choć okres wakacji sprzyja bardziej wypoczynkowi i 

ZAUWAŻYŁEM, ŻE NIE DBACIE ZA BARDZO O COS CO MOŻNA wyjazdom. O planach póki co wolę na razie się nie wypowiadać. 

BY NAZWAĆ “PROMOCJĄ ZESPOŁU”, Ą CO JEST CZASAMI PO ADAI }Ą ~ Tak - ze Złodziejami Rowerów znamy się długo i nie chodzi tu o 
PROSTU INFORMACJĄ O DZIAŁALNOŚCI KAPELI, A NIE JEJ zespół, a głównie o ludzi. Bardzo często graliśmy razem koncerty. Tak w 
NACHALNYM REKLAMOWANIEM. NIE MA NA PRZYKŁAD ZBYT °9? l( L?\ to bardzo przyjazne chłopaki, z dużym poczuciem humoru, ale 
WIELU WYWIADÓW Z WAMI W ZJNACH. JAKA JEST WASZA W tr2eba z poważnym podejściem do życia i grania. A to, że 
FILOZOFIA ISTNIENIA ZESPOŁU JEŚLI CHODZI O TE SPRAWY? Andrzej udziela się również w Z.R. to jego wybór (trafny zresztą) z 
ANDRZEJ - Hm, no niestety nie pchamy się na pierwsze strony gazet. sl ? ° esz ?- Zrąątąati sąÓlC 

yy ^ Kontakt: Andrzei Pogorzelski, ul. Górna 1 m 36.18-100Łapy 


v . < .y—- ------ —imienny wygląd to może być sposób r« t . ... 

życie, akcent odrębności, wyrażanie swoich poglądów, ale również ‘Weraząc «ż j__- . „ 

moda, próba pokazania się w towarzystwie. Z drugiej strony krzyk i , Z^zieje Rowerów doczekali się w końcu długo oczekiwanej 
protest poprzez wygląd to nie wszystko. Niezależnie od tego która Ptyty 1 kasety którą wydali EMANCYPUNX z REFUSE. Ukazała się także 
pobudka kimś kieruje, trzeba być odpowiedzialnym za swói wwiTari któ™ kaseta koncertowa z imr“™ - 1 ---“- 








Pomysł opisania tej trasy zrodził się 
podczas koncertu w Rzeszowie, kiedy to 
opowiadałem Siwemu historie jakie nam się do tej 
i pory na niej zdarzyły. Stwierdziliśmy, że warto by 
1 je opisać, wtedy włączył się Bezkoc, który słyszał 
naszą rozmowę i stwierdził, że jego pankowe 
“Życie na gorąco” tzn. “Pasażer” chętnie to 
opublikuje. Jednakże zdając sobie sprawę, że 
i "Pasażera” czytają także dzieci, postanowiłen 
i pominąć najbardziej perwersyjne sytuacje jakie 
\ się nam przytrafiły. 

Problemy z trasą zaczęły się już; 

• tydzień wcześniej. Kiedy jechaliśmy na koncert j 
■ do Ruszowa, czterdzieści kilometrów przed nim 
popsuł się nam samochód. I jak się potem 
^okazało - na amen. Wysiadł zapłon i nic się nie 
'dało zrobić. Na koncert nie dojechaliśmy 
(wszystkich zawiedzionych - ogromnie 
przepraszamy), trzeba więc było znaleźć kogoś 
l by nas zaholował do Wrocławia. W sobotni 
wieczór, gdy gra Polska z Anglią szansa na 
odnalezienie chętnego by po nas przyjechał i 
odholował graniczyła z zerem. Niemalże 
pogodzeni z noclegiem w aucie na drodze, 
udaliśmy się do pobliskiego sklepu po chleb i 
winka aby jakoś przetrwać noc. Pojawienie się 
wiejskim sklepie obcych wywołało zaczepki i 
wyzwiska, z nadzieją, że zareagujemy. Cóż, 
gdybyśmy zareagowali, to z trzech łebków zrobiło 
by się w mig trzydziestu...! stał się cud : udało się 
odnaleźć kolesia, który w porę przyjechał po nas 
z Wrocławia i tam nas odholował, co być może 
uratowało nam skórę. 

Tydzień trwała nerwówka - co będzie 
z samochodem. Jednakże zdobycie części do 
japońskiego busa to zadanie niełatwe. 
Zaczęliśmy dzwonić po całej Polsce za 
samochodem - bez skutku. 

W dniu rozpoczęcia trasy 
musieliśmy więc zabrać się Polonezem Woła - 
naszego nikt nie wie wydawcy, reszta jechała 
pociągiem(l). 

Trasa rozpoczęła się w lany 
poniedziałek w Poznaniu. Na Rozbracie 
panowała piknikowa atmosfera - ludzie siedzieli 
na trawie, pili piwko, odpoczywając po 
świąteczno-rodzinnym koszmarze. Koncert 
rozpoczął się od występu Under The Gun. 
Niestety, nie dojechał ich akordeonista, przez co 
występ sporo stracił. Anglicy poprosili więc Aśkę, 
aby zagrała z nimi przynajmniej w jednym 
kawałku, w “Polsce”. I tak już 
musiała z nimi grać na każdym 
koncercie. Niestety, ścisk, jaki “ 
panował na sali nie dawał szansy 11 | ^ 

aby się dopchać aby cokolwiek |f • m Jj 
usłyszeć i zobaczyć. 

Potem zagrała 
Klinika - pamiętam jeszcze i 
rozhuśtaną scenę, “kurwa mać- J 

panki grać”, a do Simona z UTG 
- “jesteście fajni panks-indianie”- 
to chyba przez te pióra na j jjk ppT 

koncercik wypadł całkiem miło. 

Szkoda tylko, że niektóre panki 

zapomniały, że to nie Jarocin i 

doszło do dymu między ekipą z JM 

Poznania i Bydgoszczy. Rozbita JS 

głowa, wizyta policji - po co to 1111 

komu? Wstyd panowie...A do .jm JMg 

tego jakieś dziwne włamanie do 

biura w okolicy - takie akcje nie IKUNIK^^ 

działają na korzyść skłotu. 

Przenocował nas 

Szoszon w swoim domu - dzięki, wtedy też 
przekonaliśmy się jak głośno potrafi chrapać 


Warszawka. I duży 

kontrast w porównaniu do skłotu - duża sala, yuppie klub “Proxima”, 
dobre nagłośnienie itd. Wszystko niby fajnie, ale zaszokowała mnie 
nieco wzorcowa scenka, której byłem świadkiem. Przy barze 
siedziało dwóch podstarzałych biznesmanów i jedenz^^^j^j 
' nich (pewnie właściciel), trzym ający • 

cy g a r o (.!). 



RELACJA rTRASY 5-14'V 


za pyt 

ał drugiego : To na kim 
dzisiaj zarabiamy? - Na pankach 
No tak, nic dziwnego jak się płaci 1000$ za salę... Ale jak 
długo jeszcze na pankach będązarabiać inni, tylko nie panki? 

Gwiazdą wieczoru jednakże nie byli wcale 
Anglicy, ale miejscowa kapela 9 ra j a. 

j okazało 
się, że 
każdy swój występ tak 
anonsują. Kolesie grają jedynie cowery 
Kombi, co wystarczy by się stać gwiazdą w Warszawie. Cóż 
Warszawka... 

Next day on tour to koncert w Grudziądzu. 
Klub “D eep” {o n a P r a w d Q | 

Z3 ^ i p an k OW e miejsce. W 

samym centrum 
miasta, przerobiona 
hala po jakimś 
magazynie, zbudowana z blachy - niby nic, a 
jednak spore i ciekawe miejsce. Niestety, Grudziądz jest miastem 
gdzie są problemy z frekwencją na koncertach (np. na koncert 
Hlusion przyszło tam ok.120 osób). Jedyne co przyciąga ludzi to hip- 
hop. Takie zjawisko daje się też zauważyć w innych miastach 
(Warszawa, Wrocław i inne). 

Na koncert w końcu dotarł “legendarny 
wątpić Hak 



podniosło atrakcyjność ich występu. 

Od publiki odgrodzeni byliśmy linami - dokładnie jak na 
ringu. I okazało się że słusznie - Grudziądz, miasto punka 77’ - “nie 
ma krwi, nie ma zabawy”. Ale mimo wszystko było nawet spokojnie. 

Grudziądz jest miastem, gdzie panuje godny 
naśladowania zwyczaj - kurs taksówką w dowolne miejsce w 
mieście kosztuje tylko 5 złotych, więc po koncercie wbiliśmy się w 

taryfy. 

przeb 



oglądanie znaczków”, ale biedactwa były za 
bardzo zmęczone, czego sobie nie mogły 
później odżałować... 

Zmęczeni po paru dniach 
zmagań na trasie, wyruszyliśmy do Mińska 
Mazowieckiego. Warto wspomnieć, że jadąc na 
trasę znajdowałem się w sytuacji “skreślony z 
listy studentów” i mogłem próbować ratować się 
jedynie wracając na egzamin ze starożytnej 
greki (brrr!) po koncercie w Grudziądzu. Prosto z 
koncertu na pociąg, z pociągu rano na egzamin, 
po egzaminie na pociąg do Mińska. Oczywiście 
plan był nierealny i zostałem na bibie w 
Grudziądzu, przez co stałem się “vyyluzowany, 
skreślony z listy”. Punk to nie łaskotki. 

W Mińsku zagraliśmy w miejscu, 
które się nazywało pałacem - lustra, palmy, 
kryształowe żyrandole, dywany - trzeba mieć 
odwagę, aby w takim miejscu zrobić koncert. 
Ale, o dziwo, było spokojnie jak na balu seniorów 
i nawet nikt nie sikał do kwiatów! Takie sytuacje 
podnoszą na duchu, że te panki to nie takie 
ostatnie bydło. 

Nocleg w prawdziwej wiejskiej chacie, woda w studni itp. 
Nocą zrobiło się chłodniej, a nie mogliśmy rozpalić w piecu, ale 
daliśmy radę się rozgrzać. 














Po długiej podróży 
; dotarliśmy do Ostrowca Świętokrzyskiego. 
Koncert odbywał się w wielkich 
pomieszczeniach, gdzie kiedyś była rzeźnia , a 
teraz zrobiono tam dyskotekę. “Rzeźnie na sale 
koncertowe” - jakby ktoś chciał tekst do pankowej 

piosenki, slogan w_ 

sam raz. 

Niestety 
, ten duch rzeźni 
ogarnął to miejsce i 
dotknął także 
uczestników 
koncertu. Co krok 
czuć było klej, ktoś 
się bił, inny leżał w 
wymiotach, 
krojenie kaset z 
d i s t r a było 
zmorą.. .Ogólnie 
psychodela, ale 
tego cięższego 
typu... 

Jedna z 
organizatorek, 

.śpiewająca w 
występującej tam 
kapeli, musiała 
,zejść ze sceny, 

[ gdyż reakcją publiki na feministyczne teksty było 5 
^rzucanie butelkami w wokalistkę. Kiedy, 
^weszliśmy na scenę, a sprzęt jak na złość zaczął■ 
^odmawiać posłuszeństwa, wielki ryk naćpanej: 
f asy spowodował, iż nie czuliśmy się zbyt pewnie. [ 
\ Przykre, że grupa bydła, zwłaszcza gdy jest 1 
• spora, potrafi zepsuć zabawę innym. 

Ciekawostką jest jak 
szefowie takich miejsc wykorzystują brak 
' doświadczenia młodych organizatorów - tuż po 
; rozpoczęciu występu Under The Gun wyłączono 
[ prąd i zażądano dodatkowej kasy, bo przyszło 
i dużo ludzi (!). W ten sposób koncert, który mógł 
sporo zarobić, wyszedł na zero. Nigdy nie umawia 
! się z właścicielami takich miejsc na słowo, tylko 
pisemnie! 

W Ostrowcu przeżyliśmy swoje małe. 
święto - dojechał Borówka i wreszcie mieliśmy ■ 
r nasz samochód ! Odtąd zaczęły się luzy - trzy 
auta na dwie kapele. Kiedy pomyślę, że pewna : 
znana grupa jechała na trasę do Austrii w 
maluchu... 

Przyjazd Borówki stał się ■! 
okazją do hucznej zabawy, która nie skończyła I 
się do następnego dnia. Kiedy w sobotę około < 


Rzeszów to punkowe zagłębie pd.-wsch. 
Polski. Jadąc spotykaliśmy na drodze wielu pankowców 
ściągających na koncert. Zabrani stopowicze (od których zdumieni 
usłyszeliśmy, że pewnie Klinika nie dojedzie) pokazali nam, jak trafić 
“Pod Palmę". Pod klubem tłumy. Jak się nieoficjalnie dowiedziałem, 
zanim zaczęto wpuszczać ludzi, było już sprzedane 500 biletów. 


Kolejna niespodzianka - z 
Wrocławia do Rzeszowa (!) 
przyjechał stopem nasz kumpel 
aby sfilmować koncert!(dzięki 
Koza!). 

A było co - “tłum 
kłębił się i wyciągał ręce” - mimo 
naszej nienajlepszej formy, było 
mocno energetycznie. Co 
prawda, kolejny dzień grania i 
wysłuchiwania tych samych 
kawałków może zmęczyć, ale 
koncert mi się podobał. 
Najgorzej z nas miała Aśka, 
która musiała grać z nami, oraz 
“Polskę” z Under The Gun na 
każdym koncercie. 

Tej nocy mieliśmy 
nocować w innym miejscu niż 
Anglicy, ale los nas zetknął ze 
sobą pod jedynym w Rzeszowie 
sklepem nocnym. Obok był bar i 
“Erotic land”. “To tutaj dziś 
nocujecie?" - zapytał nas Koniu, basista Underów, wyraźnie 
ożywiony, wskazując na neon. Niestety, chociaż koncert w 
Rzeszowie był jednym z lepiej płatnych, nie byłoby nas stać... 

Ale i tak było nieźle. Kto wie co oznacza, kiedy Wołu 
krzyczy “Satan!” ten się domyśli... 

Rano (niedziela) mieliśmy niezwykle trudną 
misje do wykonania : musieliśmy odnaleźć reperatora akordeonów, 
bo akordeon Eddiego zaczął fałszować. Nie było to łatwe i udało 
nam się to dopiero w Nowym Sączu. 

Początkowo ten koncert miał się odbyć w 
Krakowie. Jednakże później okazało się to nie do załatwienia i 
koncert przeniesiono do Nowego Targu. I tak była zaplanowana i 
reklamowana trasa. Jednakże przeszkodziła temu bardzo 
nieciekawa sytuacja. 

Jakiś czas wcześniej w Nowym Targu grały Apatia i Piąta 
Strona Świata. Po tym koncercie, jak twierdzi Uszaty, zaczęły się 
kłopoty. Na zebraniu Rady Miejskiej, aby przeciwdziałać szerzeniu 
satanizmu (!) zabroniono koncertów, odebrano lokal 
stowarzyszeniu, oraz zażądano tekstów do kontroli (!). Analizując 
teksty Apatii burmistrz stwierdził, że są one nihilistyczne. Jak to się 
ma do satanizmu nie wiadomo, ale koncert musiał odbyć się gdzieś 
indziej. Całej tej sytuacji nawet nie ma co komentować. 

I tak znaleźliśmy się w Nowym Sączu. 
Eddiemu udało się naprawić akordeon i można było grać. Po dużej 
sali w Rzeszowie trafiła się teraz mała knajpka - podobno 



godz.13 na naszą komórkę zadzwonił Siwy i z 
niepokojem w głosie zapytał gdzie już jesteśmy : 
(licząc pewnie, że gdzieś w drodze), to dopiero; 
dopijaliśmy piwko leżąc na łóżkach. 


undergroundowa. Szkoda tylko, że panowała bardzo brutalna 
zabawa. Co gorsza, gdy okazało się że jest pewna ścierna z kasą, 
Anglicy przestali grać i poszli się kłócić z szefem baru, który już od 
dłuższego czasu znajdował się w innym wymiarze. Zaczęła się 
awantura, barman wyjął bejzbola, pobiło się szkło, rozochoceni 













górale zaczęli dym. Trzeba było się szybko 
zwijać, bo lada moment mogliśmy dostać 
wpierdol... Życie punkowego muzyka nie jest 
usłane różami... 

Na szczęście, prysznic (nareszcie!) i 
ciepła kolacja poprawiły nam humory. 

Kiedy dojechaliśmy do 
Gliwic spotkała nas niespodzianka. Okazało się, 
że kto inny wynajął salę na koncert, a kto inny jest 
jej właścicielem. Wyglądało na to, że koncert się 
nie odbędzie, albo będzie przeniesiony na skłot, 
czego organizatorzy 
chcieli uniknąć. W końcu 
Zima dogadał się z 
nowymi, jak się okazało, 
rosyjskojęzycznymi 
właścicielami. Kasa czyni 
cuda... 

Te K 

n dzień był wyjatk 
Simon, założyciel >411, 

wokalista i gitarzysta 
Under The Gun obchodził % / jH|. 
swoje 38 uroddziny. w 
Zorganizowaliśmy mu '<yjPr 

małą niespodziankę. 

Podczas ich K* ^ 1 

występu, w umówionym % 
momencie, wnieśliśmy tort ł - v _ 

!■ i odśpiewaliśmy (cała 
sala!) gromkie sto lat. 

■ Biedak tak się wzruszył, że * 

aż się popłakał. Bardzo 
\ miła chwila. 'f 

Impreza 2 

urodzinowa z o s t a ł a LBaaMHHi 
przeniesiona na skłot, ale 

; niestety nie braliśmy w niej udziału, bo od razu po ] 

: koncercie ekipa Kliniki pojechała do Wrocławia. ; 
Spotkaliśmy się na drugi dzień w Szklarskiej; 
Porębie. 

Knajpa “U Szczepana” to 
już w pewnym kręgu kultowe miejsce. Kiedy 
Klinika grała tam na Sylwestra, jakoś tak 
zostaliśmy przez dobrych kilka dni. Uszaty, który 
się tam znalazł pierwszy raz tak się rozkręcił, że • 
tańczył wijąc się na podłodze (zostało to! 
sfilmowane!). Chociaż nie było 
wielu ludzi, impreza wyszła | 
znakomicie, w pewnej chwili 
nawet na koncercie pojawił się bpprr/rf- 
burmistrz Szklarskiej! ^ 

Zabawa była IkJifL 
znakomita, gorzej było z , * 

powrotem. Driver Kliniki iBfagrk V - 
jeszcze na godzinę przed 
wyjazdem leżał w butach na f 
łóżku i nie śniło mu się, że 
zaraz będzie prowadził, j 
Zresztą wszyscy czuliśmy się I 
podobnie. Jednak sytuacja j| g l "— 
wymagała od nas pewnej 9 

odpowiedzialności, gdyż był to mm m 

nasz ostatni dzień trasy i Wm ", 

organizacja koncertu we 
Wrocławiu była na naszej B| 
głowie. Jeszcze trochę 
“tabletek szczęścia” i Klinika | 
wraz z Uszatym, który podjął 
się przygotowania jedzenia, ! 

; pojechała do Wrocławia. Ja ' 

zostałem z Underami, którzy 
się dopiero obudzili i miałem 
ich doprowadzić na koncert. 

'Gorzej, że wszyscy się 
! okrutnie upalili i musiałem $$ 

■wracać samochodem, którego §j ś.f b 
kierowca totalnie zbakany ■ 


górskich drogach, śpiewając w niebogłosy razem z Ramonesami z 
taśmy. W ten sposób dotarliśmy na koncert przed Kliniką, która 
wyjechała wcześniej. 

Wstyd przyznać, ale koncert we własnym 
mieście wyszedł najgorzej - była to zasługa pewnego akustyka 
znanego kapelom grającym we Wrocławiu - Bola. Koleś coś źle 
podłączył i cały czas był industrial - coś się sprzęgało i wyło. W 
pewny momencie pan akustyk wbiegł na scenę, wziął od Aśki 
skrzypce i zaczął rzępolić! Po gromkiej owacji opuścił scenę, ale 
piszczeć nie przestało. Bolo, czym ty jeszcze zaskoczysz? 

Jeszcze tylko pożegnalna imprezka i trasa została 
uznana za 
zakończoną. Chociaż 
z początku 
zachowywaliśmy do 
siebie dystans, przez 
te kilka dni 
zaprzyjaźniliśmy się i 
smutno było się 
rozstawać. 

N a 
zakończenie 
ciekawostka: kiedy na 
początku trasy 
podjechaliśmy na 
stację benzynową, 
podszedł do mnie 
koleś, który tam 
pracował i zapytał, czy 
ci kolesie, wskazując 
na Simona, to nie są 
przypadkiem Under 
The Gun. Zdumiony 
potwierdziłem, a koleś 
opowiedział mi, że był 
na ich koncercie w 
Wągrowcu kilka lat 
temu. Tą historyjkę postanowiliśmy trzymać w tajemnicy przed 
Anglikami, żeby sobie przypadkiem nie pomyśleli, że w Polsce sąjak 
Rolling Stonesi, rozpoznawani na ulicy. Jeszcze by im gwiazdorstwo 
do głowy uderzyło... 

Chcielibyśmy podziękować wszystkim, którzy się 
przyczynili do organizacji tej trasy, organizatorom koncertów, tym co 
nas nocowali i upijali... Dzięki! 


i * 

v m 


R*A*P*"FOLLOW THE SUN" 

DfcUCO OCZEKIWANA MYTA <D 
NAJLEPSZEJ POLSKIEJ BRY6ADY 
ROOTS STREET RECCAE, BĘDĄCA 
PODSUMOWANIEM ICH 
DZIAŁALNOŚCI* SAME HITY PLUS/ 
COl MNIEJ 

ZUWZAKu wolnoui” 


gjratka dla wielbicieli (MiluijĘceęe 
i damskim wekaiem i 
ciekawymi tekstami ! 


01 PCllCrirOe 4Mkx" 

niesamowity koncert z v)rzeSnia 
‘ 98 , szafot fonna, stare t 
mte uhtonj, super kfimal... 
Nakład limito^an^. 
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SHITFACE 

„Love Songs” (KASETA / CD) 

PROSTY, MELODYJNY PUNK 
OSADZONY W KORZENIACH 
AMERYKAŃSKIEGO HARD CORE’A 
WCZESNYCH LAT 80-TYCH. 

NA WOKALU BART Z ANARCRUST. 


BRUDNE DZIECI SiDA 
„L0VE KILLS...” (2x KASETA) 

ACOUSTIC PUNK ROCK NA NOWEJ 
PODWÓJNEJ KASECIE, GDZIE 
ZNAJDZIECIE TAK^ UTWORY JAK 
BETON PUNKI CZYJ-ASKIZ MAŁYMI 
CYCKAMI. DWIE GODZINY AKU¬ 
STYCZNEJ NAPlŚRDALUCHY. 


NOWOŚCI MAMI 


BUMP 

„Bar - do” (KASETA) 

MUZYKA Z POGRANICZA PSYCHO- 
DELU. TRIP HOPU, Z ELEMENTAMI 
DUBU I POST ROCKA, OPARTA O 
EKSPERYMENTY ANALOGOWO 
CYFROWE... 


SMUT 

„Punk live recorded” (KASETA) 

MELODYJNY CZAD PROSTO 
Z HOLANDII KOJARZĄCY SIE 
Z DOKONANIAMI WCZESNEGO BAD 
RELJGION, ALBO INNYMI MELODYJ¬ 
NIE GRAJĄCYMI KAPELAMI SURF- 
PUNKOWYMI Z KALIFORNII. 


UPSIDE DOWN 

„Do góry nogami” (KASETA / CD) 

NOWY MATERIAŁ BYDGOSKICH 
KAUFORNUCZYKÓW TO NIESAMO¬ 
WITA EKSPLOZJA MELODYJNEGO 
PUNK ROCKA. GENIALNE POŁĄCZE¬ 
NIE CZADU I MELODII, ZNAKOMITE 
TEKSTY (WIĘKSZOŚĆ PO POLSKU). 


SYMEON RUTA 

„12 Plemion” (KASETA) 

znakomita Składanka w 

KLIMATACH DUB / ROOTS / PUNK- 
ROCK REGGAE, NA KTÓREJ 
ZNAJDZIESZ TAKIE ZNAKOMITOŚCI 
JAK: MAN & SOUL, GEDEON 
JERUBBAAL, RAS, ANAL C.U.T., 
MAKA-RON, A-FE. 


MAMI Records, P.O. B0X 107, 63-100 Śrem, Polska, e-mail: mamirec@polbox.com 
Znaczek (1,10 zł) + dokładny adres = katalog, 
w którym znajdziesz ok. 500 pozycji na kasetach, CD, koszulki itp. 








































agami ini/rmiy .,:-* 


ENIGMATIC, PO BOX 40 
41-709 RUDA ŚLĄSKA 9 
TEL./FAX (032) 24449-47 


Przyślij kopertę zwrotną ze 
znaczkiem po pełny katalog 
naszej dystrybucji pocztowej 
obejmującej: kasety, płyty, 
koszulki, CD, fanziny i pornole. 





S.K.T.C. 

“odmienne stany 

świadomości” MC 

hc/punk bardziej przebojowy 
nil na poprzedniej płycie, udany 
powrót po latach, ftiix Smoka 


7 GODZIN SNL 
“odpadki cywilizacji” MC 

nowe nagrania; agresywny, metaliczny 
hard core/punk porównywany do 
Attitude Adjustment, ConcreteiSox, 
The Accused, a nawet... Sanctuś łuda, 
zero reggae, ska i folku, 
punki ze Śląska się im pierdolą 


FRONTSIDE 

“moia własna 

tolerancja" MC 

nowoczesny hard core 
na wysokim poziomie, 
od old school do 


LIBERUM VETO 

s/t CD 

obydwa studyjne materiały 
na jednej płycie, po wakacjach 
nowa płyta - drżyjcie! 


DO NABYCIA RÓWNIEŻ SKTC/7GS SPLIT CDI 


ROTTWE1LER 
‘nie ma spokoju” 

MC/CD 

wykurwisty, klasyczny 
hard core/punk ze Śląska, 
nowy materiał przekonują 
że nadal są w ł lidze 

ijiiiisy 


HNDM 

silesian underground 

MC 


BMM 


mm m 


k W TORCIE 

Ichia 666” 


HARD WORK 
w chaosie i ciemn 


BOM 


an 


MC 


MC 

, . . , _. muzycy Stuck On Celling pozarnieniali 

kolejne hatepunkowe uderzenie gj jf, s ? rurne ntami i stworzyli 40 minut 
z Katowic, mocny, agresywny HC apokaliptycznego hałasu po linii 

plus cdver Rykeris Carcass.His Hero ls Gone, Brutal Truth; 

^ do tego rewolucyjno-odjazdowe 

teksty jakich w Polsce jeszcze nie było 




mocny hatecore’owy wyczad 
z Tarnowskich Gór w stylu 
starych kapel NYC HC, 
ex-Brudy, dosadne 
kontrowersyjne teksty Tytusa 


WKRÓTCE: 

DEATH WARRANT - kapela byłego basisty Counterweight, morderczy HC po linii Strife, Refused, Integrity. Dali się 
już poznać szerszej publice grając z takimi tuzami jak Culture, MadbaJI, As Frięnds Rust etc. Oni was zabiją. 
Kontaktujcie się z nami w sprawie koncertów k a pel które wydajemy: 

tel./fax (032) 244-49-47, GSM 0602 366-252, e-mail:veganus@polbox.com. PUNX NOT DEAD. HC TILL DEATH. 0/7 


W ostatnich numerach “Pasażera” Darka Kuldy (szefa Kontroli W i trzeba jeszcze poczekać, 
zdarzyło nam się zaliczyć kilka Kosmetyk Mrs Pinki) oraz Sławka 4. Cykl o Swiecie Czarownic napisała 

poważnych porach, za które teraz Starosty (obecnego w tych drugich, Andre Norton a nie Ursula LeGuine. 

będziemy się kajać i biczować. potem w Bałkan Eiektrique). Oczywiście Uważnym czytelnikom za wyłapanie 

1. W recenzji kasety SMARU SW owym “naczelnym pedałem Rz-plitej i błędów dzięki! 

“Samobójstwo” przypisano hasło 3xM gejowskim aktywistą jest właśnie pan q g zabawne za większość tych 
("miasto, masa, maszyna”) futurystom, Starosta. porażek odpowiada “naczelny” Bezoki i 

powinno być awangardzie krakowskiej. 3. Okres ochrony praw producenckich a by uniknąć podobnych szitów na 

2. W recenzji kasety “Porzucona (kolumna Bezkoca nr 12 Pas.) wynos; w przyszłość, myślimy poważnie nad 

aeneracia” pomylono dwie postacie: Polsce obecnie 25 lat a nie 20 tak więc wyjebaniem go z redakcji 

a 1 K J na uwolnienie pierwszych płyt Ramones * 1 2 3 _ 
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Muzyka 

Godna 

Polecenia 



"NIK MIE NIE BEDZIE UCYŁ" 


Elektroniczne media dają nowej muzyce \|lgeej, niż 
kiedykolwiek, możliwości dotarcia do słucha^l^^ec^ f/j 
równocześnie zalewają ich falą informacyjnego szumu, na 
której potrafią pływać tylko doświadczeni surferzy. To jest tak, 
jak podczas buszowania w internecie: jeśli nie wią$z, czego 
szukasz, giniesz pod nadmiarem obojętnych lub zbędnych 
danych. Moja rola - tak, jak sam ją postrzegam polega zatem 
na otwieraniu okien pomocy, dawaniu znaków umożHWIa§ąeyCft 
dalsze poszukiwania i udzielaniu rzetelnej informacji. To, co 
prezentuję, jest uzupełnieniem oferty (w tym także oferty 
dystrybucji niezależnej w Polsce), która jest zbyt wąska, aby 
wyrazić cały świat dźwięków. Nie samym punkiem i awangardą 
człowiek żyje. Ponadto chcę zwrócić uwagę ha sprawy 
pozamuzyczne. Po pierwsze, że każda poważna (tzn. 
szanująca słuchacza) muzyka potrzebuje pęcH&t&Rtif' 
filozoficzno-teoretycznej; po drugie, że są sprawy Raźniejsze 
od muzyki. 

Teraz wypadałoby wyjaśnić, co to za podbudowa i jakie 
sprawy są (dla mnie) ważniejsze niż sztuka, ftówląc o 
podstawach dla nowej muzyki mam na myśli 
duchowe i intelektualne, których spełnienie pomaga tworzyć 
wiarygodnie, choć samo ich posiadanie nie zastąpi pewnie 
talentu i pracy nad sobą. Oczywiście, cechy te są ważne nie 
tylko dla twórcy, lecz i dla odbiorcy co więcej, bardzo przydają 
się w normalnym życiu. Najważniejszą z nich jest ntgjteą^jSyslą' fej| 
odwaga, zdolność do podejmowania ryzyka. Korzeniami sięga 
ona sfery czysto estetycznej (podejmowane są decyzje 
odnoszące się do koncepcji utworu muzycznego, jego budowy, 
instrumentacji itp.), lecz w efekcie wyrasta daleko poza nią i 
staje się wyrazem postawy życiowej przyświecając często 
zwykłym codziennym decyzjom. Że jest to dla ludzi ważna 
sprawa, niech świadczy choćby slogan reklamowy rt no risk, no 
fun" (bez ryzyka nie ma zabawy), który znana firma umieszcza 
w prasie odwołując się do pokładów zbiorowej 
potencjalnych klientów. Odwaga łączy się z uczciwością i 
wiarą, która czasami nie ma wiele wspólnego ze 
zinstytucjonalizowaną religią. Wyobraźnia, którą stawiam 
obok odwagi, pomaga zarówno odbiorcom, jak i twórcom. Jest 
niezbędna w nowej muzyce, która jest często określana jako 
"abstrakcyjna". Gdy brakuje wyobraźni, nie jesteśmy w stanie 
być aktywnymi uczestnikami jakiejkolwiek zabawy (nie mówiąc 
już o tzw. sprawach poważnych). Nasz świat zostaje 
ograniczony do zasobów racjonalnej części mózgu i przestaje 
być światem możliwości, a staje się piekłem powtórzeń. 
Umiejętność uczenia się i poznawania nowych rzeczy nie 
wymaga chyba wyjaśnienia: bez niej trwalibyśmy na poziomie 
zwierząt (one, co prawda, ją mają, ale w ograniczonej mierze i 
nie sterują własnym rozwojem). Intuicja (tę, zwaną również 
instynktem samozachowawczym, zwierzęta mają w stopniu 
większym niż my) jest potrzebna wszystkim tym, którzy chcą 
poszerzyć swoje postrzeganie świata o wykorzystanie 
wrodzonych naszemu gatunkowi informacji, które 
nagromadziły się w przeciągu długiej ewolucji. Polega to na 
tym, że w sytuacji, kiedy poddaje się racjonalna część naszego 
mózgu, bezwiednie uruchamiamy część archaiczną, intuicyjną 
właśnie, która daje nam natychmiast jakąś sugestię. Te cechy 
są najważniejsze w nowej muzyce. Z nich wyrasta poczucie 


wolności i samoświadomość jej twórców. Muzycy posiadający 
takie cechy lub rozwijający je w sobie przeobrażają nie tylko 
swoją muzykę, lecz przede wszystkim siebie samych. 
Niejednokrotnie muzyka jest dla nich tylko pretekstem do 
wewnętrznego doskonalenia się. Ich dzieło - tak, jak kamień 
filozoficzny alchemików - to dzieło duchowej sublimacj i. 

Każdy wie, co jest dla niego najważniejsze. Na 
poszczególnych etapach życia podajemy różne odpowiedzi, 
lecz są rzeczy, które pozostają dla nas ważne przez cały czas, 
bez względu na to, czy sobie to uświadamiamy, czy nie. I sądzę, 
że dotyczą wszystkich, choćby ktoś starał się zaprzeczyć. 
Myślę o wołności samostanowienia o sobie i wolnym wyborze, 
potrzebie nawiązywania emocjonaino-intelektualnych 
kontaktów społecznych, poszukiwaniu celu życia. Ciągle 
aktualne jest stare pytanie: "skąd przychodzimy, kim jesteśmy, 
dokąd zmierzamy?" Większość z nas nawet nie zdaje sobie 
sprawy z tego, iż historia życia, które mamy za sobą, jest naszą 
prywatną odpowiedzią na nie. Źe banalne życie codzienne jest 
w sumie istotniejsze od sztuki - to fakt, ale rozumiemy to 
dopiero poniewczasie. W młodościzdaje się nam, że niezwykłe 
jest tytko bycie artystą - reszta to niepotrzebny balast. 


POGLĄDY I ZAKUPY 


Jak robić coś, co jest niepopularne (w sensie liczbowym), 
a przez to brakuje dostępu do materiałów, nagrań itp.? Jak 
tworzyć i wydawać muzykę, która prawie nie ma zbytu? Czy w 
tym wszystkim jest w ogóle jakiś sens? Czy warto się tym w 
ogóle zajmować? Często sobie zadaję te pytania. Najlepszym 
przykładem muzyka, który umiał pozytywnie odpowiedzieć 
na nie jest Fred Frith. Od trzydziestu z górą lat zajmuje się 
komponowaniem, improwizowaniem i wykonawstwem. Jego 
droga twórcza świadczy o tym, że w miarę czasu nie wszyscy 
muszą podążyć komercyjną ścieżką. Zapytany o to, jak można 
się utrzymać grając taką muzykę, Frith odpowiedział, źe 
praktycznie tytko najlepsi są w stanie to osiągnąć (przy czym 
nie sprecyzował, co znaczy dla niego być najlepszym, 
domyślam się, że mówi o sobie, Johnie Zornie, Billu Laswellu 
itp.), a reszta musi pracować zarobkowo, aby móc sfinansować 
swoje projekty muzyczne. Czyli tak, jak u nas. Trapiło mnie 
długo to rozdwojenie: praca najemna-twórczość. Z czasem 
przekonałem się, że to dobrze, iż mam luksus nieutrzymywania 
się z grania. Mam czystą radochę, nie muszę się liczyć z 
wynikami sprzedaży (bo nie liczę na finansowy sukces), nie ma 
producenta, który mówi mi, co mam robić, nie istnieje scena, 
której upodobania przymuszałyby mnie do nagięcia się do jej 
oczekiwań. Jestem wolny jako kompozytor i wykonawca. 
Muzyka przychodzi mi spontanicznie, a nie pod kontraktowym 
przymusem wydawania rocznie jednego krążka czy zwykłej 
chęci utrzymywania się z grania. 

Myślę, że tworzenie i odbiór dzieł powinny być wolne od 
transakcji pieniężnych, gdyż sztuka jako taka jest 
"niepotrzebna do przeżycia", tzn. nie ma bezpośrednich 
zastosowań praktycznych. Może być zabawą lub pasją, 
urozmaiceniem, "przyprawą" życia. Jest obrazem psychiki, 
owocem wyobraźni twórcy, jego kaprysem. Jak można 









sprzedawać sny, skoro nie można ich nawet dobrze 
opowiedzieć? Chyba że mamy do czynienia z "fabryką snów", 
która - jak sama nazwa wskazuje dostarcza wyroby na rynek. 

Czy jest jeszcze możliwy świat, w którym sztuka jest 
nierozłączną częścią życia społeczności? Być może. Lecz 
droga do niego na pewno nie wiedzie poprzez ministerstwa, 
hipermarkety i czasopisma popkulturalne. 

Inni - jak np. Adam Nowak z Raz Dwa Trzy - sądząinaczej: 

"Jak siedzisz w domu i grasz dla siebie, to pieniądze nie są ci 
potrzebne a i sprzedawanie biletów nikczemnie głupie. Jeśli 
jesteś muzykiem i upubliczniasz swą twórczość, to... nie 
szukałbym w tym żadnej filozofii. " Nowak daje do zrozumienia, 
że twórczość amatorska go nie interesuje, i że sam jest 
profesjonalistą (w co pozwolę sobie wątpić, gdyż jest np. 
niesamodzielny pod względem opracowywania aranżacji). 

Unika rozmowy o sensie tego, co robi, gdyż sens taki - jeśli 
istnieje - implikuje jedynie zdobycie pieniędzy. A oto, co myśli 
na ten temat długoletni partner muzyczny Fritha i szef RóR 
Recommended, Chris Cutler: "Dam taki sławny cytat z 
Sokratesa: 'życie pozbawione refleksji nie jest warte, aby je 
przeżyć'. Mimo iż jednym z kryteriów, którymi kieruje się moja 
firma w rozprowadzaniu lub wydawaniu płyt, jest fakt, że je 
lubię, to nie uważam, aby mój osąd był czysto subiektywny, i to 
że je lubię nie oznacza, że mam taki kaprys, ponieważ moje 
podejście do całej tej dziedziny ma korzenie filozoficzno- 
analityczne. Dlatego napisałem teoretyczną książkę, w której 
zawarłem pytania na temat relacji między elektryfikacją 
instrumentów, technologią nagraniową, rockiem, jego bardziej 
rozwiniętymi formami i tym, co one implikują. Uważam, iż bez 
teorii zostają nam jedynie poglądy i zakupy, a z nich nie da się 
stworzyć inteligentnej formy sztuki, 

Jako konkluzję przytoczę $łowa 

Schaeffera zamieszczone w ksi^^pp^lo pierwszej" 

Muzyki Centrum, jednej z najciekafj^Phinigatyw z gatunku 
nowej muzyki w Polsce :"(...) Pretensje do nowej muzyki, że nie, 
jest jednolita, że nie jest stylistycznie jednoznaczna, że nie 
wyraża w sposób bezpośredni naszych czasów ^ są 
nieuzasadnione. Sztuka sensowna nfm^/yrasta z :Wtkiwy 
społecznej, lecz jest sumą różjm.h tendencji, m&ych 
doświadczeń i indywidualnych rozĘĘpań. Na terenie 
płyty CD są rzadkością - oczywĘfcie mową , tu 
poważnej. Na istniejących płytach nagffiwani 
kompozytorzy, jeszcze nie tak dawnoj$q0niepopiei 
państwo. Nasze prywatne starania, by wydać płytę wypływaj 
ze świadomości innego celu - nie auwkmacjkmez premmąt 
możliwości muzyki, prezentacji nowych koncepcji muzycznyci 
nowych technik, a także zastosowania komputerów wteali zacth m 
nowego brzmienia. KompozytorzyĘu przedstawieni świadomi 
są roli, jaką w przeobrażeniach metrycznych mogą mieć 
najnowsze techniki kompozytorskie i nowe media 
brzmieniowe, od których wciąż jeszcze ogół kompozytorów 
stroni. (...) Nigdy nie myśleliśmy o proficie. Podkreślam to 
dlatego, że zespoły wykonujące nową muzykę oddają się i 
takim bezpodstawnym i beznadziejnym marzeniom, 
oczywiście z wiadomym skutkiem. Zainteresowanie nową 
muzyką dotyczy bardzo wąskiego kręgu odbiorców. Z dumą 
możemy wymienić kilkanaście osób. które były niemal na 
każdym naszym koncercie. W naszych czasach, kiedy często 
na estradach koncertowych jest więcej muzyków niż na sali 
publiczności, można mieć dużą satysfakcję z takiego 
zainteresowania. Uważam, że nowa rhuzyka nie jest 
trudniejsza od dawnej, może tylko nie należy jej słuchać "po 
staremu". Wiemy, że najłatwiej do publiczności przemawia 
muzyka kompromisu, muzyka łącząca nowsze środki ze 
znaną, już wielokrotnie przeżytą ekspresją. Utwory tego typu są 
"zrozumiałe", a często przyjmowane z wielką aprobatą. Ale 
nowa muzyka nie kompromisem żyje. Zbliżamy się wolno do 
końca naszego stulecia, co więcej: tysiąclecia. W ostatnim 
stuleciu muzyka zmieniła się niepomiernie. Czy przed stu laty 
pomyślał ktoś o tym, że pojawi się wkrótce rodzaj muzyki, która 
będzie się rządziła własnymi prawami? (...) Dziś żaden wybitny 
kompozytor nie poprzestaje na tworzeniu tylko jednego rodzaju 
muzyki. Kompozytorzy mają doświadczenia zarówno w 
muzyce orkiestrowej czy kameralnej, jak i elektroakustycznej, 
w teatrze instrumentalnym i muzyce otwartej. Nowa muzyka 
otworzyła przed kompozytorami olbrzymie możliwości (...)". 



JUŻ NIE TO, JESZCZE NIE TAMTO 


Jak wynika z wyżej wymienionych cech, nie ma raz na 
zawsze ustalonego obrazu twórcy czy dzieła. Muzyk (czyli 
najpierw po prostu człowiek), jako istota, jest poddany ciągłemu 
procesowi zmian fizycznych i psychiczno-intelektualnych. W 
związku z tym to, co robi z siły rzeczy też podlega 
nieustannemu "falowaniu" i przekształcaniu. Co więcej, jeżeli 
prawdą jest, że istota ludzka staje się człowiekiem przez 
współistnienie z innymi, to prawdziwe jest także twierdzenie, iż 
dzieło sztuki nabiera znaczenia jedynie w świadomości danego 
odbiorcy w danym czasie i miejscu. To znaczy, że nie ma dzieł 
absolutnie dobrych i złych: przykładowo utwory Erika Satie’ego, 
Karlheinza Stockhausena czy Johna Cage'a - niegdyś 
wyśmiewane i wygwizdywane - są w pełni akceptowane, 
należą dziś do klasyki i są wydawane przez duże wytwórnie. I 
odwrotnie, np. Penderecki, dziś uznawany (i sam uznający się) 
za wielkiego, może zostać sprowadzony do mniejszych 
rozmiarów jutro. 


MUZYKA KRÓTKICH SPODENEK 


Z nauką słuchania bądź komponowania jest tak, jak z 
nauką mówienia u niemo wlaków: najpierw naśladujemy 
rodzice, koledzy albo postaci z 
filmów j reklam, a następnie próbujemy sami. Jest to, 
iście, jeszcze nieporadne i bełkotliwe, lecz już 
ukierunkowane na wysłanie komunikatu. Prawie każdy 
fhłopak w moma roczniku zaczynał dojrzewać słuchając punka, 
rocka i nowej fali (bo to był szczyt alternatywy w 
ówczesnym radiu) takie bwy narzecza naszego muzycznego 
niemowlęctwa, W związku ziym i ja słuchałem kiedyś UK Subs, 
POdobał mi s 'ęJ||jyyy^L^ a jdowałem w jego muzyce formę, 
jaka wówczas najlepiej pasowała do wyrażenia moich uczuć i 
przemyśleń Słuchałem fekże AC/DC, Klausa Schulze, 
Gene$p, Pink Floyd, Kryapfeu Romansu, Kultu, Joy Division, 
Grechuty, Hellen, piosenek żołnierskich itd., lecz po 
jPj^nymśfokresie najnormalniej w świecie te propozycje 
przestój mnie interesować, znudziły swoją formalną 
przewidywalnością i schematyzmem. Znużyła mnie również 
wielka ilość muzyki klasycznej i jazzowej, choć staram się 
poznawać je bez uprzedzeń Tak samo żegnam się z niektórymi 
produkcjami z kręgu nowej muzyki, której dziś słucham 
najwięcej. W każdym stylu to, co dobre, należy do rzadkości. 
Parafrazując Gombrowicza można powiedzieć, że "zła 
muzyka" proponuje nam pewne gotowe odpowiedzi, 
podczas gdy "ta dobra" stawia kwestie do samodzielnego 
rozwiązania. Ciągłe niezadowolenie i nuda są nadal impulsem 
zmian, popychają mnie do szukania czegoś nowego. Tak, 
nuda. Najbardziej srogim egzaminem, przed jakim stawiam 
daną muzykę, jest próba nudy: gdy mnie nie znudzi - zostaje, w 
przeciwnym przypadku - wypada. Co automatycznie nie 
oznacza, że się nie staram zainteresować danym 
kompozytorem, zespołem czy wykonawcą. Niczego nie 
odrzucam po pierwszym przesłuchaniu. Zresztą wszystkie te 
przeszłe fascynacje doceniam, bo odegrały w moim życiu 
pewną rolę. Wyrosłem z nich, jak z krótkich spodenek, i muszę 
szukać dalej. 

Z powyższego wynika, iż naśladownictwo nie jest niczym 
„niezwykłym, i że nadal cieszy się powszechną akceptacją. 
Kopistów nazywa się "szczerymi" i "bezpretensjonalnymi", bo 
robiąc to, co robią przyznają się do braku własnych pomysłów i 
do chęci odcinania kuponów od cudzej sławy. 

Nie tylko punk wyraża bunt i walkę. Bowiem można 
wyrazić je również inaczej, nie taką formą i nie taką treścią. 
Rzecz jasna, proste środki są najskuteczniejsze w krótkim 
okresie czasu i dają natychmiastowe, choć ulotne rezultaty - jak 
zawsze - w postaci tłumu "tych, co za" i "tych, co przeciw". 
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Szybka polaryzacja postaw sprzyja szybkiej lokalizacji 
potencjalnego pola działania, w tym potencjalnego rynku 
sprzedaży dla niezależnych zine'ów i firm fonograficznych. Tę 
cechę muzyka buntu - taka, jak np. punk - dzieli z reklamą, 
która również, posługuje się ostrym, nachalnym i prostym 
językiem, bo chce trafić do klienta za pierwszym razem. Lecz 
szybkość działania nie jest najbardziej pożądaną z cech 
któregokolwiek gatunku muzyki. Można sobie wyobrazić 
gatunek bardziej radykalny w przekazie od punka, który jednak 
przez zastosowanie innej formy potrzebuje więcej czasu, aby 
zadziałać w umyśle słuchacza. Rozwija się dłużej i działa 
dłużej. Nie przemija wraz z zakończeniem działalności przez 
zespół, zmieniającą się modą czy cenzurą w mediach. Taki styl 
prezentuje wielu wykonawców nowej muzyki. Zresztą muzyka - 
rozumiana jako całość - jest potężnym spektrum i jej odłam 
walczący stanowi tylko jedną z wielu innych funkcji takich, jak 
np. zabawowa, religijna, relaksująca, lecznicza itp. Że muzyka 
potrafi zmieniać ludzi i świat, wiedział już Platon: "za wszelkimi 
zmianami w formach muzyki zawsze podążają zmiany w 
najbardziej podstawowych prawach państwa”. Tylko 
dlaczego to tak śmiesznie dzisiaj brzmi? A 


MAJTKI W DÓŁ, FORSA NA STÓŁ 


Nieustannie powraca kwestia praw autorskich (czytaj: 
pieniędzy należnych wykonawcom i producentom): bez 
przerwy grożą (piratom? nam?) w telewizji. Pierwsze skutki: 
doszło do tego, że ZAIKS już uprzedził, że będzie wymagał (od 
dyrektorów? rodziców? dzieci?) płacenia tantiem za wszystkie 
odtwarzane podczas zabaw szkolnych piosenki pop. A całkiem 
niedawno dowiedziałem się, że ZPAV wymaga od handlowców, 
aby płacili mu część swojego dziennego utargu za muzykę 
odtwarzaną w sklepach i supermarketach. Zatyka, prawda? 
Proponuję, aby podwyższyć ceny do poziomu 100 zł za 
pojedynczy kompakt i dalej dziwić się, czemu kopiują (swoją 
drogą zwróćcie uwagę, iż obecnie kopiowanie na kasetę nie 
jest już uważane za przestępstwo, nawet jest lepiej widziane, 
niż kopiowanie na płytę CD-R). Dostrzegam logiczną 
niezborność przedstawionego wyżej myślenia. Kryminogenne 
(bo nieprecyzyjne) przepisy oraz wygórowane ceny nie dają 
wyboru: przestępstwo, aż się samo prosi. Nie pomaga 
tłumaczenie, że VAT, prawo, politycy itp. Ludzie i tak robią to, co 
jest prostsze. I co więcej, spodziewam się, że tak będzie nadal. 

Kiedyś przetłumaczyłem (dla Maci Pariadka) artykuł 
grupy Negativland nt. restrykcyjnych praw autorskich, które 
pozwoliły prawnikom U2 ([niejsławnego irlandzkiego zespołu, 
którego nagraniami posłużyli się Amerykanie) zniszczyć cały 
nakład kompaktu grupy, nałożyć na nią surowe kary pieniężne 
(25.000 dolarów!), a na dodatek odebrać jej prawa autorskie do 
innych własnych płyt (!!!) i przenieść je na macierzystą 
wytwórnię U2 - Island Records, bo tak się złożyło, że 
Negativland nagrywał dla filii Island. Kanadyjskiego 
kompozytora, Johna Oswalda (twórcy muzyki plądrofonicznej, 
który przetworzył m.in. utwór "Bad" Michaela Jacksona), 
spotkała równie przykra przygoda. Warto przy tym dodać, iż 
jedynie Jackson domagał się zniszczenia płyty Oswalda, inni 
(np. Doiły Parton) - nie, i że była rozprowadzana za darmo, bez 
jakichkolwiek korzyści materialnych. Nieważne było, że 
Negativland i Oswald opracowali cudze nagrania 
niekomercyjnie, mądrze i zabawnie, komentując to, co się 
dzieje w świecie popkultury, dlatego, że każdy ma prawo 
wyrazić swoje poglądy, również jeżeli są krytyczne. Zrobili błąd, 
bo sięgnęli po własność (wyobraźcie sobie: akord a-moll lub C- 
dur czyjąś własnością!) bogatych bożków popu. Tak potrafią się 
mścić "wielcy-skrzywdzeni", których krwawicę ktoś "głupi" 
zechce "skraść" Gdzie w grę wchodzi duża kasa, tam nie ma 
już żartów ani pozorów uprzejmości czy artyzmu: 
miażdżyć, palić, rozrywać. Kto wie, może również strzelać? 

Amerykańskie (a więc uznawane za najlepsze) prawo 
opiera się w tym względzie na pojęciu "fair use" (uczciwego, 
usprawiedliwionego wykorzystania) fragmentu bądź całego 
utworu innego kompozytora. Tyle tylko, że o wykładni prawa 
decydują jego ludzie. Jeżeli prawnik Lou Reeda uznałby, że 


powiedzmy Tymon w swojej wersji "Venus in Furs" stawia 
Amerykanina w niekorzystnym świetle bądź ośmiesza go, to 
byłby zmuszony wynagrodzić mu to pieniężnie, i nie byłyby to z 
pewnością małe pieniądze. 

Korzystanie z zapożyczeń jest w sztuce czymś 
normalnym i ma długą tradycję. Zawsze "kradziono" też w 
muzyce, tylko że nikt dawniej nie traktował tego w taki sposób; 
rozumiano to jako proces czerpania z - nagromadzonej przez 
tradycję - puli dźwięków (czyli public domain, tj. własności 
publicznej), jaką każdy ma prawo się posłużyć, bo artyści 
(którzy, nota bene, nie mieli wtedy przywilejów względem 
społeczności i musieli pracować fizycznie wraz z innymi) 
działali w przestrzeni społecznej i mieli świadomość, że ich 
sztuka jest potrzebna wspólnocie w sensie rytualnym bądź 
estetycznym (obecnie jeżeli w ogóle jest to, niestety, tylko w 
konsumpcyjnym). Byli po prostu tacy sami, jak inni, tyle że 
bardziej wrażliwi i uzdolnieni artystycznie. Każde następne 
pokolenie, każdy nowator łub nienowator korzystał z dorobku 
innych, i nawzajem, inni również mogli, jeżeli umieli, czerpać z 
jego twórczości. Co ważne, fakt naśladowania jakiegoś 
wykonawcy przez innych mówił (ł mówi) o skali wpływu, jaki 
wywiera na odbiorców. Być skopiowanym był to zaszczyt i 
honor (o przepraszam, to pojęcie jest już niezrozumiałe). Jeżeli 
coś było ciekawe lub ważne dla innych, to ludzie mieli wolność 
przetwarzania tego, gdyż sztuka była integralną częścią życia 
społecznego (w tym rodzinnego) i służyła czemuś innemu niż 
dziś, gdy muzyka to towar, który na siłę (reklamy, głośno 
włączone odbiorniki, głośniki w środkach komunikacji i na 
ulicach) się nam wciska, nawet jeżeli go nie potrzebujemy. 

Jako przykład rozumienia potrzeby odejścia od 
współczesnej, zdegenerowanej idei własności dzieł 
muzycznych mogę podać projekt "Global Mix", który 
rozpoczął się podczas 6. Festiwalu Audio Art, jesienią 1998 
w Krakowie. W projekcie tym bierze obecnie udział ponad 
siedemdziesięciu twórców z całego świata (amatorów i 
profesjonalistów), którzy zgodzili się przesłać autorowi 
pomysłu, Markowi Chołoniewskiemu, swoje utwory bądź ich 
części trwające od 1 sekundy do 3 minut. Marek 
przetransponował je na pliki audio (*.RA i *.RAM), które ułożył 
alfabetycznie w tabelce. Założeniem "Global Miksu" jest 
rezygnacja jogo uczestników z praw autorskich na rzecz 
publiczności, która ma (poprzez internet) nieskrępowany 
dostęp do tak zgromadzonych zasobów muzycznych i ma 
prawo je dowolnie zestawiać ze sobą i przeobrażać. Co więcej, 
ten, kto chce, nadal może dołączyć swoje dźwięki do wspólnej 
puli - nie istnieje bowiem termin nadsyłania nagrań. W ten 
sposób "Global Mix" wciąga do twórczego odbioru wszystkich 
chętnych, którzy stworzą niezliczoną ilość wersji dzieła. 
Według słów Marka, "Global Mix" będzie trwał bez przerwy, 
dopóki ludzie będągo potrzebować. 


CHIŃCYKI TRZYMAJO SIE MOCNO" 


Na stronie Jona Rose'a znalazłem oryginalny głos w 
dyskusji nt. prawa autorskiego. Pisze on o Chinach - kraju, 
gdzie produkuje się najwięcej (obecnie pewnie ponad 200 min 
sztuk rocznie) pirackich płyt kompaktowych (i nie tylko) w skali 
globalnej. Rose‘a cieszy to, iż Chińczykom udaje się ograbiać 
potężne koncerny z ich potencjalnych wpływów, i że cyfrowa 
technologia próbkowania i kopiowania umożliwi zniesienie 
pojęcia "praw majątkowych wynikających z własności 
intelektualnej", a przypuszczalnie nawet samego kapitalizmu. 
Podstawę do takich twierdzeń daje mu polityka chińskich 
władz, które z jednej strony chętnie podpisują umowy handlowe 
ze Stanami Zjednoczonymi, a z drugiej nie spieszą się karać 
lub zamykać fabryki pirackich płyt, których jest tam 30 (!). 

Proceder produkowania "piratów" (nośników audio i 
wideo, programów komputerowych, urządzeń elektronicznych, 
ubrań, zabawek, lekarstw, przedmiotów użytku codziennego 
itp.) znajduje wielu zwolenników w krajach o nierozwiniętej 
gospodarce rynkowej. Z kolei najbardziej uprzemysłowione 
państwa, tzw. "wielka siódemka", bronią interesów wielkich, 
wielonarodowych korporacji z ich zawłaszczaniem przejawów 
kultury na niespotykaną skalę poprzez bezgotówkowe 
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operacje bankowe, linie kredytowe oraz bezpośrednią kontrolę 
sprzedaży towarów i praw autorskich. Jest coś nienormalnego 
w tym pędzie do posiadania tego, co powinno stanowić 
własność wszystkich (nikogo?). Wcale nie żałuję gigantów, 
którzy boleją nad stratami poniesionymi w wyniku działań 
piratów, lecz zarazem z tymi ostatnimi się nie identyfikuję. 
Anormalna zachłanność musi znaleźć i znalazła odbicie w 
postawie odbiorców, którzy buntują się przeciwko zwiększaniu 
marż, ceł i akcyzy. Bazując na składnikach ceny detalicznej 
płyty kompaktowej możemy stwierdzić, że artyście zazwyczaj 
nie przysługuje więcej niż wynosi koszt wytworzenia nośnika 
(ok. 5%). Zatem najgłośniej krzyczą ci, którzy naprawdę tracą 
najbardziej, tj. producenci. Nie ulega natomiast wątpliwości, że 
muzycy, którzy nastawili się na produkcję czysto komercyjną, 
też tracą bardzo dużo pieniędzy - na pewno więcej, niż ci, 
którzy nie liczą tak bardzo na hurtową sprzedaż płyt i 
spektakularne koncerty. 

Teraz korporacje zastanawiają się, jak by się tu 
dopasować do nowej sytuacji technologicznej. Skoro tak wielu 
ludzi może mieć komputer z wypalarką CD-R lub CD-RW i - co 
za tym idzie - łatwo kopiować, to może w ogóle zrezygnować z 
nośników? Jest taki projekt. Opiera się na koncepcji 
sprzedawania fali dźwiękowej (najpewniej w formacie *.WAV). 
Może dojdzie do tego, że np. nagrania Kazika nie będą 
wychodziły na kompakcie, lecz będzie sobie je można ściągnąć 
(oczywiście, po dokonaniu odpowiedniej opłaty) z internetowej 
stronyS.R Recordsłączniezgrafikąiopisami. (c.d.n.) 


zaczęła grę w składach awangardowych już w wieku trzynastu 
lat. Ma na swoim koncie współpracę z grupami Kirkut-Koncept i 
Przestrzenie m.in. i można ją usłyszeć na kasecie "Nowe życie" 
wydanej przez OBUH Records oraz płycie "Mikrosłuchowiska" 
(Soror Mystica). Joane Hetu (patrz: dział recenzji), kobieta- 
instytucja w rodzinnym Montrealu, stanowi dla mnie pozytywny 
przykład na to, że można pogodzić ze sobą ambicję twórczą i 
życie rodzinne. Jej płyty zaliczam do najpiękniejszych, w 
tradycyjnym tego słowa znaczeniu, dzieł wykonawców nowej 
muzyki. Marek Chołoniewski, kompozytor muzyki 
elektroakustycznej i komputerowej, założyciel Muzyki 
Centrum, organizator festiwalu Audio Art, wykładowca AM w 
Krakowie, jest znany z niekonwencjonalnych działań już od 
przeszło dwudziestu lat. Ceni i szanuje nie tylko tradycję 
klasyczną I awangardową, lecz także uważnie nasłuchuje 
dźwięków dochodzących do niego ze sceny pop. Bolek 
Błaszczyk, absolwent AM w Warszawie, jest organistą, 
wiolonczelistą, pianistą i kompozytorem znanym głównie (a 
szkoda) jedynie publiczności stołecznej. Niektórzy pamiętają 
go z grup Sernik, Na Przykład, 1311, MM czy ostatnio Cukor 
Bila Smert. Muzyczny potencjał Bolka jest olbrzymi i to głównie 
było przyczyną jego zaproszenia do "With/Without". Ogarnia 
praktycznie wszystkie kierunki muzyki współczesnej nie będąc 
obojętnym na muzykę "niepoważną". 


RECENZJE 


PREZENTACJE 


Mój nowy projekt studyjno-koncertowy nosi nazwę 
"With/Without" (Razem/Osobno). Oparłem się na pomyśle 
tworzenia duetów z Barbarą Sochą (flet), Joane Hetu 
(saksofon altowy, głos), Markiem Chołoniewskim 
(instrumenty klawiszowe, elektronika) oraz Bolesławem 
Błaszczykiem (wiolonczela, fortepian) dając ze swojej strony 
linie perkusji, głosów, partii na taśmę oraz obróbkę i montaż 
nagrań. Duety te są jednak nietypowe, bo prócz łączenia mojej 
gry z grą poszczególnych partnerów i znajdowania z mmi 
wspólnych platform porozumienia (with) wprowadzam 
elementy celowej niezgody i podkreślam odrębności (wfthout), 
które przecież nie tylko nas dzielą, lecz także warunkują nasz 
jednostkowy rozwój. Ten kompleks s(fMzsnych SWiązków, 
widoczny we wspomnianych czterech duetach, jegt zatem 
paradoksalnie najlepszą formą i treścią, jakie mogłem 
wypracować wraz z moimi partnerami nie chcąc stracić nic ze 
swojej i ich indywidualności. Nowa jakość powstająca na styku 
naszych nieprzystawalnych, zdawałoby się, charakterów 
muzycznych nie jest więc kompromisem ani konfrontacją - jest 
za to bardzo podobna do ideału współistnienia narodów, 
społeczeństw, płci itd. Przy czym nadrzędną dla mnie sprawą 
było dopilnowanie, aby estetyczna pcość tych spotkań 
muzycznych przerosła samą ideę. Jestem przekonany, że tak 
właśnie się stało. 

Nagrania do "With/Without" rozpoczęły Się wiosną 1998 i 
zakończą się wydaniem płyty jeszcze w tym roku. Płyta składa 
się z czterech części. Pierwsza - nagrana wespół z Barbarą - 
jest najkrótsza, lecz może najbardziej intensywna wykonawczo 
i stanowi zapis przeprowadzonej na żywo w studiu sesji przy 
minimalnej ingerencji w nagrany materiał. Druga część - ż 
udziałem Marka - składa się z trzech epizodów, których 
brzmienie i logika mocno wpisują f się w dźwiękobraz 
najnowszej muzyki, w tym tej technologicznej. Będzie Ib duże 
zaskoczenie dla słuchaczy i z obozu "postrockowego" i 
"klasycyzującego". Część trzecią pośwłffcam Joane, mojej 
kanadyjskiej przyjaciółce. Niestety, nie mogliśmy grać razem w 
czasie rzeczywistym, więc wysłała mi spoję ścieżki na płycie 
CD-R. Prawie pół roku spędziłem nad ich obróbką. Raz jestem 
dla niej "tylko" tłem, to znów prowadzę ją po regionach, które 
pewnie są dla niej samej niespodzianką. Wreszcie część 
czwarta, stworzona przy udziale Bolka, jest bardzo 
zróżnicowana: od klasycyzującej ballady przez yassowe 
improwizacje, aż po transowe odjazdy. 

Barbara, absolwentka krakowskiej Akademii Muzycznej, 


Wszystkie recenzje przeniosłem do wspólnej puli na końcu 
numeru. Ułożone są alfabetycznie. Warto znaleźć opisy 
następujących płyt: Ewa Braun "Sea Sea", 4 Syfon "Jestem w 
kinie", Fred Frith "Pacifica", Joane Hetu "Mets ta langue", 
Massacre "Funny Valentine", Mazzoll "One", Łoskot 
Amariuch", NRD "Sport i religia", Pociąg Towarowy 
"Przebudzenia/14 wariacji...". 


ŁĄCZA 

Ambłances Magnetiąues 
(www.cam.org/~dame_cd/lndex.html); 

Audio Art (www.audioartz.pl); 

Fred Frith (www.fredfrith.com); 

GiohalMix (www,globalmix.z.pl); 

Mózg Production (www.mozg.art.pl); 

Muzyka Centrum (www.muzykacentrum z.pl); 
Negativiand (www.negatMand.com); 

OBUH Records 

(klio.umcs.iublin.pl/users/frelfk/the_obuh/index.htm) 
John Oswald (www.lnterlog.com/~vacuvox/x html); 
ReR Recommended (www.megacorp.u-net.com); 
Jon Rosę (www.euronet.nl/users/jrviolin/); 
Ireneusz Socha (www.most.ong.pl/art/terrasi/soror/); 
Soror Mystica (www.soror.art.pl); 
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"Pół ptaka, pół krzyża” 


rozmową dwóch żywych istot - badacza i tekstu (a /a ich 

pośrednictwem - dwóch epok, obszarów geograficznych, tradycji 
itp.). Jest to rozmowa, albo wręcz gra, jak lubią mawiać hermeneuci. 
Efektem tej gry jest zaś najczęściej swoista "gawęda" badacza na temat 
1 . przerobionych przez siebie tekstów. Zasady hermeneutyki mają więc 

O Jacku Podsiadle piszą od pewnego czasu wszyscy - od n i ew iele wspólnego z "obiektywną analizą" tekstów, z jaką kojarzą się 
fanzinowców, poprzez redaktorów pism literackich, aż po zazwyczaj badania akademickie, 
zawodowych krytyków w wysokonakładowej prasie (z Gazetą 

lir i_II Tr^ł^iKiriA/a r> c\ crrnA V ip«;t DOIA 


zawodowycn KrytyKow w wyóukuiwwauuirYcj kc 

Wyborczą" na czele). Podsiadło zdobywa nagrody, jest powszechnie p 0n j ewa ż każdy dialog z {»»«». -- 

chwalony i podziwiany. Myślę, że lada moment trafi do podręczników inter p re taqę, a hermeneutę o kolejną małą bryłkę zrozumienia siebie 
jęz. polskiego, co będzie niewiarygodnym zwieńczemern^kariery eamwrn flctóreeo ważność he 


Rozumienie nigdy nie jest dokończone, 
tekstem wzbogaca sam tekst o nową 


UlWdiUIiy ipuuimituij. --- r 1 mierpreiaCję, d UCI I UC1 ICULę U icf • i — --- 

jęz. polskiego, co będzie niewiarygodnym zwieńczeniem kariery samego (którego ważność hermeneuci chętnie podkreślają). Badacz i 
kogoś, kto przecież bardzo wcześnie wyparł się instytucjonalnej badany tekst stają się w ten sposób jedynie kolejnymi uczestnikami 
edukacji i wybrał życie wolnego Strzelca. toczącej się od tysiącleci powszechnej rozmowy, jakiegoś kosmicznego. 

Jeśli już piszą ludzie o Podsiadle, to na ogół podkreślają nieskończonego dialogu. Ów dialog toczy się w języku i płynie 
jego nonkonformizm. Jest obecnie ów - rewelacyjny w końcu - poeta p Q p Tzez wieki, jak rzeka. Dlatego też kluczowymi pojęciami 
czołowym bodaj kontestatorem w kręgu polskiej literatury "urodzonej hermeneutyki są: język i czas. Dla rasowego hermeneuty świat zawiera 
po 1960 roku". W praktyce oznacza to, że Podsiadło prowadzi s ję w języku, który płynie w czasie - zmieniając się i skrząc tysiącami 

samotniczy tryb życia na wsi, z której czasem wyrusza na bliższe lub wciąż na nowo' odkrywanych znaczeń. Hermeneuta jest zaś 

dalsze wyprawy w lasy i nad jeziora. Łatwo go więc zaszufladkować wędrowcem, który przemierza świat tekstu i nie liczy przy tym nigdy 
używając takich słów, jak "naturalizm", "głęboka ekologia", n a spoczynek. 

"dziedzictwo Rousseau" itd. Myślę, że każdy, kto zna wiersze I tu rzecz ważna. Tekst nie musi ograniczać 

Podsiadły doskonale zdaje sobie sprawę z tych wszystkich konotacji. . do opisanych słowami kartek. Tekstem równie dobrze może być 
Nie będę ich więc w nieskończoność powtarzał. Podsiadło historia, życie, człowiek, albo np. przyroda. Widać więc jasno, że 
"naturalistycznym kontestatorem" jest i basta. Sam fakt zamieszczenia mo ^ na hvć hermeneuta nie mając nic wspólnego ze światem nauki. 


np. nibiurid, r 7 . J . . 

nanircuisiy^iym - : - :t zamieszczenia można hyć hermeneutą nie mając nic wspólnego ze światem nauki. 

recenzji tomiku jego wierszy w punkowym "Pasażerze" jest na tyle Wystarczy przyjąć postawę świadomego i aktywnego 
wymowny, by starać się odkryć w nich coś więcej, niż tylko owoce - • --j-—-- ł ' ,r 


JACEK PODSIADŁO 


współuczestnictwa w zmienności rzeczy - raz tylko kontemplując, 
innym razem działając. 1 cały czas 
sbo 


wzbogacając rozumienie siebie 
samego i otaczającego świata. Jest to 
postawa ciągłego dialogu z 
otoczeniem. 

Co ma to 
wszystko jednak wspólnego z 

—rss ^. as^ąsasa^ 

zeszłym roku przez Stowarzyszenie "Inna Kultura" z Bielska-Białej To jest nasz pierwszy trop. 
tomik będący autorską kompilacją wierszy Podsiadły. Rzecz nosi 

prosty h^tuł "Wiersze wybrane", liczy sobie przeszło sto stron Trop drugi, a zarazem drugie wielkie 

Podsiadłowskiej poezji i dokumentuje okres 1990-1995. słowo: panteizm. Postawa hermeneutyczna, w swej najgłębszej wersji. 

Zobaczmy co w trawie piszczy. upatruje sensu toczącego się dialogu w odkrywaniu siadów 

^ P y "prześwitującej" zewsząd rzeczywistości duchowej. Bardzo często 

chodzi więc o rodzaj rozmowy z Bogiem - przy czym, rzecz jasna, dla 
2. hermeneuty Bóg jest jakoś obecny w obu rozmówcach. Tym samym 

Żeby rozłożyć Podsiadłę na części pierwsze, potrzebna wyciągn j ęt y ZO staje pewien wniosek teologiczny: Bóg ujawnia się w 
mi będzie długa i ciężka dygresja. Proszę zatem czytelników o kilka : ę ^ yku ^ w j ęzy ku toczy się rozmowa. Jeśli zaś świat zawiera się 
chwil cierpliwości. w języku, a historia jest rozmową, to Bóg jest wszędzie. Pogląd o 

wszechobecności Boga to właśnie panteizm. 

Powiada się, że poszczególne miasta i regiony "mają Zobaczmy, gdzie można odnaleźć trop 

swój charakter", tak jak "swój charakter" mają np. narody. Poznań jest pa nteistyczny na Dolnym Śląsku. Od wielu lat piewcą tego regionu jest 
ponoć przedsiębiorczy, Kraków konserwatywny, a o ludziach z Henryk Waniek - znany i bardzo oryginalny malarz i pisarz. W jego 
Kresów mówiono, że mają dusze głębokie i serca przepełnione rzewną opo Wieśriach Śląsk (boi Górnym Śląskiem ten autor się interesuje) to 
tęsknotą. Niepokoiło mnie jednak zawsze proste pytanie: co można w praw dziwa ziemia mistyczna, pełna tajemnych tradycji i ukrytych, 
tym kontekście powiedzieć o Dolnym Śląsku? Jestem mieszkańcem tej choć j a twych do wytropienia symbolicznych przesłań, jest to ziemia 
ziemi od urodzenia i bardzo chciałbym wiedzieć, jaki stereotyp może Hermesa' - patrona wędrowców i ezoteryków, którego kolejne 
się wiązać z "Dolnośląskością" ("Dolną Śląskością"?). wcielenia Waniek odnajduje w różnych śląskich postaciach 

Pytanie to wypłynęło ze zdwojoną mocą podczas historycznych, ze sławnym, siedemnastowiecznym, zgorzeleckim 
lektury wierszy Podsiadły. Nie jest on - o ile mi wiadomo - mistykiem-panteistą, Jakubem Bóhme, na czele Zafascynowany 
Dolnoślązakiem z urodzenia, ale od ładnych kilku lat na Dolnym starymi mapami, posługuje się nimi Henryk Waniek w swoich 
Śląsku (a konkretnie na Opolszczyźnie) mieszka. W jego poezji wędrówkach - zarówno tych dosłownych, jak i duchowych. Mapa jest 
odkryłem sporo elementów, które już od pewnego czasu kojarzyły mi dla niego tekstem, w którym zawarta została sakralność ziemi, 
się z tym regionem. Moja dygresja dotyczyć więc będzie owych j es t więc Waniek kimś w rodzaju 

charakterystycznych elementów, za pomocą których - być może - uda współczesnego, nieakademickiego hermeneuty. Nie wiem, czy jest z 
się kiedyś wytropić istotę "Dolnośląskości". Nie obędzie się przy tym, prze konania panteistą, ale panteizm przywołuje i panteizmowi jest 
nad czym ubolewam, bez użycia paru wielkich słów. ewidentnie bliski. Jest to twórca współczesny, polski. Wrocław zaś był 

ośrodkiem hermeneutycznym w ubiegłym wieku, gdy było to miasto 
Pierwsze z tych słów brzmi: hermeneutyka. Jest to niemieckie. Niemców, jak wiadomo, Z Dolnego Śląska wygnano, by 
termin akademicki, ale w moim przekonaniu rozciąga się on daleko zasiedlić tę ziemię od podstaw Polakami. Jakiś duch chyba jednak 
poza mury uniwersytetów, obejmując także pewną postawę życiową, pozostał. Duch hermeneutyczno-panteistyczny. 

Czym jednak jest owa akademicka hermeneutyka? Mówiąc krótko: jest 

to swego rodzaju "podejście badawcze", którego podstawową zasadą Tak przynajmniej sugerowałyby moje dwa 

jest praca nad rozumieniem tekstu (to ważne: "rozumieniem", a nie ^py. Wydaje mi się, że trzecim takim tropem jest twórczość Jacka 
"zrozumieniem", bo "rozumienie" nie ma końca). Podsiadły. Coś go kiedyś ściągnęło na Opolszczyznę. A w dodatku 

Badacz-hermeneuta nie jest kimś "poza" badanym wszystko to, co napisałem o postawie hermeneutycznej i panteizmie 
tekstem, ale obcuje z nim w pełnej symbiozie, "wchodzi do środka" - można odnaleźć w jego wierszach. Przyjrzyjmy się im bliżej, 
można wręcz powiedzieć, że się po prostu w tekst "wczuwa . Badacz 
świadomy jest wszystkich swoich ograniczeń i uwikłań (bo żyje pod 3 

koniec XX w., bo jest Polakiem, bo lubi poezję romantyczną i jest Wiele nam mówi już sama forma 

cholerykiem itd.), tak jak świadomy jest podobnych uwikłań badanego p odsiad i owego wiersza. Autor ten produkuje ogromne ilości 

tekstu (autor żył 200 lat temu, nie znał tych książek, które zna badacz, matów Najprawdopodobniej zresztą pisze kiedy tylko może, 

nie wiedział co to telewizor i komputer, a w tekście nie występują dziennie. Swoje wiersze skrupulatnie datuje, dzięki czemu możemy 
równoważniki zdań, bo to wtedy było w złym tonie). Te wszystkie wvwnioskować {± wiersze nie są chyba poprawiane - powstają na 
uwikłania nie zostają odrzucone, lecz - wręcz przeciwnie - grają - y j hez większych skreśleń idą do publikacji (tylko jaka ich część 
podstawową rolę w procesie rozumienia. Badanie tekstu staje się raczej S ą v y 






£ 

jest publikowana?). Kiedy się je czyta, trudno oprzeć się wrażeniu, że 

to jeden wielki słowotok, który bezustannie wychodzi spod 
Podsiadłowego pióra. Podsiadło ów słowotok jedynie przykrawa i 
formuje w kolejne wersy i poematy. 

Chciałoby się rzec, że tak oto namacalnie 
dokonuje się przepływ języka w czasie. "Cokolwiek jest, snuje swą 
opowieść" - zauważa hermeneutycznie w tytule jednego ze swoich 
wierszy autor. 
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się w jej rytm, ale bezustannie ratuje chore i umierające zw icr/ęui, 
zresztą obficie opisuje ["Przychodzi starość", "Z trzaskiem otwiera się 
kasztan nad naszymi głowami"], j To nie jest naturalny odruch. 
Przynależy raczej do sfery zwanej na ogół kulturą - sfery typowo 
ludzkiej, w obrębie której mieści się także słowo, liczba, sens i cel. 

Tak też - paradoksalnie - ratunkiem dla 
umierającego kruka okazuje się być m.in. nadanie mu imienia 
["Przychodzi starość"]. 


p , . ,, . Wiersze rozwijają się powoli, niespiesznie. Waha się więc - wydawałoby sie - 

^l 1ŚCie ™y chwala powolny rytm natury czy Podsiadło w określeniu swojego stosunku do ludzi. Potrafi ich 

nienawidzić, zwłaszcza gdy brut alnie zakłócają życie przymdy. 
v Mrowisko, choc ogrodzone 

czworokątem żerdek, ktoś rozgrzebał 
patykiem. / Jakiś ciekawski gnom z 


Jacek Podsiadło 


i się 

niepostrzeżenie w mózgu 
czytelnika w szum strumienia, 
albo turkot kół wiejskiego wozu. 

Przyroda żyje sobie własnym 
cyklicznym życiem, takimż 
życiem żyje sobie poezja 
Podsiadły. Powracają wątki, 
porównania, myśli - raz nawet 
dwa różne wiersze rozpoczynają 
się w niemal identyczny sposób: 

"Zielone drzewo rozkłada dziesiątki 
iglastych rąk, / biała chmura 
wydobywa się z komina elektrowni / 
jak astral zza głowy maga " ["* * *"] i: 

"Nagie drzewo rozkłada dziesiątki 
skręconych rąk, / biała chmura 
wydobywa się z komina elektrowni / 
jak astral zza głowy maga" ["Niski 
pułap chmur"]. 

Jedna 

kże wiersze te nigdy nie są |motyv 

~£ CZne - P ° dsia ^ ł ° lubl k onkret ' treść - choćby po raz setny miał prostymi, najczęściej starymi, albo obcokrajowcami zza'wschodniej 
poruszyć ten sam temat. Przepływ języka, o którym pisałem, nigdy nie granicy. 

zamienia się u niego w jakąś kontemplację czystej formy słowa, czy - 7 0 u, r , J„u A ,, 

tym bardziej - w bełkot. Słowo Podsiadły zawsze znaczy. X y uczucia do łudzi, wprowad^TodSl 

.. Są zresztą u mego takie słowa, które przeróżnych nurtów kontestatorskich: temat niszczycielskiej 
°. ZOStae ‘ Podsia , dło «wny jest z tegp, żepewne cywilizacji. To właśnie ona zamieni^ ludzi w potwory i to właśnie jej 



Wiersze wybrane 


pizdą zamiast mózgu,/ktoś podobny 
4° wampira, o którym / gazety 
pisały, że rozcinał piersi 
zamordowanych kobiet/by ujrzeć to, 
co jest w środku. Zwykła ludzka 
ciekawość ." ["Niezręczna 
cywilizacja"]. Wręcz wyznaje: 
" Chciałbym, żeby na ziemi nie było 
prócz mnie / żadnego człowieka." 
["Teraz, kiedy powoli rozluźniają 
się moje mięśnie"]. 

Potrafi jednak 
Podsiadło bezgranicznie kochać, 
albo podziwiać. Sławne już się 
'stały opisywane przezeń gęsto 
jego romanse - zwłaszcza z 
dziewczętami bardzo młodymi. 
iCharakterystyczny jest także 
Imotyw fascynacji ludźmi 


wyrazy stara się zawsze pisać z dużej litery: "Miłość", "Droga", 
"Prawda". Jego słowa mają więc nawet swoistą hierarchię, która 
dodatkowo porządkuje przepływający język. 

Największą tęsknotą Podsiadły jest 


najbardziej charakterystyczny wytwór - miasto - ruszczy to, co w 
ludziach szlachetne. Podsiadło opisuje miasto na przykładzie Opola 
["Opole. Ekloga grudniowa"] i Wilna ["Sprzyjająca aura"]. Oskarża 
jednak głównie cywilizację europejską, której "fundamentem jest nicość ' 

, _^ ["W odpowiedzi na wiersz Czesława Miłosza..."]: "Chamomx?/Luwr? 

całkowite wtopienie się w przyrodę. "Chciałbym zamieszkać w jamie baloniki. Całą tę cywilizację o kant chuja rozbić." ["Niezręczna 

- » ^ fcsiC ^ 1-_. < » .K - - nnAnli^-arii 11 ! 


wygrzebanej w lesie/zpsem, borsukiem i owcą. Pozbyć się lusterka/ tak, jak cywilizacja"]. 

doscjuż dawno wyrzuciłem grzebień./Zaniechać korespondecji. Myć się wodą Nic dziwnego, że echa życia w 

1 piaskiem " ["Teraz, kiedy powoli rozluźniają się moje mięśnie"]. Treść "normalnym, cywilizowanym świećie" jawią się Podsiadle niemal jak 
wydaje mu się być więzieniem, dlatego chęć "wejścia" w przyrodę interwencje z innej planety: ”Na łbwce znajdujemy plik reklamowych 
łączy się z chęcią bycia niezrozumiałym": "Mam swoje kretowiska, / w kalendarzy z fotografią człowieka, który chce być prezydentem" ["Zdania 
których się zakopuję po uszy i po wsze czasy, / czasem na bite pięć godzin, fale"]. F 

Coraz mniej hałasuję / donośnym werblem języka. Porozumieioam się 

wzrokiem, /gestami, znaczącą postawą, mam nadzieję być czasem / trochę t- • l 

niezrozumiałym." [”****)$* ' . Co więc można przeciwstawić cywilizacji? 

P w • . . . Stare, proste wartości reprezentowane przez nielicznych już starycn i 

bwiat zaskoczony o zmierzchu, nazwany, jak ma się bronić." ['Trzeci wiersz J 

przeciw państwu"]. Słowo i liczba nie tylko gwałcą porządek natury, ^ • ,° S \ ą , OVvych star y ch wartości jest 

ale i uniemożliwiają prawdziwe rozumienie: "Spędziliśmy tu już dwie świętości istnienia. Mało jest poetów tak 

noce spiąć po dwanaście godzin. Ten zapał do liczenia, /widząc klucz ptaków *f^ nych 'J 3 * 1 ć. d . 1*2° v nerszy wylewa się na wszystkie 

na niebie też szybko je rachuję. Lecz nie liczba, prędzej kształt albo zapach /są • ny s y mb olika chrześcijańska (ki zyż, tabernakulum), która jednak 
kluczem do zrozumienia, które trwa pół ćwierci chwili" ["Sprzyjająca aura"] oznacza ahrma qi Kościoła - Koścfół Podsiadło stanowczo odrzuca - 

SKh53&F * “ t °* WiSkaC " m6lgU >" Z 22SS£ 

proces przyr<xly.^wia^złowre^Ja^^w^m^omemnezaczyna mu nabożeństwa/wznosisię nieruchomyWfielki Właściwi Wieczności ["Dłu£e 


• i . * ' y . J .— Mtwajiiu uiu WjlUwI bl 

się Kojarzyć z dążeniem do celu, z rozwijającym się wzdłuż jednej osi ramiona Chrystusa"]. 

czasem, piodczas gdy czas przyrody biegnie w koło. No i przyroda nie ... , 

ma celu, co wyraża poeta dość lakonicznie i trafnie, kiedy opisuje • Wszelki? rell 8 ie ^rpią z tej jednej, 

"wędrówkę czerwonego pająka": "Krąży bez celu bo zawsze iest iFcehC' P rzedv ^ 1<?czne J świętości. Z ruej tez Ina nadzieję czerpać Podsiadło: "Z 
["Sprzyjająca aura"] 8 P H ^ązy oez celu, Po zawsze jest u celu. zi^i, która jedna / pogan z chrzęści anami, moc wejdzie w moje ciało.' 
r " J ' [ Długie ramiona Chrystusa " 1 


. W ty™ jednak momencie ujawnia się \,. ine 

wiemy - 'Lją^ C^Tu"k!ór^°do 

samym wyrzeczeniem siesameenaiehie ^ 1 

Wierszami. Rozerżi ' 


samym wyrzeczeniem się samego siebie. 

, . Drugie rozdarcie ujawnia się w Wierszami. Rozerżnąćwzdłuż nasze 

codziennym obcowaniu Podsiadły z przyrodą. Chce, owszem, wtopić krzyża ." ["Opole. Ekloga grudniowa 


ej ów przyrodniczo- 
raża ostatnia zwrotka wiersza o 
urasta opolski herb: "Zielony był 
**r by łby nam napełnić jak żłoby. / 
'/jak herb tego miasta: pół ptaka,'pół 
|. Jest to, moim zdaniem, jeden z 
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najlepszych fragmentów napisanych przez Podsiadłę. Właściwie 

można by na podstawie tej jednej zwrotki uchwycić sens jego poezji - 
owe "pół ptaka, pół krzyża" nie dość, że symbolizuje Podsiadłowy 
światopogląd, to dodatkowo - poprzez uwiązanie do konkretnego 
miejsca - wskazuje na symboliczną zawartość ziemi, na której tworzy 
Podsiadło. Jest to wątek, który z pewnością zafascynowałby 
przywołanego wcześniej przeze mnie Henryka Wańka. 

Płynnie przechodzi także "Pan Bóg" w 
słowo "panbuk", w którym odnajdujemy zarówno "buk", czyli drzewo, 
jak i przedrostek "pan-", oznaczający "wszech-". "Panbuk" to na swój 
sposób "wszechdrzewo", a więc wszechobecna przyroda. A ponieważ 
słowo wzorowane jest na "Panu Bogu", to wszechobecność przyrody 
bezpośrednio odnosi się do wszechobecności Boga - do panteizmu. 
Muszę przyznać, że w tym jednym słowie (jak i - powtarzam - w całej 
zwrotce) błysnął przez moment autentyczny geniusz autora. 

"Panbuk" jest sprawcą wierszy. Jest także, 
jak przed chwilą widzieliśmy, źródłem mocy. Podsiadło zaczyna wręcz 
wierzyć we własną świętość, kiedy pisze: "A w nas było coś odmiennego./ 
Niezamierzonego. Nieuporządkowana, chaotyczna siła. Siła ssąca, wzmoająca, 
/ wydobywająca z ludzi to samo światło, którym płoną aureole wokół głóio 
świętych." ["Sprzyjająca aura"] - po czym autor wspomina, jak 
błogosławiły go stare, litewskie kobiety. 

Pewien odcień wyższości względem 
świata ludzi daje się zresztą odczuć w wielu innych wierszach. 
Szczególnie ciekawie brzmi to w kontekście pochwały męskiej 
wolności - w wierszu pt. "Mimo, że mamy wstać rano do pracy, zamiast 
spać wspominamy niezwykłe zdarzenia". Ostatnie zwrotka tego 
poematu zastanawia: "Jeszczeprzyjdzie tu po nas anioł z powietrzną trąbą./ 
Sprawi, że pewnego pięknego dnia wypierdólą nas z pracy. / Zabiorą nam 
mieszkania. / Odejdą od nas żony. / Będą się dziać rzeczy straszne. /1 znóio 
staniemy się wolni." 

Młode kochanki, męska wolność, 
świętość... Podsiadło bywa nad wyraz patriarchalny. 

Jak na razie, wszelkie rozdarcia 
przezwycięża potrzeba pisania (o czym już wiemy) i poczucie misji 
poety. Niewykorzystanie szansy przemówienia gromkim głosem z 
piedestału zarzuca w ostrych słowach Podsiadło Miłoszowi ("W 
odpowiedzi na wiersz Czesława Miłosza >Sarajewo<, a także w 
obronie własnej"]. Sam zaś sugestywnie przywołuje postać Dawida, 
który powaliwszy Goliata "wziął z niego zbroję i jego głowę do swego 
namiotu, / daleko od ucztujących. Długo tkwił nieruchomo w ciszy i mroku, 
zdumiony, / gdyż rzemień i kamyk wystarczyły mu, by mierzyć się ze 
światem." [Dawid w Dolinie Dębów"]. To właśnie takie wiersze 
najmocniej pracują na kontestatorską renomę Podsiadły. 


W tym miejscu można by było zakończyć 
rozstrząsanie Podsiadłowej twórczości, gdyby nie jego dwa, sławetne 
"podarte na strzępy listy", w których autor przywołuje dwóch 
wielkich, niemieckich pisarzy wczesnoromantycznych: Henryka von 
Kleista i Fryderyka Hólderlina. Podsiadło podkreśla konieczność 
zabierania głosu przez poetów - wydaje się być więc przekonany o 
tym, iż poeta obarczony jest pewną misją - jednak wciąż ciągnie go do 
prześwięconej przyrody. Von Kleist i Hólderlin służą mu za 
pomocników w zgłębianiu problemu misji, która się poecie nie 
powodzi. Jeśli poeta ponosi klęskę, czeka go ogień i śmierć. Jest to mój 
własny wniosek. W ramach uzasadnienia opowiem Wam parę słów o 
owych dwóch dziwnych Niemcach^ 


rachuby w państwowych przedsiębiorstwach ubezpiecz. 

(los jest okrutny!). Jest to jego druga, wielka miłość. Adolfina była chora 
na raka, co miało się u niej ponoć objawiać m.in. napadami histerii i 
niebywałą wprost egzaltacją. W 1811 roku Henryk i Adolfina 
popełniają razem samobójstwo. 

Po tej śmierci Wilhelmina von Zenge 
spaliła większość listów otrzymanych niegdyś od von Kleista. 
Podobnie uczyniło jeszcze kilka osób, z którymi Kleist korespondował. 
Pisarz został na wiele lat skazany na zapomnienie. 

Fryderyk Hólderlin (1770-1843) zapisał się 
w historii jako jeden z najsłynniejszych niemieckich poetów. Do 
legendy przeszła jego wielka," acz ostatecznie nieudana miłość do 
pięknej Susette - uwiecznionej literacko jako Diotyma. Miłość ta 
rozkwitała przez kilka lat, począwszy od roku 1796. Rozstanie z 
Susette kompletnie załamało poetę. 

Napisał Hólderlin kilka znamiennych 
dzieł. Jednym z nich jest "Śmierć Empedoklesa" z 1799 roku - w 
dramacie tym przywołuje autor postać greckiego filozofa, który 
popełnił samobójstwo rzucając się do buchającego ogniem krateru 
wulkanu Etna. Powodem tej desperackiej decyzji była niemożność 
"wzniecenia płomienia ideału" w narodzie greckim (Empedokles 
funkcjonuje w tradycji jako prototypowy twórea-idealista, którego nie 
chce zrozumieć społeczeństwo). Hólderlin rruał wyrazić w tym dziele - 
jak pisze historyk niemieckiej literatury - "swój panteistyczny pogląd 
na świat. Nie ma narodzin i nie ma śmierci w potocznym tych słów 
znaczeniu, bo każda śmierć jest nowym życiem, a to nowe życie czeka 
znów na śmierć" 

Inny ówczesny poemat Hólderlina - 
"Hyperion" - ułożony jest w formie "listów pisanych przez Greka 
Hyperiona do jego niemieckiego przyjaciela". Hyperion jest idealistą, 
któremu nie udało się zmienić świata, a w dodatku porzuciła go jego 
ukochana Diotyma. Ta ostatnia "umiera z żalu nad losem ojczyzny i 
swoim własnym". 

Kiedy prawdziwa Diotyma-Susette 
opuściła poetę, ten się załamał. W 1802 r. popadł w obłęd, w którym 
pozostawał do końca życia. Wciąż jednak pisał, zwłaszcza przez 
pierwszych kilka lat choroby, kiedy to "główną myślą jego poezji" staje 
się "świadomość posłannictwa poety". Musiał sobie jednak Hólderlin 
narzucić rygor pisania wierszem klasycznym, ściśle 
sformalizowanym, co miało być swoistym antidotum na "popadanie w 
beztreściowy metafizyczny nastrój", jaki go ogarniał. Innymi słowy - 
miał ów poeta tendencje dó pisania niekontrolowanym słowotokiem. 

Misja poety, śmierć w ogniu, listy, 
niszczenie tych listów, kompletna izolacja, samobójstwo, szaleństwo... 
Nieprzypadkowo dobiera sobie Podsiadło prekursorów. Jest przy tym 
bardzo skrupulatny. Swój wiersz "Heinrich von Kleist pisze a potem 
drze na strzępy list do Wilhelminy von Zenge" rozpoczyna adnotacją: 
"Delosea, wyspa na Aarze, 4 maja 1802", wchodząc tym samym w rolę 
von Kleista na dwa tygodnie przed jego zerwaniem z Wilhelminą. Z 
kolei utwór "Friedrich Hólderlin pisze a potem drze na strzępy list do 
Georga Wilhelma Friedricha Hegla" opatruje Podsiadło cytatem z 
"Hyperiona", no i - przede wszystkim - przywołuje w tytule wielkiego 
niemieckiego filozofa-idealistę Hegla, który rzeczywiście był 
szkolnym kolegą i korespondentem Hólderlina. Warto tutaj zaznaczyć, 
że jedną z wielkich fascynaq'i Hegla była myśl panteistyczna Jakuba 
Bóhme ze Zgorzelca. Tak oto nasza opowieść zatacza koło. 

Jeśli jeszcze dodamy, że romantyzm 
zapatrzony był w naturę i wyjątkowo sprzyjał hermeneutyce (która 
właśnie od czasów romantyzmu robi zawrotną, światową karierę)... 


Henryk von Kleist (1777-1811) był typem Ciekaw jednak jestem, co w końcu 

romantycznego rebelianta. Antyrasista, antyfeudał, antyklerykał, a wybierze Podsiadło - o ile wyboru takiego dokona: rozpłynięcie się w 
przy tym genialny dramatopisarz i nowelista. W 1799 roku (miał 22 naturze czy skazane z góry na klęskę przemawianie do narodu? 
lata) zakochał się w powabnej Wilhelminie von Zenge. Jednakże 
rodziców tej panny niezbyt zachwyciła perspektywa wydania córki za 5. 

mąż za nieobliczalnego artystę. W dodatku von Kleist uwidział sobie, 

że przekształcanie świata rozpocznie właśnie od Wilhelminy. Zaczął ją Wy pada ten cały elaborat jakoś 

więc "kształtować" - regularnie strofować, ganić i pouczać. W 1800 r. podsumować. Podsiadło wielkim poetą jest - tu nie ma wątpliwości, 
związek się rozpadł. Jest to poeta dla każdego. Czyta się go łatwo i wartko, a jeżeli ktoś w 

Eks-kochankowie jeszcze przez dwa łata dodatku dysponuje pewną wiedzą - odkryje w nim pokłady naprawdę 
ze sobą korespondowali. W1802 r. von Kleist odizolował się od świata interesujące. A poza tym jest to człowiek, którego twórczość 
w małym gospodarstwie na wyspie Delosei, leżącej w Szwajcarii, u korzeniami tkwi w undergroundzie i zdaje się ciągle w 
ujścia rzeki Aary do jeziora Thun. Tam, w serii typowych dla undergroundzie pozostawać. Może być więc śmiało uznawana za 
wczesnego romantyzmu spazmów natchnienia, tworzy swoje dzieło jeden z najdoskonalszych owoców, jakie polski underground wydał po 
życia - dramat "Robert Guiscard". 20 maja 1802 pisze z Delosei ostatni Drugiej światowej. 

list do Wilhelminy, czyli - jak ją nazywał - "Mineczki". Ostatnie słowa A co do Podsiadłowych "Wierszy 

tego listu są znamienne: "Kochana moja, nie pisz do mnie więcej. Nie wybranych", to nie widzę takiej możliwości, byście tej książki nie znali, 
mam żadnego innego pragnienia poza tym jednym: umrzeć wkrótce." 

Von Kleist przez jakiś czas ciężko choruje, 
a następnie opuszcza swoją wyspę. Wkrótce potem uznaje, że "Robert 

Guiscard" nie spełnia jego oczekiwań. W1803 r. pali rękopis dramatu. Łukasz (22-23.08.) 

Kilka lat później poznaje Adolfinę Henriettę Yogel - żonę "urzędnika 






Po pełny katalog pisz na adres: 
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3000 LITRÓW #1 (12 str, A5) 

Wbrew nazwie to wcale nie żadna cysterna, 
tylko mikrozinek z dwoma, ale za to fajnie 


>A3K Z4Ń< 


drugi że szczecińską orkiestrą 
Ceinng grającą muzykę trudną, ale odkrywczą 
i progresywną. Na koniec tuzin recenzji. 



najwaźniej zawiesić, ani rozróżnić gdzie się jedno kończy 
szych a drugie zaczyna. Szkoda, że niuanse te 
polskich zakłócają przyjemność czytania, bo jest tu 
zinów. Tyle, kilka fajnych czy nawet zaskakujących 
że dotyczy materiałów. Zwłaszcza tekst o negatywach 
muzyki marihuany zadziwi szerokie rzesze 
trochę miłośników ganji, “amerykanizacja stop” nie 
innej niż np będzie nikogo dziwić, dużo o ABC, graffiti, 
u nas. oraz kilka komentarzy z płyt (lub wywiadów) 
“ D a r k Agathocles - nie przepadam za ich muzyką, 
Z o n e ” ale gadają do rzeczy. Kilka osób wypowiada 
obraca się się też na temat seksizmu. Z kapel jest La 
bowiem w Aferra, Alians oraz Stephans, Tak Jak Teraz, 
mrocznych Stupor i Aguire. 

klimatach Michał Mirkowski, Lekarcice 6, 05-610 
gotyku, Goszczyn 
p o s t - 

zimnej fali! DLA DOBRA OGÓ ŁU #3 (48 str, A5) 
awangardy Mimo szkaradnej szaty graficznej to już dość 
, noise z konkretny fanzin. W tym numerze najbardziej 
naciskiem zainteresował mnie wywiad z Olafem 


AUT0N0MISTA# 1 (24str, A5) 

Czy to wódka czysta? Nie to zin 
“Autonomista”. Bodaj jeden ze zręczniejszych 
debiutów ostatnich miesięcy. Czytelny skład, 
dobry druk gazetowy, sprawny warsztat 
dziennikarski (he.he). Farsz: ankieta o 
scenowej aktywności i scenowej 
komunikatywności na zewnątrz, punkowe 
radio w Białej Podlasce, autostrady-nie, 
obcokrajowcy w Polsce. Cięższy kaliber 
reprezentuje filozoficzny traktat Maxa 
Horkheimera o “krytyce instrumentalnego 
rozumu”. Clou programu to jednak njusy z , 
życia artystycznego Marylki Rodowicz i jej ow wymieniony na 
nowe teksty - piałem jak to czytałem. Bardzo to bez członu metal 

Doukładanla ort Sutemi P [ 3 punkowego Ssmym^est mnóstwo'wiSści z" mrocznej początków prawie po diień dzisiejszyAle bez 

s,-nar.n*»«i kes 

Podlaska pun ka j ako Bruno wątpliwy), Jude, Different Adam Lubieniecki, ul. Grota Roweckiego 

State. Skład jest przyzwoity, druk czytelny, 3 / 5 ,49-304 Brzeg 4 
CHAOS W MOJEJ GŁOWIE # 2 (52 str, A4) zdjęcia wyraźne, poziom fachowy. Jeśli ktoś 



‘‘Chaosu”Te C sfz Ś w^eś^ 98) 9 a turonoćlada Sązanązty^ żeTegoautor Co prawda nie ma starych gazet w tle ale 

rizŁń ( c 2 vK na TesiSńi 9 Ó’) no^ numer to gitarzysta, teraz chyba też wokal, a na skład . taj jest bardzo punkowy skład w 
dzień (czyn na jesieni nowy numei. —» ^ kanpn HnHatkn 7 r 7 Pstvm użvciem czcionki Metalic 


dostępny). Jednym z głównych maćherow jest r -j- — T ~r. . _... . . - 

tu bardzo popularny ostatnio rysownik - Paweł różnymi rzeczami 1 nie SI S w 

stąd i w Cnaosie nie brakuje jego rysunków, a skorupce takiego to lub J” ne 90 ! 
prawie połówę zina zajmuje komiks jego Janusz Grzeczny, PO BOX 97, 48-1 uu 
autorstwa z przygodami pewnej punkowej GŁUBCZYCE 
ekipy. W części pierwszej wywiady z Rzeźnią 

(rozczulająca fotka wokala tej crust-grindowej nccpcp at # 2 nfi str A51 

KSJSEflSS? ^“1M to» zina flak to w tyciu 

Raporty z Rzeszowa, Trójmiasta i Lublina oraz bywa) był faktycznie aKtemdesperacji,aleiw 

tematyki^KKamuzyame^Mumi^Aóu-Jamak autom 

Zdtecia W 0 ** Bardzo Gorączka. Sęx Mrufki. 7 GŚ-ów, wywtad z 
interesujący (najlepszy w numerze) jest też dziewczynami z Emancypunx, kilka recenzji z 
artyl^l^rozchodzących^iędrogacn punks i koncertów. Acha. To już drugi nowy fanzin w 
skins. Rzecz polecana! Dębicy w przeciągu roku. 

Paweł Prystupa, os. XXXI-ecia 7/53, 47-303 Dionizy Sikora, ul. Cmentarna 57/2, 39-200 
Krapkowice / Dębica 

CZEKAJĄC NA EKSMISJE #1 (16 str, A5) 


icte punkowej kapeli dodatku z częstym użyciem czcionki Metalic 
to zaś jest kolejnym Avocado, wi ec nie może mi si ę_nie podobać, 
że można interesować się 



lęni 
I Fanzin mocno 
scenowy stąd 
też wewnątrz 
odpowiedni 
dobór 
materiałów: 
Zapatyści, 
cierpienia 
zwierząt, 
impresja z 
pobytu 
autorów na 
kolejnych 
urodzinach 
Rozbratu, 
mnóstwo 
n i u s ó w z 
anarchistyczn 
ego świata, 
postrzeganie 
feminizmu. 
Do tego dwa 
wywiady: 


.. . _ DILER #3 (20str,A5) . e ^ 

ża*Sch Z Jywi2K» (l ^ka^amu Są z! to Km^^ęd^tym^platałstetewat^o 

Se^deraty^kumatyartykulikopracyfjeszc^ opakowań, skłot rejon 69). i cztery ExtraOrdinem,POBOX13,87116Toruń 17 

g^cttn^stkotoWciutza GARA2#12(84strA4) 

Bartek Storoż, PO BOX 2,44-101 Gliwice to nie nadą ię ze 

naturyźmie na przestrzeni dziejów. Do rzeczy, wzmiankowaniem o kolejnych numerach 
CZEKAJĄC NA EKSMISJE # 2 (36 str, A5) Tomek Krzemieniewski, ul. Północna 30 m §f^ u ni F^ik?? dodSów 2 i naliera 

maja^ż^wSl e w n ti!ńell/ 7 je^cS 0!M02PŁOCK rozpędu Ubezpieczonej torpedy ; niedługo 

poczytać. Poradnik dla autostopowiczów, ...iaifk# 3(56str A51 
7 koncertów, punk w Chinach, dulinalale k j to (oo str, ad; 


recenzje 


,„ rT _ ? _, Drpedy - niedługi 

może wręcz osiągnąć wynik 3 lub 4 numerów 

idk w umnacn - -na rok. Tylko pogratulować całej ekipie. 

7 Anatia olus kilka drobrieiszwch Niestety widzę tu dwa podstawowe błędy Dobra. Bez bicia się przyznaję, ze klimaty 

S d ów Z TfzSżSwka łieszcze ^ie warsztatowe. Jeleń “dziennikarski” w pos/aci reggae, ą zwłaszcza ską w jakich 

tekstów, Krz^zowKajjeszcze ne maniery zadawania kapelom orgiastyczme gustuje szczecińska redakcja 

“ni 7 nmc-rn ni 7 ani mnie 7iebia ani arzeia. Ale me mogę 

konkretnego 
rocka 


PARKZ0NE#8 


powinny 


,u. „oiAflu. _ . _ _ ___fundament punk rocki 

.. dotyczyć spraw związanych z większy niż Sex Pistols. Do tego są tu kolejne 

zespołem, jego muzyką, tekstami, członkami, odcinki zino-nowelek o Ramones i UK Subs 

To już nie przelewki, a poważne pismo. Na a nie bujania w obłokach. To raz. Dwa to skład (też fundamenty^ wy^dy z Dropkick 

przestrzeni ostatnich kilku lat “Dark Zonę” - tekst ciągnie się jednym ciurkiem od Murphys, Voice Óf Generation i Agnosftc 

bardzo się rozwinął i nie przesadzę chyba jeśli początku do samiutenkiego końca zina i nie za Front, więc nie ma w 6ry 

stwierdzę, że jest obecnie jednym z bardzo jest na czym oko w międzyczasie usprawiedliwiać nieznajomość tego zina. 





























'V 


PAi$0źER133 



zbyt wislu ciepłych słów, bo ponad mesydż , Marek Kaoroń ul Armii Kraków o ? 

w ^Garażu” ceni się zabawę. No, ale taka to już 400 BIŁg8raJ 23 ‘ 

konwencja by było wesoło a nie smutno i mnie 
w zasadzie mc do tego, chociaż... — " 

Rock’n’Roller, ul. Siemiradzkiego 12, 71 i NIEZALEŻNY LIŚĆ # 12 (4 str, A4) 

331 Szczecin Powoli przemija boom bezpłatnych' 

newsletterów, które powstawały jak grzyby po 
raniiai f * 91*0 ac\ deszczu zapylone przykładem Free Punka i 

u hhuhit W £ { ót , ad; jeszcze szybciej upadały. W tej chwili ostał się 

Autor tego zina jest predystynowany do swej tylko “dobry pieniądz” w postaci “Aaainsta” i 
funkcii z racji nazwiska (tak jak niegdyś “Pinio* 1 “Niezależnego liścia”. Ten ostatni 1o duma 
Panek i Rafał Pankowski do punkowania). Ten Cebulowa (jak w miej 
numer jest podobno krokiem naprzód w się Ropczyce), choć 
stosunku do debiutu, bo skład już udziale Siwego ze liai „, 

komputerowy, ale jeszcze bez żadnej bajerki. Wakacyjny numer jest niebieski i zawiera to 
Artykuły Shell to Heli", wiwisekcja, scena zawsze - njiusy z anarcho-punkoweq< 
amigowa. Wywiady z Kliniką, Liberum Veto i światka, zwłaszcza z Rozbratu i gliwickieai 
Marcinem Kornakiem z Nigdy Więcej. Krzyku, kilka drobnych tekstów fdzień be; 
Sensowna rzecz. samochodu”, Amnesty International), ora 

Jacek Zinkiewicz, Lipce 22a, 59-213 kilka reklamek, garść recenzji i kilka adresó\ 
Legnica punkowych stron w internecie. “NL” 



ALARM, EARTH CRISIS, MISCONDUCT 

_ ENSIGN, nawet SLAYER. Z “letkich” 

, ------- - jest hartkorów jest NO USE FOR A NAME, 

darmowy, można go dostać wysyłając do VISION, NEW -- -.— ! 

...u . sczkiem ‘ 


~ -, *EW BOMB TURKS, SWINGIN 

LAISSES FAIRE # 1 (48 str A 5 ) Cebulowa lub Siwego kopertę ze znaczkiem. UTTERS (no ci to raczej jednak punki). 

caHu/io „“A, L i d ł Lucek Strzępek, ul. Armii Krajowej 2/41,39- Uwaga! Są polskie zespoły! Zaszczytu 

tym W’ Pierw f za 0 100 Ropczyce I dostąpili RAŃGERS, ŚCIANKA i VOLTAIRE. 
wo l?.° sc, , ov 'fy„3 u etyn r. z Lublina,^a j a ’. - / Na zakończenie kilka recenzji koncertów i 

' fanzin z Poznania. Skład lest — —-—^ " masa recenzji płyt, która to działka jest dla 

mnie najciekawszą i najjbardziej wartościową 


punkowy fanzin z Poznania. Skład 'jest 


wyjątkowo czytelny i nie utrudnia lekturki tego 0X# 35 (130 str. A4) _ _ 

zina. Może to W tym wypadku każdemu oko może zbieleć, częścią Tego zina 1 Gdyb^]Tszcze ^autorzy 
żaden cud, a w przypadku ortodoksów czoło poblednie pozbyli się tej swojej lakoniczności (sorry 
ale naprawdę też z oburzenia by takie coś nazywać zinem. miałem się nie dopierdalać do niczeao) 
ważne aby Kolorowa okładka, naprawdę profesjonalny Obowiązkowy zakup na najbliższej aiełdzie 
było wiadome skład, doskonały druk, reklamy wydawnictw, koncercie lub przy zamówieniu wysyłki 



gdzie co się 
zaczyna, 
gdzie kończy i 
co jest w 
wywiadzie 
pytaniem a co 
odpowiedzią. 
Jest tu kupa 
interesującyc 
h artykułów: o 
faszyzmie w 
Argentynie, 
anarchizm a 
cynizm (tak, 
tak cynik 
Dioaenes co 
w Deczce 
mieszkał się 
kłania); 



e Mowa! 


tkowym. 


Mateusz Warszycki, PO BOX 311, 87-100 
TORUŃ 1 


k t ó 
mocni 
oddaliły si< 

o a i 

kanonów 

stricte P0DLĄS!AK#4(56str,A5) 
podziemny Sądząc z deklaracji niby to taki “hard core 
ch, no i w zine , a jednak niezbyt się on różni od 
każdym tradycyjnych punkowych zinów. Ani Schizmy 
numerze tu me ma, ani 1125... he.he. Są za to bardziej 
iCD. Ale to lokalne kapele, a mianowicie Salvation z 
największy Suwałk i Reason z Białej Podlaski, oraz X- 
o b o k KOX. Do tego odrobinę publicystyki, raport z 
“ P I a s t i c Puerto Rico oraz tuzin recenzji koncertów z 
Bomba" czego kilka pióra Łukasza Niemiera (ten styl 
niemiecki każdy pozna). Skład niby komputerowy, ale 
fanzin, w trochę jednak chaotyczny, 
k t ó r y m Marek Czech, ul. Łukaszyńska 26, 21-500 
odnotowyw Biała Podlaska 
uje się 

p a r P a fa w ?! PROS IACEK#8 (24str. A5) 
wszystko Wbrew pozorom Prosiak nie umarł i oprócz 
punkowo-hardcorowym “pasażerskich” reedycji jego sztandarowych 
dzieł wychodzą też nowe kar " ! 


powracający jak bumerang Owsiak, choć tym 
razem jego wyjątkowo wyważona ocena; 
państwo nas okrada; represje i terror w 
Chinach i inne. Do tego garść recenzji i dwa 
sympatyczne wywiadziki - NAN ELMOTH i co dzieje się 

lutorzaonwipdTkniŚnl Z zeszłego roku ’ ale ^ tku - 0 .P rdc ? masy recenzji płyt (np w tym dzieł wychodzą teYnóWWaTkTsTTd^o 
autor zapowiada kolejny. numerze jest tego 25 stron A4 drobnego pióra, tyle że rozprowadzane przez nieqo 

Przemysław Pruchniewicz, ul. maczku), a także fanzinów czy koncertów, jest samego. Kreska i styl graficzny niby ten sam 
Czeremchowa 2/38,61-474 Poznań tu zawsze co nieco kolumn i listów; njusy, co kiedyś (choć też nie do końca) ale obecne 

termmarze koncertów w Niemczech i komiksy Prosiaka to już coś całkiem innego 
LIBERATION # 3 (84 str A 4 t okolicach oraz mnostwo reklam (jakieś 30 niż przezabawne, “słusznie-punkowe” rzeczy 

+ . stron) No I sporo artykułów I wywiadów, sprzed kilku lat. Obecny Prosiak jest mocno 

7 ina^ n HłlnE^ ebani f ^ na ^ et wa ^5 c tego gropkick Murphys, U.S. Bombs, Bombshell romantyczny ("Misiom" 7 “Ostatnia podróż”) 
h Ż . d ? c ® n ' ć ł Jego Rocks, Sick Of It Ali, Electric Frankenstein, lubi zabełtać lekkim surrealizmemfBiały 

ważność he.he) Ale poważnie już to ten oraz sporo rzeczy raczej mi nieznanych: kapturek"), ale zaraz potem wraca do 
kaWom° ka ^f S ° dne ^ roboty . wart P° leceni a Nimrods, Couch, The Hookers, La Donnas, rzeczywistości stosunków między ludźmi 
CO i W r. nk Kl11 H ? llda V- Kolejny odcinek historii punka a w ("Stracone lata"). Nie byłby jednak sobą nie 
7 ?^n^A^nŁ chToK WŚrÓd H apel • ,u e - n,n ? st0l 7 9 Undertones. W każdym numerze adyby nie wrócił do wątkówóiblijno-katolickich 
^ ^ sta .w.'enie, albo J es tm a tenał o jakiejś wytworni (tym razem (czy raczej antybiblijno-katolickich). 
na młode (ale sensowne) kapelki, albo na padło na Crank!) oraz działka filmowa - - - - - - ; 

zespoły me oklepane w zbyt wielu zinach. Do Wszystko pisane drobnym dość drukiem 
tego kilka bardzo rozsądnych tekstów, (dużo tego), ale max czytelne. Niestety dla 
niszczących prymitywne schematy związane niegramotnych, wsjo in deutsch. 
np z socjalizmem ( Wolność a lewica”, “Pol Joachim Hitler PO Box 143445 D- 45 ? 5 d 
Pot - Czerwony demon”). W innych tekstach E sse nGermtńv 143445, D-45264 

czy listach też jest sporo zdrowego sensu ' y 

(działalność scenowa, czy wykład historyczny 

profesora... Pietii). W każdym razie nie ma już PARTYZANT#14 (84 str, A5) 

kwiatków na miarę wywiadu z zespołem .. 

ISKRA ("Liberation* # 2 ), któ 
rozpowszechnia takie 

startować w konkursie ____ 

Co tam dalej... Trochę wierszydeł i komiksów 
(te akurat do mnie nie przemawiają), no i garść 


Prosiacek Publishing 

REALITY #9 (40 str.. A4) j 
Raciborski fanzin “Reality" powolutku, ale 
bardzo konsekwentnie wybija się do czołówki. 
Ciągle jest w ninh jeszcze trochę 
niedociągnięć, ale wszystko zmierza dobrym 
. , kierunku. Deklarują się jako “hartkory", ale 

C! to wtecznie pkaczą ze z aws ze znajdę jakiś spokojnie przedstawiają też innej maści 
m la™ ł ronn Ł W tym numerze twarde 

Eyes, Satanic Surfers, 


tylko lizał dupska szanownej re<fa\cji (a fe!^ intelektualistów z Refused Węqrzy ’ 
Pnuuctała' na nn ine -Ti Tv Ale f ?' ktem j est ’ ie }° c ^ ba najkonkretniejszy, Downcore. Do tego niezmordowani jazzowcy 
Ti p P FRnAMnRHF h J o 0 Lnu! czysto muzyczny fanzin poświęcony twardo- z Sabotu, Happy Pills, znakomity punkowy 
ItJNRISF rfwfmpf D &i rdz ® mowe J owianie punk rocka. Same Swmgin* Utters, kilkanaście recenzji i kilka 

Fa«6 b0 Ra f i^c 2 C n Z e^^ 

zespołowi też chciałbym wywrożyc owocną początek, ale potem same konkrety. Story o Tomasz Jurek, ul. Wileńska 12T7, 47-400 


ly 

festów szwedzkich 




































Racibórz 


RUD! (38 str, A4) 

Zapewne każdy potrafi sobie wyobrazić 
piracką płytę czy kasetę Gęśli nie, wystarczy 
przejść się na pobliski bazar). Ale czy 
uwierzycie w istnienie pirackiego zina? Może 
zresztą przesadzam z tym piratem... W 
każdym razie “Rudi” to zestaw komiksowych 
historyjek z przygodami tytułowego Rudiego, 
który jest lekko zblazowanym 
młodzieniaszkiem i pęta się to tu, to tam 
(wszyscy bohaterowie mają postacie psów). 
Oryginalnie historyjki te bojawiają się w 
niemieckich fanzinach “Ox czy “Plastic 
Bomb” (może gdzieś jeszcze?) a tu mamy ich 
polską wersję (nota bene całkiem sprawnie 
zrobione tłumaczenie). Rudi jest raczej 
modsem niż punkiem, ale zdarza mu się 
bywać także w punkowych, klimatach. Są więc 
skini, emancypantki, hipisi, ekolodzy i masa 
innego tałatajstwa. Historyjki są zajebiście 
dowcipne, choć jest to całkiem inny dowcip niż 
np Pały (bardziej Prosiaka cnoć to też 
niedokładnie to), a i tematyka bywa 
“obyczajowa”. Sporo niemieckich realiów, 
doskonałe rysunki... Słowem świetna okazja 
do zapoznania się z tym z czego śmieją się 
załoganci z deutschlandu. 


V/RZASK 


WRZASK #1 (16 str. A5) 

Nie pogodo. Chłopaki z miejscowej załogi 
(wcześniej zakładali miejscowy niby-skłot) 
zrobiły zina, którego pierwszy numer 
zaskakuje 
solidnością. 
Autorzy 
przygotowali 

o Nolse Zina" WyjątkOWO 

ciekawe wywiady 
z swymi 
ulubieńcami: 
y SILNĄ WOLĄ, 
Aa. STRADOOM 
TERROR, 
HOSTI LITY, 
BARRICADES. 
Przedruczek o 
Nestorze Machno 
oraz orkiestra pt 
ABSCES. Niby 
niewiele tego, ale z 
głową zrobione i 
złożone do kupy. Intencje autorów są szczytne 
i dużo w nich szczerego zaangażowania (chcą 
olityczni). Zobaczymy jak to się 
ly nie poprzestali na jednym 



być bardzo polityi 
rozwinie. Oby n 
numerze. 

Paweł Łączak, ul. Rzeszowska 77/80, 39- 
200 Dębica 


WOJNA Z MIASTEM #2 (44 str, A5) 

Nie wiem czy ten fanzin nie czekał 
przypadkiem na swą recenzje już roczek, ale 
niestety taki jest nasz cykl wydawniczy i burdel 
w redakcji. Trochę za dużo przedruków z 
powszechnie znanych ulotek o różnych 
scenowych inicjatywach (ABC, feminizm), ale 
generalnie podoba mi się, a sposób złożenia i 
xeroprzypomina ziny sprzed 5-8 lat. Wywiady 
z 7 Godzin Snu, Alienacją, No Name, Toxic 
Bonkers. Sporo recenzji z koncertów i kaset. 
Jest nawet Krzyżówka. 

Adam Garstka, ul. Polna 4/33, 09-500 
Gostynin 


WSHUT SŁOŃCA #6 (76 str, A5) 

Czyżby lekki spadek formy? Wywiady jakby 
ciut cieńsze niż poprzednio i mniej rzeczy 
przykuwających uwagę, choć to i tak ciągle 
jeden z sensowniejszych fanzinów jakie 
ostatnio się ukazują. Zdecydowane 
postawienie na kapele z “dołów” i te 
niekochane oraz olanie “topu” (może to i 
dobrze?). Czyli I Can Vanisn, Rumor, 
Tomahawk, Usta Syracha do tego jeszcze 7 
GS, Frontside, Agni Hotra. Kilka rzeczy 
wybitnie przeterminowanych niestety. Co 
nieco artykułów polemicznych, w tym jeden 
wojowniczy, jeden o urodzinach Rozbratu i 
kilka innych. Skład jak zwykle punkowy do 





b o u 

(nożyczki, 
maszyna i 
klej były w 
robocie). 
Niezła akcja 
była z 
drukowaniem 
tego zina. W 
drukarni 
złożyli 
wszystkie 
e g z ale 
zapomnieli 
wydrukować 
jednej kartki, 
która teraz 
jest wkładana 
luzem do 
zina. 

Rafał 

Grodzicki, 


ul. Słoneczna 79,38-200 Jasło 


Z cyklu SE- rżnie kenet (A5,32 str) 

Ciężko mi jednoznacznie orzec, czy to 
powyżej to faktycznie tytuł tego dziwacznego 
wydawnictwa. Z dużą dozą 
prawdopodobieństwa można jednak 
stwierdzić, że chodzi o to, że rżnie to niejaki 
Kenet. Gazetka zawiera króciutkie haiku 
ilustrowane dziwnymi rysunkami przeważnie z 
kościotrupem w roli głównej. Chcecie próbki? 
“Ciocia bije wujka / wujek / Kapucyna bije / i to 
ma być wolność?!?", ewentualnie “miał / kał / 
więc/srał”. 

Kenetto, ul. Próchnika 6/8, 75-338 Koszalin 

(Wsje recenzje by Bezkoc. 

Reszta nexttime! Wybaczcie) 



OSA DISTfcO 

TO CO NAJLEPSZE NA SCENIE SE / HC / 

PUNK / REGGAE / CRUST / CZAD / POEZJA I 
NIE TYLKO (PŁYTY, KASETY, KOSZULKI, ZINY 
ETC) 

TO WSZYSTKO DO NABYCIA W DISTRO “OSA”. 
POLECAMY W SPRZEDAŻY NASZE 
PRODUKTY: 

VERITAS - “Nigdy nie będę...” MC 
HOPE - “Feeling” MC 



ZNIEWOLENIE- “Strach i gniew’ 
LOS ALAMOS #1,2 zine 


MC 


oraz wydawnictwa takich firm jak: ENIGMATIC, PASAŻER, 
SHING, STRADOOM TERROR, NNNW ITP. 
Zapraszamy do współpracy wydawców, hurtowników, kapele, 
ludzi zainteresowanych wydaniem swojej muzyki 

Po pełny katalog ślij zaadresowaną do siebie kopertę 
ze znaczkiem 


DARIUSZ MARKIEWICZ, ul. Wojska Polskiego 1/5, 41-709 RUDA ŚLĄSKA 


I N1ECU MOC BIOSIE 2 WAMI 














OD NOWA - SIEDLECKA ANTOLOGIA MŁODEJ PROZY 

AUTORZY: JAN SOBCZAK, MARCIN WROŃSKI, WOJCIECH MARIA 
KORONKIEWICZ, KM. (BARTEK SZUMOWSKI), TOMASZ BRANDT, 
EMILIA TOKARSKA, EVA MONTANA, MARCIN PAWLIK, PAWEŁ TRASZ. 
ROKI998. 


Opowiadania zamieszczone w zbiorze OD NOWA na pozór 
zupełnie do siebie nie przystają. Każde zdaje się stanowić inną część świata 
literatury. Dotyczy to me tylko podejmowanych tematów, będących rdzeniem 
materiału literackiego, ale też i sposobu, w jaki został on spreparowany. Różna 
jest wrażliwość autorów i różny sposób pisania. Jednak to, że te opowiadania 
znalazły się w jednym tomiku nie powoduje bezładu. Powiedziałabym, że 
dzidki takiemu zabiecjow^czytelnik w żaden sposób nudzić się nie będzie 

Dodatkowe informacje, umieszczone we wstępie do zbioru, 
rzucają nam nieco światła na pomysł konstrukcji antologii. I tak dowiadujemy 
się, że autorzy byli związani na wiele sposobow z OSOBLIWYM PISMEM 


Anna "Ada" Dąbrowska-Lvons "Polski Punk 

1978-1982”' 

APWAda”, Warszawa 1999. 

Wyszła niedawno rewelacyjna książka, którą trzeba 
mieć. Jest to album Anny "Ady" Dąbrowskiej-Lyons, "Polski Punk 
1978 - 1982". Autorka była załogantką w pierwszej warszawskiej 
załodze punkowej, robiła fanzina "Radio Złote Kłosy", pisała o 
punkach do różnych gazet i gazetek, a w dodatku cały czas biegała z 
aparatem i robiła załodze (i nie tylko) pół-artystyczne, pół- 
dokumentalne zdjęcia. 

Materiał, jaki zebrała, zapiera dech w piersiach. Dość 
powiedzieć, że oprócz bodaj dwustu rewelacyjnych, czarno-białych 
fotografii, album zawiera obszerne fragmenty czołowych 
ówczesnych fanzinów - w tym kilku legendarnych: "Zjadacza Raaia", 
"Posta", "Kanał Review, czy przypominającego już raczej 
późniejsze art-ziny "Papieru Białych Wulkanów". Do tego ulotki 
reklamowe zespołów typu Kryzys, Deadlock czy Poland, wycięte z 
ówczesnych gazet artykuły o punkowcach i mała perełka 
kolekcjonerska - seria najwcześniejszych tekstów Kazika 
Staszewskiego. 

Wszystko to elegancko, albumowo wydane. 
Publikacja ta ma jednak swoje dwa mankamenty. Po pierwsze - 
cene, która także zapiera dech w piersiach (75,- PLN). Po drugie - 
cienką jakość klejenia. Mój egzemplarz rozpadł się po dwóch 
ogiądnięciach. 

Ale nic to. Treść rozwala. Widać, jak bardzo różnił się 
ten pierwszy punk od tego, co mamy choćby teraz. Rozgrywał się 
przede wszystkim w sferze mody i muzyki młodzieżowej - 
ówczesnych punkowców silnie także ciągnęło w stronę świata 
sztuki. Powoli odkrywali swoich prekursorów wśród przedstawicieli 
awangardowych ruchów artystycznych początku wieku. Kiedy pisali 
- nieważne czy teksty piosenek, czy artykuliki do fanzinów - czuć, że 
próbowali naśladować muzykę, którą tak lubili. Tekst był bardziej 
formalny, mniej opisowy, niż obecnie. Jaskrawym tego przykładem 
jest np. tekst Lutra o Deadlocku. 

Przez całą książkę przewija się też ciągle jeden 
motyw przewodni, słowo-klucz, za ktorego pomocą pierwsi 
punkowcy odbierali rzeczywistość: nuda. Nuda odmieniana przez 
wszystkie przypadki, znudzenie dostrzegane wszędzie i na 
wszystkie możliwe sposoby analizowane. To właśnie owa 
zideologizowana nuda służyła za pretekst nerwowej i niecierpliwej, 
wczesnopunkowej twórczości. I to twórczości rozumianej szeroko. 
Występ punkowy składał się niejednokrotnie z koncertu, odczytu i 
np. wystawy fotografii. Widać to także po zamieszczonych w albumie 
fragmentach fanzinów, które tak naprawdę stoją gdzieś w pół drogi 
pomiędzy tym, co obecnie nazywamy "fanzinem punkowym" a tym, 
co nazywamy "art zinem". 

Jest także gratka dla miłośników ciekawych 
opowieści, czyli sporo relacji z przeróżnych wyjazdów na koncerty, 
albo po prostu z imprez organizowanych na miejscu, w Warszawie. 
Dzieje skomplikowanych relaqi z milicją, bramkarzami, akustykami, 
konkurencyjnymi subkulturami (hipisi, gitowcy i prekursorzy 
metalowców, czyli tzw. "gito-hipisO, a także ze światem estrady... 
Polecam tutaj zwłaszcza historię wyjazdu na "Muzyczny Camping 
79" w Lubaniu. 

Książka kończy się zapowiedzią wydania w rychłej 
przyszłości podobnych albumów poświęconych Gdańsku i 
Wrocławiowi. Miejmy nadzieję, że słowo zostanie dotrzymane. 


Łukasz 


LITERACKIM "BRYTAN OD NOWA", 
oraz z miastem Siedlce (choć nie 
oznacza to, iż wszyscy z niego 
pochodzą). Ja jednak potencjalnym (i 
mam nadzieje - licznym) czytelnikom 
proponuję przeczytać to 
wprowadzenie na końcu, już po 
lekturze opowiadań. 


PASSŻER135 


OD NOWA 


SIEDLECKA 


ANTOLOGIA MŁODEJ PROZY 


Niepodważalną cechą 
wspólnąwszystkich opowiadań jest ich 
dobry poziom. Z przyjemnością czyta 
się szczególnie Histonę nieudaczności 
(fragmenty) Marcina Wrońskiego. 

Naprawdę to małe dziełko zaskakuje 
pod każdym względem: tematycznym, 
emocjonalnym i warsztatowym. 

Wroński w niebanalny sposób snuje 
trochę schizofreniczną opowieść o 
kobiecie i mężczyźnie uwikłanych w 
siebie nawzajem i o naturze 
magnetyzmu zwierzęcego. 

Oczywiście nie jest to 
jedyna pozycja zasługująca na uwagę. 

Tym wszystkim, którzy zagustowali w 
tematyce "twardordzennego życia 
młodych" na pewno spodoba się Sto 
sposobów na minutę - Jana Sobczaka. 

Wydaje mi się, że 
wszystkie opowiadania zbioru OD 
NOWA są w stanie zaintrygować potencjalnych czytelników, którzy sami będą potrafili 
dokonać ich oceny i poukładają wedle swego gustu. Na pewno wybija się Wroński, 
Sobczak i Eva Montana ze swym bajkowym śyviatem. 



Autorzy, którym dane było się znaleźć w siedleckiej antologii OD NOWA 
to ludzie młodzi i wybija się to ze stworzonych przez nich historii. Nie tylko zresztą 
młodość jest cechą ważną w charakterze tój książki, jest jeszcze smutek. Wszystkie 
opowiadania są spowite smutkiem, udzielaj?™"’ a l. 


cym się nawet wtedy gdy wydawać Dy się 


mogło mamy do czynienia z historiami wesołymi. Jest to jednak naprawdę przyjemny 
rodzaj smutku. 1 


Rzecz nadaje się do kufienia i przede wszystkim do czytania! 
Patrycja 



OOl jNAUKA O gÓWNIEl |"92 -96"(C-I80) 18 zł. 
(Pr zez niektórych kochana, przez niektórych 
znie nawidzon a formacja punk -rockowa) 

002 |R.A. P "Dokument" (C 60) 1 S z*. 

(Wielka kapela reggae w Pjolsce. Do dziś przez 
wszystkich kochana) 

003 ^MIERŚT KLINICZNA^ 


BRZYTWA OJCA 


(C-60) 15 zł. 


(Pierwsza kapela to ciągle, żywa legenda,drugi 
band to ostry bezkompromisowy punk) 

ECIE 


UWAG A WRESZCI E IMOWOCECI: 


KOMPANIA KARNA & 

SCHIZMA 


(C-120) 17 zł. 


(Kompania to nieschematypny punk. Schizma 
{stara} to kontynuacja Kompanii tyle że 
bard ziej urozmaicon a) 

005 |SEX MRUFKl] (C 6Q) 15 zł. 

(Inteligentny, melodyjny, przebojowy punk z 
Biał egostoku, klim aty coś ala Green Day) 

006 [PO PROSTU j (C-9Q) 16 zł. 

(Szczepan i jego niezwykła załoga, zabawa na 
maxa .Wstyd nie z obaczyć i się nie uśmiaó. 

007 R O BOTN IK j(C-6Q) 15 zł. 

(Znani z kasety "Ciągle tyje krwi..Dośó krótki 
żywot kapeli uwieńcz ony ną taśmie video) 

008 ICHAOS PAYS l -Hannotfer (C-90) 16 zł. 
(Materiał zmontowany przcjz punków z Niemiec 
Zadymy z policją aż miło popatrzeó) 
ZAMAWIAJĄC KASETY VIDEO DO KAŻDEJ 
PRZESYŁKI DOLICZ 5 ZŁ (PACZKA + INNE 
KOSZTY) PIENIĄDZE ŚLIJ TYLKO PRZEKAZEM 


^Wif&LEWICZ 
64 -300 NOWY 
TEL.(0-61) 44 


PRZYŁĘK 143 
TOMYŚL 
- 29 - 254 
































Naczelny recenzent winyli: ADAM (kontakt: Adam, PO BOX 27, 80-422 Gdańsk 22) 


1125/WITHIN REACH - split 7” 

1125 jako jeden z nielicznych polskich 
zespołów ma szczęście zadebiutować także 
na winylu, w dodatku w towarzystwie swych 
“brothers forever” czyli Szwedów z Within 
Reach. Trzy kawałki naszych chłopaków 
śpiewane po angielsku, już z chórkami, 
zarejestrowane w lecie 98 roku w Swarzędzu 
niestety nie brzmią na winylu tak fajnie jak 
mogłyby {jakość tłoczenia), ale jak się jest 
szanującym się hc/punkiem to trza mieć. 
Zwłaszcza, że jest to numer Misfitsów w 
wykonaniu “jedenastek”. Podobna sytuacja 
jest zresztą ze stroną Within Reach. Też trzy 
olśniewające niepublikowane wcześniej 
numery i też między nimi cover - też z 
początku lat 80-tych i też z USA tyle, że z 
repertuaru Germs-ów. Na okładce płonie 
hardcorowy ogień, który może zapłonąć także 
w waszych sercach i domach pod warunkiem, 
że go u siebie wzniecicie. Krzesiwem jest ta 
płyta. (B) 


(SHING DIY, Tomasz Góral, Konopnickiej 
13/36,38-300 Gorlice) 



ABADPON - “Nie do Poznania” 7" 

To już drugi bootlegowy singielek jakiego 
doczekała się ta bydgoska legenda polskiego 
punk rocka, co w polskich warunkach jest nie 
lada osiągnięciem. Tylko pozazdrościć (kapeli 
i szczęśliwcom, którzy załapią się na zapewne 
limitowany i niewielki nakład). Sześć 
pamiętnych kawałków zarejestrowanych na 
koncercie w Poznaniu w 1985 roku. 
Podejrzewam, że każdy miłośnik starego 
polskiego punka zna te numery na pamięć, 
ale dla młodzieży będzie to zapewne 
niezwykła lekcja punkowej historii. Bo trzeba 
przyznać, że mimo upływu tych prawie 15-stu 
lat Abaddon-u słucha się całkiem nieźle nie 
tylko ze względów sentymentalnych. Co 
ciekawe okładkę płyty zdobią fotki nie 
zespołu, a eleganckiej, ubranej w skórzane 
ciuszki dziewoi. Mam nadzieje, że kiedyś ją 
poznam. (B) 

HCPZPR 


ABUSO SONORO/AMOR 

PROTESTO Y ODIO split LP 

Abuso Sonoro mają w swym dorobku 
naprawdę udanego drugiego singla. Ich 
połówka split LP też jest me do pogardzenia. 
Trzeba jednak się z tym pogodzić, że 
dzisiejsze zespoły z Brazylii w niczym nie 
wyróżniają się spośród setek innych z całego 
świata. Gdy kieayś słuchało się Olho Seco lub 
Ratos De Porao to od pierwszych taktów 
można było poznać, że to Brazylijczycy. Na 
przestrzeni lat specyfika brazylijskiej sceny 
uległa całkowitemu rozmyciu. 
Prawdopodobnie, jak w przypadku polskich 
kapel, przyczyną tego stanu rzeczy jest 


większa dostępność dobrego sprzętu, 
ułatwione możliwości wejścia do 
przyzwoitego studia, no i zbytnie zapatrzenie 
w to jak grają Skandynawowie i Anglosasi. 
Dokładnie te same zarzuty można powtórzyć 
wobec Amor Protesto Y Odio. Choć to 
również Brazylijczycy to grają tak samo jakby 
pochodzili z Los Angeles, Uppsali czy 
Bradford. Z tego powodu ja odczuwam 
pewien niedosyt, może inni będą mniej 
wybredni ode mnie. 

(Ag i punk c/o Gianpiero Mi lani, C.P. 63, 27 
100Pavia, ITALY) 

AGATHOCLES-" “Live and Noisy" 

2x7” 

Choć w dyskografii Belgów figuruje już 
kilkadziesiąt płyt wszelkich możliwych 
formatów, to “Live and Noisy” jest ich 
pierwszym podwójnym singlem. Składa się 
nań 14 kawałków z koncertu w klubie 
“Popeya” w Eindhoven z 1997 roku. Jakość 
dźwięku wręcz zabija, istnieje mnóstwo płyt 
studyjnych dużo gorzej nagranych. Wokal i 
głośność poszczególnych instrumentów 
zostały idealnie zbalansowane pomiędzy 
sobą. Dziwi mnie, że bass jest taki normalny, z 
reguły kapele tak grające obowiązkowo dają 
distortion również na gitarę basową. To 
oczywiście tylko mały wycinek z tego co 
Agathocles wydał w ostatnim czasie. Z 
katalogów dystrybucji wiem, że od ostatniego 
Pasażera, zdążyły się ukazać split Epki z Bad 
Acid Trip, Smash The Brain, BWF, Depression 
orazAbstain. 

(Riotous Assembly, PO Box 20302, 
BoulderCO 80308, USA) 


ANTI-HEROES/PROPKICK 

MUR PHIES - split 2x7" 

Gdzieś tam leży u mnie w ciemnym kacie LP 
“Don’t Tread on Me” Anti-Herosów. Ponieważ 
nie słuchałem tego od wieków więc nie mogę 
ocenić jak kapela zmieniła się na przestrzeni 
lat. Na początek nastawiam stronę z ich 
logosem z czaszką ze skrzyżowanymi 
karabinami zamiast piszczeli. Tradycyjny 
punk rock w starym stylu” nie rusza mnie. 
Druga strona - o, to już jest dużo lepsze, 
prawie jak ten nowy Chaos UK. Ale co tu robią 
fotki Thin Lizzy? Nastawiam drugą Epkę. 
Pierwsza strona - skoczna melodyjka, chórek 
odrobinę jak stary Youth Brigade. Druga 
strona - zagrany ciężej niż oryginał cover 
“Guns of Brixton”. A weźcie wy się wszyscy 
odwalcie od Clashów, bo ani tego ani żadnego 
innego ich kawałka nigdy nie zdołacie zagrać 
tak tajnie jak było to w wykonaniu Joe 
Strummera and Co. 

(TKO Records, 4104 24th Smi03, San 
Francisco CA 94114, USA) 

BARRICAPE- “Where 1$ The Truth” 

LP 

Od samego początku bacznie śledzę rozwój 
tej japońskiej załogi i postępy jakie zdołali 
poczynić są zaiste oszałamiające. Nikt nie 
zwrócił na nich większej uwagi gay pojawili się 
po raz pierwszy co miało miejsce na wydanym 
przez Otto Itkonena składankowym singlu “I 
Slaughter Singing Madly”. Wydany nieco 
później w Belgii ich własny singiel zdawał się 
zapowiadać Barricade jako kolejną po 
Disclose, japońską kalkę Discharge. Na 
szczęście w tym momencie kapela poczyniła 
zdecydowany zwrot w innym kierunku czego 
dowodem jest niniejszy LP. Dis-core został 
zarzucony na korzyść bardziej 
charakterystycznego dla Japonii stylu Acid Lip 
Cream lub wczesnego Gauze. Po mojemu był 
to słuszny krok, gdyż najbardziej sobie cenię. 


gdy Skośnoocy czadują po ichniemu. Co 
prawda z zagranicznych wpływów to 
Barricade jeszcze się w pełni nie uwolnili, jako 
że rozkładana plakato-okładka jest pod 
każdym względem wzorowana na okładce do 
“Dehumanization” Crucifixu. Dużo na niej 
fotek kapeli i japońskich załogantów - jest co 
pooglądać. Tą płytą Barricade weszli do 
ścisłej czołówki japońskiego punka. 

(H.G. Fact, 401 Hongo-M, 2-36-2 Yayoi-cho, 
Nakano, Tokyo 164, Japan) 


BEER MOSH- “Pesadilla" LP 

Był taki czas, że zespoły heavy metalowe 
załapywały się na scenę hardcore-punkową. 
W punkowym zinie można było poczytać 
wywiad ze Smirnoffem, a u punkowego 
dystrybutora kupić demo Dead Infection. 
Bogu dzięki mamy te czasy za sobą i obym już 
nie musiał męczyć swoich uszu ciulowym 
metalem podszywającym się pod hardcore 
punk. 

(Overdrive S.L., PO BOX 18199, 28080 
Madrid, Spain) 


B.G.K.- “A Dutch Feast” 2 xLP 
W ciągu ostatnich lat zdołano wznowić tyle 
płyt mato istotnych i podrzędnych kapel, a 
dopiero teraz przypomina się spuściznę po 
BGK, uważanego swego czasu za drugą, 
obok The Ex, najważniejszą załogę z 
Holandii. Na dwupłytowym albumie 
wznowiono absolutnie wszystko co Balthasar 
Gerard’s Kommando zdołał nagrać, a są to 
dwa longi, jeden singiel i kawałki na składance 
“Alles Je Haar Goed Zit”. Zespół tworzył 
bardzo ciekawą muzykę, przez wielu 
uważany nawet za ucieleśnienie hardcore 
punka środka lat 80-tych. Przy 
dokładniejszym wsłuchaniu się można 
wyłapać i co innego niż pospolity hardcore 
thrash tamtego okresu. W niektórych 
momentach Holendrom udzielał się minorowy 
nastrój i wtedy ich muzyka nabierała bardziej 
post punkowego charakteru. Te depresyjne 
klimaty cechowały i inne stare zespoły z 
Holandii, wystarczy porównać recenzowny 
obok “Killed by Epitapn” 2xLP. Pod względem 
ideologicznym B.G.K. byli niestety skrajnymi 
lewakami co znalazło swe odbicie w 
większości tekstów. Część z nich na zawsze 
pozostanie jedynie wspomnieniem minionej 
epoki jak choćby “Follow the Trend” w którym 
pada nazwa Humań League i electro pop jako 
synonimy znienawidzonej muzycznej 
komercji - któż te rzeczy dzisiaj pamięta! 
(Alternative Tentacles, PO Box 419092, 
San Francisco, CA 94141-9092, USA) 


BULLSH1T PROPAGANDA/KARMA 

split LP 

Anarcho hardcore musi ostatnio mieć swoje 
złe dni przeżywając wyraźny regres. Mało 
która z oddanych sprawie anarchii załóg 
wydała w ostatnim czasie jakąś ciekawą płytę, 
której chciałoby mi się częściej słuchac. 
Prawda może być i taka, że neo-60 s retro jest 
w stanie wielkiej prosperity w zestawieniu z 
czym anarcho HC wypada obecnie nader 
blado. Obiektywnie Bullshit Propaganda na 
singlu wyszła ciekawiej, gdzie pełniejsze I 
mocniejsze brzmienie sprawiało 
korzystniejsze wrażenie. Odwrotna strona 
czyli Karma (znana ze split 7” z Distress) jest 
tak nudna i monotonna, że już w trakcie 
drugiego kawałka mam serdecznie dosyć. 
Bullshit Propaganda swą stronę przewrotnie 
zatytułowali “Don’t support your local scene”. 
Chodzi o to by nie poprzestawać na 
“popieraniu" sceny lecz aktywnie 
uczestniczyć w jej tworzeniu, co jest 
































szkoły. Niestety, brakuje tej płycie czadowej 

energii by chciało się ruszyć w tan i wycinać 
hołubce. Nie wyobrażam sobie energicznej 
muzyki w której wokal i bębny byłyby nagrane 
wyraźnie głośniej niż gitara. Po drugie, by 
stworzyć przyzwoity strejtedżowy “youth crew 
choir” trzeba się wesprzeć wokalną asystą 
zaprzyjaźnionej załogi, dwa gardła to za mało. 

I co to za longplay, który trwa piętnaście minut. 
Wole posłuchać Cornershop. 

(Under Estimated, PO Box 13 274, Chicaao 
IL 60613, USA) 


absolutnie słusznym przesłaniem, lecz poza 

tym nic pozytywnego o tej płycie nie można 
powiedzieć. 

(Filth-Ear Distr. C/o Tim Leten, 

Ed.Arsenstraat 53, 2640 Mortsel, 

BELGIUM) 

CHAOS UK- "Heard It, Seen It. Dong 

1TLP 

Ostatnia duża płyta Hałasów stanowi 
wyłącznie zbiór coverów klasyków 
punkowych sprzed z górą 20 lat. Są tu covery 
kapel z samego topu (Sex Pistols, Plasmatics, 

PIL), kapel mniej znanych lub zapomnianych 
(Depressions, Anti Scene, Some Chicken) a 
także wykonawców uważanych od początku 
raczej za artystów nowofalowych (Elvis 
Costello, lan Dury). Pokusili się nawet zagrać 
“Sick of You” z dorobku The Users, zespołu 
który w latach 1977-78 tworzył podwaliny 
sceny punkowej w Detroit. Oryginalny singiel 
z tą piosenką wydany wtedy przez pamiętną 
firmę Raw Records kosztuje dziś mnóstwo 
pieniążków, lecz pięć lat temu został 
przypomniany na bootlegowej składance 
“Killed by Death, vol 1" LP. Dzięki wokalowi 
Kaosa i charakterystycznej grze Gabby 

wszystkie kawałki nabrały specyficznego 
chaosjukejowego smaczku. Jest to kolejna 
płyta zespołu nagrana z jednym gitarzystą, za 
to, w składzie zasiada teraz dwóch 

perkusistów. Myślę, że jest to jedna z 

nielicznych płyt, które mogą się podobać rRippirn ufropc 
zarowno Oi-owcom jak i hardcorocom. ŁKIrrLŁP —HEROES-_ Cycle of 

(Vinyl Japan, Hamada building 1F, 4-7, 7- OppressiorT 7” 

Chomę, Nishi-Shinjuku, Shinjuku-ku, Jeśli widząc tę nazwę w pierwszej chwili 
Tokyo, JAPAN) nasunie się wam na myśl Cripple Bastards to 

_ nie będzie to skojarzenie zbytnio mijające się 

r j f L J J » "1 2 prawdą. To ten sam wściekły thrash z 
L i j lil ii rzygającym wokalem. Crippled Heroes 

II ii li | | | I I | pochodzą z okolic Chicago, skąd również się 

LJLdiAlAJiJJJ BIJ wywodził Charles Bronson (mam na myśli 

kapelę, nie aktora). Personalnie są związani z 
, Pretentious Assholes co wiele wyjaśnia. 
Warte posłuchania, o ile nie macie dosyć po 
wysłuchaniu tysiąca stu pięćdziesięciu 
podobnych płyt. (Diabolarchy Records, 
12760 Francisco # 2, Blue Island IL 60406 
USA) 



wysłuchaniu longa. Zespół w dalszym ciągu 
pozostaje wierny swojemu naciąganemu 
“brytyjskiemu” Street punkowi i w dawce 
jednej siedmiocalówki sprawdza się to jak 
najbardziej. Zastanawiam się czy teraz gdy ci 
Teksańczycy zaczynają zdobywać coraz 
większą popularność mój egzemplarz ich 
singla o którym była mowa na początku, ma 
szansę stać się poszukiwanym collector’s 
item. (TKO Records, 4104 24th Sf# 103, San 
Francisco CA 94114, USA) 

DEAP NATION- “Face The Nation..." 
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COMMITTED- “The Pride We Share” 

Bardzo chwalona rzecz nawet na 
niechętnych hard core’owi łamach MRR. 
Debiut w wielkim stylu młodej kapeli z 
Cleveland w Ohio. Sześć ekspresyjnych 
kawałków skondensowanej hard corowej 
adrenaliny. Committed zdecydowanie (jak sto 
pięćdziesiąt sześć tysięcy innych kapel z 
USA) odwołuje się do brzmienia 88 i kapel w 
stylu Youth Of Today. Mimo wokalu (niejaki 
Clevo Casey szef Out Of Step Records) 
bardzo podobnego dp głosu Raya Cappo, nie 
jest to dosłowna kopia, bo wyczuć tu można 
też lekkie piętno brzmienia Agnostic Front czy 
Madball. Wydanie jest eleganckie z 
obowiązkowymi fotkami z koncertowego 
amoku, zaś winyl jest niebieski z białymi 
mazajami, niestety niby hamerykański a brzmi 
jakby wytłoczono go w czeskich Lodenicach, 
czyli nie tak dobrze jak mógłby. Wytwórnia, 
która go wydała to jakaś przybudówka 
Revelation. (B) 

(Punk Uprisings, PO Box 6771, Huntington 
Beach, CA, 92615, USA) 

CORNERSTONE- "Beating tho 

Masses" LP 

Projektantem okładki tego longa jest 
człowiek z kapeli Up Front, co słusznie każe 
nam się spodziewać porcji strejtedżu ze starej 


I CRUEL FACE / DEATH SLAM - snlit l P 
Donosiłem kiedyś, że w Brazylii zamknięto 
ostatnią tłocznię analogów. Na szczęście 
wiadomość ta okazała się kaczką 
? ukazywały, 


- -- -—w. wokalista 

innej brazylijskiej kapeli, Scum Noise pisze 
mi, że na dniach została skasowana ostatnia 
brazylijska tłocznia. Sam już nie wiem komu i 
czemu mam wierzyć. Oby ta pogłoska znowu 
okazała się tylko faktem prasowym. W 
oczekiwaniu na ostateczny zgon 
brazylijskiego winylu proponuję zapoznać się 
ze split LP dwóch młodych tamtejszych kapel 
crustowych. Zwłaszcza Death Slam zasługuje 
na szczególną uwagę. Ich muzyka 
momentami bardzo przypomina mi fiński 
Amen, podobny skandynawski rytm. Strona 
Cruel Face jest słabiej nagrana i przez to 
wypada mniej czadowo. Szybkość i dwa 
przyzwoite wokale rekompensują niedostatki 
brzmienia. Płyta warta zdobycia, napiszcie do 
wydawcy, zaproponujcie wymianę i 
wspomóżcie tych, którzy starają się ocalic w 
Brazylii tradycyjny nośnik dźwięku. 
(Rotthenness Records, c/o Nelson 
Augusto dos Santos, C.Postal 1197, Sao 
Paolo SP, CEP 01059-970, BRAZIL) 

DEAD END CUISERS- “Field 

Operations"7” 

Recenzując ich debiutanckiego singla 
byliśmy pierwszym zinem w Polsce, który 
odnotował pojawienie się Dead End Cruisers. 
Minęły cztery lata, ukazał się longplay, który 
niestety przyjąłem z umiarkowanymi 
uczuciami, minęło jeszcze parę miesięcy i 
mamy ten oto singiel. Po trosze zaciera on 
niekorzystne wrażenie jakie zostało po 


Będąc uczniem szkoły podstawowej 
zaczytywałem się w broszurkach z serii 
“Miniatury morskie” a najbardziej podobały mi 
się te o wojnie na Pacyfiku. Pamiętam, że 
ilustrację w jednym z zeszycików stanowiło 
zdjęcie jakie możecie ujrzeć na okładce Epki 
Dead Nation. Jest to głowa zabitego żołnierza 
amerykańskiego zatknięta na japońskim 
czołgu jako trofeum. Tak jak teraz Dead 
Nation grywały stare zespoły hardcorowe z 
tamtego stanu (tj New Jersey) z lat 80-tych jak 
The Burnt lub Famous Cheese Cake. Trudno 
mi sprecyzować na czym ten styl polegał, 
może więc tak: coś jak wolniejszy Minor 
Threat zmieszany z lytmami pogo. Teksty nie 
są polityczne pomimo tego co możnaby 
wnioskować z okładki, lecz raczej należą do 
młodzieńczo buńczucznych. 
(Slaughterhouse Records, 4 Delmar Ave., 
Morris Plans NJ 07050, USA) 

DEE PEE RAMONĘ- “Im Seeing 

UFOs”7 

Niegdysiejszy ex-członek Ramonesów 
próbuje zaznaczyć swą obecność na 
muzycznym rynku. Niestety, efekt równie 
mizerny co ostatnie płyty jego przyszywanych 
braciaszków. Nic nie pomaga wokalny udział 
Joey’go Ramonę (strona A) oraz Lux Interiora 
z The Cramps (strona B). Ni mniej ni więcej - 
rock musie, o nazywaniu tego punk rockiem 
nie może być mowy. Czy to nie czas udać się 
do domu spokojnej starości? 

(Blackout! Records, PO Box 13238, 
London SE5 OZP, ENGLAND) 

DISORGANIZED / RAK1TIS split 7 
Była kiedyś w Szwecji taka kapela The 
Doodles, w 1992 odbyli nawet trasę po Polsce 
z SKTC jako supportem, wydali 1 LP i 1 EP po 
czym zniknęli ze sceny. Po latach punkowej 
tułaczki ich ex-basista Johnny Christiansen 
założył firmę Hepatit D, która wydaje 
wyłącznie winylowe single ze skandynawskim 
czadem. Jak do tej pory najciekawszą pozycją 
wydaną przez Johnnyego jest reedycja 
demowki The Puke z 1984 r. Najnowszy 
singiel przenosi nas w czasy nam 
współczesne. Stronę z Rakitis radzę sobie 
odpuścić, nudne arindowe popłuczyny. 
Disorganized to już bardziej typowy scandi- 
crust w starym stylu, aż chciałoby się rzec w 
tym miejscu: kwintesencja Skandynawii, co 
nie jest nazbyt trafnym określeniem gdyż to co 
grało/gra się w Szwecji, Finlandii i Norwegii to 
trzy zupełnie różne sprawy. Tak czy siak, 

























polecam Disorganized - lepsze to niż 
przereklamowane Intensity. (bluźnisz drogi 
kolego-dop.red.) (Hepatit D, c/o Johnny 
Christiansen, Mollevangstorget 5 C, 21423 
Malmo, SWEDEN) 

DISCORPANCE AXIS- "Jou Hou" LP 

Wreszcie po długich i mozolnych 
poszukiwaniach zdobyłem drugi i zarazem 
pożegnalny LP Osi Dysonansu. Zdaniem 
niektórych znawców tematu płyta przyćmiła 
ich poprzedni long, a zakończenie 
działalności D.A. stanowi niepowetowaną 
stratę dla amerykańskiego crustu. Ja tam 
zbytnich różnic miedzy 1. a 2. LP nie 
dostrzegam, obie płyty są równie totalne i 
miażdżące. Na nowym krążku energii ani nie 
przybyło ani nie ubyło, znowu bez gitary 
basowej, znowu Dave Wittie uważany za 
najszybszego pałkera Ameryki, “japoński" ryk 
Jona Changa dokładnie ten sam. Teksty też 
można sobie poczytać, jednak by je 
zrozumieć niezbędny jest dob |7 słownik i 
ukończony kurs interpretacji majaczeń 
schizofrenicznych. Zakończmy również te 
Stypę, D.A. przeszedł do historii, ale miejsce 
po nich wakujące szybko zajmują następni jak 
Noothgrush, Exhumed, Godstomper lub mój 
aktualny No.1 czyli Excruciating Terror. 
(Devour Records, USA) 

E.B.S.- “Pestroy Your Enemy” LP 

E.B.S. Lub Everybody Sucks to ta sama 
kapela, która zajęła jedna stronę split LP z 
Failure Face sprzed parunastu miesięcy. Z 
racji fatalnej jakości, tamtej płyty po prostu nie 
szło słuchać. Przy tym LP można już 
wysiedzieć nie grymasząc za bardzo. 
Właściwie tylko pierwsza strona to nowy 
materiał, na odwrocie to kawałki z 
debiutanckiej płyty czyli “Cosmetic Society” 7” 
(1991) oraz niepublikowane wcześniej 
numery z 1996 roku. Już osiem lat temu mieli 
swoją własną wizję power violence której 
pozostali wierni, jednak tak naprawdę wtedy 
dopiero uczyli się grać. Basista starego 
okresu przebiera po swoim instrumencie jak 
jaki Ścierański lub inszyjazzman ośmieszając 
przy tym całą kapelę. Za to ten nowy E.B.S. 
jest bezbłędny, prawie jak w dobrych czasach 
Deformed Conscience. Natomiast każdy kto 
utożsamia się z ideami politycznej 
poprawności dozna szoku po zapoznaniu się 
z tekstami. Po kolei obrywa każdy - komuniści, 
pedały, anarchiści, ale również narodowcy i 
naziole. Chyba nie istnieje ktoś taki kogo 
E.B.S. darzyliby sympatią - vide pełna nazwa 
kapeli. 

(Yicious Interference, PO Box 2331, Lando 
Lakes FL 34639-2331, USA) 

ENVY/SIXPENCE- split 7” 

Dwa oblicze emo-noise. Pierwsze z Japonii 
(Envy), drugie z Danii (Sixpence). Ci pierwsi 
prezentują dwa numery zdecydowanie 
bardziej czadowe niż kawałki jakie usłyszeć 
można na ich pełnometrażowym CD, choć też 
nie bez delikatnego powiewu liryzmu. 
Sixpence prezentuje się tylko w jednym 
kawałku, który najbliższy jest chyba 
dokonaniom czeskiego Emberu. Wachlarz 
emocji od delikatnego szeptu po rozdzierający 
krzyk. (B) 

(HG FACT, 401 HONGO-M, 2-36-2 YAYOI- 
CHO, NAKANO-KU, TOKYO, 164JAPAN) 

FLUX OF PINK INPIANS- “Not So 

Brave” LP 

Logo kapeli i charakterystyczna ni to 
czaszka, ni głowa Indianina często pojawiają 
się na koszulkach u członków co bardziej 
zaangażowanych kapel z całego świata. Tylko 
pooglądajcie koncertowe fotki drukowane w 
“Slug’n’Lettuce”. Nie mam pojęcia czy w 
Polsce ta załoga jest równie znana. Działo się 
to w Anglii gdy na topie byli Crass i 
Subhumans. Nie chce mi się tu przytaczać ich 
krótkiej acz burzliwej biografii, być może 
strzelę na ten temat osobny artykulik w 


którymś kolejnym “Pasażerze” (trzymamy Cię 

za słowo Adam-dop.red) dość powiedzieć, że 
Czerwoni Indianie byli super zaangażowaną 
kapelą czego dowod stanowi kultowy LP 
“Strive to Survive Causiong Least Suffering” 
Possible” z 1983 r. Znać tę płytę to zwyczajnie 
mus, żeby móc wiedzieć coś więcej o 
brytyjskim hardcorze z pierwszej połowy lat 
80-tych. Czego nie można powiedzieć o 
“nowym” krążku. Pierwsza strona to próbne 
wersje tego co później nagrano dużo szybciej i 
bardziej czadowo, a następnie wydano na 
wspomnianym LP. Strona druga to w 
większości pierwsza demówka z sierpnia 80, 
w muzyce zakorzenione silne piętno zespołu 
Epileptics na zgliszczach którego powstał 
właśnie Flux O.PI. Część kawałków pochodzi 
nawet z repertuaru tej wcześniejszej kapeli. 
Podsumowując, kapela jest kultowa i 
koniecznie trzeba ją znać, przy czym najlepiej 
byłoby zdobyć oryginalny “Strive...” LP, gdyż 
wznowienie z 1990 r. wykonano w 
uproszczony sposób, z pominięciem jakże 
ważnej kilkustronicowei książeczki. Nie wiem 
gdzie i nie wiem za ile można tamtą płytę 
upolować, ale życzę powodzenia. 
(Overground Records, PO Box 1 NW, 
Newcastle Upon Tyne NE 99 1 NW, 
England) 

THE FORGOTTEN- “Veni. vidi, vici” 

LP 

Wow, to jest cool! Będąc umiarkowanym 
sympatykiem Street punka, chylę czoła przed 
The Forgotten. Można o nich powiedzieć 
wszystko tylko nie to, że są wtórni i 
przynudzają. Od czasu do czasu słucham 
bardziej melodyjnego punka, ale tak 
wspaniałe płyty zdarzają mi się nadzwyczaj 
rzadko. Jeśli słuchacie tylko tego co ma “a” w 
kółeczku i nie jest wolniejsze niż Doom to 
weźcie chwilę przerwy by zapoznać się z tą 
kapelą. To rewelacja! Świetne i na długo 
zapadające w pamięć kawałki, świetna 
produkcja, świetna okładka, wszystko jest 
najwyższej klasy. Stuprocentowy kifler, brawa 
dla firmy TKO, więcej takich zespołów i takich 
płyt a me inwestować dularesy w wydawanie 
szemranych oiowych półgłówków. (TKO 
Records, 4104 24 th St.#103, San 
Francisco, CA 94114, USA) 

THE FORGOTTEN- “Class 

Separation" 7” 

Jako tytuł longa posłużył cytat z Gajusza 
Juliusza Cezara, natomiast tytułem singla jest 
tytuł chyba najlepszego kawałka 
Zapomnianych. Wszystkie moje 
komplementy jakimi obdarzyłem LP odnoszą 
się i do tej siedmiocalówki. Ani chybi jest to 
obecnie jedna z najlepszych kapel z USA. 
Chciałem jeszcze zauważyć, że przy 
dzisiejszych cenach płyt na punkowym rynku 
w Polsce, zupełnie sensownych kształtów 
nabiera pomysł kupowania płyt za granicą 
bezpośrednio od wydawcy. Wysłanie 10 
baksów na longa Forgotten nie powinno 
zbytnio nadwątlić budżetu. 1 świetny LP albo 
6 -/ kaset z mizernym polskim punkiem, wybór 
należy do Ciebie. (TKO Records, j. w.) 

FORWARD- “While You Alive” LP 

Ponieważ grają tu dwie najważniejsze osoby 
z rozwiązanego niedawno Deathside, wydaje 
mi się, że nie będzie błędem mówić o tym 
zespole jako o kontynuacji Deathside pod 
zmienioną nazwą. Muzycznie jest to mocno 
osadzone w klasycznym japońskim 
hardcorze, słychać tu echa oczywiście 
Deathside jak i niemniej słynnego Bastard, a 
także mniej znanych kapel japońskich typu 
Swastika i DonDon. W muzyce Forward 
brakuje mi jednak tej lekkości, finezji i wigoru z 
jaką poruszają się ich pobratymcy z Barricade 
i Gauze. Gitarowe solówki, choć niedługie i 
niezbyt częste, swobodnie można było sobie 
darować. Na szczęście tempo jest przyzwoite, 
a produkcja oddaje czysto etniczny klimat 
japońskiego punka - to nagrane w stereo 
niemiłosierne walenie po talerzach od 
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perkusji! Nie jest to jednak najlepsi jdpunsKa 

płyta jaką słyszałem i o wejściu na mój Top Ten 
nie ma co marzyć. 

(HG Fact, 401 Hongo-M, 2-36-2 Yayoi-cho, 
Nakano-ku, Tokyo 164-0013, Japan) 

FRIGG A-GO-GO- “Frigg-a- 

licious!!!" 7’ 

To już ostatnia płytka do zrecenzowania z 
ogółu przysłanych nam przez firmę 360 Twist! 
Niestety nikt od nich już się do nas nie 
odezwał, we wszelkich zinach przestały się 
ukazywać ich reklamówki. 
Najprawdopodobniej firma po prostu 
splajtowała i wypadła z rynku. Szkoda, plany 
mieli bardzo ambitne i mogli sporo namieszać. 
O Frigg A-Go-Go pisałem przy okazji ich LP. 
Singiel jest nieco inny, nagrany w mniejszym 
składzie i parę gramów cięższy - dołączenie 
fuzza na gitarę zrobiło swoje. Prócz gitary 
główny głos mająorgany Hammonda więc raz 
zespół brzmi jak stary Stranglers a raz jak The 
Doors w krzywym zwierciadle. Będzie nam 
ciebie brakowało firmo 360 Twist! 

(360 Twist! Records, PO Box 9367, Denver 
CO 80209, USA) 

THE FUTURES- “Sonic Trash in 

Minimum Chaos” 7” 

Główną zaletą młodego kwartetu z Osaki jest 
to, że ich wokalista dysponuje głosem, 
przynajmniej w niektóiych kawałkach, do 
złudzenia przypominającym głos Laji z 
Terveet Kadet. To klucz do mego serca i bez 
względu na to jakby grali, już zjednali sobie 
moją sympatię. Jednak wokal nie jest jedyną 
zaletą. Chociaż zdawałoby się, że japoński 
hardcore punk jest wyssany z pomysłów do 
cna, to gra Ikedy na gitarze wnosi głęboki 
oddech świeżości. Jest to na swój sposób 
nowatorska technika (mam na uwadze 
również demo The Futures), ale całkowicie 
dozwolona w ramach gatunku. Być może 
“współwinowajcą” jest producent w osobie 
Iwasawy, związanego na codzień z firmą 
Japan Óverseas. Jego obecność jest o tyle 
zaskakująca, że firma ta zajmuje się raczej 
muzyką w rodzaju np wydanego przeze mnie 
singla Billy Boy. Chodzi mi po głowie o czym 
mogą śpiewać te wstrętne źółtki, bo tytuły są 
zastanawiające: "Italia” albo weźmy na to 
“Blues”. Ten ostatni ma oczywiście tyle 
wspólnego z bluesem co ja z piosenką 
studencką. 

(Tetsuya Ikeda, 205 Mezon-Noe, 2-10-8 
Noe, Jyoto-ku, Osaka 536-0006, JAPAN) 

GASOLłNE- “Gasoline” LP 

Mając w pamięci Teengenerate i inne płyty z 
firmy Extrus oczekiwałem jakiegoś większego 
killera. Gasoline to ziomkowie Teengenerate i 
Guitar Wolfa, ze swoją -własna receptą na 
granie rock’n’rolla. Podstawowym 
mankamentem płyty jest jej niespójność. 
Można znaleźć na niej żywiołowe kawałki 
pełne rock’n'rollowego wigoru, po których 
tempo siada i wszystko zaczyna się rozłazić. 
Niewątpliwie kapelę należy zaliczyć do tych 
szukających i próbujących czegoś nowego, 


























co słychać na przykładzie 
niekonwencjonalnych pomysłów gitarzysty. W 
paru momentach te nowatorskie pomysły 
sprawdzają się wyśmienicie, w paru innych 
momentach, już niezbyt. Na razie jest więc pół 
na pół, może na drugim LP będzie już w pełni 
gites. (Estrus Records, PO BOX 2125, 
Bellingham WA 98227, USA) 

GNOB- “Hoping for Extinction" 7” 

Virginia i okolice to mniej zamożne tereny 
USA i płyt stamtąd dociera nie za dużo, choć 
czasami niektóre kapele jak np Avail 
zdobywają szeroką popularność. Gnob to 
jednak zupełnie inna bajka niż Avail. Zresztą, 
jeśli poczytać niektóre z ich tekstów to widać, 
że zespół jest owładnięty sexualną obsesją i 
poczuciem humoru a la Benny Hill. Obok paru 
frywolnych akcentów mamy tu wyraźne 
przesłanie ... antymasońskie. Nie pamiętam, 
żeby wcześniej jakikolwiek zespół masonerii 
poświęcał choc trochę uwagi. Muzyka Gnob 
to amerykański thrash-core w klimatach 
Spazz, Charles Bronson. Choć technicznie 
nie odstają od innych wykonawców tego stylu 
to za sprawą swych tekstów i poglądów mogą 
nie być kapelą wystarczająco “koszerną” dla 
politycznie poprawnego hardcorowego 
pospólstwa. (Lb. Records, PO Box 1324, 
Newport News VA 23601-0324, USA) 

GORDON SOLIE MOTHERFUCKERS- 

"Chairshot Politics" T 
9 SHOCKS TERROR- “Earth. Wind 

and the Sheik Throwing Fire" 7” 

Obie Epki łączy ze sobą nie tylko osoba 
wydawcy. Co istotniejsze, w obu kapelach gra 
niejaki fony Erba. Miłośnicy dobrego starego 
straight edge-HC przypominają sobie 
zapewne, że był on pierwszym wokalistą Face 
Value (na koncercie w Poznaniu wystąpili już z 
nowym krzykaczem). W 9 S.T. Erba gra na 
basie, wcześniej ten zespół zwał się H-100’s a 
teraz z nową nazwą prezentuje nowe, bardziej 
rasowe oblicze - ekstremalnie agresywny 
thrash z wyraźnym ukłonem w stronę Japonii, 
zresztą sami przyznają się do inspiracji Lip 
Cream, Gauze i Systematic Death. W G.S.M. 
(ale nie ERA GSM) Erba gra na wokalu i ta 
kapela to sentymentalna podróż w lata ‘83-'84 
gdy amerykański hardcore punk nabierał 
rozpędu (w sensie dosłownym), równie 
szybko i ostro ale już z typowo amerykańskim 
feelingiem. Fajnie usłyszeć, że stary załogant 
nie skapcaniał i wciąż jest pełen 
młodzieńczego wigoru, (obie epki: River On 
Fire ecords, PO Box 771296, Lakewood OH 
44107, USA) 

GUITAR WOLF- "Wolf Rock” LP 

Tę płytę znalazłem w sklepie w Camden 
Town a opatrzona była rekomendacją: “great 
f***ing rock’n’roll, very lo-fi”. W rzeczy samej, 
nic dodać nic ująć. Japończycy sami 
wyprodukowali swoją muzykę biorąc “lo-fi” 
jako nazbyt dosłowne motto. Przyznaję im 
słuszność bo zbyt dobra produkcja zabija cały 
“blast” rock’n’rolla. Wyraźnie to widać w 
zestawieniu z inną płytą Guitar Wolfa jaką 
recenzowałem w Pas # 12. Zespół zdołał już 
nawet zaliczyć tournee po Europie a wywiad z 
nimi i fragmenty koncertów przekazywała 
niemiecka stacja TV VIVA. Należy przymknąć 
oko na kabotynskie zachowanie się Seijego i 
jego głupie grepsy na scenie, bo to są rzeczy 
mało istotne. Za to muzyka to 100% 
garażowego rock’n’rolla a utwory “Ace Of 
Spade” i “Indian Guitar" to rock’n’rollowy czad 
totalny. Gdyby płyty Guitar Wolf i innych 
podobnych wykonawców były szerzej 
dostępne w Polsce to większość naszych firm 
oferujących kasety z gównianym “punk 
rockiem nieudaczników rodzimego chowu po 
prostu musiałaby pójść z torbami. Od kilku 
tygodni słucham tego przynajmniej raz 
dziennie. (Goner Records, PO Box 40566, 
Memphis TN 38174-0566, USA) 

HANGNAIL / GAG REFLEX split7 



HANGNAIL / SLOTH -solit7" 
HANGNAIL - “Sexualv Oriented” 7" 

HANGNAIL / SCHNAZER split7 
HANGNAIL / JUDGMENT 

DISORDERLY -split 7" 

HANGNAIL / EBS split 7” 

HANGNAIL / PANDEMONIUM 

Dl ABOLICO - split 7" 

HANGNAIL / PO PROSTU - solit 7" 
SLOTH- “Oblitcrations of Good 

Taste" 7 

Wydanie w ciągu dwóch lat siedmiu split 
Epek i jednej całkowicie własnej to zupełnie 
przyzwoity wynik choć do rezultatu 
Agathoclesa im daleko. Hangnail to 
trzyosobowa załoga z okolic Cleveland, 
grająca ekstremalnie brudny i hałaśliwy 
garażowy hardcore punk. Na poszczególnych 
Splitach jest materiał o różnej jakości - ze 
studia i z prób, czasem i z koncertu. Surowe 
garażowe warunki chyba najlepiej robią tej 
muzyce - jeżeli znacie niegdysiejszy Neos z 



Kanady i chcielibyście posłuchać super 
szybkiego i głośnego czadu nie będącego 
crustem to polecam właśnie to. Zespoły z 
drugich stron splitów cechuje olbrzymi rozrzut 
stylistyczny. Gag Reflex to prawie alter ego 
Hangnail, jako, że ten sam człowiek udziela 
się wokalnie, swoją drogą Thugbasu okazuje 
się być również bardzo zdolnym rysownikiem. 
Wszystkie te rysunki na okładkach 
inspirowane japońskimi kreskówkami wyszły 
spod jego ręki. Sloth to kapela która z płyty na 
płytę gra co innego; na splicie jest to schizolski 
czad, natomiast ich własny singiel z 
apetyczną panienką na okładce to 
narkotyczny psychodelic zbliżony do tego co 
gra nasza Apteka. Schauzer skłania się ku 
graniu na nowojorską nutę. O japońskim 
Judgment Disorderly pisałem już kiedyś - 
typowy ichni czad w stylu Lip Cream. 
Pandemonium Diabolico to sludge-doom- 
industrial-black metal, bardzo wolne i ponure. 
E.B.S. - gratka dla miłośników innych kapel z 
Florydy jak Pałatka i Asshole Paradę, ich 
stronę zamyka niekompletny cover AC/DC 
“Higway to Heli”. Największą sensacją będzie 


dla nas pojawienie się swojskiego Po Prostu. 
Szczepan i kumple zaprezentowali się w 
trzech nowszych kawałkach (m.in. 
przebojowej “Musztrze tatarskiej”) nagranych 
w gdańskim studiu 2 lata temu. Była to 
pierwsza sesja odkąd do kapeli po 10 latach 
nieobecności powrócił pierwszy perkusista 
Maryś (młodszy brat Szczepana). Wcześniej 
kawałki Homomilitii, Silnej Woli i Rzeźni 
pojawiały się na amerykańskich składankach, 
jednak nie pamiętam by do tej pory w USA 
którejkolwiek polskiej kapeli poświęcono na 
raz całą stronę singla (pomijając LP Dezertera 
sprzed ponad 10 lat). Zarówno ten jak i inne 
splity Hangnail są do nabycia u mnie. (1-8: 
Hibachi Records, 497 Owego St., 
Painesville, OH 44077-4122, USA ; 9: PO 
BOX1251, Mentor, OH 44061, USA) 


HELLACOPTERS- “Riot on the 

Rocks" 7” 

HELLACOPTERS- "Soulseller" 7 

Są takie kapele o których dużo się 
słyszy/czyta i to wyłącznie ciepłe słowa, 
jednak znikąd nie można zdobyć żadnej płyty. 
Człowiek napala się jak łysy do grzebienia by 
wreszcie po wielu miesiącach dojść do jakichś 
nagrań, po wysłuchaniu których zadaje się 
pytanie:"phi, i co w tym takiego 
nadzwyczajnego?” Nie inaczej było ze mną i 
ze szwedzką kapelą Hellacopters. Od 3-4 lat 
słyszy się głosy, że jest to wielkie objawienie 
szwedzkiej sceny. Kapela bywa 
przyrównywana do starej szwedzkiej załogi 
Union Carbide Productions jak również do 
New York Dolls. Na zdjęciu Hellacopters 
wyglądają jak Guns’n’Roses lub jaki Motley 
Crue, co niestety nie zapowiada mc dobrego. 
Nie można powiedzieć, żeby brakowało im 
umiejętności technicznych, zwłaszcza pan 
gitarzysta przebiera paluszkami na gryfie 
niczym Steve Vai, ale mnie takie rzeczy nie 
jarają zupełnie. Tragiczny dla mnie jest wokal 
w tym zespole, do tej muzyki pasowałby ktoś z 
głosem jak Iggy Pop ale nie gach wzięty z 
MTV. Nie chciałbym tej kapeli od razu 
definitywnie przekreślać bo być może inne 
płyty sabardziej udane, lecz to co usłyszałem 
na obu EP-kach w ogóle nie trafiło w mój gust. 
(Safety Pin Records, PO BOX 51241,28080 
Madrid, SPAIN; White Jazz Records, PO 
BOX 255,11479 Stockholm, SWEDEN) 


HOLOCH APS- “Curse War” 7" 

Nie do końca bym się zgodził, że jest to 
skrzyżowanie Doom z Crucifix, lecz na pewno 
Hiszpanom energii nie brakuje. 
Proponowałbym nazwać to hiszpańską 
wersją Katastrofialue. W jednym momencie 
zdołałem wyłowić parę taktów identycznych z 
tymi z “Ignore the Machinę” tak zupełnie 
odmiennego zespołu jak Alien Sex Fiend. W 
większości teksty są śpiewane po 
hiszpańsku. Część została przetłumaczona 
na angielski - tematy od dawna przerabiane a 
wśród nich “Boicot CD”, co jest godne 
pochwały acz naprawdę nie mogę zrozumieć 
jaki jest związek przyczynowo-skutkowy 
między kupowaniem kompaktów a 
mordowaniem ludności III świata. 
Ciekawostką są covery hiszpańskich kapel: 
H.H.H. a nawet, o dziwo, Violent Headache 
(czy ktoś u nas gra już covery Disgusting 
Lies?). Żeby było jeszcze ciekawiej ukazało 
się to tylko w Brazylii. 

(No Fashion Records, CP 03, Santa 
Barbara d’Oestre SP, CEP: 13450-970, 
BRASIL) 


JOBBYKRUST/BLOFELD split LP 
Niestety to już pożegnalny występ 
Irlandczyków z Jobbykrust. Szkoda, bo była to 
jedna z moich ulubionych 
anarchohardcorowych załóg. Trochę jak 
Disaffect, trochę jak Excrement Of War, z 
damsko męskim wokalem i jak zawsze z 
bardzo dobrymi tekstami co wśród tego 
rodzaju wykonawców jest wyjątkiem godnym 
odnotowania. Po Blurred Vision i Viktor’s 
Hofnaren i tym razem kapeli towarzyszy ktoś 
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kogo nikt wcześniej nie słyszał, a jest nim 

niemiecki Blofeld. Nie oczekiwałem po tych 
Niemiaszkach niczego nadzwyczajnego. I 
rzeczywiście nie jest to nic co bym miał 
wychwalać pod niebiosa, ale da się 
wytrzymać. Jeden kawałek przypomina nawet 
“Wokół nas” Rejestracji. Jeśli ktoś ma na 
zbyciu LP Jobbykrust wydany w Niemczech 
przez Funai Records to proszę o kontakt. 
(Gotterwind Imperium, Postfach 1432, 
64551 Riedstadt, GERMANY) 

KURT OLYARS REBELLER- “Pa Heder 

och Samvete" LP 

Nie jest to zbyt młoda załoga, za to z ich 
muzyką mam styczność po raz pierwszy. 
Chyba za wiele bym nie stracił gdybym nigdy 
się z nimi nie zatknął. Wszystkie kawałki są 
szybkie lub przynajmniej dość szybkie, trafiają 
się fragmenty prawie jak Discharge, wokal 
przypomina nieco głos z Doom Dar. Niby 
powinno mi się podobać, ale uczucia mam 
mieszane. W pierwszej chwili robią wrażenie 
przyzwoitej czadowej kapeli natomiast w 
miarę słuchania zaczynają się nasuwać 
wątpliwości czy ci Szwedzi przypadkiem nie 
siedzą mentalnie w zupełnie innych klimatach. 
Trochę to jest tak jakby takie zespoły iak Asta 
Kask czy Streebers na siłę zmieniły styl i 
usilnie próbowały upodobnić się do MOB 47. 
Patrząc na zdjęcia możnaby odnieść wrażenie 
że K O R. to grunge’owcy. To właśnie 
specyfika szwedzkiej sceny, że wygląd kapeli 
może być bardzo mylący w odniesieniu o tego 
co grają. Wszystkie teksty są zamieszczone, 
domyślam się że jeden został napisany na 
dziesięciolecie eksplozji w Czernobylu, co do 
reszty to jag talar inte svenska. (Rosa 
Honung Records, Tjarhovsgatan 54,11669 
Stockhołm, Sweden) 

LESSER OF TWO- “Man... kincl" 7” 

Bardzo dziwna muza. Niby hc/punk, 
brzmiący ciężkawo, brudno i z ciągłymi 
zmianami ale jednak jakiś taki niezwyczajny. 
Naprawdę, trudno opisać te cztery kawałki i 
chyba świadczy to na korzyść zespołu. Na 
pewno czuć tu spory powiew emo, ale 
zmieszanego z jakimś maniakalnym schizo- 
blusem. Ktoś z Lesser Of Two ma jakieś 
polskie korzenie, a na pewno stąd pochodzi 
ich grafik niejaki Dominik “Dziki . W ogóle 
prawdopodobnie będzie można 
skonfrontować te wieści z rzeczywistością, 
gdyż kapela chce zagrać wczesną zimą kilka 
koncertów u nas. Miejmy nadzieję, że im się 
uda.(B) 

TOT, PO BOX 3603, Oakland, CA, 94609, 
L łSA, lesserof@pacbell.com) 

LOOSELIPS 7 

Bardzo byłem ciekaw tego zespołu, jako że 
qra w nim niejaki Shane White znany ze 

... .niAro iolim 


Astronautów miałem szczęście zobaczyć na 

żywo w Londynie w sierpniu zeszłego roku. 
Relacji z koncertów w naszym zinie już nie 
drukujemy więc powiem tylko tyle, że było to 
WSPANIAŁE sci-fi show! M.in. podczas 
całego występu leciał na wielkim ekranie film z 
którego kadry znajdują się na okładce nowej 
płyt. Zespół w większym stopniu niż 
dotychczas sprzęgł z sobą staroświecki 
gitarowy surf-instrumental z nowofalową 
zadziornością. W efekcie nowa płyta bije 
wszystkie wcześniejsze krążki M.O.M? Stając 
się bezdyskusyjnie najlepszym longiem w ich 
dorobku. Więcej niż wcześniej jest tez wokalu, 
Starcrunch najwyraźniej dużo pracował nad 
swoim głosem co dało niespodziewane 
rezultaty. Jak zwykle mnóstwo sampli, 
“kosmiczna” oprawa graficzna i poniekąd 
futurystyczna “ideologia”, za które 
odpowiedzialny jest Birdstuff, perkusista i 
mózg zespołu (wg ich terminologii 1-y kapitan 
statku). Radość przepełnia moje serce gdy 
słucham takich płyt i takich zespołów. (One 
Louder Records, PO Box 1 NW, Newcastle 
Upon Tyne NE 991 NW, ENGLAND) 



produkcje firmy TKO przystało, Reducers 

oferują nam kawałek dziarskiego punka z 
dużą dawką melodii. Na drugiej stronie 
znajduje się czyjś cover, może to Cock 
Sparrer - nie wiem, mogę się mylić. Singielek 
na pewno gites tylko okładka jest dla mnie 
odpychająca. (TKO Records, 4104 24th St. 
#103, San Francisco CA 94114, USA) 

RIISTETYT LP 

W kraju niewolnicy Isaury fiński hardcore 
musi mieć naprawdę liczne grono oddanych 
fanów. Bo chyba nie zdradzę super tajemnicy, 
że to właśnie w Brazylii wydano niniejszego 
bootlega. Od razu uprzedzam, że nieznanego 
wcześniej materiału tu nie znajdziecie. 
Brazylijczykom zaś udało się upchnąć na 
jednej dwunastocalówce cały long “Valtion 
Vankina” (który był wznawiany parę lat temu w 
samej Finlandii) oraz maksisingiel 
“Skitsofrenia”; nie starczyło miejsca by 
wcisnąć jeszcze singiel “Tuomiopaiwa . 
“Skitsotrenia” nie była dotąd wznawiana na 
winylu ale wszyscy wspólnym chórem 
twierdzą, że jest to najlepsza rzecz jaka 
Riistetyt po sobie pozostawili. Ja uże eta wsio 
słyszał, ale punkowi nuworysze będą tego 
słuchać z wypiekami na twarzy, (nie 
wiadomo, gdzieś w dorzeczu Amazonki) 


NO SIDE- “Pepressing Pay” 7” 

Zasadniczo mamy tu solidny hardcore punk z 
Japonii. Niewątpliwie nazwa kapeli wzięta 
została z tytułu płyty starego japońskiego 
zespołu Comes. Ż niektórych zagrywek 
można sądzić, że słuchali dużo płyt Black 
Flag. Okładkę prezentujemy obok, gdyby 
szczegóły nie były wystarczająco czytelne to 
chcę zauważ-" 5- *'* rłnltom 

kolczas 





glebiaszcze recenzje niemal wszystkim 
nowym płytom (polecam tę lekturę, niech 
polskie kapele urażone tym co Bezkoc napisał 
o ich demówce, przekonają się co to znaczy 
naprawdę druzgocąca recenzja), zastanowiło 
mnie co zaprezentuje jego własny zespół. Ha, 
trochę jestem zaskoczony. Myślałem, że 
będzie to nawiązanie do jego starej kapeli The 
Rip Offs, która parę lat temu naprawdę nieźle 
namieszała. Loose Lips to zupełnie inna 
bajka. Ja w tym upatruję nowy New York Dolls, 
a tu i ówdzie słyszę echa Gary Glittera. No, 
ciekawe... A swoją drogą sądząc na 
podstawie tego i singla Electric Frankenstein, 
czy przypadkiem firma TKO nie zmienia z 
wolna profilu swych zainteresowań? (TKO 
Rec, 4104 24th ST.#103, San Francisco CA 
94114, USA) 

MAN OR ASTROMAN?- “Madę from 

Technetium" LP 

W nowym “Pasażerze” nie może zabraknąć 
recenzji nowej płyty Man Or Astroman? 


ma symt«. Ł v«Mv.,— ■ —, ------- 

2-36-2 Yayoi-cho, Nakano-ku, Tokyo 164, 
JAPAN) 

NO THINK- "Thinking Animals" 12 

Jeśli nawet macie w swoich zbiorach wydaną 
w USA ośmiocalowąflexi “Violence” to wątpię 
byście pamiętali, że gościła nań taka kapela 
No Think. Był to ich debiut. Kilka miesięcy 
później ukazał się własny 7” Japończyków 
zatytułowany “Healthy Happy Hours for Ugly 
Death”. W pełni zabłysnęli dopiero na 
niniejszym maksisinglu. Ze wszech miar 
przypomina mi to inną płytę Vinyl Japan, a 
konkretnie longa Unwise. O ile Unwise się nie 
certolił i cały czas zasuwał na maksymalnych 
obrotach to na płycie No Think w 6 kawałkach 
są łącznie aż dwa (!) krótkie zwolnienia. 
Produkcja w obu przypadkach jest 
identyczna, niewątpliwie jedną i drugą kapelę 
realizował ten sam człowiek. Ostatni, siódmy i 
zarazem tytułowy utwór to powolny ciężki 
walec, coś jak Anti-Vivisection” Battle Of 
Disarm. Miała to być upragniona większa 
całość, ale trwa tylko 15 minut, oby następnym 
razem był to fuli length z prawdziwego 
zdarzenia. Acha, do końca to nie wiem czy 
nazwa to No Think czy Nothink. ( Vinyl Japan, 
Harnada Bldg 1F, 4-7, 7-Chome, Nishi- 
Shinjuku, Shinjuku-ku, Tokyo, JAPAN) 

REDUCERS S.F. - “Pon t Like You" 7 

Pierwsza impresja: tu śpiewa ktoś obdarzony 
głosem trochę podobnym do Biafry. Jak na 


RIOT SYSTEM- “Fit the Image” 7 

Rety, ledwie co słychać na tej płytce. 
Hardcorowo-punkowego brudu jest tu... w 
brud. Jakość jak ze stilonki odnalezionej u 
dziadka na strychu. Obojętne czy są to 
nagrania z próby czy z sesji studyjnej, jeśli tak 
można nazwać nagranie w studiu 5 kawałków 
w 1/2 godziny, niewiele da się wyłapać. W 
jedynym nagraniu koncertowym 
Australijczykom udaje się wykrzesać coś 
jakby Bad Brains z najlepszego, czadowego 
okresu (”Rock for lighf LP). Co do reszty - to 
owszem, lubię czadowy garażowy chaos, ale 
bez przesady, panowie! (HG Fact, 401 
Hongo-M, 2-36-2 Yayoi-cho, Nakano-ku, 
Tokyo 164, JAPAN) 

RUDIMENTARY PENI- “Echoes of 

Anauish" LP 

Jeszcze jedni, którym nie wiadomo po jaką 
cholerę zachciało się reaktywować. Lepsze to 
wprawdzie niż poprzednie dwa longi, ale kudy 
temu do “Death Church”. Żałosne miotanie się 
by zagrać jak za dawnych lat..., tylko dlatego, 
że tyle comebacków miało miejsce w ostatnim 
czasie? To już przestało być śmieszne. Boli 
mnie głowa. (Outer Himalyan Records, PO 
Box 59, London N221 AR, ENGLAND) 

SERYOTRON- “The Inefficiency of 

Humans w 7” 

Jak wcześniej doniosłem Servotron to 
zespół, w którym udzielają się dwie osoby z 
Man Or Astroman? Po głosie poznaję, że w 
Servotronie śpiewa Coco The Electronic 
Monkey Wizard z owej kosmicznej załogi. 
Teksty jak i image to hołd cybernetyce, 
automatyzacji i robotom wszelkiego typu i 
przeznaczenia. Zespół bazuje na repertuarze 


























generowanym przez własne komputery, a jeśli 
zdecyduje się zagrać jakiś cover to musi to być 
utwór mający związek z w/w zagadnieniami. 
Dlatego na nowej EP-ce znajdują się 
przeróbki “Finest Work Song” REM oraz 
“Electric Avenue” reggaowego pieśniarza 
Eddie Granta. Zwłaszcza ten drugi kawałek 
jest równie upiorny co niegdyś “Satisfaction" 
Stonesów w interpretacji Devo. Ponadto 
płytka jest kolorowym picture-dyskiem na 
którym, a jakże, robot dokonuje egzekucji 
przedstawiciela gatunku homo sapiens. 
(Thick Records, 409 N. Wolcott Ave., 
Chicago IL 60622, USA) 

SIR BALP DIDDLEY AND HIS WIG 

OUTS- “Pie-Go-Mania!” LP 

Po zespołach z taką długaśną nazwą można 
oczekiwać tylko jednego. Żeby ktoś nie miał 
wątpliwości co do zawartości, już na okładce 
wydawca sklasyfikował tę muzykę jako “surf 
guitar instrumental”. Wg mnie jest to zbytnie 
uproszczenie, ‘60 surf oczywiście króluje zaś 
w wolniejszych momentach Sir Bald Diddley i 
koledzy prezentują się jako niezłe 
rhythm’n’bluesowe combo. Zwłaszcza jeśli 
dodatkowo pojawi się wokal, bo i są tu nie tylko 
instrumentalne numery. Możliwe, że słowo 
“surf zostało zaakcentowane pod publiczkę i 
dla zachęty, choć prawdą jest że dynamiczne 
surfowo-rock’n’rollowe kawałki są na tej płycie 
najlepsze. Nie po raz pierwszy naprawdę 
ciekawe i wartościowe zespoły nie znajdują 
uznania u większej liczby słuchaczy i nawet 
setki takich jak Sir Bald Diddley nie zmienią 
faktu, że nad Wisłą (a może tylko nad 
Wisłoką?) (do mnie piejesz?-dop.red) będzie 
wciąż rządzić Under The Gun. (Alopecia 
Records, 35 Mili Lane, Benson, Oxford, OX 
106SA, ENGLAND) 



S.O.D. - “Stabilitet?” 7” 

Nie chodzi o stary amerykański SOD. 
Również w Szwecji istniała kiedyś kapela o tej 
nazwie, ale przecież rozpadła się definitywnie 
w 1986, więc jakim cudem nowa płyta?! Otóż 
Goran Lind, wokalista oryginalnego S.O.D. 
(Szwedzi równie często posługują się pełną 
nazwą Sounds Of Disaster) tak się przywiązał 
do starej nazwy, że każdy jego kolejny zespół 
miał w nazwie rozwinięcie skrótu S.O.D. 
Wystarczy przypomnieć, że np podczas 
pobytu w RPA śpiewał w kapeli Surf Or Die. 
Pomysł nie jest nowy, bo i MDC podawali 
różne tłumaczenia swei nazwy. Nowy zespół 
Gorana to po prostu S.O.D. Niestety to już nie 
to samo co kiedyś. Reszta zespołu to zupełnie 
nowe twarze, a tym samym i nowa muzyka. W 
miejscu scandi-cora, mamy trochę nijaki hard 
core z wpływami Motorhead. Pewnych historii 
naprawdę lepiej nie ciągnąć na siłę. (Hepatit 
d, c/o Johnny Christiansen, 
Mollevangstorget 5C, 21423 Malmo, 
SWEDEN) 

STRĄGĘ/EGOTISMO split LP 
CORROSIONE / CREPA split LP 
Dwa split longi, cztery nowe kapele z Italii. 
Strągę / Egotismo to 2 x power violence. Te 
niespokojne łamane rytmy są tak 


charakterystyczne dla załóg południowo- 
kaliforbnijskich - kłaniają się Lack Of Interest i 
Crossed Out, a ponieważ grają Italiańcy na 
miejscu byłoby wspomnieć Cripple Bastards. 
Mankamentem tej muzyki jest właśnie to, że 
niemal identycznie gra się dzisiaj na 
wszystkich szerokościach geograficznych. 
Spragnionym typowej włoszczyzny radziłbym 
sięgnąć raczej po tę druga płytę. Corrosione to 
coś jak Indigesti, wczesny Crash Box lub 
Impact ze środkowego okresu, czyli old school 
na maxa, choć z tego co widać kapelę tworzą 
bardzo młodzi ludzie. Prawdziwym 
triumfatorem będzie jednak Crepa, której 
muzyka jest trochę bardziej złożona i 
skomplikowana. Gdy pędzą naprawdę szybko 
przypomina mi się pierwszy singiel Wretched, 
gdy zwalniają i kombinują to na myśl nasuwa 
się Wisperazione. W tym towarzystwie Crepa 
rządzi zdecydowanie. (Biba Records, c/o 
Benin Leonardo, via SS. Sahatore 3, 35017 
Piombino Dese, Padova, ITALY ; Alarma 
Records, c/o Glanpiero Mi lani, C.P. 63, 27 
100 Pavia, ITALY) 

STRYCHNINĘ- “Dead Rats and 

Oakland Dogs- LP 

Myślałem, że ten styl amerykańskiego grania 
wymarł całkowicie kilka lat temu, ale jak widać 
ariegarda wciąż maszeruje. Pamiętacie lata 
80-te gdy hardcorowe lub przynajmniej 
pretendujące do miana hardcorowych kapele 
były wydawane przez takie firmyjak Enigma, 
Metal Blade lub Roadrunner? Podstawowe 
mankamenty to zbyt dobra jakość dźwięku 
oraz kompletny brak punkowej koncepcji i 
podejścia do rzeczy widoczne u realizatora 
dźwięku. Zupełnie jakby kolo od Bruca 
Springsteena próbował nagrać kapelę 
punkową po swojemu. Ja z pewnością 
zrobiłbym to lepiej. (East Bay Menace 
Records, PO Box 3313, Oakland CA 94609, 
USA) 

THE SULTANS- “Hometown Blues” 7” 

Skoro inni w swoich punkowych zinach 
recenzują kasety z reggae, ska i folkiem to ja 
poświecę nieco miejsca płycie z muzyka 
bluesową, a co! Decydujący jest tu fakt, że w 
tym całym bałagfanie głównym winowajcąjest 
osoba bardzo bliska memu sercu Łaja Aijala. 
Jakby było mu mało śpiewania w Terveet 
Kadet i udzielania się w wielu dziwacznych 
efemerydach, zalozył wraz z bratem (zresztą 
perkusistą T.K.) Zespół bluesowy. Jeśli 
myślicie, ze blues to koniecznie musi być 
kaszana typu Sławek Wierzcholski i Nocna 
Zmiana Bluesa to mogę Was uspokoić. Juz 
Łaja postarał się o to by blues w jego 
wykonaniu nabrał schizofrenicznego, 
chciałoby sie napisać “punkowego” 
wydźwięku. Jeśli podstawę stanowi stara 
szkoła bluesa Johnny Lee Hookera to w 
wykonaniu braci Aijala styl ten nabiera 
zupełnie innego wizerunku. Posępne, bardzo 
niespokojne brzdąkanie głównie na strunach 
D i A, wsparte jest nader skromnym zestawem 
perkusyjnym. Cały ten materiał doskonale 
znalem juz wczesniejk z próbnych nagrań 
demo. Odmienne wersje z demówki były 
nawet jeszcze bardziej zaskakujące. 
Wyobrażacie sobie vbluesa granego na 
gitarze z distortionem? Czego ten Łaja 
jeszcze nie wymyśli... Sułtani rządzą! 
(I.K.B.A.L., Finland) 

SUPERCHARGEER- “Supercharger” 

LP 

Z ostatniego, zeszłorocznego wypadu do 
Albionu przywiozłem jak zwykle mnóstwo płyt, 
ale tak naprawdę słucham tylko longów Man 
Or Astroman?, Guitar Wolfa, Thee 
Headcoatees i Supercharger, co dobitnie 
świadczy o moich aktualnych gustach. W 
Supercharger gra jedna osoba z The Rip Offs, 
zas perkusistka jest panienką z bodajże The 
Motards. Taka obsada musi gwarantować 
kawał garażowego rock‘n’rollowego czadu. 
Pierwsza strona może nie wróży nic wielkiego, 
lecz druga strona to totalny szał, przebój za 


przebojem, a takie hity jak “Hey, I m bonę ■ 
“You Put a Hex on Me” to potencjalne klasyki 
rock’n’rolla lat 90-tych. Produkcja, jak należało 
oczekiwać to typowy “Estrus-sound” czyli 
surowy garaż bez żadnych studyjnych 
bajerów. Jeśli będąc na Zachodzie natraficie 
na płyty Supercharger lub innych 
wspomnianych na początku wykonawców to 
kupujcie bez zastanawiania. (Estrus 
Records, PO BOX 2125, Bellinham WA 
98227, USA) 


TERMINAL DISGUST- “The Price Of 

War” LP 

Ta kapela jest tak stara jak moja pisanina do 
“Pasażera”. W #6 pojawiła się recenzja ich 
singla “America”, który ukazał się nakładem 
Last Beat Records. Na pierwszym LP nie 
omieszkali posłać paru dosadnych słów 
swojemu niegdysiejszemu wydawcy. Ludzka 
niewdzięczność? Nie, po prostu jeszcze jedna 
stara jak punk rock historia, że firma w 
chamski sposób orżnęła kogoś na kasę. Na 
Skrajne Obrzydzenie nie zwróciłbym takiej 
uwagi gdyby nie ten niski, gardłowy wokal. On 
właśnie wybija całą kapelę ponad przeciętną 
tradycyjnego amerykańskiego hard córa. 
Zanim rzucę okiem na kartkę z tekstami niech 
pomyślę czego mogą dotyczyć, pewnie są o 
wiwisekcji, McDonaldzie, wojnie oraz 
faszystach. No patrzcie - zgadłem!!! (Mind 
Control, 1012 Brodie St., Austin TX 78704, 
USA) 


THEE HEADCOATEES- “Bozstik 

Haze” LP 

Thee Headcoatees to żeński kwartet 
wokalny z Londynu. Chociaż dziewczyny 
czasami fotografują się gracko dzierżąc 
instrumenty w dłoniach to tak naprawdę za 
podkład instrumentalny odpowiadają ich 
opiekunowie z zespołu Thee Headcoats (bez 
“-ee-”). Lider The Headcoats, czyli Billy 
Childish, jest autorem prawie całego materiału 
na tej nowej płycie. Jego ostatnie kompozycje 
dla macierzystej formacji nie były szczytem 
fantazji lecz dla zaprzyjaźnionych panienek 
napisał dziesięć przemiłych piosenek. Mnie 
najbardziej spodobały się utwory śpiewane 
przez Ludellę (to ta najładniejsza z całej 
czwórki, pierwsza z prawej na okładce) 
zwłaszcza super hit “Never to Go Back”. Jest 
to zarazem ta sama Ludella od duetu Mickey & 
Ludella (Pas #11). Dwie koleżanki Ludelli czyli 
Holly i Kyra zdążyły się dorobić płyt solowych, 
również sygnowanych przez Vinyl Japan. 
Wszystkie poszczególne projekty powstały z 
inspiracji i pod czujnym okiem pana Childisha, 
więc nietrudno zgadnąć, że jest to coś w 
konwencji neo-60’s. W gruncie rzeczy te 
sympatyczne dziewczyny śpiewają o 
dyrdymałach, ale i tak wolę to niż 
zacietwierzone anarchistki z ich radykalnym 
feminizmem. (Vinyl Japan, 98 Camden 
Road, London Nwl 9EA, ENGLAND) 

THEE HEADCOATS- “The 

Messerschmitt Pilota Seyered 

Hand” LP 

Z bardzo mieszanymi uczuciami odebrałem 
nową płytę twórców stylu retro-garaż. Tym 
razem nie udał się trick z podrobieniem 
brzmienia a la lata 60-te, za bardzo słychać że 
to współczesność. Gorzej, że panu 
Childishowi nie dopisało natchnienie przy 
komponowaniu nowego repertuaru. Trochę to 
dziwne, zważywszy że dla Thee Headcoatees 
zdołał ostatnio napisać całą garść łatwo 
wpadających w ucho przebojów. No ale skoro 
ktoś niemal codziennie układa nową piosenkę 
to dni posuchy też muszą nadejść. 
Tradycyjnie teksty okraszone są dawką 
specyficznego, sarkastycznego humoru z 
kilkoma niewybrednymi żartami. Ze względu 
na osadzenie w typowo angielskich realiach 
pointy dowcipów Childisha są na ogół mało 
zrozumiałe dla nas. (Damaged Goods 
Records, PO Box 671, London El7 6NF, 
ENGLAND) 


























THE TRUENTS- “Pont Look Back w 7 

Jak mam ochotę posłuchać nieco Street 
punka w wykonaniu przyzwoitej kapeli to jak 
na złość tylko dwa kawałki. Większy hit został 
zamieszczony rzecz jasna na stronie A. Jego 
riff wydaje mi się bardzo znajomy, nawet 
jestem pewien, że już go kiedyś słyszałem. 
Nieważne, słucha się tego zupełnie znośnie. 
Szkoda, że teksty odzwierciedlają typowo 
skinowską mentalność: wypić, pokrzyczeć, 
przelecieć jakiś towar... nie ma co, inteligencją 
tryska z pyska. 

(TKO Records, 4104 24 th St. #103, San 
Francisco CA 94114, USA) 

THE TRUENTS- “Everv Pav of The 

Week” lp 

Singielek zdołał skutecznie rozpalić mój 
apetyt. Debiutancki LP jest porządną płytą i nic 
ponadto. Płytę kończy cover Chroń Gen a po 
nim jest jeszcze jeden numer prawie 
hardcorowy, całkowicie odstający od reszty. 
Większość kapeli to latynosi i na koszulkach 
mają nazwy Awkward Thought, Dead 
Kennedys a nawet Bauhaus, co w niczym nie 
zmienia faktu, że jest to muzyka typowa dla 
firmy: (TKO Records, 4104 24th St # 103, 
San Francisco CA 94114, USA) 

UNWłSE- "You Gonna Make it or You 

Neyer” 7” 

Jeśli macie w swych zbiorach ich longa 
“Worth of Existence” to znaczy, że posiadacie 
prawdopodobnie najlepszą crustową płytę 
świata. Aż pięć lat już minęło od wydania 
tamtego krążka, każdy zwątpił w to by Unwise 
mieli się jeszcze kiedykolwiek odezwać. A tu 
niespodziewanie nowa płyta, co prawda nie 
drugi LP, ale dobry i singiel. Kłopot w tym, że z 
upływem lat zmieniła się muzyka. I to mocno. 
Nie ma tu już nic z wariackiego hałaśliwego 
chaosu. Brzmienie jest bardzo stateczne, 
wyważone, perkusiście też już nie tak 
spieszno jak kiedyś. Niektórzy nazywają to 
hardcore z elementami metalu. Tę bajkę 
znamy od dawien dawna i przerabialiśmy 
wiele razy, bo i nie ma państwa gdzie jakaś 
kapela nie przeszła identycznej ewolucji od 
świetnej załogi hardcorowej przez heavy 
metal do diabli wiedzą czego. W Anglii tak się 
stało z Discharge i Englisch Dogs, w USA z 
Bad Brains i Corrosion of Conformity, w 
Brazylii Ratos De Porao, w Szwecji Kazjurol, 
we Włoszech Raw Power itd. Przyjmując 
skalę Discharge, obecny Unwise jest na 
etapie “Her Majesty’s Warning 12”. Nie jest to 
jeszcze stricte metal, jednak cały punkowy 
spontan gdzieś się ulotnił. (MCR Company, 
157 Kamiagu Maizuru, Kyoto 624-0913, 
JAPAN) 

U.S.BOMBS- "Hobroken Preams" 7 

Gdy z głośników zaczęły dolatywać pierwsze 
takty zastanowiłem się czy to aby na pewno 
płyta z firmy TKO. To dlatego, że pierwsze 
dwie minuty na stronie A wypełnia gitara 
akustyczna z nastrojowym pianinem w tle. 
Poczułem się jakbym trafił na nieznaną mi 
płytę Love And Rockets, co nie powiem, 
sprawiłoby mi wiele radości. Ale to tylko 


początek, dalej zaczyna się porządna Street 
punkowa piosneczka, w której gitara 
akustyczna pozostaje obecna aż do końca. 
Przewracamy płytkę i na stronie B mamy dwa 
kawałki. Pierwszy jest świetny - Clash z 
pierwszego longa. Drugi dużo mniej ciekawy i 
już nie clashowaty, może bardziej 
damnedowaty - czyja wiem. Uwaga tropiciele 
nazizmu - na zdjęciu jeden człowiek z US 
Bombs ma na sobie mundur konfederacki, 
więc bardzo proszę sprawdzić czy nie jest to 
jakiś kryptofaszystowski szajs. (TKO 
Records, adres j. w.) 

UUTUUS- “Loppu on Lahella” LP 

Już 5 lat minęło odkąd odbyli krótkie tournee 
po naszym kraju i co najmniej 2 lata odkąd 
powstał ten materiał. Długo przyszło tym 
nagraniom przeleżakować zanim doczekały 
się opublikowania. Zespół już tego nie 
doczekał i rozpadł się jeszcze zanim płyta 
opuściła tłocznię. Jeśli ktoś wcześniej nie 
słyszał tego zespołu to jest to starofiński 
hardcore/punk odrobinę przypominający 
Kaaos. Granie może i niezbyt finezyjne, ale 
rzecież nie każdy może być Terveet 
adetem. Płyta warta rekomendacji, głównie 
dlatego, że dzisiaj w Finlandii jest coraz mniej 
podobnych zespołów. (Genet Records, PO 
BOX447, 9000 Gent 1, BELGIUM) 

y.A. "A Scrcam from the Silence, 

vol. 5” LP 

Zniechęcenie słabym odzewem ze strony 
innych załogantów, a nade wszystko brak 
zainteresowania ze strony zespołów by brać 
sprawy we własne ręce, zmusza kolegów z 
Active Minds do zaniechania działalności 
wydawniczej. Jeśli już to będą to tylko własne 
płyty A.M. Na pożegnanie dostajemy wolumin 
5 , a na nim jak zwykle 10 młodziutkich kapel. 
Jedynie w przypadku japońskiego Conclude 
winylowy debiut miał miejsce rok wcześniej, o 
pozostałych dowiaduję się po raz pierwszy. 
Przeważają wykonawcy z Wlk Brytanii i 
melodyjno hardcorowe rytmy, ale i znalazło się 
miejsce dla grindowego D.H.I.B.A.C. z Francji 
a nawet dla jakiejś załogi z RPA. Bardzo 
dobrze wypadło polskie trio Boycott Reality z 
podwarszawskiej miejscowości Różan - 
pewnie nawet w Polsce mało kto o nich 
słyszał. Moim faworytem pozostanie Filter 
Thrust pochodzący z tego samego 
miasteczka co Active Minds. Nie ma roku, 
żeby gdzieś na świecie nie pojawiła się kapela 
naśladująca The Clash, ale Filter Thrust jest 
jak nikt przedtem identyczny z The Clash z 77 
roku, nawet głos jest tak podobny do Joe 
Strummera że aż trudno uwierzyć, że to nie 
jest żaden trik. I tyle co miała do powiedzenia 
firma Loony Tunes, czas by inni zaczęli 
marnować swój czas i pieniądze. (Loony 
Tunes Records, 69 Wykeham St., 
Scarborough, N.Yorks Y012 7SA, 
ENGLAND) 

y.A. “Bloodstains Across Finland" 

LP 

Seria “Bloodstains Across...” stanowi edycję 
bootlegowych longów, na których wznowiono 
wybrane kawałki z trudnych do zdobycia 
punkowych singli z lat 19/7-82. Do tej pory 
ukazało się już kilkanaście płyt z tej serii, 
każdy LP dotyczy innego państwa. W tym 
numerze zrecenzuję trzy z nich, a zacznę od 
tego, który uważam za najlepszy. Wreszcie 
widać jasno na kim poza Ramonesami 
wzorują się takie zespoły jak Klamydia, 
Hairikot, LAMF, Juustopaat i in. Słuchając tej 
płyty odnoszę wrażenie, że stare fińskie 
kapele są nawet ciekawsze niż niejeden 
angielski zespół punkowy tamtego okresu, a 
na pewno Finowie wnieśli od siebie coś 
nowego i oryginalnego nie ograniczając się 
jedynie do kopiowania tego co grano w Anglii. 
Najpierw idą oba nagrania z singla Briard - 
pierwszej w ogóle punkowej płyty wydanej w 
Finlandii (1977 r.). Warto wspomnieć, że w 
Briard swe pierwsze kroki stawiał Andy 
McCoy, późniejszy założyciel najbardziej 
znanej grupy rockowej z Finlandii - Hanoi 
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Rocks. Dalej lecą same pankowe supei r»ty. 
Pelle Miljoona - taki ichni KSU, mącą na 
fińskiej scenie od czasów założenia Państwa 
Rzymskiego aż do dzisiaj: Karanteeni - 
miłośnicy Sex Pistols prezentują tu cover “No 
One Is Innocent” z fińskim tekstem; Hellhound 
- choć to czysty punk rock to członków kapeli 
ze względu na wiek reszta punkowego 
towarzystwa uważała za starych hipoli; Ypo- 
Viis - pierwsza kapela w Finlandii, która 
założyła firmę płytową. Długo możnaby 
jeszcze wymieniać innych wykonawców i 
ciekawostki z nimi związane. Rzeczywiście 
nie ma na całej płycie ani jednego słabego 
nagrania. Zastanawiająca jest teza vyydawcy, 
który twierdzi, że punk rock umarł w Finlandii w 
1981 r. (nie ma nic na ten temat) 

y.A. “Bloodstaines Across SwederT 

LP 

Pirat wydający płyty z cyklu “Bloodstains 
Across...” tak się bezczelnie rozzuchwalił, że 
do bootlegów dorzuca reklamówki swojej 
oficjalnej firmy, co za hucpa! Więc skoro już 
wiecie, że niniejsza seria stanowi uboczną 
działalność pewnej punkowej firmy z 
Zachodu, czas zapoznać się ze szwedzkim 
punk rockiem z czasów gdy słowa “hardcore” 
używano tylko w odniesieniu do filmów porno, 
wyłącznie lata 1977-79. Kriminella Gitarrer 
stanowi dla mnie gwóźdź tej płyty, już od kilku 
lat bezskutecznie starałem się dotrzeć do 
któregokolwiek z ich trzech singli. Poza tym 
kilka przyzwoitych kawałków w wykonaniu 
Liket Lever, Bitch Boys (świetna nazwa) i 
Rude Kids (ostatnio wznowiono piracko 
również, ich cały album wydany w 1978 przez 
Polydor). Reszta jest taka sobie. Nie sadzę by 
kogoś w Polsce było stać na zakup 
oryginalnych płyt z jakich zaczerpnięto 
materiał na niniejszy bootleg, więc druga 
okazja by posłuchać tej muzyki może się już 
nigdy nie przytrafić. (KKK Records, 
oczywiście brak adresu). 

y.A. “Bloodstains Across Norway” 

LP 

W porównaniu z odcinkami poświęconymi 
Finlandii i Szwecji, ten poświecony Norwegii 
zdaje się być najmniej interesujący. Po 
wysłuchaniu płyty można dojść do wniosku, że 
Norwegowie poprzestali na naśladowaniu 
tego co grano w Anglii i reszcie Skandynawii. 
Ponieważ punk rock pojawił się w Norwegii 
nieco później niż w ościennych państwach 
więc kawałki pochodzą z lat 1979-81 z 
wyjątkiem utworów Akutt Inleggelse, które są 
z roku 1983. To złożone z samych 
czternastolatków trio jest najmocniejszym 
punktem całei płyty. Mamy też tutaj 
interesujące polonicum w postaci jednego 
wczesnego utworu De Press. Jednak była 6 
lat temu wydana oficjalnie taka składanka 
“Anarki og Kaos Norsk Punk 79-81” LP (vide 
Pas#6) i uważam, że na tamtą płytę dokonano 
wyboru nagrań z większym smakiem i 
wyczuciem. W normalnej sytuacji powinniśmy 
się doczekać płyty “Bloodstains Across 
Poland”, na którą złożyłyby się kawałki z 
archiwalnych i niedostępnych singli Nocnych 
Szczurów, Kryzysu, Fornitu, PKS-u i innych. 
Dzięki miłościwie nam panującej w owym 
czasie władzy ludowej taki LP nigdy się nie 
ukaże. I jest to jedna z wielu przyczyn dla 
których nienawidzę lewactwa, (brak danych) 

y.A.- “Follow Nop Leaders" LP 

O tym, że w Japonii istnieją nie tylko silne 
sceny hardcorowa i garażowo-rock'n’rollowa, 
ale i jest całkiem spora scena Oiowo-punkowa 
wiedzieliśmy od dłuższego czasu. Były to tylko 
strzępy informacji i poza Discocks oraz Tom 
and Boot Boys ja przynajmniej nic wcześniej 
nie słyszałem. Dzięki firmie Nat Records 
mamy w końcu mały przegląd przedstawicieli 
punk rocka spod znaku kurtki z milionem 
ćwieków. Trudno mi orzec na ile ta składanka 
jest miarodajna. Na pewno japońscy 77 punx 
nie muszą mieć kompleksów wobec 
podobnych zespołów z innych części świata. 
Nawet w Anglii, skąd ta muzyka się wywodzi. 
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dzisiaj nie ma lepszych niż oni. Nie wszystkie 

kapele z tego longa to stricte stary punk rock. 
Expose 82 i Chaos to niemalże hardcorowe 
załogi. Do moich faworytów zaliczam Charged 
Lads i The Attacked, cnoć właściwie wszyscy 
są sobie równi. Takiego skocznego pogo- 
punka słucham z wielką przyjemnością, nawet 
nie będąc fanem tej muzyki. Jest to o tyle 
dziwne, że na kurtkach i koszulkach 


Brytanii czy Skandynawii, dużo tu spokojnych 

klimatów typu wczesny Stranglers i prawie 
wszyscy śpiewają po angielsku. Album 
wydany nad wyraz starannie. O każdym 
zespole jest krótka notka biograficzna plus 


Japończyków widnieją logosy GBH i One Way 
System, nawet Crude SS. W odróżnieniu od 
hardcorowców wszystkie te punkowe zespoły 
bez wyjątku śpiewają po angielsku ze 
śmiesznym akcentem. Teksty na ogół tyczą 
się picia piwa lub tego o czym Cockney 
Rejects śpiewali w kawałku "We Are The 
Firm”. (A/af Records, Shinmei Building 3F, 7- 
33, Nishi-Shinjuku 7, Sh iniu ku, Tokyo 160, 
JAPAN) 7 

V*A« - “Gardesfest Live! w - 1 p 

Okładka nie grzeszy nadmiarem informacji. 
Wiadomo tylko tyle, że są to fragmenty 
festiwalu, który odbył się gdzieś w Szwecji 
parę lat temu. Na tymże festiwalu przeplatały 
się klimaty lat 60-tych z punkowymi. 
Najbardziej punkowym akcentem całej 
składanki jest nagranie Asta Kask. Na koniec 
na scenę wchodzi reaktywowany po raz 
kolejny The Troggs, którzy przypomnieli jeden 
ze swych większych przebojów “Love Is Ali 
Around”. Po nim słychać pierwsze takty “Wild 
Thing”, lecz już po kilkunastu sekundach 
następuje wyciszenie i finito. Na pewno The 
Troggs byli największą gwiazdą festiwalu ale 
to chyba nie powod by ich jednemu nagraniu 
poświęcać całą jedną stronę longa. (Rosa 
Honung Records, SWEDEN) 

V-A. "Hikashibou" ! p 

Bootlegowa reedycja kolejnych czterech 
singli z japońskim hardcore-punkiem sprzed 
wielu lat. Z tego dwa to pierwsza i druga Epka 
kapeli Ghoul. Generalnie była to dość typowa 
dla Japonii odmiana punka przy czym więcej 
niż zazwyczaj można tu spotkać metalowych 
naleciałości. Kolejna odkurzona 
siedmiocalówka to drugi singiel Systematic 
Death z 1987 r. Podobno zespół określał 
siebie jako "skate core”, jednak nie 
spodziewajcie się, że będzie to coś w rodzaju 
Jerry’s Kids, raczej bądźcie przygotowani na 
mocny czad w tradycji Deathside/S.O.B. 
Największym rarytasem tego zestawu jest 
czwarta Epka kapeli o nazwie Gastunk. 
Singiel ten oryginalnie ukazał się w nakładzie 
ledwie 400 szt. wydany przez słynną firmę 
Dogma Records (najsłynniejsze ich 
wydawnictwo to pierwszy LP Gism). Chociaż 
jest to i najtrudniej dostępny singiel z całej tej 
czwórki to odradzam go wszystkim mającym 
tak jak ja, alergię na stricte heavy metal 
przeładowany gitarowymi solówkami. 
Zupełnie nie pasuje to do reszty i jest jeszcze 
jednym dowodem, że coś co jest 
poszukiwanym starociem za który 
kolekcjonerzy oferują góry szmalu wcale nie 
musi być rewelacją. (Kappa Record) 

V*A» “Killed by EpitapIT 2xLP 

Dlaczego właśnie taki tytuł? Nie mam 
pojęcia, nie ma to żadnego związku z potężną 
ex-punkową firma płytową i wbrew sugestiom 
nie jest to składak - benefit typu “boycott mega 
Corporation". Gdyby kto inny był wydawcą to 
równie dobrze ten album mógłby być 
zatytułowany ‘Bloodstaines Across 
Netherlands”. Jeśli zapoznaliście się z 
recenzjami kilku innych składanek obok to już 
wszystko jasne. Bootleg prezentuje 
prapoczątki holenderskiego punk rocka, 
spośród 26 kapel jedynie dwie nazwy 
wcześniej obiły mi się o uszy - Nitwitz (na bazie 
którego powstał później BGK) oraz Frites 
Modern. Oczywiście wszyscy słyszeli 
wcześniej o The Ex, tu mamy nagranie z ich 
najstarszego singla “Ali Corpeses Smell The 
Same” z 1979 i jest to zupełnie inny The Ex niż 
ten znany z lat 80- i 90-tych. W ogolę to widać, 
że stary holenderski punk rock to znowu coś 
innego od punka granego wtedy w USA, Wlk 


Kennedys, a z drugiej strony w .miyui 
kawałkach cała trójka potrafi zagrać po 
swojskiemu i japońskiemu. Oczywiście z tego 
drugiego jestem bardziej zadowolony. Co ma z 
Y '" rr — tym wspólnego panienka (z okładki) z 

wspomnteme o tym jak punk rock rozpoczął naszywką 999 na ramieniu? (Breeding 
podboj krainy tulipanów, (brak danych ) Records, c/o Hitoshi Muraoka, 10-Oyasoii 

2-14-7, Matsugaoka, Nakano-ku, Tokyo 
165, JAPAN) 

V-A. - “Nao somos tao yiolentos 

guanto temen, nem tao pacificios 

guantodesejam!” LP 

Konia z rzędem temu, kto wyjaśni co znaczy 
tytuł tej składanki, na która załapało sie 10 
kapel z Brazylii. Towarzystwo prawie 
wyłącznie ekstremalnie grindowo-noisowe. 
Przynajmniej połowa to zespoły znane już z 
innych płyt. Na mój gust najbardziej trafiły 
Abuso Sonoro - a jakże, tym bardziej mnie to 
cieszy że na tej płycie ich muzyka jest bardziej 
starobrazylijska niż kiedykolwiek, 
przypomnijcie sobie taką kapelę Colera. Poza 
A.S. drugim Highlightem jest Deadmocracy 
mimo, że nienajlepiej nagrany, niedawno 
ukazał się ich split LP z Agathoclesem. Tak w 
ogóle to przez całą płytę mamy do czynienia z 
bardzo różną jakością nagrań, od bardzo 
dobrej do nagrań Academic Worms, które są 
po prostu na granicy słyszalności. Pomyłką 
wydawcy było dokooptowanie do tej ultra 
argh-czadowej kompilacji nieudacznych 
naśladowców Bad Religion czyli Alterbnative 
System, który pasuje do reszty jak Świnia do 
siodła. (Sem Nome Records, R.Sao 
Bernardo 85, JD. Bela Vista - CEP 07132- 
310 Guarulhos, BRAZIL) 

V*A* - "Sem estilos para definir o 
nossa odio w LP 

Jaka muzyka może być na płycie na okładce 
której jest crustowiec robiący kupę na 



V«A» - “let ł s Start a Riot in Sweden" 

2xT 

Tu i tam pomarudziłem na kondycję 
szwedzkiego punka, ale gdy przychodzi do 
omawiania płyt ze starym skandynawskim 
czadem to nie dam złego słowa powiedzieć. 
Wybór nagrań został nad wyraz starannie 
dokonany, tak by nie powtarzać tego co już 
zostało wznowione w innej formie. Na zachętę 
niech przytoczę garść nazw z tej podwójnej 
Epki: Disarm, S.O.D., Mob 47, Anti Cimex 
(dopiero niedawno dowiedziałem się, że jest 
to nazwa szwedzkiej firmy zajmującej się 
tępieniem karaluchów w mieszkaniach), 
Bństles i inni. Łącznie 12 kapel w 22 
kawałkach. Na wkładce jest nieco faktów z 
biografii i dyskografie wszystkich 12-tu 
wykonawców. Króluje oczywiście styl 
wczesnego Discharge, może tylko w 2 
momentach jest bardziej melodyjnie. Po tylu 
latach ta muzyka jest wciąż żywa i pełna 
energii, najlepiej posłuchajcie sami, a 
zrozumiecie czemu to co wydaje Burning 
Heart Records nie przedstawia dla mnie 
większej wartości. Podobnie jak niedawno 
wydany “Let's Start a Riot in Holland” jest to 
bootleg, którego wydawcom jako cel 
przyświecał nie zysk, lecz złożenie hołdu dla 
złotych lat HC punka w ich rodzinnym kraju. 
Czekam aż nasi radykałowie staną na 
wysokości zadania i w końcu zrobią coś 
pożytecznego wydając “Let’s Start a Riot in 
Poland”. (Riot Records, brak adresu) 


ERRUJIG ODOBAll 


LQVE I 
0R 

LEWE 

WINTER TDUR'98 EP 
STEREO 35/RPM 



V»A» - “Love lt or Leave lt w 7” 

Ta składanka to tzw. tour record, czyli płytka 
sprzedawana podczas wspólnej trasy trzech 
młodych japońskich kapel po rodzimym kraju: 
Wag Platy, Odd Bali i Earwig. Trochę dziwna 
sprawa, z jednej strony Earwig i Odd Bali 
pozostają pod wyraźnym wpływem 
amerykańskiego hardcore punka lat 90-tych, 
Wag Platy bazuje na motywach z Dead 


■-■ _ . 

swastykę? Mamy tu przegląd crust-grind- 
noisowych hałasów z Brazylii, razem sześć 
kapel - po dwóch reprezentantów 
wymienionych odmian czadowania. Część 
noisowa czyli Stupid Patriotism i Rotten 
System to jak dla mnie tragedia, trzy sekundy 
“muzyki” - dwie sekundy przerwy i tak non stop 
aż przelecą 42 “kawałki”. Przedstawicielstwo 
grindowe w osobach Rot i Necrose wypadło 
zupełnie przyjemnie, zresztą Rot jest znany i 
ceniony od lat. Wreszcie Acao Positiva i 
Abuso Sonoro to to czego najbardziej mi było 
potrzeba - szybkość, zwinność i crustowy 
czad. Abuso Sonoro dzierży zwycięski laur na 
tej płycie, a moja przychylna ocena wcale nie 
wynika tylko z tego, że grają tu cover “Kasi” 
Terveet Kadet. (Elephant Records, c/o 
Angelo Bruno, C.Postal 2098, Santos SP 
11060-970, BRAZIL) 

yOUTH AGAINST- “La Ręyolucion 

de Los dc Abajo” LP 

Wcześniej nazywali się Youth Against 
Fascism i pod tamtą nazwą wydali singla. Po 
odrzuceniu ostatniego słowa (co wcale nie 
znaczy, że Młodzi przestali być przeciwni 
faszyzmowi) obdarowali nas longiem. Jak 
sugeruje tytuł, mamy do czynienia z jeszcze 
jedną latynoską załogą z USA. Jeśli znacie 
takie zespoły z tego kręgu jak Los Crudos, 
Nuncanchie Huasipungo czy Ruido to wiecie 
czego sie spodziewać, gdyż wszystkie te 
latynopunkowe kapele grają dosyć podobnie 
do siebie. Nr 1 nie do pobicia to oczywiście 
wciąż Los Crudos i Y.A. nawet im nie 
podskoczą. Po tym jak część członków Y.A. 
powróciła do swoich ojczystych stron w 
Ameryce Płd to nawet nie wiem czy Los 
Crudos mieliby z kim konkurować. Wokal jest 
oczywiście po hiszpańsku lecz na okładce 
można sobie poczytać angielskie tłumaczenia 
wszystkich ultra-politycznych deklaracji, obok 
których spoziera na nas tow. Che Guevara 
oraz sierp o młot. O matko.... (Alarma 
Records, PO Box 6193, Chicago IL 60680- 
6193, USA) 


























W DEMO TOPIE opisujemy kasety, które nie doczekały się jeszcze wydania lub są próbnymi, nie przeznaczonymi jeszcze do rozpowszechniania nagraniami 
młodych kapel. Często są to po prostu taśmy, które dostajemy z prośbą o ich wydania pod szyldem “Pasażera ”, ale z takich czy innych powodów nie możemy 
tego zrobić. W tym miejscu jeszcze raz sorry wszystkim, którym musieliśmy odmówić - niestety z czysto fizycznych powodów nie możemy wydawać 
wszystkich kapel, które by chciały i były tego warte. 

Przypominamy ■ przysyłając demówkę szanujcie się i nagrajcie ją na przyzwoitej jakości taśmie, a nie sto piętnaście razy zgranej stilonce odziedziczonej po 
starszym bracie z której nota bene nic nie będzie słychać i będziecie mogli potem przeczytać “może i fajnie by to było gdyby coś było słychać”. Zawartość 
taśmy koniecznie opiszcie także na pudełku ■ nazwa kapeli, adres, telefon, tytuły kawałków etc. Dobrze byłoby też, zwłaszcza jeśli nie nazywacie się Dezerter 
napisać kilka słów o sobie, kapeli, tekstach, muzyce etc. To tak gwoli przedstawienia się. 


AGRESJA 91 

Na miejscu gośd z tej kapeli zmieniłbym nazwę 
na Agresja 84. Przecież ten podwarszawski 
ansambl brzmi całkiem jakby jego członków 
wehikułem czasu przeniesiono z tamtego 
właśnie roku wprost do współczesnego studia 
nagraniowego. Skojarzenia z czołowymi 
kapelami załoganckiego, łomotliwego punk 
rocka tamtych czasów są więcej niż 
uzasadnione i np wszyscy fani Prowokacji, 

Sedesu, Szamba i wszystkich tego typu orkiestr, 
będą Agresją zachwyceni. Zwłaszcza szybkimi, 
prostymi kawałkami na dwóch chwytach, z 
wykrzyczanym wokalem i agresywnym biciem 
perkusji. Do tego kapka ociupinkę topornego 
niby-reggae na gitarkach bez fuzza, no i max 

archaiczne teksty. Już od bardzo dawna nie słyszałem kapeli która śpiewałaby jak na 
prawdziwych nołfiuczerowców przystało, o kurwach i płatnej miłości na ulicy. Ech, 
gdzie te czasy gdy co drugi zespół obowiązkowo miał takie teksty... (he,he). Oprócz 
biednych profesjonalistek, jest wojna, zagłada, bomba atomowa, system, policyjne 
gówno, a wszystko w bardzo grubo ciosanych wersach... Troszeczkę ironizuję, ale 
jak ktoś lubi ten typ punk rocka sprzed lat kilkunastu to kaseta ta na pewno mu się 
spodoba, bo bardzo przyzwoicie zagrana i jeszcze lepiej nagrana. Co prawda kilka 
lat temu tego typu archaiczną muzę odświeżyli kołesie z Hipokryzji (czyli później 
Kraina) ze zdecydowanie lepszym skutkiem, ale w swoim stylu Agresja też jest 
niczego sobiaji 

AGONYA- "Przed siebie" 

W zasadzie to wolałbym, żeby recenzja tej taśmy mogła pojawić się w innym 
miejscu, ale nie wiem czy zostanie w najbliższym czasie wydana. Agonya nie ma 
jakoś szczęścia i błąka się gdzieś na peryferiach punkowej sceny zamiast wypłynąć 
na szersze wody (na podobną chorobę cierpi też kilka innych kapel w stylu Rumoru). 
Może dlatego, że ich wersja punk rocka jakaś taka nietypowa (oryginalna!) jak na 
scenę. Wprawdzie ekspresyjna, ale jednak w pewien sposób stonowana. Słychać, 
że melancholija łapczywie zżera chłopaków. Wrażliwość jakby nie przystająca do 
tych najpowszechniejszych punkowych schematów. W tekstach niewiele wielkich 
buntowniczych sloganów i oklepanych tematów (choć np. “Mówię ogólnie" to numer 
o MON-ie, który jest na pewno bolącym cierniem w dupie każdego kolesia w wieku 
poborowym) - zamiast tego ułotne uczucia czy emocje, drobne obserwacje, 
niebanalne metafory... Mimo to, albo właśnie dlatego odczuwam dużą słabość do tej 
kapeli. Już ich pierwszy materiał, wydany w Komicorze wzbudzał we mnie ciepłe 
emocje i “Przed siebie" nic tu nie zmieni. Agonya gra właśnie “ciepło". Pomimo 
licznych “łamańców”, co chwiłę zmieniających się motywów jest w ich kawałkach 
sporo mełodii, chwytliwości oraz owego ciepła. Podejrzewam zresztą, że to właśnie 
zbyt urozmaicona muza tej kapeli jest głównąjej przeszkodą w szerszym zaistnieniu, 
no i zapewne owo zbyt miękkie brzmienie, a co za tym idzie brak czadu i pewnie też 
niezbyt porywający, choć na swój sposób ujmujący główny wokal (bo jest też drugi 
dośpiewujący chórki). 

Najfajniejsze momenty tej kasety to “Eko-eko” wykorzystujące regałowąpulsację w 
bardzo nietypowy sposób, tytułowy z bardzo fajnymi motywami, przebojowy “Zegar" 
lub jeszcze bardziej hiciowaty “Gnom", który jest tu moim absolutnym faworytem w 
tym zestawie. Zresztą w każdym numerze Agonyi jest coś fajnego i przykuwającego 
uwagę. Trzeba tylko posłuchać kilka razy. 

DYSTOPIA- demo 99 

Ta Dystopia, a makabryczny walec wydany przez Dwie Strony Medalu to jakby 
ogień i woda. DYSTOPIA z Międzyrzeca zaczyna typowo na polską modłę czyli 
fletami. Później jest ociupeńkę energiczniej, ale i tak prawie zawsze kończy się na 
niezbyt elektryzującym, ciulatym reggae ("Prośba”), które wbrew pozorom trudno 
zagrać, jeśli ma być na poziomie. Na szczęście czasami trochę urozmaicają to 
reggae czadami i to nawet bardziej hard corem niż punkiem, co w sumie dość 
sympatyczne wrażenie sprawia. W lepszych kawałkach efekt przypomina nieco 
Neuropatię, czyli coś apatiowego zmieszanego z regałami. Te lepsze kawałki to 
właśnie apatiowa “Nowa droga” czy bardziej regałowy “Czas" (tu reggae przyzwoite). 
Kilka innych (np fejtowy “Sen") dużo lepiej zabrzmiałoby, gdyby były lepiej zagrane i 
nagrane. Trochę rażą niewyrobione wokale (2 x kolesie), choć warstwa tekstowa 
całkiem sprawna i do rzeczy. Radziłbym zmienić proporcje czadów i reggae 
ograniczając regałowe słodzizny i skupić się na czadach. Reggae do weryfikacji! 





Czady puszczamy naprzód bez wiz i 
ypilzportów! I j 

CYNIK DIOGENES 

O tej kapeli usłyszałem najpierw od Misia z 
1125. Grali z nimi koncert i ponoć wypadli 
korzystnie ze swym dziarskim, szorstkim punk 
rockiem. Niedługo potem dostałem kasetę i 
mogłem zacząć węszyć samemu. Chłopaki 
nazwę ukradli temu Grekowi co w beczce 
siedział (mają nawet numer o nim) a niektórzy 
twierdzą, że był pierwszym punkiem na 
świecie. Może tak, może nie. Co do kapeli to 
wyczuwam tu mnóstwo zadatków. Przede 
wszystkim dlatego, że Cynicy łupią po prostu 
punk radca, a nie żadnego crusta, reggae czy 
ska. Momentami wręcz do starych szwedzkich kapel można ich przyrównać (choć 
bez chórków) i aktualnie jest to u mnie duża rekomendacja. Zdarty wokal, szczere i 
mądre teksty na temat punkowego spojrzenia na świat i życie. Najfajniejsze kawałki 
to “Ofiara", “W poszukiwaniu wolności” i generalnie te szybsze, bo im wolniej tym robi 
się gorzej, a balladki to już w ogóle są rozlazłe i mdlące. Zaskakujące, że kończący 
kasetę cover Apatii pt: “Państwo" to niestety niewypał. Niestety jakość zbyt 
garażowa. Jeśli na następnej kasecie będzie więcej szybszych i lepiej nagranych 
numerów to kupię jąbez zastanowienia. 

SADISTICAL - Songs for the children Of Vampire 

Zacznę jak w pewnym starym fanzinie. Glena państwo znacie? Chodzi oczywiście o 
pana Dartziga pytam, którego wszyscy mam nadzieję bezbłędnie kojarzą z Mifists 
(było nie było jeden z kamieni milowych punk rocka). Jednak chodzi mi teraz o jego 
obecne wcielenie, a więc majestatycznie mroczny hard rock z super 
charakterystycznym wokalem. Dlaczego o tym wspominam? Otóż Sadistical to 
wypisz-wymaluj Danzig z ostatnich płyt. Mroczny nastrój, horrorowata otoczka, 
dostojny i nastrojowy, z lekka tylko hardcorowy hard rock no i przede wszystkim 
maniera wokalna, której nie sposób z niczym pomylić - omdlewający, post- 
Presleyowski głos z którego Danzig słynie. Brzmienie i wykonanie jest nad wyraz 
eleganckie i zapewne sam mistrz posłuchałby tego z przyjemnością. Można więc od 
razu strzelać, że to nie debiutand zmajstrowali te 7 kawałków. No i fakt. Sadistical to 
kolesie z FRONTSIDE, czyli jednej z najbardziej profesjonalnych polskich kapel 
hardcorowych, która ostatnio znów powróciła z czasowej hibernacji (i bardzo 
dobrze). Czyli ów polski Glen to Astek, gitary Dzwonek I Szymon, oraz reszta 
sosnowieckiej ekipy. Wprawdzie niektóre kawałki sądut nużące ("Last Prayer”), ale 
klimat kilku innych jest urzekający. Może warto by ten projekt rozwinął się do 
rozmiarów pełnego materiału? 

VOLTAIRE 

Nie wiem co wpadło tej trójce do główek by nazwać się tak a nie inaczej (czekam na 
zespoły Monteskiusz, Platon, Diderot, Max Weber etc). Nie dość tego, młodzi 
toruniacy zakochali się w Kalafiomi i to w jej maxi pop-punkowym wydaniu. A więc 
nawet nie melodiki i NOFX-y tylko Green Day-e czy MxPx-y są ulubieńcami Vo!taira. 
Mimo, że nie jestem szczególnym fascynatem tego gatunku to słuchało mi się tej 
taśmy sympatycznie. Co prawda melodie zbyt jednostajne i brak jeszcze tej 
biegłości, lekkości i szybkości jaką chwalą się np wspomniani MxPx, ale jak na debiut 
bardzo OK. Chórki już sprawne, choć nieco jeszcze bezpłdowe i trochę bez wyrazu 
(widocznie nie znają recepty Emasa z jajkami w imadle). Stanowczo za dużo 
śpiewają o tym, żeby ci którzy nie lubią takiego grania się odpierdolili (syndrom nie 
poważanego na scenie gatunku, czyli coś jak Schizma na “Miejskich depresjach"). 
Poza tym w młodzieżowej normie i wierzę, że szczerze. Masturbacja, marzenia o 
kontaktach z profesjonalistkami i takie tam chłopacko-młodzieżowe sprawki, a któż w 
wieku lat nastu się tym nie zajmował?! Programowo infantylnie to wszystko brzmi, ale 
very simpatico. Chyba jedyny “zaangażowany” kawałek, czyli odezwa do dziatwy 
opanowanej przez amerykańsko-telewizyjny syf, zabawna jest tylko za pierwszym 
razem. W roli “kawałka, który już znacie” (po polsku “cover”) tym razem nieśmiertelny 
numer Dela Shannona z serialu “Crime Story”. Kariery jako prorok jeszcze nie 
zrobiłem, więc nie mogę im wyprorokować czy podbiją jakiś Stalingrad swymi 
bezpretensjonalnymi, lekkimi popowo-punkowymi numerkami, ale mnie się podoba. 
Byle nie przedawkował:, bo każdy trzeci kawałek tortu nie smakuje już tak dobrze jak 
pierwszy. 
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4 SYFON - Jestem w kinie (CD) że Dexter założył wytwórnię Nitro by spłacać 
Janusz Zdunek (trąbka), Tomasz Glazik ^kna.TwD^wdziJNJtro 

sss? »• 

"mówiący" narzeczami wywodzącymi się z *)-,7 ® \ ....... . 

nowej muzyki dżezowej. Kontynuujący tradycję AFI t0 j® d P a z J e j bardz| ej sztandarowych 
zapoczątkowaną w Polsce przez muzyków z kapel, wybitnie pasujaca do firnowego image 
kręgu Tie Break, Young Power a ostatnio uosabianego przez Vandals, One Hit Wonder 
Graal. Jednocześnie słyszalny jest wpływ czy.. Offspnng Z tymi ostatnimi nie można me 
myślenia nowojorskiej awangardy lat 90. porównywać, bo raz ze vocal AFI - Davey 

e_; J,* h»,iorri-,o óo inooir. ,io Havok śpiewa tylko odrobinę wyżej od Dextera 

ich n^nr^Se g^skazufą e S 

; iQ dla JI?Kn^ Hn ^ lini trzeba przyznać, że na tej płycie nie są tak na 

hSES siłę przebojowi jak kapela szefa Nitro, i w kilku 
M 7 ?/?! numerach ocierająsię o okolice old school hard 

coltrane owskiego tradycję muzyki _ ,m TU „ D „.i; cL ~:*;—- -tuo 

klezmerskiej’ 1 1 " 

dŻeZ (yass?) |^vpir.ui. auupwjujy io^iviianuiivn “Prtmhwria' 

Tome”, At A Glance”. Niestety w numerach 
PJ |£?A cSJn P rv??o a ™?IrŁm a ?o ty 011 pojawiają się jakieś cudaczne 
[JJJS li?^?nran?/ rozwleczone wstawki, gdzie AFI przedzierzguje 

polski folklor Qf3ny prZGZ polskich dŻ6Zm6nÓW j 7 mutnwanpł kr 7 \/ 7 Ć)\A/kp Rnn lovi 7 

nrnfikh^ a Z Sws^o ny d0 " 9ÓralSkie9 ° 

projektu Namystowskiego. kawałków (”God Called In Sick Today”) 

Muzyka s w o b o dna, brzmiących jak opero-ballady ś.p. Freddiego 
meprzekombinowana, grana w 100% na żywo, Mercurego z Queen. Te wątpliwe patenty 
przynosząca dobry nastrój. Fajne są te słowne bardzo psują jakość tej płyty. Czarę przelewa 
interludia i przeplatanka kawałek energiczny- kilkunastominutowa dziura po dwunastym 
kawałek klimatyczny , choć im dalej, tym nume rze i nieopisany ostatni kawałek. Za 
więcej zadumy. Gorąco polecam!!! (IS) bonus dzięki tylko po co ta dziura. 

Mózg Wcześniejsza ich płyta “East Bay Hardcore” 

bez tych niefortunnych pomysłów 

59 TIMES THE PAIN ■ i n d^o f iS^fbod^Mi 
millennium (CD) AFI, niestety - mimo, że zespół dobry - jest z6yt 

Tytułowe drugie tysiąclecie panowie z irytujące. Sądząc po okładce (romantyczny 
pięćdziesiątek dziewiątek finiszują w wielkim marynistyczny obrazek), chłopaki chciały 
stylu. Ale prawdą jest, ze nie zaskakują niczym zapoczątkować punk rock piracki w stylu 
nowym, a wręcz przeciwnie - oglądają się za “płaszcza i szpady” jak z szerokoekranowych, 
siebie. Będzie to sporym zaskoczeniem, choć kolorowych filmów z lat 60-tych. Niestety ta 
zwiastunem tego mogły być już dwa kawałki na próba się nie powiodła.(B) 
miniCD “Musie for hardcorepunx” (covery Nitro, 7071 Warner Ave., Suitę F-736, 
Cockney Rejects i Eddy Granta). W każdym Huntington Beach, CA 92647, USA 
razie po dwóch klasycznie old schodowych 
albumach, zespół ten wstąpił w szeregi 
reanimatorów starego punk rocka zwanego AFEKT 

obecnie Street punkiem lub Oi-em. Magnus & Zbyt wiele sobie po tej kasecie nie 
spółka odkryli zapewne zakurzone płyty Sham obiecywałem. Nazwa nieszczególna, jakość 
69 czy The Business i zapragnęli wrócić do wydania także. Po raz kolejny jednak 
korzeni. Nie brzmią jednak jaK wspomniane potwierdziło się, że nie szata zdobi człowieka to 
stare kapele, ani też jak zespoły z fali Dropkick znaczy kasetę ma się rozumieć. Tym bardziej, 
Murphys/Bombshell Rocks. 59 Times The Pain że brzmienie także okazało się stosunkowo 
nie przestali być zespdem hard corowym - ciulate, jak na moje coraz większe pod tym 
kawałki są owszem, old punkowe i skoczne względem wymagania. Odbija się zwłaszcza 
(”Need No Alibi” mógłby się w innej aranżacji negatywnie na trąbce. Jednak te 13 kawałków 
załapać na każdą punkową składankę dekady jakie Afekt nagrał, mimo tych braków przykuwa 
80’s), ale gitary cięższe, brzmienie też uwagę i to jak! Chłopaki łączą w sobie 
mocniejsze, a i chóry podawane na wybitnie zaangażowanie zielonych wojowników z La 
hard corową modłę. Jak to sumują w ostatnim Aferry i osobisto-emocjonalną postawę 
kawałku: przeszli z “hardcorowej podstawówki, Złodziei Rowerów (chwilami wokal bardzo 
do punkowego ogólniaka”, a koniec tamtego przypomina Jacka z tej orkiestry), a zwłaszcza 
świata jest zarazem początkiem nowego, styl Apatii. Muzycznie klimat najbliżej właśnie 
Trochę to patetyczne i mętne, bo logicznie tych dwu ostatnich zespołów. Jak już 
rozumując raczej się cofnęli (co niekoniecznie wspomniałem pojawia się trąbka, która dodaje 
jest czymś negatywnym zresztą), ale od strony co nieco oryginalności tej kapeli, ale o żadnym 
muzycznej płyta jest sporządzona solidnie i punky-reggae nie ma mowy. Teksty traktują o 
słucha się jej z przyjemnością. (B) wewnętrznych rozterkach, wyboracn, 

(Burning Heart, Box 441, 701 48 Orebro, dylematach czy uczuciach. Oprócz tych 
Sweden) osobistych, pojawia się też sporo tematów 

typowo “scenowych” (wiwisekcja, system, 
. _ ekologia), ale podanych w bardzo interesujący 

AFI - Black Sans «n tne Sunset by nie powiedzieć porywający sposób. Może 
(CD) jeszcze nie na kolana, ale bardzo obiecujący 

W jakiejś kolorowej gazecie w wywiadzie ze debiut. O tej kapeli jeszcze usłyszymy.(B) 
przereklamowanym zespołem Offspring było, (Marek Kaproń, ul Armii Kraków 55/38, 23- 


LAAFERRA- “Miłość” 

Kaliscy zieloni wojownicy La Aferry, którzy w 
ciągu ostatnich kilku lat wyrośli na jeden z 
czołowych zespołów polskiej sceny 
niezależnej, wydali już kilka kaset, ale “Miłość’ 
to dopiero ich druga studyjna i premierowa 
propozycja (po “La programmie” czyli w wersji 
winylowej “Ziemia ginie - obudź się”). Przy tym 
przynosząca spore zmiany w obliczu tego 
zespołu, co zresztą nie powinno być dla nikogo 
niespodzianką, bo zapowiedzi tego od dawna 
zauważalne były podczas koncertów Aferry. 
“Miłość" zawiera 6, a w zasadzie nawet 5 (gdyż 
"Intro" jest stosunkowo krótkie), długich (do 
kilkunastu minut), rozbudowanych, transowych 
kompozycji, które wpisują się w nurt noisowych 
ciężarów w swych różnych mutacjach bardzo 
popularnych na scenie hc/punk. Jednak Aferra 
brzmi wyjątkowo “ciepło” jak na dawkę hałasu, 
którą zwieńczone są niektóre z jej nowych 
utworów. To jeden ze zwiastunów nowego 
oblicza tej kapeli także od strony mentalnej. Po 
trosze rezygnując ze swej żarliwej ekologiczno- 
anarchistycznej pasji (choć też nie do końca bo 
ciągle jest to “muzykabuntu...”), Aferra jest dziś 
zespołem niesamowicie uduchowionym. 
Krótkie, bardziej poetyckie niż dawniej teksty, 
liczne odwołania do Boga lub Absolutu, do 
chrześcijańskich podstawowych wartości i 
cnót, do “wiary, nadziei, miłości”... Mogę się 
mylić, ale to chyba odzwierciedlenie jakichś 
ogromnych przeżyć i wstrząsów... Tak dużo na 
tej płycie prawdziwego bólu i rozpaczliwego 
poszukiwania owej nadziei. Generalnie o 
punkowych płytach nie pisze się, że jest piękna 
bądź nie-piękna, ale ta nie zawiera typowo 
punkowych piosenek, więc mogę dodać, że 
jest faktycznie na swój bardzo surowy i 
ascetyczny sposób piękna. 

NNNW, PO BOX224,41-900 Bytom _ 


ALIEN SEX FIEND ■ Nocturnal 

Emissions (CD) 

Już spojrzawszy na okładkę rzucają się w 
oczy istotne zmiany. Po raz kolejny zespół 
zrezygnował ze swego dawnego logo, co jak 
się później okaże, należy rozumieć jako 
ostateczne zerwanie z przeszłością. Po drugie, 
Nik ściął pióra i z krótkimi włosami wygląda 
teraz jak pół dupy zza krzaka. Wreszcie, po tylu 
latach jest to pierwsza płyta, którą wydała inna 
firma niż Anagram Records, odpowiedzialna za 
wszystkie poprzednie ich wydawnictwa. 
Niestety, tak jak się tego obawiałem, Alieni idą 
ścieżką wytyczoną przez poprzednią płytę 
“Inferno”. Prostackie niby-techno, gitarę 
słychać raptem w trzech (spośród 9) kawałków, 
głos Nicka pojawia się tylko okazjonalnie a i 
wtedy jest gdzieś na dalszym planie. Nudne 
elektroniczne meandry nie mają nic wspólnego 
z obłąkanym gotyckim post punkiem, który 
kiedyś był firmowym znakiem Alienów. Wcale 
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się nie dziwię ze firma Anagram Tiie dhciafa' (szćfbje- chyba chśr^matyc^ny e*wokalista BLANKS 77- Kilłer Blank s 

mieć mc wspólnego z taką biedą.(Z.T.) tego pierwszego Damien). Niestety ich er PianKs 

13th Moon Records, PO Box 416, Cardiff dorobek jesf niewielki i obejmuje na razie same Cl 

Cfl 8XU, ENGLAND ; :■ - single, bói ta-płytka: to Iedwcr5 kawałków, w 225; * , J?j® 1 

, dodatku z różnych lat (1996-98). Ntemniei £9° P rz n miem y- 


różnych lat (1996-98). Nifemńiej 

• . niekwestionowany kunszt z jakim są te utwory * a P e ję * w ° rz y 

ANTICHRIST- Blind (MC, LP) zagrane, każe ich potraktować bardzo L rt il ę jnvA/AAvA/ C no 

Widziałem niedawno ten zespół na koncercie i poważnie Utwory Friendsów są niesamowicie 

"i - nitorw v a/ U £T, ir-onłń" n Wr-łA«y w czarne gamiaki 


AVAiL - Over the iames (CD) 


Od pewnego czasu jest to jeden z najbardziej 
zasiedziałych gości mojego odtwarzacza. 
Niewątpliwie Avail to zespół bardziej 
arowy nr*- * • • • 


Mniejszych też w pp le nie słodkie, bo z metalowo-cieżamymi 
niewiele, chyba tylko “Wszyscy inklinacjami. Do tego teksty... ("Home is where IrTJthorc” nrof 
odpowiedzialni” i‘Nie ma ucieczki”) żadnych the head aches ), wokalista śpiewa je i * «iT* u * 
chwytliwych momentów, ale czuć ogromną normalnym głosem, ale nie gardzi też haAi L «,?. l :2 i 
wściekłość i energię drzemiącą w tym krzesaniem większej miazgi ze swego gardła. I^hS nraai?rJ 
pokombinowanym czadzie (crustowy noise? Krotka płyta, ale rewelacyjna, zaś dwa-trzy cSS? n 9 fl a ^ 
power yiolence?). Nietypowe podziały pierwsze utwory to ostatnio fragment mojego kii nf?Hr« 1 2 
rytmiczne (choć perkusja brzmi nieefektownie, Top Ten.(B) J a *'s mąaraia 

bo żbyt wysoko), ciekawe granie gitary czy GoodLife nw 7 niAri n i* na 

basu to od strony muzycznej Chleb powszedni zaieanic na 

nowej ekipy Bociana, który sprawia, że ich 
muza ■ zostaje w pamięci po wyłączeniu 
magnetofonu jeszcze przez czas jakiś. 

Wściekle zmutowany wokal z pasją 
wyrzygujący wciąż te same oskarżenia w 
stronę tytułowych ślepych. Ślepych nie 
widzących bezmyślnej nienawiści na ulicy, 
monopolu na prawdę jaki rezerwują sobie 
niektórzy, religijnego jadu, bezmyślnej i tej 
dokładnie zaplanowanej przemocy. Ślepych 
nie widzących życia poza spoza ekranów 
telewizorów, ślepych bezkrytycznie łykających 
prosty schemat życia podany przez kolorowe 
media (tę charakterystykę tekstów można 
zresztą dopisać do każdego wydawnictwa czy 
to Amenu czy Antichrist). Materiał wychodzi 
zarówno w formacie winylowym jak i 
kasetowym i zdobić go ma ponoć kolorowy 
portret Jezusa (taki z wiejskich obrazów). Od 
strony estetycznej kicz, ale na okładce 
punkowej płyty (w dodatku antychrystów 
he.he) prawdziwy szok. W tym kraju nigdy nic 
nie wiadomo, więc jakby co będę Bocianowi 
wysyłał fajki do pudła. (B) 

Malarie, PO BOX10, 60-170 Poznań 27 
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koncertowy niż studyjny, ale na tej płycie 
zbliżają się do poziomu znanego choćby 
wcześniejszej płyty “live”. Ich uduchowiony, 
zarazem cholernie żywiołowy hard core 
(podszyty folkiem he.he) niesamowicie mnie 
bierze. Z jednej strony jest nieokiełznany pałer i 
energia, a z drugiej pewien taki liryzm czy 
nostalgia tchnie z tych czadów - naprawdę 
można się w tej kapeli zadurzyć (a rozwodów 
nie dają!). Niby hard core, ale jakiś taki rzewny, 
rozlewny ("Fifth Wheel”) i chwytający za gardło. 
Porównanie będzie karkołomne i absolutnie nie 
muzyczne, ale pod względem emocjonalnym 
kolesie z Richmond mają coś wspólnego z... 
Ukrainians. Chłopaki z taką estymą wysławiają 
tę swoją zaściankową prowincję 
amerykańskiego Południa, że chyba założę 
podo6ną kapelę i zacznę wyć o moich 
galicyjskich miasteczkach. Kawałki mogę 
podzielić tylko na te średnio i bardzo 
‘duszaszczypietyłnyje” (bo to jest najsilniej 
rażąca sfera oddziaływania tej kapeli). 
“August”, “Fali apart” i absolutnie rozkładające 
moją wrażliwą psyche “Scuffle Town”, 
“Lombardy ST.” (perełka!), “Cross Tie” czy 
“Sanctuary 13”. Okładka w guście emo z 
fotkami miejsc brzydkich, lecz zapewne 
bliskich sercu... Wcześniejsze płyty nie są tak 
doskonałe (no, może poza “4 Am Friday"), choć 
też dobre, ale “Over the James” otrzymuje ode 
mnie absolutnie najwyższe rekomendacje. (B) 
Lookout 


ANTI HOLOCAUST- Ulice Lotzen 

Bez wątpienia najbardziej drastyczna 
metamorfoza ostatnich lat. Gdyby Penderecki 
pokazał się w papie i z irokezem lub dredami 
grając punk rocka bardziej bym się nie zdziwił. 

Anti Holocaust wydali wcześniej kasetę w TKA 
na której rąbali siarczystego crusta z całkiem 
niezłym efektem. A teraz obracają się - nie 
uwierzycie zapewne - w klimatach ska. 

Okładka i sposób wydania dość nędzne, ale 

na zdjęciu ekipa prezentuje się jak na (albo i jeszcze 

-_!2ii a :L e j BAP MANNERS- “Pon»t knock dalej nawet, bo 



uwzględnić nal 
okładce ról jakie I 
poszczegolnel 
persony 1 
odgrywają w tej 
Skupinie. Niby takie Hamerykany, a trzaskają 
punkrocki iakby razem z Wattim kończyli 
podstawówkę i obalali pierwsze jabole, a zaraz 
potem zawarli sztamę z cymbałami z Cockney 
Rejects (ten oi-owy powiew w ich pogo- 
punku!). Fascynacja wczesnym punkiem jest 
maksymalna i w zasadzie me jeden, a 
wszystkie te kawałki powinny się nazywać 
“Spirit of 77” (tu nie chodzi o napój jeno o 
ducha). Wczesnopunkowe chórki jak w Adicts 
(”Next generation”), tempo bezballadowe i 
wyrównane, olewczo pokrzykujący wokal 
zdradzający z kolei fascynację manierą 
Rottena i złocistym trunkiem. W repertuarze 
pojawia się maxipunkowe i balangowe 
wykonanie starodawnego szlagieru trupa 
Presleya “Hound Dog”, ale nie 


Razem kawałków jest 18, jeden od drugi, 
zbyt drastycznie się nie różnią, ale jak ktoś lubi 
zdrowy, acz niewyszukany wczesnopunkowy 
łomocik zagrany w tempie drugiej fali punka AD 
1981 to jest to jak najbardziej właściwy adres, 
pod który trzeba czym prędzej zapukać. (B) 
Rock’n’Roller, ul. Siemiradzkiego 12, 71-331 
Szczecin. 


KiTNY NOSO ROŻEC- Jak 

długo 

Ten zespółl 


sobie 
z boczku 


flejersy itp ekwipunek. Muzyczka przypomina thp halHh«aH>» 

Vespę i w ogóle niemieckie ska i jest raczej “' - uaiune<lt1, 

-- Kawałeczki raczej BAD MANNERS- “Fat Sound” 
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fhkitn^ 


Hajnówka to 
ho,ho...), ale za to 
wytrwale. W 

_ __ Posłuchałem, podejrzliwie łypnąłem na fSfnafaca^teao 

mieszane, choć pani Monika moją ulubioną okładki kaset, jeszcze raz posłuchałem, z w i r ip y _t 
wokalistką raczej nie zostanie. Teksty trochę po zasięgnąłem języka u fachowców (np chvba tv ko 

polsku trochę po nie-polsku. Z tych drugich przeczytałem orgiastyczną recenzję jednej - y y 

m.in. oklepany do bólu “A message to you t V ch kaset w starszym “Garażu”). 1 co? Dal 
rudy”, oraz “Your last years” bardzo fajny nie rozumiem czym tu się tak podniecać. To pó zarazem‘autor I 

kawałek choć nie wiem czy to przypadkiem też Pfostu nic więcej jak milutkie, słodkie, błane tekstów i muzvki I 

nie jakiś cover. Polskie teksty do przewidzenia: piosenki, dla mnie równie obojętne jak w O J C I U I 

skutery, lekka demolka i takie tam głupotki. przeżycia rodzinne i rozwodowe Pameli pj erwsza kasetp 1 

Zabawnie brzmi “Londyn 69 to Był coś Anderson, lub twórczość Natalki Kukulskiej. No rl jednak 

niezwykłego!” gdyż podejrzewam, że nikogo z dobra czas na kilka konkretów. wydali w 1993' roku i byli wtedy wyraźnie 

kapeli jeszcze wtedy nie było na świecie. Bad Manners to legenda ska, której już jakiś zauroczeni ówczesna Armia i ^tpon tvnu 

Oczywiście charakterystyczne chórki i dużo czas temu stuknęła 20-tka. Dowodzi nią patetycznym post har<?corem^Po latach nieco 

dęciaków. (B) niesamowity, ogolony spaślak. niejaki Buste? jjSTton?temraTlte cośTterK 

Anti Holocaust, PO 80X57, 11-500 Giżycko Bloodvessel o murzyńskim głosie Louisa klimatów zostało, bo już w czwartym kawałku 

SK&Ss&s r. N ^°^:>! es 'ng d osd, »i 

AS FRIENPS RUST ■ The Fists of 90-tyćh i l 
Time (CD) doskonała w -- 

Zarekomendowano mi AS FRIENDS RUST S* ' 

ilSwerów4,rwirtam 9 , ? ale^£nieteS ^chk^Łn^er^d^^'' 

kapele łączy coś więcej niż tylko fakt, że grali oSe SESSm mSSSU tednTa 

razem koncert w Podkowie Leśnej. n!Sz“nil^SSm .^“mole S^ufflmSWw^o 

As Fnends Rust to orkiestrą hołdująca poza instrumentalnym “Red River Ska”, bo to chyba efektTwego dum nu i £ 

Rock^Roller. ul. Siemiradzkiego 12. 71-331 TPgjajjnto' "^cznąmuzykąi tekstem o 
Nie darmo tworzą zespół członkowie takich seksualnym zboczeńcu, 

hardcorowych hora jak ćulture i Morning Again 


•gromne, Dziś 
na okładkę i 


h do troszeczkę innych klimatów. 
Nosorożec oprócz dominujących 
rch okolic ("zawijasy” niczym De 


Jest też ukłon w stronę lat 80-tych. Zaczyna 
taśmę “Wariat” Rejestracji, a na drugiej stronie 
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słyszymy kawałek toruńskiego rBikihi “rcfę". : łukrówany' : óbfazek amen/kaHśkiegc> mitu, a z 

samotny”, oba jednak w co hiećó,\prze‘ u ——” ł ' : -— ; 

aranżowanych wersjach. W każdym 'razie 
. czystego punk rocka tu nie ma, jestpoefcpunk z- 

•-1-*■-* : -g -:— 


mocnym akcentem na post i na przmienie.(B) 

(5 zł + poczta), Romek Rakowski, 
ul.Kolodzieja 40, 17-200 Hajnówka, tel. 0-85 
873 27 65 

BOMBSHELL ROCKS- Street Art 

Galery (CD) 

Daje się zaobserwować ogromny renesans 
starego punk rocka (teraz nazywanego Street, 
Oi etę), ale nie takiego o brzmieniu Sex Pistols, 
tylko tego którego ojcem był Clash a matką Stiff 
Little Fingers, zaś chrzestnym Business. 
Niewątpliwie swoją role odegrał tu też Rancid, 
choć ich znaczenia bym nie demonizował bo 
kilka innych kapel śmiało im dorównuje. W 
Anglii .Gundog, za Oceanem Dropkick Murphys 
(kto 1 widział w Poznaniu ten wie), u 
Niemiaszków Oxymoron, a w Szwecji 
Guttersnipe, Voice Of Generation no i 
Bombshell Rocks, którego bierzemy teraz na 
tapetę. 

“Street Art Galery” to ich bodaj pierwsze duże 
wydawnictwo, wcześniej nagrali tylko miniCD 
“Underground Radio". 12 szybkich punkowych 
numerów brzmiących tak jakby Clash nagrali 
swą pierwszą płytę na jakimś ostrym tripie 
(niekoniecznie narkotycznym). Totalna 
energia, radocha, chóralne zaśpiewy, żadnych 
regafowo skankowych zboczeń, mocne ale nie 
za bardzo wycyckane brzmienie (gwoli 
anegdoty nagrywane tam gdzie gościły 
“jedenastki”). Co mi się nie widzi, to owo 
elektryczne pianino w “Tne will the message” i 
“Out of order”, które przywołuje we mnie 
wspomnienie starych cienkich rokendroli. 
Tymczasem Bombshell Rocks to jebutny stary 
pankrock, który niczym stare wino - najlepiej 
smakuje po latach. Oi-punkowe płyty kilku 
starszych kapel są dość nudne, ale Bombshell 
Rocks sąjeszcze młodzi i nie popadli w rutynę 
stąd bromąsię na całej linii. 

Okładka z tych brudnopunkowych, nad 
którymi wbrew pozorom ślęczy się dłużej niż 
nad zwyczajnym, “czystym” artłorkiem. Ten 
styl, też mi się podoba.(B) 

Sidekicks, Ostra Nobelgatan 9, 703 61 
Orebro, Sweden 


tytułową płytę i jako 
“BtffSphemy and Treason , wydana jest 
elegancko (teksty w translacji i po naszemu). 
Niestety - piszę to z bólem, ale jednak - jakość 
kopiowania obniża potencjalną niesamowitą 
frajdę słuchania tak zajebistej punkowej muzy. 


trajdi 


TRUJĄCA FALA, PO BOX 13, 81-806 
SOPOT 
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Act i ve 


BROTHER 

INTERIOR 



BROTHER INFERIOR ■ Anthems 

for Greater Salvation 

Za tę licencję 
Trująca Fala 
zarobiła u mnie 
10 punktów. 

Brother Inferior to 
młodsi koledzy 
legendarnej 
amerykańskiej 
kapeli N.O.T.A. 

(nota b e n e 
realizowali tę 
płytę właśnie 
gitarzysta i 
Dasman tej 
orkiestry) u nasi 
niestety niezbyt 
znanej. Miejmy] 
nadzieję, że z 
Brother Inferior 
będzie lepiej, bo 
są tego warci. 

Prezentują energiczny stary punk rock, 
utrzymany w tradycji amerykańskiego hard 
core/punka lat 80-tych. Czyli ostro, szybko, 
melodyjnie, z mocno krzyczącym wokalem, 
czasami z oszczędnymi chórkami. W 
niektórych kawałkach BI przypominają po 
prostu Sex Pistols ('The Land of the Free”, 
The Answer Lies”) i wcale ich tu nie opluwam 
jeno komplementuję. Ale jak ktoś chce inne 
porównania to niech będzie Defiance czy Aus 
Rotten. Kawałki Brother Inferior są skoczne acz 
drapieżne i nie wiem jak was, ale mnie to jara. 
Niektóre typu “Hope” czy “Mu country” lub ten 
akustyczny od razu zostają w pamięci, inne 
dopiero po paru przesłuchaniach. Jak przystało 
na kapelkę punk mocno zakorzenioną w 
undergroundzie, płyty wydają sobie sami. a ich 
teksty to z jednej strony ostry kop i flegma na 


Ingredients (CD) 

Trudno mi to racjonalnie wyjaśnić, ale nigdy 
jakoś nie podniecał mnie ten zespół. Dopiero 
podczas ich niedawnych koncertów coś 
zaskoczyło i stałem z otwartą buzią, 
machinalnie podrygując odwłokiem. Od razu 
też pomaszerowałem po ich najnowszą płytę, a 
także odkopałem kilka starych kaset. Czyli 
lepiej późno niż wcale. 

Mam nadzieję, że nie muszę pisać, że ekipa 
pod wodzą Dicka najpierw zwała się 
Subhumans i łoiła czystego punka, potem 
lekka zmiana składu i regałowy Culture Shock, 
a teraz Obywatel Ryba preferuje skrzyżowanie 
ska i punka, zaś “Active Ingredients” to jego 
szósta płyta (nie licząc koncertowego Live 
Fish”). Skank ow wybitnie jest taneczny i trzeba 
by mieć uszy zabite na amen gwoździami i 
zapchane kitem by ustać przy tych songach 
spokojnie. Żadne skankowe słodzizny nie 
drażnią tu moich punkowych gustów, bo 
punkowym brudem zawiewa na kilometr, a w 
dodatku Dick ma wokal tak niesamowicie 
charyzmatyczny i szorstki, że nie sposób 
pomylić się w określeniu rodowodu tej kapeli. 

W zasadzie niezbyt wiele różni się ta płyta od 
swej o trzy lata młodszej poprzedniczki 
“Millennia Madness”. Trąbka pojawia się tylko 
w maxi-bujającym “Habit, tytułowy numer jest 
mocno subhumansowy, ale zaraz potem jest 
wyjątkowo skankowy “The Bob Song” i tak jest 
- z przerwą na stonowane reggae ("Isolated 
Incidents”) - aż do ostatniego kawałka “Not For 
Sale”, po którym dostajemy jeszcze w 
prezencie milutką ska-jazzową impresję. W 
tym miejscu mamy już ochotę tylko na 
powtórkę całego randez-vous 00 początku, 
oraz na zapuszczenie sobie kitki od czoła po 
brodę z prawej strony twarzy. (B) 

Bluurg Records 

CZARNOBYL ZDRÓJ - Ucieczka 

z krainy pustostanu myślowego 

Ot t ostatnia 



ęinfbtms for Qn>ttler Óoloolion 



sekwencja 
tryptyku kolegi 
Aloszy na temat 
wcale nie 
mitycznej i wcale 
nie “za górami za 
lasami” 
znajdującej się 
krainy pustostanu 
myślowego. Tak 
część pierwsza 
("Kraina...”) jak i 
druga (STEFAN 
NIC) były 
dołujące do bólu. 

Tytuł części 
trzeciej tej trylogii 
każe spodziewać 
się skrawka 
optymizmu, ale 

próżne nadzieje. Wbrew pozorom jest coraz 
gorzej. W tekstach jest już “dorosłość”, która w 
prowincjonalnym miasteczku jest nudą 
zmutowaną do kwadratu. Rzeczywistość tej 
krainy jest brudna, przewidywalna, nędzna, 
beznadziejna. Ludzie są tu “bladzi, płascy, 
opuszczeni”, miłość to “akt płciowy , 
egzystencja rozgrywa się między kościołem, 
sklepem ^ : l ‘ ,_l : 

Słowem 

Aloszy ii , . _ 

szukanie, ciągła ucieczka” nie na wiele się 
zdały. Cała ta wizja jest przygnębiająca, ale 
niestety prawdziwa. Dół mentalny pogłębia 


monotonny łomot automatu perki-s, ,<jgu . 
przeraźliwe jazgotanie gitary produkowane 

B zez nadwornego akompaniatora Alka - Jurę. 

o tego równie monotonna melodeklamacja 
samego “wieszcza” sprawiająca, że jeszcze 
bardziej “w środku boli”. Oprócz ironicznej 
okładki na której Bozia daje ludowi mannę w 
postaci “wody życia”, nie ma tu grama 
dystansu. Gdzież te czasy kiedy przed maturą 
piło się wino nad rzeką, a głowa była pełna 
marzeń?! (B) 

Qqryq, PO BOX45,02-792 Warszawa 78 

PAMAP- Rise and Fali 

Estetyka ważną 
rzeczą jest 
powiedziałby 
zapewne 
Gombrowicz 
biorąc do ręki, 
któreś z nowych 
wy d a w n i ct w 
DSM. Faktycznie, 
dobra produkcja 
zachęca do 
zapoznania się z 
nie najłatwiejszą] 
muzyką zawartą 
na tej kasecie. 

Damad to 
Amerykanie, a 
“Rise and Fali” to 
ich płyta z 1996 r. 

- licencja 
wytwórni Prank z 

San Francisco - tej samej, która wydaje znany 
u nas szeroko HIS HERO IS GONE. Muzyka 
obu kapel ma zresztą wspólne korzenie. 
Miażdżący, hipnotyzujący, niezbyt szybki 
ciężar, ze zmagań z którym nie każdy wyjdzie 
zwycięsko, a niektórzy mogą odpaść w 
przedbiegach. Wokal brzmi jakby powstał w 
tym samym kotłowisku gitar, basu 1 perkusji co i 
muzyka. Raczej niski i nieco rzygający, 
wspomagany wtopionymi w tło chórami jak z 
chorału gregoriańskiego (piękny efekt!). Tym 
większe było moje zdziwienie, gdy 
przeczytałem, że ów wokal należy do Victoni 
(nota bene autorki bardzo niebanalnych 
malowideł zdobiących okładkę) - szczerze 
mówiąc do tej pory powątpiewam by kobieta 
mogła mieć tak demoniczny głos. Między 
utworami pojawiają się różne odgłosy, 
mówione wstawki potęgujące niepokój i grozę 
jakiej aurę wytwarza ta kapela. Jedyne czego 
żal to brak tłumaczeń. 

* Jeśli nie boicie się zaprosić apokaliptycznych 
bestii współczesnego świata do swego pokoju, 
to kupcie tę kasetę 1 jej posłuchajcie. (B) 

DWIE STRONY MEDALU, PO BOX 55, 58- 
260 BIELAWA 

POOM - Peel Sessions (CD) 

Gdy zaczynałem interesować się punkiem, 
kapele istniejące 10 lat nie miały żadnej racji 
bytu i uważane były za relikt prehistorii. A teraz 
stare emeryty z Doom, Agathocles, Psycho itp 
którym stuknęła 10-tka są szanowane i 
poważane przez młodzież, nie rozumiem jak to 
się dzieje. Właśnie z 1988 pochodzi sesja u 
Jonna Peela w studiu BBC, którą teraz 
przypomniano na CD. Było to nagrane podczas 
krótkiego okresu gdy Peel miał odjazd na ciężki 
thrash 1 w swoim studiu nagrywał m.in. E.N.T., 
Electro Hippies, Napalm Death czy SOB. W 
tamtym czasie muzyka takich zespołów jak 
Doom zupełnie mi się nie podobała gdyż 
uważałem ją za jakąś tam odmianę metalu. 
Obecnie wchodzi mi to do głowy całkiem łatwo i 
słucham z wielką przyjemnościąDzisiaj te 
nagrania to elementarz crustu. (Z.T.) 
Discipline, c/o Vinyl Japan, Harnada Bida 1 
F, 4-7, 7-Chome, Nishi-Shinjuku, Shinjuku- 
ku, Tokyo, JAPAN 


PR.FLEISCHMAN - Obrazy 

marzeń zamienione w ruinę 

Kompletnie nie pojmuję filozofii tej kapeli i nie 
potrafię zgłębić czemu są flajszmanami a nie 
Bandymi. aoktor Kłinami czy nie daj Boże 
Złotopolskimi i dlaczego grają akurat “hace 
mjuzik from Alaska”, choć oglądałem kilka 
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odcinków tego serialu i nie przeczę, że byt 
sympatyczny. Za to zdaje mi się, źe znacznie 
lepiej łapię to co grają i co w tekstach 'rriąją: 
panowie Michał, Jacek i Marcin z-Reńśfca. łch - 
debiutancka i własnym sumptem wydana 
kaseta to 10 kawałków nagranych w może nie 
najprofesjonalniejszych warunkach, ale też nie 
w piwnicy. Słychac na tyle by docenić, że 
Dr.Fleischman nie odpierdala Kaszany tylko 
proponuje “dobry pieniądz”. Generalnie jest to 
ciężki hard core, choć ani szybki old school, ani 
zmetalizowana nowa szkoła. Z jednej strony 
motoryczność jest prawie hard rockowa 
(Motorhead) i czadowego, soczystego mięcha 
(sorry wegetarianie) na pewno nikomu nie 
zabraknie. Z drugiei na pewno w Pieńsku na 
Alasce słucha się Nomeansno i całej masy 
kapel z okolic noise. Mocna, gęsta lub łojąca 
gitara, mocna sekcja, mocne wokale czyli 
pokombinowany czad bez nadmiernej 
szybkości. W dodatku z lekkim piętnem “cola 
wavę”, jako, że od strony emocjonalnej 
wyczuwa się ogromny smutek w tej muzyce. 
Bez względu czy jest szybciej (“Krzyk 
ostatniego człowieka ), czy wolniej (“Tych 
dwoje” - “romantyczna balladka” która podoba 
mi się chyba najbardziej z całego zestawu) 
klimat jest depresyjny albo wręcz rozpaczliwy 
(tytułowy kawałek). Jako typowy smutas lubię 
zanurzyć się w taki neurotyczny klimat, 
zwłaszcza, że zespół podaje go w sposób 
niezwykle sugestywny. Dr. Fleischman to 
kolejny zespół o którym chciałbym jeszcze 
wiele razy usłyszeć. (B) 

Marcin Dubrawski, ul. Traugutta 17m10, 59- 
930 Pieńsk 
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EL CORAZON DEL SAPO ■ Fuego 

Al Cielo De Los Cuervos (CD) 

Ta orkiestra to bodaj jedna z bardziej 
politycznie zaangażowanych kapel 
hiszpańskiej sceny. Ciężko z tej 
hiszpańszczyzny cokolwiek wykumać, ale fotki 
w książeczce dość jednoznacznie wskazują na 
to o co kolesiom chodzi (wojsko, policja, 
kamienie w rękach, cytaty z Bakunina, ale też i 
Bunuela; terror, totalitaryzm - wokół takich 
tematów obracają się zainteresowania gości z 
tej kapeli). W ogóle okładka zajebiście jest 
zrobiona i dla niej samej warto tę płytę 
obejrzeć. Co do muzyki, to jeśli pamiętacie 
kapele brylujące na początku lat 90-tych w 
rodzaju ARM, Jingo De Lunch, czy So Much 
Hate to już wiecie o co chodzi. “Fuego...” jest z 
1998 roku i zawiera 13 kawałków w tym mniej 
więcej stylu. Są wśród nich zajebiste perełki jak 
numer o Torguemadzie czy “Milicia san miguel 
arcangel” lub “Perdido en la bardena” które 
śmiało mogłyby pojawić się np na “Seein red” 
SMH, ale są też miejsca gdzie za bardzo 
kombinują i robi się z tego drętwy rap ("7 
sicarios”). Globalnie ta płyta jest na cztery z 
malutkim minusem, ale na szczęście jako 
bonus na tym CD dołożona jest pierwsza płyta 
tych Espanioli “La Imaginacion Contra El 
Poder” z 1993 roku, gdzie jest czysty czad w 
tym samym klimacie, ale bez “nowo szkolnych” 
kombinacji. Szybkie tempo, połamany, nerwy 
rytm, dobry, agresywny wokal ze śpiewnymi 
refrenami. Na deser jest numer dubowy, który 
pozwala wytchnąć po tej potężnej dawce 
czadu. Tej drugiej części słucham 
zdecydowanie chętniej i jeśli tylko ktoś lubił 
kiedyś np wspomniany So Much Hate czy 


wręcż starych Bad : Brajns iY\ożq"\n ciemno 
pójść moim śladem. (B) . 

MAŁA RAZA, Apdó. C, 6037-50080 
ZARAGOZA, Hiszpania ' ' " \ . 


ENSIGN - Cast the first stone (CD) 

Ensign powstał ledwo jakieś trzy lata temu, a 
już osiąga wysokie noty w hard corowych 
rankingach. Pierwszą płytę wydali w 
Indecision, potem nieliczni widzieli ich na 
koncercie w Złotowie (razem z 1125), a jako 
pokłosie tej wizyty można poczytać wywiady w 
Partyzancie i Mać Pariadce. A teraz w końcu 
nowa płyta firmowana - co ciekawe, barwami 
wytworni Nitro której szefuje niejaki Dexter czyli 
gęba zespołu Offspring. Nitro wydaje raczej 
melodiki niż coś ostrzejszego, stąd i moje 
zaskoczenie. Byłoby extra gdyby zamiast 
namolnego katowania clipow bonzów z 
Offspring różne stacje tv popuszczały np 
podopiecznych ich firmy. Cnoć pomysł ten 
pozostanie zapewne w sferze pobożnych 
życzeń. 

“Cast the first stone” nie różni się niczym 
szczególnym od swej poprzedniczki Direction 
Of Things To Come Doskonały hard core z 
jednej strony utrzymany w tradycji Sick Of It Ali 
(wszak vocal Ensign - Tim Shaw był przez lata 
ich technicznym), z drugiej hołdujący brzmieniu 
HC 88, które teraz przeżywa swoje odrodzenie 
(i bardzo dobrze) za sprawą Ten Yard Fight, 
Better Than A Tousand czy całej ekipy 
znakomitych szwedzkich orkiestr. W brzmieniu 
Ensign słychać także lekkie skłonności do 
metalowych aranżacji - wolniej, ciężej, ale na 
dobrą sprawę instrumentalnie jest to po prostu 
drapieżny hard core starej szkoły, chwilami 
dość przebojowy i melodyjny (Fode Into 
Yearsj, a najbardziej pazurnie brzmi 
rozdzierający wokal i chóralne okrzyki. 

Jak dla mnie brzmi ta płyta odrobinę zbyt 
twardo i metalowo, ale obiektywnie na Ensign 
patrząc, kierunek wskazywany przez ich 
busolę jest prawidłowy. Tak trzymać i ciągle 
cała naprzód nie zważając na szkwały! (B) 
NITRO, 7071 Warner Ave., F-736 
HUNTINGTON BEACH, CA- 92647, USA 


ENVY- From Here To Eternity (CD) 
Tytułowe obszary rozciągające się “stąd do 
nikąd” penetruje czwórka młodych Japońców. 
Okładka - bardzo elegancka, czarna z 
enigmatycznymi trochę rysunkami - pobudza 
wyobraźnię. Włączamy płytę, początek bardzo 
delikatny, ale juz po chwili wybucha noisowy 
wulkan. Jednak Envy nie brzmi aż tak brutalnie 
jak wiele innych neurosiso-podobnych kapel. 
Pomimo nawałnicy dźwięku jest w tych 
piosenkach sporo melodyjności. Szczególnie 
w melancholijno-lirycznych jazdach 
("Compensation , “For you who died”) 
przywołujących na myśl klimaty emo, czyli np 
coś po linii Verball Assault lub Złodzieje 
Rowerów u nas. Potężny ładunek emocjonalny 
potwierdza interpretacja wokalisty, który 
przeszywająco krzyczy (a la Krzycz u nas), a z 
rzadka tez szepce lub po prosto śpiewa. 
Posługuje się w tym “krzaczkami” ale są na 
okładce angielskie tłumaczenia stąd wiem, że 
mnóstwo w tych numerach smutku, strachu, 
śmierci, łez, choć wcale nie brzmi to jak ckliwe 
rozczulanie się nad sobą. Specyficzny klimat 
tej płyty potrafi wywołać naprawdę niezwykłe 
wrażenie. Warto sprawdzić tym bardziej, jeśli 
dotychczas nie przepadaliście za takimi 
klimatami. Envy brzmi bardzo 
przyswajalnie.(B) 

H.G. Fact, 401 HONGO-M, 2-36-2 YAYOI- 
CHO, NAKANO-KU, TOKY0164, JAPAN 


EWA BRAUN ■ SEA SEA (CD,MC) 

Forma i przekaz bardzo starannie 
przemyślane. Świadome samoograniczanie 
się do rzeczy najważniejszych - to cecha 
mistrzów, a w tym przypadku - oznaka 
nieustannej pracy popartej intuicją. Może tylko 
zbytnio widoczne jest przywiązanie do 
schematów gitarowego "noise'u H zza oceanu. 
Elementy transowe stworzone poprzez 
uporczywe powtarzanie prostych figur 
perkusyjno-basowych z towarzyszeniem 
nawałnicy monotonnych, gitarowych riffów lub 


brzdąkania pojedynczych nut zawiesi , i w 
powtórzeniach echa. Pozycja, która z 
pewnością korzystnie odbiega od kanonów 
krajowej sceny niezależnej, lecz mnie jeszcze 
trochę nudzi. Ewa idzie w dobrym kierunku, 
słuchać, że ciężko pracuje. Ale poczekajmy, 
podnieśmy jej poprzeczkę. 

Rafał Księżyk przesadził z tą płytą roku 
(1998). Niech wymagający jeszcze się 
wstrzymają, konserwatyści natomiast mogą 
kupować w ciemno. (IS) 

ANTENA KRZYKU UNC. 1998 



FARSIDE- The Monroe Poctrine 

(CD) 

Nie przypuszczam by w Polsce podniecało się 
tym zespołem więcej niż kilkadziesiąt osób, 
szczególnie na scenie punkowej. Farside 
mimo, że u siebie są gigantami u nas zbyt 
dużych szans na przyobleczenie w estymę me 
mają. Powód? Poziom reprezentują wprawdzie 
nieosiągalny dla przeciętnych polskich kapel 
(niestety), ale ich emo, to raczej emo-rock niż 
emo-hard core, w dodatku do szpiku kości 
amerykański. “Monroe doctrine” to ich czwarta 
płyta, na którą zresztą kazali sobie czekać 
cztery lata jakie upłynęły od wydania cztero- 
utworowej EPki z 1995 f Farside"). Nota bene 
samo jej nagrywanie trwało az dwa lata. 
Farside AD 99 nie brzmią aż tak miękko jak na 
tej epce, ale żeby poszli w jakieś czady to też 
nie. Nadal jest to kunsztowny koktajl pop- 
rockowych melodii, post punkowego brzmienia 
i wpływów indie rocka zabarwionych niezwykle 
emocjonalną nutą tak charakterystyczną dla tej 
muzy. Trzeba kilkana razy przesłuchać tę płytę, 
by wyczaić wszystkie smaczki jakie 
przygotował nam ten kalifornijski kwartet i się 
nimi delektować. Szczególnie miło słucha mi 
się ich emo-ballad w rodzaju “Statues of snów”, 
choć numery bardziej energiczne typu “Teach 
me how to die" lub jeszcze bardziej 
drapieżnego “Bied” też są niczego sobie. 
Pośród 17 w gruncie rzeczy trochę 
patetycznych kawałków jest jednak także co 
nieco humoru w postaci króciutkich pastiszy: 
pseudo grindowego “Save It for The Children” 
albo niby latynoskiego “The Lonsome Ballad Of 
El Bobo The Crank/. Dla mnie jednak the best 
są ich ciut stonowane kawałki w rodzaju “Too 
much, too late” czy ponad pięciominutowego 
“The Slowdance”. Przy tym ostatnim można 
sobie nawet nieźle popłakać (he,he) o ile ktoś 
jest podatny na wzruszenia i odpowiadają mu 
takie historie jakie Farside opowiada i taka 
muza. Acha. Na okładce mamy fotki 
poszczególnych członków kapeli 
ucharakteryzowanych na ofiary porachunków 
mafijnych w malowniczych pozach i ze śladami 
krwi to na brzuchu, to na piersiach czy głowie. 
Niezbyt punkowa, ale doskonała płyta. (B) 
Revelation Records, PO BOX 5232 
Huntington Beach, CA 92615-5232, USA 

THE FARTZ - Because this 

łuckin world still stinks (CDI 

Szefom Alternative Tentacles zebrało się 
chyba na jakiś sentymentalno-nostalgiczny 
“powrót do przeszłości” bo zabrali się za 
przegrzebywanie archiwów i wydobywanie co 
lepszych znalezisk na światło dzienne. Na 
pierwszy ogień poszedł The Fartz. Czyli szybka 
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podróż w rok 1981 kiedy rodził się hard borę. Ta 

płyta to pełna dyskografia tych jegb piąn.ięrów 
ze Seattle. 35 numerów w 45-mirtutł.''Na 
. początku kawałki Fartz utrzymane &ytyw stylu 
chaotycznego punka a la ,Disorder czy 
wczesny Chaos UK. Jednak w miarę 
wyskakiwania kolejnych numerków na 
odtwarzaczu coraz więcej słychać w nich 
dzikiej furii i zaciekłości w tym sporo klimatów 
disczerdżowych. Naprawdę solidna porcja 
hałasu. Nie dziwne, że byli członkowie The 
Fartz działali później w takich kapelach jak TEN 
MINUTES WARNING czy ACCUSED. Jako 
ciekawostkę warto podać, że w kilku 
końcowych kawałkach udzielał się debiutujący 
Duff jakiś tam, co to potem brylował w 
Guns n’Roses. No i jeszcze okładka. Typowy 
gazetowy collage na którym od razu rzucają się 
w oczy znajome mordy Reagana, papieża, 
Breżniewa, Jaruzela czy Wałęsy. Był to 
przecież gorący rok 1981. Okładka przypomina 
zarazem o mocno politycznym obliczu The 
Fartz.. Mimo tych 18 lat ta płyta może być nie 
lada gratką nie tylko dla koneserów staroci. 
Acha. Jest już podobna płyta holenderskiej 
legendy BGK. (B) 

Alternative Tentacles 

FASTBREAK- Whenever You’re 

Ready (CD) 

Wot i nowy nabytek Revelation. Fastbreak 
powstał pięć lat temu, ale kolesie musieli mieć 
wtedy chyba po 15 wiosen, bo nadal nie 
wyglądają na takich, którzy by się zanadto od 
nastoletności oddalili (za to wyglądają na 
takich, którym podoba się image a la Speak - 
czarne shirty, czarne spodnie etc). Przed 
“Whenever. dorobili się już debiutu w postaci 
nagranej w 1998 roku płytki pod 
hedonistycznym tytułem “Fast Ćars, Fast 
Women” wydanej w Bostońskim Big Wheel 
Recreation. Potem pograli trasę z len Yard 
Fight, a teraz atakują w barwach Revelation. Z 
powyższego “rysu” każdy już chyba 
wywnioskował, że chodzi o bid school hard 
core. Faktycznie płyta zawiera 13 bardzo 
świeżo brzmiących i dynamicznych piosenek 
utrzymanych w tej mniej więcej konwencji. Co 
prawda w notce od wytworni stoi, że łamią 
utarte schematy hardcora. Oczywiście to 
przesada, aczkolwiek faktycznie coś swojego 
w sobie mają i nie są tylko kolejną kopią Gonili 
Biscuits (tylko jej miksem z Lifetime he,he). 


MPER150 


Dzieje się tak głównie za sprawą śpiewnego i 
stosunkowo miękkiego” wokalu pana 
Patricka Roricka, który przypominać może 
nawet Dag Nasty. Do tego leciutkie piętno emo 
w generalnie szybkich numerach (In My Eyes 
się kłania) i mamy niemal pełny wizerunek tej 
kapeli. Niby więc żadna rewelacja, bo to wręcz 
wzorcowy styl dla tej firmy ale słucha się 
niezwykle przyjemnie. (B) 

Revelation Rec, PO Box 5232, Huntington 
Beach, CA 92615-5232, USA 

FRED FRITH - Pacifica (CD) 

Frith wybiera się w regiony coraz odleglejsze 
od rocka, nawet awangardowego. Po hołdzie 
złożonym Cage'owi, Feldmanowi i Brownowi 
(kompakt "The Previous Evening") mamy 
medytację na 19 instrumentalistów i lektora. I 
na poły swobodna forma, i treść dzieła (tzn. 
sonety Pablo Nerudy - poety chilijskiego, który 
zmarł na zawał serca w obawie przed 
siepaczami Pinocheta - oraz pieśni śmierci 
Indian Cupeńo) stawiają wysokie wymagania 
przed słuchaczem, a jednak nie powinny 
rozczarować potencjalnego odbiorcy. Fritn 
zachowuje umiar w dawkowaniu dźwięków. 
Muzyka jest oparta na minimalnej, 
rozciągniętej w czasie melodii. Jest wyciszona, 
sprzyja kontemplacji szczegółów, wyobraża 
przestrzeń oceanu, nad którym Frith pisał 
swoje dzieło. Znakomita realizacja dźwięku 
stanowi również łakomy kąsek dla audiofilów. 
Polecam "Pacifikę" tym, którym jest potrzebny 
głęboki oddech i chwila refleksji, szczególnie 
nad sprawami ostatecznymi. Jeszcze cytat z 
Nerudy:" Pragnę , by to, co kocham, żyło dalej”. 

TZADIK1998 

FRENZAL RHOMB - A man s not 


arćAmel rcp) V- 

.'No tak, człowiek nie wielbłąd i wypić musi. 
Gałą-okłaęjka tej płyty podporządkowana jest 
złocistefnu ' frdnkówi," choć kofeśle vchyba 
-dopiero zaczynają i na moczymordy nie 
wyglądają. Widziałem kiedyś co nieco 
kretyńską komedię o pochodzącym z Australii 
(!) Einsteinie w młodości, który opatentował 
metodę bąbelkowania piwa. Po wysłuchaniu 
tej płyty wyobraziłem sobie teraz film o kapeli 
Frenzal Rhomb, która w australijskiej głuszy, 
wśród kangurów, misiów Koala i psów Dingo 
wymyśla melodik hard córa. Spotykają 
miejscowego pastucha Fat Mikę, który 
sprzedaje swe stado i zakłada 
wytwórnieępłytowąetc, etc... 

Co dokładnie wyprawia ta czwórka 
dzieciaków z tamtej półkuli? Pierwszy z brzegu 
numer “Never Had Śo Much Fun” wyjaśnia, ze 
po polskich, szwedzkich, angielskich i 
francuskich odpowiednikach, dorobiliśmy się 
australijskiego NO FX. Ten sam szybciutki 
drajw, elegancja, słodki (przeważnie) wokal i 
jeszcze słodsze trochę anielsko-pedalskie 
chóry (w “Summer’s Here” wystąpili chyba 
gościnnie bracia Gibb). Kawałeczki są krótkie, 
zgrabniutkie i tylko gdzieniegdzie gitara 
zagwiżdże mocniej. Co najmniej połowa z 
piętnasto-tytułowego repertuaru tej płyty 
wpada w ska, w typowy dla Millencolin sposób 
(”l know Everytning About Everything”), a 
czasami jest to ska-hc, że i Mighty Mght 
Bostoness by się tego nie powstydzili (”lt’s Up 
to You”). Jest slicznota ballada “I Miss My 
Luna”, jest numer diabelnie kojarzący mi się z 
“21 Century Digital Boy” pewnego klasycznego 
dla gatunku zespołu (Tm the problem with 
society”). Jest wreszcie super zabawna 
parodia znanej solówki Guns’n’Roses, która 
brzmi tak jakby taśma ze ścieżką gitary kręciła 
się ze dwa razy szybciej niż powinna ( Do You 
Wanna fight me? ) Produkcja jest taka, że 
mucha nie siada, ale odpowiedzialny za nią 
Eddie Ashwort nagrywał wcześniej m.in. 
Pennywise, więc nie ma się co dziwić. Na 
końcu jest - nie zgadniecie! - kilka minut 
przerwy i nieopisany kawałek. Piwo dla kapeli, 
która nagra płytę bez tego patentu. Całość 
sprawia milusińskie wrażenie i pozwala 
zapisać chłopaków do czołówki bonzów od 
plażowego melodika. 

Jakie wnioski panie dzieju? Kolejna porcja 
znakomicie obmyślonej, nagranej i 
wyprodukowanej muzyczki, w której coraz 
mniej argumentów dla nazywania jej punk 
rockiem, ale której wdzięku odmówić nie 
można (B) 

Fat Wreck Chords, PO BOX 193690, San 
Francisco, CA 94119-3690, USA 

“From Punk To Ska” ■ A German 

Skunk Compilation 

Tytuł mówi sam za siebie - kaseta ta obfituje w 
kapele mieszające punka ze ska w różnych 
wariantach, odmianach i kombinacjach. Są tu 
zespoły grające typowe ska w 

R unkopoaobnych kawałkach (Mothers Pride, 
lo Respect, Moskowskaya, Skaos), jak też 
orkiestry dla których ska jest jednorazowym lub 
co najmniej niezbyt częstym wyskokiem 
(Bradleys, Terrorgruppe, Lokalmatadore, 
Swoons). Za czystym ska jakoś nigdy nie 
przepadałem i w najbliższej dekadzie nie 
przewiduje tu zbyt drastycznych zmian, ale te 
szybciutkie numerki jakie serwuje nam np 
Moskovskaya ("Russian waltz") brzmią bardzo 
fikuśnie, aczkolwiek kojarzą się mocno z 
niemiecką wiochą w krótkich rybaczkach na 
spasionym mięśniu piwnym. Najlepsze są 
oczywiście numery punkowych kapel oparte o 
punkowe riffy i takież bicie w których motywy 
ska są tylko “dla urozmaicenia” (Smali But 
Angry, Bradleys, Knochenfabrik). Zaś 
najśmieszniejszym patentem jest cover Iron 
Maiden “Number of the beast” w wersji skunk 
(nie ściemniam!). Jak na składankę czyli 
wydawnictwo którego chronicznie nie znoszę, 
pozycja wyjątkowa strawna. 

Warstwa “ideologiczna" tej taśmy mi raczej nie 
leży. Hasła w rodzaju “Jesteśmy młodzi, bogaci 
i pełni słodyczy” lub “Skank to nasz business i 
to jest dobry business” bardziej mnie słabiąniź 
bawią. (B) 

Rock’n’roller, ul. Siemiradzkiego 12, 71-331 


Szczecin 

GUTTERMOUTH ■ Gorgeus (CDI 

Ta amerykańska kapela zaczynała w Dr 
Strange i jeśli wierzyć szefowi tej firmy napsuła 
mu mnóstwo krwi swym rozdętym ego. Szybko 
jednak (w 1994 r.) przeszli do startującego 
wówczas Nitro, którego są obecnie jednym z 
podstawowych filarów, zaś “Gorgeus” jest 
piątym (wliczając reedycję koncertowego “Live: 
From the Pharmacy” z 1994) albumem 
Guttermouth w barwach tej firmy. Kwintecik 
pana Marka “Mercurego” Adkinsa nie gra ani 
melodika (choć są momenty, ale to taka piąta 
woda po kisielu) ani kalifornijskiego punka, 
tylko klasyczny amerykański hard core/punk, 
pełen wigoru i energii, rodem ze starycn płyt 
Hard Ons, Angry Samoans, czy nawet 
melodyjniejszego The Freeze (nota bene 
wyszła jakaś ich nowa płyta w Dr. Strange). 
Żadnej mdlącej słodzizny - czysty, wariacki 
rozpierdol, w dodatku przyprawiony rubasznym 
humorem i manierą wokalną pana “Mercurego" 
przywodząca na myśl głuptaków ze Stikky (”A 
Nice Place to Visit”). Z kolei w “Diamond 
Studded Bumble Bee” tenże pan popisuje się 
zabawnym falsecikiem, niezłego kopa ma 
“Food śtorage” czy hiciarski “(Jon Especial”. 
“High Balls" zaczynają się niczym ogniskowa 
pościelowa by dopiero po chwili przejść w czad 
i skojarzenie z wersją “My Way” niejakiego 
Sidneya Viciousa jest chyba jak najbardziej 
prawidłowe. Zresztą większość numerów jest 
wariackich i pierdolniętych, z tekstami raczej 
cynicznymi i niezbyt wyszukanymi. Ale nie 
powiem złego słowa - jest to wcale zabawne. 
Pod koniec są jaja w postaci relacji z jakiegoś 
konferansjerskiego show, a na okładce 
transwestyta prezentuje swe wątpliwe wdzięki. 
(B) 

Nitro 

GYOGUN REND’S ■ I Get... 

Oh!Oh!(CD) 

GYOGUN RENP’S - Wice (CDI 
Najpierw Japońcy pokazali światu jak należy 
grać hardcore punka, a teraz uczą jak trzeba 
grać rock’n’rolla. Ostatnio nasłuchałem się 
nieco neo-rock’n'rollowych zespołów z Japonii 
jak The 5,6,7,8’s; Jet Boys czy Chariie & The 
Hot Wheels. Rewelacja! Obojętnie czy jest to 
thrash czy neo-60’s trash, Japończycy dają z 
siebie wszystko. Co ważniejsze w obu 
przypadkach mają super nowatorskie pomysły. 
Wcześniej wydawało mi się, że to co wydaje 
firma Estrus to szczyt możliwości stylu retro. 
Dzięki Gyogun Rend s wiem, że to nieprawda. 
To naprawdę wyjątkowo utalentowana załoga. 
Wystarczy posłuchać takich kawałków jak 
“Homework”, "Jump Back Baby” czy 
“Chameleon” by się przekonać. Szczera 
radość ich grania jest wręcz zaraźliwa. Albo 
posłuchajcie mojego ulubionego “I love you" 
bezbłędnie przechodzącego w cover 
“Connection” - bardzo starego kawałka Rolling 
Stones. Jeśli i po nim nie wymiękniecie to 
znaczy, że coś z Wami niedobrze. Nawet słowo 
“rewelacja” nie jest w stanie w pełni oddać tego 
czym jest to trio. (Z.T.) 

Split MilkLabel. JAPAN 
“HARDCORE KNOCKOUT”- 

Genet and Sober Mind sampler 

(CD) 

Promocyjna składanka dwóch belgijskich 
wydawnictw: Genet i Sober Mind, głównie 
jednak tego pierwszego. Doskonała okazja do 
zapoznania się z propozycjami tych firm, a jest 
w czym wybierać - o tym mogę zapewnić - cnoć 
większość to raczej cięższy kaliber. Primo: 
Genet wydaje na winylach szwedzkich tuzów 
(INTENSITY, ABHINANDA, PRIDEBOWL, 
SATANIC SURFERS, 59 TIMES THE PAIN) i 
dla zbieraczy winyli to jedyna okazja. Ale 
ważniejsze są oczywiście oryginalne 
propozycje obu firm. Honoru old school broni 
jedynie THUMBS DOWN; ale jest za to emo: 
delikatniejsze - REIZIGER i bardziej zakręcone 
- BLINDFpLD (są dwie kasety wydane w 
Polsce). Sladowo, ale znajdujemy też jakiś 
melodik czyli UNSURE i wart większej uwagi 
CONCRETE CELL (bardzo konkretny bencl). 
Dla ortodoksów z czarnymi dredami jest nawet 
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szczypta crusta ze Skandynawii - SELFISH, 
FORCA MACABRA i UUTUUS. Dominuje 
jednak SE metal, bo Belgia to przecież udzielne 
królestwo takiego grania, zaś Genet jest (obok 
Good Lifa) jego nadwornym wydawcą. Na 
płycie pojawiają się więc m.in. utwory takich 
hord jak: FACEDOWN, SPINELESS, 
CLOUDED, EARTHMOVER, ODK-CREW, 
SEKTOR czy LIAR (ten ostatni to duma stajni). 
Od maleńkości nie przepadałem za ciężkim 
metalem, w związku z czym nawet ten w sosie 
hardcorowej filozofii do mnie nie przemawia i z 
tego zestawu “ciężarówek" wybieram jedynie 
emo-metal orkiestry SERENE. Oczywiście 
jako całości słucham tej płyty na pół gwizdka, 
do składanka to żadna frajda dla prawdziwego 
konesera muzyki. (B) 

GENET RECORDS, PO BOX 447, 9000 
GENT1, BELGIUM 

HARP WORK ■ W chaosie i 

ciemności 

Ze mnie to taki niewierny Tomasz, który nie 
uwierzy póki dwóch palców w bok nie wsadzi, 
tzn chciałem powiedzieć, na własne uszy się 
nie przekona. HARD WORK-a zachwalono mi 
już kilka razy, ale jakoś nie docierały do mnie te 
zachwyty. No i błąd, bo trzeba było się już 
wcześniej zainteresować tą orkiestrą. 

Hard Work to nowy zespół najaadatliwszej 
osoby pod przesłoniętym pyłami słońcem czyli 
TUTUŚA - dawniej śpiewającego w zasłużonej 
śląskiej kapeli - BRUDY. Z Brućfów jest jeszcze 
Andrzej Chudy i kilka piosenek, które w nowych 
wersjach się w repertuarze HARD WORk-a 
pojawiają ("Powolne zabijanie uczuć”, 
‘Sąsiedzi” - dużo koksu i dobrze). Jednak styl 
nowej kapeli Tytusa nieco się różni od tego co 
nam dawniej Brudy serwowały. Przede 
wszystkim Tytus zaczął się Oi-owo ubierać, i 
takież same ciągotki sugeruje nazwa tego 
zespołu (working class etc). Oczywiście nie jest 
to żaden Street punk, ale hard core-oi pełną 
gębą. Już pierwszy kawałek “Przemoc 
przykuwa mocno uwagę, a zarazem jest 
najmocniejszym punktem teęjo materiału. 
Spokojnie mógłby się znalezć na nowej, 
punkowej płycie Aanostic Front (tylko trzeba by 
go nagrać w dużo lepszym studiu). W 
podobnym klimacie jest Różowa piosenka”, 
‘Chora rzeczywistość , “Maska” lub “Sąsiedzi” - 
ostre, agresywne, dobre numery z chwytliwymi 
refrenami. Szybkie old schodowe tempo 
(choć jest i dużo nowo-szkolnych zwolnień); 
hardcorowe, mięsiste gitary; hardcorowe 
chórki, ale jednocześnie duży nacisk na oi- 
punkową melodykę. Hard Won< prezentuje się 
od tej strony atrakcyjnie, ale rasowo i nie są to 
żadne słodkie siuśki. Trochę psuje efekt finalny 
nieciekawe brzmienie, ale do tego że niewiele 
polskich kapel stać na dobre studio trzeba się 
przyzwyczaić. Teksty Tytus wysmażył tym 
razem bardzo przyziemne, pełne goryczy i 
rozczarowania. Za dużo w nich jednak tej 
nieznośnej hate-owej otoczki, która tu akurat 
objawia się nienawiścią do dawnych 
punkowych wartości i wszystkich, którzy są im 
jeszcze wierni. Jeszcze za6awniej brzmi numer 
o Tarnowskich Górach. Taki lokalny patriotyzm 
lepiej sobie darować, bo to niezły obciach i 
plama na repertuarze. Obie te sprawy trochę 
psują mi odbiór tych kawałków, ale cóż, 
widocznie w każdej dobrej zupie musi być łyżka 
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Enigmatię •, i 

HI MSA (CD) v ' 

~ Nie, to nie Ahimsa, tylko jej przeciwieństwo - 
Himsa (też z sanskrytu - podobno coś jak 
“gwałtowny”). W związku z tym można by 
kolesi podejrzewać o jakieś hate corowe 
ciągotki, ale raczej nic z tego, bo goście mają 
raczej polityczno-spdeczne zainteresowania, 
a grają hipnotyczny ciężar, zazwyczaj powolny i 
dramatycznie drążący. Za bardzo mnie taka 
muza nie jara, ale wykonane jest solidnie. 
Zresztą wygląda na to, że członkowie Himsy to 
nie nowicjusze bo w “bio” wymieniona jest 
spora litania kapel w których wcześniej grali. 
Niestety płytka ta to raczej singielek. 3 kawałki 
w 10 minut to co prawda więcej niż 5 minut 
(jedna z płyt Better Than a Thousand), ale i tak 
z naszej perspektywy karygodna mamacja 
plastikowej przestrzeni. (B) 

Revelation 

JOAWE HETU - Mets Ta Lanaue 

(CD) 

Joane Hetu jest kobietą, która realizuje 
się na różnych planach: rodzinnym (dwie 
córki), zawodowym (zarządzanie niezależną 
wytwórnią płytową) i artystycznym 
(kompozytorka, autorka tekstów, saksofonistka 
i wokalistka). To daje jej poczynaniom dużo 
pozytywnej energii wynikającej z 
samospełnienia oraz dobrze pojętej pewności 
siebie. Jej przekaz jest pozytywny i wyważony: 
po równo kobiecej (nad)wrażliwosci i męskiego 
zdecydowania. W rodzinnym Montrealu Joane 
należy do - wyjątkowej w skali globalnej - 
wspólnoty muzyków, którzy złączeni są pasją 
niekomercyjnego, artystycznego grania. 
Wytwórnia Joane daje im możliwość przeżycia. 

To jej druga płyta solowa. Tak, jak 
poprzednio słyszymy wszystkie muzyczne 
obsesje Joane na przecięciu pomiędzy 
kompozycją i improwizacją. Hótu traktuje 
używane stylistyki jak stroje, które ozdabia 
swoimi aplikacjami, i w każdym jej do twarzy. 
Potrafi nas przekonać, że zestawienie 
obrzędowej muzyki pierwotnych mieszkańców 
Kanady, rockowych eksperymentów, szantów, 
ballaa, poszukiwań brzmieniowych i 
improwizacji nieidiomatycznej ma sens i jest 
piękne. Hetu, warto tu nadmienić, rozumie 
piękno trochę inaczej niż np. Cóline Dion. 
Przymilnosć i potulność są jego 
zaprzeczeniem. Piękne jest to, co łączy się z 
oawagą życiową oraz poszerzaniem 
wrażliwości i wiedzy. Joane śpiewa też o 
miłości, lecz znów inaczej, niż moglibyśmy 
przypuszczać. Żadnych natchnionych 
pościelówek, lecz także "wymiotów" w stylu 
Chylińskiej czy knajpiano-studenckiej pozy 
Przemyk. Hetu jest dojrzalsza, wybiera 
bezpośredni (i dość szokujący) opis miłości 
fizycznej, lecz nie przekracza - moim 
skromnym zdaniem - granicy dobrego smaku. 
Jej głos opowiada nam także o silnych 
wzruszeniach, przyjaźni, wychowywaniu 
dzieci, wspólnym pokonywaniu problemów. 
Bez niedomówień, lecz i bez gwałtu. 

Muzyka dla ludzi lubiących wyrażać i 
odbierać skondensowane uczucia. Pełna 
żarliwości. Pasja muzyki odbija się w projekcie 
graficznym przedstawiającym drewniane 
rzeźby stylizowane na indiańskie przedmioty 
codziennego użytku. 

Na tle coraz bardziej odhumanizowanej i 
głupiej muzyki ostatnich lat dźwięki Joane Hetu 
jawią się jako dotyk kogoś bliskiego i 
kochanego. Warto kupić sobie tę płytę. (IS) 

AMBIANCES MAGNETIOUES 1998 


HUNTINGTONS - High school 

rock (CD) 

Ja rozumiem, że wytwórnie bronią się przed 
tym by ich promocyjne płyty ktoś sprzedawał, 
ale żeby zapakować krążek w białą kopertę z 
nazwą wytwórni tylko, to już przesada. A gdzie 
okładka i wszelkie informacje? Zresztą Tooth 
and Nail to rasowi dziwacy. Wydają m.in. 
jakichś chrześcijańskich hard corowców i 
czegoś z tego nie chcieli sprzedać Polakowi, bo 


(uwaga!) mają “licencję tylko na chrześcijański 
świat (!!!). Zresztą olał to. 

Huntingtons to czterech amerykańskich 
małolatów w bejsbolowych kurteczkach, 
zafascynowanych Ramones-punkiem i ich 
propozycja prawdę mówiąc bardziej by 
pasowała np do Lookout-u (Screeching 
Weasel, Queers, Mr. T. Experience etc). Poł 
godziny skocznej muzyczki sporządzonej 
ściśle wedle najlepszych prawideł gatunku. 
Tempa szybciutkie i jeszcze szybsze, chórki na 
“ho-ho-ho , króciutkie rozbrajające solóweczki, 
teksty o szkolno-miłosnych sprawach, dla 
wytchnienia ze dwa wolniejsze numerki. 
Wszystko jakby żywcem skopiowane z 
wczesnych płyt Ramones, tyle że słodziej 
podane, zagrane bez punkowego brudu i 
zdecydowanie lepiej wyprodukowane. Z 
drugiej strony nawet mimo śladowej ilości 
klawiszowego podkładu nie mdlą te numerki 
ani trochę. Słucha się ich jakby był to podkład 
pod kreskówkę z Kaczorem Donaldem 
(”Stinky’s Ali Grown Up”, “Avi Is A Vampire” - 
wypisz wymaluj Disney punk rocka). Ta płyta 
jest jak kilkuletni psotny bobas na którego nie 
sposób się gniewać. (B) 

(Tooth & Nail Records, PO Box 12698, 
Seattle, WA 98111-4698, USA) 

KILL YOIIR TELEVISION 

Obrodziło latoś kapelami upatrującymi swe 
spełnienie w gatunku noise ijego obfitym 
dorzeczu. Ewa Braun, Spokój, Thing, Krzycz, 
Somethina Like Elvis, Tissura Ani, Piąta Strona 
Świata... Trójka, która chce zabić telewizję 
wyraźnie wyrasta z drzewa hc/punkoweao co 
na tej kasecie jeszcze słychać, ale podobno z 
tego stopniowo rezygnują i następnym razem 
nie będzie już tak miło dla punkowych uszu. 
Najbardziej przypominają Killerzy Piątą Stronę 
Świata (lub odwrotnie bo debiut tych drugich 
nastąpił kilka miesięcy po killerach). Dość 
motoryczne kompozycje i motoryczny wokal, 
choć po pierwszym kawałku wydaje się, że 
będzie bardziej emo ("Gniazdko od prądu”). 
Jest duże napięcie emocjonalne ("Gdybyś 
nawet..."), jest - nie wiadomo zupełnie dlaczego 
- trochę elektronicznych klimatów, choć trzon 
muzyki tej kapeli to brzmienia a la 
Amphetamine Reptile. Dużo gitarowych 
zawiłości, ale czad i motoryka też jest. 
Podobno chcieliby zagrać trasę z Żeni Gevą po 
Kamczatce? Towarzystwo rozumiem, ale cel 
radziłbym zmienić. Niemniej życzę powodzenia 
i dalszych sukcesów w życiu osobistym i 
sporcie, a przede wszystkim w muzyce. (B) 
GUSSTAFF RECORDS, Janusz Mucha, 
ul.Osadnicza 19A/3,65-785 Zielona Góra 

KLINIKA - Tourdion (CD,MC) 

Wprawdzie przekupki na bazarze w Nowym 
Targu powiadają, że “lepiej żyć o suchym 
Chlebie niż się wydać w Nikt Nic Nie Wie", ale 
Klinika zaryzykowała i chyba wygrała. Od 
fajnego, niekoniecznie najlepiej nagranego i 
zagranego debiutu “Ultimo minęło ponad trzy 
lata przez który to czas wrocławska załoga 
podszkoliła warsztat i na “Tourdion” naprawdę 
nie można już narzekać. Jeśli tylko ktoś lubi tę 
typowo polską odmianę punk rocka mocno 
okraszonego regałowym bujaniem, tutaj w 
dodatku ze sporym udziałem skrzypiec i 
mieszanym wokalem na pewno stwierdzi, że 
płyta jest udana w każdym calu i będzie do niej 
często wracał. Żeby być ścisłym to Klinika nie 
ma kawałków regałowych i punkowych tylko 
jedno i drugie stopiła w jednolitą pulsację w 
sposób - trzeba przyznać, że dość oryginalny. 
Mimo, że punky reggae to gatunek co tu dużo 
gadać bardzo zabawowy, dużo tu takiej 
melancholii, a nawet bardziej depresyjnych 
klimatów ("Pętla”, “Brudny”), choć to tez tylko 
smaczki. Śpośród 15 kawałków 5 znanych było 
już z debiutu, ale raz - te nowe wersje są 
zdecydowanie konkretniejsze, dwa - tym 
piosenkom które nagrano jeszcze raz, po 
prostu się to należało. Z muzyką ładnie grają 
ujmujące teksty, trochę osobiste, trochę 
konkretne, ale nigdy prostackie. Ani Rodżer ani 
Kaśka wybitnych głosów nie mają ale w tej 
kapeli mimo wszystko się bronią i robią 
wrażenie. Wyróżnia się kawałek pierwszy 
(tytułowa instrumentalna piosenka francuska, 
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którą wszyscy do Ankhu porównUjąj.^bo j^st Za’.t6‘lepszego... (rto wfaśriie, jak' po polsku się bardzo dobrze, choć jest 

inny niż reszta, ale te pozostałe podobają rni się: zdefiniować tę muzykę??) nie znaj 


.KURANTY! 



równie mocno. (B) 
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KREMLOWSKIE 

Ludzie to kupią 

Bardzo dobrze 
robi mi słuchanie 
te i kapeli, 
zwłaszcza po 
zestawie tuzina 
ostrych łomotów. 

Kremlowskie też 
czasami dają 
czadu ("H-mol’), 
też mają 
“zaangażowane 
teksty 
("Czarownice , 

Ludzie to kupią", 

“Ulice”) ale 
wszystko to na 
nieco , innego 
rodzaju 
płaszczyźnie niż 
ta do której 
przyzwyczajeni 

są punkrokierzy i hardcory. Jest tu coś z 
amerykańskiego, bardziej artystycznego niż w 
Anglii, wczesnego punka (a nawet pre-punka a 
la Lou Reed czy Velvet Underground), 
hałaśliwe gitarki kojarzą się z Pixies, elementy 
nostalgii wprowadzają malownicze partie 
skrzypiec i wokal Agnieszki. Punkowa poezja 
śpiewana? Cyniczne ("Posłuchaj do końca ), 
lub drastyczne ("Wystarczy”) teksty śpiewa 
gitarzysta Irek, “ ‘ 

posunięciem z uwagi 
i brzmienie głosu, 
niezwykle ciepłym, aksamitnym śpiewem 
pasuje do utworów takich jak “Dziewczyna” czy 
‘Pocztówka”, w których albo pointa jest głębiej 
ukryta, albo są po prostu bardziej stonowane 
tematycznie. W ogóle słuchając Kremlowskich 
trzeba nieco przestawić percepcję swej 
wrażliwości, bo tak jak nie ma tu ostrych 
czadów, tak nie ma i ostrych, jednoznacznych 
słów. Wszystko co Kremlowskie chcą 
powiedzieć, przekazują subtelnie i elegancko, 
żadnych inwektyw, żadnych naci, raczej nic 
prosto z mostu. Słowem to wymagający 
zespół, bo żądają co nieco od swych słuchaczy 
zanim mu się oddadzą w całości i do końca. Ale 
warto trochę poczekać, a nawet się pomęczyć, 
bo romans może być ognisty. Mniej chyba 
przebojowy jest ten materiał w porównaniu z 
debiutem sprzed kilku lat, ale “Hej człowieku” 
jest chyba niemniej sympatycznym numerem 
jak ongiś “Charytatywny bal”. Moje ulubione 
piosenki to jednak “Ulice , “Opowieść wigilijna” i 
H-mol”. Mam nadzieję, że zapowiadany 
kompakt z tym materiałem plus bonusami i 
częścią poprzedniego w końcu się pojawi, bo 
kapela warta tego.(B) 

SHING DIY, Tomasz Góral, ul. Konopnickiej 
13/36, 38-300 Gorlice 


, „ , znajdziecie przygniatająca. Najmocniejszy punkt płyty 

n_rgdzie.(Z.y.) ‘ _ ■ gitarowe linie nieskończone Pawlaka. Ku 
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LIBERTAD-Do góry 

Co bardziej 
czujni znają juz 
ten zespół z 
jednego kawałka 
zamieszczonego 
na “Turbopunk 
CD”. Po jakimś 
czasie 
otrzymujemy “fuli 
lenght” materiał, 
wydany na 
kasecie przez 
Zatrutą Falę 
Filipa i z tym 
wiąże się 
pierwszy plus, dla 
wydawnictwa, 
które mimo 
specjalizacji w 
nieco innych 
klimatach 
zdecydowało się na emisję tak udanego 
zestawu punkowych piosenek. Twórczość 
LIBERTAD najbardziej przypomina mi nieco 
zimnofalowe oblicze starego punka z połowy 
lat 80-tych i takich kapel Jak Magister z Wyciętą 
Przysadka Mózgową Czterech Kopniętych i 
Fred, czy może też Stress lub nawet Raya. 
Tylko kto dziś te kapele pamięta? Niezbyt ostry 
i chwilami melancholijny punk LIBERTAD-ów 
zmiękczony jest dodatkowo brzmieniem 
typowym dla tamtych zespołów, a mimo to ma 
to swój pazur ale i urok. Śpiewa dwóch typów o 
naturszczykowskich, szczerych głosach. 
Mesydż tej gdańskiej załogi obraca się wokół 
spraw obyczajowo-osobistych (telewizyjne 
zniewolenie, przechlewanie życia, plastikowy 
blichtr, szarość życia, rodzinne koszmary) choć 
nie brakuje też kwestii ideolo-politycznych, ale 
podanych bez przesadnego nadęcia. Słowa 
napisane są zgrabnie, z wyczuciem i 
bezpretensjonalnie, a przy tym - jak przystało 
punkowej kapeli - wiele mówią o świecie. Kilka 
z nich to wręcz prawdziwe perełki celnej 
metafory “czekam na przystanku 
autobusowym, czekam na wolność” albo 
“dotknij tego i umrzyj" (chodzi o silikonowe 
piersi) Libertad to raczej poważny zespół, ale 
na szczęście nie wykastrowany z poczucia 
humoru. Wzorem klasyków punko-polo mają 
swój “pijacki hymn z bąbelkami” czyli odę do... 
swojskiej mineralki, w zabawny sposób 
naśmiewają się też z pozerstwa i gwiazdorstwa 
niektórych kapel. Zaś na zdjęciu wyglądają 
niczym stare zakapiory szwedzkiego punka w 
rodzaju Streebers. Tylko, że te wszystkie 
irokezy, siniaki itp są 
i. Sympatyczna ale i 


ważna kaseta, 
ciemno. (B) 


LES VICE BARONS • Steel Blue 

Moods(CD) 

Już sam start jest bardzo ambitny - czyżby 
belgijska odpowiedź na Man Or Astroman? 
Belgowie okazują się bardziej ambitni niż 
moznaby oczekiwać i od drugiego kawałka 
jadą zupełnie po swojemu. Od M.O.A.? różni 
ich całkowity brak sampli i częste acz dyskretne 
użycie staroświeckich klawiszy. Gdzieniegdzie 
nawet pojawiają się trąbki. Kawałki prawie 
wyłącznie instrumentalne, w roli głównei gitara 
solowa wg szkołyjaką stworzył Hank Marvin 
(The Shadows). Głos pojawia się jedynie w 
utworze “No Way To Benave”, który jest po 
prostu fantastycznie melodyjną piosenką. Jaki 
to styl nie podejmuję się określić. Szata 
graficzna okładki, estetyka i tzw otoczka 
nasuwają skojarzenia z tematyką filmową. O ile 
mistrzowie gatunku M.O.A? poddali się 
urokowi starych filmów sci-fi to Belgom bliższe 
są stare filmy gangstersko-szpiegowskie jak 
“Święty”,”Revolwer i melonik”, a zwłaszcza 
“James Bond” - patrz przód okładki. Ostatni 
utwór z tego CD to totalne nieporozumienie i 
mam nadzieję, że trafił tu tylko przypadkowo. 


igopisem. 

Można w nią wchodzić w 


TRUJĄCA FALA, PO BOX 13, 81-806 
SOPOT6 

ŁOSKOT - Amariuch (CD) 


Olgierdem Walickim (bas), Tomaszem 
Gwincińskim (bębny), Szymonem Rogińskim 

E sridu) i Januszem Krasnopolskim 
ramowanie). To druga płyta pod tą nazwą, 
łając ją na tle poprzedniej (która została 
nagrana w składzie czysto akustycznym bez 
Pawlaka i Krasnopolskiego, ale z Olterem) 
trzeba przyznać, że stanowi postęp pod 
każdym względem i dobrze rokuje na 
przyszłość. Przede wszystkim cały zespół jest 
Kreatywny, nie tylko lider. Łoskotnicy dobrze 
czują się w studiu nagrań, wiedzą po co są te 
gałki, co zaczyna być słychać. Nie boją się 
eksperymentować z różnymi formami, co 
wyraża się obecnością myślenia wieloma 
językami muzycznymi, np. drum'n'bassowym. 
Na moje wyczucie Łoskot jest bardziej 
psychodeliczny niż Morę Experience i Ścianka 
razem wzięte. Tu jest szwung, jazda, wici, 
odpał, świr i zatracenie. Rzecz, której słucha 


MASSACRE - Funny Yalentine 

(CD) 

Klasyczne (w sensie instrumentarium) 
rockowe trio, tzn. gitara + bas = bębny, 
odpowiednio: Fred Fnth, Bill Laswell i Charles 
Hayward. Każdy z nich ma za sobą spory 
bagaż rozmaitych doświadczeń muzycznych 
oscylujących wokół popu, rocka, jazzu i muzyki 
eksperymentalnej. Dużo się zmieniło w stylu 
Massacre - nie mówiąc już o otaczającej nas 
dziś muzyce - od czasów ich debiutu (z Fredem 
Maherem na perkusji) w 1980 roku. Wówczas 
był to zespół określany jako "power trio", 
łączący spontaniczność rockowej improwizacji 
ze ścisłymi kompozycjami z pogranicza punk- 
jazzu i no wave. Dziś punktem orientacyjnym 
dla tria jest postrock i techno. Massacre - co 
rzadkie, bo w epoce hi-techu umiejętności 
wyrazowo-wykonawcze większości grup 
schodzą na dalszy plan - wykonuje swoją 
muzykę na konwencjonalnych instrumentach 
elektroakustycznych, lecz stosuje poszerzone 
techniki kompozytorsko-instrumentalne. 
Pomysłowość, gęstość i intensywność gry idzie 
w parze z przejrzystością konstrukcji i wysoką 
klasą odtwórczą. Hayward potrafi podać bez 
użycia samplera beat do złudzenia 
przypominający motoryką linie 
drum'n'bassowe. Basisko Laswella - mistrza 
wydłużonej menzury - brzmi bardzo głęboko i 
mięsiście. Na takim fundamencie Fnth daje 
ujście upodobaniom do inteligentnego noise'u i 
powraca na chwilę do ruin progresywnego 
rocka. Dobrze byłoby się wybrać na koncert 
nowej Massacre. Mozę do Mózgu? (IS) 

TZADIK1998 

MAZZOLL ■ One TSingle 31" 

Mazzoll w roli gwiazdy "disco". Singiel 
kompaktowy towarzyszący 
Międzynarodowemu Festiwalowi Teatrów 
Plenerowych i Ulicznych "Feta", który miał 
miejsce w lipcu 1998 w Gdańsku. 

Remiksy przebojów klarnecisty i 
kompozytora zrobione przy udziale całej 
plejady gwiazd awangardowej sceny 
muzycznej Gdańska i Bydgoszczy. Dziwnie 
liryczne Ojczyzną naszą dobroć, dobroć, 
dobroć" oraz "Pieśń o smutnym Rumunie" - 
hymny "yassu" - zyskały technoidalne ubranka, 
w których nieźle paradują. Ładnie zagrane, 
nagrane i zgrane. Radość dla wykonawcy i 
słuchacza. Weź na imprezę. (IS) 

JAZZS.C. EDITION1998 

MILLENCOLIN- The Melancholy 

Collection (CD) 

Proszę mi wybaczyć, ale doprawdy nie 
rozumiem zachwytów jakimi zasypywana jest 
tu i ówdzie ta kapela, co też ma swe 
przełożenie na popularność ich płyt na świecie. 
Szczególnie nie trafia do mnie ich ostatnia 
nowa płyta “For Monkeys”, która jest po prostu 
wyjałowiona niczym Sahara i makówki kilku 
palantów. Młodzi, rozrywkowi Szwedzi znani są 
ze swej mikstury melodi-cora ze ska. Są tacy 
którzy ten wynalazek w wydaniu Millencolin 
kochają ale ja do nich nie należę. W dodatku 
mdlący głos kolegi Nikola wybitnie mi nie 
podchodzi i - co szczególnie drażniące - 
najbardziej przypomina mi Big Cyca. Jednak 
"Melancholy... to nowo-stara płyta czyli 
składanka numerów ze singli (od pierwszego 
“Use Your Nose” z 1993), składanek, tudzież 
jakieś rzadkości typu “bonusowy numer z 
wydania australijskiego”. Tej płyty słucham bez 
specjalnego zgrzytania zębami - zwłaszcza 
tych numerów w których me ma żadnego ska 
C Nosepicker”, Coolidge” - cover 
hescendents, “That’s Up to Me”, “Vixien”), ale 
.. "!It A 


gitarami unisono jak I 
Maiden) są zajebiste ale i tak tylko do momentu 
gdy wchoazi wokal. Z reagałów nieźle brzmi 
gospelowe ”lsraelities” z repertuaru Desmonda 
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Dekkera. Słaba za to jest wersja “Ever^bredffV 

you take” Police (gdzież jej ^ do; głębi 
Leatherface!). Zapewne to dobry pop-pilnkowy 
zespół, ale moja wątroba tego ^ntet-trawi. 
Jedynie kaleka wersja wszystką dzwony biją” 
zagrana na grzebieniu mnie tu naprawdę bawi. 
Wedle mnie płyta dla absolutnych maniaków 
melodika i waszych młodszych sióstr w wieku 
wczesno-szkolnym. (B) 

Burning Heart, PO BOX 441, 701 48 Orebro, 
Sweden 


MISCONDUCT . A New Pirection 

(CD) 

Otwierając pudełko z nową płytą Misconduct 
widzimy koncertowe zdjęcie kapeli na 
pierwszym planie którego bryluje... znany 
weteran scenowy Piotr Misiu. 

Dwie poprzednie płytki Szwedów z 
Misconduct były wykopyrtne i na temat co do 
sekundy, ale tym razem Kristinehamnska (ja 

ierdole, ale oni maja język!) orkiestra 

ardcorowa przypuściła już maksymalnie 
zmasowaną ofensywę na swych zwolenników 
(oraz tych którzy jeszcze mmi nie są). Nie 
zrezygnowali do końca z szybkości i 
agresywności, ale postawili w bardziej 
zdecydowany sposób na hity i niemal punkowy 
wigor. Strategia ta przyniosła sukces. Co 
najmniej połowa z 16 krótkich kawałków 
(całość ma 25 minut) to chwytliwe sztajerki: 

‘ Wasted life", “The trutn”, “Peace is everything", 
“Raise Your Voice”, “Covered Up” to - za 
przeproszeniem - przebój za przebojem. Nie 
jest to może jeszcze melo-posi hc jak np Vision, 
ale naprawdę niewiele brakuje. Pozornie 
“twarde”, wykrzyczane wokale oraz 
permanentna żywiołowość bijąca z tych hard 
corowych pigułek przyspieszą puls każdego 
prawdziwego hc/punka. Mimo, że jest to prosta 
muza, to kawałki są zmyślnie zaaranżowane, a 
patenty prezentowane przez “cudzołożników” 
nie nużą, tylko sprawiają wielką frajdę i 
adrenalinowy kop jest odczuwalny. Niestety nie 
da się pominąć faktu, że wybitnymi mistrzami 
słowa chłopaki nie są i ich teksty ograniczają 
się do 4-5 wersów. Po angielsku orzmią te 
hardcorowe slogany dość porywającą 
(zwłaszcza dla znających angielski w stopniu 
najwyżej średnim), ale pod tym względem 
nowe dziełko Ollego i reszty nie 
satysfakcjonuje. Niemniej od strony muzycznej 
płyta jest zabójczo wchodząca i nie ma co o 
tym nawet dyskutować.(B) 

Bad Taste Rec., 

MONKEYS FACTORY- Voia de 

lavora saltame addosso (cm 

Może nie zwalający z nóg, ale sympatyczny i 
żywiołowy włoski punk. Trochę w klimacie DDI, 
który możecie już znać z kaset i płyt 
rozprowadzanych u nas. Zaczyna się jakąś 
plebejską, wieśniacką melodią (podejrzewam, 
że coś jak “Góralu czy ci nie zal” u nas), a 
dopiero potem lecą punkowe, melodyjne 
piosenki, choć też “przaśności” nie pozbawione 
(przyznam się, że gdy zapominają o tym swoim 
humorku i nie lecą w balladki Jest 
zdecydowanie lepiej: "Scatole dia carta”). Takie 
punko-italo z chórkami i zawadiackimi 
wokalami. Jak przystało na gorącokrwistych 
Włochów w tym ich co nieco prostackim punk 
rocku, jest dużo wigoru i dobrych chęci, które 
dość skutecznie maskują braki warsztatowo- 
brzmieniowe. Dość wyraźne jest konkretne 
ukierunkowanie “ideolo” tej kapeli, a 
jednocześnie jej wyraźne poczucie humoru. Z 
komiksu zamieszczonego wewnątrz okładki 
dowiadujemy się, że gdy wokalo-gitarzysta 
Andrea odkłada gitarę gustuje w “marszczeniu 
Freda”, drugi gitarzysta Gabrielle to szatan 
autostrady, a pałker Marco olewa swą robotę i 
lubi kurzyć. Na tejże okładce są teksty i 
mnóstwo obrazków oraz spory cytat z Borisa 
Viana, niestety wsjo po włosku. Piosenek jest 
17 i gdyby tylko je ciut lepiej oszlifować byłoby 
+4, a tak jest jeno cztery minus. (B) 


MOSKOWSKAYA - The Edae of a 

new Era 

Jeżeli nie jesteś zdeklarowanym miłośnikiem 
ska, to być może nie jest to najlepsza taśma, 
aby akurat od niej zaczynać swój udział w 



przygodzie^" natomiast jeżefi" robiłeś to już 
wcześniej - ta kaseta zdecydowanie może 
: uprzyjemńić d wieczór. '■ Nie da się niestety 
ukryć, że słyGbać-wyraźnie nfemiećkie : (a nie 
np. Jamajskie) pochodzenie tejże formafcji, ale i 
lak jest to najlepsza ze znanych mi pozycji z 
Nasty Vinyl. Czego mi tu zdecydowanie 
brakuje, to jakiś konkretniejszych punktów 
zaczepienia, kawałków, które wpadłyby w ucho 
już przy pierwszym słuchaniu, czy, że tak 
powiem brzydko - hiciaków, ale nie odbierajcie 
tego zbyt serio. Jest to po prostu przyzwoita 
produkcja, choć nie ma feelingu Dr Ring Ding 
ani mocy ostatniego Skaosu, że tak przy 
Niemcach zostanę. Ostatnio niemiecka 
reprezentacja w piłce nożnej dostaje w dupę od 
każdego, kto w ogóle potrafi trafić butem w 
piłkę, ale obawiam się że przy najbliższej okazji 
i tak zmiecie polskich kopaczy z powierzchni 
ziemi. I tak to właśnie jest z tą kasetką. (K) 
Rock’n’Roller, ul. Siemiradzkiego 12, 71-331 
Szczecin 


THE WERVE AGENTS (CDI 
Chyba debiut i choć nie podcinający kończyn 
dolnych to wart odnotowania po stronie plusów. 
Kapela mieszcząca się w dość 
charakterystycznym stylu wytwórni Revelation. 
Wystarczy zresztą spojrzeć na listę pozdrowień 
i wyłuskać stamtąd nazwy kapel: Speak 714, 
Ensign, In My Eyes czy Battery by nie mieć 
wątpliwości co grają. Wokal przypomina swą 
manierą krzyki Tima Shawa z Ensign albo 
nawet bardziej Raya Cappo z Better Than A 
Thousand. Może tylko momentami zbyt 
karykaturalnie zniekształca słowa, ale za to 
chory są klasycznie hardcorowe niczym 
greckie rzeźby Fidiasza. W przedostatnim 
numerze “Black Sheep” ktoś inny dośpiewuje 
pół numeru i niech to bedzie przestrogą przed 
powtarzaniem takich pomysłów. Muza brzmi 
świeżo i dynamicznie, kawałki nie są 
jednostajnie szybkie ale co nieco się w nich 
dzieje. Teksty o wirusie ebola, wojnie i pokoju 
plus trochę osobistych dyrdymałów pod 
hasłem “nie padaj ducham”, jesteśmy razem" 
etc. Co prawda tylko 8 numerów w 15 minut, 
ale może właśnie dlatego nie można się tą płytą 
znudzić.(B) 

Reveiation Records, PO Box 5232, 
Huntington Beach, CA, 92615-5232, USA) 

NRP - Sport i religia (CD) 

NRD = Tymon + Trzaska + Mazzoll + 
Olter. Niezłe równanie. Nagranie koncertowe z 
festiwalu Gdynia Summer Jazz Days w 1996. 
Grupa wykonuje kawałki trzech pierwszych 
Enerdowców. 

Dużo łatwo przewidywalnego dżezu, 
który yassem bywa tylko niekiedy. Jakoś nie 
pomaga znakomita technicznie gra wszystkich 
wymienionych. Jedynie improwizacje Mazzolla 
odbiegają korzystnie od nudnych kanonów. 
Tymon zdecydował się zabrać zespołowi w 
sumie ponad osiem minut na żenujące (a w 
zamiarze chyba śmieszne) "zapowiedzi". 
Jajcarstwo Tymona, takie samo na każdej 
płycie, już mnie nuży. Bezsprzecznie 
Drobiazgi życiowe" i "O Miró" - to najlepsze 
kawałki, ale to chyba trochę za mało. 

Jakby przewidując takie reakcje Tymon 
dał nam w prezencie do płyty podkładkę pod 
kufel piwa. A może kluczem (nie tylko) do tego 
krążka Tymona jest jego "aforyzm życiowy" 
podany w formie wideogramu na stronie 
Mózgu: "Przemijanie jest faktem, więc tak czy 
tak nic z tego nie zostanie, no ale bawmy się 
dobrze." Na tym koncercie Enerdowcy i ich 
dżezowa publiczność z pewnością dobrze się 
bawili - dla słuchacza płyty (trzeźwego i 
nieuprzedzonego) taki karnawał to znowu nie 
jest. (IS) 

NOT TWOI 998 


OKO-Eye 

Ten charakterystyczny wokal to my doskonale 
pamiętamy z kapeli Mengele, która swego 
czasu troszeczkę namąciła swą smakowita 
miksturą punka, hard córa i ska. Niestety ekipa 
nie miała jakoś zbyt dużo szczęścia i ich trzecia 
nagrana kaseta nawet nie ujrzała światła 
dziennego (być może do dziś tkwi pod łóżkiem 
lub za szafą u jednego z wydawców). W 
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każdym razie nastąpił zgon do»\U - 
gitarzysta Oreł zaciągnął się do ulicznej załogi 
Analógsów, zaś Kopek (czyli wspomniany 
wokal) niczym cyklop zafundował sobie trzecie 
oko - właśnie to, którego kasetę teraz 
rozpracujemy. 

Intencje jakie przyświecają kwartetowi Kopka 
są zdecydowanie innej maści i kalibru niż w 
poprzedniej jego kapeli. Jest poważnie, jest 
hardcorowo, jest ciężko, jest namotane, jest 
cover Fugazi, chwilami psychodelicznie, 
chwilami emo, ale to takie aischordowe emo 
niż czysto liryczne jazdy, choć i tych ostatnich 
też nie brakuje ("Człowiek pogryzł psa”, 
“Zjadacze materii”). Zwraca uwagę niezwykle 
emocjonalna interpretacja wokalna (cnoć 
chóralne pokrzykiwania reszty raczej słabe) i 
spore otrzaskanie instrumentalistów ze swymi 
gratami, oraz ciekawe patenty na jakich są te 
numery zbudowane. Niestety zwraca też 
uwagę buczące, ciemne, nieprzejrzyste” 
brzmienie, które bardzo mi tu przeszkadza i 
kwalifikuje tę kasetę raczej tylko jako materiał 
demo z którego dopiero można by nagrać coś 
porządnego. Niestety nic takiego nie nastąpi 
gdyż OKO wypadło z oczodołów, a Kopek 
wspólnie ze SKODĄ z Rangersów zaczynają 
cos motać wspólnie. Oby ten nowy projekt me 
skończył swego żywota tak szybko jak 
OKO.(B) 

POP NOISE, PO BOX9008, 90-964 ŁÓDŹ 9 

ON LY IF YOU CALL ME 

JONATHAN - September 

maleyolence (miniCD) 

Żebym oniemiał z zachwytu lub zamienił się w 
jaki słup soli słysząc to nowe odkrycie Miry z 
Day After, to raczej nie. Dżonatany wyglądają 
mi na braci bliźniaków Unisonu, którego płytę 
Day After wydało w tamtym roku. Też Szwedzi i 
też smędzą, nudzą i marudzą w klimatach 
koledż rock o odcieniu emo-popowym. Czyli 
weź Lifetime, dodaj Jawerbreaker, lub naszego 
Happy Pills, rozbełtaj dla odpowiedniej 
“chaotyczności” i ostudź. Rozedrgane, 
przesłodzone choć hałaśliwo-melodyjne 
piosneczki. Słodzi zwłaszcza wokal, hałasują 
zwłaszcza gitarki. Płyta zawiera cztery numery 
właściwe - lepiej nagrane i trzy dodatkowe, o 
kilka miesięcystarsze, a wydane oryginalnie na 
singlu przez Diving Records. Ani pierwszy ani 
drugi miot Dźonatanów mnie nie podnieca. 
SorKi, lubię emo, ale w zdecydowanie bardziej 
hard corowej wersji. Z repertuaru Day After 
ciągle preferuję Clean Siatę, a ze Szwedów 
hardcorowców i starych punków.(B) 

DAY AFTER, PO BOX 153, 352 01 AS, 
CZECH REPUBLIC 

OS 101- United brotherhood of 

Scenesters CD 

Zjednoczeni braterstwem scenersi (tytuł) 
atakują staroszkolnym hardcore/punkiem 
(OS=old school). Mają też logo z bijącym 
serduchem, kwalifikujące ich jako kofejne 
ofiary “sercowej” epidemii. Trochę to wszystko 
wzniosłe, ale niech im świeci jak taK lubią. 

Kolesiowcy nazywali się kiedyś HOGANS 
HEROES i wydali nawet dwie płyty w New Red 
Archives, ale po zmianie ksywki przeprowadzili 
się do konkretniejszego potentata. 

Stara szkoła starą szkołą, ale OS 101 to 
niekoniecznie typowe galopki szybkiego hard 
córa a la Minor Threat. Chłopce z New Jersey 
zdecydowanie melodyjniej się sprawują i bliżsi 
są 7 Seconds, albo nawet Dag Nasty. Bo na 
przykład w szybkich kawałkach z chorami jak 
trza pojawiają się jakieś dziwne solówki, a i 
brzmienie z gatunku tych niezbyt ciężkich. 

Teksty staroszkolne w każdym calu: o 
przyjaźni, jedności sceny, hipokryzji w niej i o 
tym, żeby się nie obmawiać nawzajem. Az się 
wzruszyłem. Sorry za tę ironię lekką, ale płyta 
jest tak zawodowa i dopracowana w każdym 
calu, że nie chce mi się wierzyć w tę 
spontaniczność i całe to “oddanie sprawie 
jedności”. Z drugiej strony słucha się jej bardzo 
sympatycznie. Taki posi hard core środka. 
Może nie tak powalający jak Vision, ale co 
najmniej dobry. 12 sprawnych kawałków i 5-cio 
minutowy instrumental na końcu skrojonych 
przez bardzo dobrych krawców. (B) 

Victory 
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PETROGRAP- Viva La Liberta 

Recenzując Split LP tej kapeli z Active Minds 
miał rację ADAM twierdząc, że mieliby szanse 


wśród 


Cage, lecz Bikont i Knittel wydobyli z niego 
całe - nawet nieprzewidywane chyba przez 
Amerykanina - bogactwo. Słuchając "14 
wariacji..." dochodzimy do wniosku, że 
mówiący te słowa mają dużo do powiedzenia, 
a co powiedzą, to staje się "poezją". Dużo tu 
fajnych, energetycznych i utrzymanych w 
szybszym tempie oraz bardziej 
zróżnicowanych brzmieniowo części. Muzycy 
bawią się mottem znajdując nowe znaczenia w 
przestawieniach słów, np.: "That poetry is 
saying I have nothing" (ta poezja mówi, że nie 
mam niczego). Po najprzeróżniejszych 
mutacjach wyjściowej formuły znajdujemy 
wreszcie uKojenie w wieczornym 
dźwiękobrazie malowanym syntetycznymi i 
gitarowymi barwami przez Knittla, 
Chołoniewskiego i Wójcika. 

Bardzo ważna rozycja, którą trzeba znać i 
umieć docenić. (IS) 

SOROR MYSTICA 1998 

PODWÓRKOWI CHULIGANI- 

Powrót na ulicę (CD) 

Przyznam, że trochę się najeżyłem słuchając 
tej płyty po raz pierwszy i odłożyłem ją na czas 
dłuższy, czekając aż mi najeżenie przejdzie, 
włosy opadną, a obiektywizm powróci. No i oto 
jestem, z umysłem otwartym i bez uprzedzeń. 
Podwórkowi Chuligani to zeszłoroczne 
odkrycie Rock’n’Rollera. Sześciu skinów z 
Płocka łupie rozweselającego punk rocka na 
sposób przaśny i rubaszny z obowiązkową 
solidną domieszką ska, reggae i z bąbelkami. 
Grubo ciosane (lub wycinane tępym 
scyzorykiem) są te songi i wdzięk roztaczają 
raczej pijacki, ale jeśli to szybki, idący w nogę 
ska-punk to spox - można posłuchać i się 
ewentualnie rozweselić (choć gdzież im do 
takiego np Citizen Fish). Niemniej kilka tych 
szybkich numerów jest zdatnych do użytku. 
Wzorce są dobre: “Nieznani blondyni” 
zaczynają się akordami z “Career oportunities” 
Clasnu, zdaje się też, że Podwórkowi coveruią 
Schreeching Weasel ("Mój kumpel Joe). 
Jednak kawałki czysto regałowe (których na 
szczęście niewiele) brzmią wyjątkowo syfiasto 
i miałko ("Mój car) niczym kiepski Daab na 
weselu Franka. Niemniej gdyby wyłączyć 
ścieżkę wokali słuchałbym tej płyty zapewne z 
pewną przyjemnością. Sprawa się rozbija 
Bowiem o programowo wieśniackie teksty. 
Albo są to czyste głupoty ("Dżordż makowiec 


reggć , 

załoga gra po prostu spokojnego peace flower 
punka na trzy wokale, z czego dwa należą do 
płci żeńskiej. Nie ma w tym zbyt dużego 
rozpierdolu, ale słucha się sympatycznie - 
nawet tych stanowczo zbyt spokojnych 
numerów. Zresztąjest ich ledwo dwa lub trzy. 

Pierwszy numer, śpiewany chórem przez 
dwie panie od razu skojarzył mi się z The 
Joyce McKinney Experience, potem było 
bardziej po linii APLLE lub POLITICAL 
ASYLUM , czy wręcz Chumbawamby z 
najdawniejszych czasów. Poruszający ”What 
about me” czy najbardziej wykopyrtny z całego 
zestawu “Saturday” to moje ulubione. Do tego 
jeszcze lekkie skoki w bok w stronę ska-punka 
a la Citizen Fish albo AOS 3 ("The Cotton 
Muffle”) i mniej więcej mamy “pełny wizerunek 
artystycznej aktywności” tej ekipki. Na okładce 
tekstów brak, niemniej z tego co wyłapałem to 
kapela jest mocno anarchistyczna. Żeby było 
zabawniej kaseta jest z Hiszpanii. (P.S. Ich 
nowa płyta zwie się “Isabelle” i wydało ja 
Subway Records) (B) 

APDO C. 24037, 28080 Madrid, Spain 

POCIĄG TOWAROWY - 

Przebudzenia /14 wariacji... (CD) 

Warszawska wytwórnia niezależna 
poszerzyła swój katalog nowej muzyki o 
pozycję, która - niestety - nie doczekała się w 
naszym kraju naśladowców. Dwie długie 
kompozycje wykonuje zespół - legenda naszej 
awangardy, który od z górą 12 lat łączy w 
swoich działaniach poszukiwania z rejonów 
muzyki elektronicznej końca wieku oraz 
elementy znane z progresywnego rocka i 
popu. W Polsce jest to wciąż ewenement, 
ponieważ kompozytorzy "muzyki poważnej" 

(świetnym przykładem jest Penderecki) 
zwykle są jak najdalsi od zgłębiania idiomów 
pozaakademickich, a rockowcy, z równym 
obrzydzeniem i ignorancją, stromąod kontaktu 
z klasyką. 

"Przebudzenia" sąwieloczęściowym dziełem 
multimedialnym, tzn. elektroniczną 
kompozycją Krzysztofa Knittla skojarzoną z 
tekstem Piotra Bikonta, opartym na książce 
Oliviera Sachsa (pamiętacie film pod tym 
samym tytułem z Robinem Williamsem i 
Robertem de Niro?) oraz układem 
choreograficznym Stanisława Wiśniewskiego. 

Realizacja dzieła była połączona z premierą 
baletu, pod kierunkiem Ewy Wycichowskiej, w 
kwietniu 1998. Drugą pozycją na płycie jest 14 
wariacji Piotra Bikonta i Krzysztofa Knittla na 
temat 14 wariacji Edwina Morana na temat 14 
słów Johna Cage'a" (niezły tytuł!). 

Wolno rozwijająca się narracja "Przebudzeń" 
wymaga odpowiedniego czasu, miejsca i 
cierpliwości, lecz trud ten wynagradza poprzez 
danie nam możliwości uczestniczenia w 
seansie elektroakustycznym wysokiej próby. 

Słuchając tej niesamowitej opowieści trzeba 
sobie zrobić miejsce w wyobraźni na ruchy 
tancerzy i grę świateł. Odczytywane przez 
Bikonta fragmenty słowne są na tyle nośne, że 
bez trudu można wejść w fabułę dzieła. Bardzo 
dobre i ożywcze są improwizowane wtręty 
Chołoniewskiego i Kiniora stanowiące 
przeciwwagę dla monolitu syntetycznych 
dźwięków Knittla i monotonnego głosu 
Bikonta. 

Jakby tego było mało, bo w końcu 
"Przebudzenia" to pełnowymiarowy spektakl, 
na płycie znalazł się jeszcze drugi utwór. 

Równie wciągający. "14 wariacji..." to 
kompozycja o połowę krótsza, strukturalnie 
bardziej przystępna, bardziej żywa i silniej 
zrytmizowana. Ale konsumentów mód może i 
tak nieźle wystraszyć. Słynny aforyzm Cage'a 
brzmi: 7 have nothing to say and I am saying it 
and that is poetry" (nie mam nic do 
powiedzenia, mówię to i jest to poezją). Można gliwicka legenda z połowy lat 80-tych 
go rozpatrywać na planie cwiczeń najbliższa jest obecnemu wizerunkowi 
medytacyjnych buddyzmu zen, które uprawiał jaworskich regatowców. Fajne, pulsujące 


kawałki, wokal bliski stylowi Szafira , f.torciKa, 
choć pewnie nie tak wspaniały. Od czasu do 
czasu przyspieszenia, ocierające się niemal o 
jakieś ska-punkowe klimat ("Przeznaczenie”), 
do tego piękna głębia. Słychać, że panowie 
słuchają też modny nowych dubowych płyt, 
gdyż i takie echa pojawiają się na “Against 
maya” (”So Many Things”). 

Niestety na okładce paluszki na ichnim 
różańcu, w tekstach sporo “kriszny”, w 
pozdrowieniach jeszcze więcej. A ponieważ 
punki pierdolą zinstytucjonalizowaną religię, 
więc trzeba uzbroić się w cierpliwość oraz 
tolerancję i przymknąć mocno oko na tę stronę 
oblicza kapeli Positive Vibration. (B) 

QQRYQ, PO BOX45, 02-792 Warszawa 78 



jest więcej, chcących się bawić i piwo pić” 
całym szacunkiem, ale dla mnie to trochę 
mało. (B) 

Rock’nRoller, ul. Siemiradzkiego 12, 71-331 
Szczecin 

POSITIVE VIBRATION- Against 

Maya 

Niby reggae takie popularne, a tak niewiele 
kapel grających tę muzykę. Choć - mając w 
pamięci falę słowiańszczyzny regałowej 
sprzed kilku lat - może to i lepiej. Po co 
profanować gatunek? 

Ponieważ młodzieży niewiele, honoru 
jamajszczyzny bronią bardziej wiekowi 
zawodnicy. Za to bronią (i żywią) godnie. 
Korzenie Positive Vibration sięgają zielonych 
Żabek, które założyli panowie Mister i Smalec. 
Ten drugi to potem Gaga, a teraz Radical 
News. Ten pierwszy grał później w Szczurach 
Paryża a teraz właśnie szefuje Pozytywnym 
Wibracjom. Co ciekawe, mimo, że obaj ex- 
Źabkowcy poszli muzycznie w różne strony, 
łączy ich hasło hare-rama i obaj zostali 
porządnymi bhaktami reklamując wiadomej 
marki margarynę. 

Debiut PV miał miejsce kilka lat temu, ale 
warto było czekać bo postęp jest spory. Od 


PRAWDA- Zmierzch 

Czy punkowej kapeli przystoją podwójne 
podbródki, korpulentne, zaokrąglone brzuszki 
i image przeciętniaków spod monopolowego? 
Jeśli uważacie, że nie to słuchajcie tej płyty bez 
oglądania okładki. Prawda to ekipa założona 
przez panów Melona i Skutera - osobników 
znanych z tak wiekowych i legendarnych 
wrocławskich ansambli jak Mechaniczna 
Pomarańcza i Zwłoki. “Zmierzch” to ich drugie 
wydawnictwo (jakieś trzy lata temu światło 
dzienne zobaczył debiut pod tytułem “Biologia 
z drugiej strony”). Mówią, że prawda jest 
zawsze taka sama, ale w tej punkowej pisanej 
z dużej litery, w stosunku do debiutu nastąpiły 
spore reformy - pan Skuter poprzestał na 
opiece tekstowej, a doszło kilku nowych ludzi. 
Jednocześnie punk roczek środka jaki nader 
sprawnie produkują ci starsi panowie czterej (a 
w zasadzie pięciu) mocno się uprzebojowił i 
wzbogacił w coraz liczniejsze elementy ska i 
reggae z czego momentami wychodzi czysta 
Pidżama Porno. Kilka piosenek bez problemu 
wyobrażam sobie na płycie Grabaźa i Kozaka 
(refren “Babilonu” jest do tego wręcz 
stworzony). Dodajmy jeszcze dla całości 
wizerunku tej kapeli lekki powiew brytyjskich 
klimatów staropunkowych w swej 
najłagodniejszej wersji, plus bardzo udane 
teksty kolegi Skutera (”Made In China”). Co 
najmniej kilka kawałków jest wybitnie zdatnych 
do częstej kontemplacji. Zwłaszcza te z 
początku płyty “Peter pan”, “Za to”, “Madę in 
China czy powtórzone z “Biologii..” regałowy 
“Niech pozostanie tak” i szybki “Nic nie zmienia 
się”. Troszeczkę gorzej jest gdy Prawda za 
bardzo kombinuje lub usładza swe kawałki. Np 
“Nie trzeba krat” we fragmentach brzmi jak 
soft-metalowy amerykański pop, balladkowe 
wstępy jak ten z “Nocy” też można by sobie 
darować. Najmniej udany jest kawałek 
tytułowy znajdujący się na końcu płyty. Miało 
być patetycznie, wyszło ciut żałośnie. Nie 
miałbym nic przeciwko, gdyby przy tłoczeniu 
płyt zapomniano o tym numerze, a zamiast 
tego powtórzono np “Petera Pana”, bo nie 
musiałbym się tak często fatygować do 
odtwarzacza, żeby sobie włączyć ten 
znakomity numer. (B) 

dystrybucja m.in. Andrzej Brzozowy, 
ul.Armii Krajowej 60A/16, 58-302 
Wałbrzych 

PRIPEBOWL- Yesterday s End 
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(CD, MC) 

Był Pridebowl i nie ma Pridebowl-a. 
Wokaliście Aaronowi widocznie przestał 
pasować zimny szwedzki klimat i wrócił do 
słonka swojej Kalifornii, a kapela się rozpadła. 
Na otarcie łez Bad Taste po dwóch 
pełnometrażowych płytach tej orkiestry 
zafundował nam pogrobowca - zabrane 
pośmiertnie niepublikowane lub publikowane 
na Splitach, singlach, składankach kawałki. 
Cztery ostatnie utwory (z 15 zamieszczonych), 
najstarsze w dorobku, bo pochodzące jeszcze 
z 1994 roku nieco odstają od reszty (solówki 
jak z punko-polo, bez cienia lekkości), ale poza 
tym te niby-odrzuty nie sprawiają wcale 
gorszego wrażenia niż cokolwiek z oficjalnych 
albumów. Nie każdemu musi się podobać ten 
klasycznie bedrelidżynowy melodik 
(Pennywise, Ten Foot Pole się kłaniają), ale 
nie można zaprzeczać - zagrany jest wybornie, 
utrzymany w odpowiednio szybkich tempach i 
z chórkami na “aaaaa” jak się patrzy. W 
dodatku chłopaki odsłaniają przyłbice grając 
dwa covery kapeli Gurrewitza i Graffina - “You” 
i “Do what you want”. Od razu wiadomo gdzie 
korzenie. Choć własny ich repertuar nie gorsze 
sprawia wrażenie. Szczególnie trzy kawałki z 
wyprzedanego singla “The soft song” są 
bardzo zgrabne. Może dla kogoś to zarzut, ale 
dla mnie jest zaletą - Pridebowl to typowy 
“smutny” melodik skandynawskiej filii szkoły 
kalifornijskiej. Inwencji własnej w nim nie ma 
co szukać, ale wykonanie jest zawodowe i 
frajda równie pewna jak (B) 

Bad Tyaste, Stora Sodergatan 38, S-222 23 
Lund, Sweden 

Shing DIY, Tomasz Góral, ul. Konopnickiej 
13/53,38-300 Gorlice 

PROFESOR WILCZUR - 

Rozrywka na wysokim poziomie 

Bodaj LARD miał na którejś swej okładce 
penisa, w którego żądny wrażeń młodzian 
wstrzykiwał sobie herę. Było to max 
obrzydliwe. Profesor Wilczur z kolei 
demonstruje sam moment wstrzykiwania 
czegoś w żołędzia... Brrrr! 

Widziałem ten krakowski zespół jakiś czas 
temu na koncercie z nową kapelą Steva 
Ignoranta - Stradford Mercenaries i wydał mi 
się fajny, ale wiecie jak to jest gdy na koncercie 
słyszycie kapelę pierwszy raz, będąc w 
dodatku nastawionym na coś zupełnie innego. 
W każdym razie dopiero niedawno dopadłem 
tę starą (nagrania pochodzą z 1996 roku) 
demówkę. Pierwszy numer “Powtórka z 
historii" normalnie mnie zabił - punkowa gitara, 
drążący ciekawie acz chropawo bas, 
oryginalny wokal, “jugolskie" trąby buczące 
jakby z “Undergroundu pochodziły, które robią 
tu dużo dobrego, a nade wszystko taneczno- 
wariacki klimat. W dodatku tekst to nie jakaś 
bezsensowna zbitka przypadkowych 
skojarzeń czy coś w tym stylu, tylko 
przewrotnie i cynicznie opowiedziana wojna w 
Jugosławii. Druga piosenka “Panowie nowych 
kościołów” jest jeszcze bardziej zajebista i 
smakowita. Bardziej czadowa i punkowa 
wersja Dog Faced Hermans? Trzecia, czyli 
“Pederaści źli”, to lekka zmiana nastroju - jest 
trochę bardziej jazzująca i mniej taneczna, ale 
też w pytę. Nadto z przekomicznym w formie 
acz gorzkim w treści tekstem. Jak widać 
można grać ambitniejszą muzę i mieć 
konkretne w swej wymowie teksty. Ta część 
kasety jest zupełnie nieźle nagrana co 
dodatkowo podnosi jei wartość. Na stronie 
drugiej nie jest już aż tak miło. Są dwa kawałki 
z innej sesji i brzmią niestety odrobinę ciulato. 
Pierwszy z tekstem Bertolda Brechta jest dość 
żwawy, ale drugi to monotonny, psycho- 
korkociąg z maniakalnie powtarzanymi 
kilkoma słowami. Niestety jakość nie pozwala 
w pełni ocenić. Niemniej pierwsza strona w 
pełni zasługuje na to, żeby się znaleźć na 
waszej półce zamiast jakichś miernot. 

Swoją drogą ciekaw jestem czy usłyszę 
jeszcze o tej kapeli. Szkoda byłoby gdyby zbyt 
szybko ten Profesor Wilczur zapadł na jakieś 
suchoty lub nie daj Boże zdechł. (B) 

DWIE STRONY MEDALU, PO BOX 55, 58- 


260 BIELAWA 

PUFFBALL- IV s Gotta Be 

VooPoo Babv! (CDI 
Burning Heart ma jak dotychczas szczęśliwą 
rękę do czadowych zespołów (bo na tych ska 
za bardzo się nie wyznaję). Większość jego 
wydawnictw to celne strzały. Puffbal to jednak 
insza para onucy. 

Znając jedynie nazwę włączyłem płytę. 
Pierwszy numer “Hemihead” a w mojej głowie 
rozbłysło światełko i napis ‘^Lemmy, 
Motorhead, Ace Of Spades...”. Tak, tak, 
brudny hard rockowy rock’n’roll czy wręcz 
rhythm and blues. Nie zdziwiłbym się gdyby 
wyglądali jak Guns’n’Roses. Rzut oka na 
okładkę i ulga. Nie wyglądają. Zresztą jak na 

ton nKmno\AA/ rnrU'n'mll nra-yAnłi ii^ 


jeszcze nie stetryczał i ceni sobie stricte 
punkowe brzmienie. Zajebiste teksty me 
nudzące pompatycznymi sloganami 
ideologicznymi, ale punkowe do szpiku kości. 
Najbardziej nokautuje “Padam jak rozwalony 
satelita”. Perkusja, gitara, bas i mocny, czysty 
wokal (bez żadnego growlingowania) - sam 
czaj i esencja punka. (B) 

ENIGMATIC 


ten chropawy rock’n’roll prezentują się dość 
rasowo i dalecy są od obleśnego image 
stetryczałych gwiazdorków. Żadnych balladek, 
sama młócka. W kawałku “Like Men 
Possessed” mają fragment gdzie grają boogie 
i recytująjakiś tekst ś.p. trupa Bona Scotta, co 
by mogło sugerować, że zespół AC piorun DC 
to też ich idole (później jest też piosenka 
“pociąg do piekła ). Jest na tej płycie parę 
fajnych sztajerków vide ten pierwszy, “Hot Skin 
Cold Cash”, albo ostatni “Seat Pach Sue” i w 
ogóle Puffbal zdaje się być w swoim gatunku 
konkretnym zawodnikiem.Niestety problem 
polega na tym, że oprócz kilku mega staroci 
nie trzymam płyt z taką muzyką w domu.(B) 
Burning Heart, PO BOX 441, 701 48 
OREBRO, SWEDEN 

RAISEP FIST- Fuel rem 

Po usłyszeniu “Fuel” trochę się zdziwiłem. 
Czwórkę Szwedów znałem już ze "Stronger 
Than Ever” na którym grali klasycznego old 
school hard core. Brzmiało to niesamowicie 
charyzmatycznie i - jak na dobry hard corowy 
zespół przystało - dawało mocnego kopa. 
Tymczasem nagrana w lecie 1998 roku nowa 
płyta to efekt sporej zmiany kursu tego 
jednego z ważniejszych okrętów flagowych 
ciężkiej floty Burning Hearta. Przede 
wszystkim stara szkoła spotkała nową i mury 
jakie je dzieliły zostały obalone. Na “Fuel” są 
szybkie numery i dużo staro-hardcorowej 
jazdy, ale też sporo zwolnień, zas 
rozdzierający wokal i nowoczesna produkcja 
sprawiają wrażenie troszeczkę innej pary 
papci. Ogólnie mniej melodii, a więcej 
wpływów metalowych, ciężkich riffów i 
pokombinowanych aranżacji. Brzmienie z 
rodzaju tych nokautujących, szczególnie jak 
dać na fuli. Osobiście bardziej trafiało mi do 
przekonania poprzednie oblicze tej kapeli niż 
to co prezentują obecnie - trochę zbyt 
ekstremalnie intelektualne jest ono jak dla 
mnie. Niemniej fakt pozostaje faktem, że 
“Fuel” to pół godziny nowoczesnego hard córa 
na światowym poziomie. (B) 

BURNING HEART, PO BOX 441, 701 48 
Orebro, SWEDEN 


ROTTWEILER - Nie ma spokoju 

Nie będzie to wcale stwierdzenie 
optymistyczne, ale to dopiero drugi materiał tej 
zasłużonej śląskie] kapeli (nie licząc 
wydanego kilka lat temu singla). Naprawdę me 
potrafię zrozumieć dlaczego ten zespół nie 
nagrał w ciągu tych ośmiu czy dziewięciu lat 
swego istnienia z pięciu płyt i nie gra 2-3 
koncertów w miesiącu!? Jedna z najbardziej 
konsekwentnych punkowych kapel polskiej 
sceny, istnieje sobie gdzieś z boczku zamiast 
brylować w pierwszej lidze gdzie ich miejsce. 
Mnóstwo zespołów popada w jakieś rege-folki, 
odjazdy lub metal jak obecni strejtejdżowcy, a 
jedynie Rottweiler niczym skała i ostatnia 
opoka ciągle łoi doskonałego punk rocka 
utrzymanego w klimacie klasycznych 
amerykańskich kapel typu Freeze, Toxic 
Reasons czy Flag Of Democracy. Mam 
nadzieję, że ekipa Kissmana to kolesie już zbyt 
starzy, żeby tu cokolwiek zmieniać, lub - nie daj 
Boże - wymięknąć i skapcanieć. Siarczysty, 
zdrowy wykop tych 17 kawałków zachwyci 
każdego punkowego “melomana", który 


SAPERE AUDE ■ Nomen Nescio 

Znajoma polsko-niemiecka ekipa z Bremy 
daje znów o sobie znać. Ich nowa kaseta 
tradycyjnie zabija wszystkim poza extra- 
jakością. Ale załoga panów Kibla i Banana to 
chyba olewa i bez kompleksów trzaska 
siarczyste punkowe łomoty, ku radości mojej i 
reszty punkowej braci. Garażowa, brudna 
muzyka Sapere Aude to krzyżówka drugiej fali 
brytyjskiego punk rocka z wpływami 
deutschpunka, a także szkoły starego 
polskiego undergroundu. Żeby być szczerym 
to najbardziej mi to przypomina nowy - udany - 
projekt kolesi z NoG pt. Robotnik. Niby żaden 
cud-objawienie, ale ma to swój ciężar 
emocjonalny i nie jest bezmyślną pukanką. 
Kawałków jest zdaje się 19, z czego część w 
narzeczu polskim (więcej), a częśc po 
niemiecku, zaś prawie wszystkie fajne i od 
razu “zaskakujące”. Dla zapewnienia 
różnorodności pojawia się też numer w stylu 
trochę-reggae “War Mai Haar Da” z zajebistym 
tekstem (cały ten głupi świat zapamięta 
nas!”), a w większości innych jest saksofon. 
Podobno nagrywane to było w studiu jakiegoś 
technowca i faktycznie, pod koniec drugiej 
strony jest kawałek z “kosmicznymi” efektami 
dźwiękowymi. Dla miłośników punk rocka 
spod znaku glanów, irokeza i pogo (w dobrym 
tego słowa znaczeniu!) pozycja więcej niż 
wymarzona. (B) 

Parasitos, Gastfeldstr. 52, 28 201 Bremen, 
Germany 

SCHIZMA- Unity 2000 

Schizma w 
swym 
najnowszym 
wcieleniu 
przeżywa 
niespotykany 
renesans. Widać 
to na licznych 
koncertach jak i 
P o 

zainteresowaniu 
tą nową kasetą (a 
także 
wcześniejszymi 
pozycjami z 
dyskografii”). 

Każda kolejna 
pozycja Schizmy 
to zmiany. “Unity 
2000" to też spora l 
wolta stylistyczna, 
choć jednak nie aż tak duża jak ta, która 
dzieliła “Miejskie depresje” i “Pod naciskiem”. 
Po jednolicie szybkiej i po polsku zaśpiewanej 
płycie, tym razem tylko dwa utwory są po 
polsku, zaś cała reszta po angielsku (wszak 
hard core stał się ruchem globalnym”). 
Brzmienie Schizmy po raz kolejny “zmężniało” 
i dziś jest niezwykle potężne a przy tym 
stylowe. W dodatku każdy z instrumentalistów 
jest majstrem nieprzeciętnym w swojej działce. 
Szczególnie błyszczy Pestka na perkusji, choć 
ani Maciek na gitarze, ani dokooptowany 
niedługo przed nagraniem do składu Misiu na 
basie, me wymiękają. Wokalnie zarówno 
Szymon jak i Pestka zdzierają swe gardziołka 
do bólu. Utwory są odrobinę wolniejsze i 
znacznie cięższe niż na "Pod naciskiem”, ale 
fani starszego Sick If It Ali czy Agnostic Front 
będą na pewno usatysfakcjonowani (jest też 
cover Youth Of Today na deser). Szkoda, że 
niewiele jest konkretnych tekstów i dominują te 
maglujące sprawę hardcora i sceny w różnych 
wariantach i odmianach ("Hard core do 
śmierci”,"Hard core na Wschodzie”, 
“Jedność”, “Unity 2000”). W dodatku jest w tej 
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całej filozofii kilka rzeczy kontrowersyjnych, bo i dolnych części ciała tudzież innych akrobacji, wraz z kolejnymi spotkaniami z mm _ _ 

szczerze mówiąc nie wiem co myśleć o czymś Co ciekawe niewieie słychać w tym projekcie atrakcyjności. Zamieszczony na CD-sk adaku 
takim jak “hard corowa moralność”. Niemniej i macierzystych kapel poszczególnych w poprzednim Pas. numerek , .*^ 

tak jest to zabójcza pozycja, nie tylko jak na “staruchów”. Może tylKO co nieco Apatiowych zdecydowanie najbardziej przebojowy (choc 
uboqą polska scenę hardcorową. To wszystko aranżacji i charakterystycznego brzmienia nie w znaczeniu miałkich przebojów z 
jest jeszcze o tyle zabawne, że mimo całej gitary Bulwy (początek Tm sick”) poza tym telewizora), ale jak się ? kaz f ł ° P° z °^5J® 
zajebistości tej kapeli jej obecny skład jest jednak mamy do czynienia z całkiem nową zawartość tej kasety jest równie interesująca 
sztukowany do bólu i w praktyce Schizma dziś jakością. Nie ma sensu płodzić na temat tej choć nie tak chwytliwa. Wokalista o niezbyt 
to Pestka i 1125; zaś S.T.C. które tę kasetę i kasetki zbyt długiej rozprawki bo 9 tym się me podniecającej barwie głosu kombinuje ile sił, 
płytę wydało chyba już w ogóle nie istnieje zaś czyta, ani zbyt długo nie dyskutuje tylko tego aby urozmaicić swój śpiew. W A Bóg się 
dystrybucją zajmuje się na Qqryq (powrót się słucha, przy tym podskakuje, wzrusza, uśmiecha zadebiutował jako tekściarz 
marnotrawnej kapeli do macierzy?). (B) poguje (w zależności od temperamentu 1 hardcorowej kapel! Si 

upodobań) (B) potwiordzałoby duża ambicja artystyczna taj 

^ • kapeli. Jeśli Wy z kolei macie ambicje na cos 

ponad łupucupu, to zaaranżujcie sobie małe 
randez-vous z kolesiami ze Słowa via 
SICK OF IT ALL- Cali to Arms (CD) magnetofon, a wszelkie znaki na niebie i ziemi 
Rzeszowskie zespoły - przeżywające T 7P , n ól Dodobnie iak ich starsi koledzy z wskazują, że spotkanie może być owocne. (B) 

Aano^fc^ront^a^t^eflata p^nió^ slęcio QQRYQ, POBOX45,02-792 Warszawa 78 


marnotrawnej kapeli do macierzy?). (B) 
S.T.C. 

SECESJA- Secession 


keta® /est “mocno SPY YERSUS SPY (CD) 


tpra 7 komfortowa svtuacie Dwa wydawnictwa Agnostic Front na stare lata przeniósł się c 
!T^eSu “melodikowej” wytwórni i “poszedł w punk 

nastawione programowo na ziomali z miasta, [ocka . Cali to arms podobnie jak ostatnia 

Ih5ba V zedwalaz^nakoncll&rwyldallmisię hiaowlta' P | zjaffi dla szerszego kręgu No to lądujemy na zielonej wyspie w 
nKiHnilkzS punkowo-hardcorowych odbiorców. Skoczne hrabstwie Staffordshire w mieście Newcastle. 

rytmy, chwytliwe' melodie, chóralne, Mieszka tam czterech przyszywanych braci 
kapel z tego miasta, icn nowa iKaseta 10 ktok j . >refreny - teqo wszystkieqo trudno yersusów. Właśnie wydali swą pierwszą płytę 

nawpflak s!e z^teo^rodzaiuh^ape^kamT^nle się^yło spodziewać 9 po zespoli panów zawierającą 6 egzaltowanych kawałków 
f r7 f ha 9 nrzvznać * że żeóll a Kallerów, a jednak takich właśnie cudów utrzymanych w niezbyt popularnym w Polsce 
rfinnSd ia ostatnio Se f dziewc^nl nl dostąpiliśmy. Oczywiście bez przesady, bo (a zwłaszcza w kręgach hartkorpankowych) 
Sn ^m k Jnk^N Hn nrlodu Do tam^toDn^ rząd* nadal hardcorowy ciężar, ale jednak to stylu collage rock przypominającym takie 
JOT ^hvba widoc?n^ że dmll kasi e właśnie numery w rodzaju “Cali to arms”, “The kapele jak Weakerthans czy Jawbreaker, choć 
£*5; wvriafnajszczerszy cmstowiec - Siwy Futurę is minę” czy streetowy “Sanctuary” akurat Spy Versus Spy prezentuje się nieco 
zp^fLmmTefmrRecnotabe ne w ba rdzo nadają tonu tej płycie, a nie to co po staremu, agresywniej od wymienionych grup. Muza ich 
pfpnlnlki ^n^óh Na dowód teoo ilk Nawet jeśli tego starego najwięcej. Starzy fani jest postrzępiona i non-stop baiansuje między 
Smlwał S ? kanefa o^kuie nlwe w nie powinni więc był rozczarowani, a nowi stonowanym nastrojem balladek, a bardziej 
fp^mTa^ rZm^ńs^^wIdleSlk mogą być przyjemnie zaskoczeni. S.O.I.A. rozpaczliwym, wyskokami, gdzie słychać 
Qprpl?aarać w stv?u Cefi nr 3?zfelonvch nigdy nie był moim ulubionym zespołem, więc szczątkowo “pazur. Oczywiście me punkowa 
Żabek^cTtle^tyclT pi^rw^ych ^e słyszę^tu śmiało mogę zaliczyć się do tych drugich. (B) 

kompletnie, to stara kapela Smalca j® s . t c ^y^? FatWreckChords oklSarkacl z gr^ we 

podstawową flanelowych koszulach i koszulkach polo z 

roczny^iekfedy^stowTańs^zr,ą- P oraz SKARHEAD-KingsAtCrime (CD) dylematami -czy^ już teraz czy 

buńczuczne i młodzieżowo-płomienne, choć Skarhead to coś w rodzaju nowojorskiego a\\ p^d Punktem żeniema 

momentami żdziebko infantylne teksty, stars”. W głównym składzieyeden z.trzech bez bólu. ^d warunKiem, ze 

Generalnie Secesja gra punkowe “polki”, ale głównych wokali to kolo z ex-CrowOf Thornz tlStn PnfiOYtgi Darlinaton DL 3 
są one przynajmniej zagrane solidnie i co ale za to w chórkach czy na drugich wokalach Subjugation, PO BOX191, Darlmgton DL 3 
nieco urozmaicone ("Hej ty”). To jest trzon, ale pojawia się cała plejada postaci z takich kapel SYN, UK 
też nie wszystko. Co jeszcze ciekawego jak: Agnostic Front (Roger), Madball, Murphys 

Secesja kisi w zanadrzu? Wbrew pozorom Law, Sick Of It Ali, Cro-Mags i wielu innych ee aki. Mp««a Tahulettae 

mają trochę poczucia humoru o czym Okładka w stylu retro z gazetą w tle i ———--——-—— . 

świadczą pseudo-jazzowe popiskiwanie w gangsterskim klimatem. Wydany jakoś j 

“Roztargnionych saksofonach"; Numery Skarhead mocno zakorzenione są w tak ze trzy lata 1 
instrumentalny kawałek trwający minutę ulicznej stylistyce Agnostic Front czy Cro- t e m u pod 
pięćdziesiąt pięć nazywa się “Sto piętnaście Mags. 'To jest o tym jak tyjemy. W tym niema sz t a n d a r a m i 
sekund”; po jednym kawałku jest w języku żadnego gówna. Nie zmyślam/" - mówi wokal cqryq debiut 
niemieckim i angielskim. Jest reggae z Lord Ezec. Są więc kawałki o sobotnich warszawskiej 
klawiszami ("Radość”) i bez klawiszy ( Sen”), pijaństwach, bójkach, kulcie załogi i takich tam 9[r u p y psa k i 
jest kilka zgrabniej skrojonych numerków (”Już głupotach. Z jednej strony goście nie ukrywają, . Hydro , nie rzucił 
nigdy”, “Przyroda”, “Cholerny żywot”), jest też że lubią prozaiczne uroki życia i nie silą się na jakoś na kolana 
trochę klimatów punky-ska-reggae rodem z żadną za angażowaną” postawę, z drugiej ani szerokich ani 
Fate ("Ojczyzna”). Dla staruchów pewnie nie, strony jest to przynajmniej szczere, nawet wąskich 
ale dla młodych załogantów ta kaseta może Muzycznie jest dość różno-klimatycznie m a s 
być nie lada gratką. (B) (oczywiście w granicach hard corowej Podejrzewam, że 

Stradoom Terror Rec., Tomasz Sadło, ul. konwencji). Ciężarny “Dogs ofWar” chóralno- tylko koneserzy 
Mikołajczyka 14/23,35-208 Rzeszów oiowy “Snichers”, agnosticowy Rebirth , ich docenn., choc 

potem znów oi-owy Brooklyn/Quens gdy sobie teraz 
Experience” zakończony słowami po odświeżyłem 
^HITFACE. “Old school ounk hiszpańsku. Są melodyjne wręcz emo refreny t a m t o 
■ fAU Ł- viq scnogi ( »| ^ on - t c hange”), “Going Back to Cali” to wydawnictwo, to 


musie” vel “Love songs 

Nadeszły czasy w których klasycznego punk pod 



(”l won’t change”), “Going I-- — _—_—- 

najpierw czad, a potem... regałowy dub, zaś stwierdzam, ze ..... ,. A . 

pod koniec przebojowy “Skared love”. Mnie to zawierało nadzwyczaj zjadliwe piosenki. A ze 

K . - ł o i dobrze, bo 

razu. 


, ,, w przebojowy -—-...- - 

rocka wszyscy mają w pogardzie, a nie bierze, ale są tacy którzy się tym ulicznym nie takie jak w telewizji to i 
przynajmniej prawie nikt go nie gra. O ile inne hard corem onanizują do bólu, ale nie będę ich przynajmniej me nudząsię od raz 
gatunki występujące na niezależnej scenie teraz pokazywał paluchem. (B) Drugi miot Ssaków firmowany jest przez AK i 

mają się jako tako lub nawet dobrze, o tyle \/j c tory ty 171 razem nie jest już ani tak prosto ani tak 

starego punk rocka na mapie Polski ni ma. W y łatwo. Owszem, sporo ładnych melodii, 

zeszłym roku jedynie projekt “Tribute to których by się i Beatlesi nie powstydzili, ale 

Rejestracja” poszedł w tę stronę, a wszyscy SŁOWO pokieraszowanych tak jakby ichniemu 

inni jakby zapomnieli, że były kiedyś takie Co prawda ^ 0VJ0 t0 kape | a już wręcz realizatorowi siadło solidnie na mózg. 
zespoły jak UK Subs, Misfrts czy Dead pode szła wiekiem, jednak ich kaseta z Qqryq Gitarzyści co rusz odlatują w jakieś'Porypane 
Kennedys. Covery Rejestracji były projektem f est de biutem. Obie strony zaczynają się psychodeliczne przestrzenie, a caty ansambl 
studyjnym ekipy scenowych weteranów^N.e ]< róc j u t k j m j smaczkami, które umiejscowiłbym Prawił chyba sobie za Pun^onom 
inaczej jest z SHITFACt-em, kapelą która w ultrapunkowym klimacie AD 84, ale prawda skomplikpwać te numeiy jak najbardziej i 
równie godnie i na równie wysokim poziomie jesttak a że kapela zaczęła grać w 1991 r. Jak upstrzyć je max dużą ilgścią solówek i innych 
przywołuje muzykę z początku lat 80-tych. J mówj |j ^ ^Zj\ adz \ e ^ starym “Ciachu” tego typu ozdobników. Mimo pewnych 
Szesnaście kipiących energią, dobrymi wychowa |i się 7 na st arym punk rocku, ale grają pozorów (zgrabnych nffów i fajnych motywęw) 
melodiami, chórkami i skocznym tempem, q niebo nowocześniei W tym samym me są to zwyczajne piosenki, ale raczej luźne 
jędrnych numerków wysmażonych przez wśród ulubionych kapel wymieniali impresje psycho-hardcorowe Podobnie 

oldboyów na codzień grających przecież L ivinq Colour Primus-a, Victims Family... i to sprawa ma się z tekstami, które dotyczą 
całkiem inną muzykę (od w-sumie-metalu - sję g hyba nie zmie niło. Tak przynajmniej dokładnie tej samej rzeczywistości 1 to mocno 
Anarcrust, poprzez coraz progresywmejszy s J aer uie 10 kawałków z tej taśmy, są z nią związane, a jednak ich forma to coś 
hard core - Apatia, aż po minimalistyczny p r oaresvwnv (choć dziś jakby mniej całkiem innego niż punkowe protesty, 
noise - Ewa Braun) 00 razu porywa do popularny) połamany hard core, który dopiero Niedokończone myśli, urwane zdania, często 
żywiołowego przemieszczania tak górnych jak 














bezładne, albo nawet surrealistyczne 

skojarzenia różnych wziętych z całkiem 
różnych półek wątków. 

Jak widać gagatki z tych ssaków 
nieprzeciętne, a ich dziecko to godny bliższej 
znajomości łobuziak. (B) 

Antena Krzyku, ul. Na Polance 10d/6, 51- 
109 Wrocław, mailorder: Qqryq 

STAGE BOTTLES- Corruption & 

Murder (CD) 

Zgodnie z nazwą zespołu płyta zaczyna się 
brzękiem flaszek i kawałkiem o imprezkach, 
choć nie są one na szczęście podstawowym 
kółkiem zainteresowań tych Niemiaszkow. 
Czterech skinów i jedna panna należą do 
kapel nieco bardziej “zaangażowanych” i 
podkreślają zwłaszcza swój antyfaszyzm (w 
herbie mają buldoga miażdżącego w 
“pyszczku” swastykę, a z fotki wyglądają 
raczej na “intelektualistów” niż zabijaki), m.in. 
w jednym kawałku wyrażają swoją szczerą 
radość z powodu “małego wypadku, który 
wyeliminował pobyt szefa angielskich 
nazistów - lana S. na tym padole. Na szczęście 
wszystkie piosenki są w języku angielskim 
więc cokolwiek można zrozumieć - o dziwo - 
nawet ze słuchu, bo angielszczyzna dość 
poprawna, bez komicznego efektu jaki 
zazwyczaj wytwarzają Niemcy kalecząc mowę 
Szekspira (choć też nie tak całkiem do końca). 
Stage Bottles grają niezbyt ciężkiego punk 
roczka, niezbyt jeszcze doszlifowanego, choć 
w sumie całkiem, całkiem. Może zbyt często 
kończy się na prostym łupu-cupu, ale ma to 
także swój urok. Średnie tempo, mieszany 
wokal, choć częściej śpiewa pani niż pan, W 
każdym razie z nowym Oxymoron-em 
zdecydowani nie mamy tu jeszcze do 
czynienia. Z kolei częste użycie saxofonu 
nakazuje wspomnieć, że to takie coś między 
starszym Korruptem a francuską Heyoką. (B) 
Mad Butcher Records, Pater-Klepping-Str. 
18, 33154 Salzkotten, Germany 



STARZY SINGERS- rock-a-bubu 

Wszystkie profesjonalne pisma i audycje 
radiowe zachwycają się tym zespołem - nie 
bez słuszności i promocyjnej pomocy Dariusza 
D. - więc aż mi głupio dodawać do tego, tak 
zgodnego chóru, swoje nędzne amatorskie 
trzy grosiki... Ale niech tam, świętości żadnej 
nie zbrukam, bo na szczęście u Stareńkich nikt 
żadnego nadęcia nie znajdzie choćby i miesiąc 
węszył. Wręcz przeciwnie, kapeli o bardziej 
skrzywionym poczuciu humoru po prostu nje 
ma. Doskonali muzycy, którzy co rusz udają, 
że coś im nie stroi, rzęzi lub nie trzyma tempa 
albo tonacji. Ich zardzewiały punkowy grunge 
(mimo wszystko tego bym się ciągle trzymał) 
wykwintnie doprawiony wieśniackimi 
melodyjkami, ciągle brzmi świeżo, jędrnie i 
rozbrajająco. Nawet bez nadnaturalistycznych 
tekstów, co nieco wesołkowatych jest to niezła 
zabawa (”Dr Sikora went went to Hel"), a z 
tekstem to już w ogóle ubaw wyżej uszu ("Seks 
& Draks & Telefaks"). Pomimo, że niektórzy 
będą nawijać co innego, to w gruncie rzeczy 
Stareńcy prezentują “wesołą twórczość, 
wesołe piosenki, wesołą muzykę, wesołe 
studentki...” (nie sorry, bez studentek niestety). 


Z punkowego etosu życzliwie się naśmiewają punkową wersją zalatuje mi tu intc . .. <. 
(cytat "System pali się” z prehistorycznej Szczególnie numer “Smokestack dreams" 
piosenki Kultu “Na wschodzie Anarchia”), ale zaczynający się od kozackiej bałałajki jest 
nie stronią od punkowej ekspresji duszaszczypietylnyj w Poguesowy sposob i 
("Zampiony”). Zdaje się, że ciągle - tak jak ja - chodzi za mną krok w krok od kilku dni. Jeśli 
lubią swój debiut czyli “Ombreolę” bo co rusz dodam, że koledzy wykorzystali na tej płycie 
zdarza im się jakiś krótki motyw z tamtych akordeon, czy organy, a wokal Johnny 
piosenek w nowe wmiksowywac lub w całości Bonnela jest cudownie przepity, moja reakcja 
podretuszowane powtarzać ("Jemadzidzi”). stanie się mam nadzieję zrozumiała. Mają też 
Ciągle mają też sentyment do lat 70-tych i kapkę szybsze numery ("Something Sticky"), 
ciągle ich ciągnie do Nasielska. A poza tym to ale w tej wersji wolniejszej najsilniej oddziałują 
ta płyta jest jednak całkiem inna niż na moje emocje. Mody przeminą, rewolucje 
“Ombreola”. (B) zdechną a takich płyt będzie się ciągle 

Antena Krzyku słuchało z niezmiennąprzyjemnością.(B) 


SUBMISSION HOŁD- “Our food is 

fighting” 

Ta nazwa nie powinna brzmieć zbyt obco dla 
uważnie śledzących wydarzenia naszego 
punkrockowego światka. Kapela grała u nas, 
był z nimi bardzo ciekawy wywiad w którejś z 
ostatnich “Maci”, a teraz ta licencyjna kaseta. 

DSM z uporem propaguje progresywną, 
zwłaszcza amerykańską scenę punk, która co 
prawda muzycznie jest kosmicznym tyglem 
przeróżnych tego punk rocka, zwłaszcza 
ekstremalnych odmian, ale mentalnie trzyma 
się dość mocno starych korzeni. Submission 
Hołd do tego stopnia formalnie odbiegają od 
schematu, że ponoć w MRR nie recenzują ich 
wydawnictw jako “mało-punkowych” (do tego 
prowadzi ideologiczne zaślepienie!). Kapela 
operuje raczej delikatniejszymi dźwiękami, 
choć nie stroni też od hałasu. Zacznijmy od 
iazzopodobnych zawirowań a la Dog Faced 
Hermans (Truth Decay” etc), bo takich 
nastrojów jest najwięcej. Z drugiej jednak 
strony głos wokalistki - Jay w połączeniu z tymi 
bardziej punkowymi fragmentami (początek 
drugiej strony) przywodzi na myśl Spitboy czy 
wręcz Naked Aggression. W dodatku trudno 
jednoznacznie wyodrębnić poszczególne 
kawałki - składają się one na pewną całość 
(nie powiem suitę, bo to nie Pink Floyd). W 
każdym razie mimo szaleństwa tych 
kanadyjskich “łamaczy konwencji”, słucha się 
tej kasety nadzwyczaj przyjemnie.(B) 

DWIE STRONY MEDALU, PO BOX 55, 58- 
260 Bielawa 


swiNęiKf urreRS 



BRAzeu t>eep 


SWINGIN UTTERS- Brazen head 

EP(CD) 

Niezbyt znany w Polsce zespół, a szkoda bo 
chyba znacznie lepszy od kilku innych 
otoczonych kultem kapelek. Zaczynali w New 
Red Archives gdzie wydali “Streets Of San 
Francisco”. Wbrew pozorom grali jednak od 
początku klasycznego brytyjskiego punk rocka 
w wyśmienitym stylu. Gdy okazało się, że są 
zbyt dużą rybą w tym stawie i woda się im 
przelewa gdy machną ogonem, przeszli do Fat 
Mikę, u którego się już chyba zadomowili na 
dobre. Ta epka to trzy kawałki nowe i trzy 
pozostałe z sesji ich ostatniego dużego 
albumu “Five Lessons Learned”. Nie da się 
ukryć, że najbardziej cała piątka zadurzona 
jest chyba w Stiff Littfe Fingers, którego lekko 
stonowaną wersję prezentują. Do listy innych 
ich inspiracji dołożyć by można Cock Sparer, a 
ostatnio chyba także Pogues, którego ciut 


FAT WRECK CHORDS, PO BOX 193690, 
San Francisco CA 94119-3690 

ŚMIERĆ KLINICZNA j ABSURD • 

Singiel 

Buźka za wyciągnięcie z lamusa punkowej 
historii legendarnych gliwickich bendów - 
RAP-u, Śmierci, Absurdu i Brzytyvy Ojca. Dla 
pełnego obrazu przydałaby się jeszcze jakaś 
kasetka Processu... 

Póki co mamy uzupełnienie wydanych już 
wcześniej samodzielnych kaset śmierci 
Klinicznej i Absurdu. Zestawienie ich razem 
jest nieprzypadkowe gdyż łączy je postać 
charyzmatycznego gitarzysty i autora tekstów 
- Darka Duszy. Pierwsza kapela grała coś 
pokroju punky reggae na niesamowicie 
oryginalną modłę, druga zimno-falowy 
punk’n’roll. Niby więc obszary muzyczne 
odległe od siebie, a jednak klimat podobny. 
Kaseta ta miała być winylowym singlem, stąd 
esencjonalna zawartość (ledwo 4 kawałki). 
Niestety okazało się, że realizacja tego planu 
przerasta możliwości Zimy, więc skończyło się 
na tasiemce. Ale mimo że rzecz jest krotka to 
trzeba ją mieć, jak się chce o sobie 
“punkowiec” mówić. Depresyjny Absurd raz na 
serio ("Izolacja”), a drugi raz w formie lekko 
głupawej rymowanki ("Wierszyk”). Śmierć w 
swym niepowtarzalnym stylu z koncertu z 
1983 roku w “Nie przepraszaj" i buntowniczo- 
naiwnym “Paciorku”. Tak pierwsza jak i drugi 
brzmią niezmiennie ekscytująco. 
Zastanawiam się ile w tym nostalgii dla starych 
czasów i szumiących kaset sprzed wielu lat i 
czy dla kogoś całkiem “świeżego” będą brzmić 
te zespoły równie porywająco. Bo czy każdy 
odczyta dziś tą transmisję emocji z głębokich 
lat 80-tych? Mnie osobiście trudno to ocenić, 
ale myślę, że to po prostu były zajebiste 
zespoły. Wot i kaniec zagwozdki. 

Obie strony kończy okrzyk “Punx not Dead” w 
wykonaniu pana Duszy. Zgadza się, nie umarł. 

ZIMA, PO BOX 2,44-120 PYSKOWICE 

TEEN IDOLS/ SPREAD ■ “It found 

a voice...” (split CD) 

Wytwórnia Honest Don’s to młodsza siostra, 
czy może lepiej córka znanego potentata od 
melodików - Fat Wrecka. Jednak przynajmniej 
dwie orkiestry z tego spliciku nie działają na 
melo-hardcorowej niwie, tylko prezentują 
pełną gębą kalifornijskiego punk rocka. Teen 
Idols śmiało porównać można by do Tiltu, choć 
dużo tu po prostu starego dobrego Ramones 
tyle, że utrzymanego w nieco szybszym niż 
oryginał tempie. Trzy eleganckie, siarczyste, 
punkowe piosneczki z chórkami basistki 
Heather, a czwarta - “20 Below" - w połowie 
przez tą panią odśpiewana. Równocześnie z 
tym splitem wyszła druga pełnowymiarowa 
płyta TEEN IDOLS “Pucker Up” (z 
przerysowaną blondyną a la Marylin Monroe 
na okładce) i też pewnie warto się tą płytą 
zainteresować jako ktoś lubi taki melo-pogo- 
punk. Z kolei trojka Japońców z Osaki aplikuje 
nam również cztery kompozycje, jakby 
żywcem wyrwane z upojnie słodkich 
wczesnych lat 60-tych, ale wygrzane z takim 
kopem i w takim tempie, że zapewne 
wszystkie te stare zespoły słysząc to uciekłyby 
w przerażeniu. Rozwrzeszczany, choć 
melodyjnie-tęskny wokal, ostre gitarki, 
dramatycznie szybkie, punkowe tempo, w 
dodatku perkusista tłucze się powodując 























niezwykle precyzyjnie dużo chaotycznego 
łomotu - sama słodycz. Numerki pt “Red Zonę” 
i "Trouble” zapisuję sobie na listę power play- 
ów tego miesiąca. Żadna podnieta, bo to me 
ten kaliber punk rocka, ale ta propozycja jest 
idealna na tegoroczne upały podczas których 
ciężko wyobrazić sobie słuchanie czegoś 
bardziej skomplikowanego i kalorycznego. (B) 
HONEST DON’S, PO BOX 192027, SAN 
FRANCISCO, CA 94119-2027, USA 

TETSU-ARREY-II (CD) 

Gdyby nie to, że nazwa była napisana na 
ulotce, nigdy by się jej nie dogrzebał bo na 
samej płycie w angielskiej wersji się ona nie 
pojawia (only krzaczki). W ogóle okładka to 
zajebiście wydrukowany pastelowy bohomaz 
bez żadnych punkowych atrybutów i dopiero 
otwierając książeczkę widzimy zakazane 
mordy czterech niemłodych już braci Toshiro 
Mifune w mega-punkowych uniformach, 
fryzurach etc. A co na płycie? 32 minuty 
typowego japońskiego hard córa, któremu 
najbliżej do starej szkoły skandynawskiej. 
Ostry jak żyleta wypierdol z wydzierającym się 
dramatycznie a w dodatku po japońsku 
(przeważnie, bo kilka numerów po angielsku) 
kolesiem. Z jednej strony dla nas spora 
egzotyka, z drugiej naprawdę niezły kawał 
soczystego łomotu w pre-crustowym stylu. 
H.G. Fact. (kilka egz w naszej dystrybucji) 


REGIMENT” (CD. MC) 
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fajnej płycie Korruptu “Feste Feiren' było juz w 
poprzednim numerze, Cress to 10” “And Still 
le Cali Ourselves Mankind”. Tak Niemcy jak i 
nglicy to kapitalne zespoły, ale niestety od tej 
płyty Post Regimentu odstają. (B) 

QQRYQ, PO BOX 45, 02-792 WARSZAWA 
78 


TILT - Viewers like vou (CD) 

Mniej zorientowanych uprzedzę, że to 
całkiem inna kapela niż polski punk-dinozaur 
tow. Lipińskiego. Amerykański TILT jest z 
Berkeley w Kalifornii. Dysponuje 
niebagatelnym atutem w postaci żywiołowej 
wokalistki Cinder Błock o głosie 
dorównującym śpiewowi (to ważne, że 
śpiewowi!) panny Penelopy Houston z 
legendarnych Avengers, która zresztą robi 
ostatnio z lekka comebackowy szumek wokół 
Mścicieli. Poza zgrabną wokalistką męska 
część tego kwartetu z nowym, lekko 
zezującym basistą (a zwłaszcza chyba 
gitarzysta Jeffery Bischoff) mają 
niekwestionowany talent do tworzenia 
zgrabnych punkowych piosenek. Ich kawałki 
to żadna z polskich szkół uprawiania tego 
gatunku, żaden crust, melodie, hc, noise, 
słowiańszczyzna, tylko po prostu fajne, 
punkowe, pełne pasji piosenki z dalekimi 
korzeniami gdzieś w rock’n’rollu lat 60-tych, 
ale bez żadnych słodzizn. Punk nie skażony 
przesadnym ideologizowaniem, ale też nie 
głupawy. Po prostu pieprzony punk rock bez 
dodatkowych epitetów. Pośród 14 nowych 
piosenek jakie tilt wysmażył na swą czwartą 
płytę, a trzecią zmajstrowaną do spóły z Fat 
Mike’m, królują skoczne, eleganckie sztajerki 
(mój ulubiony “Animated Corpse”), ale są też 
jajka jak choćby “Mama’s Little Man” w stylu 
wodewil-Missisipi z orkiestrą dętą. Kiedy 
doczekamy się takich kapel w Polsce? (B) 

FAT WRECK CHORDS, PO BOX 193690 
San Francisco, CA 94119-3690, USA 


Ulubieńcy punkowej wiary - Post 
Regimenciaki wzięły na swym trzecim 
wydawnictwie na warsztat kawałki swych 
kumpli z TRAGIEDI - kapeli istniejącej ponad 
10 lat temu. Zaprosili do nagrania tej płyty 
dwóch oryginalnych członków tego bendu - 
basistę GORYLA i wokala AMONIAKA (ten 
zresztą obecny był cały czas jako autor wielu 
tekstów Regimentu) i razem wysmażyli 
niesamowitą porcję punkowego, szlachetnego 
hałasu. 

Uprzedzając fakty, z mety klasyfikuję te płytę 
jako wydarzenie roku (obojętnie którego). Co 
więcej mój mózg jest zbyt płaski i trudno mi 
sobie wyobrazić wspanialszą płytę 
punkrockową. Kawałki Tragiedi siłą rzeczy 
Były potwornie mocno zakotwiczone w szarej 
beznadziei lat 80-tych i polskim punku tamtych 
czasów. Niestety (dla rzeczywistości) okazują 
się dziś one równie nośne co wówczas. 
Zwłaszcza, że Post Regiment nadał im 
współczesny szlif brzmieniowy i obdarz; ‘ 
charakterystyczną dla siebie finezją (tak, tal . 
w tym łomocie finezja i smaczki godne są ucha 
każdego punkowego konesera). Brzmienie 
jest przepięknie brudne i chropawe, a zarazem 
soczyste, a jeśli dodać do tego odpowiednią 
moc z głośników, gały mogąwyjść na zewnątrz 
z podziwu i wrażenia, tempa koledzy z 
koleżanką serwują nam ekstremalne lub max 
ekstremalne ("Kurewska” w nowej wersji robi 
za bombę wodorową), a przy tym ani na 
moment me robi się z tego żaden thrash metal. 
Ministry z Biafrąjako Lard nie robili większego 
napierdolu. W liczbach jest to tak: płyta trwa 
coś koło 42 minut, numerów jest 32, stężenie 
punk rocka w nich jest 95%, więc na początek 
radzę mniejsze dawki, by dopiero potem iść na 
całość, bo bez tej ostrożności szybki zgon 
gwarantowany. W każdym razie te w gruncie 
rzeczy proste punkowe kawałki, są tak 
zagrane, że nokautują w pierwszej rundzie i aż 
do końca nie pozwalają wyjść z parteru. Słowa 
kawałków śpiewają, krzyczą czy wręcz 
wymiotują Nika z Amoniakiem. Nika - 
wiadomo, ale Amoniak także pokazał klasę 
byłoby żal już więcej nie usłyszeć tego ryku. 
Wreszcie teksty, które biorą mnie tu okrutnie, 
bo są esencją punkowego, trochę 
dekadenckiego stylu ("pierdolony świat 
przekonań zdrowych, pierdoleni ludzie - 
uciekaj od nich” i prawie cała reszta). Powaga 
wieku nie pozwala na nadmiernąafektację, ale 
mam ochotę biegać z nimi i pokazywać 
wszystkim z wypiekami na buzi. Nie chcę 
słuchać tych którzy marudzą, że są 
przygnębiające, bo to ci sami którzy nigdy nie 
zauważą bestii czającej się wśród kolorowych 
neonów wielkiego miasta (okładka). Nadal 
kocham przebojowy Post Regiment sprzed 
kilku lat, ale warto było zrezygnować z tego dla 
tej płyty. 

Kiedy Was dzieci za 20 lat zapytają co to był 
punk rock, możecie śmiało wyciągnąć te płytę, 
wsadzić do odtwarzacza i to będzie właśnie to. 
Nawet może być tak, że okaże się wtedy 
“Tragiedia” najważniejszą polską płytą 
punkową w ogóle. 

Acha. Jako kaseta są to dwie części. Połówka 
z Cressem i połówka z Korruptem. O bardzo 


WAT TYLER- The Fat Of The 

Band 

Tej kapeli 
kibicuję już od 
kiegoś czasu. 
f arci są podziwu 
za konsekwencję, 
poczucie humoru 
i “wiarę w bycie 
głupim 
punkiem”... 

Okładka 
poprzedniej płyty 
parodiowała 
Portishead (a 
jeszcze wcześniej 
na splicie z 
Thatcher On Acid 
Fugazi), tym 
razem obrazek z 
przodu na pewno 
powie coś fanom 
Prodiay. Muzyka 

Wat Tylera to melodyjny, jajcarski, brytyjski 
punk przypominający nieco swym klimatem 
najstarsze dokonania Chumbawamby (dwie 
pierwsze płyty). Czyli trochę szybszych 
napieprzanek, ale królują lekkie piosneczki 
izwyczaj parodiujące tego lub owego albo z 
tego lub owego delikatnie się naśmiewające. 
Kawałki traktują m.in. o Billu Clintonie - 
maniaku seksualnym, Spice Girls - 
sfabrykowanych rupieciach, włosach Michaela 
Boltona, księżnie Dianie; jest kpina z Led 
Zeppelin, jest skrzyżowanie teleturniejów z 
pornosem. Ale Tylerzy to nie tylko wesołki i 
wiele tych kawałków jest w gruncie rzeczy 
bardzo smutnych i przygnębiających czego 
może wszyscy nie wyłapią, ale tym gorzej dla 
nich. Chłopaki - jak sami piszą - mają delikatne 
ego i w ich piosenkach czuć tę wrażliwość. 
Bardzo dobrze, że na okładce są tłumaczenia 
tekstów i komentarzy, choć szkoda, że 
składnia wersji polskiej do doskonałych nie 
należy. (B) 

Spud (dostępne w naszych dystrybucjach) 


WHERE FEAR AND WEAPONS 

ME ET- The Weapon (CD) 

Czy w Revelation mają na ścianie plakat 
przodowników pracy z hasłem “wydać 3-4 
doskonałe hard corowe płyty w ciągu 
miesiąca”? WFAWM to znów wyjątkowo celny, 
old schodowy strzał z ich strony, choć 
podobnie jak w przypadku melodików coraz 
trudniej recenzować kolejne wprawdzie 
zajebiste, ale bardzo podobne do siebie 
zespoły. Debiutancka duża płyta WFAWM jest 
wręcz doskonała. Zawiera bardzo szybkie, 
krótkie (najkrótszy 17 sekund!) old schodowe 
kawałki, nie pozbawione pewnej melodii i 
przede wszystkim kipiące obłędną, dziką 
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energią z chórami (w “Perspective” brzmią 
one jak typowy Offspring, ale to wyjątek) etc. 
Kapela najbardziej przypomina Youth Of 
Today czy Better Than a Thousand (zresztą 
nazwisko Ray-a Cappo w kilku miejscach się 
pojawia na okładce czy w ich biografii), ale 
gdyby ich postawić obok Floorpuncha czy 
Within Reach także nie byłoby to błędem. 
Okładka w moim ulubionym stylu czyli z paląca 
się gazetą. 15 wspaniałych piosenek, które na 
koncercie poderwa do ruchu i wspólnego 
śpiewania każda nc/punkową ekipę. Coż 
dodać więcej? Czyżby tam gdzie strach 
krzyżuje się z bronią powstawał hard core? (B) 
Revelation 

WITHIN REACH - 

Reconsider/reconstruet (CD) 

Nie wiem czy w temacie “old school/hard 
core" da siś jeszcze wymyślić coś 
oryginalnego, zapewne nie, ale szczerze 
mówiąc olewam to ciepłym moczem. Within 
Reach, którzy po zagraniu bardzo udanej trasy 
z 1125 i wydaniu u nas kasety podbili chyba 
całą HC część ojczyzny potomkow Piasta, też 
to olewają. 

Na tym nowym miniCD, nie pozostawiają 
żadnycn wątpliwości. Old school hard core 
rules i żadnych woprosów więcej. Nawet jeśli 
w “What’s Left Now” pojawia się harmonijka 
ustna to jest odpowiednio wtopiona w resztę 
instrumentów i nie brzmi zbyt komicznie. 
Pozostałe numery zaplanowano jednak ściśle 
wedle starych recept - szybko, mocarnie i z 
odpowiednią dawką melodii, z 
“czystyrrfwokalem Magnusa, a w refrenach z 
chórami. Niby żadne odkrycie, ale krew od 
razu zaczyna człowiekowi bulgotać w żyłach i 
nóżka chodzi jak trza. Choć nie odmówię sobie 
frajdy wytknięci im, że na koncertach nie 
brzmieli tak selektywnie jak z płyt (w 
odróżnieniu od “naszych”). 

Okładka jest hardcorowa do bólu i składają 
się na nią zdjęcia z koncertów, zwłaszcza takie 
gdzie obnażona do pasa publika wyje do 
jednego mikrofonu. Acha. Trzeba wspomnieć 
też, że ostatni numer “Vulturem” to ukłon w 
stronę starego punk rocka i tak hiciowego 
kawałka Within Reach-e jeszcze nie mieli. 
Szkoda tylko, że cały materiał to ledwo 7 
utworów pozostawiających wrażenie sporego 
niedosytu. Kto jednak Within Reach czy w 
ogóle szybki hard core lubi, ten się nie 
zawiedzie. Niestety na koniec jest “dowcip” - 
minuta przerwy i odgłosy lądowania 
zardzewiałego aeroplanu. Jedyny cienki 
koncept na tej płycie. (B) 

Sidekicks, Ostra Nobelgatan 9, 703 61 
Orebro, SWEDEN 

WONDERPRICK-Fart Gun 

Szczerze mówiąc nie dałbym złamanego 
szeląga za to, że to Niemiaszki. Ani 
charakterystycznej dla przedstawicieli 
deutschpunka toporności, ani komicznego 
kaleczenia angielszczyzny. Diagnozując jeno 
“na ucho” stawiałbym, że to jacyś brytyjscy 
punkowi oldboye po 10 czy 15 latacn 
reaktywowali się nagrywając lekką i przyjemną 
płytę... No, ale fakty są bezlitosne. 
Wonderprick to rodacy Brunera, a “Fart Gun” 
to licencja Nasty Vinyl. 

Kasetka szczerze mi się podoba, bo 
Wonderprick podają tradycyjny, klasyczny 
punk rock utrzymany w klimatach Misfits, iz 
werwą acz w nowoczesny, no i co nieco 
niestety popowy sposób. Niby szybko, niby 
ostro i drapieżnie, ale jednak bardzo milutko 
dla ucha. Gromki wokal i “szantowo- 
żeglarskie” chóry w refrenikach wrażenia tego 
nie psują. 

Materiał jest wielce zabawny (lub zabawowy) 
bo prawie połowę jego stanowią covery 
różnych “kopytkarskich” gwiazdek, zagrane z 
punkowym impetem, a jednocześnie z 
perfidną dbałością o oryginalną melodię. Jest 
ś.p. Queen, jest Police, jest ABBA, jest Mamas 
And The Papas, a to nie wszystko jeszcze. 

Muzyczka dla tych co by chcieli punk rocka 
posłuchać, ale bojąsię skaleczyć. (B) 


Rockendroller, ul. Siemiradzkiego 12, 71- 
331 Szczecin 


THE WORKIN* STIFFS- “Liauid 

Courage” (CD) 

O 

mimo 

słucham _ 

już nawinie' mi się pod rękę to traktuję to jako 
swego rodzaju przerywnik. WORKIN’ STIFFS 
to bardzo nowocześnie brzmiący street- 
punkowy kwartet z San Francisco. Na krótką 
metę słucha się tego bardzo fajnie, ale w 
większej ilości szybko wyszłoby mi to bokiem. 
Nie chciałbym zniechęcać potencjalnych 
nabywców, miłośnicy Street punka na pewno 
nie będą zawiedzeni. Mnie bardzo pasują dwa 
fragmenty na tym kompakcie. Raz gdy 
przypominają mi nowy N.O.T.A. i drugi gdy 
przypominają mi starą angielska kapelę The 
Janitors. W tekstach, podobnie jak inne kapele 
skinowskie, Workin’ Stiffs kreują się na 
przedstawicieli amerykańskiej klasy 
robotniczej, na szczęście obyło się bez bicia w 
patriotyczny dzwon. (Z.T.) 

TKO Records, 4104 24th St. 4103, San 
Francisco CA 94114, USA 

YOICE OF GENERATION - 

Obligations To The End (CDI 
No tak. Każdy punkowy numer, jeśli jest 
dobrze nagrany, będzie robił wrażenie, a co 
dopiero dobry. A na tej płycie jest takich 14. 
Szwedzi, którzy ukradli Blitzom nazwę i 
zadebiutowali niedawno, nie wymiękają tylko 
łoią nadal solidnego Street punka. O ile 
“Ćlassic Stupidity” był utrzymany w dość 
tradycyjnym stylu, to brzmienie tej nówki jest 
przecudownie przybrudzone, a jednocześnie 
maksymalnie jebutne. W dodatku wymiatają 
tego swojego starego punka z iście 
hardcorowym impetem ( My words, my way”) i 
gdybym nie słyszał ich poprzedniej płyty, 
powiedziałbym, że to jacyś hardcorowcy, 
którzy nawrócili się na punka (ostatnia płyta 59 
Times The Pain jest tego idealnym 
ucieleśnieniem, a zarazem lustrzanym 
odbiciem impetu “Obligations To The End”). 
Wokala powinni wynajmować w szpitalach i 
podawać pacjentom zamiast zastrzyków 
adrenaliny, chórki rasowo hardcorowe, gitary 
grzmią jak Bozia przykazała w 11 przykazaniu 
o którym kolega Mojżesz zapomniał bo nie 
wiedział co znaczy słowo “punk”. Kiedy 
pojawia się biedne pianinko realizator musiał 
wręcz przyciszyć resztę bendu. Jedyne co nie 
spełnia moich oczekiwań to koszmarna 
okładka, której projektant powinien za karę 
wyjechać na festiwal Eurowizji kiedy będzie się 
on odbywał za Uralem. (B) 

Sidekicks. 

V. A.”Built For Soeed A 

Motorhead Tri butę” (CD) 

Zaznaczyć muszę wyraźnie - uwielbiam 
Motorhead i kiedy tylko Bezoki beknął, że ma 
CD-ek z coverami w/w bandy 
rock’n’rollowców, a grają bendy hc/punk, 
wiedziałem, że trzeba tego posłuchać. No i 
stało się - słucham, ale spodziewanego, 
potężnego wrażenia raczej nie odczuwam. 
Ale, to nie jest zła płyta ani złe wykonawstwo - 
brak mi tu po prostu jakiejś ikry, żywiołu, 
szaleństwa, które jest fizycznie obecne w 
twórczości Lemmy’ego i s-ki. Przedstawmy po 
kolei jednak tych którzy postanowili zmierzyć 
się z legendą. Blood For Blood z potęga 
(sekcja!) przedstawił “Ace Of Spades”, 
Grooyie Ghoolies prawie popowo (he.he) 
odegrał “R.A.M.O.N.E.S.”, Integrity mimo, że 
to uznana załoga, pogrywa jednak na 10 
odległości za oryginałem ("Órgasmatron”), 
Dropkick Murphys odcisnął lekkie piętno ska 
(?) na utworze “Rock’n’RoH”, Skarhead 
potraktował “Sweet Revenge” trochę noisowo- 
industrialnie, Electric Frankenstein nie wysilił 
się w ogóle i po prostu odegrał "We are the 
road crew” tyle, że 50 razy gorzej niż “rasowe 
Motorki". O Chrome Locaust i ich wykonaniu 


“Metropolis” mogę powiedzieć to Sdu.o , .u. 
rzucili efekt na wokal i trochę niby to zmieniło 
utwór). Zehe bez niespodzianek czyli słabo 
(Tli be..”l, Fahranheit 451 trochę lepiej (”No 
class”). Na koniec zostawiłem (same się 
zostawiły he,he), dwie niespodzianki które 
zrobiły na mnie największe wrażenie. Dobre! 
Tierra Firma która z “Bomber” zrobiła taki 
rockowo-gitarowo-psychodeliczno-ironiczny 
kawałek i Speedaler . który “Motorhead” zagrał 
punkowo i bezstresowo. I tyle. Całość trwa ok 
35-ciu minut. Na pewno nie można się znudzić 
ani zasnąć przy odtwarzaniu tej płytki, ale 
wydaje mi się, że większość tych zespołów 
albo z lenistwa, albo ze strachu albo z niemocy 
twórczej nie przearanżowało tych kawałków 
na “swoje kopyto” i przez to całość jest 
“spalona .A Motorhead to ma być smród potu, 
piwska, rzygi, sperma, popsute zęby, brudne 
nogi - coś co rusza!!! W skali 5-cio stopniowej 

3TA) 

Victory 

V.A. ■ “Anomalous Silencer vol. 

3!! (CD) 

Trzecia odsłona serii składanek z muzyką 
“zawirowaną” z różnych stron świata. Warto 
wspomnieć, że na pierwszej płycie z tego cyklu 
gościł nawet XV Parówek z Polski. A więc 
przed nami 75 minut awangardy, 
industrialnego noisu etc. Moje zdanie 
pozostaje takie samo i wciąż śmiem twierdzić, 
że wszystko co było do powiedzenia w tym 
temacie wyraził Throbbing Gristle a to co 
stworzono później to popłuczyny. Z kolei fan tej 
“muzyki” odpali mi zapewne, że wszystko co 
fajne w punk rocku moźnaby streścić do płyty 
Sex Pistols, a na dowód że 
awangarda/industrial się rozwijają dostanę do 
posłuchania zestaw wydawnictw powielonych 
w typowych dla tej sceny nakładach od 5 do 10 
sztuk. Kiedyś pewnie przyjdzie stanąć na 
udeptanym gruncie i definitywnie rozstrzygnąć 
ten spór. A na razie słucham sobie tego CD i 
zastanawiam się co nowatorskiego jest np w 
dźwiękach generowanych pokrętłem radia 
przy szukaniu częstotliwości. Kawałek 
słoweńskiej kapeli Ka Boom polega na tym, że 
paru kolesi robi takie niby “brum, brum” 
jadącego samochodu a w tle buczy 
syntezatorek. Parę innych w sam raz nadaje 
się do puszczania na techno party co dla mnie 
stanowi ostateczną ich dyskwalifikację. Nie 
łapię tego zupełnie. (Z.T.) 

(Napalmed, Radek Kopel, Lipova 1123, 
43401 Most, Czech Republic) 

V/A - “Punk Chartbusters” 

Pomysł nie 
nowy, bo kilka lat 
temu Peter And 
The Test Tubę 
Babies nagrało 
“Shit Factory” 
gdzie były same 
punkowe wersje 
numerów spółki 
S.A.W. (czyli 
stajnia 
Bananaramy, 

Kylie Minogue, 

Ricka Astleya, 
słodkiej Sammy 
Fox i reszty tej 
bandy) i wyszła im 
jedna z 
najgłupszych 


z a r 


z e 



najfajniejszych 
płyt punkowych w dziejach. Tutaj są różne 
kapele punkowe, które grają jeszcze 
różniejsze faiansiarskie hity. Zabawnie się 
tego słucha, bo część (mniej więcej połowa) 
pomysłów na te przeróbki polegała na tym by 
melodyjny, znany popowy kawałek zagrać poł 


popowo. Tak jest np z Terrorgruppe (Rolling 
Stones), Vulture Culture ("Country roads”), czy 
Lost Lirycs, którzy nieco prześmiewczo 
naśladują Elvisa P. Ale np taki Boskops biedną 





























“Ulicę Sezamkową" przerobili na deutsch- 

łomot, Terremoto Party ze staroci ślicznej Kim 
Wilde “Kids in America” też zrobili czad, 
podobnie jak Molotow Soda z kawałka 
“Hiroshima niejakiej Sandry. Są wreszcie tacy, 
którzy po prostu zagrali numer tak jak go ktoś 
kiedyś wymyślił i to jest najnudniejsze, 
zwłaszcza jeśli nie ma to nic z punkiem 
wspólnego (np The Bates w numerze Beatles). 
Kapele raczej deutschlandzkie, choć są i 
Youth Brigade (syf malaria “Volare”) czy 
lsraelvis (grają “S.O.S.” Abby z zajebistymi, 
ciężkimi gitarami). Płyta okazała się chyba 
niezłym hitem, bo są jej kolejne części. (B) 
Rock’n’Roller, ul.Siemiradzkiego 12, 71- 
331 Szczecin 

V.A. ■ “Still CarTt Hear The 

Words” - SUBHUMANS COVERS 

ALBUM (CD) 

Konia z rzędem, pół królestwa i królewnę za 
żonę temu kto znajdzie jakąś punkowa 
legendę, która nie doczekała się jeszcze 
albumu tego typu. Ostatnio nawet Exploited 
dochrapało się swego “Tribute to...”, co 
ciekawe z udziałem w większości 
amerykańskich kapel. Co jeszcze ciekawsze 
to “Still Can’t...” to już druga taka kompilacja z 
numerami kapeli Dicka - pierwsza wyszła w 95 
roku w Ruptured Ambitions. Ten Subhumans- 
owy zestaw przypomina mocno składankę z 
coverami CRASS-u, bo styl kapeli co nieco 
;overujące z Ł “* u 

.ą (angielsk 
podziemie). 


wokalem i cieniutko brzęczącą w tle gitarką, 

Red London żyje i trzyma się mocno, poza tym 
But Alive (recenzja płyty w poprzednim 
numerze),* skankowy No Re 


punkowo-crustowe podziemie). Wersie od 
podobnych w klimacie (Statement, LD 50) po 
mocno odbiegające od oryginałów (Dicklikkas 
prawie grind, a Wat Tyler typowo piosenkowy), 
zabawny jest duet Ten Tennants (w składzie 
Jasper z... Citizen Fish), który deklaruje na 
wkładce (większość kapele ma tu swoje “trzy 
słowa”), że nigdy o Subhumans nie słyszeli. Są 
dziwadła totalne (ciężki i mroczny 
Muckspreader), lub Bungalow Band grający 
ciężki reggae-dub, ale najwięcej jest kapel 
około-crustowych (Hellkrusher, Cress, Police 
Bastard, Concrete Sox), które jak na mój gust 
dość mocno różnią się od starego Subhumans 
i w ich wypadku zdecydowanie wole oryginały. 
Wydanie tej płyty nałożyło się na koncertową 
reaktywację Subhumans i bardzo dobrze, bo 
komu jak komu, ale tej kapeli pamięć się 
należy bracia punki! (B) 

Blackfish Rec. 

V.A.- “Sun. Sea and Socialism” 


(espect czy Stage 
Bottles. Fajny kawałek prezentuje nieznany mi 
Backlash (brzmi jak Ruts tylko jeszcze bardziej 
77 ), ciekawostką są dwie komunistyczne 
piosenki sprzed kilkudziesięciu lat w wersjach 
jak z radzieckiego filmu, plus “Digger’s Song” 
znany z “English Rebel Songs” 
Chumbawamby. Mimo, że niektórych 
wykonawców czy niektóre kawałki zaliczyłbym 
po stronie plusów to płyta ta jako całość, jest 
dla mnie pozycją mocno kontrowersyjną. (B) 
MAD BUTCHER RECORDS, Pater- 
Klepping-Str. 18, 33154 Salzkotten, 
Germany 

V/A “We Are The Futurę” (MC) 

Nietypowa, ale chyba udana inicjatywa 
młodej ekipy z Cebulowa związanej z 
Niezależnym Liściem. Promocyjna kaseta 
zawierająca po kilka utworów młodych kapel, 
za niższą niż zazwyczaj cenę. Do kasety 
dołączona jest mini-książeczka poświęcona 
kapelom, które występują na tejpsie. Są tu 
zespoły, które już coś wydały jak i takie, które 
na “pełnometrażowy” debiut jeszcze czekają. 
Do grona tych pierwszych należy OKO i Dr 
Fleischman (dość podobna konwencja i 
udowodniony już konkretny poziom), 
Tomahawk, grindowy Psychoneurosis czy 
Alioth którego jeden numer “Tak łatwo” jest 
prostym punkiem, ale w pytę, a następne dwa 
jakby z całkiem innej paczki (?). Pozostali to 
nardcorowy Revenge (z fujarkami!!!), 
ropczycki Hause 407 (ciekawy, choć słychać, 
ze bardzo młody czad - ale coś z tego może 
wyrosnąć), Perigo Minas (przaśny ska-punk z 
trąbką) i The Clashcz - niby taki prosto- 
skoczny punk, ale z zakrętką i jakoś tak 
dziwacznie brzmiący, no i z rewelacyjnym 
tytułem “Pod wesołym dekadentem”. Jeśli 
tylko kaseta ta będzie dobrze dystrybuowana 
na pewno spełni swą rolę, gorzej jeśli skończy 
się na marnych 100 egz. Fajnie byłoby gdyby 
za kilka lat okazało się, że zespoły przetrwały, 
-:- A kChr 


numerki, teksty programowo młoaz.uzowo 
niedojrzałe, ale wcale nie takie banalne jak się 
to powszechnie - a niesprawiedliwie dla kapeli! 
- utrzymuje. Znów szczypta upojnie słodkiego 
kiczu madę in 60’s ("Sugar baby love”), znów 
ociupinka ska (stare Tegalized” w nowej 
wersji, “Problems”). Cholernie ciężko 
wymienić tu jakieś lepsze kawałki, bo płyta jest 
wyrównana niczym ruska strategia wojenna, 
ale “Po co?”, “Piosenka” (bo tempo 
oszałamiające), “Czasem” (bo szczególnie 
duszaszczypietylnyj i z akordem “Pasażera" 
na końcu) nakręcają mocniej niż pozostałe. (B) 
MAMI, Tomasz Kowalski, ul. 
Wyspiańskiego 22, 63-100 Śrem 



ZŁODZIEJE ROWERÓW - Emo’la (CD 


MC) 

Nie wiem jak Wy, ale ja tej_płyty oczekiwałem 
od dawna. Jak na mój gust Złodzieje Rowerów 
są od pewnego czasu jednym z najjaśniej i 
najcieplej promieniujących punkcików na 
polskiej scenie undergroundowej i - co więcej - 
jest kapelą nierozerwalnie związaną z tym 
podziemiem mocną pępowiną. Złodzieje 
Rowerów mają coś konkretnego i ważnego do 
powiedzenia o sobie, o życiu i o świecie. a w 


“Słońce, | 
morze 
socjalizm 
”? Nie ma 
j a k 
skrzywio 
n e 
poczucie 
humoru! 
Jest to■ 
składanki 


Pas ZK empfiehlt 


za kilka lat okazało się, że zespoły przetrwały, powieazenia o buuie, u . u « 

rozwinęły i qraja. Acha. Szkoda, że jakość [dodatku snują swą opowieść w elektryzujący 
znów znaczniej obniża poziom. (B) ! sposób, z wielkim oddaniem; mądrze i pięknie. 

39 1 D Ó0 R opcz%e a ‘ USik ’ Ui SUdZie " V13 ’ wokalts^Ja^^^tóry^mlT^sohJt^ue 
jy-iuu Kopczyce | niezawodowy głos, ale wszelkie braki nadrabia 
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U PSIDE DOWN - Po góry nogami 

Upside Down są*j| 
już klasą samą w j 
sobie i - w działce 


Sun, Sea and Socialism 


profilu 
wybitnie 
ideologie 
z n y m 
firmowan 

a m.in. przez SKA (Sozialistische Kultur Arbeit) 
- na okładce czerwone gwiazdy, cytaty z Róży 
Luksemburg. Ja wymiekam, zabieram 
zabawki i idę do innej piaskownicy. Mimo, że 
przesłanie tej płyty jest wybitnie 
antyfaszystowskie i antyrasistowskie to nie 
mogę nie napisać, że jest to typowy przykład 
demagogii i zastępowania jednego 
totalitaryzmu drugim. Zapewne można się już 
domyśleć, że skoro takie jest przesłanie to 
muzycznie będzie to groch z ^kapustą 


‘melodik" - nikt im 
w kraju syrenki 
malucha ni. 
podskoczy wyżej 
Dioderek i pępka. 
Zresztą 
zawodników 
chętnych ku temu 
za bardzo nie 
widać. Albo próby 
są nieśmiałe 
(BadMamaJama, 
Voltaire), albo 
goście celują w 
nieco inn 



|KaWatKacn aziewu^yny Z r\dimy, nauajay lyn. 

utworom sporo drapieżności. Emocjonalne są 
nie tylko wokale. Instrumentalnie Złodzieje idą 
coraz bardziej w stronę emo (choć ta płyta jest 
! jak na emo i tak wyjątkowo szybka i brzmiąca 
punkowo). Jest tu kilka utworów znanych już z 
debiutanckiej taśmy ("Skazani na sny”, “Jak 
imam pokochać kraj?” z nieco zmienionym 
Tekstem czy “Emo”), jest kilka od dawna 
znanych z koncertów (wywołujące 
niesamowite dary na plerach "Każdy inny” i 
i “Wolna scena”) i sporo takich, których 
wcześniej nie słyszałem, a wiec zapewne 
nowszych. Nie brak im energii, ale słychać w 
nich też coraz więcej smaczków, subtelności 
aranżacyjnych i moich ulubionych gitarowych 
lirycznych jazd ("Serduszko”). Momentami 
bywa wolniej, ale z taką emocjonalną nutą, 
która rozwala mocniej niż nawet nie wiem jak 
opętańcze tempo (“Nie można", “Panta Rhei”). 
W takich miejscach słychać dokładnie 

..:_Knhorht/ 


miejsce tarczy 

(Rangers, 4 Lofty .. • » «< >vv ichmoii i mcjo^aui■ aiji»nuv ..w 

Guys czy jak tam wyciągnięte na wierzch wszystkie bebechy 

obecnie się zwą). W sumie szkoda, że kolesie |{y C h Polesi i to co im tam gdzieś gra w duszach, 
muszą tak królować samotnie, bo napędu im Niestety mimo, że instrumentaliści rozwijają 
to na pewno nie daje. A ja nie chciałbym na ich c wr™Hła nntnwi 7ara7 odlecieć w reionv 


kolejną kasetę czekać znów te 4 czy 5 lat, bo 
mogę nie dożyć i co wtedy? Ale nie martwmy 
się na zapas i mówmy lepiej o tym co słychać 
aktualnie u tej - za przeproszeniem - 
słowiańskiej inkarnacji NO FX. Doskonałe 
muzycznie uęuz.ie iu uiuom napusz kawałki, szybkie tempo, rozwalający wokal, 
posmarowany waniliowym kremem. Tak jest w rozkładające chórki (tylko jak sobie przypomnę 
istocie choć wszystkie kapele mają coś mniej jakim bólem okupione to ufffff! - patrz wywiad), 

. ..—-ai— n ,«vunc".AHnmctann wcale nie sofciarskie brzmienie, smaczki na 

każdym instrumencie. Frajda i wigor ściekają 
litrami z tych numerów. Jedyny wyjątek to 
psychodeliczny syf który nie wiadomo po co i 
dlaczego się tu znalazł ("XXX”). Reszta to 
czysty i świeży miodzik. Same zabójcze 


iub więcej wspólnego ze “skins” - od r - p - 

oi-a i punka, poprzez ska do reggae. Jest kilka 
znanych bendów, ale większość nazw słyszę 
pierwszy raz. Z tych pierwszych na pewno 
Attila the Stockbroker prezentujący typowo 
skinową muzę ze zdartym melodyjnym 


I NICDlCiy II MII Iw, II IOU wi i ivi ivwiiv^v. J J“ 

skrzydła, gotowi zaraz odlecieć w rejony 
niezwykłe, to za bardzo tego nie słychać, bo od 
strony technicznej płyta brzmi dość ubogo. To 
jedyny ból tego materiału. 

Z ciekawostek: gościnnie zaczyna i kończy tę 
płytę niezapomniany Maklakiewicz 
(pamiętacie “Śmierć Heleny” Mengele?), zaś 
jako bonus na CD pojawiają się hip hopowe 
wersje kilku tekstów. Acha. Bardzo udana jest 
okładka tej płyty. (B) 

Refuse & Emancypunx 





















KWRt IPT 


wydawnictwo i dystrybucja wysyłkowa 
hardcore/ punk/noise/oi/ska/ 
reggae/dub/folk/industrial/ 
techno/post-rock. 
Ponad 500 tytułów kaset i płyt. 
Katalog z opisami wszystkich pozycji 
otrzymasz po przysłaniu do nas 
f| zaadresowanej 
do się koperty (A4 lub A5) 
ze znaczkiem za 1,20 
QQRYQ Productions 
R RO. B0X 45, 

02-792 WARSZAWA 78 
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PRZEDNI BASTION POLSKIEGOIHARD CÓRA. 
SZYBKI I MAX ENERGETYCZNY OLD SCHOOL 
EXTRA JAKOŚĆ, STREET-PUNKOWE WPŁYWY 
I TRAFIAJĄCE PROSTO W SERCE TEKSTY 


WŚCIEKŁY TRASH PUNK 
Z IDEALISTYCZNYM PRZEKAZEM 


SZCZECIŃSCY, KUMPLE 
BAD] RELIGION I NO FX 


PUNKOWA TRADYCJA, REGAŁOWY 
NERW I ZEW MUZYKI KORZENNEJ 




































